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I

Odsu​wał	się	od	niej	coraz	bar​dziej.
Z	dnia	na	dzień	jej	mąż	sta​wał	się	dla	niej	kimś	obcym,	kimś,	kogo	wcze​śniej

nie	 znała.	 Cier​piała	 bar​dziej	 niż	 wów​czas	 w	 szkole	 w	 Pozna​niu,	 bar​dziej	 niż
pod​czas	naj​gor​szych	chwil	swo​jej	służby	z	Star​gar​dzie	Szcze​ciń​skim,	a	nawet…
bar​dziej	niż	wtedy,	gdy	ją	por​wali.
Kiedy	 opo​wia​dała	 mu	 o	 swoim	 poby​cie	 w	 Afganista​nie,	 gdy	 odkry​wała

kolejne,	tajone	przez	cały	okres	mał​żeń​stwa,	fakty	z	czasu,	gdy	pra​co​wała	jako
najem​nik,	była	w	pełni	świa​doma,	że	może	to	zmie​nić	ich	rela​cje	na	zawsze.	Nie
przy​pusz​czała	jed​nak,	że	będzie	to	aż	tak	fatalne	w	skut​kach.
Wów​czas,	 w	 ten	 nie​dzielny	 pora​nek,	 Łukasz	 wysłu​chał	 jej	 opo​wie​ści,	 zda​-

wałoby	 się	 spo​koj​nie.	Ale	 ten	 spo​kój	 już	 był	 czymś	 nie​do​brym.	 Znała	 go	 tak
dobrze,	 że	każde	poru​sze​nie	w	 jego	mimice	albo	w	mowie	ciała	było	czy​telne
jak	wielki	trans​pa​rent	posta​wiony	przy	dro​dze.
Nie	zapy​tał,	dla​czego	mu	nie	powie​działa,	nie	robił	wymó​wek,	cho​ciaż	wola​-

łaby	je	w	tym	momen​cie	usły​szeć.	Zapy​tał	o	Gogola	i	Bam​biego…	i	o	Kro​ko​-
dyla.	Była	zdu​miona	i	choć	bar​dzo	sta​rała	się	ukryć	zmie​sza​nie,	zauwa​żył	je,	tak
jak	szkar​łatny	rumie​niec	na	jej	policz​kach.	Odwró​cił	wów​czas	na	chwilę	głowę
w	drugą	stro​nę…	Wtedy	wie​działa	–	jej	mał​żeń​stwo	zawi​sło	na	wło​sku.
Sie​działa	 w	 kuchni	 przed	 kom​pu​te​rem,	 na	 ekra​nie	 któ​rego	 wciąż	 wid​niała

pusta	tabelka	w	Excelu.	W	miesz​ka​niu	było	bar​dzo	cicho,	nie	miała	nastroju	do
słu​chania	muzyki	ani	oglą​da​nia	 tele​wi​zji.	Za	oknem	padał	śnieg,	który	natych​-
miast	się	topił	i	okle​jał	mokrą	war​stwą	wszyst​kie	ulice	i	budynki.	Chciało	jej	się
pła​kać.	W	środku	miała	coś	na	kształt	wiel​kiego	kamie​nia,	uci​ska​ją​cego	wnętrz​-
no​ści,	 a	 zwłasz​cza	 mostek.	 Łukasz	 wyszedł	 do	 pracy	 przed	 ósmą,	 nie	 jedząc
nawet	śnia​da​nia…	Ostat​nio	stało	się	to	jego	zwy​cza​jem.	Tego	dnia	nawet	jej	nie
poca​ło​wał	na	poże​gna​nie,	a	to	zna​czyło	bar​dzo	wiele,	wszystko	w	zasa​dzie.



Scho​wała	twarz	w	dło​niach	i	sta​rała	się	uspo​koić	emo​cje.	Na	próżno.	W	gło​-
wie	wciąż	brzmiało	pyta​nie	Łuka​sza:
–	A	kim	jest	Kro​ko​dyl?
Zapamię​tał.	Wyr​wał	z	 frag​mentu	 roz​mowy	przy	winie	w	Wedlu	 i	z	 tego,	co

mówiła	 na	 urlo​pie.	 Oka​zało	 się	 rów​nież,	 że	 podsłu​chał	 jakąś	 wymianę	 zdań
pomię​dzy	Mro​zow​skim	a	Kost​kiem.	Nie	pytał	o	niego	wcze​śniej,	dopiero	wtedy,
gdy	sama	mu	powie​działa.
Dla​czego	 się	 do	 niego	 przy​cze​pił?	Aku​rat	 do	 niego?	Kro​ko​dyl	 nic	 nie	 zna​-

czy…	a	on	myśli	o	nim.
Czuła	 się	winna,	mimo	 że	 nie	 znaj​do​wała	 ku	 temu	 racjo​nal​nych	 powo​dów.

Rozwa​żała,	 czy	 nie	 byłoby	 słuszne	przepro​wa​dzenie	 roz​mowy	 z	Łuka​szem	na
temat	jego	coraz	bar​dziej	czy​telnej	osch​ło​ści,	ale	nie	czuła	się	na	siłach.	I	to	było
najbar​dziej	bez	sensu,	a	jed​no​cze​śnie	tak	dobrze	jej	zna​ne…
Wycho​wała	 się	 w	 domu,	 gdzie	 prze​wagę	 miał	 ten,	 kto	 wła​dał	 emo​cjami

innych.	Naj​pierw	bab​cia,	 która	 tyra​ni​zo​wała	 ich	 swoim	mil​cze​niem	 trwa​ją​cym
nawet	 dwa	 tygo​dnie.	Wszy​scy	 ustę​po​wali	 jej	wów​czas	 z	 drogi,	 każdy	 się	 bał.
Wpo​jone	 od	 poko​leń	 prze​ko​nanie	 o	 świę​to​ści	matki	 i	 star​szych	wygry​wało	 ze
zdro​wym	roz​sąd​kiem.	Nikt	zresztą	nie	znał	innego	spo​sobu	na	budo​wa​nie	więzi.
Babka	doma​gała	się	bez​względ​nego	posłu​szeń​stwa,	za	brak	któ​rego	karała	także
szan​ta​żem	emo​cjo​nal​nym,	gro​żąc,	że	się	zabije	albo	wyrzek​nie	się	dzieci	i	wnu​-
ków.	O,	 Justyna	czę​sto	 sły​szała	 z	 jej	ust	 słowa:	 „Nie	 jesteś	moją	wnuczką,	Ty
wyrod​na…”,	wysy​czane	w	przy​pły​wie	bez​sil​no​ści,	gdy	nie	była	w	sta​nie	cze​goś
na	 niej	 wymóc,	 po	 któ​rych	 można	 było	 się	 spo​dzie​wać	 ostrej	 repry​mendy	 ze
strony	matki.	Bab​cia	w	końcu	naprawdę	 się	uka​tru​piła,	 ale	było	 to	najwięk​szą
rodzinną	 tajem​nicą.	 Justyny	wtedy	nie	było	w	domu,	koń​czyła	 stu​dia	w	Bia​łej
Podla​skiej,	ale	powią​zała	kilka	fak​tów	i	od	razu	wie​działa,	że	nestorka	przedaw​-
ko​wała	 „Goździ​kową”,	 od	 któ​rej	 była	 uza​leż​niona	 dobre	 pół	 wieku,	 i	 którą
leczyła	 wszel​kie	 swoje	 dole​gli​wo​ści.	 Matka,	 jej	 brat,	 czyli	 wuj	 Zenek,	 przy
cichym	i	nie	do	końca	jasnym	wspó​łudziale	Basi,	dwu​krot​nie	wcze​śniej	odra​to​-
wali	samo​bój​czy​nię,	ale	za	trze​cim	razem	nie	wezwali	pogo​to​wia.
–	Zro​biła	Wam	to	na	złość	–	powie​działa	kie​dyś	ze	spo​ko​jem	Gośka	Łuka​sik,

kiedy	 spo​tkały	 się	w	kawiarni	 tylko	we	dwie.	 –	Gdyby	przy​cze​pił	 się	 do	Was
jakiś	 pro​ku​ra​tor,	 dosta​li​by​ście	 zawiasy	 za	 brak	wła​ści​wej	 opieki.	 Po	 pierw​szej
pró​bie	 powin​ni​ście	 zawia​do​mić	 szpi​tal	 psy​chia​tryczny	 i	 ją	 ubez​wła​sno​wol​nić,



żeby	poszła	na	przy​mu​sowe	lecze​nie.	Takie	jest	prawo,	o	ile	się	nie	mylę…
Justyna	 rozu​miała	 to	 dobrze,	 ale	 czuła	 co	 innego.	 Lekarz?	 Sąd?	 To	 jakieś

bujdy!	 Babka	 sta​no​wiła	 prawo,	 ona	 decy​do​wała	 o	 zdro​wiu	 i	 życiu.	 Chciała
umrzeć,	żeby	im	doko​pać,	to	umarła.
Pałeczkę	 po	 niej	 prze​jęła	matka.	 Irena	 Dąbek	 świet​nie	 odna​la​zła	 się	 w	 roli

cichej	 gnę​bi​cielki	 całej	 rodziny,	 z	 jej	 „męczeń​stwem”	 porzu​co​nej	 przez	 złego
męża	 kobiety,	 ste​ra​nej	 życiem	 i	 obo​wiąz​kami.	 Po	 pogrze​bie	 to	 ona	 zaczęła
wszyst​kich	 szan​ta​żo​wać,	 dogry​zać	 im,	 ucie​kać	 się	 do	 kara​nia	 mil​cze​niem,
a	nawet	 biciem…	Pomysł	 z	woj​skiem	był	 dla	 Justyny	 jak	dar	 od	Losu.	Kiedy
prze​czy​tała	w	gaze​cie	 arty​kuł	o	nabo​rze	do	Szkoły	Podo​fi​cer​skiej,	poczuła,	 że
oto	nadcho​dzi	kres	jej	kło​po​tów.	Po	wcie​le​niu	zaś	była	pewna,	że	jest	w	Nie​bie.
Dostała	jeść,	dostała	żołd,	mun​dur	i	parę	innych	rze​czy,	które	były	jej	i	tylko	jej.
Nawet	pierw​sze	oznaki	nadcho​dzących	pro​blemów	z	prze​ło​żo​nymi	jej	nie	znie​-
chę​ciły.	Łudziła	się,	że	po	mia​no​wa​niu	będzie	lepiej,	kiedy	pój​dzie	do	jed​nostki
i	 będzie	 nor​mal​nie	 pra​co​wać.	 Ale	 zaczęły	 się	 szopki	 z	 face​tami.	 Nigdy	 nie
sądziła,	 że	 może	 budzić	 takie	 emo​cje,	 nie	 rozu​miała	 tego,	 więc…	 czuła	 się
winna.	Podob​nie	jak	w	domu,	szybko	weszła	w	rolę	ofiary,	bio​rąc	na	sie​bie	cię​-
żar	odpo​wie​dzialności	za	zło,	które	się	dzieje.	Oprawcy	szybko	się	w	tym	poła​-
pali,	 choć	 na	 pewno	 intu​icyj​nie,	 bo	 rozumu	 za	wiele	 nie	mieli.	Wyko​rzy​stano
każde	jej	potknię​cie,	każdą	wadę,	a	 jeśli	 jej	nie	było,	 to	jej	 ją	doma​lo​wali.	Tak
długo	docie​rało	do	niej,	co	tak	naprawdę	się	dzie​je…	Za	długo.
A	teraz	była	znowu	tą	samą	Justyną	Dąbek,	tyle	że	z	mężem	tyra​nem.	I	znowu

czuła	się	winna,	mimo	że	rozum	mówił	coś	innego.	Bała	się,	w	każ​dej	sekun​dzie
bała	 się	 go,	 jego	mil​cze​nia	 i	 ścią​gniętych	 ust.	Widok	 jego	 twa​rzy,	 tak	 zawsze
dobrej	i	łagod​nej,	odbie​rał	jej	resztki	sił.	Dosłow​nie	widziała,	jak	na	głowę	wali
jej	 się	 sufit,	 a	 z	 nim	 cały	 świat	wokoło.	Wszystko	 było	w	 czar​nych	 bar​wach,
życie	–	z	takim	mozo​łem	budo​wane	–	znowu	stra​ciło	smak.
Opu​ściła	 smęt​nie	głowę	na	piersi,	 a	 z	oczu	zaczęły	kapać	 łzy.	Prze​cież	 tego

można	 się	 było	 spo​dzie​wać.	 Całe	 mał​żeń​stwo	 żyła	 z	 tym	 podświa​domym
lękiem,	 że	 to	 jed​nak	 się	 nie	 uda.	 Czuła	 się	 winna	 temu,	 że	 pozwo​liła	 sobie
myśleć	ina​czej,	choćby	przez	chwilę.
Nie	była	nawet	zła	na	Rafała,	że	pora​dził	jej	tę	szcze​rość.	I	tak	by	się	wydało

prę​dzej	czy	póź​niej,	byłoby	chyba	nawet	gorzej.
Wytarła	policzki	i	ciek​nący	nos.	Myśl	o	Bren​nerze	nie​spo​dzie​wa​nie	dodała	jej



nieco	 sił.	Wyłą​czyła	 kom​pu​ter	 i	 poszła	 do	 gar​de​roby	 zna​leźć	 coś	 do	 ubra​nia.
Przy​szło	jej	do	głowy,	żeby	do	niego	poje​chać	i	poga​dać.	Sama	nie	wie​działa,	co
mógłby	w	tej	sytu​acji	pomóc,	ale	posta​no​wiła	zasta​no​wić	się	nad	tym	po	dro​dze.
Kiedy	wró​ciła	do	kuchni,	żeby	zna​leźć	swoje	klu​cze,	jej	wzrok	zatrzy​mał	się

na	leżą​cych	na	lodówce	jej	pamięt​ni​kach	z	cza​sów	służby	–	tych,	które	osta​tecz​-
nie	 pogrą​żyły	 karierę	 Jaskóły.	 Leżały	 wciąż	 zawi​nięte	 w	 cienki	 papier,	 nie​ru​-
szane	ani	przez	nią,	ani	przez	Łuka​sza.	Jej	mąż	tłu​ma​czył,	że	nie	będzie	zni​żał
się	do	poziomu	tych,	któ​rym	chciało	się	grze​bać	w	umy​śle	Justyny.	Ona	zaś	nie​-
mal	zapo​mniała	o	ich	ist​nie​niu.
Zawa​hała	 się.	 Przy​szło	 jej	 do	 głowy,	 żeby	 je	 stąd	 zabrać	 i	 spa​lić.	 Się​gnęła

nawet	po	nie	ręką,	ale	jakaś	myśl	powstrzy​mała	ten	zamiar.
Mogą	być	jesz​cze	potrzebne	–	prze​mknęło	jej	przez	głowę.	Wydało	się	to	bez​-

sen​sowne,	a	jed​nak	nie	potra​fiła	zdo​być	się	na	znisz​cze​nie	zeszy​tów.
Poczuła,	że	zro​biło	jej	się	gorąco	od	sta​nia	w	kurtce	i	czapce	w	cie​płej	kuchni.

Zła​pała	klu​cze	leżące	na	bla​cie	koło	zlewu	i	wyszła	z	miesz​ka​nia.



II

Sałatki	i	kanapki	sprze​da​wane	w	kawiar​niach,	do	któ​rych	cho​dził	przed	pracą
jeść	śnia​da​nie,	prze​stały	mu	sma​ko​wać.	Zaczął	w	nich	wyczu​wać	che​mię,	którą
były	 pako​wane,	 cza​sami	 lekką	 nie​świe​żość,	 ale	 nade	 wszystko	 gorycz	 –	 taką
wypły​wa​jącą	 z	 jego	 wła​snej	 wątroby.	 Kawy	 nie	 były	 dobre,	 Justyna	 ich	 nie
lubiła,	zwłasz​cza	od	kiedy	mieli	wła​sny	eks​pres.	Mówiła,	że	śmier​dzą	jak	pomy​-
je…
Westch​nął	ciężko	i	ugryzł	kolejny	kawa​łek	kanapki	z	kur​cza​kiem,	którą	bez​-

na​mięt​nie	 prze​żu​wał,	 patrząc	 przez	 szybę	 na	 korek	w	Ale​jach	 Jero​zo​lim​skich.
Popił	zimną	już	latte	i	zer​k​nął	na	wibru​jącą	na	bla​cie	komórkę.	Kot	dzwo​nił	po
raz	drugi.	Nie	odbie​rał,	nie	miał	na	to	siły	ani	ochoty.	Potem	znowu	wytłu​maczy
się,	że	nie	sły​szał,	kiedy	jechał	samo​cho​dem.	Póki	nie	dobi​jał	się	do	niego	Bren​-
ner,	nie	było	stra​chu,	że	to	coś	pil​nego.
Czuł	się	fatal​nie.	Świat	w	listo​pa​do​wej	aurze	był	szary	i	mokry,	a	w	jego	wnę​-

trzu	było	nawet	gorzej.	Chciało	mu	się	na	prze​mian	pła​kać	albo	krzy​czeć.	Miał
ochotę	ude​rzać	pię​ścią	w	ścianę	albo	poło​żyć	się	i	nie	wsta​wać…
Kilka	dni	wcze​śniej	Justyna	zapy​tała	nie​śmiało,	czy	nie	wybie​rają	się	do	psy​-

cho​loga.	Minęły	im	dwie	sesje	i	tera​peutka	dzwo​niła	z	pre​ten​sją,	że	stra​ciła	ten
czas,	a	mogła	poświę​cić	go	komuś	innemu.	Zagro​ziła,	że	następ​nym	razem	i	tak
wystawi	im	rachu​nek.	Odburk​nął,	że	nie	ma	czasu	i	potrzeby,	żeby	tam	cho​dzić.
I	to	był	chyba	ostatni	raz,	kiedy	się	do	niej	ode​zwał.
Zaci​snął	mocno	pięść	i	ude​rzył	nią	o	stół.	Był	zły.	Fale	wście​kło​ści	zale​wały

go	jedna	po	dru​giej.	Wie​dział,	że	gdyby	poszli	na	tera​pię,	psy​cho​lożka	zaczę​łaby
drą​żyć	temat	i	wypy​ty​wać	o	powody	jego	stanu.	A	on	chciał	być	zły,	chciał	czuć
wciąż	tę	wście​kłość	na	Justynę,	nie	chciał	tego	cze​goś	w	sobie	tra​cić.	Tera​pia	zaś
wycią​gnęłaby	z	niego	przy​czynę	gniewu	i	mogłaby	poka​zać,	że	jest	bez​sen​sow​-
ny…	Nie	wie​dział,	 czy	 taki	 jest.	Nie	 znał	 źró​dła	 tego	 sta​nu…	 i	 nie	 chciał	 go



poznać.
Oddy​chał	szybko	i	przez	moment	nie	widział	na	oczy,	bo	wła​śnie	kolejna	taka

fala	prze​ta​czała	się	przez	jego	umysł.	Nie​na​wi​dził	jej.	O,	jak	bar​dzo	jej	teraz	nie​-
na​wi​dził!	Widział,	 jak	usuwa	mu	się	z	drogi,	 jak	patrzy	na	niego	prze​ra​żona…
Naprawdę	to	wszystko	dostrze​gał,	ale	tym	bar​dziej	go	to	zacho​wa​nie	roz​ju​szało,
budząc	w	nim	coś,	czego	w	sobie	jesz​cze	nie	znał.	Czuł	się	z	tym	zaska​ku​jąco
dobrze,	więc	wolał	 pod​sy​cać	w	 sobie	 jesz​cze	 bar​dziej	 złość	 i	 jesz​cze	 bar​dziej
tłam​sić	 nim	 Justynę,	 niż	 czuć	 tę	 bez​rad​ność,	 kiedy	 nie	 chciało	 mu	 się	 nawet
wsta​wać	rano	z	łóżka.
Wyda​wało	się	w	tym	momen​cie,	że	zaraz	straci	ten	ani​musz,	więc	pomy​ślał,

że	 trzeba	 go	 sobie	 jakoś	 podłado​wać.	 Przed	 oczami	 natych​miast	 sta​nęła	 mu
postać	matki.	Gdyby	do	niej	zadzwo​nił	 i	 jej	powie​dział,	 jak	nie​na​wi​dzi	 swo​jej
żony,	ona	by	go	wspar​ła…
Zła​pał	za	 tele​fon	z	zamia​rem	zadzwo​nie​nia	do	Zofii,	ale	przy​po​mniał	 sobie,

że	 ma	 nowy	 apa​rat,	 w	 któ​rym	 nie	 ma	 numeru	 do	 matki.	 W	 tym	 momen​cie
komórka	zawi​bro​wała	i	odru​chowo	wci​snął	zie​loną	słu​chawkę.
–	Meyer	 –	 usły​szał	 gniewny	głos	Bren​nera.	 Poczuł	 na	 ple​cach	 gęsią	 skórkę

i	szybko	przy​ło​żył	tele​fon	do	ucha.
–	Yyy…	tak,	jestem,	sze​fie.
–	Raczysz	zja​wić	się	dziś	w	pracy?
–	No	tak…	Jest	przed	ósmą…
–	Czy	Ty	się	dobrze	czu​jesz?	–	pra​wie	krzy​czał.	–	Mie​li​śmy	zacząć	odprawę

wcze​śniej.	Nie	wiem,	 gdzie	 jesteś,	 ale	 jak	 nie	 dotrzesz	 tu	 za	 kwa​drans,	 to	Cię
prze​czoł​gam	jak	burego	szweja.
–	Już	jadę.	–	Naprawdę	zapo​mniał.	Zer​wał	się	z	krze​sła	i	wypadł	z	kawiarni.
Kwa​drans	szybko	minął,	a	on	jesz​cze	nie	wydo​stał	się	ze	Śródmie​ścia.	Kiedy

udało	 mu	 się	 dotrzeć	 do	 biura,	 jego	 szef	 zabi​jał	 go	 zim​nym	 spoj​rze​niem.
Odprawa	już	trwała.	Kowal​ski	coś	refe​ro​wał,	Kot	krę​cił	z	poli​to​wa​niem	głową,
ale	poza	tym	nikt	nie	zwró​cił	na	niego	uwagi.	Przy​cup​nął	na	jed​nym	z	foteli,	sta​-
ra​jąc	 się	nie	 robić	zamie​sza​nia.	Ostat​nio	kiep​sko	mu	się	pra​co​wało,	miał	 zale​-
gło​ści,	 z	 tru​dem	 się	 sku​piał.	 Począt​kowo	Bren​ner	 jakoś	 tego	 nie	 komen​to​wał,
kła​dąc	to	na	karb	prze​żyć	zwią​za​nych	z	por​wa​niem	Justyny,	ale	z	dnia	na	dzień
robił	się	coraz	bar​dziej	zły	 i	poiry​to​wany.	Tego	dnia	był	 tym	bar​dziej	na	niego
zagnie​wany,	 że	 pla​no​wał	 popro​sić	 go	 na	 roz​mowę	 w	 cztery	 oczy	 tuż	 przed



zebra​niem,	ale	kolejne	spóź​nie​nie	Łuka​sza	zaprze​pa​ściło	te	zamiary.
Kiedy	 wyda​wało	 się,	 że	 odprawa	 dobie​gła	 końca,	 Bren​ner	 chciał	 zawo​łać

Mey​era	do	sie​bie,	żeby	przynaj​mniej	porząd​nie	go	opie​przyć	przed	wyj​ściem	do
innych	pil​nych	zajęć,	jed​nak	poczuł,	jak	komórka	w	kie​szeni	jego	spodni	infor​-
muje	go	o	nowej	wia​domości.	Zerk​nął	na	ekran.
Justyna!	Serce	zabiło	mu	moc​niej.	Spoj​rzał	na	twarz	Łuka​sza	i	poczuł,	jak	fala

gorąca	zalewa	mu	 łysą	głowę.	 Już	wie​dział,	 że	 te	dwa	zda​rze​nia	mają	ze	 sobą
coś	wspól​nego.
„Możesz	się	ze	mną	teraz	spo​tkać	w	kawiarni	za	rogiem?	Chcę	poga​dać.	To

ważne”.
Stra​cił	na	chwilę	orien​ta​cję	w	tym,	co	się	dzieje.	Kiedy	się	ock​nął,	stał	przed

nim	Kot	z	pyta​jącą	miną.
–	Sły​szał	mnie	pan?	–	Głos	Tomka	był	spo​kojny.
–	Nie	–	odpowie​dział	szcze​rze.	–	Czego	chcesz?
–	Poga​dać.
–	Nie	 teraz.	O	czter​na​stej.	–	Odwró​cił	 się	na	pię​cie	w	stronę	swo​jego	biura,

ale	nagle	znowu	spoj​rzał	na	Koto​wi​cza.	–	Chyba	że	to	coś	bar​dzo	pil​nego.
–	Nie…	–	Kot	mach​nął	ręką	i	uśmiech​nął	się	niewyraź​nie.	–	Będę	o	czter​na​-

stej.
Bren​ner	usiadł	za	biur​kiem	i	wybrał	numer	Justyny.
–	Co	się	stało?	–	zaczął	bez	zbęd​nych	wstę​pów.
–	Możesz?	–	zapy​tała	cicho.
–	A	Ty	nie	możesz	przyjść	do	nas?	–	odpowie​dział	pyta​niem,	zer​ka​jąc	przez

szklaną	ścianę	na	sku​lo​nego	przy	swoim	biurku	Mey​era.
–	Wola​ła​bym	nie…
–	Rozu​miem	–	wes​tchnął	ciężko.	–	Daj	mi	dzie​sięć	minut.
Przy​szedł	 szyb​ciej	 niż	 się	 zapo​wia​dał.	 Usiadł	 obok	 niej	 i	 ści​snął	 jej	 chudą

dłoń.	W	jego	oczach	widziała	tro​skę,	ale	też	jakiś	rodzaj	ocze​ki​wa​nia	na	to,	co
ma	mu	do	powie​dze​nia.
–	Nie	 jest	 za	 dobrze,	 co?	–	ode​zwał	 się	 po	 chwili.	 Justy​nie	 jakoś	 słowa	nie

przycho​dziły	na	usta.	Pokrę​ciła	tylko	głową,	a	w	oczach	poja​wiły	się	łzy.	–	Co
się	dzieje?
–	Prze​stał	się	do	mnie	odzy​wać.	–	Ledwo	było	ją	sły​chać.
–	Jak	to:	prze​stał?	–	Rafał	zmarsz​czył	brwi.	–	Dla​czego?



–	Powie​działam	mu	o	Afganista​nie.
–	O	czym?!	–	Czuł,	że	robi	mu	się	duszno.
–	O	moim	poby​cie	w	pry​wat​nym	woj​sku	w	Afganista​nie.
–	Byłaś…	byłaś	najem​ni​kiem?	–	roze​śmiał	się	ner​wowo,	ale	zaraz	spo​waż​niał

cał​ko​wi​cie.	–	Razem	z	nimi,	tak?	Z	Mro​zow​skim	i	tym	całym	Gogo​lem?
Potwier​dziła	ski​nie​niem	głowy.
–	Jak	mogłem	się	nie	domy​ślić?	–	Potarł	dło​nią	łysinę.	–	Pra​wie	mi	to	powie​-

dzieli.	I	Łukasz	się	przez	to	obra​ził?
–	Nie	wiem.	–	Unio​sła	 lekko	 ramiona.	–	Po	pro​stu	mil​czy	 i	odsuwa	się	ode

mnie	coraz	bar​dziej.	Sypia	 czę​sto	na	kana​pie,	niby	że	ogląda	 tele​wi​zję.	Nie	 je
w	domu	śnia​dań,	późno	wraca.	Cza​sami…	czuję,	że	pił.
Bren​ner	pokrę​cił	głową	z	nie​do​wie​rza​niem.
–	Prze​pra​szam…	To	ja	Cię	na	to	namówi​łem…
–	Nie!	 –	 prze​rwała	mu	 gwał​tow​nie.	 –	 To	 nie	ma	 zna​cze​nia.	 Takie	 są	 fakty,

taka	 jest	moja	prze​szłość,	nic	 tego	nie	zmieni.	On…	po	pro​stu	nie	chce	 już	ze
mną	być.
–	Jakaś	bzdura	–	prych​nął	Rafał.	–	Opo​wia​dasz	głu​poty.	Co	to	zmie​nia,	czym

się	wcze​śniej	zaj​mo​wa​łaś?	Co	to	zmie​nia	dla	Was,	dla	Waszego	mał​żeń​stwa?
Nic	nie	odpowie​działa,	po	policz​kach	pły​nęły	jej	łzy.
–	Poga​dam	z	nim,	potrzą​snę	tro​chę,	bo	należy	mu	się	łomot…	nie	tylko	za	to.
–	Nie	rób	tego	–	szep​nęła.
–	Dla​czego?
–	 Ja	 zawsze	 czu​łam,	 że	 to	 nie	 potrwa	 wiecz​nie.	 Zaw​sze	 wie​działam,	 że

w	końcu	mnie	zosta​wi…
–	Co	Ty	opo​wia​dasz?!	–	W	jego	gło​sie	sły​chać	było	prze​ra​że​nie.
–	Ta	jego	mat​ka…	tak	strasz​nie	mnie	nie​na​wi​dziła,	robiła	mu	z	mózgu	siecz​-

kę…	Poza	tym,	kim	ja	jestem?	Nic	sobą	nie	repre​zen​tu​ję…
–	Justyna!	–	prze​rwał	jej	nagle.	–	Z	Tobą	jest	coś	nie	tak.	Ple​ciesz	trzy	po	trzy.

Powin​naś	 z	 kimś	 poga​dać,	 pobyć	 tro​chę	 w	 innym	 śro​do​wi​sku,	 z	 nor​mal​nymi
ludźmi.
–	Nor​mal​nymi?	–	roze​śmiała	się	przez	łzy.
–	Tak!	Justyna,	Ty	 i	Twój	dur​no​waty	mąż	przecho​dzicie	straszny	kry​zys,	bo

nie​dawno	 doszło	w	Waszym	 życiu	 do	wiel​kiej	 tra​ge​dii…	Zapo​mniałaś,	 co	 się
stało?



Pokrę​ciła	głową	i	zaraz	ją	opu​ściła.
–	 To	 obu​dziło	 w	 Was	 wszystko,	 co	 naj​gor​sze.	 Jakieś	 demony,	 cza​sem	 już

zapo​mniane	lęki…	Meyer	poznaje	wła​śnie	swoją	ciemną	stronę,	a	Ty	nie	powin​-
naś	brać	tego	na	sie​bie.
–	To	co	mam	zro​bić?	–	Wytarła	nos	w	chu​s​teczkę.
Bren​ner	nabrał	powie​trza.
–	 Może	 nie	 powi​nienem	 znowu	 udzie​lać	 Ci	 rad,	 żeby	 nie	 wyszło,	 że	 coś

popsu​łem…	Ale	 jedyne	 roz​sądne	wyj​ście,	 jakie	 przycho​dzi	mi	 do	mojej	 łysej
głowy,	 to	 żebyś	 zro​biła	 to,	 co	 Ty	 sama	 czu​jesz.	 Pamię​taj:	 Twój	 wybór	 jest
najlep​szy.	–	Uśmiech​nął	się	do	niej	i	potar​gał	krótką	czu​prynę	brą​zo​wych	wło​-
sów.	–	Jak	Cię	por​wali,	wie​działaś,	co	robić.	Jak	tu	wró​ciłaś,	też	wie​działaś,	jak
roz​wa​lić	 całe	 towa​rzy​stwo…	Zasto​suj	 tę	 samą	 zasadę	 do	 swo​jego	mał​żeń​stwa
i	bez	emo​cji	oceń,	jaki	ruch	będzie	najlep​szy.	Zgoda?
Kiw​nęła	lekko	głową	i	uśmiech​nęła	się	do	niego,	choć	bar​dziej	oczami.	Przez

uła​mek	 sekundy	 zoba​czyła	 w	 jego	 twa​rzy	 rysy	 Kro​ko​dyla,	 mimo	 że	 byli	 tak
różni.	 Jego	 słowa	 obu​dziły	 bar​dzo	 silne	wspo​mnie​nie	 i	 przy​pra​wiły	 ją	 o	moc​-
niejsze	bicie	serca.	Zaw​sty​dziła	się	tego,	zwłasz​cza	że	to	prze​cież	o	Kro​ko​dyla
jej	mąż	zda​wał	się	mieć	najwięk​sze	pre​ten​sje.
Zda​wał	 się…	Bo	 o	 co	mu	 cho​dzi,	 to	 nie	 rozu​miem	 –	 pomy​ślała	w	 nagłym

przy​pły​wie	jasnego	myśle​nia.
–	Pojadę	do	domu	–	wes​tchnęła	cicho	i	zaczęła	zbie​rać	sza​lik	i	czapkę	z	krze​-

sła	obok.
–	Zacze​kaj.	–	Rafał	podniósł	się.	–	Odwiozę	Cię.	Pójdę	po	samo​chód	i	zgarnę

Cię	za	parę	minut	sprzed	kawiarni.
Nie	zapro​te​sto​wała,	bo	nawet	nie	dał	jej	na	to	szansy.	Wyszedł	z	lokalu	i	zaraz

znik​nął.	Zaci​snęła	mocno	dło​nie	na	sza​liku	i	zagry​zła	wargi	nie​mal	do	krwi.	Te
jego	sło​wa…	To	było	jak	odpo​wiedź	na	koła​czące	się	po	jej	gło​wie	od	kilku	dni
myśli.
„Rób	to,	co	czu​jesz”	–	cią​gle	dzwo​niło	jej	w	uszach.
Pomy​ślała	więc	znowu	o	tym,	co	czuje	i	co	chce	zro​bić.	Za	każ​dym	razem	ta

idea	powo​do​wała,	 że	 robiło	 jej	 się	 lżej	na	 sercu.	Tyle	że	nie	wyobra​żała	 sobie
sie​bie,	wpro​wa​dza​ją​cej	ją	w	życie.	Aż	do	teraz.
Pod	kawiar​nią	poja​wiło	się	auto	Bren​nera.
–	Nie	mówi​łeś	mu?	–	upew​niła	się,	gdy	zajęła	miej​sce	pasa​żera.



–	Oczy​wi​ście,	że	mu	powie​działem.	Od	razu	na	wej​ściu	wyzna​łem,	że	mie​li​-
śmy	 wła​śnie	 małe	 ran​dez	 vous	 w	 kawiarni	 za	 rogiem,	 ponie​waż	 pan	 Łukasz
Meyer	jest	fra​je​rem,	który	posta​no​wił	roz​pie​przyć	swoje	udane	mał​żeń​stwo.
Nie	mogła	się	nie	 roze​śmiać.	 Jej	 serce,	do	 tej	pory	ści​śnięte	 lękiem	i	żalem,

zaczęło	wresz​cie	bić	nor​mal​nym	ryt​mem.
–	Powiedz	mi	–	zaczął	po	chwili	Rafał	–	jak	sprawy	w	fir​mie?
–	Nic	szcze​gólnego.	–	Wzru​szyła	ramio​nami.	–	Robię	to,	co	robi​łam.	Tyle	że

cza​sem	jestem	pro​szona	o	jakąś	ana​lizę,	za	którą	dostaję	tro​chę	wię​cej	pie​nię​dzy.
–	Odpo​wiada	Ci	to?
–	Niezupeł​nie.	–	Skrzy​wiła	się.	–	Myśla​łam,	że	 jak	zostanę	w	domu,	będzie

mi	łatwiej	polu​bić	tę	firmę,	ale	ja	zwy​czaj​nie	czuję	się	wyko​rzy​sty​wana.
Poki​wał	głową	ze	zrozu​mieniem.
–	Nie	ufam	im	już	–	powie​działa	cicho.
–	 Jak	 to?	 –	 Spoj​rzał	 na	 nią	 prze​ni​kli​wie.	 Wła​do​wali	 się	 wła​śnie	 w	 wielki

korek	w	cen​trum	i	wyglą​dało	na	to,	że	podróż	zaj​mie	im	sporo	czasu.
–	Jakby	Ci	 to	powie​dzieć…	Uwa​żam,	że	Jaku​bow​ski	 i	Sło​twiń​ski	coś	ukry​-

wają.
–	Ale	w	jakiej	spra​wie?
–	Na	przy​kład	mojego	por​wa​nia.	–	Zerk​nęła	na	niego	niepew​nie.
–	To	dla​czego	nie	powie​działaś	mi	o	tym	wcze​śniej?
–	A	po	co?
–	Justyna!	–	Czuła,	że	 jest	ziry​to​wany.	–	To	całe	śledz​two	 tkwi	w	mar​twym

punk​cie.	Jeśli	nie	zdo​bę​dziemy	wystar​cza​ją​cych	dowo​dów	na	kapu​siów	z	naszej
komórki,	może	 im	się	upiec…	To	zna​czy	Wieś​kowi	 się	praw​do​po​dob​nie	upie​-
cze,	bo	nic	na	niego	nie	mamy.	Najgor​sze	jest	to,	że	on	nic	nie	mówi	i	wcale	nie
chce	wycho​dzić	na	wol​ność.	Rozu​miesz	to?
–	Rozu​miem.	Boi	się	cze​goś…
–	 Tak.	 Każda	 infor​ma​cja	 jest	 na	 wagę	 złota.	 Pro​siłem	 Cię,	 żebyś	 przy​szła

wcze​śniej.	To	także	w	Twoim	inte​re​sie,	bo	z	dowo​dami	na	pory​wa​czy	też	mamy
kło​pot.
Odwró​ciła	głowę	na	chwilę	w	drugą	stronę,	rozwa​ża​jąc,	czy	chce	powie​dzieć

to,	co	wie.
–	To	nie	Anna	Ada​miak	zle​ciła	moje	por​wa​nie	–	wyszep​tała	w	końcu.
Rafał,	który	chciał	zmie​nić	pas,	o	mało	nie	zde​rzył	się	z	autem	obok.



–	Co?!	Jak	to…
–	Uwa​żam,	że	Sło​twiń​ski	o	tym	wie.	I	pre​zes	też.
Bren​ner	mru​gał	przez	chwilę	powie​kami.	Usta	miał	otwarte,	ale	żaden	dźwięk

się	z	nich	nie	wydo​by​wał.
–	Skąd…	skąd	o	tym	wiesz?	–	wydu​sił	w	końcu.
–	Nie	mogę	zdra​dzić	źró​dła	tej	infor​ma​cji.
–	Dla​czego?
Uśmiech​nęła	się,	choć	wcale	nie	chciała.
–	Czy	ktoś	Ci	już	mówił,	że	sprawa	jest	poli​tyczna?
Spoj​rzał	na	nią	zdu​miony,	znowu	z	otwar​tymi	ustami.
–	Mówił	Ci.	–	Ski​nęła	lekko	głową.	–	To	nie	pytaj	mnie	o	źró​dło,	tylko	o	to,

co	wiem.	Wiem,	że	nie	ona	zle​cała,	ale	kto	za	tym	stoi,	już	nie	mam	pew​no​ści.
–	Może	oni?	–	Zmarsz​czył	czoło.	–	Ten	Twój	dyrek​tor…
–	Też	o	tym	myśla​łam	–	zmru​żyła	oczy	–	ale	raczej	nie.
–	To	dla​czego	uwa​żasz,	że	oni	z	pre​zesem	coś	kryją?
–	Bo	myślę,	że	wie​dzą,	kto	zle​cał.	I	myślę,	że	wie​dzą	dużo,	dużo	wię​cej.
Bren​ner	potarł	czoło	drżącą	dło​nią.
–	Podam	się	do	dymi​sji	–	wyszep​tał,	krę​cąc	głową.
–	Twój	szef	Cię	puści?	–	uśmiech​nęła	się	znowu.
–	Justy​na…	Co	Ty	tak	naprawdę	wiesz?
–	Będzie	dla	Cie​bie	lepiej,	jeśli	pozosta​niesz	w	nieświa​domości.
–	A	jaki	to	ma	wpływ	na	cie​bie?
–	Nie	rozu​miem.
–	Czy	to,	co	wie​sz…	Czy	te	Twoje	„źró​dła”	są	dla	Cie​bie	groźne?
Skrzy​wiła	się	z	nie​sma​kiem.
–	Te	moje	„źró​dła”	są	upier​dliwe	do	gra​nic	wytrzy​małości.	Ale	raczej	mi	nie

zagra​żają.	Prze​ciw​nie…
–	Prze​ciw​nie?	–	W	Rafale	wez​brała	cie​ka​wość.
–	Dam	sobie	radę,	Rafał.	–	Jej	oczy	mówiły,	że	jest	pewna	tego,	co	mówi.	–

Z	tym	sobie	pora​dzę…	Gorzej	z	moim	mał​żeń​stwem.
Poki​wał	głową	i	zje​chał	wresz​cie	z	ronda.



III

Kiedy	weszła	 do	miesz​ka​nia,	 cały	dobry	nastrój,	 jaki	miała	 przy	Bren​nerze,
znik​nął	w	jed​nej	sekun​dzie.	W	jej	noz​drza	wpa​dły	wszyst​kie	zapa​chy,	tak	miłe
do	nie​dawna	i	tak	przy​kre	obec​nie.	Sta​nęła	w	przed​po​koju	ze	ści​śnię​tym	ser​cem,
waha​jąc	się	przez	chwilę,	czy	ma	robić	to,	co	sobie	zapla​no​wała.	W	końcu	zde​-
cy​do​wa​nym	 kro​kiem	 wkro​czyła	 do	 gar​de​roby	 i	 zdjęła	 z	 paw​la​cza	 brą​zową
walizkę.
Musiała	wybrać	rze​czy,	które	chciała	zabrać,	ale	szybko	zro​zu​miała,	że	to	nie​-

re​alne,	żeby	spa​ko​wać	się	w	jedną	torbę	i	mieć	wszystko,	co	potrzebne.	Zdjęła
więc	 małą	 gra​na​tową	 torebkę,	 która	 słu​żyła	 jej	 zawsze	 jako	 bagaż	 pod​ręczny
pod​czas	 podróży	 samo​lotami.	Wrzu​ciła	 do	 niej	 piżamę,	 jedną	 zmianę	 bie​li​zny
i	 ubra​nia	 na	 drugi	 dzień.	 Kiedy	 poszła	 do	 łazienki	 po	 kosme​tyczkę,	 przy​po​-
mniało	jej	się	o	pamięt​ni​kach.	Nie	zasta​na​wiała	się	długo	nad	tym,	czy	zasadne
będzie	zabie​ra​nie	ich.	Bar​dzo	nie	chciała,	żeby	tu	zostały.	Spa​ko​wała	je	w	dodat​-
kową	war​stwę	papieru	i	wło​żyła	na	dno	torby.
Cho​dziła	 chwilę	 po	 miesz​ka​niu,	 zasta​na​wia​jąc	 się,	 czy	 jest	 coś	 jesz​cze,	 co

wola​łaby	mieć	teraz	przy	sobie,	ale	nic	nie	rzu​ciło	jej	się	w	oczy.	Bolał	ją	widok
zdję​cia	ślub​nego,	więc	nie	patrzyła	na	nie	zbyt	długo.	Odcięła	się	w	środku	od
emo​cji,	 które	 chciały	 zalać	 ją	 swoją	 inten​syw​no​ścią.	 Spoj​rzała	 na	 obrączkę,
która	z	jed​nej	strony	była	pory​so​wana	od	skoku	przez	beto​nowy	płot.	Nie	wie​-
działa,	co	ma	z	nią	zro​bić.	Osta​tecz​nie	jed​nak	nie	zdej​mo​wała	jej.	Pomy​ślała,	że
nawet	 jeśli	dla	Łuka​sza	 ich	mał​żeń​stwo	się	skoń​czyło,	ona	zawsze	będzie	 jego
żoną.
Kiedy	była	już	ubrana,	zasia​dła	jesz​cze	na	chwilę	przy	kuchen​nym	stole	przed

kartką	papieru,	na	któ​rej	chciała	napi​sać	kilka	słów	wyja​śnień.	Osta​tecz​nie	jed​-
nak	zde​cy​do​wała	się	poin​for​mo​wać	Łuka​sza,	że	po	resztę	rze​czy	zjawi	się	ktoś
tego	 samego	wie​czora	 albo	 następ​nego	 dnia.	Miała	 wielką	 nadzieję,	 że	 Gosia



zgo​dzi	się	zro​bić	to	za	nią.	Nie	napi​sała	„kocham	cię”,	choć	chcia​ła…
Zer​wała	się	szybko	z	miej​sca,	zła​pała	walizkę	i	wybie​gła	z	miesz​ka​nia,	zatrza​-

sku​jąc	drzwi,	które	od	kil​ku​na​stu	dni	nie	miały	klamki	po	zewnętrz​nej	stro​nie.
Jej	klu​cze	zostały	na	stole	w	kuchni.



IV

Tomek	Koto​wicz	z	nie​cier​pli​wo​ścią	cze​kał	na	szefa.	Chciał	poga​dać	jak	naj​-
szyb​ciej	o	spra​wie,	która	nie	dawała	mu	spo​koju	od	dłuż​szego	czasu,	to	zna​czy
o	Łuka​szu,	któ​remu	ewi​dent​nie	biło	coś	na	mózg.	Jego	fochy,	aro​gan​cja	i	kom​-
pletny	brak	 zain​te​re​so​wa​nia	 pracą	dawały	 się	 już	we	 znaki	wszyst​kim,	 a	 jemu
szcze​gólne,	 z	 racji	 tego,	 że	 był	 to	 jego	 jedyny	 i	 najlep​szy	 przy​ja​ciel,	 któ​rego
obec​no​ści	bar​dzo	potrze​bo​wał.
Wszel​kie	 próby	 nawią​za​nia	 dia​logu	 z	 Mey​erem	 koń​czyły	 się	 albo	 kłót​nią,

albo	zby​wa​niem	Tomka.	Kot	pokła​dał	wiel​kie	nadzieje	w	Bren​nerze,	bo	Łukasz
zawsze	go	cenił	i	czuł	przed	nim	należny	respekt.	Teraz	zaś	sie​dział	jak	wielka
chmura	gra​dowa,	do	któ​rej	każdy	bał	się	pod​cho​dzić,	i	czy​tał	coś	w	Inter​ne​cie.
Po	trzy​na​stej	Bren​ner	poja​wił	się	w	biu​rze	i	choć	wyglą​dał	na	zamy​ślo​nego,

zła​pał	bła​galny	wzrok	Kota.	Ski​nął	na	niego,	dając	znak,	żeby	za	nim	poszedł.
–	Chcesz	mówić	o	Mey​erze?	–	zaczął	szef,	zaj​mu​jąc	miej​sce	za	biur​kiem.
–	Skąd	pan	wie?
–	Tro​chę	Cię	znam	–	uśmiech​nął	się	krzywo.	–	Od	razu	powiem,	że	sam	zasta​-

na​wiałem	się,	jak	nim	potrzą​snąć,	ale	będę	szcze​ry…	Nie	wiem.
Tomek	opu​ścił	głowę	zre​zy​gno​wany.
–	Lipa	–	szep​nął	 i	ciężko	wes​tchnął.	–	A	nie	może	go	pan	uka​rać?	Żeby	się

ock​nął.
Bren​ner	roze​śmiał	się	cicho.
–	 Naprawdę	 Ci	 na	 nim	 zależy.	 Oj,	 Koto​wicz…	 –	 Bren​ner	 oparł	 się	mocno

o	fotel.	–	Mogę	i	nawet	zamie​rzałem	to	zro​bić.	Dosta​nie	kilka	ostrze​żeń	i	się	go
uka​rze.	Cho​ciaż…	oba​wiam	się,	że	to	za	mało.
–	Jak	to?	–	Kot	zro​bił	prze​ra​żoną	minę.	–	Chce	go	pan	zwol​nić?
–	Nie.	Cho​dzi	mi	o	to,	że	nawet	kara	czy	zwol​nie​nie	nie	pomogą	na	jego	stan.
–	A	co?



–	Justyna.
–	Jak	to?
Bren​ner	wes​tchnął	i	rozej​rzał	się	po	biu​rze.
–	Coś	im	się	popsuło	w	mał​żeń​stwie.
–	W	mał​żeń​stwie?	–	Tom​kowi	w	to	aku​rat	było	najtrud​niej	uwie​rzyć.	–	Co	im

się	mogło	popsuć?	Zdra​dziła	go?
–	Nie	–	Bren​ner	uśmiech​nął	się	smutno.	–	Nasz	pocz​ciwy	Meyer	nie	pora​dził

sobie	z	jej	prze​szło​ścią.
–	Ale	że	co?	Że	w	woj​sku	była?	To	bez	sensu.	I	co	z	tego?	Przez	cztery	lata

była	świetną	żoną.	Dał​bym	sobie	łapę	odciąć,	żeby	taką	mieć…
Bren​ner	 spoglą​dał	 bez	 słowa	 na	 Kota,	 jakby	 wzro​kiem	 sta​rał	 się	 mu	 coś

powie​dzieć.
–	Co?	–	Tomek	poczuł	lekki	nie​po​kój.
–	Łukasz	tego	nie	wie.	–	Bren​ner	nie	miał	ochoty	roz​po​wszech​niać	infor​ma​cji

o	tym,	że	Justyna	była	najem​ni​kiem,	ale	uwa​żał,	że	to	i	tak	było	bez	zna​cze​nia.	–
Nie	 rozu​mie	 jesz​cze,	że	może	stra​cić	coś	na	zawsze	 i	ni​gdy	 tego	nie	odzy​skać
przez	wła​sną	głu​potę.
–	Nie	wiem,	o	co	mu	cho​dzi.	–	Tomek	wyglą​dał	na	roz​draż​nio​nego.	Spoj​rzał

nagle	na	szefa	prze​ni​kli​wie.	–	A	skąd	pan	wie	o	ich	pro​blemach?
–	Rozma​wia​łem	z	Justyną.
–	Była	u	pana?	To	musi	być	naprawdę	źle.
Bren​ner	kiw​nął	lekko	głową.
–	Pójdę	już.	–	Z	Kota	ewi​dent​nie	ule​ciało	życie.	Pod​niósł	się	wolno	z	krze​sła

i	 skie​ro​wał	 do	 drzwi,	 ale	 zatrzy​mał	 się	 przy	 nich	 na	 chwilę.	 –	Wal​nął​bym	 go
w	mordę,	gdy​bym	wie​dział,	że	to	coś	da.	Ale	widzę,	że	to	bez	sen​su…
Wyszedł	z	biura.



V

Zanim	 dotarła	 na	 ulicę,	 gdzie	 stała	 kamie​nica,	 w	 któ​rej	 się	 ukry​wali	 po	 jej
por​wa​niu,	była	cała	mokra	od	potu.	Przez	budowę	metra	więk​szość	linii	tram​wa​-
jo​wych	tędy	nie	jeździła,	zresztą	pogu​biła	się	już	przy	Wile​niaku,	kiedy	zro​zu​-
miała,	że	do	celu	jej	podróży	trzeba	iść	na	nogach.
Zmę​cze​nie	fizyczne	ode​brało	jej	siły,	które	cią​gle	wstrzy​my​wały	szar​piące	nią

emo​cje,	 dla​tego	 gdy	 sta​nęła	 przed	 wej​ściem	 do	 budynku,	 rozpła​kała	 się
w	 najlep​sze.	Wej​ście	 pod	 drzwi	miesz​ka​nia	 kolegi	 Ziutka	 też	 nie	 przy​szło	 jej
łatwo.	Naci​snęła	 na	 klamkę,	 ale	 nie	 udało	 jej	 się	wejść	 do	 środka.	Usia​dła	 na
scho​dach	 i	 scho​wała	 twarz	 w	 dło​niach.	 Było	 jej	 tak	 źle,	 jak	 dawno	 tego	 nie
doświad​czyła.	 Gdyby	 przy​szli	 do	 niej	 w	 tym	 momen​cie	 pory​wa​cze,	 chęt​nie
dałaby	 się	 im	 znowu	 zwią​zać	 i	wywieźć	 do	 lasu.	 Łzy	 pły​nęły	 nie​prze​rwa​nym
stru​mie​niem	 przez	 dobry	 kwa​drans,	 kiedy	 usły​szała,	 że	 ktoś	 scho​dzi	 po	 scho​-
dach.	 Prze​su​nęła	 się	 bli​żej	 ściany,	 żeby	 prze​pu​ścić	 scho​dzą​cego	 męż​czyznę,
który	niespe​cjal​nie	zwró​cił	na	nią	uwagę.	Wytarła	łzy	w	rękaw	kurtki	i	podnio​sła
się.	Myślała	przez	chwilę,	co	robić	dalej.
Może	zadzwo​nię	do	Bam​biego	albo	do	Gogola?
Odrzu​cała	jed​nak	kolejne	suge​stie,	także	uda​nie	się	do	Gosi	lub	Mirka	i	Krysi.

Nie​spo​dzie​wa​nie	przy​szło	jej	do	głowy,	żeby	pójść	dwa	pię​tra	wyżej	do	sąsiadki,
u	któ​rej	scho​wali	się	na	czas	akcji	łapa​nia	pory​wa​czy	i	Sławka	Odro​wąża.	Może
ona	ma	klu​cze?
Wbrew	oba​wom,	że	kobiety	nie	będzie,	drzwi	szybko	otwo​rzyły	się	i	sta​nęła

w	nich	nie​wy​soka,	pulchna	kobieta	w	wieku	około	pięćdzie​się​ciu	lat.	Mogła	być
młod​sza,	bo	widać	było,	że	życie	jej	nie	oszczę​dzało.	Na	widok	Justyny	zmarsz​-
czyła	lekko	brwi,	jakby	sta​rała	się	przy​po​mnieć	sobie	jej	twarz.
–	Słu​cham	–	powie​działa	dość	ostrym	tonem.
–	Dzień	dobry,	pani	Bożeno.	–	Głos	Justyny	był	lekko	zachryp​nięty	od	pła​czu.



–	Nie	wiem,	czy	mnie	pani	pamię​ta…	ale	 to	 ja	byłam	wtedy	z	 tymi	kole​gami,
kiedy	łapa​li​śmy	ban​dy​tów…
–	 A!	 –	 Kobieta	 wydała	 okrzyk,	 który	 nieco	 wystra​szył	 Justynę.	 Jej	 twarz

natych​miast	się	roz​ja​śniła.	–	To	Ty,	dziecko!	Nie	pozna​łam	Cię	w	tych	wło​sach.
I	nie	masz	sinia​ków.	–	Się​gnęła	ręką	do	jej	policzka.	–	Wszystko	dobrze	u	cie​-
bie?
–	Tak…	yyy…	to	zna​czy…	–	Justyna	opu​ściła	wzrok,	sta​ra​jąc	się	zapano​wać

nad	kolej​nym	przy​pły​wem	łez,	ale	bez​sku​tecz​nie.
Pani	 Bożena	 spoj​rzała	 zdu​miona	 na	 nią,	 a	 następ​nie	 na	 sto​jącą	 koło	 nóg

Justyny	torbę.
–	Co	się	stało?	Wejdź	–	Zła​pała	Justynę	za	kurtkę	i	pocią​gnęła	do	miesz​ka​nia,

w	któ​rym	uno​sił	się	zapach	gotu​ją​cego	się	obiadu.
Justyna	bez​rad​nie	podrep​tała	za	kobietą	i	weszła	do	dużej	kuchni.
–	Usiądź	i	zdej​mij	tę	kurtkę.	Dam	Ci	zupy.	–	Odwró​ciła	się	w	stronę	kuchenki

gazo​wej,	na	któ​rej	stały	dwa	dymiące	garnki	 i	patel​nia	ze	sma​żą​cymi	się	scha​-
bosz​cza​kami.	–	Opo​wia​daj,	co	się	stało.
–	 Ja…	 chcia​łam	 zapy​tać,	 czy	ma	 pani	może	 klu​cze	 do	 tego	miesz​ka​nia	 na

dole?
Bożena	z	nie​po​ko​jem	spoj​rzała	na	nią	znad	ramie​nia.
–	A	po	co	Ci	klu​cze?
–	Chcę	prze​no​co​wać	dziś	tutaj,	zanim	poja​dę…	dalej.	–	Jesz​cze	nie	wie​działa,

gdzie	 chce	 się	 udać,	 ale	 przynaj​mniej	 nie	 była	w	 jed​nym	miesz​ka​niu	 z	 Łuka​-
szem.
–	Gdzieś	ucie​kasz?
–	Nie…	–	Czuła,	że	kła​mie.	–	Ode​szłam	od	męża.
Pokrywka	nad	ogór​kową	opa​dła	z	brzę​kiem	na	gar​nek.	Pani	Bożena	odło​żyła

cho​chlę	na	bok	i	usia​dła	obok	Justyny.
–	Dla​czego?	–	zapy​tała	szep​tem,	patrząc	jej	prze​ni​kli​wie	w	oczy.
Justyna	czuła,	że	pło​nie	ze	wstydu.	Bar​dzo	nie	chciała	sły​szeć	teraz,	że	ma	się

nie	 wygłu​piać	 i	 wra​cać,	 żeby	 rato​wać	 swoje	 święte,	 kato​lic​kie	 mał​żeń​stwo,
a	tego	się	wła​śnie	oba​wiała.
–	Bo	nie	mogłam	już	wytrzy​mać	–	powie​działa	w	końcu	cicho.	–	Prze​stał	się

odzy​wać	albo	był	nie​miły.	Nie	chciał	ze	mną	roz​ma​wiać,	nie	chciał	jeść	tego,	co
mu	zro​biłam…	–	Poczuła,	że	nara​sta	w	niej	coraz	więk​szy	żal.	–	Wycho​dził	do



pracy	 bez	 słowa,	wra​cał	 późno,	 cza​sem	 pijany.	Kładł	 się	 na	 kana​pie	 i	 oglą​dał
tele​wi​zję.	 Ja…	ja	nie	byłam	w	sta​nie	z	nim	roz​ma​wiać,	pró​bo​wałam…	ale	nie
mam	siły…
Nie	była	w	sta​nie	już	nic	wię​cej	powie​dzieć,	bo	zapo​wie​trzyła	się	od	pła​czu.

Bożena	poło​żyła	swoją	dłoń	na	jej	ręce	i	lekko	pogła​skała.
–	 Dobrze	 zro​biłaś.	 –	 Słowa	 kobiety,	 choć	 bar​dzo	 ciche,	 ude​rzyły	 Justynę,

jakby	dostała	obu​chem,	ale	to	było	„dobre”	ude​rze​nie.	–	Po	co	się	miał	dalej	nad
Tobą	znę​cać?	Ja	znam	takich	jak	on.	Potem	byłoby	gorzej,	mówię	Ci.	
Justyna	patrzyła	na	nią,	nie	wie​rząc	do	końca,	że	to	sły​szy.
–	Jak	to	„gorzej”?	–	Łzy	jej	nie​mal	obe​schły.
–	Faceci	to	pry​mi​tywy.	Wszy​scy!	Muszą	czuć	wła​dzę	nad	nami,	a	im	słab​szy

facet,	tym	wię​cej	tej	wła​dzy	chce	mieć.	Jak	już	raz	wyczuł,	że	ule​głaś	jego	prze​-
mocy,	to	potem	tylko	by	się	bar​dziej	nakrę​cał.
Gospo​dyni	 podnio​sła	 się	 z	 lek​kim	 wes​tchnie​niem	 i	 wró​ciła	 do	 nale​wa​nia

zupy.
–	 Jesz​cze	 długo	 będziesz	 czuła	 się	 winna,	 ale	 to	 minie.	 –	 Podała	 Justy​nie

talerz	i	spoj​rzała	na	nią	z	tro​ską.	–	Masz	z	czego	żyć?
Justyna	kiw​nęła	głową.
–	Mam	swoje	pie​nią​dze	na	loka​cie,	o	któ​rej	on	nic	nie	wie​dział.
Bożena	uśmiech​nęła	się	z	satys​fak​cją.
–	Bar​dzo	dobrze,	bar​dzo	dobrze…	–	Kiwała	głową,	trzy​ma​jąc	się	pod	boki.
Justyna	została	nakar​miona	i	napo​jona	oraz	pokrze​piona	odpo​wied​nią	ilo​ścią

słów	moty​wu​ją​cych	 do	 dzia​ła​nia	 na	 rzecz	wła​snego	 dobro​stanu.	Miała	 z	 tego
powodu	mętlik	w	gło​wie,	ale	nie	pro​te​sto​wała	ani	nie	dys​ku​to​wała,	zwłasz​cza	że
dostała	klu​cze	do	miesz​ka​nia	kolegi	Ziutka.
–	Mój	stary	doro​bił	–	powie​działa	pani	Bożena,	wrę​cza​jąc	 je	Justy​nie.	–	Na

wszelki	wypa​dek.	Kie​dyś	nasz	 syn	 tam	się	 z	kole​gami	 zaba​wił,	 to	 trzeba	było
posprzą​tać,	zanim	wła​ści​ciel	zoba​czył.	Przy​dają	się	cza​sem.
Justyna	poszła	na	dół	sama,	bo	Bożena	zajęła	się	swoim	mężem,	który	wró​cił

wła​śnie	z	pracy.	Dostała	za	to	koc,	bo	w	miesz​ka​niu	nie	było	niczego	poza	sta​-
rym	 łóż​kiem	 i	 jesz​cze	 star​szą	 kanapą,	 na	 któ​rej	 nawet	 Bambi	 z	 Gogo​lem	 nie
chcieli	 spać.	Weszła	do	 środka	 i	 znowu	poczuła,	 że	 roz​sy​puje	 się	 psy​chicz​nie.
Zapach	miesz​ka​nia	prze​niósł	 ją	od	 razu	do	wyda​rzeń	z	czasu,	gdy	się	 tu	ukry​-
wali.	 Pomy​ślała	 o	 Jacku	 z	 jego	 skru​pu​łami	 wobec	 ich	 poczy​nań.	 O	 Żół​wiku



z	 wiecz​nym	 fochem,	 bez	 któ​rego	 niczego	 by	 nie	 zdzia​łali.	 I	 o	 Ziutku,	 tak
dwuznacz​nym	z	tym	swoim	dobrym	usposo​bieniem	i	krwa​wym	fachem,	któ​rym
się	trud​nił.
Obe​szła	wszyst​kie	pomiesz​cze​nia,	słu​cha​jąc	skrzy​pie​nia	par​kietu	pod	swo​imi

sto​pami.	Weszła	w	końcu	do	sypialni,	usia​dła	na	brzegu	łóżka	i	spoj​rzała	przez
okno	na	szare	niebo.	Była	tak	przy​tło​czona	wszyst​kim,	co	się	wyda​rzyło,	że	nie
mogła	się	 ruszyć.	Zdjęła	w	końcu	buty	 i	 się​gnęła	po	koc,	któ​rym	szczel​nie	się
owi​nęła.	Mimo	że	był	śro​dek	dnia,	zasnęła	po	minu​cie.



VI

Łukasz	 czuł	 lekki	 nie​po​kój	 przez	 cały	 dzień.	 Był	 przy​go​to​wany	 na	 repry​-
mendę	od	szefa	i	na	kolejne	zaczepki	ze	strony	Kota,	ale	nic	takiego	nie	miało
miej​sca.	Wszy​scy	go	ewi​dent​nie	ole​wali.	Sta​rał	się	prze​ko​ny​wać	samego	sie​bie,
że	to	o	niczym	nie	świad​czy,	ale	na	dnie	duszy	czaił	się	lęk,	że	jed​nak	wyda​rzyło
się	coś	waż​nego	albo	coś	się	zmie​niło.	Przy​szło	mu	do	głowy,	że	Tomasz	prze​-
stał	się	do	niego	odzy​wać	na	dobre	i	już	nie	będzie	mię​dzy	nimi	komi​tywy,	ale
i	 to	 nie​miłe	 odczu​cie	 stłu​mił	 w	 sobie	 szybko	 i	 wytłu​ma​czył,	 że	 nawet	 lepiej
będzie	nie	mieć	na	gło​wie	tego	męczy​dupy.
Przed	 wyj​ściem	 do	 domu	 poszedł	 do	 kuchni	 umyć	 kubek	 po	 kawie,	 czego

szybko	pożało​wał,	bo	zna​lazł	tam	więk​szość	kole​gów.	Oni	rów​nież	go	zigno​ro​-
wali.
–	Chcia​łem	iść	na	mecz,	ale	żona	wro​biła	mnie	w	imie​niny	jakiejś	sta​rej	ciotki

w	Legio​no​wie	–	usły​szał	wypo​wiedź	Kowal​skiego,	kiedy	odkrę​cał	wodę	i	płu​kał
kubek.
–	 U	 cioci	 na	 imie​ni​nach	 –	 zanu​cił	 Mży​głód	 i	 roze​śmiał	 się	 iro​nicz​nie.	 –

Będzie	faj​nie,	zoba​czysz.
–	Bar​dzo	 zabawne.	–	Kowal​ski	miał	 słabe	poczu​cie	humoru,	 zwłasz​cza	gdy

cho​dziło	o	niego	samego.
–	A	nie	możesz	się	wymi​gać?	–	To	suge​stia	Lenarta.
–	Nie	przej​dzie.	–	Łukasz	widział	oczami	wyobraźni,	jak	Kowal​ski	kręci	ener​-

gicz​nie	 głową	 i	 wykrzy​wia	 usta.	 –	 Nie	 w	 obec​nej	 napię​tej	 sytu​acji.	 Mamy
w	domu	kuzynkę.
–	No	i?	–	roze​śmiał	się	znowu	Mży​głód.
–	Kuzynka	 jest	moja;	 jest	młoda,	 ładna	 i	bar​dzo	miła.	Przy​je​chała	na	 stu​dia

i	 wła​śnie	 ją	wywa​lili	 ze	 stan​cji.	 Nie	miała	 gdzie	miesz​kać,	 więc	 pomiesz​kuje
u	nas.	Moja	żona	ma	ochotę	ją	zabić	we	śnie,	a	ja,	żeby	tego	unik​nąć	i	samemu



prze​żyć,	robię	wszystko,	co	chce	moja	ślubna.	Dla​tego	są	imie​niny,	a	nie	mecz.
–	 Wiesz,	 czło​wiek	 musi	 mieć	 wła​ści​wie	 usta​wione	 prio​ry​tety.	 –	 W	 gło​sie

Lenarta	było	sły​chać	źle	tajony	cynizm.
Kowal​ski	ciężko	wes​tchnął.
–	Jakoś	mnie	nie	bawią	te	Wasze	mądro​ści.	Pomo​gli​by​ście	mi	jakoś.
–	 Jak	 niby?	 –	 zapy​tał	Mży​głód.	 –	Myślisz,	 że	moja	 ślubna	 będzie	 bar​dziej

wyrozu​miała?	Zapo​mnij.
–	Nie	 o	 to	 cho​dzi.	Gdy​byście	 znali	 kogoś,	 kto	ma	pokój	 na	wyna​jem,	 będę

wdzięczny.	Cho​ciaż	na	mie​siąc.	Jeśli	zosta​nie	u	nas	jesz​cze	ze	dwa	dni,	dostanę
ner​wicy.
–	 Żona	 robi	 awan​tury?	 –	 mruk​nął	 Lenart,	 tym	 razem	 z	 wyraź​nym	 zrozu​-

mieniem.
–	Nie,	odcięła	mnie	od	seksu	–	powie​dział	cał​kiem	poważ​nie	Kowal​ski.
Łukasz	 wyszedł	 z	 kuchni,	 z	 któ​rej	 jesz​cze	 przez	 chwilę	 docho​dziły	 gło​śne

śmie​chy.	Wyłą​czył	kom​pu​ter	i	zer​k​nął	w	stronę	Bren​nera,	ale	jego	szef	wyglą​dał
na	 bar​dzo	 zaję​tego	 jaki​miś	 papie​rami.	 Zawa​hał	 się,	 czy	 nie	 pójść	 powie​dzieć
mu,	że	 już	wycho​dzi,	 ale	zre​zy​gno​wał	z	 tego	pomy​słu.	Z	Tom​kiem	 też	się	nie
poże​gnał.
Poje​chał	 tego	 dnia	 pro​sto	 do	 domu.	 Głów​nie	 z	 tego	 powodu,	 że	 nie	 miał

pomy​słu	 na	 to,	 co	 mógłby	 robić	 wie​czo​rem.	 Kiedy	 szedł	 przez	 podwórko	 na
osie​dlu,	wie​dział,	że	Justyny	nie	ma	w	domu.	Świa​tło	w	kuchni	nie	świe​ciło	się,
a	tam	głów​nie	spę​dzała	czas.	Patrzył	w	okna	z	nie​chę​cią,	żału​jąc	bar​dzo,	że	nie
kupili	miesz​ka​nia	trzy​po​ko​jo​wego.
Nie	od	razu	zauwa​żył	kartkę	z	klu​czami	na	stole.	Kiedy	wresz​cie	rzu​ciły	mu

się	w	oczy,	dłuż​szą	chwilę	nie	docie​rało	do	niego,	co	tak	naprawdę	zna​czą.

„Wypro​wa​dziłam	 się.	 Zabra​łam	 tylko	 kilka	 swo​ich	 rze​czy.	 Po
resztę	 przyj​dzie	 ktoś	 dziś	wie​czo​rem	 albo	 jutro	 (pew​nie	Gosia).
J.	”.

I	 tyle.	Przez	pierw​szych	kilka	minut	nic	nie	czuł.	Potem	zalał	go	gniew	albo
coś,	 co	 go	 bar​dzo	 przy​po​mi​nało,	 co	 szarp​nęło	 nim	 od	 czubka	 głowy	 po	 same
kolana.	Poni​żej	nie	doświadczał	niczego.
W	począt​ko​wym	odru​chu	chciał	 do	niej	 zadzwo​nić,	 ale	 szybko	prze​szła	mu

ochota.	Zapra​gnął	zro​bić	jej	krzywdę.	To	była	czy​sta	chęć…	zemsty.	Ale	jeśli	to



zemsta,	to	zna​czy,	że	go	to	zabo​lało.	Nie!	To	nie	zemsta,	tylko	nie​na​wiść	–	tak	to
sobie	wytłu​ma​czył.	Miał	jej	tak	ser​decz​nie	dość,	że	już	tylko	o	tym	myślał,	żeby
naprawdę	znik​nęła,	ale	naj​pierw	musi	ją	zabo​leć.
Nie	zasta​na​wiał	się	długo,	zanim	się​gnął	po	tele​fon	i	wybrał	numer	do	Kowal​-

skiego.	 Mariusz	 nie	 mógł	 być	 bar​dziej	 zasko​czony.	 Po	 pierw​sze	 tym,	 kto
dzwoni,	a	po	dru​gie	tym,	w	jakiej	spra​wie.
–	Słu​chaj,	stary,	wszystko	faj​nie,	ale	Ty	też	masz	żonę	–	wyra​ził	uza​sad​nioną

wąt​pli​wość.
–	Nie​ważne.	Mojej	żonie	na	pewno	to	nie	będzie	prze​szka​dzać	–	uśmiech​nął

się	do	sie​bie	z	satys​fak​cją.
–	No,	dobra.	Skoro	tak,	to	przy​wiozę	Ewe​linę	do	Was	koło	siód​mej,	może	tro​-

chę	wcze​śniej,	bo	musimy	na	te	imie​niny	zdą​żyć.
–	To	meczu	jed​nak	nie	będzie?	–	roze​śmiał	się	Łukasz.
–	Nie,	sprze​dałem	bilety.	W	każ​dym	razie	dzięki.	I	do	zoba​cze​nia.



VII

Bambi	 zapar​ko​wał	 dokład​nie	 w	 tym	 samym	miej​scu,	 w	 któ​rym	 stał	 nis​san
Ziutka.	Wysiadł	z	auta	i	zer​k​nął	na	górę.	Okno	było	ciemne,	ale	mogła	sie​dzieć
w	pokoju	z	dru​giej	strony.	Wszedł	do	budynku	i	wbiegł	szybko	pod	drzwi	miesz​-
ka​nia.	Nie	były	zamknięte.	Zna​lazł	Justynę	śpiącą	w	sypialni.	Nie	chciał	zapa​lać
świa​tła,	żeby	jej	nie	wystra​szyć,	tylko	usiadł	ostroż​nie	na	brzegu	łóżka	i	pogła​-
dził	ją	po	gło​wie,	którą	podnio​sła	po	chwili,	nie	wie​dząc,	co	się	dzieje.
–	 Dzień	 dobry,	 kró​lewno	 –	 powie​dział	 cicho	 z	 uśmie​chem.	 –	 Muszę	 być

dobrym	księ​ciem,	skoro	Cię	tak	szybko	obu​dziłem.
Justyna	usia​dła	na	łóżku	i	spoj​rzała	na	niego	w	ciem​no​ściach.
–	Bambi?	–	zapy​tała	w	końcu.	–	Co	tu	robisz?
–	Chyba	nie	sądzi​łaś,	że	pozwolę	Ci	tu	miesz​kać.
–	Skąd	wie​działeś?
–	Od	Ziutka.
–	Od	Ziutka?	A	on	skąd…
–	 Sąsiadka	 do	 niego	 zadzwo​niła.	 To	 zna​czy	 naj​pierw	 do	 wła​ści​ciela	 tego

miesz​ka​nia	po	jego	numer.	Chciał	tu	od	razu	przy​jeż​dżać,	ale	skoro	ja	jestem	na
miej​scu,	to	uzna​li​śmy,	że	będę	szyb​ciej	niż	on.
Justyna	 nic	 nie	 odpowie​działa.	Widział,	 że	 odwró​ciła	 głowę.	W	 jej	 oczach

bły​snęły	świa​tła	z	ulicy.	Wyglą​dała	nierze​czywiście.
–	Jedziemy?	–	zapy​tał	cicho.
–	Dokąd?	–	Znowu	na	niego	patrzyła.
–	Do	mnie	albo	do	Ziutka.	Jeśli	chcesz,	zawiozę	Cię	tam.
Westch​nęła	cicho	i	znowu	nic	nie	powie​działa.
–	W	życiu	róż​nie	się	układa	–	odgar​nął	jej	włosy	z	czoła	–	ale	to	nie	zna​czy,

że	masz	sie​dzieć	sama	w	jakiejś	zapy​zia​łej	meli​nie.
–	Jacek	nie​długo	tu	będzie…	jak	skoń​czy	reko​lek​cje.



–	I	co,	będziesz	miesz​kać	z	księ​dzem?	–	Bambi	roze​śmiał	się.	–	Daj	spo​kój.
On	 ma	 swoje	 życie	 i	 będzie	 potrze​bo​wał	 tego	 miesz​ka​nia	 dla	 sie​bie.	 A	 Ty
potrze​bujesz	cie​płego	lokum	i	paru	dobrych	kum​pli,	któ​rzy	Ci	pomogą	na	star​-
cie.
Przy​gryzła	wargi.	Zabo​lało	ją	to,	co	powie​dział.	Zro​zu​miała	w	jed​nej	sekun​-

dzie,	że	bar​dzo	zale​żało	jej	na	powro​cie	do	Łuka​sza,	a	nie	na	zaczy​na​niu	wszyst​-
kiego	 od	 nowa.	 Ciem​no​ści	 za	 oknem	 powie​działy	 jej,	 że	 wró​cił	 już	 pew​nie
z	pracy	i	zna​lazł	kartkę,	a	mimo	to	nie	zadzwo​nił…
A	może	 nie	wró​cił?	 –	 przy​szło	 jej	 nagle	 do	 głowy,	 gdy	 przy​po​mniała	 sobie

jego	ostat​nie	późne	powroty.	Bambi	prze​rwał	te	roz​my​śla​nia.
–	Zbie​raj	się.	Nie	chce	mi	się	tu	sie​dzieć.	Zimno	jest.
Wstała	z	łóżka	i	się​gnęła	po	buty.
–	Koc	jest	sąsiad​ki…
–	Zostaw.	Przyj​dzie	sobie	po	niego	póź​niej.	Gdzie	masz	rze​czy?
Wska​zała	na	walizkę	w	przed​po​koju.
–	Tylko	tyle?	–	Pod​niósł	ją	z	podłogi.
–	Tak…	Napi​sa​łam	Łuka​szowi,	że	ktoś	przy​je​dzie	po	resztę	moich	rze​czy…
–	Daj	spo​kój.	–	Mach​nął	ręką.	–	A	po	co	Ci	te	rze​czy?	Żeby	tam	wra​cać	i	się

dener​wo​wać?	Kupisz	sobie	nowe.
Kiw​nęła	głową	i	zało​żyła	kurtkę.
–	 To	 gdzie	 chcesz	 jechać?	 –	 zapy​tał,	 odpa​la​jąc	 sil​nik.	 –	 Moje	 miesz​ka​nie

w	sta​nie	suro​wym	czy	wiej​skie	kli​maty	Józefa	N.	
Zasta​no​wiła	 się	 chwilę.	 Ziu​tek	 był	 kochany	 i	 na	 pewno	 byłoby	 jej	 z	 nim

dobrze,	ale	znowu	byłaby	w	miej​scu	przy​po​mi​na​ją​cym	jej	por​wa​nie…
–	Wolę	do	Cie​bie	–	powie​działa	w	końcu.
–	No	to	jedziemy	do	Gogola	–	uśmiech​nął	się	sze​roko.
–	Jak	to?
–	Tak	to.	U	mnie	nie	ma	nawet	łóżka,	śpię	na	mate​racu.	Poza	tym	umó​wi​li​śmy

się,	 że	 jak	będziesz	wolała	mnie,	 to	poje​dziemy	do	niego.	Nie​długo	wyjeż​dża,
a	 z	 Ziut​kiem	 jesz​cze	 będziesz	 mogła	 się	 zoba​czyć.	 Masz	 coś	 prze​ciwko	 tej
naszej	intry​dze?
–	 Nie	 –	 uśmiech​nęła	 się	 naprawdę	 szcze​rze.	 –	 Bar​dzo	 chęt​nie	 zoba​czę	 się

z	Gogo​lem.
–	Ja	też,	kró​lewno,	ja	też.



VIII

Mariusz	 przy​wiózł	 Ewe​linę	 o	 osiem​na​stej	 trzy​dzie​ści.	 Wniósł	 jej	 ple​cak
i	posta​wił	go	w	przed​po​koju.
–	To	ple​cak,	a	to	jego	wła​ści​cielka.	–	Wska​zał	na	nie​wy​soką	blon​dynkę	w	brą​-

zo​wym	tren​czu.	–	Muszę	ją	zosta​wić	nieco	bez​czel​nie,	ale	moja	Elż​bieta	już	tam
spa​zmów	dostaje,	że	na	pewno	się	spóź​nimy.
–	Nie	ma	sprawy.	–	Łukasz	uśmiech​nął	się	sze​roko.	Czuł	się	naprawdę	świet​-

nie.	–	Jedź​cie.	Poz​drów	Elę.
–	A	Ty	Justynę.	–	Mach​nął	ręką	i	zbiegł	po	scho​dach.
Łukasz	objął	spoj​rze​niem	dziew​czynę	i	gestem	dłoni	wska​zał	na	miesz​ka​nie.
–	Wejdź,	pro​szę.	Rozgość	się.
–	Ewe​lina	–	powie​działa	cicho	 i	podała	mu	spo​coną	dłoń	w	spo​sób,	któ​rego

nie	 zno​sił.	 Zamiast	 uści​snąć	 tego,	 z	 kim	 się	wita,	wsu​nęła	mu	w	 dłoń	wiotką
łapkę,	któ​rej	nie	ska​lał	nawet	cień	skur​czu.	Pamię​tał,	że	przy	pozna​niu	Justyny
to	wła​śnie	go	ujęło,	że	witała	się	dużo	bar​dziej	zde​cy​do​wa​nie	niż	nie​je​den	facet,
co	od	razu	nasu​nęło	mu	przy​pusz​cze​nia,	że	jest	kobietą,	która	wie,	czego	chce.
Na	wspo​mnie​nie	o	żonie	jed​nak	zigno​ro​wał	to	nie​miłe	pierw​sze	wra​że​nie.
Wpro​wa​dził	Ewe​linę	do	salonu	i	kazał	usiąść	na	kana​pie.	Sam	zajął	miej​sce

na	krze​śle	naprze​ciwko	niej.
–	Mariusz	mówił	Ci,	że	to	nie	na	stałe?	Nie	mamy	tu	warun​ków…
–	Tak,	mówił.	 –	Zaru​mie​niła	 się.	 –	 Jestem	w	 fatal​nej	 sytu​acji	 i	 napraw​dę…

naprawdę	jestem	wdzięczna.
Przyj​rzał	się	jej	uważ​nie	i	pomy​ślał,	że	chyba	się	sta​rzeje,	bo	jakoś	wcale	mu

się	ta	siksa	nie	spodo​bała.	Nigdy	by	się	do	tego	nie	przy​znał,	zwłasz​cza	że	miał
nadzieję,	że	zaraz	zjawi	się	ktoś	po	 rze​czy	Justyny	–	naj​le​piej	Gośka	–	 i	prze​-
każe	jego	żonie,	jak	się	sprawy	mają.
–	Na	któ​rym	roku	jesteś?	–	zapy​tał.



–	Na	pierw​szym.	–	Znowu	oblała	się	rumień​cem.
Iry​tu​jące	–	prze​mknęło	mu	przez	myśl.
–	Na	sto​sun​kach	mię​dzynarodowych.
–	Aha…	–	 tylko	 tyle	był	w	 sta​nie	wykrztu​sić.	 –	W	kwe​stii	 spa​nia…	Mamy

tylko	dwa	pokoje,	to	zna​czy	ten	i	sypial​nię,	więc	będziesz	spać	tutaj.	Nie	szy​ko​-
wa​łem	jesz​cze	niczego,	ale	zaraz	coś	Ci	znajdę.
–	A	pana	żona?	–	Jej	zie​lone	oczy	zro​biły	się	wiel​kie,	jakby	się	cze​goś	bała.
–	Co	moja	żona?
–	Nie	ma	nic	prze​ciwko,	że	tu	jestem?	Ela…	okrop​nie	była	zła.
–	Nie	–	uśmiech​nął	się,	choć	nieco	słabo	–	nie	ma	nic	prze​ciwko.	Zresz​tą…

jakiś	czas	jej	nie	będzie.
Choć	wyda​wało	się	to	niemoż​liwe,	oczy	Ewe​liny	zro​biły	się	jesz​cze	więk​sze.

Nic	jed​nak	nie	powie​działa,	tylko	przełknęła	ślinę	i	jakby	się	w	sobie	sku​liła.
Łukasz	poszedł	do	gar​de​roby,	bo	wyda​wało	mu	się,	że	tam	wła​śnie	powinna

być	pościel	i	dodat​kowa	koł​dra,	ale	ich	nie	zna​lazł.	Stał	przez	chwilę	bez​rad​nie
i	roz​glą​dał	się	po	pół​kach.	W	pew​nej	chwili	jakiś	nie​spo​dzie​wany	skurcz	zła​pał
go	nie​mal	we	wszyst​kich	mię​śniach	ciała.	W	ostat​nim	momen​cie	powstrzy​mał
się	przed	zawo​ła​niem:
–	Justynka,	gdzie	jest	pościel?
To	był	odruch,	który	wyro​bił	się	w	ciągu	lat	wspól​nego	miesz​ka​nia,	i	w	zasa​-

dzie	 go	 nie	 dzi​wił,	 ale	 ból,	 jaki	 mu	 spra​wił,	 był	 więk​szy,	 niż	 by	 sobie	 tego
życzył.	Zaci​snął	szczęki,	jakby	bał	się,	że	jed​nak	jakieś	nie​opatrzne	słowo	wyj​-
dzie	z	jego	ust,	i	odwró​cił	się	w	stronę	drzwi.	O	mało	zawału	nie	dostał	na	widok
sto​jącej	w	nich	Ewe​liny.	Nie	była	wysoka,	więc	musiała	mocno	zadzie​rać	głowę,
żeby	spoj​rzeć	mu	w	oczy,	a	spo​glą​dała	w	spo​sób	dość	nie​jed​no​znaczny.	Poczuł
w	żołądku	dziwny	ucisk,	choć	nie	wie​dział,	czy	był	przy​jem​ny…
–	Pomy​śla​łam,	że	może	trzeba	w	czymś	pomóc	–	mówiła	to	cichym	i	słod​kim

gło​sikiem,	 który	 jego	 żonę	 wypro​wa​dzał	 z	 rów​no​wagi,	 gdy	 sły​szała	 go	 z	 ust
dziew​czyn	 pokroju	 tej	 stu​dentki	 pierw​szego	 roku	 sto​sun​ków	 mię​-
dzynarodowych.	Dla​tego	wła​śnie	Łukasz	nie	zare​ago​wał	na	niego	aler​gicz​nie.
–	Nie,	nie	trzeba	–	uśmiech​nął	się.	–	Myśla​łem,	że	tu	jest	pościel,	ale	chyba

żona	prze​nio​sła	ją	do	sypialni.
Ewe​lina	odpowie​działa	uśmie​chem,	który	mógł	świad​czyć	o	tym,	że	osią​gnęła

jakiś	swój,	znany	tylko	jej,	cel.



Może	jej	się	podo​bam	i	chce	mnie	uwieść	–	pomy​ślał	Łukasz,	kiedy	szedł	do
sypialni.	Dziew​czyna	sunęła	za	nim	krok	w	krok,	co	przy​jął	z	nie​jaką	satys​fak​-
cją.	To	nie	on	musiał	za	kimś	bie​gać,	nie	musiał	się	wysi​lać,	sama	wła​ziła	w	jego
ramio​na…
Bar​dzo	z	sie​bie	zado​wo​lony	sta​nął	przed	komodą,	z	któ​rej	wycią​gnął	wypraną

i	wypra​so​waną	pościel.	Koł​drę	zna​lazł	w	dużej	pufie	obok	fotela.
–	Pora​dzisz	sobie	z	tym?	–	zapy​tał	sto​jącą	bar​dzo	bli​sko	niego	Ewe​linę.
–	Jasne.	–	Odrzu​ciła	włosy	do	tyłu	zalot​nym	gestem	i	wzięła	od	niego	pościel

z	koł​drą.
W	 tym	momen​cie	zadzwo​nił	domo​fon.	Łuka​szowi	 serce	o	mało	nie	 sta​nęło.

Zła​pał	się	dło​nią	komody	i	ciężko	oddy​chał.
–	Coś	się	stało?	–	zapy​tała	Ewe​lina	z	tro​ską.
–	Nie…	nie.	 Po	 pro​stu	 się	wystra​szyłem.	 –	 Pod​niósł	 dłoń	w	 górę	w	 geście

zapew​nienia,	że	wszystko	w	porządku.
Pod​szedł	na	drżą​cych	nogach	do	drzwi.	Jego	reak​cja	brała	się	nie	tylko	z	tego,

że	cały	czas	pod​świa​do​mie	cze​kał	na	Justynę	albo	przynaj​mniej	kogoś,	kto	przy​-
szedł	po	jej	rze​czy,	ale	była	pokło​siem	tego	nie​dziel​nego	poranka,	w	któ​rym	ją
por​wano.	Myślał,	że	ma	to	już	za	sobą,	naj​wy​raź​niej	jed​nak	pomy​lił	się.
–	Tak?	–	Jego	głos	był	nie​wy​raźny.
–	Dobry	wie​czór	–	usły​szał	jakie​goś	star​szego	czło​wieka.	–	Ulotki.
–	O	tej	porze?	–	Poczuł	wielki	zawód	i	jakieś	dziwne	ukłu​cie	w	sercu.
–	A	co	ma	pora	do	tego?	Panie,	otwórz	pan,	bo	nikogo	nie	ma.	Obdzwo​niłem

wszyst​kich	loka​to​rów.
Łuka​szowi	przy​szło	do	głowy,	że	to	mógł	być	jakiś	oszust,	jak	Ci,	co	por​wali

Justy​nę…	ale	było	mu	to	obo​jętne.	Poszedł	do	salonu,	gdzie	dziew​czyna	zakła​-
dała	poszwę	na	koł​drę.	Robiła	 to	 tak,	 jakby	nie	miała	o	 tej	 czyn​no​ści	 poję​cia.
Jesz​cze	 minutę	 wcze​śniej	 biegłby	 jej	 pomóc,	 ale	 stra​cił	 na	 to	 jaką​kol​wiek
ochotę.	Podrep​tał	do	kuchni,	nalał	wody	do	czaj​nika	i	oparł	się	o	zlew.	Widział
przez	 okno,	 jak	 czło​wiek	 od	 ulo​tek	 wycho​dzi	 z	 klatki	 i	 idzie	 do	 następ​nej.
Widział	też	dosko​nale	bramę,	która	była	zamknięta	i	przez	którą	nikt	nie	wcho​-
dził	ani	nie	wycho​dził.	Wszystko	znowu	było	szare	i	mokre,	tak	jak	rano,	kiedy
się	obu​dził.
Może	Gośka	przyj​dzie	jutro?	–	prze​szło	mu	przez	myśl.	Potarł	pal​cami	brwi,

choć	 miał	 ochotę	 dać	 sobie	 w	 pysk.	 Dotarło	 do	 niego,	 że	 cią​gle	 czeka	 i	 ma



nadzieję,	że	ktoś	się	zjawi	–	może	sama	Justyna	–	i	zoba​czy	tę	siksę,	i	poczuje
ból.	A	potem	niech	sobie	idzie…
–	Mogę	zro​bić	sobie	her​batę?	–	Ten	cichy	i	słodki	gło​sik	jego	rów​nież	już	iry​-

to​wał.	Widział	jej	odbi​cie	w	szy​bie,	więc	nawet	nie	odwra​cał	się	w	tamtą	stronę.
–	Możesz.	Rozgość	się.	–	Zro​bił	ruch	ręką	w	stronę	sza​fek	kuchen​nych.
Kiedy	zaczęła	się	krzą​tać,	wyszedł	z	kuchni	i	poszedł	do	salonu.	Chciał	włą​-

czyć	tele​wi​zor,	ale	zna​lazł	na	kana​pie	pościel	i	ode​chciało	mu	się.	Poszedł	więc
do	sypialni,	wziął	jakąś	starą	gazetę	i	usiadł	w	fotelu.	Po	kwa​dransie	w	drzwiach
poja​wiła	się	Ewe​lina.
–	Chcia​łam	wyjść	–	zaczęła	nie​śmiało.
–	Droga	wolna	–	mruk​nął	znad	gazety.	–	Nikt	Cię	nie	będzie	tu	trzy​mał.
–	Ale	mogę	późno	wró​cić,	a	nie	mam	klu​czy.
–	 Aha…	 Klu​cze	 są…	 –	 zawa​hał	 się.	 Zosta​wił	 kom​plet	 klu​czy	 Justyny	 na

lodówce,	razem	z	kartką	od	niej.	Wolał,	żeby	nowa	loka​torka	jej	nie	czy​tała.	–
Zaraz	Ci	przy​niosę.
Kiedy	 za	 Ewe​liną	 zamknęły	 się	 drzwi,	 padł	 na	 łóżko,	 ale	 bynaj​mniej	 nie

z	zamia​rem	zasy​pia​nia.	Chciał	cze​kać.	Naj​wy​raź​niej	jed​nak	nie	udała	mu	się	ta
sztuka,	 bo	 o	 dru​giej	 godzi​nie	 obu​dził	 go	 dźwięk	 otwie​ra​nych	 drzwi	 wej​ścio​-
wych.	 Zer​wał	 się	 na	 równe	 nogi,	 aż	 zakrę​ciło	 mu	 się	 w	 gło​wie.	 Wszedł	 do
przed​po​koju,	 prze​cie​ra​jąc	 zmę​czone	 oczy,	 które	 ujrzały	 lekko	 prze​stra​szoną
Ewe​linę.
–	Och,	nie	chcia​łam	Cię	obu​dzić	–	powie​działa	prze​pra​szająco.
Wie​czo​rem	mówiła	mi	na	„pan”	–	skon​sta​to​wał	Łukasz	pół​przy​tom​nie.
–	 Nic	 się	 nie	 stało.	 –	 Mach​nął	 ręką	 i	 odwró​cił	 się	 na	 pię​cie,	 zosta​wia​jąc

dziew​czynę	z	otwar​tymi	sze​roko	ustami.	Po	raz	pierw​szy,	od	kiedy	tu	miesz​kał,
zamknął	za	sobą	drzwi	od	sypialni.



IX

–	Nie	wygląda,	żeby	cho​ro​wał…	kie​dy​kol​wiek.	–	Justyna	podejrz​li​wie	przy​-
glą​dała	się	tłu​stemu	boba​sowi	na	rękach	Kaśki	Bąk,	jed​nemu	z	bliź​niąt	Kostka,
które	uro​dziło	się	tuż	po	jej	por​wa​niu.
–	To	jest	ten	pla​no​wany	czy	ten	nad​pro​gra​mowy?	–	roze​śmiał	się	Bambi.
–	Bar​dzo	zabawne.	–	Kaśka	prze​wró​ciła	oczami	z	dez​a​pro​batą.
–	Mogę	 go	 potrzy​mać?	 –	 Justyna	wycią​gnęła	 ręce	 po	 nie​mow​laka,	 któ​rego

Kasia	podała	jej	dość	chęt​nie,	a	nawet	z	ulgą.	–	To	ma	być	wcze​śniak?	Gogol,
może	coś	się	Wam	pomy​liło	w	tym	Mię​dzy​le​siu?	Wygląda	na	odcho​wa​nego.
–	Z	taką	mle​czar​nią	–	Kata​rzyna	wska​zała	na	swoje	wiel​kie	piersi	–	każdy	by

się	odcho​wał.
Kostek	pod​szedł	do	żony	i	zło​żył	na	jej	biu​ście	dwa	soczy​ste	poca​łunki.
–	Moja	Matka-Polka	 –	 zamru​czał	 z	 zado​wo​le​niem.	 –	 Fajną	mam	 żonę,	 co,

Malinka?	–	Puścił	do	Justyny	oko.
–	Fajną	–	potwier​dziła,	koły​sząc	małego	Bączka	na	kola​nach.	–	Aż	się	dzi​wię,

że	taka	fajna	babka	z	Tobą	wytrzy​muje.
–	Ej,	bez	prze​sady	–	obu​rzył	się	Kostek,	choć	widać	było,	że	udaje.
Kasia	roze​śmiała	się	gło​śno.
–	 Ta	Wasza	Malina	 dobrze	 Cię	 zna.	 –	 Objęła	 Kostka	 za	 szyję,	 co	 nie	 było

trudne,	 bo	 prze​wyż​szała	 go	 wzro​stem,	 i	 uca​ło​wała	 w	 czoło.	 –	 Czemu	 jej	 tu
wcze​śniej	nie	przy​wio​złeś?
–	No	wła​śnie.	–	Gogol	spoj​rzał	wymow​nie	na	Justynę.	–	Czemu	nasza	droga

kole​żanka	Malina	opu​ściła	nas	i	przez	tyle	czasu	nie	ode​zwała	się	do	przy​ja​ciół?
Musieli	ją	jacyś	ban​dyci	por​wać,	żeby	raczyła	sobie	przy​po​mnieć.
–	Albo	chłop	zosta​wić	–	mruk​nął	Bambi.
Justyna	pode​rwała	się	lekko,	aż	dziecko	na	jej	rękach	spoj​rzało	na	nią,	zdzi​-

wione,	swo​imi	czar​nymi	jak	węgiel	oczkami.



–	Nie	zosta​wił	mnie!	–	wyszep​tała,	a	jej	pierś	unio​sła	się	w	przy​pły​wie	emo​-
cji.	–	Ja	ode​szłam…	to	zna​czy…	wypro​wa​dziłam	się.
–	Dobra,	dobra.	–	Kaśka	ode​pchnęła	męża	od	sie​bie	i	pode​szła	do	zmy​warki,

która	skoń​czyła	pro​gram.	–	To	nie	jest	temat	do	żar​tów.
–	Ale	żal	i	tak	mamy.	–	Gogol	usiadł	przy	stole	i	nalał	sobie	soku.	Wódki	nie

pili	tego	wie​czora,	bo	Bambi	chciał	wra​cać	do	War​szawy	w	nocy.	–	Po	co	było
się	tak	kryć	z	tym,	co	robi​li​śmy?	Powie​działaś	chłopu	i	żal	mu	dupę	ści​snął.
–	Kostek!	–	Kaśka	odwró​ciła	się	gwał​tow​nie	od	zmy​warki.
–	No	co?	Mówię,	co	widzę.	Nie	może	prze​żyć,	że	żona	ma	więk​sze	 jaja	niż

on.
Bambi	zmil​czał	tę	uwagę,	ale	Justyna	znała	go	na	tyle	dobrze,	że	roz​po​znała

w	jego	wzroku	pełną	apro​batę	dla	słów	Gogola.	Też	wolała	już	nic	nie	mówić.
Ze	ści​śnię​tym	ser​cem	przy​glą​dała	się	ose​skowi	w	jej	ramio​nach,	który	naj​wy​raź​-
niej	rów​nież	lubił	przy​glą​dać	się	jej.	Miał	nie​całe	pół​tora	mie​siąca,	a	wyda​wało
jej	się,	że	nawią​zała	z	nim	jakieś	porozu​mienie.
–	Nie	mam	więk​szych	jaj	–	powie​działa	w	końcu	cicho,	nie	odry​wa​jąc	wzroku

od	potomka	Gogola.
–	 Jasne	 –	Kostek	 prych​nął.	 –	 Jak​bym	Cię	 nie	 znał,	 to	 bym	uwie​rzył.	A	 jak

rączka	miłego	pana	Sławka?
Twarz	Justyny	pło​nęła.
–	Robi​łam	to,	co	było	trzeba.
–	Ale	dla	Two​jego	sta​rego	byłaś	pro​win​cjo​nalną	gęsią,	która	pra​cuje	w	kor​po​-

ra​cji,	 a	 nie	 koman​dosem,	 który	 ukręca	 ludziom	karki	 i	 robi	 zasadzki	 na	 złych
poli​cjantów.	Moim	zda​niem	 jego	zacho​wa​nie	 świad​czy	o	 tym,	że	ma	malut​kie
ego…
Justyna	podnio​sła	wzrok	i	spoj​rzała	na	Kostka	z	gnie​wem.	Zła	była	jed​nak	nie

na	niego.
–	Co	tak	na	mnie	patrzysz?	–	zapy​tał	spo​koj​nie.	–	Nie	mam	racji?
–	Masz.	–	Kiw​nęła	głową.
–	O…	widzisz.	–	Gogol	był	zdzi​wiony,	tak	samo	Bambi.
–	To	jakaś	zmiana.	–	Mro​zow​ski	zamru​gał	powie​kami.
–	Nigdy	nie	mówi​łam,	że	Łukasz	nie	ma	pro​blemów	z	małym	ego…	Sama	mu

to	powie​działam.
–	Ale	nie	sądzi​łaś,	że	dotknie	to	Cie​bie.	–	Kasia	usia​dła	obok	męża	i	przy​su​-



nęła	sobie	sok.
–	Nie	sądzi​łam	–	potwier​dziła	Justyna	z	peł​nymi	łez	oczami.
Wszy​scy	zamil​kli.	Sły​szeli	tylko	gło​śne	tyka​nie	zegara	na	ścia​nie	i	coraz	bar​-

dziej	równy	oddech	dziecka	na	rękach	Justyny,	które	naresz​cie	raczyło	zasnąć.
–	Cóż	robić	–	wes​tchnęła	w	końcu	Kasia.	–	Takie	życiowe	przy​padki.	Nigdy

nie	wiemy,	co	nas	czeka,	kiedy	się	z	kimś	wią​żemy.
–	No,	ale	najważ​niej​sze	jest	to	–	Kostek	podniósł	palec	w	górę	i	uśmiech​nął

się	naj​szczer​szym	ze	 swo​ich	uśmie​chów	–	żebyś	 sta​nęła	na	nogi	 i	była	znowu
szczę​śliwa.
–	Mój	mąż	może	nie	wygląda	na	zbyt	roz​gar​nię​tego,	ale	cza​sami	ma	rację.	–

Kasia	oparła	poli​czek	na	 ramie​niu	Kostka	 i	 też	się	uśmiech​nęła.	–	Życie	 toczy
się	dalej,	 Justynko,	 i	musisz	 je	prze​żyć	dobrze.	Wszystko	 jedno:	z	mężem	czy
bez	niego.



X

Nie	chciało	mu	się	wsta​wać.	Leżał	w	pełni	obu​dzony	od	szó​stej	rano	i	patrzył
bez​myśl​nie	w	 sufit.	 Spoj​rzał	w	 lewo	 na	 to	miej​sce,	 gdzie	wczo​raj	 o	 tej	 porze
spała	jego	żona.	Dziś	sły​szał	stłu​mione	przez	zamknięte	drzwi	sypialni	dźwięki
docho​dzące	 z	 kuchni,	 któ​rych	 spraw​czy​nią	 była	 jakaś	 obca	 dziew​czyna.	 Jedna
doba	i	wszystko	sta​nęło	na	gło​wie.
Pod​niósł	 się	 w	 końcu	 i	 poszedł	 do	 łazienki.	 Kiedy,	 już	 ubrany,	 wszedł	 do

kuchni,	 zastał	na	 stole	przy​go​to​wane	 śnia​da​nie,	przy	któ​rym	krzą​tała	 się	Ewe​-
lina.	 Zabo​lało	 go	 to.	 Kto	 jej	 pozwo​lił	 się	 tak	 rzą​dzić?	 Po	 chwili	 przy​po​mniał
sobie,	że	sam	jej	powie​dział,	że	może	się	roz​go​ścić…
–	Zro​biłam	 śnia​da​nie	 –	 powie​działa	 do	 niego,	 jakby	 był	 ślepy	 i	 w	 dodatku

głupi.	–	Pomy​śla​łam,	że…
–	Nie,	dzięki	–	nie	dał	jej	dokoń​czyć.	–	Jadę	do	pracy.	Muszę	być	wcze​śniej.
Odwró​cił	się	na	pię​cie,	wziął	lap​topa	z	salonu	i	po	pro​stu	wyszedł.
W	biu​rze	 był	 tylko	Lenart,	 który	przy​wi​tał	 go	 zdzi​wionym	 spoj​rze​niem,	 ale

nie	 komen​to​wał	 niczego,	 tylko	 wró​cił	 do	 pracy.	 Łukasz	 zasiadł	 przed	 swoim
kom​pu​te​rem	i	z	więk​szą	świa​do​mo​ścią	prze​czy​tał	ostat​nie	wia​domości	na	pocz​-
cie.	 Prze​stu​dio​wał	 też	 doku​mentację,	 która	 ostat​nio	 uro​sła	 na	 jego	 biurku
i	zorien​to​wał	się,	że	nie​wiele	bra​ko​wało,	a	zawa​liłby	jedną	sprawę.	Do	przyj​ścia
wszyst​kich	 ludzi	 był	 już	przy​go​to​wany	do	pod​ję​cia	 się	najtrud​niejszego	nawet
zada​nia.
Bren​ner	 przy​glą​dał	 się	mu	 podejrz​li​wie	 pod​czas	 odprawy.	 Kot	miał	 nie​wy​-

raźną	minę,	z	któ​rej	nie​wiele	można	było	wyczy​tać.	Reszta	miała	w	nosie	jego
cudowną	prze​mianę,	nawet	przy​sy​pia​jący	jak	zwy​kle	przy	biurku	Kowal​ski	nie
był	na	tyle	roz​gar​nięty,	żeby	coś	dostrzec	i	powią​zać	to	jesz​cze	z	fak​tem,	że	jego
rodzona	kuzynka	mieszka	u	Mey​era.	Za	to	uwa​dze	szefa	nie	uszła	dobra	rela​cja
obu	panów,	któ​rzy	z	uśmie​chami	na	twa​rzach	poszli	do	kuchni	na	poranną	kawę.



–	Coś	wiesz	na	ten	temat?	–	zapy​tał	Kota	w	swoim	biu​rze.
–	Nie.	–	Tomek	pokrę​cił	głową	i	lekko	się	skrzy​wił.
–	Co	jest?
–	Nie	podoba	mi	się	to.
–	 Dla​czego?	 –	 Bren​ner	 zmarsz​czył	 brwi.	 Uwa​żał,	 że	 najwidocz​niej	 rada,

jakiej	udzie​lił	Justy​nie,	poskut​ko​wała.
–	Bo	go	znam.	Wcale	nie	jest	lep​szy.	Jest	jesz​cze	gor​szy.
–	Kot…	–	Bren​ner	miał	ochotę	wal​nąć	mowę	na	temat	nadw​raż​li​wo​ści	i	czar​-

no​widz​twa,	które	cecho​wały	 jego	pod​wład​nego,	ale	powstrzy​mał	 się	na	widok
jego	miny.	Koto​wicz	 robił	 ją	 tylko	w	poważ​nych	 spra​wach,	 ale	 raczej	 służ​bo​-
wych.
–	On	zro​bił	coś	złego.
Bren​ner	poczuł,	że	ma	na	ple​cach	ciarki.
–	Skąd	wiesz?
–	Znam	tę	minę.	Przy​glą​dałem	mu	się,	kiedy	sie​dział	przy	kom​pu​terze.	Sze​-

fie…	znamy	się	z	Mey​erem	od	dawna.	On,	w	odróż​nieniu	ode	mnie,	ni​gdy	nie
potra​fił	niczego	ukryć.	Był	pro​sty	do	bólu.	Co	w	sercu,	to	na	języku.	Ale	kilka
razy	zda​rzyło	mu	się	naroz​ra​biać	i	wtedy	miał	wła​śnie	tę	twarz	skur​wiela,	jaką
ma	dzi​siaj.
–	Zacze​kaj	chwilę.	–	Bren​ner	drżącą	dło​nią	się​gnął	po	swój	 tele​fon	i	wybrał

numer	 Justyny.	 Ode​zwała	 się	 jej	 poczta.	 Rzu​cił	 komórkę	 na	 blat	 i	 oparł	 się
o	niego	łok​ciami.
Tomek	zanie​po​koił	się.
–	Co	jest,	sze​fie?
–	Nic…	–	Zerk​nął	w	stronę	open​spa​ce’u.	Mey​era	jesz​cze	nie	było.	–	Słu​chaj,

Koto​wicz,	bar​dzo	jesteś	dziś	zajęty?
–	No…	tro​chę.	–	Spoj​rzał	na	Bren​nera	zdzi​wiony.	–	Mówi​łem	na	odpra​wie,	że

jadę	do	aresztu	śled​czego.
–	A,	tak.	Mam	prośbę:	prze​łóż	to	na	póź​niejszą	godzinę	i	jedź	do	miesz​ka​nia

Mey​erów.	Zobacz,	czy	Justyna	jest	w	domu	i	czy	wszystko	u	niej	w	porządku.
–	Ale…	–	Tomka	zatkało.	–	Co	szef…
–	Jedź	i	zrób,	co	Ci	mówię.	Tylko	nikomu	ani	słowa.
–	Jasne.	–	Kotowi	było	nie​swojo,	bo	aż	bał	się	snuć	przy​pusz​cze​nia,	o	czym

może	myśleć	jego	prze​ło​żony.	–	Już	jadę.



Kiedy	Kot	wyszedł,	Bren​ner	pode​rwał	się	z	fotela	i	zaczął	prze​mie​rzać	swoje
biuro	od	ściany	do	ściany.	Pró​bo​wał	dodzwo​nić	się	do	Justyny,	ale	bez​sku​tecz​-
nie.	Za	trze​cim	razem	nagrał	się	jej	na	pocztę.	Popa​trzył	przez	szklaną	ścianę	na
Mey​era,	który	z	zado​wo​loną	miną	czy​tał	jakieś	akta.
Kiedy	 zadzwo​nił	 Kot,	 myśli	 Bren​nera	 zajęte	 były	 aku​rat	 inną	 sprawą,	 ale

widok	jego	nazwi​ska	na	ekra​nie	komórki	spowo​do​wał	szyb​sze	bicie	serca	pana
inspek​tora.
–	No	i?
–	Nie	ma	jej	w	domu	–	wes​tchnął	Koto​wicz	ciężko.
–	Pyta​łeś	sąsia​dów?
–	Pyta​łem	jakąś	bab​cię,	bo	tylko	ona	była	na	miej​scu,	ale	nic	nie	widzia​ła…	–

Zawie​sił	głos.
–	Co	się	stało?
–	Dzwo​nię	 z	 firmy	 Justyny.	 Pomy​śla​łem,	 żeby	 tu	 jej	 szu​kać.	Rozma​wia​łem

wła​śnie	z	Lubic​kim	i	jej	sze​fem…
–	No	to	mów!
–	Od	wczo​raj	 rano	 nikt	 jej	 nie	widział	 ani	 z	 nią	 nie	 roz​ma​wiał.	 Sło​twiń​ski

mówił,	że	jej	komórka	nie	odpo​wia​da…



XI

Obu​dziło	 ją	uczu​cie,	 że	ktoś	 się	 jej	 przy​gląda.	Otwo​rzyła	 jedno	oko	 i	 zoba​-
czyła	sto​ją​cego	nad	nią	chłopca	z	czarną	roz​czo​ch​raną	czu​pryną.	Domy​śliła	się
od	razu,	że	musi	to	być	druga	z	czte​rech	lato​ro​śli	Kostka,	ten	naj​słyn​niej​szy	jego
syn:	ośmio​letni	Kuba,	zwany	przez	wła​snych	rodzi​ców	Roz​pru​waczem.
Pacholę	 szybko	 oddy​chało,	 co	 świad​czyło	 o	 tym,	 że	 przy​było	 do	 tego

pomiesz​cze​nia	bie​giem.	Z	nosa	wypły​wał	mu	wielki	gil,	 któ​rego	ów	mło​dzian
zasy​sał	 co	 chwila	 przy	 pomocy	 dol​nej	 wargi,	 budząc	 u	 Justyny	 nie​kła​mane
obrzy​dze​nie.	Kiedy	zer​k​nęła	na	 jego	dło​nie,	 ujrzała	dwie	 czarne	plamy,	 jakich
nie	powsty​dziłby	 się	naj​pra​co​wit​szy	gór​nik	przod​kowy,	wyra​bia​jący	normy	co
naj​mniej	tysiącpro​centowe.	Było	przed	ósmą	rano,	ale	młody	czło​wiek	nie	wyra​-
żał	chęci,	by	biec	do	najbliż​szej	jed​nostki	oświa​to​wej	nabie​rać	ogłady	i	zdo​by​-
wać	wie​dzę	powszechną.	Wolał	stać	nad	nią	i	się	jej	przy​glą​dać.
Wraż​liwy	nos	 Justyny	nie	był	w	 sta​nie	długo	znieść	odoru,	 jaki	wydo​by​wał

się	 z	pasz​czy	Roz​pru​wacza,	więc	ziry​to​wana	 spoj​rzała	na	niego,	posy​ła​jąc	mu
z	oczu	dwa	pio​runy	gniewu.
–	 Spa​daj,	 mią​gwo!	 –	 wyrwało	 jej	 się	 zasły​szane	 poznań​skie	 prze​zwi​sko.

Brzmiało	głu​pio,	ale	chło​pak	na	jego	dźwięk	zro​bił	wiel​kie	oczy	i	wcale	nie	miał
ochoty	wycho​dzić,	był	tylko	moc​niej	zain​te​re​so​wany.	Zau​wa​żyła,	że	jego	śle​pia
były	rów​nie	duże	i	czarne	co	u	ojca.	–	Sły​szysz,	co	mówię?	Idź	stąd	 i	umyj	 te
śmier​dzące	zęby,	bo	Ci	zaraz	zgniją	do	reszty.
Zarecho​tał	cicho.
–	Kim	jesteś?	–	zapy​tał	i	po	raz	kolejny	wcią​gnął	gila	do	pasz​czy.
–	 Ciotką	 złą	 cza​row​nicą.	 I	 lepiej	 szybko	 stąd	 ucie​kaj,	 bo	 jestem	 bar​dzo

głodna.	 Żywię	 się	 ośmio​let​nimi	 chłop​cami,	 któ​rych	 obra​cam	 na	 rusz​cie	 nad
ogniem	 i	 słu​cham	 ich	 krzy​ków.	 Im	 gło​śniej	 się	 drą,	 tym	 smacz​niej​sze	 mięso
potem	mają.



–	Faj​nie.	–	Na	jego	twa​rzy	malo​wał	się	nie​kła​many	zachwyt.
–	 Jesz​cze	nie	 jadłam	śnia​da​nia	–	 rzu​ciła	ostrze​że​nie.	Mały	wypadł	z	pokoju

jak	opa​rzony.
Justyna	 opa​dła	 na	 poduszkę	 z	 zamia​rem	 dłuż​szego	 bycze​nia	 się.	 Po	 pię​ciu

minu​tach	w	drzwiach	poja​wił	się	Gogol,	który	uda​rem​nił	jej	te	plany.
–	Jesteś	zatrud​niona	–	powie​dział	bez	zbęd​nych	wyja​śnień.	–	Od	zaraz.
–	Jako	kto,	prze​pra​szam?	–	mruk​nęła	spod	koł​dry.
–	Jako	opie​kunka	moich	dzieci.
–	Zapo​mnij.	–	Wysta​wiła	rękę	i	poka​zała	mu	środ​kowy	palec.
Kostek	roze​śmiał	się	i	pod​szedł	bli​żej.	Usiadł	na	skraju	łóżka	i	zmierz​wił	jej

czu​prynę.
–	Mój	syn	poszedł	myć	zęby	–	powie​dział	z	uśmie​chem.
–	No	i	dobrze.	Powie​działam,	że	mu	na	pewno	zgniją.
–	Nie	wiem,	Malina,	czy	rozu​miesz,	co	tu	się	dziś	doko​nało.	–	Ton	jego	głosu

był	dziw​nie	podnio​sły.
Justyna	odkryła	się	gwał​tow​nie	i	spoj​rzała	na	niego	zdzi​wiona.
–	Co	się	stało?
–	Mój	syn	poszedł	umyć	zęby	–	powtó​rzył.
–	No	i?
–	Malina	–	potrzą​snął	 ją	za	 ramiona	–	mój	 syn	nie	myje	zębów,	 rozu​miesz?

Nigdy!	I	nic	nie	jest	w	sta​nie	go	do	tego	prze​ko​nać.
–	Twój	syn	chyba	w	ogóle	się	nie	myje.	–	Prze​wró​ciła	oczami	na	wspo​mnie​-

nie	małego	bru​dasa.	–	Widzia​łeś	jego	ręce?
–	A	Ty	widzia​łaś	jego	nogi?
Justyna	spoj​rzała	na	niego	nieco	bar​dziej	przy​tom​nie.
–	Macie	pro​blem,	żeby	dziecko	umyć?
–	No,	wyobraź	sobie,	że	mamy	z	nim	wiele	pro​blemów.	Ten	jest	aku​rat	naj​-

mniej​szy.	To	jak	będzie,	naj​miesz	się	u	nas?	–	Wysz​cze​rzył	zęby.
–	Nie	najmę.	–	Pokrę​ciła	głową.
–	Ale	zosta​niesz	tro​chę	z	nami?	–	zapy​tał	z	nadzieją	w	gło​sie.
–	Zostanę	tyle,	ile	Ty	zosta​niesz.
–	Jak	to?
–	Chcę	lecieć	z	Tobą	do	Afga​ni​stanu.
Gogola	 zatkało.	To	 zda​rzało	 się	 nieczę​sto,	więc	 Justyna	wie​działa,	 że	może



mieć	pro​blem	z	prze​ko​na​niem	go.
–	Jak	to?	–	wydu​kał	w	końcu.
–	 Chcę	wró​cić.	 –	 Pod​nio​sła	 się	 i	 usia​dła	 na	 łóżku.	 –	 Powie​działam	Kro​ko​-

dylowi,	 że	 nie	 przyjmę	 jego	 oferty	 i	 nie	 wrócę,	 ale…	 –	 wes​tchnęła	 ciężko	 –
zmie​niłam	zda​nie.
Gogol	zro​bił	zna​czącą	minę,	jakby	wła​śnie	zro​zu​miał,	w	czym	rzecz.
–	 Kro​ko​dyl	 Ci	 ofertę	 zło​żył.	 Takie	 buty.	 –	 Poki​wał	 wymow​nie	 głową,	 ale

nagle	 spoj​rzał	 na	nią	podejrz​li​wie.	 –	Cze​kaj,	 cze​kaj!	A	kiedy	kochany	Kro​ko​-
dylek	widział	się	z	sza​cowną	panią?
–	Był	u	mnie	w	miesz​ka​niu	po	tej	domówce,	którą	robi​li​śmy	kie​dyś	w	sobotę.
–	Jak	to:	był	w	miesz​ka​niu?
–	Wszedł	sobie	o	pią​tej	rano,	bo	Łukasz	oczy​wi​ście	nie	zamknął	drzwi.	Sie​-

dział	w	kuchni	i	czy​tał	gaze​tę…
Gogol	par​sk​nął	śmie​chem.
–	Twój	stary	go	widział?
–	Nie,	ale…	–	Skrzy​wiła	się	i	odwró​ciła	wzrok.
–	Co?	Dowie​dział	się	póź​niej,	tak?
–	Nie…	Ale	kiedy	mu	opo​wie​działam	o	Afganista​nie,	jedyne,	o	co	zapy​tał,	to

kim	jest	Kro​ko​dyl.
–	I	potem	prze​stał	się	do	Cie​bie	odzy​wać	–	domy​ślił	się	Gogol.
–	Tak.	–	Spoj​rzała	znów	na	Kostka	ze	smut​kiem.
–	A	więc	jest	zazdro​sny.
Chciała	coś	powie​dzieć,	ale	do	pokoju	weszła	Kasia.
–	Co	się	tu	dzieje?	–	Zła​pała	się	pod	boki	i	uda​wała	obu​rzoną.	–	Jakiś	romans?
–	 Jasne.	 –	 Gogol	 zachi​cho​tał.	 –	 Jestem	 samo​bójcą,	 który	 usi​łuje	 się	 zabić

poprzez	uwie​dze​nie	Maliny.
Kasia	pode​szła	bli​żej	i	z	powagą	przyj​rzała	się	twa​rzy	Justyny.
–	Co	się	stało?	Wyglą​dasz	nie​cie​ka​wie.
–	Dosz​li​śmy	z	Malinką	do	wnio​sku,	że	jej	stary	jest	zazdro​sny	o	Kro​ko​dyla.
–	 Ja	 wcale	 tak	 nie	 powie​działam	 –	 zapro​te​sto​wała	 Justyna,	 ale	 zro​biła	 to

w	spo​sób	wska​zu​jący	na	znaczny	sto​pień	despe​ra​cji.
Kaśka	pokrę​ciła	głową.
–	Oj,	dziew​czyno…	Ten	Twój	chłop	zasłu​guje	na	porządne	lanie.	Dobrze,	że

go	zosta​wiłaś,	musi	sobie	sporo	prze​my​śleć.



Justyna	wcale	tak	nie	uwa​żała,	ale	już	się	wię​cej	nie	odzy​wała.	Wstała,	zgod​-
nie	z	pole​ce​niem	żony	Kostka,	i	w	piża​mie	poszła	do	kuchni	na	śnia​da​nie.
Przy	dużym	stole	kuchen​nym	sie​działa	najstar​sza	córka	Bąków,	nosząca	imię

po	matce,	ale	nie​stety	nie	wyka​zu​jąca	z	nią	pokre​wień​stwa	w	kwe​stii	cha​rak​teru.
Była	to	ładna	dzie​się​cio​latka,	z	czar​nymi,	krę​co​nymi	wło​sami,	które	upięte	były
w	spo​sób,	w	jaki	raczej	nie	cze​szą	się	dzieci	w	jej	wieku.	Justyna	ze	zdu​mie​niem
zauwa​żyła,	że	ma	poma​lo​wane	paznok​cie,	a	jej	skóra	na	twa​rzy	i	szyi	nosi	ślady
pod​kładu	do	maki​jażu.	Dziew​czynka	obrzu​ciła	gościa	pogar​dli​wym	spoj​rze​niem
i	wydęła	usta	w	 spo​sób,	który	powie​dział,	 że	widy​wała	 już	 ład​niej​sze	kobiety.
Pierw​sze,	 co	 Justy​nie	 przy​szło	 do	 głowy,	 to	 jej	mąż,	 reagu​jący	 ciężką	 aler​gią
skórno-pokar​mową	na	tego	typu	panny.	On,	w	prze​ci​wień​stwie	do	żony,	potra​fił
szybko	upo​rać	się	z	takimi	wybry​kami	natury,	czego	świad​kiem	była	cho​ciażby
pod​czas	ich	spo​tka​nia	z	cór​kami	Lubic​kich.
Justyna	nie	zdą​żyła	nic	powie​dzieć	ani	usiąść	przy	stole,	bo	do	kuchni	wpadł

Roz​pru​wacz,	który	pod​biegł	do	niej	i	sta​nął	naprze​ciwko.
–	Umy​łem.	–	Pod​niósł	głowę	i	wyszcze​rzył	zęby,	na	co	jego	rodzice	zare​ago​-

wali	 bar​dzo	 uda​waną	 obo​jęt​no​ścią,	 ale	 Justyna	wie​działa,	 że	 obser​wują	 scenę
w	 peł​nym	 napię​ciu.	 Nawet	 bliź​niaki,	 umiesz​czone	 sze​re​gowo	w	 fote​li​kach	 na
jed​nym	z	bla​tów,	wyda​wały	się	zain​te​re​so​wane.
–	Świet​nie.	–	Justyna	zła​pała	 jego	szczęki	w	palce	 i	wygięła	do	góry	wargi,

żeby	mieć	lep​szy	widok	na	umyte	sie​ka​cze	Kuby.	–	I	już	nie​mal	Ci	nie	śmier​dzi
z	pyska.
Uwagę	tę	mło​dzie​niec	przy​jął	z	wyraź​nym	zado​wo​le​niem.
–	To	co,	zjesz	mnie?	–	zapy​tał	z	nadzieją	w	gło​sie,	na	co	jego	ojciec	o	mało

nie	zare​ago​wał	bar​dzo	gło​śnym	śmie​chem.
Justyna	nachy​liła	się	nad	jego	czu​pryną	i	pową​chała	ją.
–	Nie.
–	Dla​czego?	–	Nie	mogła	chłopcu	spra​wić	więk​szego	zawodu.
–	 Bo	 śmier​dzisz.	 Nie	 mogę	 zjeść	 takiego	 śmier​dziela,	 dosta​ła​bym	 zatru​cia

pokar​mo​wego.
–	 No	 tak…	 –	 Uwaga	 ta	 naj​wy​raź​niej	 prze​mó​wiła	 do	 jego	 wyobraźni,	 co

napro​wa​dziło	Justynę	na	pewien	trop.
–	 Powiedz	mi,	 Roz​pru​wa​czu,	 dla​czego	 się	 nie	myjesz?	 –	 zadała	 to	 pyta​nie

tonem	pozba​wio​nym	pre​ten​sji,	wło​żyła	w	nie	raczej	dużą	dozę	cie​kawości	i	była



pewna,	że	chło​pak	to	wychwyci.
–	Żeby	nie	mieć	aler​gii	–	odpowie​dział	rze​czowo.
–	Aha.	–	Kiw​nęła	głową	ze	zrozu​mieniem.	–	A	skąd	wiesz,	że	dosta​niesz	aler​-

gii,	jeśli	się	będziesz	mył?
–	 Prze​czy​ta​łem	w	 „Natio​nal	 Geogra​phic”.	 –	Wzru​szył	 ramio​nami,	 jakby	 to

było	oczy​wi​ste.	Jego	rodzice	obda​rzyli	się	nawza​jem	zdzi​wionymi	spoj​rze​niami.
–	Co	tam	napi​sali	kon​kret​nie?
–	Że	nadmierne	mycie	i	ste​ryl​ność	powo​dują	znisz​cze​nie	natu​ral​nej	odpor​no​-

ści	na	bak​te​rie.
Justynę	też	nieco	zatkało,	ale	zacho​wała	poważną	twarz.
–	Więc	nie	myjesz	się	wcale,	tak?
–	Tak.	Bo	jak	dostanę	aler​gii,	to	nie	będę	mógł	wycho​dzić	na	dwór	i	cho​dzić

po	drze​wach.
–	Bar​dzo	 logiczne	–	musiała	przy​znać.	 –	Ale	Twoja	wie​dza,	mój	drogi,	 jest

w	tym	zakre​sie	niekom​pletna.
–	Jak	to?	–	Zro​bił	wiel​kie	oczy.
–	Wiesz,	czym	jest	zasada	zło​tego	środka?
–	Wiem.	Cho​dzi	o	zacho​wa​nie	rów​no​wagi	w	dzia​ła​niu…	No,	żeby	nie	prze​-

giąć.
Justyna	 popa​trzyła	 z	 uzna​niem	 na	 Kasię	 i	 Kostka	 i	 zwró​ciła	 się	 znowu

w	stronę	ich	syna.
–	Nie	wydaje	Ci	się,	że	nieco	prze​gią​łeś?
Kuba	zro​bił	nie​pewną	minę	i	podra​pał	się	po	gło​wie.	Ku	prze​ra​że​niu	Justyny,

zaczęły	się	z	niej	sypać	różne	świń​stwa.	Mogła	się	zało​żyć,	że	nie​które	były	cał​-
kiem	żywe.
–	No…	W	sumie…	mogłem	tro​chę.
–	Zgod​nie	z	zasadą	zło​tego	środka	musisz	zbi​lan​so​wać	oddzia​ły​wa​nie	brudu

i	środ​ków	czy​sto​ści	na	Twoje	ciało,	ponie​waż	nadmiar	tego	pierw​szego	też	może
zaszko​dzić.
–	A	jak?	–	Był	lekko	prze​ra​żony.
Justyna	roze​śmiała	się.
–	Dowie​działeś	się	o	wpły​wie	nadmiaru	higieny	na	zdro​wie,	więc	o	nadmia​rze

brudu	też	się	możesz	sam	dowie​dzieć.
Poki​wał	lekko	głową,	patrząc	gdzieś	w	dal	zamy​ślonymi	oczami.



–	To	zapy​tam	pani	od	bio​lo​gii	–	obie​cał	w	końcu.
–	Masz	już	bio​lo​gię?	–	zdzi​wiła	się	Justyna.
–	Nie,	ale	pani	mnie	lubi	i	poży​cza	mi	książki.
–	Wie​dzie​li​ście	o	tym?	–	zwró​ciła	się	do	jego	rodzi​ców,	któ​rzy	jed​no​cze​śnie

pokrę​cili	gło​wami.	Na	ich	twa​rzach	malo​wał	się	wyraz	nie​kła​manego	uwiel​bie​-
nia	wobec	jej	osoby.	–	Idź	więc,	Roz​pru​wa​czu,	do	szkoły	i	dowiedz	się,	czego
trzeba.
Oka​zało	się,	że	Bąko​wie	mają	do	pomocy	mały	sztab	ludzi.	Teściowa	Kostka,

sio​stry	Kasi,	a	nawet	jakaś	sąsiadka	–	wszy​scy	uwi​jali	się,	żeby	wypra​wić	nie​-
sforne	dzieci	do	szkoły	i	opo​rzą​dzić	dwójkę	najmłod​szych.	Przy	takiej	pomocy
cały	ten	dom	powi​nien	cho​dzić	jak	w	zegarku,	a	jed​nak	coś	szwan​ko​wa​ło…
–	 Stra​ci​li​śmy	 w	 pew​nym	momen​cie	 nad	 tym	 kon​trolę	 –	 wes​tchnęła	 ciężko

Kasia,	nakła​da​jąc	Kost​kowi	sma​żoną	kieł​ba​skę	z	patelni.
–	 No,	 ale	 powiem	 Ci,	 że	 jestem	 w	 szoku,	 jeśli	 cho​dzi	 o	 tego	 ter​ro​ry​stę.	 –

Gogol	krę​cił	głową	z	nie​do​wie​rza​niem.	–	On	zna	wię​cej	słów	niż	ja.
–	Jest	nie​ludzko	inte​li​gentny	–	uśmiech​nęła	się	Justyna.	–	Zacho​wuje	się	tak,

bo	nie	dopa​so​wa​li​ście	się	do	jego	poziomu.	Potrze​buje	chyba	wię​cej	bodź​ców.
–	To	może	jesz​cze	zała​twisz,	żeby	nie	bił	innych	dzieci?	–	Gogol	spoj​rzał	na

nią	z	nadzieją.
–	Musi​cie	 go	 zapy​tać,	 jaki	 ma	 powód,	 że	 je	 bije.	 Podej​rze​wam	 tu	 rów​nież

jakieś	ukryte	motywy	bio​lo​giczne	–	śmiała	się	Justyna.	–	Może	uważa,	że	należy
tępić	jed​nostki	słab​sze,	żeby	zacho​wać	rów​no​wagę	w	przy​ro​dzie.
Kasia	usia​dła	za	sto​łem	i	zaczęła	sma​ro​wać	chleb.
–	A	co	mamy	zro​bić	z	tą	naszą	panną?	–	zapy​tała	z	rezy​gna​cją	w	gło​sie.
–	Nie	wiem…	–	Justy​nie	prze​szły	ciarki	po	ple​cach.	–	Wyślij​cie	ją	do	Łuka​-

sza,	on	sobie	szybko	radzi	z	takimi	fochami.
–	Też	masz	pomy​sły.	–	Kostek	popu​kał	się	w	czoło.
–	Albo	nie!	–	Justy​nie	nagle	coś	przy​szło	do	głowy.	–	Może	wystar​czy	dowie​-

dzieć	się,	kim	jest	jej	guru.
–	Kto?	–	Gogol	popa​rzył	się	her​batą.
–	No,	 taka	 kole​żanka,	 od	 któ​rej	wszystko	mał​puje.	 Sama	 tych	 paznokci	 nie

wymy​śliła.
–	A	skąd	wiesz?	–	Kasia	zmarsz​czyła	czoło.
–	 Bo	 Ty	 nie	 masz	 poma​lo​wa​nych.	 –	 Wska​zała	 nożem	 na	 dło​nie	 Kasi.	 –



Dziew​czynki	w	 jej	wieku	potrze​bują	wzorca.	 Jeśli	 nie	 czer​pie	 go	od	matki,	 to
pew​nie	zna​lazła	w	kimś	innym.	Znajdź​cie	tę	cho​lerę,	która	pod​suwa	jej	„Cosmo​-
po​li​tan”	 zamiast	 Ani	 z	 Zie​lo​nego	 Wzgó​rza	 i	 prze​mów​cie	 do	 rozumu,	 zanim
Wasza	córka	dosta​nie	okres,	bo	się	Wam	rodzina	zaraz	powięk​szy.
–	Żar​tu​jesz?	–	Gogo​lowi	tym	razem	nie	było	do	śmie​chu.
–	Nie	żar​tuję.	Mam	kole​żanki,	któ​rych	dzieci	wła​śnie	na	stu​dia	poszły.	Wiem,

jak	to	się	zaczęło.
–	To	może	nie	poja​dę…?	–	Kostek	był	wyraź​nie	w	kropce.
–	Daj	 spo​kój.	 –	Kasia	mach​nęła	 ręką.	 –	 Jakoś	 damy	 radę.	 Justynka	w	 razie

czego	mi	pomoże	–	uśmiech​nęła	się	przy​mil​nie.
Justyna	przy​gryzła	wargę,	a	Kostek	chrząk​nął	zna​cząco.
–	Co?	–	Kasia	spoj​rzała	na	nich	pyta​jąco.	–	Co	się	dzieje?
–	Bo	widzisz,	 kocha​nie	 –	 zaczął	Kostek	 z	nie​szcze​rym	uśmie​chem	–	naszej

Malince	tak	się	ta	histo​ria	z	mężem	rzu​ciła	na	mózg,	że	posta​no​wiła	wyje​chać.
–	Dokąd?	Justyna,	gdzie	chcesz	wyjeż​dżać?
–	No,	powiedz	Kasi,	jaki	masz	pomysł.	–	Gogol	spoj​rzał	na	Justynę	wymow​-

nie.
–	Chcę	jechać	z	Kost​kiem	do	Afga​ni​stanu	–	powie​działa	cicho.
–	Zwa​rio​wa​łaś?!	–	Kasia	była	prze​ra​żona.	–	A	po	co,	na	Boga?
–	Kro​ko​dyl	zło​żył	mi	propozy​cję…
–	Prze​stań!	–	Kaśka	żach​nęła	się.	–	Aku​rat	jedziesz,	bo	Muszyń​ski	Cię	pro​sił,

też	 coś.	 Kostek	 wystar​cza​jąco	 dużo	 mi	 o	 Tobie	 opo​wie​dział,	 żebym	 się	 nie
nabrała	na	takie	bujdy.	Chcesz	uciec	od	męża.
–	Już	ucie​kła	–	zauwa​żył	logicz​nie	Kostek.
–	Ale	ona	chce	dalej.	Wydaje	jej	się,	że	jak	będzie	na	woj​nie,	to	zapo​mni.	Nie

zapo​mnisz,	Justyna,	zapew​niam	Cię.	Będzie	tak	samo	bola​ło…
–	Ależ	Ty	jesteś	sub​telna	–	mruk​nął	Gogol.
Kasia	zro​zu​miała	alu​zję	męża	i	ugry​zła	się	w	język.	Żeby	ukryć	zmie​sza​nie,

zaczęła	robić	sobie	kanapki.
–	Nie	wiesz,	co	czuję	–	powie​działa	po	chwili	Justyna.	–	Nie	znasz	powo​dów

mojej	decy​zji…
–	Ale	 to	nie	zna​czy,	że	mam	się	nie	odzy​wać.	–	W	Kata​rzynę	wstą​pił	nowy

duch.	–	Zwró​ciłaś	nam	uwagę	odno​śnie	naszego	syna,	wyra​ziłaś	opi​nię	na	temat
prawdopodob​nych	 przy​czyn	 jego	 zacho​wa​nia,	 a	 my	 to	 z	 pokorą	 przy​ję​li​śmy,



choć	 każdy	 inny	 rodzic	 pew​nie	 by	 się	 obra​ził.	 Zało​ży​li​śmy,	 że	 dobrze	 nam
życzysz,	i	była​bym	wdzięczna,	gdy​byś	Ty	myślała	o	nas	podob​nie.
Kostek	przy​glą​dał	 się	 swo​jej	 żonie	 z	 lek​kim	zdzi​wieniem,	kiedy	wygła​szała

swoją	małą	prze​mowę.
–	Ale	Ty	jesteś	mądra,	żono	–	cmok​nął	z	uzna​niem.
Justyna	uśmiech​nęła	się	i	wró​ciła	do	kon​sump​cji	śnia​da​nia.	Bąko​wie	uznali	to

za	znak,	że	dys​ku​sja	jest	zakoń​czona	i	już	wię​cej	nie	wra​cali	do	tematu.



XII

Bren​ner	z	uwagą	przy​glą​dał	się	Łuka​szowi,	który	o	godzi​nie	osiem​na​stej	na​-
dal	 nie	wyra​żał	 chęci	 powrotu	 do	 domu.	 Pracy	mieli	 co	 prawda	 dużo,	 ale	 nie
wyma​gało	 to	 aż	 takiego	 poświę​ce​nia.	 Do	 Justyny	 na​dal	 się	 nie	 dodzwo​nił.
Rozma​wiał	za	 to	 tele​fonicznie	ze	Sło​twiń​skim,	który	wyglą​dał	na	auten​tycz​nie
prze​ję​tego	znik​nię​ciem	swo​jej	pra​cow​nicy.
–	Czy	pan	wie,	że	Justyna	nie	była	zado​wo​lona	z	pracy	u	pana?	–	zapy​tał	bar​-

dzo	śled​czym	tonem	Bren​ner.
–	Nie…	Wie	pan,	zmie​niliśmy	umo​wę…
–	Naj​wy​raź​niej	 to	 nic	 nie	 dało.	 Rozma​wia​łem	 z	 nią.	 Oce​niła,	 że	 jest	 przez

pana	i	firmę	wyko​rzy​sty​wana.
Po	dru​giej	stro​nie	zapano​wała	krótka	cisza.
–	Tak…	hm…	Bar​dzo	 jest	mi	przy​kro	z	powodu	 takiego	obrotu	 spraw.	Czy

myśli	pan,	że	jej	nieobec​ność	i	brak	odzewu	na	próby	skon​taktowania	się	z	nią
zwią​zane	są	z	tą	sytu​acją?
–	Nie	wiem.	–	Ton	głosu	 inspek​tora	 świad​czył,	 że	bie​rze	 taką	ewen​tu​al​ność

pod	uwagę.	–	To	zależy,	czy	ma	mi	pan	coś	do	powie​dze​nia,	na	temat	jej	por​wa​-
nia	na	przy​kład.	Coś	wię​cej	niż	powie​dział	pan	w	trak​cie	śledz​twa.
Sło​twiń​ski	 przełknął	 ślinę	 i	 chwilę	 zasta​na​wiał	 się,	 co	 odpowie​dzieć,	 ale

Bren​ner	nie	dał	mu	po	temu	oka​zji.
–	 Panie	 dyrek​to​rze,	 niech	 mnie	 pan	 posłu​cha:	 nie	 spi​sał	 się	 pan,	 tyle	 panu

powiem.	Pro​szę	nie	liczyć,	że	będę	dla	pana	wyrozu​miały,	jeśli	okaże	się,	że	jed​-
nak	musimy	się	spo​tkać	twa​rzą	w	twarz.	Nie	wydaje	mi	się,	żeby	Justyna	znik​-
nęła	przez	fir​mę…	nie	tym	razem.	Ale	pana	zacho​wa​nie	i	zagrywki	wobec	niej
na	pewno	nie	zachęcą	jej	do	ujaw​nienia	się,	a	 już	zwłasz​cza	w	wie​żowcu	przy
ONZ.	Może	to	pana	zdziwi,	ale	mam	o	to	do	pana	pre​ten​sje.	Do	widze​nia.
Był	zły	i	czuł	się	bez​silny.	Wolał	dowie​dzieć	się,	co	się	dzieje,	bez	koniecz​no​-



ści	roz​ma​wia​nia	z	Mey​erem.	Rozwa​żał	nawet	kon​takt	z	Mro​zow​skim,	ale	to	nie
wyglą​dałoby	 zbyt	 dobrze.	 Kiedy	 zegar	 na	 ścia​nie	 jego	 biura	 poka​zał	 godzinę
osiem​na​stą	 zero	 trzy,	 sta​nął	w	 swo​ich	 szkla​nych	drzwiach	 i	 popro​sił	 do	 sie​bie
Łuka​sza.
Mey​erowi	 ewi​dent​nie	 nie	 było	 spieszno	 do	 szefa.	Wszedł	 jed​nak	 do	 środka

i	sta​nął	przy	biurku.	Bren​ner	nie	zapro​po​no​wał	mu,	żeby	usiadł,	zauwa​żył	za	to,
że	 jego	pod​władny	zdra​dza	oznaki	poiry​to​wa​nia	 i	 ewi​dent​nie	były	 to	odczu​cia
skie​ro​wane	do	niego.
–	Zapy​tam	wprost:	gdzie	jest	Twoja	żona,	Meyer?	–	Oparł	się	na	przedramio​-

nach	i	spoj​rzał	na	Łuka​sza	ze	spo​ko​jem.
–	A	co	to	pana	obcho​dzi?
Takiej	odpo​wie​dzi	się	nie	spo​dzie​wał.	Oparł	się	o	fotel	i	zmarsz​czył	czoło.
–	Choćby	dla​tego	mnie	obcho​dzi,	że	wciąż	 trwa	śledz​two	doty​czące	 jej	por​-

wa​nia.	Jeśli	to	do	Cie​bie	nie	dociera,	to	nie	rozu​miem,	co	tu	robisz.
Meyer	odwró​cił	wzrok	i	uśmiech​nął	się	iro​nicz​nie.
–	Te	miny	są	mi	nie​po​trzeb​ne…	–	zaczął	Bren​ner,	ale	Łukasz	nie	pozwo​lił	mu

dokoń​czyć.
–	Cho​dzi	panu	o	śledz​two,	tak?	–	W	jego	oczach	było	coś,	czego	Rafał	wcze​-

śniej	nie	widział.	–	A	może	cho​dzi	o	coś	innego?
–	Na	przy​kład?	–	Pod​niósł	jedną	brew,	sta​ra​jąc	się	zacho​wać	spo​kój.
–	O	to,	żeby	sobie	z	moją	żoną	pogawę​dzić	przy	kawce	w	wol​nej	chwili.
Bren​ner	poczuł,	 jakby	ktoś	odwi​nął	mu	z	 liścia.	Bar​dzo	się	 sta​rał,	 żeby	nikt

nie	wie​dział	o	spo​tkaniu	w	kawiarni,	ale	pomy​ślał,	że	Meyer	może	mówić	ogól​-
ni​kowo	i	ma	pre​ten​sje	o	coś	zupeł​nie	innego.
–	A	widzisz	w	tym	coś	złego?	Nie	ukry​wam,	że	cha​rak​ter	naszej	zna​jo​mo​ści

uległ	zmia​nie	od	czasu,	kiedy	zja​wiła	się	w	tym	biu​rze	z	dowo​dami	obcią​ża​ją​-
cymi	pory​wa​czy.	To	jed​nak	nie	powinno	Cię	nie​po​koić	ani	tym	bar​dziej	uspra​-
wiedliwiać	imper​ty​nen​cji.
–	 Jasne,	 niech	 się	 pan	 jesz​cze	 zasła​nia	 zależ​no​ścią	 służ​bową.	Za	nią	można

wszystko	scho​wać,	prawda?	Nawet	romans	z	żoną	pod​wład​nego.
–	Prze​sa​dza​sz…
–	Oczy​wi​ście!	–	Uniósł	ręce	i	roze​śmiał	się	z	cyni​zmem.	–	Prze​sa​dzam.	Jak​-

bym	był	ślepy	i	nie	widział,	o	co	cho​dzi.
–	Meyer,	uspo​kój	się,	bo	to	do	niczego	nie	pro​wa​dzi…



–	Nie	 uspo​koję	 się	 –	wysy​czał	 przez	 zaci​śnięte	 zęby.	 –	Chce	 pan	wie​dzieć,
gdzie	jest	moja	żona?	Nie	wiem,	bo	nie	mam	żony.
Odwró​cił	się	na	pię​cie	 i	wyszedł,	o	mało	nie	roz​bijając	drzwi.	Zła​pał	kurtkę

i	bez	wyłą​cza​nia	kom​pu​tera	wybiegł	z	biura.
Bren​ner	 poczuł,	 że	 opusz​czają	 go	 wszyst​kie	 siły.	 Opadł	 na	 fotel	 i	 scho​wał

twarz	w	dło​niach.
–	Mówi​łem:	 jest	 gor​szy.	 –	Obok	 jego	biurka	 stał	Koto​wicz	 z	 rękami	w	kie​-

szeniach	i	poważną	miną	na	swo​jej	śnia​dej	twa​rzy.
–	Podej​rzewa	mnie	o	romans	z	Justyną.	–	Bren​ner	podniósł	zmę​czony	wzrok

na	Kota.	–	Jest	skoń​czonym	debi​lem.	Śledz​two	w	dupie,	a	ten	myśli	o	takich	rze​-
czach.
Kot	krę​cił	głową	i	ciężko	wzdy​chał.
–	Ale	gdzie	jest	Justyna,	nie	powie​dział?	–	zapy​tał	cicho.
–	Nie.	–	Bren​ner	oparł	głowę	o	zagłó​wek	fotela	i	też	wes​tchnął	z	rezy​gna​cją.	–

Muszę	chyba	ogło​sić	poszu​ki​wa​nia.
–	Ale	nie	minę​ło…
Szef	prze​rwał	mu	mach​nię​ciem	ręki.
–	Sprawa	 jest	zbyt	poważna.	Zadzwo​nię	do	Rasiaka	 i	uprze​dzę	go.	–	Zła​pał

tele​fon,	ale	odło​żył	go	zaraz	na	blat.	–	Albo	zro​bię	 to	 rano,	dla	wła​snego	spo​-
koju.	Tak	czy	ina​czej	dzwoń	do	Malic​kiego,	niech	się	bie​rze	do	roboty.	Poga​dam
z	jego	komen​dantem,	popro​szę,	żeby	wpadł	tu	jutro.
Kot	kiw​nął	głową,	ale	nie	ruszył	się	z	miej​sca.
–	Coś	chcia​łeś?	–	zapy​tał	Bren​ner	po	chwili.
–	Ma	pan	jakiś	pomysł	na	tego	naszego	Mey​era?
–	Tak,	mam.	Zostawmy	go	w	spo​koju.



XIII

Dzień	upły​nął	Justy​nie	bar​dzo	inte​re​sująco.	Nie	miała	w	zasa​dzie	chwili,	żeby
myśleć	o	mężu,	bo	naj​pierw	absor​bo​wała	ją	Kasia	i	bliź​niaki,	potem	Kuba	Roz​-
pru​wacz	 z	wie​ściami	 przy​nie​sio​nymi	 ze	 szkoły,	 a	w	 końcu	 sam	Kostek,	 który
zabrał	 ją	 do	 Rado​mia	 na	 zakupy	 ubra​niowe	 ze	 szcze​gól​nym	 uwzględ​nie​niem
cie​płej	 bie​li​zny	 i	 oku​la​rów	 prze​ciw​sło​necz​nych.	 Justyna	 popro​siła,	 żeby	 nie
mówił	o	jej	decy​zji	Kro​ko​dylowi,	który	już	sie​dział	w	Kabulu.	Kostek	prośbę	tę
skomen​to​wał	jedy​nie	wyrozu​miałym	uśmie​chem.
Kiedy	wró​cili	 do	 domu,	Gogol	 znik​nął	w	 swo​jej	 sypialni,	 gdzie	 stał	 jedyny

w	tym	domu	kom​pu​ter	–	mał​żon​ko​wie	uznali,	że	 ich	dzie​ciom	wystar​czy	psot,
żeby	jesz​cze	miały	wpaść	w	nałóg	inter​ne​towy	–	i	uru​cho​mił	Sky​pe’a.	Po	kwa​-
dransie	zszedł	do	kuchni	i	zawo​łał	Justynę.
–	Chodź	–	uśmiech​nął	się,	cią​gnąc	ją	za	rękaw.	–	Ktoś	chce	z	Tobą	poga​dać.
Na	moni​to​rze	już	z	daleka	Justyna	zoba​czyła	czarną	twarz	Jamala,	wiel​kiego

Afro​ame​ry​ka​nina,	który	był	koor​dy​na​to​rem	ich	„firmy”	w	Afganista​nie.	Wzru​-
sze​nie	ode​brało	 jej	mowę	i	kiedy	zało​żyła	słu​chawki	na	uszy,	przez	chwilę	nie
mogła	nic	z	sie​bie	wydu​sić.
–	Cześć,	DeeDee.	–	Wysz​cze​rzył	się	całą	swoją	śnież​no​białą	kla​wia​turą	uzę​-

bie​nia.	 Też	 był	 prze​jęty,	 ale	 radził	 sobie	 z	 tym	 lepiej	 niż	 ona.	 –	 Sły​szałem
nowiny.
Chciała	 coś	 powie​dzieć,	 ale	 nie	 zdo​łała.	 Scho​wała	 twarz	 w	 dło​niach,	 żeby

ukryć	łzy.
–	Hej,	dla​czego	zawsze	na	mój	widok	pła​czesz?
Spoj​rzała	w	 kamerkę	 i	 uśmiech​nęła	 się	 przez	 łzy.	 Jego	 dźwięczny	 angiel​ski

obu​dził	wspo​mnie​nia,	które	roz​grzały	jej	serce.
–	Hej,	B.	B.	–	powie​działa	w	końcu.	–	Mogę	przy​je​chać?
–	 Tak,	możesz.	 –	Kiw​nął	 głową,	 ale	 obraz	 nie	 był	 płynny,	więc	 jego	 twarz



prze​ska​ki​wała	z	miej​sca	na	miej​sce	na	małym	ekra​nie.	–	Tylko	nie	 rozu​miem,
dla​czego	teraz.	Masz	jakieś	pro​blemy?
–	A	kto	ich	nie	ma?
–	 To	 nie	 jest	 dobra	 odpo​wiedź.	 –	 Spo​waż​niał	 nieco.	 –	Muszę	 to	 wie​dzieć,

zanim	tu	przy​je​dziesz.
Justyna	wes​tchnęła,	zer​ka​jąc	w	stronę	drzwi.	Kostka	nie	było,	zszedł	na	dół.
–	Powie​działam	wszyst​kim,	że	cho​dzi	o	męża…	Ode​szłam	od	niego.
–	Tak	–	powie​dział,	co	dosłow​nie	zabrzmiało,	jak	prze​cią​głe	„yeeees”.	–	Słu​-

cham	dalej.
–	Ale	 to	 bar​dziej	 zło​żone.	Mąż	 sta​nowi	 pro​blem	o	 tyle,	 że	 nie	mogę	 z	 nim

teraz	 miesz​kać.	 Rozma​wiałam	 jed​nak	 z	 jego	 sze​fem	 i	 wiem	 o	 pew​nych	 kło​-
potach,	jakie	poli​cja	ma	w	związku	ze	śledz​twem…
–	Jakim	śledz​twem?	–	Zmarsz​czył	czoło.
–	W	spra​wie	mojego	por​wa​nia.
–	A,	tak!	Wiem	o	tym.
–	Kro​ko​dyl	Ci	mówił?
–	Kro​ko​dyl.	–	Potwier​dził	znowu	ruchem	głowy.	–	No	i	co	z	tym	śledz​twem?
–	Za	jakiś	czas	będzie	w	związku	z	nim	gorąco.	Pewne	osoby	zaczną	się	bać

o	swoje	sta​no​wi​ska	albo	o	ujaw​nienie	swo​jej	nie​zbyt	chlub​nej	prze​szło​ści.
–	Rozu​miem.	Wolisz,	żeby	nie	było	Cię	w	tym	cza​sie	w	Pol​sce.
–	Tak.
–	W	porządku.	Myślę,	że	nikt	lepiej	od	nas	nie	zapewni	Ci	ukry​cia	–	uśmiech​-

nął	się	znowu.
–	Czyli	że	mogę	przy​je​chać?
–	Zaw​sze	 –	 odpowie​dział	 cie​pło.	 –	W	zasa​dzie	 nie	mogłaś	 lepiej	 tra​fić	 z	 tą

decy​zją.	Nie	wiem,	ile	Kro​ko​dyl	Ci	powie​dział,	ale	będziesz	nam	potrzebna.
–	Coś	mi	mówił…
–	Ale	odmó​wi​łaś	–	stwier​dził.
–	Tak…	Mówi​łeś	mu	o	mnie?
–	Nie	–	roze​śmiał	się.	–	Sama	mu	powiesz,	jak	przy​je​dziesz.	Nie	nadą​żam	za

Tobą,	 DeeDee,	 więc	 wolę	 nie	 zape​szać.	 Pakuj	 się	 i	 wsia​daj​cie	 z	 Gogo​lem
w	samo​lot.
–	Aha…	mam	jesz​cze	proś​bę…
–	Nie	 powiem	 o	 Two​ich	 powo​dach.	 Będziemy	 utrzy​my​wać,	 że	 ucie​kłaś	 od



męża.
–	Dzięki	–	uśmiech​nęła	się	smutno.	–	Do	zoba​cze​nia.
Zeszła	na	dół,	gdzie	pano​wał	totalny	har​mi​der,	jak	to	w	wie​lo​dziet​nej	rodzi​nie

i	domu,	któ​rego	drzwi	dla	wszyst​kich	stoją	otwo​rem.
–	 No	 i	 co?	 Zała​twione?	 –	 zapy​tał	 Kostek,	 nie	 prze​ry​wa​jąc	 podrzu​ca​nia	 do

góry	dziew​czynki,	któ​rej	Justyna	nie	widziała	wcze​śniej	na	oczy.
–	Tak,	zała​twione.
Kaśka	zer​k​nęła	na	nią	znad	ramie​nia	i	pokrę​ciła	głową	z	dez​a​pro​batą.
–	Dalej	mówi	do	Cie​bie	DeeDee?	–	Gogol	roze​śmiał	się.
–	Tak.	–	Justyna	też	się	uśmiech​nęła.
–	 Dla​czego?	 –	 zapy​tała	 Kasia,	 odry​wa​jąc	 się	 od	 obie​ra​nia	 ziem​nia​ków	 na

placki.
–	Malinka	nazwała	Jamala	Big	Ben,	bo	jest	duży	i	gło​śny.	Potem	sobie	skró​-

ciła	 i	zaczęła	wołać	za	nim	B.	B.	Jamal	nie	był	zbyt	zado​wo​lony	z	 tej	ksywki,
więc	ochrzcił	 ją	DeeDee.	I	 tak	cho​dzili	za	sobą	i	wołali:	„Hej,	DeeDee”,	„Hej,
B.	B.	”.	
–	Myśla​łem,	że	jesteś	ciotka	zła	cza​row​nica.	–	Kuba	poja​wił	się	mię​dzy	nimi

zni​kąd.
–	Bo	 jestem	–	odparła	 Justyna	ze	 spo​ko​jem.	–	Ale	nie	dla	dużych	czar​nych

face​tów,	tylko	dla	ośmio​let​nich	chłop​ców.
–	Aha.	–	Roz​pru​wacz	kiw​nął	ze	zrozu​mieniem	głową.	–	Idę	się	kąpać.
–	O!	To	bar​dzo	dobrze	–	Justyna	wyra​ziła	swoją	apro​batę	dla	jego	decy​zji.
–	Idziesz	ze	mną?
Rodzice	małego	bru​dasa	spoj​rzeli	na	niego	ze	zdu​mie​niem,	ale	nic	nie	powie​-

dzieli,	 wycze​ku​jąc	 na	 dal​szy	 ciąg	 wyda​rzeń,	 jakby	 się	 bali,	 że	 zape​szą	 tę
cudowną	chwilę.
–	Pew​nie	–	Justy​nie	po	paru	sekun​dach	wró​ciła	mowa.	–	To	będzie…	praw​-

dziwa	przy​jem​ność	dla	mnie,	młody	czło​wieku.
–	To	dobrze	–	uśmiech​nął	 się	Kuba	–	bo	nie	wiem,	któ​rym	się	myje	włosy,

a	któ​rym	resztę.



XIV

Pijany	w	trzy	dupy	–	tak	o	sobie	myślał,	kiedy	kolejny	raz	bez​sku​tecz​nie	usi​-
ło​wał	wbić	 swój	 kod	do	klatki.	Oparł	 się	 o	 ścianę	 i	wal​czył	 z	 gra​wi​ta​cją	 oraz
pawiem,	który	za	wszelką	cenę	chciał	opu​ścić	jego	trze​wia.	W	końcu	wpadł	na
pomysł,	że	otwo​rzy	drzwi	klu​czem,	co	w	jego	sta​nie	było	rów​nie	trudne.	Jed​nak
po	 kilku	 minu​tach	 się	 udało	 i	 roz​po​częła	 się	 dla	 Łuka​sza	 mozolna	 pro​ce​dura
wcho​dze​nia	na	trze​cie	pię​tro.
Kiedy	dotarł	pod	swoje	drzwi,	chciał	naci​snąć	na	klamkę,	ale	zamiast	niej	tra​-

fił	na	nie​ru​chomą	gałkę.	Zaklął	cicho	i	posłał	swo​jej	żonie	–	pomy​sło​daw​czyni
tej	 zmiany	 –	 parę	 gniew​nych	 słów.	 Musiał	 znowu	 się​gnąć	 po	 pęk	 klu​czy
i	w	ciem​no​ściach	szu​kać	wła​ści​wego.	Przy	pró​bie	z	pierw​szym	z	nich	usły​szał,
że	ktoś	prze​kręca	zamek	z	dru​giej	 strony.	Był	abso​lut​nie	pewien,	 że	za	chwilę
ujrzy	 w	 drzwiach	 Justynę	 z	 miną	 pełną	 poli​to​wa​nia,	 zamiast	 tego	 jed​nak	 na
progu	sta​nęła	młoda	dziew​czyna	w	cien​kiej	koszuli	noc​nej	i	w	roz​pusz​czo​nych
wło​sach.	Wycią​gnęła	w	jego	stronę	swoje	chude	ramiona	i	zła​pała	za	rękę,	którą
aktu​al​nie	 nie	 trzy​mał	 się	 fra​mugi.	 Pocią​gnęła	 go	 do	 środka	 miesz​ka​nia
i	zamknęła	drzwi.
Mimo	że	alko​hol	zamro​czył	go	do	tego	stop​nia,	że	wyle​ciało	mu	z	głowy,	iż

Justyna	 już	 z	 nim	 nie	 mieszka,	 to	 udało	 mu	 się	 być	 na	 tyle	 przy​tom​nym,	 by
stwier​dzić,	że	pół​na​gie	dziew​czę	musiało	już	kie​dyś	zaj​mo​wać	się	jakimś	czło​-
wie​kiem	w	sta​nie	upo​je​nia.	Wnio​sek	 taki	nasu​nął	mu	się	wów​czas,	gdy	objęła
go	 w	 pasie	 i	 zmu​siła,	 żeby	 oparł	 się	 na	 jej	 wątłym	 ciele	 swoim	 cię​ża​rem,
a	następ​nie	zapro​wa​dziła	do	sypialni	i	fachowo	poło​żyła	na	łóżku.	Kiedy	zaczęła
go	rozbie​rać,	zorien​to​wał	się	rów​nież,	że	nie	jest	zbyt	wsty​dliwa,	bo	przy	zapa​-
lo​nym	 świe​tle	 świet​nie	 widział	 jej	 nagie	 piersi,	 które	 nie​mal	 wyła​ziły	 spod
koszuli	 pod​czas	 pochy​la​nia	 się.	W	 pew​nym	momen​cie	 spoj​rzała	 mu	 w	 twarz
i	uchwy​ciła	jego	wzrok	spo​czy​wa​jący	na	jej	falu​ją​cym	biu​ście.	Uśmiech​nęła	się



z	 nutką	 satys​fak​cji,	 na	 co	 Łukasz	 zare​ago​wał	 nagłym	 przy​pły​wem	 mdło​ści.
Uniósł	 ramiona,	pró​bu​jąc	wstać,	 ale	Ewe​lina	pchnęła	go	 lekko	z	powro​tem	na
łóżko.
–	Przy​niosę	miskę	–	powie​działa	cicho	i	wybie​gła	z	sypialni.
Tak,	na	rzy​ga​ją​cych	face​tach	też	się	musiała	znać.
Gdy	Łukasz	już	nie	rzy​gał,	a	dziew​czyna	już	po	nim	nie	sprzą​tała,	wyda​wało

się,	że	będzie	mógł	iść	spać.	Ona	jed​nak	naj​wy​raź​niej	nie	zamie​rzała	go	zosta​-
wiać	samego.
–	 Jak	 chcesz,	 położę	 się	 obok	 Cie​bie	 –	 powie​działa,	 odgar​nia​jąc	 włosy

z	ramion,	i	usia​dła	na	łóżku	w	miej​scu,	na	któ​rym	zawsze	spała	Justyna.
–	Nie!	–	Sta​rał	się	być	bar​dzo	sta​now​czy,	choć	wielki	heli​kop​ter,	który	wła​-

śnie	 leciał	 pod	 jego	 czaszką,	 sku​tecz​nie	mu	 to	 unie​moż​li​wiał.	 –	 Idź	do	 salonu
i	zamknij	za	sobą	drzwi.
Nic	nie	odpowie​działa,	nie	ruszyła	się	rów​nież	z	miej​sca.
–	 Powie​działem,	 żebyś	 sobie	 poszła	 –	 powtó​rzył	 i	 spoj​rzał	 na	 nią	 zim​nym

wzro​kiem.
–	Dobra.	–	Wzru​szyła	ramio​nami	i	rzu​ciła	mu	pogar​dliwe	spoj​rze​nie.
Kiedy	pode​szła	do	drzwi,	Łuka​szowi	przy​po​mniało	się	coś	waż​nego.
–	Cze​kaj!
Odwró​ciła	się	gwał​tow​nie	z	nadzieją	w	oczach.
–	Był	tu	ktoś	wie​czo​rem?
–	Nie	–	odpowie​działa	chłodno	i	wyszła,	trza​ska​jąc	drzwiami	od	sypialni.



XV

Nocne	tele​fony	nie	były	rzad​ko​ścią	w	domu	Bren​nerów,	ale	Gra​żyna	zawsze
źle	na	nie	reago​wała,	zwłasz​cza	pomię​dzy	drugą	a	piątą	nad	ranem.
–	Mógł​byś	 go	 kie​dyś	wyłą​czyć,	 zanim	 pój​dziemy	 spać?	 –	mruk​nęła	 i	 przy​-

kryła	poduszką	głowę.
–	 Dobra,	 dobra…	 –	 Rafał	 zgar​nął	 tele​fon	 i	 wyszedł	 szybko	 z	 sypialni.	 Na

ekra​nie	wyświe​tlił	się	numer	Kota.	–	Co	jest?
–	Sze​fie,	jeste​śmy	z	Malic​kim	w	tym	miesz​ka​niu	na	Pra​dze.
–	Tak?
–	 Ktoś	 tu	 na	 pewno	 był.	 Wesz​li​śmy	 do	 środka	 bez	 pro​blemu,	 a	 na	 łóżku

w	sypialni	leżał	koc,	pod	któ​rym	ktoś	musiał	spać	cał​kiem	nie​dawno.
–	Mhm.	–	Bren​ner	pocie​rał	oczy,	sta​ra​jąc	się	wszystko	dobrze	zrozu​mieć.
–	W	przed​po​koju	są	ślady	błota.	Nie​dużo,	ale	wyglą​dają	na	odci​ski	więk​szego

buta,	raczej	męskiego.
–	Czyli	że	nie	Justy​na…
–	No	nie…	Tyle	że	zacze​pi​li​śmy	jakie​goś	sąsiada	z	góry,	który	wra​cał	z	pracy,

i	mówił,	że	widział	w	ciągu	dnia	na	klatce	kobietę	z	walizką	pod	tymi	drzwiami.
Bren​nerowi	zro​biło	się	gorąco.	Był	już	kom​plet​nie	roz​bu​dzony	i	wie​dział,	że

do	rana	nie	zmruży	oka.
–	Opi​sał	ją?
–	Tak.	Pasuje	do	Justyny.	Mówił,	że	pła​ka​ła…
Bren​ner	 wes​tchnął	 ciężko,	 zasta​na​wia​jąc	 się,	 co	 może	 dalej	 zro​bić.	 Gdyby

Kot	z	Malic​kim	odkryli	coś	wię​cej,	już	by	mu	powie​dzieli.
–	Myślę,	 że	 trzeba	 tu	 przy​słać	 ekipę	 tech​ni​ków	 –	 usły​szał	 głos	Malic​kiego

w	tle.
–	Nie	robił​bym	tego	–	odparł	cicho	Rafał.
–	Dla​czego?	–	zdzi​wił	się	Tomasz.



–	Bo	znajdą	tam	rów​nież	moje	odci​ski	i	będę	musiał	się	tłu​maczyć	z	cze​goś,
co	zatu​szo​wałem.	–	Nie	mówił	tego	gło​śno,	ale	swo​imi	śla​dami	się	nie	przej​mo​-
wał.	Gorzej	z	pozosta​łymi,	któ​rzy	tam	wów​czas	byli…
–	A	co	pan	tam	robił?
–	Koto​wicz,	obudź	się!	Nie	pamię​tasz?	Przy​nęta,	snaj​per,	wielka	akcja	łapa​nia

pory​wa​czy…
–	Aaa!	Racja.	–	Tomek	skrzy​wił	się	i	pokrę​cił	głową,	dając	znak	Micha​łowi,

że	szef	się	nie	zga​dza	na	tech​ni​ków.
–	Kot	 –	Bren​nerowi	 zaświ​tała	 nagle	 jakaś	myśl	 –	 jeśli	 Justyna	 tam	była,	 to

ślady	męskiego	buta	mogą	świad​czyć	o	tym,	że	ktoś	po	nią	przy​szedł.
–	Chyba	nie	myśli	pan,	że	Łukasz.
–	Nie…	Mam	pewne	przy​pusz​cze​nia…	to	zna​czy	mam	nadzieję,	że	 te	przy​-

pusz​cze​nia	są	słuszne	i	nie	przy​szedł	po	nią	ktoś	inny.
–	To	co	robimy?
–	Jedź​cie	do	domu	i	odpocz​nij​cie.	Ja	się	tym	zajmę.	W	razie	czego	będę	Was

ścią​gał	z	powro​tem.
–	 OK.	 –	 Kotowi	 nagle	 bar​dzo	 zachciało	 się	 spać.	 Spoj​rzał	 na	 Malic​kiego

i	wska​zał	na	drzwi	wej​ściowe.	Michał	ski​nął	głową	na	znak,	że	rozu​mie,	zga​sił
świa​tło	w	sypialni	i	wyszedł	z	miesz​ka​nia.
Bren​ner	zasta​na​wiał	się	przez	chwilę	nad	tym,	co	chciał	zro​bić.	Bar​dzo	było

mu	 to	 nie	w	 smak,	 ale	 osta​tecz​nie	wygrała	 tro​ska	 o	 Justynę.	Auten​tycz​nie	 bał
się,	że	mogło	przy​da​rzyć	się	jej	coś	złego.
Bambi	ode​brał	po	dwóch	sygna​łach.	Rafał	zorien​to​wał	się,	że	jesz​cze	nie	spał.
–	 Cześć	 –	 głos	 Mro​zow​skiego	 wyra​żał	 niezado​wo​lenie,	 ale	 trudno	 było

powie​dzieć,	 czy	 spowo​do​wał	 to	 tele​fon	 o	 tak	 póź​nej	 porze.	 –	 Jestem	zaszczy​-
cony.
–	Cześć.	Słu​chaj…	nie	będę	owi​jał	w	bawełnę.	Czy	to	Ty	byłeś	dziś	po	połu​-

dniu	w	miesz​ka​niu	na	Pra​dze	po	Justynę?
Bambi	nie	odpowie​dział	od	razu.	Był	bar​dzo	zasko​czony.
–	A	skąd	Ty	o	tym	wiesz?	–	Wypro​sto​wał	się	na	swoim	mate​racu	i	wyłą​czył

tele​wi​zor.
–	Na	mojej	 legi​ty​ma​cji	nie	 jest	napi​sane,	że	pra​cuję	w	pogo​to​wiu	czy	straży

pożar​nej…	Podat​nik	płaci	mi	za	to,	żebym	wie​dział	takie	rze​czy.
Bambi	roze​śmiał	się.



–	Szu​ka​cie	jej?
–	Szu​kamy.	I	zaczy​namy	się	coraz	bar​dziej	nie​po​koić.
–	Ale	jej	stary	chyba	nie	za	bar​dzo,	co?
Bren​nerowi	 zapa​liła	 się	w	mózgu	 lampka	ostrze​gaw​cza	 na	 te	 słowa,	 ale	 nie

chciał	oka​zać	po	sobie	cie​nia	zanie​po​ko​je​nia.
–	 Jej	 „stary”	 to	nie	 jedyny	czło​wiek	na	 tej	pla​ne​cie,	który	musi	 się	mar​twić

o	Justynę	Mey​er…	czy	nawet	Dąbek.	Wiesz	coś	na	ten	temat?
–	Tak	–	spo​waż​niał.	–	To	ja	po	nią	byłem.	Nie​nacki	dzwo​nił,	że	się	poja​wiła

i	jest	w	złym	sta​nie,	to	ją	stam​tąd	zabra​łem.
Rafał	poczuł,	jak	wielki	cię​żar	spada	mu	z	ple​ców.
–	Dobrze	–	wes​tchnął	cicho.	–	Jest	z	tobą?
–	Nie.	Wywio​złem	ją	na	wieś.
–	Do	Nie​nac​kiego?
–	Nie,	do	innego	kolegi.	Z	tego,	co	mi	wia​domo,	zajęła	się	jego	dziećmi	i	cał​-

kiem	nie​źle	sobie	z	nimi	radzi.
–	Ale	jest	bez​pieczna?
–	Tak.	–	Teraz	to	Bambi	poczuł	lekki	nie​po​kój.	–	A	coś	jej	grozi?	Myśla​łem,

że	cho​dzi	tylko	o	jej	chłopa.
–	Nie,	nie	tylko	–	powie​dział	cicho	Bren​ner.	–	Mam	prośbę:	na	ile	to	moż​liwe,

sta​raj	się	ją	tam	prze​trzy​mać	jak	naj​dłu​żej,	jeśli…	to	naprawdę	bez​pieczne	miej​-
sce.
–	Dobra.	–	Tomek	zmarsz​czył	brwi.	–	Mogę	jakoś	Ci	pomóc?
–	Nie	–	Rafał	roze​śmiał	się	cicho.	–	Ale	w	razie	czego	będę	wołał.
–	Słu​chaj…	Rafał,	 gdyby	naprawdę	było	 źle,	mów	od	 razu.	Wiesz,	 że	 będę

umiał	zna​leźć	spo​sób,	żeby	ją	ukryć.
Bren​ner	chciał	 rzu​cić	komen​tarz	na	 temat	gór	w	Afganista​nie,	ale	ugryzł	się

w	język.
–	 Nie	 pani​kujmy	 na	 razie	 –	 sta​rał	 się	 mówić	 bar​dzo	 spo​koj​nym	 tonem.	 –

Skoro	jest	w	dobrych	rękach	i	ma	zaję​cie,	to	niech	tak	zosta​nie.	My	tu	musimy
zająć	się	 tym	cho​ler​nym	śledz​twem	i	wolał​bym	nie	mieć	 jesz​cze	na	gło​wie	 jej
bez​pie​czeń​stwa.
–	Rozu​miem.	–	Bambi	opadł	znowu	na	poduszki.	Spoj​rzał	na	zegar	i	wyli​czył,

że	w	Kabulu	jest	pra​wie	szó​sta	rano.	Jesz​cze	godzinka	i	będzie	można	poga​dać
z	Kro​ko​dylem…



–	Tak	czy	ina​czej,	dzięki	za	tę	wia​domość	–	prze​rwał	mu	roz​wa​ża​nia	Bren​ner.
–	Kamień	spadł	mi	z	serca.
–	Nie	ma	sprawy,	zawsze	do	usług.
–	To	na	razie.
–	No,	cze​ść…
Bren​ner	nie	był	zado​wo​lony	z	tego,	że	musiał	tak	zała​twić	tę	sprawę.	Usiadł

w	kuchni	 przy	 stole	 i	w	 ciem​no​ściach	 zasta​na​wiał	 się,	 jak	ma	do	niej	 podejść
w	następ​nych	posu​nię​ciach.	W	drzwiach	poja​wiła	się	Gra​żyna.
–	Co	się	dzieje?	–	Na	jej	twa​rzy	malo​wało	się	prze​ra​że​nie.
–	Nic.	Idź	spać.
Nie	posłu​chała	go,	tylko	moc​niej	zawią​zała	szla​frok	i	usia​dła	obok	niego.
–	Widzę,	że	to	„nic”	jest	czymś	poważ​nym.
–	Jest,	ale	Ty	mi	raczej	nie	pomo​że​sz…
–	Ale	mogę	Cię	chyba	wysłu​chać,	co?	–	W	jej	gło​sie	sły​chać	było	lekką	pre​-

ten​sję.	–	Inte​re​sują	mnie	Twoje	sprawy.
Rafał	wes​tchnął	i	ści​snął	lekko	chłodną	dłoń	Gra​żyny.
–	Wiem…	Cho​dzi	 o	 to,	 że	 tro​chę	 za	 bar​dzo	 skom​pli​ko​wało	 nam	 się	 pewne

śledz​two.	Od	początku	było	trudne,	ale	teraz	po	pro​stu…
–	Cho​dzi	o	żonę	Mey​era?	–	Oparła	brodę	o	 jego	ramię	 i	przy​glą​dała	mu	się

w	ciem​no​ściach.
–	Tak…	–	zawa​hał	się.	–	Skąd	wiesz?
–	Bo	widzę.
–	Co	widzisz?	–	Zro​biło	mu	się	duszno.
–	Jak	się	zacho​wujesz,	kiedy	o	niej	mówisz.
–	O	kim?	O	Justy​nie?
–	No	wła​śnie…
–	Nie	rozu​miem.
–	Eh…	–	Oder​wała	głowę	od	jego	ramie​nia	i	wes​tchnęła	ciężko.	–	Znam	Cię

na	tyle	dobrze,	że	zawsze	wiem,	kiedy	ktoś	Ci	zawróci	w	gło​wie.
–	Co	Ty	opo​wia​dasz?!	Jakie	„zawróci”?
–	To,	 że	 jeste​śmy	mał​żeń​stwem,	nie	ozna​cza,	 że	nie	dzia​łają	na	Cie​bie	 inne

kobiety.	 Byłoby	 dziwne,	 gdyby	 było	 ina​czej…	 Widzę	 ten	 błysk	 w	 oku,	 gdy
o	niej	mówisz.	Wolę	nie	wie​dzieć,	co	się	dzieje,	gdy	z	nią	roz​ma​wiasz.
Rafał	poczuł,	że	oblewa	go	rumie​niec.	Mimo	że	żona	mówiła	rze​czy,	któ​rych



nor​mal​nie	by	się	wyparł,	nie	umiał	w	tej	chwili	zaprze​czyć	jej	sło​wom.
–	Nig​dy…	do	nicze​go…	–	zacu​kał	się.
–	Wiem,	wiem.	–	Mach​nęła	ręką.	–	Prze​cież	nie	mam	pre​ten​sji.
–	Ale	jest	Ci	przy​kro	–	powie​dział	cicho.
–	Oczy​wi​ście	 –	 sły​szał,	 że	 się	 uśmiech​nęła.	 –	 Jestem	 jed​nak	 za	 stara,	 żeby

robić	aferę	o	takie	rze​czy.	Zresz​tą…	gdy​byś	nawet	się	zako​chał	i	chciał	odejść,
nie	zatrzy​my​wałabym	Cię.
–	Jak	to?
–	Bo	skoro	nie	chciał​byś	ze	mną	być,	to	po	co	się	poni​żać?
–	Wiesz	co,	nie​po​koi	mnie	tro​chę	to,	co	mówisz.
–	Dla​czego?
–	Justyna	ode​szła	od	Łuka​sza.
Przez	chwilę	Gra​żyna	nic	nie	mówiła.	Nie	widział	dokład​nie	jej	twa​rzy,	więc

nie	mógł	oce​nić,	jakie	zro​biło	to	na	niej	wra​że​nie.
–	Ode​szła…	do	kogoś?
–	Nie.	Ode​szła	przez	kogoś.	Przez	Mey​era.
–	 Żar​tu​jesz?	 –	 Teraz	 na	 pewno	 patrzyła	 na	 niego	 wiel​kimi	 ze	 zdzi​wie​nia

oczami.
–	Nie​ste​ty…	Odbiło	mu	do	reszty.	Zro​bił	jej	w	domu	małe	pie​kło	przez	ostat​-

nie	dni.	A…	szkoda	gadać.
–	Ale	dla​czego?
–	W	zasa​dzie	nie	do	końca	to	rozu​miem.	Opowie​działa	mu	o	swo​jej	prze​szło​-

ści…	o	tym,	jak…	hm…	wal​czyła	w	Afganista​nie.
–	W	czym?	–	To	było	roz​ba​wie​nie	pomie​szane	z	nie​do​wie​rza​niem.
–	Była	w	takim	pry​wat​nym	woj​sku.	Wiele	na	ten	temat	nie	wiem,	ale	jej	mąż

naj​wy​raź​niej	nie	był	w	sta​nie	unieść	cię​żaru	takich	wia​domości.	Poza	tym…
–	Tak?
–	Podej​rzewa,	że	mam	z	nią	romans.
Gra​żyna	par​sk​nęła	śmie​chem.
–	To	nie	jest	zabawne.	Uwa​żam,	że	powi​nien	się	leczyć.
–	Oj,	kocha​nie…	–	Pogła​skała	go	po	gło​wie.	–	Na	zazdrość	nie	ma	lekar​stwa.

Ale	jaja!	–	recho​tała	w	najlep​sze.
Bren​nerowi	udzie​lił	się	w	końcu	jej	śmiech	i	po	chwili	pokła​dali	się	oboje.
–	 A	 dla​czego	 Ty	 uwa​żasz,	 że	 to	 jest	 śmieszne,	 co?	 –	 zapy​tał,	 szczy​piąc	 ją



w	bok.	–	Myślisz,	że	nie	mógł​bym	się	podo​bać	innym	kobie​tom?
–	Oczy​wi​ście,	że	mógł​byś…	niektó​rym.	Ale	na	pewno	nie	 jakiejś	byłej	pani

żoł​nierce,	 która	ucie​kła	 pory​waczom	 i	wal​czyła	w	Afganista​nie.	Takie	kobiety
potrze​bują	świe​żej	krwi,	mło​dego	ciała,	a	nie	sta​rego	zgreda.
–	Świ​nia	jesteś,	wiesz	–	śmiał	się,	dalej	ją	pod​szczy​pu​jąc.
–	Dobra,	pod​daję	się!	–	Nie	mogła	zła​pać	tchu.	–	Jesteś	boskim	macho	i	żadna

Ci	się	nie	oprze.	No	to	co	z	tymi	Mey​erami?
–	W	sumie	to	chyba	przeze	mnie	to	wszystko.
–	Jak	to?	To	masz	z	nią	ten	romans	czy	nie?
–	Daj	 spo​kój,	mam	przede	wszyst​kim	wiel​kiego	kaca.	To	 ja	 jej	 pora​dziłem,

żeby	 powie​działa	 mu	 o	 Afganista​nie,	 a	 potem,	 jak	 już	 się	 oka​zało,	 że	 wcale
dobrze	tego	nie	przy​jął,	żeby	zro​biła	to,	co	sama	czu​je…
–	O,	mat​ko…	–	Gra​żyna	zasło​niła	dło​nią	oczy.	–	Bren​ner,	Ty	to	jesteś	aku​rat

ide​alnym	 doradcą	 dla	 takich	 przy​pad​ków.	 Poczuła,	 że	 chce	 odejść,	 i	 ode​szła,
tak?
–	Nie	ina​czej.
–	I	gdzie	ona	teraz	jest?
–	U	jakie​goś	kolegi	na	wsi.	Podej​rze​wam,	że	to	jeden	z	tych	jej…	kom​pa​nów

z	wojny.
–	A	Meyer?
–	Nie	wiem.	–	Wzru​szył	ramio​nami.	–	On	aku​rat	nie	jest	teraz	moim	najwięk​-

szym	zmar​twie​niem.
–	A	co?
–	Te	zwłoki	spod	Kościana.
–	Te	spa​lone?	–	szep​nęła.
–	 Tak…	 Przy​szły	 wresz​cie	 wyniki	 DNA.	 Nie	 wiemy,	 czyje	 to	 ciało,	 ale

wiemy,	że	to	nie	Justy​na…	to	zna​czy…	już	wszy​scy	się	teraz	o	tym	dowie​dzą.



XVI

Nic	 nie	 zapo​wia​dało,	 że	 ten	 dzień	 może	 być	 udany.	 Obu​dził	 się	 wcze​śnie,
długo	przed	świ​tem,	i	już	nie	mógł	zasnąć.	Bolały	go	zęby.
Stare	 Kro​ko​dyle	 tak	 widocz​nie	 mają	 –	 myślał,	 krę​cąc	 w	 ciem​no​ściach

szczęką.	Nic	złego	tam	się	nie	działo.	Kiedy	był	w	War​sza​wie,	odwie​dził	jakie​-
goś	kono​wała,	bar​dzo	dro​giego	w	dodatku,	i	kazał	zro​bić	sobie	prze​gląd	z	wyko​-
na​niem	koniecz​nych	napraw.	Nie​na​wi​dził	tego,	bo	na	fotelu	den​ty​stycz​nym	był
cał​ko​wi​cie	bez​bronny.	Roz​dzia​wiona	szczęka,	śli​niak	pod	brodą,	świa​tło	w	oczy
jak	 na	 przesłu​chaniu…	 I	 jesz​cze	musiał	 za	 to	 pła​cić.	Ale	 cho​dził,	 bo	 nie	 było
wyj​ścia,	tyle	jesz​cze	rozu​miał.
Zęby	go	jed​nak	bolały	i	już.	Za	dzień	lub	dwa	pew​nie	spad​nie	śnieg,	a	może

i	chwyci	więk​szy	mróz.	Jego	uzę​bie​nie	stało	się	zwy​kłą	sta​cją	meteo,	podob​nie
jak	wszyst​kie	inne	kon​tu​zjo​wane	czę​ści	ciała,	czyli	jakieś	jego	dzie​więć​dzie​siąt
pro​cent.
O	szó​stej	przy​szedł	SMS.	Bambi	pisał,	żeby	włą​czył	Sky​pe’a,	jak	tylko	wsta​-

nie.	Więc	wstał	od	razu	i	uru​cho​mił	lap​topa,	ale	Bam​biego	wcale	nie	było.
„Co	jest?	Włą​czaj	się,	faga​sie”	–	wysłał	mu	moty​wu​jącą	odpo​wiedź.
–	Cześć!	–	wyszcze​rzył	się	Mro​zow​ski.	–	Myśla​łem,	że	śpisz.
–	Czego	chcesz?
–	Niczego.	–	Wzru​szył	ramio​nami,	nie	prze​sta​jąc	się	uśmie​chać.	–	Chcia​łem

Ci	tylko	o	czymś	powie​dzieć.
–	Aha…	–	Przy​ło​żył	dłoń	do	żuchwy	i	poma​so​wał	ją	lekko.
–	Długo	będziesz	w	Kabulu?
–	Długo	–	mruk​nął,	nie	prze​ry​wa​jąc	masażu.	–	Mówi​łem	Ci,	że	mamy	tu	dużo

pracy	w	grud​niu.
–	No	tak…
–	Weź	nie	pier​dol!	–	Kro​ko​dyl	zdener​wo​wał	 się	w	końcu	na	dobre.	–	Mów,



jaki	masz	pro​blem	i	spa​daj.
–	Malina	ode​szła	od	sta​rego.
–	Co?	–	Popra​wił	słu​chawki	na	gło​wie	 i	wypro​sto​wał	kom​pu​ter,	choć	wcale

nie	stał	krzywo.	–	Jak	to:	ode​szła?	Kiedy?
–	Dwa	dni	temu.
–	Dla​czego?
–	Mmm…	 jakby	 to	 powie​dzieć?	 Nie	 spodo​bało	 mu	 się	 to,	 co	 powie​działa

o	naszym	poby​cie	tam,	gdzie	teraz	jesteś.
–	 Pito​lisz!	 –	 Jego	 twarz	 nie	 wyra​żała	 wielu	 emo​cji,	 w	 prze​ci​wień​stwie	 do

wnętrz​no​ści,	które	zaczęły	sza​leć,	powo​du​jąc	zgagę	i	ból	w	dołku.
–	Nie	pitolę,	tylko	mówię	prawdę.	Dała	nogę	i	zade​ko​wała	się	w	tym	miesz​-

ka​niu	na	Pra​dze…	nie​da​leko	Tar​go​wej.
–	Tak,	wiem…	No	i?
–	Ziu​tek	zadzwo​nił	do	mnie	i	zabra​łem	ją	do	Gogola	na	wieś.	Podobno	reso​-

cja​li​zuje	mu	dzieci	i	zaprzy​jaźnia	się	z	jego	żoną.
Kro​ko​dyl	uśmiech​nął	się	kątem	ust,	ale	Bambi	nawet	tego	nie	zauwa​żył.
–	Ucie​kła…	–	powie​dział	cicho,	raczej	do	sie​bie.
–	Co	mówisz?
–	Twier​dzisz,	że	ucie​kła?
–	 No	 tak…	Miała	 przy	 sobie	 małą	 wali​zeczkę	 i	 tylko	 to,	 co	 na	 grzbie​cie.

Wyszła	z	domu,	jak	sta​rego	nie	było.	Moim	zda​niem	to	ucieczka.	A	co?
Kro​ko​dyl	wes​tchnął	ciężko,	ale	mogło	to	w	jego	przy​padku	ozna​czać	dosłow​-

nie	wszystko.
–	 Zgod​nie	 z	 jej	 zezna​niem,	 ten	 cały	 Łukasz	 jest	 cho​dzącym	 ide​ałem	 i	 nie

sądzę,	żeby	prze​sa​dzała.	Zaw​sze	chciała	mieć	takiego	świę​te​go…	Jeśli	od	niego
ucie​kła,	to	musiało	być	coś	gru​bego.
–	Co	masz	na	myśli?	–	Bambi	zmarsz​czył	brwi.
–	Że	zro​bił	jej	krzywdę.
–	Eee…	chyba	nie.	–	Tomek	odsu​nął	się	od	ekranu.	–	Coś	wspo​mi​nała,	że	był

nie​miły,	nie	odzy​wał	się,	późno	wra​cał…	Ale	chyba	raczej	jej	nie	lał.
–	Bambi,	Ty	to	jesteś	pier​doła	jed​nak,	wiesz?
–	A	Ty	się	ciesz,	że	jesteś	daleko.	–	Pogro​ził	pię​ścią	do	kamerki.
–	Nie	znasz	Maliny?	Dla	Cie​bie	to	głu​poty,	dla	niej	koniec	świata.	Jej	rycerz

na	bia​łym	koniu	oka​zał	się	takim	samym	skur​wielem	jak	my…	–	Gdy	to	mówił,



jego	wła​sny	 świat	 nabie​rał	 kolo​rów	 i	 bla​sku.	 –	Marze​nia	 o	 sie​lance	 skoń​czyły
się.
–	Nie	wiem…	–	Bambi	przy​mknął	jedno	oko	w	geście	powąt​pie​wa​nia.	–	Jak

dla	mnie	to	prze​sa​dzona	reak​cja.
–	Oczy​wi​ście,	że	prze​sa​dzona	–	uśmiech​nął	się	Kro​ko​dyl.	–	Ale	wła​śnie	bar​-

dzo	w	jej	stylu.	Nie	umie	sta​nąć	do	kon​fron​ta​cji.
–	Malina!?	To	Ty	chyba	 jej	 nie	 znasz.	Nie	 znam	nikogo,	kto	 rów​nie	dobrze

kon​fron​tuje	się	z	innymi.
–	Ale	nie	z	tymi,	na	któ​rych	jej	zależy	–	zri​po​sto​wał	szyb​ciej	niż	by	sobie	tego

życzył.
–	Może	i	racja	–	odparł	po	dłuż​szej	chwili	Bambi.	–	Tylko	że	ten	jej	ślubny	to

chyba	szcze​gól​nie	za	nią	nie	tęskni.
–	Czemu?	–	Obo​jęt​ność	tonu	nie	kore​spon​do​wała	z	emo​cjami.
–	 A…	 bo	 szlaja	 się	 po	 barach,	 wraca	 do	 domu	 nawa​lony	 jak	 auto​bus,

a	w	dom​ku…	czeka	 inna.	 –	Rozło​żył	 ręce,	 jakby	w	geście	bez​rad​no​ści	wobec
tak	miaż​dżą​cych	fak​tów.
–	A	Ty	skąd	o	tym	wiesz?	–	Oczy	Kro​ko​dyla	zaświe​ciły	się	jak	dwie	lampy.
–	Widzia​łem.
–	Nie	mów,	że	go	śle​dziłeś?	–	roze​śmiał	się	ner​wowo.
–	 Śle​dzi​łem.	 –	 Kiw​nął	 głową	 Bambi	 i	 spo​waż​niał	 nagle.	 –	 Jak	 wró​ci​łem

z	Rado​mia,	 poje​chałem	 się	 tro​chę	 rozej​rzeć	 u	 nich.	 Też	 uzna​łem,	 że	 to	 gruba
afera	 i	 wola​łem	 sam	 się	 prze​ko​nać,	 w	 czym	 rzecz.	Wie​sz…	 jak	 ostat​nio	 ktoś
Mali​nie	 dopiekł,	 to	w	 lodówce	wylą​do​wał	 z	 ukrę​co​nym	kar​kiem.	Ale	 oka​zało
się,	że	panu	mężowi	nic	nie	jest	i	że	zna​lazł	sobie	spo​sób,	żeby	się	pocie​szyć.
Kro​ko​dyl	prych​nął	i	pokrę​cił	głową.
–	Widzia​łem	na	bal​ko​nie	jakąś	dupę	–	kon​ty​nu​ował	Bambi.	–	Połowę	młod​sza

od	Maliny.	 Zima	 za	 pasem,	 a	 ta	 pra​wie	 goła	 bie​gała	 z	 papie​ro​skiem	w	 dłoni.
Mężu​lek	wró​cił	 po	 pół​nocy,	 to	 zna​czy	wto​czył	 się	 jak	 towa​rowy	 na	 bocz​nicę
i	ledwo	drzwi	otwo​rzył.	Potem	jesz​cze	świa​tła	w	miesz​ka​niu	chwilę	się	świe​ciły
i…	zga​sły.
–	Mówi​łeś	jej?
–	Coś	Ty!	–	Mach​nął	rękami.	–	Ja	tego	nie	biorę	na	sie​bie.	Ale	to	nie	koniec

tej	opo​wie​ści,	mój	drogi.
–	No…	–	Kro​ko​dyl	nabrał	powie​trza.



–	Po	dru​giej	dzwo​nił	do	mnie	sze​fu​nio	pana	męża.
–	Bren​ner?
–	Tak.	I	zapy​tał,	czy	to	ja	zabra​łem	Justynę	z	Pragi	–	roze​śmiał	się.	–	Rozu​-

miesz	to?	Ten	stary	pies	już	to	wie​dział.
–	A	po	co	mu	to	wie​dzieć?
–	Szu​kali	jej.
–	Kto?
–	No	nie	mąż	prze​cież.	–	Bambi	puk​nął	się	w	czoło.	–	Bren​ner	i	jego	swo​łocz.

Wypy​ty​wał,	czy	jest	bez​pieczna	i	takie	tam.	Zapew​ni​łem,	że	ow​szem	i	że	jakby
co,	to	ja	pomo​gę…
Kro​ko​dylowi	wyda​wało	się	przez	moment,	że	to	piękny	sen	i	że	pew​nie	zaraz

się	 skoń​czy.	 Skoro	 poli​cja	 nie​po​koi	 się	 o	 jej	 bez​pie​czeń​stwo,	 to	 zna​czy,	 że
będzie	szansa,	żeby	ją	ścią​gnąć	do	Kabulu.	Trzeba	tylko	Brze​ziń​skiego	do	tego
prze​ko​nać.
–	Mówił,	czy	coś	jej	grozi?	–	zapy​tał	swoim	bez​barw​nym	gło​sem.
–	Hm…	nie.	Ale	wiem,	że	coś	ukrywa.	Nie	dzwo​niłby	do	mnie	o	dru​giej.
–	No	tak…	–	Kro​ko​dyl	zamy​ślił	się	na	moment.	–	Bambi,	mógł​byś	to	spraw​-

dzić?
–	Oczy​wi​ście	–	uśmiech​nął	się.	–	Mia​łem	nadzieję,	że	zapy​tasz.
–	Tak?	A	ile	za	to	chcesz?
–	Oj	 tam…	–	Puścił	oko.	–	Kie​dyś	coś	mi	 tam	odpa​lisz.	Grunt,	że	cie​kawie

będzie.	Strasz​nie	tu	w	tej	wsi	nudno,	Kro​ko​dylku.
Kiedy	wyłą​czył	kom​pu​ter,	poło​żył	się	znowu	na	łóżku.	Zęby	już	go	nie	bolały,

nic	 go	 nie	 bolało.	 Pra​gnie​nie,	 żeby	 ją	 tu	 ścią​gnąć,	 zawład​nęło	 nim	 jak	 jakaś
obse​sja.	 To	 naprawdę	 było	 do	 zro​bie​nia,	 trzeba	 było	 tylko	 dobrze	 roze​grać	 tę
par​tię.	Już	dawno	nie	czuł	w	sobie	takiej	chęci	do	dzia​ła​nia…	do	życia.
Wszystko	może	być	ina​czej	–	uśmiech​nął	się	do	sie​bie.



XVII

Miał	znowu	to	samo:	nie	chciało	mu	się	wsta​wać.	Nie	chciało	mu	się	żyć.	Coś
mu	ten	stan	przy​po​mi​nał,	ale	nie	potra​fił	dogrze​bać	się	w	mózgu	do	odpo​wied​-
niej	szu​fladki,	która	odpowie​działaby	mu	na	pyta​nie,	co	to	jest.	Musiał	naprawdę
dużo	wypić,	bo	cią​gle	jesz​cze	nie	miał	kaca,	ale	już	był	dużo	bar​dziej	świa​dom
rze​czy​wi​sto​ści.	 Przy​szedł	mu	 do	 głowy	 pomysł,	 żeby	 zadzwo​nić	 do	 Bren​nera
i	popro​sić	o	urlop	na	żąda​nie,	 jed​nak	gdy	usły​szał	odgłosy	włą​czo​nego	tele​wi​-
zora	 na	 kanale	muzycz​nym	w	 salo​nie,	myśl	 ta	 zaraz	wypa​ro​wała.	 Sto​czył	 się
powoli	 z	 łóżka	 i	 spró​bo​wał	 podnieść.	 Nie	 było	 to	 łatwe,	 zwłasz​cza	 że	 kosz​-
marnie	bolał	go	żołą​dek.	Po	paru	minu​tach	ciśnie​nie	wyrów​nało	się	i	mógł	sta​-
nąć	na	pro​stych	nogach.	Roz​po​czął	marsz	katorż​nika	do	łazienki.
Kiedy	 zna​lazł	 się	 w	 przed​po​koju,	 z	 salonu	 wyszła	 Ewe​lina	 z	 prze​stra​szoną

miną.	Już	wie​dział,	że	udaje.	O,	jak	bar​dzo	żało​wał,	że	nie	ma	zdol​no​ści	Justyny
do	szyb​kiego	roz​szy​fro​wy​wa​nia	 ludzi	–	byłby	tego	świa​dom	już	w	chwili,	gdy
zna​lazła	się	na	progu	ich	miesz​ka​nia.
–	Zro​bić	Ci	kawy?	–	zapy​tała	piskli​wym	gło​sikiem,	cho​wa​jąc	się	nieco	za	fra​-

mugą.	Była	ubrana	po	szyję	i	wyjąt​kowo	miała	zwią​zane	włosy.
Nie	 odpowie​dział.	 Miał	 chęć	 przy​ło​żyć	 jej	 w	 dup​sko	 jak	 roz​wy​drzo​nemu

bacho​rowi.	Wszedł	jed​nak	do	łazienki	i	przekrę​cił	klucz.	Kwa​drans	pod	prysz​ni​-
cem	nie​wiele	mu	pomógł,	podob​nie	jak	her​bata,	którą	zro​bił	sobie	sam.	Spoj​rzał
na	 zegar.	 Była	 pra​wie	 dzie​wiąta,	 ale	 nikt	 nie	 doma​gał	 się	 jego	 przy​by​cia	 do
pracy.	 Zagę​ścił	 jed​nak	 ruchy	 i	 parę	 chwil	 póź​niej	 był	 już	 gotowy	 do	wyj​ścia.
Gdy	 ubie​rał	 kurtkę,	 zdał	 sobie	 sprawę	 z	 tego,	 że	 nie	 jest	w	 sta​nie	 pro​wa​dzić,
wezwał	więc	tak​sówkę.
–	O	któ​rej	wró​cisz?	–	zapy​tała	dziew​czyna,	która	ani	na	sekundę	nie	ode​rwała

od	niego	wzroku.
–	Kiedy	Cie​bie	już	tu	nie	będzie.



–	To	zna​czy?	–	szep​nęła.
–	Musisz	zna​leźć	sobie	coś	innego.	Dzi​siaj.
–	Ale…
Pod​niósł	dłoń	i	przy​mknął	oczy,	jakby	jej	słowa	spra​wiały	mu	ból.
–	 Żad​nych	 wymó​wek.	 Masz	 się	 wypro​wa​dzić.	 Nie	 będę	 roz​ma​wiał	 o	 tym

z	Mariu​szem,	bo	 jesteś	dość	duża,	żeby	zna​leźć	sobie	coś	samo​dziel​nie.	Cycki
Ci	uro​sły,	to	zna​czy,	że	mózg	też	wresz​cie	powi​nien.
Otwo​rzyła	sze​roko	usta,	ale	nie	była	w	sta​nie	niczego	powie​dzieć.	Zoba​czył

wtedy,	że	tak	naprawdę	cią​gle	jest	dziec​kiem	i	jesz​cze	długo	nim	pozosta​nie.	Nie
była	 też	 wcale	 taka	 ładna,	 jak	 to	 opo​wia​dał	 Kowal​ski,	 miała	 po	 pro​stu	 dużo
uroku,	któ​rym	może	pochwa​lić	się	więk​szość	dziew​czyn	w	jej	wieku.	I	już	wie​-
dział,	dla​czego	Ela	tak	źle	na	nią	reago​wa​ła…
W	dro​dze	do	tak​sówki	zasta​na​wiał	się,	czy	dobrze	zro​bił,	że	nie	wyrzu​cił	jej

od	razu	i	nie	zabrał	klu​czy,	ale	już	nie	było	czasu,	żeby	teraz	to	napra​wiać.	Bar​-
dziej	powi​nien	nie​po​koić	go	fakt	spóź​nie​nia	do	pracy,	które	na	pewno	zwięk​szy
się,	gdy	utknie	w	jakimś	korku.
W	biu​rze	zro​zu​miał,	że	 jest	 już	po	odpra​wie,	ale	 jakoś	nikt	nie	wyry​wał	się,

żeby	robić	mu	wyrzuty.	Lenart	nawet	nie	podniósł	głowy	znad	kom​pu​tera,	Mży​-
głód	gadał	z	kimś	przez	tele​fon,	a	Bren​ner	spo​koj​nie	sie​dział	sobie	przy	swoim
biurku	 i	 zaszczy​cił	 go	 jedy​nie	 prze​lot​nym	 spoj​rze​niem.	 Nie	 szedł	 jed​nak	 do
niego,	bo	jechało	mu	z	pyska	jak	z	gorzelni.	Zła​pał	kubek	i	poszedł	do	kuchni.
Przy	eks​pre​sie	zastał	Kota	z	Malic​kim.
–	Michał?!	–	W	pierw​szym	odru​chu	wyda​wało	mu	się,	że	ma	zwidy	alko​ho​-

lowe.
–	Cześć.	–	Malicki	spoj​rzał	na	niego	z	poważną	miną.
–	Co	tu	robisz?
–	Jestem	w	sek​cji	poszu​ki​wań,	prawda?
–	No	tak…	ale…	kogo	szu​kasz?	–	uśmiech​nął	się	niepew​nie	Łukasz.
–	Two​jej	żony.
Meyer	nie	był	w	sta​nie	nic	powie​dzieć.	Klap​nął	na	krze​sło	i	patrzył	na	kole​-

gów	z	głu​pią	miną.
–	Jestem	pijany	–	szep​nął	w	końcu.
–	Widzę.	–	Malicki	kiw​nął	głową	i	pod​parł	się	pod	boki.
–	Dla​czego	nie	wzią​łeś	wol​nego?	–	Pyta​nie	padło	od	strony	drzwi,	w	któ​rych



stał	Bren​ner.
Łukasz	 spoj​rzał	 na	niego,	mru​ga​jąc	powie​kami,	 bo	nagle	 zaczęły	go	bar​dzo

szczy​pać	oczy,	dalej	jed​nak	nie	był	w	sta​nie	nic	z	sie​bie	wydu​sić.
–	 Jedź	 do	 sie​bie	 i	 dopro​wadź	 się	 do	 porządku	 –	 zarzą​dził	 spo​koj​nie	 szef.

W	jego	gło​sie	nie	było	nawet	sły​chać	tego	zim​nego	tonu,	któ​rym	raczył	swo​ich
krnąbr​nych	pod​wład​nych.
–	Ale	szu​ka​cie…	–	Wska​zał	bez​rad​nie	na	Malic​kiego.
–	Pora​dzimy	sobie.	Ty	się	nam	na	pewno	teraz	nie	przy​dasz.
–	To	moja	żona…
–	 Doprawdy?	 –	 Bren​ner	 uśmiech​nął	 się	 smutno.	 –	 Wczo​raj	 sły​szałem	 co

innego,	a	teraz	jesteś	napruty	jak	stado	świń,	więc	nie	wiem,	czy	mogę	wie​rzyć
bar​dziej	Tobie	dzi​siej​szemu,	czy	tej	trzeź​wej	wer​sji	Cie​bie.	Zbie​raj	się.
Inspek​tor	miał	zamiar	odwró​cić	się	na	pię​cie	i	wyjść,	kiedy	na	kory​tarz	wpadł

zdy​szany	 Kowal​ski.	 Minął	 się	 z	 Bren​nerem,	 nawet	 nie	 zwra​ca​jąc	 na	 niego
uwagi,	i	dopadł	do	Łuka​sza.
–	Czy	Cie​bie	do	reszty	popier​do​liło?!	–	roz​darł	się	mu	nad	uchem.
–	Co	jest…	–	Kot	pró​bo​wał	go	uspo​ka​jać,	ale	Mariusz	jego	rów​nież	zigno​ro​-

wał.
–	 Ład​nie	 to	 sobie	 wymy​śli​łeś:	 spro​wa​dzić	 pod	 dach	 dziew​czynę,	 żeby	 Ci

dobrze	robiła,	kiedy	żony	nie	ma.
–	Co	Ty	opo​wia​dasz?	–	Bren​ner	był	zdezorien​to​wany.
Kowal​ski	odwró​cił	się	w	stronę	szefa	z	ogniem	w	oczach.
–	Chce	pan	wie​dzieć,	co	zro​bił?	Mogę	powie​dzieć.
Łukasz	miał	zamiar	zapro​te​sto​wać,	ale	go	zemdliło.	Przez	kilka	dobrych	chwil

był	pewien,	że	obda​rzy	pawiem	Kowal​skiego,	który	w	tym	cza​sie	zda​wał	rela​cję
z	tego,	co	się	stało.
–	Zapro​po​no​wał,	że	prze​chowa	u	sie​bie	moją	kuzynkę,	którą	wywa​lili	ze	stan​-

cji.	Jesz​cze	się	pyta​łem,	czy	Justy​nie	nie	będzie	to	prze​szka​dzać.	Odpowie​dział,
że	nie,	skądże,	mojej	żonie	na	pewno	nie	będzie…	Śmiał	się	w	dodatku,	 jakby
go	 to	bawiło.	A	 ja	się	dziś	dowia​duję	od	mojej	ciotki,	że	się	Ewe​lina	chwa​liła
kole​żance,	jak	to	zło​wiła	jakie​goś	faceta	w	War​sza​wie,	któ​rego	żona	zosta​wiła,
i	ona	teraz	będzie	z	nim	miesz​kać,	i	będzie	jego	kobie​tą…
Choć	to	było	zupeł​nie	irra​cjo​nalne,	Łuka​szowi	zachciało	się	śmiać.	Nagle	cała

sytu​acja	wydała	mu	się	tak	absur​dalna,	że	nie​mal	nierze​czywista.



–	 A	 nie	 chwa​liła	 się,	 że	 ją	 dziś	 wywa​liłem	 z	 miesz​ka​nia?	 –	 powie​dział
z	uśmie​chem,	któ​rego	wcale	nie	chciał.
–	Meyer,	 jak	Ci	 zaraz	 przy…	–	Mariusz	 ruszył	 z	 rękami	w	 jego	 stronę,	 ale

Malicki	z	Kotem	byli	szybsi.
Łukasz	nie	wytrzy​mał	 i	roze​śmiał	się	gło​śno.	Kowal​ski	bawił	go	dodat​kowo

z	tymi	lata​ją​cymi	przed	jego	twa​rzą	rękami.
–	Co	Cię	tak	cie​szy,	skur​wielu	jeden?	–	syczał,	pró​bu​jąc	wydo​być	się	z	krę​pu​-

ją​cych	rąk	kole​gów.
–	Ty,	Kowal​ski.
–	Meyer!	–	Bren​ner	zro​bił	groźną	minę,	ale	tak	naprawdę	był	bar​dziej	zain​try​-

go​wany	tą	sceną.
–	Pozna​łem	tę	Twoją	Ewe​linę.	Nie​zła	z	niej	szmata,	powiem	Ci.	–	Meyer	był

cał​kiem	spo​kojny,	 bo	 też	było	mu	obo​jętne,	 czy	dosta​nie	po	mor​dzie,	 czy	nie.
Wszystko	mu	w	tym	momen​cie	zwi​sało.	–	Bie​gała	z	gołymi	cyc​kami	przed	moją
twa​rzą.	Wczo​raj	chciała	kłaść	się	ze	mną	do	 łóżka.	 Już	 rozu​miem,	czemu	Elż​-
bieta	jej	nie​na​wi​dzi.
Kowal​ski	wyko​rzy​stał	moment,	w	któ​rym	Malicki	z	Kotem	w	wiel​kim	zdu​-

mie​niu	 osła​bili	 uścisk,	 i	 rzu​cił	 się	 w	 stronę	 Łuka​sza,	 obda​ro​wu​jąc	 go	 bar​dzo
niedosko​nałym	pra​wym	pro​stym,	 tra​fiając	w	 kość	 policz​kową,	 tuż	 pod	 lewym
okiem.	Głowa	Mey​era	odsko​czyła	do	tyłu	i	ude​rzyła	o	ścianę.
–	 Kowal​ski!	 –	 Teraz	 sam	 szef	 posta​no​wił	 inter​we​nio​wać.	 Odcią​gnął	 lekko

prze​stra​szo​nego	swoim	czy​nem	Mariu​sza	i	pod​szedł	do	Mey​era.	–	To	prawda,	co
on	mówi?	–	Nachy​lił	się	nad	nim.
–	Prawda.	–	Kiw​nął	głową,	a	głu​pawy	uśmiech	znowu	zago​ścił	na	jego	twa​-

rzy.	–	Jego	kuzynka	jest	szmatą,	a	on	jest	zazdro​sny.
–	 Nie	 jestem…	 –	 Mariusz	 nie	 zdo​łał	 prze​su​nąć	 się	 nawet	 o	 mili​metr,	 bo

zatrzy​mał	go	mur	utwo​rzony	z	ramion	Michała	i	Tomka.
–	Jesteś,	jesteś.	–	Meyer	mach​nął	ręką	w	jego	stronę.	–	Powi​nie​nem	był	się	od

razu	zorien​to​wać.	Na	pewno	 ją	bzyk​ną​łeś,	 bo	wcale	nie	 jest	 taka	 ładna,	 jak	 to
tutaj	opo​wia​dałeś.
Bren​ner	 zer​k​nął	 znad	 ramie​nia	 na	 Mariu​sza,	 który	 oblał	 się	 szkar​łat​nym

rumień​cem.	Wiele	kosz​to​wało	pana	inspek​tora,	żeby	się	nie	roze​śmiać.	Spoj​rzał
znowu	na	Łuka​sza	 i	od	 razu	 spo​waż​niał.	Meyer	był	bled​szy	od	 ściany	za	 jego
głową,	 a	 na	 ustach	 poja​wiła	 się	 krew	 –	 naj​wy​raź​niej	 musiał	 sobie	 przy​gryźć



rów​nież	język.	Nie	można	było	nawią​zać	z	nim	kon​taktu	wzro​ko​wego,	bo	oczy
nie	zdra​dzały	oznak	życia.	W	ostat​niej	chwili	zdo​łał	go	zła​pać,	zanim	upadł	na
podłogę.
Ponie​waż	pan	komi​sarz	Łukasz	Meyer	znaj​do​wał	się	w	sta​nie	upo​je​nia	alko​-

ho​lo​wego,	nie	wezwano	pogo​to​wia.	Kole​dzy,	razem	z	Kowal​skim,	prze​nie​śli	go
do	 pokoju	 narad,	w	któ​rym	 stała	 dwu​oso​bowa	 kanapa.	Chwilę	 trwało,	 nim	go
docu​cili.	Kiedy	otwo​rzył	oczy,	jego	twarz	już	się	nie	śmiała	–	wyra​żała	nie​opi​-
sany	ból.	Bren​ner	kazał	zga​sić	świa​tło	i	nachy​lił	się	nad	nim.
–	Sły​szysz	mnie,	opoju	jeden?
–	Pić…	–	Ledwo	poru​szał	war​gami.
–	No	ja	myślę	–	mruk​nął	Bren​ner.	Wyszedł	z	pokoju	i	zde​rzył	się	z	Kotem.	–

Daj	 mu	 wody.	 Może	 ma	 wię​cej	 szczę​ścia	 niż	 rozumu	 i	 nie	 będzie	 wstrząsu
mózgu.
–	Sze​fie	–	Kot	nawet	nie	drgnął	–	utrzy​mu​jemy,	że	szu​kamy	Justyny?
–	A	wiesz,	gdzie	ona	jest?
–	Nie.
–	To	utrzy​mu​jemy.	I	daj	mu	tej	wody.
W	biu​rze	Bren​nera	sie​dział	gość.
–	Panie	Słom​kow​ski	–	Rafał	uśmiech​nął	się	sze​roko	i	zamknął	drzwi	–	czyżby

znowu	ktoś	u	nas	zdra​dzał?
Mar​cin	 podniósł	 się	 i	 nieco	 zaru​mie​nił.	Wyglą​dał	 dzięki	 temu	 jesz​cze	mło​-

dziej.
–	Yyy…	nie…	wró​ci​łem,	bo	chcia​łem	wró​cić.
Bren​ner	zmarsz​czył	brwi.
–	Cho​lera!	Czy	pan	też	się	nawa​lił?
–	Nie.	–	Pokrę​cił	ener​gicz​nie	głową	Słom​kow​ski.	–	A	czemu?	Kto	się	nawa​-

lił?
–	Nie​ważne.	–	Mach​nął	ręką.	–	Co	to	zna​czy,	że	chce	pan	wró​cić?
–	No…	chciał​bym	tu	pra​co​wać.
–	Aaa…	–	Bren​ner	oparł	się	o	fotel.	–	Dobrze,	ja	nie	widzę	prze​ciw​wska​zań.

Ten	nawa​lony	–	wska​zał	ręką	w	stronę	open​spa​ce’u	–	bar​dzo	pana	chwa​lił.	Nie
wiem	tylko,	co	na	to	Rasiak…
–	Powie​dział,	że	jak	pan	się	zgo​dzi,	to	mogę	pra​co​wać	–	odparł	szybko,	jakby

bał	się,	że	nie	zdąży	z	tą	infor​ma​cją.



–	Rozu​miem.	–	Bren​ner	kiw​nął	łysą	głową.	–	Czyli	że	już	pan	to	sobie	zała​-
twił.	 Bar​dzo	 dobrze.	 Mamy	 pią​tek,	 zapra​szam	 więc	 od	 ponie​działku	 rano.
Zaczy​namy	o…
–	Pan	gene​rał	powie​dział,	że	mam	zacząć	od	razu	–	wtrą​cił	nie​spo​dzie​wa​nie

Mar​cin.
–	Jak	to?	–	Inspek​tor	wypro​sto​wał	się	gwał​tow​nie.
Słom​kow​ski	 obej​rzał	 się	 za	 sie​bie	 i	 zer​k​nął	 za	 szklaną	 ścianę,	 a	 następ​nie

odwró​cił	z	powro​tem	i	oparł	łok​cie	na	kola​nach.
–	Tak…	–	chrząk​nął	i	potarł	ner​wowo	dło​nie.	–	Pro​sił	mnie,	żebym	panu	prze​-

ka​zał,	że	chce	pana	widzieć	jutro	o	siód​mej	w	swoim	gabi​ne​cie.
–	Ja	pier…	–	Bren​ner	potarł	łysinę	dło​nią.	–	Czyli	że	ktoś	zdra​dza.
–	 Nie	 –	 powie​dział	 zde​cy​do​wa​nie	 Mar​cin.	 –	 Cho​dzi	 o	 sprawę	 zwłok	 spod

Kościana.
Bren​ner	stra​cił	na	chwilę	zdol​ność	oddy​chania.
–	Mówił	o	jakichś	szcze​gó​łach?	–	zapy​tał,	gdy	wró​ciła	mu	praca	w	płu​cach.
–	Woj​sko	już	wie	–	powie​dział	cicho.
–	I?
–	 I	 domaga	 się	 wyja​śnień.	 Ktoś	 bar​dzo	 się	 pognie​wał,	 że	 nie	 został	 o	 tym

wcze​śniej	 poin​for​mo​wany.	Podobno	pytają	wprost,	 gdzie	 jest	 Justyna,	 i	 doma​-
gają	się	jej	natychmia​stowego	sta​wie​nia	do	wyja​śnień.
–	Jakich	wyja​śnień?
Słom​kow​ski	potarł	dło​nią	brodę.
–	Chcą…	posta​wić	ją	przed	sądem.
–	Za	co?	–	Serce	Bren​nera	o	mało	nie	sta​nęło.	Przed	oczami	miał	już	wielki

pro​ces	za	zabój​stwo	pory​wacza.
–	Za	oczer​nie​nie	żoł​nie​rza	zawo​do​wego.
–	Jakiego	żoł​nie​rza?	–	Rafał	poczuł	się	zbity	z	tropu.
–	No,	Jaskóły.
–	To	śmieszne!	–	Bren​ner	prych​nął.
Mar​cin	jed​nak	się	nie	śmiał.	Jego	twarz	nawet	nie	drgnęła.
–	Co	jesz​cze	Ci	mówił?	–	Inspek​tor	pochy​lił	się	bar​dziej	w	jego	stronę.	Zaczął

mówić	Słom​kow​skiemu	na	„ty”,	więc	pod​świa​do​mie	trak​to​wał	go	już	jako	część
zespołu.
–	Nic.	Reszty	ma	pan	dowie​dzieć	się	jutro.



–	A	jakie	jest	Twoje	zada​nie?	Poza	tym,	że	mi	to	prze​ka​załeś?
Mar​cin	wzru​szył	ramio​nami.
–	Mam	być	do	pana	dys​po​zy​cji.	Posze​dłem	do	niego	z	prośbą	o	popar​cie…

w	sumie	 to	na	chama	się	wepcha​łem,	ale	nie	miał	nic	prze​ciwko,	 tylko	powie​-
dział	to,	co	powie​dział,	więc	jestem.
Bren​ner	poki​wał	głową,	ale	nie	patrzył	już	na	niego.	Szu​kał	wzro​kiem	Malic​-

kiego	i	Kota	–	czuł,	że	trzeba	będzie	naprawdę	poszu​kać	Justyny.	Bez	pomocy
Mro​zow​skiego.
–	To	co	mogę	robić?	–	zapy​tał	nie​śmiało	Mar​cin.
–	W	zasa​dzie	 to	 nic	 na	 razie…	 Jutro	 pew​nie	 będę	miał	 pomy​sły	 na	Cie​bie.

Chodźmy,	muszę	zoba​czyć,	co	się	dzieje	z	naczel​nym	pija​kiem	CBŚ.
–	Z	kim?	–	Słom​kow​ski	zbie​rał	swoje	rze​czy	zdezorien​to​wany.
Wyszli	na	kory​tarz,	gdzie	Malicki	prze​cha​dzał	 się	ner​wowo	w	 tę	 i	z	powro​-

tem.	Rzu​cił	okiem	na	Mar​cina,	ale	nie	poświę​cił	mu	zbyt	wiele	uwagi.
–	Gdzie	Kot?	–	zapy​tał	Bren​ner.
–	U	Łuka​sza.	–	Wska​zał	na	drzwi	do	pokoju	narad.
–	Co	z	nim?
–	Dogo​rywa,	ale	chyba	nic	mu	nie	będzie.	Tylko	trzeba	by	go	czymś	przy​kryć.

Kowal​ski	poszedł	poszu​kać	jakie​goś	koca.
–	 Ja	mam	koc	–	przy​po​mniało	 się	Mar​cinowi.	 –	 I	 to	w	dodatku	Mey​era,	 to

zna​czy	 jego	 szwa​gierki.	 Dała	 nam	 go,	 kiedy	 byli​śmy	 prze​py​ty​wać	 teściową
i	cały	czas	go	wożę	ze	sobą.	Przy​niosę.
Bren​ner	tylko	ski​nął	lekko	głową	i	zwró​cił	się	do	Malic​kiego.
–	Musimy	ją	zna​leźć.
–	Mówił	pan	rano,	że…
–	Mówi​łem,	ale	doszły	pewne	oko​licz​no​ści,	które	zmie​niły	sytu​ację.
–	Ma	pan	jakiś	pomysł?
–	Nie…	–	Wykrzy​wił	usta,	ale	nagle	na	jego	twa​rzy	poja​wił	się	błysk	olśnie​-

nia.	–	Cho​ciaż…	cze​kaj.	Słom​kow​ski.	–	Spoj​rzał	w	stronę	drzwi	wyj​ścio​wych.	–
Z	nim	trzeba	poga​dać.	On	spę​dził	z	Mey​erem	dużo	czasu,	może	coś	pod​po​wie.
–	Ja	też	z	nim	sporo	sie​działem	–	zauwa​żył	trzeźwo	Michał.
–	Tak,	ale	on	z	nim	poje​ździł	po	tych	jed​nost​kach	i	tro​chę	poga​dał	o	Justy​nie

i	 ich	 prze​szło​ści.	 Może	 nasu​nie	 się	 nam	 jakieś	 sko​ja​rze​nie.	 Weź	 go	 na	 bok
i	posta​rajcie	się	coś	wymy​ślić.



–	Dobra	–	zgo​dził	się	dość	chęt​nie	Malicki.
Bren​ner	zaj​rzał	do	pokoju	narad	i	ruchem	głowy	wywo​łał	z	niego	Kota.
–	I	jak?
–	 Nic	 mu	 nie	 będzie.	 –	 Mach​nął	 ręką	 Tomasz.	 –	 Musi	 się	 tylko	 prze​spać

i	może	jechać	do	domu.
Na	kory​tarzu	zja​wił	się	Mar​cin	z	kocem	w	dłoni.
–	O,	a	to	co?	–	Kot	zamru​gał	powie​kami	na	jego	widok.
–	To	jest	koc	–	uśmiech​nął	się	uro​czo	Słom​kow​ski.
–	Przy​kryj	 tego	ochlap​tusa,	Koto​wicz.	 I	 przyjdź	do	mojego	gabi​netu.	Słom​-

kow​ski,	Malicki	poroz​ma​wia	z	Tobą	o	pew​nej	spra​wie.
–	Czyli	że	zaczy​nam	od	dzi​siaj?	–	ucie​szył	się	Mar​cin.
–	Od	teraz.	–	Bren​ner	kiw​nął	głową	i	poszedł	do	swo​jego	gabi​netu.



XVIII

Meyer	był	pewien,	że	zaraz	umrze.	Spał	chwilę,	ale	ból	żołądka	i	głowy	obu​-
dziłby	go	nawet,	gdyby	leżał	w	śpiączce.	Kanapa	była	krótka,	więc	nogi	wysta​-
wały	mu	do	połowy,	zauwa​żył	 jed​nak,	że	 jest	przy​kryty	kocem.	Dotk​nął	 śliwy
pod	okiem	i	uśmiech​nął	się	niewyraź​nie	do	samego	sie​bie.
Ale	tra​fiłem	z	tym	ble​fem!	Romans	z	kuzynką,	dobre	sobie…
W	tym	momen​cie	do	pokoju	wszedł	Kowal​ski.	Naj​wy​raź​niej	nie	miał	zamiaru

już	go	bić.	Pod​szedł	 powoli	 do	kanapy	 z	 rękami	w	kie​szeniach	 spodni.	Drzwi
zosta​wił	lekko	uchy​lone,	żeby	wpu​ścić	nieco	świa​tła.
–	Co	jest,	Casa​novo?	–	szep​nął	Łukasz.
–	Mało	Ci?	–	Sta​nął	nad	nim,	ale	wciąż	nie	wyka​zy​wał	mor​der​czych	zamia​-

rów.
–	 Co	 Ci	 do	 głowy	 przy​szło?	 Ona	 jest	 małą,	 nie​do​ro​zwi​niętą	 umy​słowo

idiotką.
–	To	tau​to​lo​gia	–	mruk​nął	Mariusz	i	przy​su​nął	sobie	krze​sło,	na	któ​rym	klap​-

nął	z	cięż​kim	wes​tchnie​niem.	–	Uwio​dła	mnie…
Meyer	par​sk​nął	śmie​chem.
–	No	co?	–	Kowal​ski	rozło​żył	bez​rad​nie	ręce.	–	Latała,	 lata​ła…	aż	stało	się.

Kom​plet​nie	głowę	stra​ciłem.	Te	uśmie​chy,	czułe	słów​ka…	Eh,	szkoda	gadać.
–	Ela	wie?
–	Wie…
–	Żar​tu​jesz?!
Mariusz	pokrę​cił	głową.
–	To	zna​czy	nie	roz​ma​wialiśmy	o	tym,	ale	na	pewno	wie,	bo	ją	znam…	Nie

umiemy	 roz​ma​wiać	 o	 niczym	 tak	 naprawdę,	 o	 czymś	 takim	 tym	 bar​dziej.	 Od
razu	by	się	nam	to	wszystko	roz​le​cia​ło…	to	całe	mał​żeń​stwo.
Łukasz	 spoj​rzał	 w	 sufit	 i	 przełknął	 ślinę.	 Zaw​sze	 myślał,	 że	 on	 z	 Justyną



świet​nie	się	doga​dują	i	o	wszyst​kim	sobie	mówią,	a	oka​zało	się,	że	nic	nie	wie​-
dział…	Na	myśl	o	swoim	związku	poczuł	w	sercu	wielki	ból,	któ​rego	bar​dzo	nie
chciał.	Wolał	mieć	kaca	i	pod​bite	oko.
–	Naprawdę	Cię	zosta​wiła	–	powie​dział	nagle	Mariusz	z	jakimś	żalem	w	gło​-

sie.
Nic	nie	odpowie​dział.
–	 Rozma​wia​łem	 z	 Ewe​liną.	 Mówiła,	 że	 zna​lazła	 kartkę	 od	 Justyny,	 że	 się

wypro​wa​dziła.	Dla​tego	uznała,	że	może	czuć	się	pew​nie…
–	 Mówi​łem	 Ci,	 że	 to	 idiotka.	 –	 Obró​cił	 głowę	 w	 stronę	 Mariu​sza,	 aż	 mu

strzyk​nęło	w	karku.
–	Uspo​kój	się.	Może	to	idiotka,	ale	ja	mówię	o	czymś	innym.	Meyer,	ock​nij

się!	Twoja	żona	ode​szła.	Twoje	ostat​nie	cztery	lata	uda​nego	życia	legły	w	gru​za​-
ch…	w	jed​nej	chwili.	Ja…	ja	nie	wiem,	co	bym	zro​bił.	Nie	jeste​śmy	z	Elką	ide​-
alną	 parą,	 ni​gdy	 nie	 byli​śmy…	 Ale	 nie	 chciał​bym	 zostać	 sam,	 bez	 niej.	 Nie
wiem,	 może	 słabo	 się	 kochamy,	 nie	 gadamy	 ze	 sobą,	 ja	 spie​przy​łem	 sprawę
z	Ewe​liną,	a	jed​nak	to	jest	coś	waż​nego	dla	mnie.
Łukasz	zaci​snął	szczęki	i	dłuż​szą	chwilę	nic	nie	mówił.	Kiedy	Kowal​skiemu

wyda​wało	się,	że	już	nic	z	tej	roz​mowy	nie	będzie,	zapy​tał:
–	Dla​czego	Bren​ner	jej	szuka?
–	Bo	znik​nęła.
–	Nie	znik​nęła	–	zaprze​czył,	 choć	wie​dział,	 że	nie	ma	ku	 temu	pod​staw.	Po

pro​stu	 bar​dzo	 nie	 chciał,	 by	 tak	 było.	 –	 Spa​ko​wała	 się	 i	wypro​wa​dziła…	 i	 na
pewno	gdzieś	tam	jest.
Mariusz	patrzył	na	niego	z	powagą,	jakby	usły​szał	wła​śnie	coś	bar​dzo	smut​-

nego.
–	Meyer,	ni​gdzie	jej	nie	ma.
–	Jak	to	nie	ma?	Może	poje​chała	do	matki	albo	do…	do	jakiejś	kole​żanki.	–

Przy​szedł	mu	do	głowy	Ziu​tek.	Przez	chwilę	był	pewien,	że	tam	wła​śnie	mogła
się	udać.	–	Trzeba	zapy​tać	Gośkę	Łuka​sik,	zadzwo​nić	do	Lubic​kiego	z	jej	pracy.
–	Sam	jesteś	idiotą.	–	Kowal​ski	potarł	dłońmi	twarz.	–	U	matki	 jej	nie	było,

Twoja	szwa​gierka	jest	powia​domiona,	że	jeśli	się	zjawi,	to	ma	nam	od	razu	dać
znać.	W	fir​mie	nie	widzieli	 jej	od	kilku	dni,	 z	nikim	 też	 się	nie	kon​taktowała.
Kot	mówił,	 że	Bren​ner	 dzwo​nił	 nawet	 do	 jakichś	 jej	 podej​rza​nych	 zna​jo​mych
z	cza​sów	woj​ska…



Łukasz	zmarsz​czył	brwi.	Po	chwili	namy​słu	podniósł	się	i	odrzu​cił	koc.
–	Muszę	z	nim	poga​dać.	Albo	nie…	–	Potarł	pal​cami	brwi.	–	Pojadę	do	domu.

Źle	się	czuję.
Mariusz	 zro​bił	 zre​zy​gno​waną	 minę.	 Czuł,	 że	 poniósł	 klę​skę,	 jeśli	 cho​dzi

o	pro​stowanie	skrzy​wio​nego	myśle​nia	kolegi.	Wstał	i	wyszedł	z	pokoju.	Kiedy
wszedł	do	biura	Bren​nera,	szef	z	Kotem	przy​wi​tali	go	pyta​jącymi	spoj​rze​niami.
–	No	i?	–	zapy​tał	z	nadzieją	w	gło​sie	Bren​ner.
–	 Nic	 z	 tego.	 –	 Pokrę​cił	 głową.	 –	 Jest	 jak	 zamu​ro​wany.	 Jakby	 mu	 rozum

odjęło.
–	Może	trzeba	się	dowie​dzieć,	co	 tak	naprawdę	go	zezło​ściło	–	zasu​ge​ro​wał

z	lekką	despe​ra​cją	Kot.
Bren​ner	 chciał	 rzu​cić	 kąśliwą	 uwagę	 na	 temat	 cho​ro​bli​wej	 zazdro​ści,	 ale

ugryzł	się	w	język.
–	Co	on	teraz	robi?	–	zapy​tał	Mariu​sza.
–	Zbiera	się	do	domu.	Mówi,	że	jest	zmę​czony.
Nie	komen​to​wali	już	tej	infor​ma​cji.	Bren​ner	zer​k​nął	przez	okno	wycho​dzące

na	par​king.
–	Chyba	coś	mu	się	naprawdę	popie​przyło.	–	Wska​zał	na	Łuka​sza	sto​ją​cego

bez​rad​nie	przy	samo​cho​dach.
–	Co	on	robi?	–	Kot	podniósł	się	zanie​po​ko​jony.
–	Szuka	swo​jego	auta	–	odpowie​dział	spo​koj​nie	Bren​ner.
–	Ale	przy​je​chał	tak​sówką,	sam	widzia​łem.	–	Zmarsz​czył	brwi	Kowal​ski.
–	Dla​tego	mówię,	że	mu	się	popie​przyło.	Kot,	weź	go	odwieź	do	domu.
–	 Nie,	 ja	 to	 zro​bię	 –	 wyrwał	 się	 Mariusz,	 zanim	 Tomek	 zdo​łał	 cokol​wiek

powie​dzieć.	–	Muszę	wymy​ślić,	co	począć	z	tą	moją	kuzynką.	Zna​jąc	życie,	nie
wypro​wa​dziła	się	od	Mey​era.
Szef	kiw​nął	głową	na	znak	apro​baty	i	Mariusz	wyszedł	bez	słowa	z	biura.
Łukasz	na​dal	 stał	na	par​kingu,	mocno	zdezorien​to​wany.	Spoj​rzał	na	Kowal​-

skiego	i	mach​nął	ręką.
–	Nie	wiesz,	co	zro​biłem	z	samo​cho​dem?
Kowal​ski	pod​szedł	do	niego	i	zła​pał	za	rękaw.
–	Chodź,	pokażę	Ci,	gdzie	stoi.	–	Otwo​rzył	auto	i	kazał	Łuka​szowi	wsia​dać.
W	trak​cie	jazdy	do	Mey​era	dotarło,	że	przy​wio​zła	go	do	pracy	taryfa.	Kiedy

zorien​to​wał	się,	że	Mariusz	chce	odwieźć	go	do	domu,	chciał	wysia​dać	i	jechać



komu​ni​ka​cją.
–	I	co?	Pój​dziesz	znowu	się	uchlać?	–	uśmiech​nął	się	smutno	Kowal​ski.	–	To

nie	jest	dobry	spo​sób	na	roz​wią​zy​wa​nie	pro​blemów.
–	A	romans	jest?
–	Dobra,	dobra.	Możesz	sobie	pró​bo​wać	odbi​jać	piłeczkę,	to	na	nic.	Zale​wasz

pałę,	 co	ozna​cza,	 że	ucie​kasz.	Fajny	chłop	 jesteś	 i	 szkoda	by	było,	gdy​byś	 się
zepsuł	w	ten	spo​sób.
–	A	co	mi	radzisz?	–	W	gło​sie	Łuka​sza	sły​chać	było	wyraźną	iro​nię.
–	Nic.	–	Spoj​rzał	na	niego	bez	więk​szych	emo​cji.	–	Tylko	mówię,	że	picie	nie

jest	dobre.
–	I	jedziesz	ze	mną,	żeby	mnie	przypil​no​wać?
–	Nie,	jadę	po	Ewe​linę.	Trzeba	jej	zna​leźć	jakąś	metę.
–	Powie​działem	jej,	że	ma	się	wypro​wa​dzić…
–	I	myślisz,	że	Cię	posłu​chała?	Nic	z	tego.	Na	pewno	tam	czeka	z	jakimś	pla​-

nem	 urobie​nia	 Cie​bie.	 A	 że	 jesteś	 w	 kiep​skim	 sta​nie,	 to	 naprawdę	możesz	 ją
wywa​lić	na	ulicę	i	będziemy	mieli	pro​blem.
–	To	nie	jest	mój	pro​blem.
–	Wmie​szałeś	się	w	to,	więc	ponie​kąd	jest.
Łukasz	prych​nął	 cicho	 i	odwró​cił	głowę	w	drugą	 stronę.	Po	minu​cie	 jed​nak

zer​k​nął	na	Kowal​skiego,	jakby	nieco	przy​tom​niej.
–	Ty	wiesz,	że	to	jest	mały	kur​wi​szon?
Mariusz	przyj​rzał	mu	się,	jakby	go	pierw​szy	raz	widział.
–	Meyer,	dobrze	się	czu​jesz?	Co	to	za	gadka?
–	Mówię	Ci,	że	ona	nie	będzie	umiała	ina​czej	sobie	„radzić”,	jak	przez	dupę.

Kiedy	pój​dzie	gdzie	indziej,	zaraz	poszuka	sobie	jakie​goś	„spon​sora”	albo	inną
tego	typu	robotę.
–	Skąd	Ci	to	przy​szło	do	głowy?
–	Widzia​łem…	Pra​cuję	w	poli​cji,	pozna​łem	tro​chę	takich	dziew​czyn.	Czy	ktoś

ją	mole​sto​wał?
Kowal​skiego	cał​ko​wi​cie	zatkało.	Patrzył	na	ulicę,	po	hory​zont	zakor​ko​waną,

i	nie	mógł	wyksztu​sić	z	sie​bie	słowa.
–	J…	jak	to?	–	szep​nął	w	końcu.
–	Te	 jej	zacho​wa​nia	świad​czą	o	 tym,	że	ktoś	 ją	skrzyw​dził.	Nie	 rozu​mie,	że

z	face​tem	można	gadać	ina​czej	jak	dupą.	Poza	tym	ewi​dent​nie	jest	DDA.



–	 Skąd	 wiesz?	 –	W	 pyta​niu	 kryło	 się	 zdu​mie​nie,	 które	 powie​działo	 Łuka​-
szowi,	że	tra​fił	w	sedno.
–	Widzia​łem,	jak	się	mną	zajęła,	kiedy	wró​ci​łem	napruty.	Ona	jest	dobra	w	te

klocki,	mówię	Ci.	Tatuś	albo	brat	dawali	w	pal​nik	i	pew​nie	musiała	się	nimi	zaj​-
mo​wać	od	małego.
–	Jej	sta​ry…	–	szep​nął	Mariusz.	–	Pije	jak	smok.	Star​szy	brat	uciekł	kilka	lat

temu	i	jest	na	swoim.	Matka	udaje,	że	wszystko	gra,	biega	do	kościoła,	kan​dy​-
duje	na	rad​ną…	Takie	małe	pol​skie	pie​kiełko.
–	No	widzisz.	–	Łukasz	wzru​szył	lekko	ramio​nami.
–	No	i	co	ja	mam	z	tym	zro​bić?	Prze​cież	jej	nie	ule​czę.
–	Nie	wiem…	Przy​da​łaby	się	jej	jakaś	tera​pia.
Mariusz	pokrę​cił	głową	i	ciężko	wes​tchnął,	kolejny	raz	tego	dnia.	Doczoł​gali

się	przez	kosz​marne	korki	pod	osie​dle	Mey​erów	i	prze​szli	przez	furtkę.	Kowal​-
ski	 trą​cił	Łuka​sza	 i	wska​zał	na	 jego	bal​kon.	Ewe​lina	wła​śnie	mocno	się	zacią​-
gała	papie​ro​sem,	ale	gdy	 ich	zauwa​żyła,	wyrzu​ciła	peta	 i	 spło​szona	ucie​kła	do
środka.
–	Wypro​wa​dziła	się,	tak?	–	prych​nął	Mariusz.
Kiedy	weszli	do	miesz​ka​nia,	sie​działa	sku​lona	na	kana​pie	w	salo​nie.
–	Ja…	niczego	nie	zna​lazłam	–	zaczęła	na	powi​ta​nie.
–	A	szu​kałaś?	–	rzu​cił	Meyer,	nie	patrząc	na	nią,	bo	jego	wzrok	przy​kuła	zna​-

joma	kurtka	 na	 jed​nym	z	 krze​seł.	Ewe​lina	 zauwa​żyła	 to	 i	wska​zała	 niepew​nie
w	stronę	kuchni.
–	Ten	pan	jest	tu	od	godzi​ny…	Czeka	na	Cie​bie.
–	Kto?	–	zapy​tał	Kowal​ski,	ale	Łuka​sza	już	nie	było.
Przy	 kuchen​nym	 stole	 sie​dział	 Ste​fan	 Meyer.	 Kiedy	 jego	 syn	 sta​nął

w	drzwiach,	nawet	na	niego	nie	spoj​rzał,	nie	od	razu…
–	Tato?	–	Łukasz	miał	ochotę	zapaść	się	pod	zie​mię.	To	było	ostat​nie,	czego

by	 sobie	 życzył,	 żeby	 jego	 ojciec	 dowie​dział	 się	 o	 całej	 histo​rii.	 Kom​plet​nie
zapo​mniał,	że	od	kiedy	Justyna	pra​co​wała	w	domu,	teść	lubił	ją	odwie​dzać,	żeby
spraw​dzić,	czy	jego	ulu​biona	synowa	na	pewno	jest	bez​pieczna.
Ste​fan	 spoj​rzał	 na	 niego	 tym	 okrop​nym	 wzro​kiem,	 w	 któ​rym	 zawarta	 była

jedna	treść:	„Zawio​dłem	się	na	Tobie,	synu”.
–	 Czy	 to,	 co	 usły​szałem	 od	 tej	 pani,	 jest	 prawdą?	 –	 zapy​tał,	 wska​zu​jąc	 na

salon.



–	Nie…	tato…
–	Gdzie	jest	Justy​sia?	–	Zaci​śnięte	szczęki	sta​rego	Mey​era	świad​czyły	o	tym,

że	nie	dopusz​cza	żad​nych	pokręt​nych	tłu​maczeń.
Łuka​szowi	z	bez​sil​no​ści	opa​dły	ramiona.
–	Nie	wiem…	–	odpowie​dział	cicho.
Twarz	ojca	na​dal	wyra​żała	święty	gniew,	ale	w	oczach	poja​wiły	się	łzy.
–	Czy	to	prawda,	że	się	wypro​wa​dziła?	–	zapy​tał	z	zaci​śnię​tym	gar​dłem.
–	Prawda.
–	Dla​czego?
Na	 to	 pyta​nie	Łukasz	 nie	 był	w	 sta​nie	 odpowie​dzieć.	Mil​czał	 i	 czuł	 się	 jak

dzie​się​cio​la​tek,	łajany	za	szkolne	prze​wi​nie​nia.
–	Takie	pie​kło	prze​ży​li​ście…	–	Głos	Ste​fana	łamał	się	coraz	bar​dziej.	–	Taka

tra​ge​dia,	 z	 któ​rej	 ledwo	 wyszła	 cało.	 Nie	 pamię​tasz	 już,	 jak	 wyglą​dała,	 jakie
sińce	na	rękach	i	na	buzi	miała?	A	Ty	sobie	teraz	flamę	do	domu	spro​wa​dzasz!
–	Tato,	to	nie	jest…
–	Milcz!	Mam	uwie​rzyć,	że	ta	kobieta	jest	tu	przy​padkiem?	Jak	przy​sze​dłem,

obia​dem	mnie	chciała	czę​stować,	jakby	na	swoim	była…	Już	ja	dobrze	wiem,	co
to	ozna​cza.	Znam	to…	–	Jego	pierś	ze	scho​ro​wa​nym	ser​cem	w	środku	unio​sła
się	 w	 przy​pły​wie	 wzru​sze​nia.	 –	 Ostrze​ga​łem	 Cię,	 tłu​ma​czyłem…	 Tak	 było
z	Twoją	matką:	bie​gała	za	mną,	wpra​szała	się,	do	wyra	wła​ziła,	żebym	o	tam​tej
zapo​mniał…	A	Ty	to	samo	robisz.	Tak	samo	głupi	jesteś!	–	Zasło​nił	oczy	dło​nią.
Począt​kowo	 Łukasz	 chciał	 zapro​te​sto​wać,	 bo	 to	 sko​ja​rze​nie	 wydało	mu	 się

nie​po​ro​zu​mie​niem,	 ale	 przed	 oczami	 sta​nął	 mu	 widok	 gołych	 piersi	 Ewe​liny
pochy​lo​nej	 nad	 nim	minio​nej	 nocy	 i	 zwy​kła	 uczci​wość	 nie	 pozwo​liła	 mu	 się
odzy​wać.
Ste​fan	 podniósł	 się	w	końcu	 z	 tru​dem	 z	 krze​sła.	Łukasz	 pod​szedł,	 żeby	mu

pomóc,	 ale	 ojciec	 ode​pchnął	 go	 swoją	 drobną	 dło​nią	 z	 wyraźną	 nie​chę​cią
i	 podrep​tał	 do	 salonu	 po	 kurtkę.	 Ewe​lina	 sku​liła	 się	 jesz​cze	 bar​dziej,	Mariusz
sie​dział	obok	niej	i	spoglą​dał	na	ojca	Łuka​sza	ze	zrozu​mieniem,	on	zaś	obda​ro​-
wał	dziew​czynę	potę​pia​ją​cym	wzro​kiem.
–	Może	jesz​cze	Zosia	ma	na	imię,	co?	–	rzu​cił	w	powie​trze	pogar​dliwe	pyta​-

nie.
–	Nie,	jestem	Ewe​lina	–	zapisz​czała	cicho.
–	Zamknij	się	–	syk​nął	Kowal​ski.



Łukasz	poszedł	za	ojcem	do	drzwi.
–	Tato…	daj	mi	wyja​śnić…
–	Nie	będę	tego	słu​chał	–	uciął	mu	w	pół	słowa.	–	Dopóki	moja	Justy​sia	nie

wróci	pod	swój	dach,	nie	będę	w	ogóle	z	Tobą	roz​ma​wiał.
I	wyszedł.
Kowal​ski	zastał	Łuka​sza	opar​tego	o	drzwi,	cią​gle	ubra​nego	w	kurtkę.	W	jego

oczach	 malo​wała	 się	 roz​pacz.	 Wyglą​dał	 żało​śnie	 ze	 swoim	 pod​bi​tym	 okiem
i	bladą	skórą	na	twa​rzy.
–	 Dla​czego	 wszy​scy	 mar​twią	 się	 o	 nią?	 –	 zapy​tał	 z	 pre​ten​sją.	 –	 Dla​czego

każdy	pyta,	gdzie	ona	jest,	dla​czego	ode​szła…	a	nikt	nie	myśli	o	mnie,	o	tym,	co
ja	czuję?
Mariusz	był	bar​dziej	niż	zasko​czony.
–	 Bo	 nikt	 nie	 wie,	 co	 czu​jesz	 –	 odpowie​dział	 logicz​nie.	 –	 Nikomu	 nic	 nie

powie​działeś,	tylko	zaczą​łeś	zacho​wy​wać	się	jak	debil.
–	A	ona	coś	powie​działa?	–	zri​po​sto​wał.
–	Powie​działa	–	odparł	cicho	Kowal​ski.
–	Co?	–	Łukasz	odkleił	się	od	drzwi.	–	Komu?
–	Była	u	Bren​nera	zapy​tać,	co	ma	robić.
–	Jasne	–	roze​śmiał	się	szy​der​czo,	a	Mariusz	od	razu	pożało​wał,	że	mu	o	tym

powie​dział.	–	Dla​czego	nie?	Lepiej	mówić	wszyst​kim,	tylko	nie	mnie.
–	Bo	może	nie	dało	Ci	się	nic	powie​dzieć…
Łukasz	odwró​cił	wzrok	i	przy​gryzł	wargę.	W	Kowal​skiego	wstą​piła	nadzieja,

że	 może	 coś	 w	 nim	 drgnie	 i	 zacznie	 mówić,	 jaki	 jest	 praw​dziwy	 pro​blem.
Zamiast	tego	Meyer	poszedł	do	gar​de​roby	i	zdjął	kurtkę.
Mariusz	wszedł	do	salonu	i	kiw​nął	na	Ewe​linę.
–	Pakuj	się.
–	Dokąd?	–	Popa​trzyła	na	niego	prze​ra​żona.
–	Prze​cież	tu	nie	zosta​niesz!	–	krzyk​nął	na	nią.
–	Daj	 jej	 spo​kój.	Może	 zostać.	 –	Łukasz,	 prze​brany	w	dres,	 usiadł	w	 fotelu

i	włą​czył	tele​wi​zor.
–	Meyer,	Ty	naprawdę	nie	 jesteś	nor​malny!	–	Pod​szedł	do	Łuka​sza	 i	 zabrał

mu	pilota.	–	Wiem,	o	co	Ci	cho​dzi,	dla​czego	wymy​ślasz	z	tym	kur​wie​niem	się
i	 mar​twisz	 o	 jej	 DDA…	 Chcesz	 zna​leźć	 temat	 zastęp​czy,	 żeby	 nie	 myśleć
o	żonie.



–	Może	masz	rację.	–	Łukasz	podniósł	gwał​tow​nie	wzrok	i	spoj​rzał	na	niego
zimno.	–	Może	wła​śnie	tego	chcę.	Tobie	nic	do	tego.	A	ona	może	zostać,	bo	jest
doro​sła	i	 jest	w	moim	domu.	Ty	zaś	możesz	sobie	już	iść…	z	mojego	domu.	–
Wyr​wał	Mariu​szowi	pilota	z	dłoni	i	pogło​śnił	tele​wi​zor.
Ewe​lina	przy​glą​dała	 się	 tej	 sce​nie	wiel​kimi	 z	prze​ra​że​nia	oczami.	Kowal​ski

poczuł	się	bar​dzo	zmę​czony	i	stra​cił	chęci	do	dal​szej	dys​ku​sji.
–	Dobra,	niech	Ci	będzie	–	powie​dział	w	końcu	cicho.	–	Jadę	stąd,	bo	jesz​cze

mi	też	się	na	mózg	rzuci.
I	rów​nież	wyszedł	z	miesz​ka​nia.
Przez	dobry	kwa​drans	żadne	z	nich	nie	ode​zwało	się	do	sie​bie	ani	sło​wem,	ale

Łuka​sza	 zaczęło	 to	 iry​to​wać,	 bo	przy​po​mniała	mu	 się	 Justyna	 z	 ostat​nich	 dni,
kiedy	 rów​nie	prze​ra​żona	 sie​działa	w	kącie	 tej	 kanapy.	Spoj​rzał	 na	dziew​czynę
i	dostrzegł	ten	sam	wzrok…
–	Dla​czego	mil​czysz?	–	Wyda​wało	mu	się,	że	pyta	się	o	to	swo​jej	żony,	tyle

że	Ewe​linę	było	mu	łatwiej	zapy​tać.
–	Boję	się…	–	Ledwo	dało	się	ją	usły​szeć.
–	Czego?
–	Cie​bie…	Wszyst​kiego.	Mariu​sza…
–	Nie	można	się	bać	wszyst​kiego.
–	Można.	–	Kiw​nęła	głową.	–	Ja	się	boję.
–	Ale	czemu?
–	Bo	zawsze	tak	się	koń​czy,	zawsze	jest	tak	samo.
–	Co	jest	tak	samo?	–	Zmarsz​czył	brwi,	a	serce	lekko	się	ści​snęło.
–	No…	wszystko.	Co	bym	nie	zro​biła,	jest	źle	i	każdy	na	mnie	krzy​czy	albo…

mil​czy.
–	Każdy,	czyli	kto?
–	Wszy​scy…
Poczuł	się	jesz​cze	bar​dziej	poiry​to​wany.	Chciał	coś	powie​dzieć,	ale	ona	miała

zamiar	kon​ty​nu​ować.
–	Ojciec	krzy​czy	i	mówi,	że	to	przeze	mnie	jest	źle…	a	matka	się	nie	odzywa.
„Matka	 karała	 nas	 zawsze	 mil​cze​niem”	 –	 zadzwo​niło	 mu	 nagle	 w	 gło​wie.

Zamru​gał	powie​kami	ze	zdu​mie​nia,	bo	przez	uła​mek	sekundy	naprawdę	widział
na	kana​pie	Justynę.
–	A	mówi	Ci,	co	 jest	przez	Cie​bie	źle?	To	zna​czy	Twój	ojciec.	–	Teraz	 jego



serce	było	już	jak	w	ima​dle.
–	No,	że	jest	nieszczę​śliwy	i	matka	go	nie	lubi…	i	że	pije.	Mówi,	że	gdy​bym

się	posta​rała	bar​dziej,	to	byłoby	lepiej…	Potem	mnie	prze​pra​sza	i	coś	kupuje.	–
Ostat​nie	zda​nie	dodała	bar​dzo	szybko.
–	A	mat​ka…	kiedy	mil​czy?
–	Kiedy	jest	na	mnie	zła.	Sta​ram	się,	napraw​dę…	Dobrze	się	uczy​łam	i	na	te

stu​dia	 zda​łam,	 ale	 ona	 i	 tak	 jest	 niezado​wo​lona.	 Przed	 ludźmi	 mnie	 chwali,
a	w	domu	mil​czy.	–	Usta	Ewe​liny	wykrzy​wiły	się	w	pod​kowę,	a	z	piersi	wydo​-
był	się	gło​śny	szloch.	Dło​nie	trzy​mała	złą​czone,	wygi​na​jąc	coraz	moc​niej	palce.
–	To…	zawsze	tak	się	koń​czy,	zawsze…	–	pła​kała	cał​kiem	gło​śno,	a	łzy	wycie​-
rała	ręka​wem.
W	pierw​szym	odru​chu	Łukasz	chciał	do	niej	podejść	i	ją	przy​tu​lić,	ale	dosko​-

nale	wie​dział,	że	zosta​łoby	to	odczy​tane	opacz​nie,	jako	zachęta	do	seksu.	Został
więc	na	miej​scu.
–	I	dla​tego	Ty	też	mil​czysz?	–	Pyta​nie	to	było	w	zasa​dzie	stwier​dze​niem.
Poki​wała	ener​gicz​nie	głową.
–	Krzy​cza​łeś.
–	Kiedy?
–	Na	Mariu​sza.
–	No	i	co	z	tego?
–	On	krzy​czał	na	mnie…	to	wszystko	jest	przeze	mnie.
–	Co?	–	Poczuł,	że	się	gubi.
–	No,	to.	–	Wska​zała	na	miesz​ka​nie.	–	To	przez	to,	że	mnie	ze	stan​cji	wywa​-

lili.
Łukasz	roze​śmiał	się	cicho.
–	Moje	pro​blemy	nie	mają	nic	wspól​nego	z	Tobą,	nie	prze​sa​dzaj…	–	Uśmiech

zamarł	na	jego	ustach,	gdy	zro​zu​miał,	że	tak	naprawdę	mówi	to	do	Justyny,	że
wresz​cie	powie​dział	gło​śno	to,	do	czego	za	żadne	skarby	nie	chciał	się	przy​znać.
Był	 jak	 rodzice	 tego	dziecka,	 któ​rzy	usi​ło​wali	 obar​czyć	 je	 poczu​ciem	winy	 za
wła​sne	nie​do​cią​gnię​cia	–	karzą​cym	mil​cze​niem	chciał	przerzu​cić	na	swoją	żonę
odpo​wie​dzialność	za	coś,	z	czym	sam	sobie	nie	radził.
Chciało	mu	się	pła​kać.	Opadł	bez	sił	na	fotel	i	patrzył	bez​na​mięt​nie	w	tele​wi​-

zor.	 Usły​szał,	 że	 dziew​czyna	 wstaje	 z	 kanapy	 i	 pod​cho​dzi	 do	 niego.	 Kuc​nęła
obok,	kła​dąc	swoją	spo​coną	dłoń	na	jego	przedramie​niu,	które	zaraz	jej	zabrał.



–	Mogę…	mogę	wszystko	dla	Cie​bie	zro​bić…	–	szep​nęła,	pocią​ga​jąc	nosem.
Zau​wa​żył,	 że	 nad​używa	 słowa	 „wszystko”.	 –	 Co	 tylko	 będziesz	 chciał,
naprawdę.
–	Ewe​lina,	nie	pójdę	z	Tobą	do	łóżka,	bo	mam	żonę…
–	Ona	ode​szła.
–	…a	poza	tym	nie	podo​basz	mi	się.
Ta	uwaga	zabo​lała	ją.	Zer​wała	się	na	równe	nogi	i	spoj​rzała	na	niego	z	gnie​-

wem.
–	Jesteś	nikim,	rozu​miesz?!	Nikim!
Przez	dobre	dwie	minuty	rzu​cała	w	niego	obe​lgami	naj​cięż​szego	kali​bru.	Wie​-

dział,	że	powta​rza	słowa	zasły​szane	we	wła​snym	domu,	kie​ro​wane	do	niej	przez
naj​bliż​szych.	Wie​dział	też,	że	bar​dzo	ją	zra​nił,	bo	ona	nie	rozu​mie,	że	wyglą​dem
nie	 zasłu​guje	 się	 na	 niczyją	 uwagę.	 Czuł	 się	 znowu	 jak	 poli​cjant	 pra​cujący
w	inter​wen​cji,	który	przycho​dzi	na	miej​sce	domo​wej	awan​tury	i	zastaje	kobietę
–	ofiarę,	 rzu​ca​jącą	 się	 z	 bez​sil​no​ści,	 kiedy	 jej	 oprawca,	 już	uspo​ko​jony,	 sie​dzi
sobie	spo​koj​nie	w	kącie	i	obser​wuje	wszystko	z	boku.	Mło​dzi	poli​cjanci	czę​sto
nabie​rali	się	na	te	sceny,	myśląc,	że	to	ona	jest	źró​dłem	kon​fliktu,	ale	stare	wygi
wie​działy,	że	facet	po	pro​stu	już	się	na	niej	wyła​do​wał.	Kilka	razy	zda​rzyło	mu
się	obe​rwać	od	pobi​tej	kobiety,	któ​rej	wyda​wało	się,	że	 i	on	 jest	poten​cjal​nym
katem.
Pod​niósł	 się	wolno	 z	 fotela,	 zła​pał	Ewe​linę	 za	 nad​garstki	 i	 pchnął	 lekko	 na

kanapę.	Zanio​sła	się	znowu	pła​czem,	więc	poszedł	do	sypialni	i	z	szafki	noc​nej
wycią​gnął	 bute​leczkę	 z	 tablet​kami,	 które	 dostał	 zaraz	 po	 por​wa​niu	 Justyny.
Nalał	 wody	 do	 szklanki	 i	 po	 chwili	 namy​słu	 roz​kru​szył	 dwie	 pigułki,	 które
wymie​szał.
–	Wypij	to	–	roz​ka​zał	jej.	Ku	jego	zdu​mie​niu,	posłu​chała	go	od	razu.
–	Gorz​kie	–	mruk​nęła	pomię​dzy	jed​nym	spa​zmem	a	dru​gim.
–	A	teraz	roz​łóż	pościel	i	połóż	się.
–	Po	co?	–	Spoj​rzała	na	niego	zapła​ka​nymi	oczami.
–	Żebyś	się	uspo​ko​iła.	Prze​śpij	się,	póź​niej	poga​damy.
Zro​biła,	 co	 powie​dział.	Wyłą​czył	 tele​wi​zor	 i	 zasło​nił	 okna.	 Z	 tego	 wszyst​-

kiego	kom​plet​nie	zapo​mniał,	 że	ma	kaca.	Poszedł	do	kuchni	 i	dusz​kiem	wypił
butelkę	wody	mine​ral​nej.	 Stał	 chwilę	 przy	 zle​wie,	 zasta​na​wia​jąc	 się,	 co	 robić
dalej	ze	sobą.	Rozglą​dał	się	po	pomiesz​cze​niu	nieco	bez​myśl​nie,	 jakby	w	jego



ścia​nach	miał	 zna​leźć	 odpo​wiedź	 na	 pyta​nia,	 które	 bał	 się	 sobie	 zadać.	Nagle
jego	wzrok	zatrzy​mał	się	na	lodówce.	Cze​goś	bra​ko​wało.
–	Nie	ma	pamięt​ni​ków	–	szep​nął	do	sie​bie.
Pchany	jakimś	dziw​nym	prze​czu​ciem,	poszedł	do	gar​de​roby	i	rozej​rzał	się	po

pół​kach	 i	wie​sza​kach.	Prze​rzu​cał	kolejno	ubra​nia	 Justyny,	zaglą​dał	do	pude​łek
i	wiszą​cych	 szu​flad	 z	 Ikea.	Wszystko	wyglą​dało	 tak	 samo,	 niczego	 nie	 ubyło.
Nicze​go…	 Nie	 było	 tylko	 jej	 kurtki,	 w	 któ​rej	 naj​czę​ściej	 cho​dziła.	 Spoj​rzał
wyżej,	gdzie	 leżały	 torby	 i	walizki,	 sta​ra​jąc	 się	dostrzec,	czy	coś	się	nie	zmie​-
niło.	Nie	było	gra​na​to​wej	torebki,	tej	naj​mniej​szej.	Zasta​no​wił	się,	bo	serce	biło
mu	coraz	szyb​ciej.
Wyglą​dało	 na	 to,	 że	 Ewe​lina	 śpi,	 ale	 gdy	 nad	 nią	 sta​nął,	 od	 razu	 podnio​sła

głowę.
–	Był	tu	ktoś?
–	Nie	rozu​miem…	–	Potarła	oczy.
–	Czy	ktoś	się	zja​wił,	ktoś	po	rze​czy…	mojej	żony?
–	Nie…
–	Jesteś	pewna?
–	Jestem	–	odpowie​działa	płacz​li​wym	tonem.	–	Po	co	mia​łabym	kła​mać?
–	Dobra,	nie​waż​ne…
–	Co	się	stało?
–	Nic.	Śpij.	Ja	muszę	wyjść.



XIX

Naj​pierw	 sen​sa​cję	 wzbu​dził	 Kowal​ski	 –	 i	 to	 podwójną.	 Romans	 z	 kuzynką
wywo​łał	uśmie​chy	pełne	poli​to​wa​nia	i	kpiące	komen​ta​rze	ze	strony	tych,	któ​rzy
jesz​cze	o	niczym	nie	wie​dzieli.	Wia​do​mość	zaś,	że	Meyer	po	raz	drugi	pozwo​lił
jej	u	sie​bie	miesz​kać,	w	sytu​acji	gdy	żona	dała	nogę,	była	co	naj​mniej	dziwna,
jeśli	nie	nie​smacz​na…
–	I	co?	Teraz	on	będzie	z	nią	spał?	–	zapy​tał	skrzy​wiony	Pio​trek	Mży​głód.
–	Nie	wiem	–	sap​nął	Mariusz.	–	Odbiło	mu.	I	jesz​cze	mnie	wygo​nił	z	miesz​-

ka​nia.
Bren​ner	stał	oparty	o	para​pet	i	krę​cił	głową	z	nie​do​wie​rza​niem.
–	Mia​łeś	popra​wić	sytu​ację	–	zro​bił	wyrzut	Kowal​skiemu.
–	Mia​łem…	–	odpowie​dział	smęt​nie	Mariusz.
–	Ja	cze​goś	nie	rozu​miem.	–	Lenart	rozej​rzał	się	po	kole​gach.	–	O	co	mu	tak

naprawdę	cho​dzi?	Nagle	mu	odbiło	czy	to	jakaś	stara	sprawa?
–	 Stara	 sprawa,	 o	 któ​rej	 dowie​dział	 się	 nie​dawno.	 –	 Bren​ner	 potarł	 dło​nią

głowę.	Zasta​na​wiał	 się,	 czy	powie​dzieć	o	wszyst​kim,	 ale	osta​tecz​nie	uznał,	 że
sprawy	 zaszły	 tak	 daleko,	 że	 jego	 ludziom	należy	 się	 kilka	 słów	wyja​śnień.	 –
Justyna	po	woj​sku	najęła	się	do	pry​wat​nej	armii	i	pół​tora	roku	była	w	Afganista​-
nie.
I	 to	była	 ta	druga	sen​sa​cja,	która	 tym	razem	ode​brała	wszyst​kim	mowę.	Kot

roze​śmiał	się	ner​wowo,	ale	widząc,	że	szef	na​dal	ma	poważną	minę,	ucichł	cał​-
ko​wi​cie.	 Słom​kow​ski	 zmarsz​czył	 brwi,	 zasta​na​wia​jąc	 się,	 czy	 dobrze	 zro​bił,
decy​du​jąc	się	na	stałą	współ​pracę	z	tą	grupą	ludzi.
–	To	jakiś	żart.	–	Kowal​ski	jako	pierw​szy	odzy​skał	dar	mowy.	–	I	co	niby	tam

robiła?
–	Zaraz,	zaraz!	–	Mar​cina	nagle	olśniło.	–	Ten	pory​wacz…	z	ukrę​coną	szyją.

To	ona	mogła	go	zabić.



Wszy​scy	zwró​cili	oczy	na	szefa,	który	sta​rał	się	w	tym	momen​cie	na	nich	nie
patrzeć.
–	Nie	mamy	na	to	dowo​dów…	–	powie​dział	w	końcu	cicho.
–	Ale	heca!	–	na	 twa​rzy	Mariu​sza	zago​ścił	uśmiech.	–	Nasz	kochany	Meyer

miał	w	domu	koman​dosa	i	nic	o	tym	nie	wie​dział.	No,	jak​bym	ja	się	dowie​dział
cze​goś	takiego	o	mojej	Elce,	to	też	bym	się	zdzi​wił…
–	Tyle	że	on	się	nie	zdzi​wił,	tylko	roz​wa​lił	mał​żeń​stwo	–	zauwa​żył	Lenart.	–

A	poza	tym	to	nie	zmie​nia	faktu,	że	dalej	nie	wiemy,	gdzie	ona	jest.	Z	tego,	co
pan	powie​dział,	ktoś	w	woj​sku	będzie	się	doma​gał	 jej	obec​no​ści,	a	 jeśli	okaże
się,	 że	 jej	 zezna​nia	 się	potwier​dzą,	może	być	w	nie​bez​pie​czeń​stwie.	Zresz​tą…
jeśli	 nawet	 udo​wod​nią	 jej,	 że	 kła​mała,	 to	 dopiero	 będzie	 pro​blem,	 bo	 pew​nie
będą	chcieli	ją	wsa​dzić	do	wię​zie​nia.
Bren​ner	kiw​nął	tylko	głową	i	zaci​snął	usta.
–	I	to	jest	sprawa	dla	nas?	–	ode​zwał	się	w	końcu	Kot.	–	To	w	ogóle	jest	jakaś

„sprawa”?
–	Tak	–	inspek​tor	chrząk​nął	 i	zało​żył	ręce	na	piersi.	–	Woj​sko	nie	jest	 takim

pro​blemem,	 co	 nasi	 pory​wa​cze…	 Pró​bo​wali	 wypie​rać	 się	 por​wa​nia,	 mimo	 że
mamy	ich	odci​ski	z	miej​sca	prze​trzy​my​wa​nia	Justyny.
–	To	 trzeba	 ją	 przesłu​chać	 –	wtrą​cił	Mży​głód.	 –	W	zasa​dzie	 nie	 rozu​miem,

dla​czego	wciąż	tego	nie	zro​bi​li​śmy.
–	Bo	byli​śmy	zajęci	naszymi	kole​gami	–	mruk​nął	Koto​wicz.
–	Jej	zezna​nia	będą	klu​czowe	–	przy​znał	Bren​ner.	–	Fakt	znik​nię​cia	Justyny

jest	nam	na	rękę,	jeśli	cho​dzi	o	armię,	bo	daje	więk​szą	pew​ność,	że	nikt	jej	nie
skrzyw​dzi…	Ale	jeśli	cho​dzi	o	por​wa​nie,	to	robi	się	coraz	gorę​cej.	W	dodat​ku…
–	nabrał	 powie​trza	 głę​boko	w	płuca	–	 Justyna	mi	 powie​działa,	 że	 to	 nie	Ada​-
miakowa	zle​ciła	jej	por​wa​nie.
–	O,	ja	pier​dolę	–	jęk​nął	zała​many	Kowal​ski.	–	A	skąd	ona	to	wie?
–	Wolę	nie	wie​dzieć.	–	Bren​ner	zasło​nił	oczy	dło​nią.
–	To	może	dla​tego	znik​nęła?	–	Kot	zmarsz​czył	czoło.	–	Może	wie	coś,	co	nie

ma	nic	wspól​nego	z	jej	dur​nym	chło​pem,	i	wolała	się	zmyć.
Szef	spoj​rzał	na	niego	zdu​miony.	Do	tej	pory	ta	ewen​tu​al​ność	nie	przy​szła	mu

do	głowy,	ale	Tomasz	naprawdę	mógł	mieć	rację.
–	To	co	robimy?	–	zapy​tał	nie​śmiało	Słom​kow​ski,	gdy	Bren​ner	wciąż	się	nie

odzy​wał.



–	Usta​li​li​ście	coś	z	Malic​kim?	–	odpowie​dział	pyta​niem.
–	Nie​wiele.	W	sumie	nic	poza	tym,	co	już	wie​dzieliśmy.	No	i…	nie	mie​li​śmy

poję​cia	o	tym	Afganista​nie.
Bren​ner	 zer​k​nął	 przez	 ramię	 na	 par​king.	Było	 już	 ciemno,	 ale	 zauwa​żył,	 że

pod	budy​nek	pod​je​chał	samo​chód	Mey​era.
–	Niemoż​liwe	–	mruk​nął	do	sie​bie.
Łukasz	wpadł	do	open​spa​ce’u	i	na	chwilę	zamarł,	kiedy	zoba​czył	to	zebra​nie.

Pod​szedł	do	nich	z	roz​pa​loną	twa​rzą.
–	Coś	jest	nie	tak	–	szep​nął	zdy​szany.
–	To	zna​czy?	–	Bren​ner	spoj​rzał	na	niego	krzywo.
–	Nie	przy​je​chała	po	rze​czy…	Napi​sała,	że	ktoś	po	nie	będzie,	ale	nikt	się	nie

zja​wił.	 Dzwo​niłem	 do	Gośki,	 nic	 o	 tym	 nie	wie.	 Lubiccy	 też.	Wzięła	 jedy​nie
małą	walizkę,	do	któ​rej	nic	się	nie	mie​ści,	i	parę	kosme​ty​ków.
–	Może	zatrzy​mała	się	u	kogoś,	kto	dał	jej	ubra​nia?	–	Lenart,	jak	zawsze,	był

opa​no​wany	i	rze​czowy.
–	 Nie	 –	 zaprze​czył	 ruchem	 głowy.	 –	 Kom​pu​ter	 został,	 a	 nie	 zwol​niła	 się

z	pracy.	Do	B.	S	K.	 też	dzwo​niłem.	Wszystko	w	domu	 jest,	 jak	było.	Książki,
doku​menty…	ale	nie	ma	pamięt​ni​ków.
Bren​ner	 poczuł,	 jakby	 ktoś	 ude​rzył	 go	 w	 brzuch.	 Kot	 spoj​rzał	 na	 niego

wymow​nie.
–	Zabrała	główne	dowody	w	spra​wie	Jaskóły	–	stwier​dził	cicho.
–	Musimy	coś	zro​bić!	–	Łukasz	rozej​rzał	się	po	twa​rzach	kole​gów	zde​spe​ro​-

wany.	–	Gdzie	jest	Malicki?	Trzeba	ją	zna​leźć.
–	Mey​er…	–	Bren​ner	wcale	nie	miał	ochoty	z	nim	roz​ma​wiać,	tylko	przy​ło​-

żyć	pod	dru​gie	oko	–	Twoja	żona	praw​do​po​dob​nie	świa​domie	się	ukryła,	jak	to
zro​biła	po	swoim	por​wa​niu.
–	A	jeśli	ktoś	jej	coś	zro​bił?	–	Łukasz	miał	roz​sze​rzone	źre​nice	i	szybko	oddy​-

chał.	Kot	zanie​po​koił	się	tym	wido​kiem,	bo	już	go	raz	widział.
Inspek​tor	wes​tchnął	i	znowu	odwró​cił	wzrok	w	stronę	okna.
–	Myślę,	że	nic	jej	nie	jest…	Rozma​wia​łem	z	Mro​zow​skim.
–	A	co	on	ma	do	tego?!	–	Łukasz	pra​wie	krzy​czał,	a	reszta	zebra​nych	patrzyła

po	sobie	pyta​jąco.
–	Malicki	z	Kotem	zna​leźli	ślady	jej	byt​no​ści	w	miesz​ka​niu	na	Pra​dze	i	ślady

kogoś	 jesz​cze.	 Domy​śli​łem	 się,	 że	 on	 może	 mieć	 z	 tym	 coś	 wspól​nego,	 co



zresztą	Mro​zow​ski	potwier​dził.	Zabrał	ją	stam​tąd	i	zawiózł	do	kogoś	na	wieś.
–	Nie​nacki	–	wydy​szał	Meyer.
–	Nie.	Podobno	ktoś	inny.
Łukasz	poło​żył	dło​nie	na	gło​wie	i	zaczął	ner​wowo	prze​mie​rzać	pomiesz​cze​-

nie.
–	Czemu	pan	nam	nic	nie	powie​dział?	–	Kot	z	tru​dem	ukrył	poiry​to​wa​nie.
–	Bo	wolał​bym	już	nie	korzy​stać	z	pomocy	Mro​zow​skiego.
–	A	co	to	ma	za	zna​cze​nie?	–	Łukasz	znowu	podniósł	głos	na	szefa.
–	Uspo​kój	 się	 i	 zasta​nów,	do	kogo	mogła	poje​chać.	 –	Na	Bren​nerze	 już	nie

robiły	wra​że​nia	jego	zmiany	nastro​jów.
–	Nie	wiem!	–	Wzru​szył	ramio​nami.	–	Ja	prze​cież	nic	o	niej	nie	wiem	…
Nie​mal	 wszy​scy	 w	 jed​nej	 chwili	 przewró​cili	 oczami	 z	 iry​ta​cją,	 ale	 nagle

Łuka​sza	olśniło.
–	Gogol!	–	Zatrzy​mał	się	w	miej​scu.	–	On	mówił,	że	ma	dom	na	wsi.
–	Gdzie?	–	Kot	wziął	notat​nik.	–	I	kto	to	jest	Gogol?
–	Zaraz…	pod	Rado​miem.	Tak,	chyba	tak.	Tylko	jak	on	się	nazy​wał?
–	 Kostek	 –	 przy​po​mniał	 Bren​ner.	 –	 Kon​stanty	 Bąk,	 o	 ile	 mnie	 pamięć	 nie

myli.	Koto​wicz,	posta​raj	się	zna​leźć	tego	czło​wieka.
–	 Dobra	 –	 Tomasz	 wes​tchnął	 i	 podniósł	 się	 z	 fotela.	 –	 Pojadę	 od	 razu	 do

Malic​kiego.	Przy​da​łyby	mi	się	jakieś	szcze​góły.
–	Nic	nie	mam.	–	Bren​ner	spoj​rzał	na	Łuka​sza,	który	zro​bił	wielce	obra​żoną

minę	na	 te	 słowa.	 –	Meyer,	możesz	naresz​cie	 się	 uspo​koić	 i	 zacząć	nor​mal​nie
współpra​co​wać?
–	Nie	mogę	–	wypa​lił	bez	namy​słu.
–	Ty	jesteś	zazdro​sny!	–	Teraz	to	Mar​cin	doznał	olśnie​nia.	Pod​szedł	do	Łuka​-

sza	i	zadarł	głowę,	żeby	zaj​rzeć	mu	w	oczy.
–	 O	 co?	 –	 Łukasz	 chciał	 się	 cof​nąć,	 bo	 poczuł	 się	 jak	 na	 przesłu​chaniu.

Dobrze	wie​dział,	że	ze	Słom​kow​skim	nie	ma	żar​tów.
–	Jak	to	o	co?	O	face​tów.	O	innych	face​tów.	Już	w	cza​sie	roz​mowy	z	Jaskółą

powi​nienem	 się	 zorien​to​wać,	w	 czym	 rzecz.	 Ta	 uwaga,	 że	 jemu	 nie	 udała	 się
wielka	 sztuka	uwie​dze​nia	 Justy​ny…	Dla	Cie​bie	 to	 jest	 jak	współ​za​wod​nic​two.
Chcia​łeś	czuć,	że	 jesteś	pierw​szy	i	najlep​szy	z	 tego	całego	stada	męż​czyzn,	bo
ona	jest	z	Tobą,	ale	coś	zachwiało	tą	pew​no​ścią,	prawda?
Wszy​scy	w	mil​cze​niu	przy​glą​dali	 się	 obu	męż​czyznom.	Kot	 także	 stał	 i	 nie



zamie​rzał	ni​gdzie	iść.
–	Dowie​działeś	się	o	Afganista​nie…	–	Mar​cin	kiwał	głową,	jakby	coś	zro​zu​-

miał.	–	Tam	na	pewno	nie	była	w	woj​sku	z	kobie​tami.	Też	byli	sami	faceci,	i	to
jacy!	Nie	możesz	tego	prze​żyć,	że	jest	ktoś	inny	w	jej	życiu,	kto	być	może	też
jest	ważny,	kogo	podzi​wia	 i	sza​nuje.	Zosta​łeś	strą​cony	z	pie​de​stału	super​bo​ha​-
tera,	jedy​nego	w	swoim	domu.
Łukasz	nic	nie	odpowie​dział.	Nie	potra​fił	ni​gdy	ode​przeć	zarzu​tów,	które	były

praw​dziwe.	Goto​wało	się	w	nim,	bo	Mar​cin	poru​szył	naj​czul​szą	strunę,	o	jakiej
do	czasu	tej	histo​rii	nie	miał	poję​cia.	Ukuty	w	gło​wie	obraz	sie​bie	–	twar​dziela
i	dobrego	czło​wieka	jed​no​cze​śnie	–	legł	cał​ko​wi​cie	w	gru​zach	zazdro​ści	i	braku
pew​no​ści	sie​bie,	o	jakie	ni​gdy	by	się	nie	podej​rzewał.
–	Jesteś	idiotą,	Meyer.	–	Kot	pokrę​cił	głową	i	wyszedł.
Bren​ner	uznał,	że	szkoda	już	czasu	na	psy​cho​logiczne	i	oso​bi​ste	zagrywki.
–	Czas	zabrać	się	do	pracy	–	rzu​cił	hasło	i	ode​rwał	się	od	para​petu.	–	Kto	zaj​-

mie	się	panią	Ada​miak?
–	Ja	mogę,	zebra​łem	sporo	wia​domości	na	temat	tej	rodziny	i	firmy.	–	Lenart

podniósł	dłoń.
–	OK	–	zgo​dził	się	inspek​tor.	–	Weź	Kowal​skiego	i	skon​taktuj	się	z	ludźmi	ze

Sto​łecz​nej,	któ​rzy	w	tym	sie​dzieli.
–	Dla​czego	mają	się	tym	zaj​mo​wać?	–	Meyer	był	zbity	z	tropu.
–	Bo	musimy	się	dowie​dzieć,	kto	zle​cił	por​wa​nie	Two​jej	żony.
–	Jak	to?
–	Gdy​byś	z	nią	poroz​ma​wiał,	zamiast	stroić	fochy,	wie​działbyś,	że	to	nie	pani

pre​zesowa	 zle​cała.	 –	 Bren​ner	 stra​cił	 cier​pli​wość.	 –	 Praw​do​po​dob​nie	 rów​nież
dowie​działbyś	się,	kto	powie​dział	o	tym	Justy​nie,	bo	to	może	mieć	dla	nas	wiel​-
kie	zna​cze​nie.	Teraz	musimy	zająć	 się	 tą	 sprawą,	dowie​dzieć	 się,	kto	zatrud​nił
Iwa​nowa	i	jesz​cze	wal​czyć	z	woj​skiem,	które	chce	zamknąć	Twoją	żonę	za	fał​-
szywe	oskar​że​nia	prze​ciwko	Jaskóle.
Łukasz	zła​pał	najbli​żej	sto​jący	fotel	i	usiadł	na	nim.
–	Muszę	ją	zna​leźć	–	wyszep​tał	zroz​paczony.
–	Sama	się	znaj​dzie…	–	zaczął	Bren​ner,	ale	Meyer	spoj​rzał	na	niego	w	taki

spo​sób,	że	zamilkł.
–	Ale	do	mnie	nie	wróci!
–	Tym	się	aku​rat	nie	zaj​mujemy	–	powie​dział	z	prze​ką​sem	Lenart.



–	 Chodź	 do	 mnie.	 –	 Bren​ner	 ski​nął	 na	 Łuka​sza	 i	 ruszył	 w	 stronę	 swo​jego
biura.	 Chcąc	 nie	 chcąc,	 Meyer	 podrep​tał	 za	 nim	 i	 zajął	 miej​sce	 przy	 biurku.
Inspek​tor	spoj​rzał	na	niego	z	powagą.	–	Zanim	będziesz	pró​bo​wał	rato​wać	swoje
mał​żeń​stwo,	 dobrze	 się	 nad	 sobą	 zasta​nów.	 Pomyśl,	 co	 powie​dzieć,	 jak	 się
zacho​wać…	żeby	znowu	nie	naro​bić	bigosu.	Wiesz,	dla​czego	dała	nogę?
Łukasz	przez	chwilę	nic	nie	mówił	i	nawet	nie	patrzył	na	szefa.
–	Myślę,	 że	 sobie	 nie	 pora​dziła…	 ze	mną.	 –	 Potarł	 pal​cami	 brwi	 na	wspo​-

mnie​nie	roz​mowy	z	Ewe​liną.	–	Wystra​szyła	się,	że	będzie	musiała	prze​ży​wać	to
samo,	 co	 w	 domu,	 z	 mat​ką…	 A	 ja	 zacho​wa​łem	 się	 jak	 kla​syczny	 domowy
oprawca	i	te	jej	reak​cje	tylko	mnie	roz​ju​szyły.
Bren​ner	zamru​gał	powie​kami	ze	zdzi​wie​nia.
–	To	miło	wie​dzieć,	że	masz	taki	jasny	obraz	sytu​acji.
–	Ale	skąd	mogłem	wie​dzieć,	że	to	zrobi?
–	 Łukasz,	 Twoja	 żona,	 z	 tego,	 co	mówisz,	 była	 ofiarą	 prze​mocy	 domo​wej.

Żyłeś	z	nią	pod	jed​nym	dachem	pra​wie	cztery	lata	i	mogłeś	się	tego	spo​dzie​wać.
–	Mia​łem	prze​wi​dzieć	coś	takiego?
–	Myślisz,	że	przez	mał​żeń​stwo	z	Tobą	stała	się	bar​dziej	odporna	na	cham​skie

zacho​wa​nia?	Przy​po​mnij	sobie,	co	Ci	mówiła	po	por​wa​niu,	o	woj​sku,	o	tym,	jak
to	w	 niej	 sie​dzi.	 A	 Ty,	 zamiast	 ją	wspie​rać,	 zro​biłeś	 jej	 kolejne	 pie​kło,	 które,
podej​rze​wam,	 było	 dla	 niej	 jesz​cze	 gor​sze	 niż	 armia	 i	 wszystko	 inne	 razem
wzięte.
–	Ale	nic	mi	nie	powie​działa…
–	Czy	Ty	rozu​miesz,	co	się	do	Cie​bie	mówi?	–	Bren​ner	zro​bił	się	pur​pu​rowy

ze	zło​ści.	–	Co	 to	ma	za	zna​cze​nie?	Czy	była	złą	 żoną?	Zdra​dzała	Cię?	Okra​-
dała?	Poni​żała?	Mało	dała	Ci	dowo​dów	na	to,	że	jesteś	dla	niej	naj​waż​niej​szy?
Przy​cho​dzą	w	życiu	takie	momenty,	gdy	trzeba	na	jed​nej	szali	poło​żyć	to,	czego
dowia​du​jemy	 się	 o	 najbliż​szej	 oso​bie,	 a	 na	 dru​giej	 to,	 jak	 bar​dzo	 nam	na	 niej
zależy.	Czy	Ty	myśla​łeś,	że	to	zawsze	będzie	sie​lanka?	Popatrz	na	sie​bie,	jak	się
zacho​wujesz.	Zna​łeś	sie​bie	z	takiej	strony?	Bo	ja	nie.	Zasta​nów	się,	co	Justyna
o	tym	myśli	i	jak	się	z	tym	czuje.	–	Opadł	na	fotel	i	ści​snął	podło​kiet​niki.	–	Jedź
do	domu	i	dopro​wadź	się	do	porządku.	Jak	chcesz,	możesz	iść	na	wolne,	ale	jeśli
wolisz	 pra​co​wać,	 to	 bądź	 jutro	 o	 dzie​wią​tej	 w	 biu​rze.	 Będę	 po	 spo​tkaniu
z	Rasia​kiem	i	prze​każę	Wam,	co	mi	powie​dział.
Łukasz	 kiw​nął	 niewyraź​nie	 opusz​czoną	 głową	 i	 wstał	 z	 krze​sła.	 Przy



drzwiach	odwró​cił	się	na	chwilę	i	spoj​rzał	na	szefa.
–	Dzięki	–	powie​dział	i	wyszedł.



XX

Wszystko	było	straszne.	To	zna​czy	wszystko	w	niej,	w	środku,	bo	zewnętrzny
świat,	w	któ​rym	się	znaj​do​wała,	dawał	 jej	samą	radość.	Bliź​niaki	z	 ich	czkaw​-
kami	 i	 kol​kami,	 świr​nięty	 i	 nie​prze​cięt​nie	 uzdol​niony	 Kuba	 Roz​pru​wacz,
a	nawet	nabz​dy​czona	Kasia	junior…	No	i	Kostek	z	żoną,	któ​rzy	robili,	co	mogli,
żeby	było	jej	dobrze.	Tak	strasz​nie	jej	to	było	potrzebne,	żeby	ją	teraz	ktoś	chciał
i	kochał…	żeby	choć	na	chwilę	stłu​mić	fale	tęsk​noty,	które	ude​rzały	w	nią	coraz
moc​niej.
Kasia	 co	 chwila	 pod​py​ty​wała,	 czy	 jest	 pewna	 swo​jej	 decy​zji,	 rysu​jąc	 przed

nią	piękne	wizje	tego,	co	mogłyby	robić	wspól​nie.	Bywało,	że	Justyna	łamała	się
i	zaczy​nała	wahać,	ale	za	każ​dym	razem,	gdy	spo​glą​dała	na	kalen​darz,	widziała
nad​cho​dzące	 wiel​kimi	 kro​kami	 święta,	 któ​rych	 nie	 chciała	 spę​dzać	 tak	 bli​sko
Łuka​sza.
Kiedy	 włą​czyła	 tele​fon,	 przez	 ponad	 kwa​drans	 odczy​ty​wała	 wia​domości,

jakie	 spły​nęły	 przez	 ostat​nie	 dni.	Nie​zli​czone	 próby	połą​czeń	 od	Bren​nera,	 jej
sio​stry,	Gośki,	 a	 nawet	Lubic​kich.	Ale	 tego	 najważ​niej​szego	 nie	 było…	Serce
zabo​lało	ją	tak	mocno,	że	natych​miast	wyłą​czyła	komórkę	i	padła	na	łóżko,	zale​-
wa​jąc	się	łzami.	Kata​rzyna,	gdy	ją	zna​lazła	w	tym	sta​nie,	usia​dła	obok	i	została
tak	długo,	aż	Justyna	nie	zasnęła.
W	pią​tek	wie​czo​rem	byli	 już	spa​ko​wani.	Od	Jamala	przy​szła	wia​domość,	że

najpóź​niej	w	sobotę	wie​czo​rem	muszą	być	na	woj​skowym	lot​ni​sku	pod	Lon​dy​-
nem,	skąd	samo​lot	trans​por​towy	ma	ich	prze​wieźć	do	Afga​ni​stanu.
–	Nie	ma	już	bazy	w	Tadżykista​nie?	–	zapy​tała	Justyna	przy	kola​cji.
–	Nie.	–	Kostek	pokrę​cił	głową.	–	W	pew​nym	momen​cie	zro​biło	się	tam	bar​-

dzo	gorąco,	było	na	skraju	wojny	domo​wej.	W	ostat​niej	chwili	zdo​ła​li​śmy	ura​to​-
wać	sie​bie	i	tro​chę	sprzętu	elek​tro​nicz​nego,	ale	jakieś	gra​naty	spa​dły	na	kon​te​-
nery	 i	 stra​ci​li​śmy	 mnó​stwo	 broni	 i	 amu​ni​cji.	 Teraz	 Kabul	 jest	 najbez​-



pieczniejszy.	Najgor​szy	jest	Paki​stan.
Justyna	kiw​nęła	 tylko	głową	 i	cicho	wes​tchnęła.	Kasia	natych​miast	doło​żyła

jej	pie​ro​gów.
–	Jamal	Ci	mówił,	że	Ahmed	nie	żyje?	–	zapy​tał	Gogol.
–	Nie,	 ale	 i	 tak	wiem.	Kro​ko​dyl	 dał	mi	 jakieś	mate​riały,	 kiedy	 u	mnie	 był,

i	zna​lazłam	tam	mię​dzy	innymi	infor​ma​cje	o	zama​chu,	w	któ​rym	zgi​nął.
–	Chłop	miał	pecha.	Poje​chał	do	 rodziny,	do	Paki​stanu,	 i	poszedł	z	kimś	na

zakupy.	Wtedy	zama​cho​wiec	się	wysa​dził,	w	samym	środku	wiel​kiego	targu.
–	Matko!	–	Kaśka	cmok​nęła	z	nie​za​do​wo​le​niem.	–	Czy	Wy	musi​cie	o	takich

rze​czach	roz​ma​wiać	wła​śnie	teraz?	Poga​da​cie	sobie	w	samo​lo​cie.
Najmoc​niej	prze​żywał	wyjazd	Justyny	Kuba.	Nie	mógł	pogo​dzić	się	z	tym,	że

dopiero	ją	poznał	i	już	musiał	utra​cić.	Żeby	unik​nąć	więk​szych	scen,	rodzice	nie
posłali	go	do	szkoły	tego	dnia,	więc	cho​dził	za	nią,	na	ile	to	było	moż​liwe,	krok
w	krok.	Zło​ścił	 się,	 jeśli,	 jego	zda​niem,	zbyt	dużo	uwagi	poświę​cała	któ​remuś
z	bliź​niąt,	a	po	kola​cji	oświad​czył,	że	musi	z	nią	spać	w	jed​nym	łóżku.
–	Boże	–	Kostek	wes​tchnął	z	uśmie​chem	–	mój	syn	 to	sobie	potrafi	usta​wić

życie.	Nie	dość,	że	mężatka,	to	jesz​cze	nie​do​stępna,	a	ten	po	trzech	dniach	z	nią
do	łóżka	idzie.
Justyna	nie	bar​dzo	wyobra​żała	sobie	tę	noc,	prze​czu​wa​jąc,	że	mały	owi​nie	się

na	niej,	jak	to	już	kilka	razy	zro​bił	w	ciągu	dnia,	bo	oka​zał	się	bar​dzo	chętny	do
przy​tu​la​nia.	Ale	kiedy	tylko	usły​szała	jego	rów​no​mierny	oddech	za	swo​imi	ple​-
cami,	sen	szybko	ją	zmo​rzył.
Wylot	z	Jasionki	mieli	o	jede​na​stej,	więc	przed	dzie​wiątą	trzeba	było	być	na

miej​scu.	 Pro​wa​dził	 brat	 Kasi,	 obok	 któ​rego	 sie​dział	 Gogol.	 Justyna	 zajęła
kanapę	z	tyłu	razem	z	Kata​rzyną…	i	Kubą.	Mały	ucze​pił	się	jej	jak	mała	małpka
i	 nie	 chciał	 wypu​ścić,	 więc	 osta​tecz​nie,	 w	 dro​dze	 wiel​kiego	 wyjątku,	 rodzice
pozwo​lili	mu	jechać.	Kostek	tłu​ma​czył	Justy​nie,	że	dzieci	ni​gdy	nie	jadą	z	nim
na	lot​ni​sko,	żeby	unik​nąć	roz​dzie​ra​ją​cych	poże​gnań.
–	Mała	Kasia	nie	będzie	miała	nic	prze​ciwko?	–	zapy​tała	Justyna	po	cichu.
–	Nie	wygląda,	żeby	się	sprze​ci​wiała.	–	Spo​chmur​niał	Gogol.
–	Udaje,	że	nie	prze​żywa	–	domy​śliła	się.	–	Jest	zbyt	dumna.
–	Może…
Już	nie	poru​szała	wię​cej	tematu,	żeby	nie	spra​wiać	mu	przy​krości.	Takie	pro​-

blemy	były	jej	obce	i	pew​nie	jesz​cze	długo	będą,	wolała	więc	nie	wymą​drzać	się



nie​po​trzeb​nie.	Widziała	wyraź​nie,	że	to	dla	rodziny	wystar​cza​jąco	trudne	chwile.
W	 cza​sie	 drogi	 pod	 Rze​szów	 nie​wiele	 roz​ma​wiali.	 Justyna	 patrzyła	 przez

okno,	trzy​ma​jąc	w	dłoni	małą	łapkę	Kuby,	który	przy​tu​lił	się	do	niej	i	uda​wał,	że
śpi.	Zau​wa​żyła,	że	od	kiedy	zaży​wał	kąpieli,	spod	jego	nosa	znik​nął	wieczny	gil.
Na	 lot​ni​sku	 Kasia	 uści​snęła	 Justynę	 tak	 mocno,	 że	 o	 mało	 nie	 zła​mała	 jej

żeber.	Mały	 posta​no​wił	 być	 dzielny	 i	wal​czył	 ze	 łzami,	 ale	 gdy	 odwró​ciła	 się
ostatni	 raz	 przed	 odprawą,	wycie​rał	 ręka​wem	 oczy.	Wtedy	 coś	 się	w	 niej	 zła​-
mało.	Ból,	 jaki	 ją	prze​szył,	był	więk​szy	niż	wszyst​kie	 inne,	 jakie	znała.	To	nie
była	tęsk​nota,	tylko	żal.	Żal	do	Łuka​sza	i	do	sie​bie	samej.	Do	niego	o	to,	że	tak
źle	ją	potrak​to​wał,	mimo	że	wcale	sobie	na	to	nie	zasłu​żyła,	a	do	sie​bie,	że	dała
tak	sobą	ponie​wie​rać.
To	 niespra​wiedliwe!	 Nic	 złego	 nie	 zro​biłam,	 żeby	 tak	 ucie​kać	 jak	 szczur

z	 toną​cego	 statku.	 Dla​czego	 mu	 na	 to	 pozwo​liłam?	 Czemu	 nie	 dałam	 mu
przynaj​mniej	 po	 ryju,	 żeby	 nie	 poka​zy​wać,	 że	 czuję	 się	winna	 albo	 że	 jestem
jakąś	ofiarą?	Jak	mógł?	Po	tym,	co	prze​szliśmy,	po	tym,	co	zro​biłam,	żeby	z	nim
być…
Zaci​snęła	mocno	pię​ści,	wbi​jając	paznok​cie	w	skórę.	Pomy​ślała	o	tej	sytu​acji

ze	 śledz​twem	 i	 o	 innych	 rze​czach,	 o	 któ​rych	wie​działa.	To	 nie​ważne,	 że	 i	 tak
musia​łaby	znik​nąć,	ale	mogłaby	zostać	z	rodziną	Gogola	i	nie	tułać	się	po	jakiejś
woj​nie.	 Ten	 żal	 zamie​niał	 się	 w	 gniew,	 który	 zaczął	 ją	 zamy​kać	 na	 niego	 od
środka.	Wie​działa,	że	musiałby	wyda​rzyć	się	cud,	żeby	zdo​łała	znowu	spoj​rzeć
mu	w	oczy	bez	tego	gniewu.
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Długo	w	nocy	myślał	o	tym,	co	usły​szał	od	szefa.	Głów​nie	o	tym,	że	ostat​nich
jego	rad	nie	posłu​chał	i	dla​tego	musiał	wysłu​chać	tego	kaza​nia…	Doszedł	też	do
wnio​sku,	że	i	Kowal​ski	miał	rację,	co	do	Ewe​liny	–	była	tema​tem	zastęp​czym,
bo	kiedy	się	nią	zaj​mo​wał,	mniej	myślał	o	żonie,	a	gdy	nie	myślał	o	żonie,	nie
czuł	takiego	bólu.
Czy	to	naprawdę	koniec?	Czy	tak	się	ma	skoń​czyć	całe	to	nasze	życie	razem?

–	cią​gle	zada​wał	sobie	te	pyta​nia,	nie	potra​fiąc	ogar​nąć	umy​słem,	co	w	prak​tyce
ozna​cza	ów	„koniec”.
Bro​nił	się	dość	długo.	Około	 trze​ciej	nad	ranem	wstał,	żeby	napić	się	wody.

Sta​nął	 w	 ciem​no​ściach	 przy	 zle​wie	 ze	 szklanką	 w	 dłoni	 i	 spoj​rzał	 na	 bramę
wjaz​dową	na	osie​dle.	W	pew​nej	chwili	zoba​czył	jakąś	postać,	która	pode​szła	do
furtki	i	zadzwo​niła	do	cie​cia,	żeby	otwo​rzył.	Serce	Łuka​sza	o	mało	nie	wysko​-
czyło	 z	 piersi,	 gdy	 w	 tym	 kimś	 roz​po​znał	 Justynę.	 Wizja	 tego,	 że	 wraca	 do
domu,	 była	 jak	 elek​troda	 podłą​czona	 do	 jego	 układu	 nagrody,	 który	 zaświe​cił
wła​śnie	 jak	 stu​wa​towa	 żarówka.	 Ten	 ktoś	w	 końcu	 dostał	 się	 na	 teren	 osie​dla
i	 zaczął	 iść	w	stronę	 ich	klatki.	Kiedy	 jed​nak	nagle	 skrę​cił	 na	chod​nik	pro​wa​-
dzący	do	klatki	obok,	Łukasz	zorien​to​wał	się,	że	to	nawet	nie	była	kobieta,	tylko
jakiś	młody	chło​pak	wra​ca​jący	z	piąt​ko​wej	imprezy.	Wtedy	żarówka	zga​sła…
Zro​zu​miał.	To	był	sens	jego	życia	od	dnia,	w	któ​rym	spo​tkał	ją	w	samo​lo​cie.

Wciąż	był	tym	samym	czło​wie​kiem,	który	zako​chał	się	w	jej	uśmie​chu.	Nic	się
nie	zmie​niło.	Nic!	Prze​stały	być	ważne	wszyst​kie	 inne	sprawy,	o	które	 jesz​cze
poprzed​niego	dnia	miał	takie	pre​ten​sje.	Nie	chciał	wcale	żad​nych	wyja​śnień,	nie
musiał	wie​dzieć,	kim	 jest	 jakiś	Kro​ko​dyl	 czy	co	 robiła,	 zanim	go	poznała.	Od
kiedy	byli	razem,	nikt	inny	prze​cież	się	nie	liczył.
Poło​żył	się,	ale	wie​dział,	że	ma	marne	szanse	na	sen.	Bolało	go	i	nie	chciało

mu	się	żyć.	I	już	wie​dział,	skąd	znał	ten	stan.	Tak	samo	się	czuł	po	jej	por​wa​niu.



A	w	zasa​dzie	gorzej,	bo	teraz	to	znik​nię​cie	było	świa​domym	wybo​rem	Justyny.
Dla​tego	tak	uchwy​cił	się	myśli,	że	coś	się	jej	stało,	kiedy	zro​zu​miał,	że	nie	wró​-
ciła	po	rze​czy.	Słowa	Bren​nera,	że	ukryła	się	gdzieś	z	 roz​my​słem,	zabo​lały	go
najbar​dziej.
Gdy​bym	wie​dział,	że	tak	zare​aguje…
Scho​wał	twarz	w	dło​niach,	a	z	jego	piersi	wydo​był	się	głu​chy	szloch.
Wstał	 i	 ubrał	 się	 już	przed	 szó​stą.	Nie	 robił	 kawy,	 żeby	nie	budzić	Ewe​liny

hała​su​ją​cym	eks​pre​sem.	Zaj​rzał	do	niej	–	spała	mocno,	naj​wy​raź​niej	wciąż	pod
wpły​wem	 środka	 na	 uspo​ko​je​nie.	Musiał	 jej	 powie​dzieć,	 że	 powinna	 jak	 naj​-
szyb​ciej	się	wypro​wa​dzić,	bo	głę​boko	wie​rzył	w	to,	że	uda	się	Justynę	prze​ko​-
nać,	żeby	wró​ciła.	Nie	wyobra​żał	sobie	sytu​acji,	w	któ​rej	jego	żona	zastaje	jakąś
obcą	kobietę	w	miesz​ka​niu,	mimo	że	taki	był	wła​śnie	jego	zamysł,	gdy	ją	sobie
ścią​gnął	na	głowę.
Na	sto​jąco	zjadł	jakieś	kanapki	i	zosta​wił	dziew​czynie	kartkę	na	stole	z	wia​-

do​mo​ścią,	że	musiał	poje​chać	do	pracy.	Droga	do	biura	 tego	wcze​snego	sobot​-
niego	poranka	zajęła	mu	nie​cały	kwa​drans.	Na	par​kingu	nie	stało	jesz​cze	żadne
auto,	ale	przez	okno	Łukasz	zoba​czył	świa​tło	w	biu​rze	szefa.
–	Mie​li​ście	być	na	dzie​wiątą.	–	Bren​ner	spoj​rzał	wymow​nie	na	zega​rek,	kiedy

Meyer	wszedł	do	niego.
–	Nie	mogłem	spać.
–	Wła​śnie	widzę	–	mruk​nął	i	rzu​cił	krót​kie	spoj​rze​nie	na	posi​nia​czoną	twarz

pod​wład​nego,	noszącą	ślady	niewyspa​nia.	–	Ciężka	noc?
–	Chcę,	żeby	wró​ciła…	jak	naj​szyb​ciej.
Bren​ner	oparł	się	o	blat	biurka	i	zdjął	oku​lary.
–	Mey​er…	nawet	 jeśli	 uda	 się	nam	usta​lić,	 gdzie	 się	 znaj​duje,	 lepiej	 będzie

dla	niej,	żeby	pozo​stała	w	ukry​ciu.
–	Ale	chcę	przynaj​mniej	wie​dzieć,	że	będzie	dobrze,	że	mnie	nie	zostawi.
Inspek​tor	kiw​nął	głową.
–	Muszę	jechać	do	Rasia​ka…	Jest	przed	siódmą.	Jedź	ze	mną,	nie	chcę,	żebyś

tu	sie​dział	sam	i	gapił	się	w	ściany.	Tylko	głu​poty	Ci	zaraz	przyjdą	do	głowy.
–	Mam	iść	na	spo​tka​nie	z	gene​rałem?
–	Nie.	Możesz	zostać	w	aucie	albo	pocze​kać	gdzieś	nie​da​leko.	Sprawa,	jakby

nie	 było,	 doty​czy	 Two​jej	 żony,	 więc	 i	 Twoja	 obec​ność	 będzie	 uza​sad​niona.
Chodź	i	nie	rób	z	sie​bie	męczen​nika.



Łukasz	zapro​po​no​wał,	że	pojadą	jego	autem.	Nie	miał	pro​blemów	z	zapar​ko​-
wa​niem,	ale	pod	budyn​kiem	stało	już	kilka	aut,	a	w	oknach	paliło	się	świa​tło.
–	Tutaj	robota	ni​gdy	się	nie	koń​czy	–	wes​tchnął	Bren​ner,	odpi​na​jąc	pas.	–	Idę.

Trzy​maj	za	mnie	kciuki.
Kiedy	szef	znik​nął	w	budynku,	uwagę	Łuka​sza	przy​kuło	auto	sto​jące	nieco	na

ubo​czu,	 za	 rogiem.	 Opie​rał	 się	 o	 nie	 wysoki,	 dobrze	 zbu​do​wany	 męż​czy​zna
w	ide​al​nie	skro​jo​nym	gar​ni​tu​rze.
–	BOR?	–	zadał	sobie	samemu	pyta​nie	i	uważ​niej	przyj​rzał	się	samo​cho​dowi,

w	któ​rym	roz​po​znał	wóz	rzą​dowy.	–	Co	jest?
Przy​szło	mu	do	głowy,	że	być	może	mini​ster	spraw	wewnętrz​nych	przy​je​chał,

ale	 po	 pierw​sze	 dzień	 i	 pora	wyglą​dały	 na	 dość	 dziwne,	 a	 po	 dru​gie	 to	 raczej
pod​władny	udaje	się	do	swo​jego	prze​ło​żo​nego,	tak	jak	Bren​ner	do	Rasiaka,	a	nie
odwrot​nie.	Skóra	ścier​pła	Łuka​szowi	na	całym	ciele,	gdy	pomy​ślał,	że	to	spo​tka​-
nie	Bren​nera	z	gene​rałem	ma	zwią​zek	z	odwie​dzinami	kogoś	z	rządu.
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Jak	 zawsze,	 Bren​ner	 zawa​hał	 się,	 nim	 zapu​kał	 do	 drzwi	 kan​ce​la​rii	 swo​jego
prze​ło​żo​nego.	 Kiedy	 po	 zde​cy​do​wa​nym	 „pro​szę”	 wszedł	 do	 środka,	 zastał
Rasiaka	 sie​dzą​cego	 za	 swoim	 biur​kiem,	 ale	 wyjąt​kowo	 nie​za​ję​tego	 niczym
innym,	jak	tylko	ocze​ki​wa​niem	na	niego.	Po	jego	minie	poznał,	że	coś	jest	nie
tak.	W	chwili,	gdy	miał	się	ode​zwać	ze	sło​wami	powi​ta​nia,	zauwa​żył,	że	gene​rał
nie	 jest	 sam.	 Przy	 para​pe​cie,	 w	 miej​scu,	 któ​rego	 nie	 obej​mo​wało	 świa​tło
z	lampki	na	biurku,	stał	jakiś	męż​czy​zna,	odwró​cony	do	nich	tyłem.
–	 Pan	 usią​dzie.	 –	 Gene​rał	 wska​zał	 miej​sce	 przed	 biur​kiem,	 zanim	 Bren​ner

zdą​żył	coś	powie​dzieć.
Męż​czy​zna	 odwró​cił	 się	w	 ich	 stronę,	 a	Bren​ner	 o	mało	 zawału	 nie	 dostał,

kiedy	roz​po​znał	w	nim	pre​miera	Brze​ziń​skiego.	Miał	ochotę	zakląć	gło​śno,	ale
na	szczę​ście	ugryzł	się	w	język.
–	Dzień	dobry,	panie	inspek​to​rze.	–	Pre​mier	uśmiech​nął	się,	a	Bren​ner	mógł

przy​siąc,	że	zro​bił	to	po	przy​ja​ciel​sku.	–	Miło	mi	znowu	pana	zoba​czyć.	Jak	po
awan​sie?	Nie	za	dużo	pracy?
–	 Ja…	 Dzień	 dobry.	 Yyy…	 tak,	 panie	 pre​mierze…	 To	 zna​czy,	 wszystko

w	porządku.	Nie	wiem	tylko,	czym	sobie	zasłu​ży​łem…
–	 Pan	 pre​mier	 ma	 do	 pana	 sprawę	 –	 Rasiak	 prze​rwał	 mu	 jego	 beł​ko​tliwą

wypo​wiedź.	Bren​ner	poznał,	że	szef	jest	bar​dziej	niż	zde​ner​wo​wany.
–	Panie	inspek​to​rze	–	Brze​ziń​ski	pod​szedł	bli​żej	świa​tła	–	mam	pyta​nie:	czy

znane	jest	panu	miej​sce	prze​bywania	pani	Justyny	Dąbek?
Bren​nerowi	zro​biło	się	gorąco.	Zerk​nął	na	gene​rała,	który	chwi​lowo	na	niego

nie	patrzył,	tylko	ner​wowo	wyła​my​wał	sobie	palce.
–	Jeśli	mam	być	szcze​ry…
–	Musi	pan	być	szczery	–	wtrą​cił	pre​mier.	–	Tego	od	pana	wyma​gam.
–	Mamy	podej​rze​nia,	 że	 Justyna	 jest	u	kolegi	na	wsi,	 ale	nie	 jest	 to	 jesz​cze



potwier​dzone.
–	Rozu​miem…	–	Brze​ziń​ski	 zamy​ślił	 się	na	 chwilę,	 a	następ​nie	uśmiech​nął

do	niego.	–	A	jest	pan	przy​padkiem	w	posia​da​niu	wie​dzy,	dla​czego	pani	Dąbek
nie	ma	pod	jej	sta​łym	adre​sem	zamiesz​ka​nia?
–	Miała	pro​blemy	mał​żeń​skie…	–	Bren​ner	zmarsz​czył	brwi.	–	Skąd	pan	wie,

że	jej	nie	ma?
Brze​ziń​ski	wes​tchnął	i	znowu	pod​szedł	do	okna.
–	Jestem	w	sytu​acji,	w	któ​rej	muszę	to	wie​dzieć.	Powi​nien	pan	lepiej	zapy​tać

„po	co”	mi	taka	wie​dza.	–	Odwró​cił	się	i	spoj​rzał	na	niego	prze​ni​kli​wie.	–	Nie
dziwi	pana,	że	się	nią	inte​re​suję?
–	Wie	pan	co…	–	Bren​ner	nie	mógł	się	nie	uśmiech​nąć,	na	co	jego	szef	zare​-

ago​wał	ner​wowymi	ruchami	w	fotelu.	–	Już	mnie	nic	nie	zdziwi.
Pre​mier	roze​śmiał	się	cicho	i	poki​wał	głową.
–	To	dobrze.	Będzie	nam	się	lepiej	współpra​co​wało.	Chcę,	żeby	pan	ją	zna​lazł

i	zapew​nił	ochronę.
–	To	wła​śnie	zamie​rzałem	zro​bić.	Ogło​si​li​śmy	poszu​ki​wa​nia…
–	Żad​nych	poszu​ki​wań!	–	Pre​mier	podniósł	dłoń	i	pod​szedł	do	biurka,	o	które

się	oparł,	zosta​wia​jąc	za	ple​cami	Rasiaka.	–	Trzeba	to	zała​twić	po	cichu.	Pro​szę
odwo​łać	ofi​cjalną	akcję.
–	 Dobrze.	 –	 Bren​ner	 był	 w	 tym	momen​cie	 bar​dzo	 zde​ner​wo​wany.	 –	 Zaraz

odwo​łam…	Panie	pre​mierze,	czy	mogę	wie​dzieć,	co	się	dzie​je…	przynaj​mniej
czę​ściowo?
–	Wie	pan,	kim	była	osoba,	któ​rej	spa​lone	zwłoki	zna​lazła	poli​cja	pod	Pozna​-

niem?
–	Nie.
–	 Ja	 też	 nie,	 ale	 to	 nie	 jest	 pro​blem.	 Pro​blemem	 jest	 to,	 że	 dowie​działo	 się

o	tym	woj​sko,	które	żąda	głowy	pani	Dąbek	na	zło​tej	tacy.	Cały	Sztab	Gene​ralny
cho​dzi	od	czwartku	w	pam​per​sach,	takiego	roz​wol​nie​nia	dosta​li…	Tam	każdy	na
kogoś	coś	ma,	ten	cały	Jaskóła	też.	Ja	nie	wiem,	kogo	trzyma	za	jaja,	ale	ten	ktoś
ści​snął	jądra	samemu	zastęp​cy…	Rozu​mie	to	pan?
–	Teraz	rozu​miem	–	Bren​ner	mruk​nął	i	z	tru​dem	powstrzy​mał	odruch	pogła​-

dze​nia	się	po	łysi​nie.	–	Nie	wiem	tylko,	kto	pana	trzyma	za…	–	umilkł	na	widok
miny	Rasiaka,	który	o	mało	nie	zabił	go	wzro​kiem.
Pre​mier	roze​śmiał	się	znowu.



–	A	mnie,	drogi	panie	inspek​to​rze,	czy	nawet	nadinspek​to​rze…	za	jaja	trzyma
pani	Dąbek.
Tego	było	dla	bied​nej	głowy	Rafała	Bren​nera	za	wiele.	Nie	wytrzy​mał	i	roze​-

śmiał	się	gło​śno.
–	Panie	kole​go…	–	Rasiak	był	bli​ski	apo​plek​sji.
–	 Spo​koj​nie.	 –	 Pre​mier	 nie	 wyglą​dał	 na	 zasko​czo​nego	 ani	 tym	 bar​dziej

zagnie​wa​nego.	–	Mnie	to	też	nawet	bawi,	kiedy	pomy​ślę	o	spra​wie	na	spo​koj​nie.
–	Pan	wyba​czy	–	Bren​ner	w	końcu	zdo​łał	się	uspo​koić	–	ale	jakoś	nie	potra​fię

sobie	tego	wyobra​zić.
–	 A	 jed​nak	 coś	 pana	 zdzi​wiło…	 Pani	 Dąbek	 dys​po​nuje	 pewną	 wie​dzą	 na

temat	moich	dzia​łań,	jesz​cze	z	cza​sów,	gdy	byłem	sze​fem	wywiadu.
–	I	uważa	pan,	że	ją	wyko​rzy​sta?
–	Jestem	tego	pewien.	Dzi​wię	się	 tylko,	że…	pan	się	dziwi.	Zapo​mniał	pan,

co	zro​biła	 Jaskóle?	 Jestem	w	stu	pro​centach	prze​ko​nany,	że	zabez​pie​czyła	 sie​-
bie,	a	także	męża,	na	wypa​dek,	gdyby	miało	jej	się	coś	stać.	I	uwa​żam,	ana​li​zu​-
jąc	jej	nie​które	decy​zje,	że	dała	nam	swoim	znik​nię​ciem	czy​telny	sygnał,	żeby​-
śmy	lepiej	zajęli	się	sprawą	z	woj​skiem…
Bren​ner	 chciał	 coś	 powie​dzieć,	 ale	 uznał,	 że	 lepiej	 będzie,	 jeśli	 pre​mier

pozosta​nie	w	tym	prze​ko​naniu.	Uwagę,	 iż	Justyna	ucie​kła	 tylko	ze	względu	na
głu​potę	jej	męża,	zosta​wił	dla	sie​bie.
Każdy	musi	mieć	coś	w	zana​drzu	–	pomy​ślał.
–	Jed​nego	dnia	dowia​du​jemy	się,	że	ciało	spod	Pozna​nia	nie	należy	do	niej,

a	naza​jutrz	nikt	nie	może	 jej	zna​leźć	–	kon​ty​nu​ował	Brze​ziń​ski.	–	Pani	Dąbek
nie	jest	w	cie​mię	bita,	prze​szła	zresztą	odpo​wied​nią	szko​łę…	swego	czasu.
Swoją	wie​dzę	 o	 poby​cie	 Justyny	w	Afganista​nie	Bren​ner	 rów​nież	 zacho​wał

dla	 sie​bie,	 skoro	 szef	 rządu	 naj​wy​raź​niej	 był	 w	 jej	 posia​da​niu.	 Kiw​nął	 tylko
głową	na	znak,	że	przyj​muje	do	wia​domości	jego	słowa.
–	Muszę	o	 to	zapy​tać.	–	Spoj​rzał	na	Brze​ziń​skiego.	–	Czego	kon​kret​nie	pan

ode	mnie	ocze​kuje?
–	Że	dowie	się	pan,	kogo	ciśnie	Jaskóła,	i	zała​twi	go	pan.
–	 Jak	 to?	 –	 Bren​nera	 zatkało.	 –	 Ale	 to	 nie	 mój	 resort.	 Nie	 mam	 środ​ków,

ludzi…
–	Damy	 panu	wszystko,	 czego	 będzie	 pan	 potrze​bo​wał	 –	 prze​rwał	mu	 pre​-

mier.	–	Ludzi,	 środki,	 a	 jeśli	będzie	 trzeba,	 to	nakazy	aresz​to​wa​nia	 i	 zgody	na



pod​słu​chy…	To	 trzeba	zała​twić.	 I	nie	 tylko	dla​tego,	 że	boję	 się	o	 swoją	dupę.
Cho​dzi	o	to,	że	przez	tę	sprawę	możemy	poło​żyć	kilka	innych,	które	są	do	zro​-
bie​nia.
–	Rozu​miem.	–	Bren​ner	zaci​snął	dło​nie.
–	I	jesz​cze	jedno	–	przy​po​mniało	się	pre​mierowi.	–	Pro​szę	poga​dać	z	tym	jej

mężem.	–	Wska​zał	kciu​kiem	na	okno.	–	Widzia​łem,	że	pan	z	nim	przy​je​chał…
Tego	 Bren​ner	 się	 nie	 spo​dzie​wał,	 żeby	 szef	 rządu	 był	 aż	 tak	 zorien​to​wany

w	tym,	kto	jest	kim.
–	Niech	mu	pan	powie,	żeby	uwa​żał	na	sie​bie	i	nie	wyko​ny​wał	żad​nych	nie​-

po​trzeb​nych	ruchów…
–	Już	kaza​łem	posta​wić	kogoś	na	obser​wa​cji	pod	ich	blo​kiem	–	rzu​cił	nie​spo​-

dzie​wa​nie	Rasiak,	jakby	od	nie​chce​nia.
–	Bar​dzo	 dobrze.	 –	Brze​ziń​ski	 potarł	 dło​nie.	 –	Kiedy	 ją	 znaj​dziecie,	 pro​szę

natych​miast	mnie	powia​domić	o	 tym,	czy	nic	 jej	nie	 jest.	Nie	muszę	wie​dzieć,
gdzie	prze​bywa.	Przynaj​mniej	na	razie…
–	Mam	jesz​cze	jedno	pyta​nie…	–	Bren​ner	czuł,	że	szef	go	zaraz	zamor​duje.	–

Jak	pan	 zamie​rza	 powstrzy​mać	woj​sko?	Na	pewno	 zaraz	wypusz​czą	w	pościg
stado	żan​darmów	i	swo​ich	chłop​ców	w	czar​nych	gar​ni​tu​ra​ch…
–	Niech	się	pan	o	 to	nie	boi	–	zapew​nił	cicho	pre​mier.	–	Biorę	 to	na	sie​bie.

Pro​szę	 zaraz	 odwo​łać	 te	 poszu​ki​wa​nia,	 żeby	 ktoś	 nad​gor​liwy	 jej	 nie	 zła​pał.
I	pro​szę	brać	się	do	pracy.	Bar​dzo	na	pana	liczę.
Brze​ziń​ski	wypro​sto​wał	 się,	więc	Bren​ner	 zro​zu​miał,	 że	 to	koniec	 audien​cji

i	 sam	 wstał	 z	 krze​sła.	 Podał	 dłoń	 pre​mierowi,	 a	 potem	 gene​rałowi	 i	 wyszedł
z	pokoju.	Nie​wiele	zapamię​tał	ze	swo​jej	drogi	na	par​king.	Kiedy	wsiadł	do	auta
Mey​era,	był	blady	jak	trup.
–	Gadał	pan	z	pre​mierem	–	powie​dział	na	powi​ta​nie	Łukasz.
–	Kurwa!	–	Bren​ner	spoj​rzał	na	niego	z	gnie​wem.	–	Skąd	Ty	znowu	to	wiesz?!

Czy	Ty	i	Twoja	żona	musi​cie	zawsze	wie​dzieć	wszystko	szyb​ciej?
–	Oj,	prze​pra​szam.	–	Łukasz	uchy​lił	się	nieco	i	uniósł	ręce	w	geście	pod​da​nia.

–	Po	pro​stu	widzę	samo​chód	rzą​dowy	za	win​klem,	a	pana	mina	świad​czy	o	tym,
że	to	musiało	być	coś	gru​be​go…
–	Dobra,	wybacz.	–	Inspek​tor	scho​wał	twarz	w	dło​niach.	–	Jedźmy	stąd.
–	 Zacze​kajmy.	 –	 Meyer	 zer​k​nął	 na	 auto	 z	 pra​cow​nikiem	 BOR-u	 obok.	 –

Chcia​łem	zoba​czyć	pre​miera.



–	 Jedź,	 Meyer,	 bo	 się	 zaraz	 odwinę.	Wystar​czy,	 że	 on	 Cię	 już	 przez	 okno
widział.
–	A	skąd	pre​mier	wie,	że	 ja	 to	 ja?	–	Łukasz	odpa​lił	 sil​nik	 i	wyje​chał	z	par​-

kingu.
–	A	skąd	pre​mier	wie,	kim	jest	Twoja	żona?	–	zapy​tał	z	prze​ką​sem	Bren​ner.
–	Yyy…	nie	wiem…	Rozma​wiał	pan	z	pre​mierem	o	mojej	żonie?
–	Wyobraź	sobie,	że	tak.
–	A	co	ona…
–	Nie	dener​wuj	mnie	nawet,	bo	jak	spo​tkam	tę	Twoją	żonę,	to	sam	jej	spusz​-

czę	łomot.
–	Aha…	–	Łukasz	wykrzy​wił	usta.	–	A	potem	pan	spad​nie	z	krze​sła	 i	 sobie

przy​padkiem	kark	ukręci.
Bren​ner	 popa​trzył	 na	 Mey​era	 z	 otwar​tymi	 ustami,	 a	 po	 chwili	 wybuch​nął

grom​kim	śmie​chem.
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–	Tęsk​nię	za	nar​ko​ty​kami	–	wes​tchnął	Kowal​ski,	opie​ra​jąc	brodę	na	dłoni.
–	Słu​cham?	–	Lenart	spoj​rzał	na	niego	zdu​miony.
–	No	wiesz,	za	łapa​niem	han​dla​rzy,	 tro​pie​niem	dużych	prze​my​tów,	nawet	za

bie​ga​niem	po	polach	w	poszu​ki​wa​niu	plan​ta​cji	kono​pi…
–	Aha.	–	Lenart	uniósł	brwi	i	poki​wał	z	poli​to​wa​niem	głową.
–	No	co?	–	obru​szył	się	Mariusz.	–	A	Ty	nie	wolał​byś	do	tego	wró​cić?
–	Nie	no,	 jasne.	Śni	mi	się	 to	wszystko	po	nocach,	z	 tęsk​noty	cho​dzę	 ledwo

żywy.
–	 Śmiej	 się,	 śmiej…	Popatrz,	 co	my	 robimy?	Naj​pierw	 łapa​li​śmy	wła​snych

kole​gów.	Teraz	robimy	jakąś…	fuchę	dla	Brze​ziń​skiego.	Kim	my	jeste​śmy?	Pry​-
watną	poli​cją?
–	 Możesz	 zawsze	 wró​cić	 do	 pre​wen​cji.	 –	 Bren​ner	 miał	 cudowną	 zdol​ność

wyrasta​nia	spod	ziemi	w	naj​mniej	ocze​ki​wa​nym	momen​cie.	–	Co	masz,	Lenart?
–	Nic.	–	Spoj​rzał	na	szefa	z	lek​kim	wyrzu​tem.
–	Co	jest?
–	Skoro	 ten	 cały	pre​mier	 tak	 chce	poma​gać,	 to	mógłby	pan	 zała​twić	 lep​szy

dostęp	 do	Ada​miakowej.	Mnie	 te	Wasze	woj​skowe	 afery	 nie	 inte​re​sują,	 a	 też
chciał​bym	pra​co​wać.
–	Dobra,	dobra.	–	Bren​ner	mach​nął	ręką.	–	Mów,	czego	chcesz.
–	Pod​słuch	w	celi.
–	Może	być	trudno.
–	 Albo	 funk​cjo​na​riuszkę,	 którą	 się	 z	 nią	 posa​dzi.	 Dopóki	 jest	 w	 śled​czym,

będzie	 pro​ściej…	 chyba.	 –	 Prze​wró​cił	 oczami	 i	wydął	 usta	w	 gry​masie,	 który
wyra​żał	ogólne	niezado​wo​lenie.
–	Co	chcesz	osią​gnąć?	–	Bren​ner	poczuł,	że	nie	nadąża	za	szyb​ko​ścią	wyda​-

rzeń.



–	Jeśli	to	nie	ona	zle​cała,	to	może	wygada	komuś,	kto	za	tym	stoi.	Nam	tego
nie	powie,	bo	pew​nie	jej	gro​żono,	ale	niech	jakaś	sprytna	dziew​czyna	tam	pój​-
dzie	i	się	z	nią	zaprzy​jaźni.
–	Dobra.	–	Inspek​tor	kiw​nął	ener​gicz​nie	głową.	–	Zadzwo​nię	do	Rasiaka.	Coś

jesz​cze?
–	 Tak.	 Pod​słuchy	muszą	wró​cić	 do	 ich	 domu,	 zna​czy	 się	Ada​miaków.	 I	 do

firmy.	To	dru​gie	bez​względ​nie.	Malicki	pod​po​wie​dział,	żeby	znów	zaan​ga​żo​wać
Lubic​kie​go…
–	Tak!	–	Bren​ner	skie​ro​wał	w	jego	stronę	palec.	–	Zrób​cie	to.
–	No!	–	Lenart	w	końcu	oka​zał	wyraźne	ukon​ten​to​wa​nie,	kiedy	szef	znik​nął

w	swoim	gabi​ne​cie.	–	Teraz	mogę	pra​co​wać.
–	Idę	po	kawę	–	ziew​nął	Mariusz.	–	Strasz​nie	mi	się	chce	spać.
–	Doprawdy?	A	to	nowość.
Po	 odpra​wie	 na	 temat	 spo​tka​nia	 z	 gene​rałem	 wszy​scy	 mieli	 nie​tę​gie	 miny.

Każdy	dosko​nale	zda​wał	sobie	sprawę	z	tego,	że	temat,	któ​rym	mają	się	zająć,
jest	co	naj​mniej	śli​ski	i	może	nie​do​brze	skoń​czyć	się	dla	ich	karier.	Nie​obce	były
im	donie​sie​nia	o	pla​nach	usu​nię​cia	Brze​ziń​skiego	ze	 sta​no​wi​ska	Pre​zesa	Rady
Mini​strów.	 Opo​zy​cja,	 a	 zwłasz​cza	 najwięk​sza,	 ultra​pra​wi​cowa	 par​tia,	 była
gotowa	zro​bić	wszystko,	żeby	zała​twić	pre​mierowi	odej​ście	w	afe​rze	 skan​dalu
i	z	przy​cze​pioną	łatką	zdrajcy	narodu.	Wyj​ście	na	jaw	takiej	sprawy	byłoby	im
bar​dzo	na	 rękę,	 ale	wów​czas	 oni	 –	 od	gene​rała	Rasiaka	do	naj​niż​szego	wśród
nich	rangą	Kowal​skiego	–	byliby	skoń​czeni	i	co	naj​wy​żej	mogliby	zatrud​nić	się
jako	 ochro​niarze	 na	 jakimś	 par​kingu.	 Bren​ner	 nie	 musiał	 im	 o	 tym	 mówić,
uprze​dził	 jedy​nie,	że	daje	wolną	 rękę,	 jeśli	cho​dzi	o	pod​ję​cie	się	 tego	zada​nia.
Nikt	nie	zre​zy​gno​wał.	Wygrał	duch	hazar​dzi​sty,	który	drze​mał	w	każ​dym	z	tych
ludzi	i	co	jakiś	czas	doma​gał	się	kar​mie​nia,	choćby	dzięki	takiemu	zada​niu.
W	połu​dnie	 zja​wił	 się	Malicki.	Bren​ner,	 kiedy	 go	 zoba​czył,	 zaczął	 zasta​na​-

wiać	się,	na	ile	wcią​gać	go	do	sprawy.	Mógł	to	łatwo	zała​twić,	wystar​czył	jeden
tele​fon…
–	Mam	dobre	wie​ści.	–	Wysz​cze​rzony	komi​sarz	wszedł	do	jego	biura.	W	dłoni

trzy​mał	 jakąś	 kartkę,	 którą	 zama​chał	 inspek​torowi	 przed	 nosem.	 –	 Gdzie	 jest
Meyer?
–	Poszedł	do	kuchni.	Co	masz?
–	Adres	tego	całego	Bąka.	To	nie	było	łatwe	wbrew	pozo​rom,	ale…	udało	się.



Możemy	tam	zaraz	jechać.
–	Jak	to:	możemy?	–	Bren​ner	zmarsz​czył	brwi.
–	 No…	myśla​łem,	 żeby	 zabrać	 się	 z	 Łuka​szem	 i	 sko​czyć	 pod	 ten	 Radom.

Godzinka	drogi.
–	Nie…	–	Bren​ner	 spo​chmur​niał.	 –	 Ja	pojadę.	Ponie​kąd	przeze	mnie	 jest	 to

całe	zamie​szanie,	więc	biorę	to	na	sie​bie.
–	Aha…	–	Malicki	był	zasko​czony.	–	No	dobra.	To	w	takim	razie	mam	wolne,

tak?
Bren​ner	wie​dział,	 że	 jest	 zawie​dziony.	Kawa​ler,	oże​niony	ze	 służbą,	nie	był

zbyt	zajęty	w	sobot​nie	popo​łu​dnie.
–	Nie	masz	–	powie​dział	z	wes​tchnie​niem.	–	Poga​daj	z	moimi	ludźmi,	naj​le​-

piej	z	Kotem.	Niech	Ci	prze​każe,	czym	się	teraz	zaj​mujemy,	i	daj	mi	odpo​wiedź,
czy	chcesz	w	to	wejść.
–	Jasne.	–	Oczy	Malic​kiego	zaświe​ciły	się	jak	małe	lampki.	–	Nie	wiem,	o	co

cho​dzi,	ale	już	mogę	powie​dzieć,	że	wcho​dzę.
–	Malic​ki…	naj​pierw	się	dowiedz.	Nie	masz	poję​cia,	co	to	za	syf…
–	No	to	wcho​dzę	na	stówę.	–	Ruszył	ener​gicz​nie	do	drzwi.	–	Gdzie	ten	Koto​-

wicz?
Kiedy	 Łukasz	 wró​cił	 do	 open​spa​ce’u,	 Bren​ner	 cze​kał	 już	 przy	 jego	 biurku

ubrany,	z	klu​czykami	do	auta	w	dłoni.
–	Teraz	ja	pro​wa​dzę.
–	A	 gdzie	 jedziemy?	 –	 Lekki	 nie​po​kój	 zago​ścił	w	 sercu	 Łuka​sza	 na	widok

poważ​nej	miny	szefa.
–	Pod	Radom.	Mamy	adres.
Wszy​scy	odwró​cili	głowy	w	ich	stronę.	Nikt	nie	komen​to​wał,	ale	było	widać,

że	będą	w	napię​ciu	ocze​ki​wać	na	wyniki	tej	eska​pady.
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Wszystko	 stało	 już	 na	 stole:	 dymiące	 kar​to​fle	 posy​pane	 pie​truszką,	 duszone
żeberka,	 trzy	 surówki	 do	wyboru	 i	 cia​sto	 droż​dżowe	 ze	 śliw​kami.	 Prze​pyszny
obiad,	 któ​rego	 nikt	 nie	miał	 ochoty	 jeść	 –	 najlep​szy	 dowód,	 że	 ojciec	wła​śnie
wyje​chał	na	bar​dzo	długo.
Kasia	wes​tchnęła	 ciężko	 i	 nało​żyła	 sobie	 jed​nego	 ziem​niaka,	 któ​rego	polała

nieco	sosem	z	żebe​rek.	Jej	sio​stra	i	matka	co	chwila	sta​rały	się	zaba​wiać	towa​-
rzy​stwo	 jakąś	 aneg​dotą,	 ale	na	nie​wiele	 się	 to	 zdało.	Bliź​niaki	popła​ki​wały	na
bla​cie,	mimo	że	miały	sucho	i	były	naje​dzone.	Mała	Kasia,	bez	słowa	wyja​śnień,
wstała	od	stołu	i	wyszła	z	domu,	trza​ska​jąc	drzwiami.	Jej	matka	mach​nęła	ręką,
daru​jąc	 sobie	 bie​ga​nie	 za	 nią	 po	 ogro​dzie.	 Zerk​nęła	 tylko	 przez	 okno,	 żeby
stwier​dzić,	że	jej	córka	cho​dzi	koło	pod​jazdu	i	kopie	ze	zło​ścią	jakieś	kamyki.
Kuba	 też	 nie	 miał	 ape​tytu,	 ale	 lubił	 żeberka,	 więc	 bez​na​mięt​nie	 obgry​zał

jedno,	oczy​wi​ście	bez	uży​cia	noża	czy	widelca.	Po	dwóch	minu​tach	był	wyma​-
zany	od	pal​ców	po	same	pachy.	Na	 to	 też	 jego	matka	nie	miała	siły	reago​wać.
Nie	dziś.
–	Zapo​mnia​łam	podać	kom​pot!	 –	 zawo​łała	nagle	mama	Kasi.	Wyglą​dała	na

ucie​szoną	 z	 tego	 powodu,	 bo	 miała	 pre​tekst,	 żeby	 prze​rwać	 nie​zręczną	 ciszę.
Zer​wała	się	z	miej​sca	 i	pode​szła	do	blatu.	Kiedy	odwró​ciła	 się	w	stronę	stołu,
zasty​gła	nagle	z	dzban​kiem	w	dłoni.	–	Boże!	Kto	to	jest?
Wszy​scy	naraz	wyj​rzeli	przez	okno.	Na	pod​je​ździe	stała	czarna	toyota	na	war​-

szaw​skich	nume​rach,	z	któ​rej	wysia​dło	dwóch	podej​rza​nych	typów.	Łysy	o	twa​-
rzy	ban​dyty,	ubrany	w	czarny	płaszcz	do	kolan,	i	wysoki	blon​dyn	z	krótko	przy​-
ciętą	brodą	i	wielką	śliwą	pod	okiem.	Ku	prze​ra​że​niu	Kasi,	niezna​jomi	pode​szli
do	 jej	 córki,	 która	 sie​działa	wła​śnie	 na	 ławce	pod	 żywopło​tem,	 i	 naj​wy​raź​niej
o	 coś	 ją	 pytali.	Na	 ten	widok	 pani	Bąk	 pode​rwała	 się	 z	 krze​sła	 i	 pobie​gła	 do
drzwi	wej​ścio​wych.	Kiedy	je	otwie​rała,	w	jej	gło​wie	zdą​żyło	się	naro​dzić	setki



naj​gor​szych	sce​na​riu​szy	na	temat	tego,	kim	mogą	być	Ci	ludzie	i	co	złego	zro​bią
jej	rodzi​nie.
Męż​czyźni	na	jej	widok	zosta​wili	dziew​czynkę	i	zbli​żyli	się	do	ganku.	Łysy

wsu​nął	dłoń	pod	połę	płasz​cza,	co	–	według	Kata​rzyny	–	wyglą​dało	na	się​ga​nie
po	 broń.	 Zanim	 jed​nak	 dostała	 zawału,	 facet	 zdą​żył	 wycią​gnąć	 legi​ty​ma​cję
i	mach​nąć	nią	przed	jej	nosem.
–	Dzień	dobry	–	uśmiech​nął	się	niewyraź​nie.	–	Inspek​tor	Rafał	Bren​ner,	Cen​-

tralne	Biuro	Śled​cze.	Czy	mam	przy​jem​ność	z	panią	Kata​rzyną	Bąk?
–	 Tak.	 –	 Zamru​gała	 powie​kami,	 sta​ra​jąc	 się	 zna​leźć	 w	 pamięci,	 co	 jej	 ta

nazwa	i	nazwi​sko	przy​po​mi​nają.	–	O	co	cho​dzi?
–	Czy	mogli​by​śmy	poroz​ma​wiać…	w	domu?
–	Pro​szę.	–	Wcale	nie	miała	ochoty	ich	zapra​szać,	ale	wolała	nie	szar​pać	się

z	nimi	na	widoku.	 I	 tak	 już	pew​nie	wszy​scy	 sąsie​dzi	widzieli,	 że	ktoś	do	nich
przy​je​chał.
Cała	rodzina	patrzyła	na	nich	w	wiel​kim	napię​ciu.	Roz​pru​wacz,	nieprze​ry​wa​-

jący	kon​sump​cji	kolej​nego	żeberka,	był	naj​mniej	zde​ner​wo​wany.	Łysy	ban​dzior
ze	 sta​lo​wym	 spoj​rze​niem	 zro​bił	 na	 nim	 wiel​kie	 wra​że​nie.	 Blon​dyn,	 mimo	 że
wielki,	wyglą​dał	 raczej	 na	mię​czaka,	 zwłasz​cza	 że	 spło​szo​nym	wzro​kiem	 roz​-
glą​dał	się	po	zebra​nych.	Kuba	wolał	twar​dzieli.
–	W	czym	mogę	panom	pomóc?	–	wydu​siła	wresz​cie	z	sie​bie	Kasia.
–	Pani	Bąk,	czy	zasta​li​śmy	pani	męża	w	domu?	–	zapy​tał	Bren​ner.
–	Yyy…	Nie…	Mój	mąż	wyje​chał…	do	pracy.
Bren​ner	z	Łuka​szem	spoj​rzeli	po	sobie	wymow​nie.
–	Chce	pani	powie​dzieć,	że	jest	w	Afganista​nie?	–	Rafał	nie	krył	zdzi​wie​nia.
Kasi	 zro​biło	 się	 gorąco.	Nikt	 do	 tej	 pory	 nie	 inte​re​so​wał	 się	 jego	 zaję​ciem,

mało	kto	w	ogóle	wie​dział,	co	robi,	a	już	zwłasz​cza	poli​cja.
–	No	tak…	–	Wolała	nie	kła​mać.	–	A	po	co	panom	mój	mąż?
–	Dosta​li​śmy	pewne	infor​ma​cje…	–	Bren​ner	potarł	dło​nią	poty​licę,	roz​glą​da​-

jąc	 się	po	kuchni	–	 że	w	pań​stwa	domu	może	prze​bywać	pani	 Justyna	Meyer.
Szu​kamy	jej.
Mło​demu	Bąkowi	wypadł	z	dłoni	na	wpół	ogry​ziony	kawa​łek	żeberka.	Nabrał

powie​trza	i	już	chciał	coś	powie​dzieć,	ale	jego	mama	była	szyb​sza.
–	 Tak,	 rze​czywiście	 –	 odparła,	 tym	 razem	 bez	 zająk​nię​cia.	 –	 Justynka	 była

u	nas,	ale	już	wyje​chała.



–	A	nie	wie	pani	dokąd?	–	zapy​tał	cicho	Łukasz.	Na	jego	twa​rzy	malo​wała	się
roz​pacz.
–	 Nie	 wiem…	Zresztą,	 nawet	 gdy​bym	wie​działa,	 nic	 bym	 nie	 powie​działa.

Nie	znam	Was,	nie	wiem,	czego	od	niej	chce​cie…
–	To	moja	żona.
Kasia,	podob​nie	 jak	 jej	matka	 i	 sio​stra,	 zro​biła	zna​czącą	minę,	która	powie​-

działa	przy​by​łym,	że	Łukasz	nie	jest	mile	widziany	pod	tym	dachem.
–	I	co?	Mam	się	wzru​szyć,	tak?	–	Zało​żyła	ręce	na	swoje	wiel​kie	piersi.
–	Pro​szę	pani…	–	Bren​ner	chciał	coś	powie​dzieć,	ale	nie	było	mu	to	dane.
–	 Pro​szę	 pana,	 szu​kaj​cie	 jej	 sobie,	 droga	wolna.	Może​cie	 nawet	 przeszu​kać

dom	–	wska​zała	ręką	na	kuch​nię	–	tu	jej	nie	ma.	A	ja	nie	mam	zamiaru	udzie​lać
Wam	żad​nych	infor​ma​cji.	Jeśli	nie	macie	wię​cej	pytań,	pro​szę	nas	łaska​wie	opu​-
ścić.	Obiad	nam	sty​gnie.
Kasia	osten​ta​cyj​nie	zasia​dła	za	sto​łem	i	nało​żyła	sobie	sporą	por​cję	surówki.

W	całym	tym	zde​ner​wo​wa​niu	i	uda​wa​niu,	że	nie	jest	zde​ner​wo​wana,	nie	zauwa​-
żyła,	że	Kuby	nie	ma	już	na	swoim	miej​scu.
Bren​ner	 spoj​rzał	 współczu​jąco	 na	 Łuka​sza,	 który	 wcale	 nie	 miał	 zamiaru

ruszać	się	z	miej​sca.
–	Mam	jesz​cze	jedno	pyta​nie	–	zaczął	niepew​nie	inspek​tor.	–	Czy	Justyna	nie

mówiła	cze​goś…	cze​goś,	co	napro​wa​dzi​łoby	nas	na	miej​sce	jej	pobytu?
–	Nie	–	padła	krótka	odpo​wiedź.
–	To	może	mówiła	cokol​wiek?	Coś,	co	mogłoby	nam	pomóc.	Widzi	pani,	pro​-

wa​dzimy	śledz​two…
Kasia	prze​rwała	mu,	podno​sząc	dłoń.	Spoj​rzała	na	Bren​nera	prze​ni​kli​wie.
–	Jak	się	pan	nazywa?	Bo	nie	dosły​szałam.
–	Bren​ner.	Inspek​tor	Rafał	Bren​ner.
Kata​rzyna	podnio​sła	się	z	krze​sła	i	wyszła	z	kuchni.	Po	chwili	wró​ciła,	nio​sąc

w	dłoni	 jakąś	kopertę,	którą	podała	Bren​nerowi	 i	znowu	zasia​dła	przed	swoim
tale​rzem.
Koperta	 na	 pewno	 była	 prze​zna​czona	 dla	Rafała,	 bo	 znaj​do​wało	 się	 na	 niej

jego	 nazwi​sko.	 Pow​strzy​mał	 jed​nak	 odruch	 otwo​rze​nia	 jej	 od	 razu.	 Uznał,	 że
wyglą​dają	 z	 Mey​erem	 wystar​cza​jąco	 głu​pio,	 sto​jąc	 na	 środku	 kuchni,	 kiedy
wszy​scy	jedzą	obiad.
–	 Dzię​kuję	 pani.	 –	 Kiw​nął	 głową.	 Zła​pał	 Łuka​sza	 za	 man​kiet	 i	 pocią​gnął



w	stronę	wyj​ścia.	–	Do	widze​nia.
–	 Do	 widze​nia	 –	 odpowie​działa	 sucho	 Kasia,	 odpro​wa​dza​jąc	 gości	 tylko

pochmur​nym	spoj​rze​niem.
–	Ale	ma	tupet	–	prych​nęła	jej	matka,	kiedy	drzwi	się	zamknęły.
–	 Zosta​wiła	 dla	 niego	 list?	 –	 Domi​nika,	 młod​sza	 sio​stra	 Kasi,	 wycią​gała

mocno	szyję,	patrząc	przez	okno.	–	A	mężowi	nie?
–	Tak,	ale	nie	sądzi​łam,	że	zja​wią	się	tak	szybko.	–	Kasia	nabiła	ziem​niaka	na

wide​lec.	–	Mężowi	nie	zosta​wiła,	bo	nie	przy​pusz​czała,	że	on	też	będzie	jej	szu​-
kał.
–	Jak	to?	Prze​cież	to	mąż	–	zdzi​wiła	się	Domi​nika.
–	Taki	mąż,	że	nie	chciała	już	z	nim	miesz​kać	–	mruk​nęła	Kasia.	–	W	sumie	to

dość	dziw​ne…	Gdyby	się	bar​dziej	stre​ścili,	mogliby	na	nią	tra​fić.	Justyna	domy​-
śliła	się,	że	łysy	będzie	jej	szu​kać,	ale	mówiła,	że	pew​nie	zej​dzie	im	kilka	dni.
–	Powiesz	jej?	–	zapy​tała	matka.
–	Nie	wiem…	Na	pewno	powiem	Kost​kowi.	Niech	on	oceni,	czy	nadaje	się	na

przy​ję​cie	takich	nowin.
–	A	może	to	nie​prawda	była	z	tym	mężem?	–	Domi​nika	miała	wąt​pli​wo​ści.
–	Ale	że	co?	Że	to	nie	był	on?	Na	pewno	on,	paso​wał	do	opi​su…
–	Nie.	–	Pokrę​ciła	głową	sio​stra.	–	Może	Justyna	nie	mówiła	prawdy	o	powo​-

dach	odej​ścia.	Wyglą​dał	na	smut​nego…
–	Eh,	Ty	to	zawsze	wiesz,	jak	uspra​wiedliwić	chłopa.	–	Kasia	poki​wała	głową

z	dez​a​pro​batą.	–	Nie	roz​ma​wia​łaś	z	nią,	nie	widzia​łaś,	co	się	działo.	Ock​nął	się,
tylko	nieco	za	późno.	Ma	za	swoje.	Zresztą	Bambi	mówił,	że	już	mieszka	z	inną.
Nic	jej	Kostek	nie	powie​dział,	bo	by	tu	na	pewno	umarła	z	żalu.
–	Świat	na	gło​wie	stoi	–	wes​tchnęła	matka	Kasi.	–	Żeby	żona	przed	mężem	na

wojnę	ucie​kała.
–	Takie	cza​sy…	–	Kasia	się​gnęła	po	miskę	z	żeber​kami	i	dopiero	zauwa​żyła

brak	syna.	–	A	Kuba	gdzie?
–	Zjadł	połowę	żebe​rek,	to	uciekł	przed	surówką	–	uśmiech​nął	się	pod	wąsem

mil​czący	do	tej	pory	szwa​gier	Kasi.
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Bren​ner	 wyje​chał	 z	 pod​jazdu	 Bąków	 i	 zatrzy​mał	 się	 na	 ulicy.	 Spoj​rzał	 na
Łuka​sza.
–	Znaj​dziemy	ją.
–	Mogli​śmy	przeszu​kać	ten	dom.	–	W	gło​sie	Mey​era	sły​chać	było	despe​ra​cję.
–	Daj	spo​kój.	Nie	wydaje	mi	się,	żeby	tam	była.	Wszy​scy	sie​dzieli	przy	obie​-

dzie.
–	Nakryć	było	wię​cej…
–	Bo	córka	sie​działa	na	dwo​rze.	Możemy	jechać?
Łukasz	ski​nął	tylko	głową	i	Bren​ner	znów	odpa​lił	sil​nik.
–	Stop!	–	usły​szeli	dono​śny	gło​sik	z	tyl​nego	sie​dze​nia.	Obej​rzeli	się	za	sie​bie

jak	opa​rzeni.	Pomię​dzy	 ich	 fote​lami	 stał	 śniady	ośmio​la​tek	 z	umo​ru​sa​nymi	od
tłusz​czu	pal​cami,	które	w	roz​koszny	spo​sób	trwale	bru​dziły	uko​chaną	tapi​cerkę
Bren​nera.	Chło​pak	wpa​try​wał	się	w	inspek​tora	inten​syw​nie,	jakby	chciał	powie​-
dzieć	mu	coś	waż​nego.
–	 Co	 Ty	 tutaj	 robisz,	 chłop​czyku?	 Wra​caj	 do	 domu.	 –	 Wła​ści​cielowi	 auta

trudno	było	zacho​wać	spo​kój	na	widok	roz​mia​rów	znisz​czeń	czy​nio​nych	przez
mło​dzieńca.
–	Nie	jestem	chłop​czykiem	–	wyce​dził	malec.	–	Jestem	Kuba	Bąk.
Bren​ner	 zmarsz​czył	 czoło.	 Rze​czywiście	 widział	 go	 przy	 stole,	 ale	 słabo

wów​czas	mu	się	przyj​rzał.
–	Czego	chcesz,	Kubo	Bąku?	–	zapy​tał.
–	Mam	do	Cie​bie	sprawę	–	odparł	mały	z	powagą.
Łukasz	już	wie​dział,	jak	musiał	czuć	się	igno​ro​wany	Słom​kow​ski,	gdy	swego

czasu	odwie​dzali	poznań​ską	komendę.
–	Słu​cham	Cię	uważ​nie.	–	W	isto​cie,	inspek​tor	wyglą​dał	na	zasłu​chanego,	co

wyraź​nie	zado​wo​liło	intruza	w	jego	samocho​dzie.



–	Chcę	Cię	wyna​jąć	–	wyszep​tał	cał​kiem	gło​śno	i	się​gnął	do	kie​szeni	spodni,
z	któ​rej	wycią​gnął,	czy​stymi	 już	pra​wie	 łap​kami,	bank​not	dzie​się​cio​zło​towy.	–
Zapłacę.
Bren​ner	 jesz​cze	 ni​gdy	 nie	 był	 w	 podob​nej	 sytu​acji,	 wobec	 czego	 nie	 miał

poję​cia,	jak	się	zacho​wać.	Posta​no​wił	więc	wciąż	utrzy​my​wać	poważny	ton.
–	Oj,	 nie	wiem…	–	 Zro​bił	 srogą	minę.	 –	 To	 zależy,	 do	 czego	 chcesz	mnie

wyna​jąć.
–	Żebyś	przy​wiózł	mi	z	powro​tem	Justynę	–	padło	zle​ce​nie.	–	Jak	to	będzie	za

mało,	to	roz​biję	skar​bonkę.	Tam	mam	ze	dwa​dzie​ścia.
–	A…	ale…	–	Bren​ner	zer​k​nął	na	Łuka​sza,	który	zro​bił	się	blady	jak	papier.	–

Ale	ja	nie	wiem,	gdzie	jej	szu​kać.
–	Ja	wiem	–	pochwa​lił	się	Kuba.	–	Ale	jestem	za	mały,	żeby	po	nią	jechać.
Rafał	obró​cił	się	bar​dziej	w	stronę	chłopca.
–	Wiesz,	gdzie	jest	Justyna?
–	Wiem.
–	Powiesz	nam?	–	zapy​tał	cicho	Bren​ner,	jakby	bał	się,	że	spło​szy	malca.	Ale

Roz​pru​wacz	nie	wyglą​dał	na	takiego,	co	się	kogoś	albo	cze​goś	boi.
–	A	przy​wie​ziesz	mi	ją?	–	Spoj​rzał	inspek​torowi	głę​boko	w	oczy.	Twarz	była

poważna,	jed​nak	broda	lekko	drżała.
Kolejny	tra​fiony	–	pomy​ślał	Rafał	z	lek​kim	ukłu​ciem	w	sercu.
–	Zro​bię	wszystko,	co	moż​liwe	–	obie​cał	Kubie.	–	Nie	musisz	mi	nawet	pła​-

cić.	Tylko	powiedz,	gdzie	ją	znaj​dziemy.
–	Justyna	poje​chała	z	tatą	–	powie​dział	cicho	chło​piec,	a	gło​sik	już	wyraź​nie

mu	się	łamał.
–	Z	tatą?	–	Bren​ner	czuł,	że	traci	zdol​ność	oddy​chania.	–	Do	Afga​ni​stanu?
Meyer	otwo​rzył	usta,	ale	niczego	nie	powie​dział.
–	Tak	–	szep​nął	zała​many	Jakub	Bąk.	–	Dzi​siaj	rano.



XXVI

Zatrzy​mali	się	na	jakiejś	sta​cji	ben​zy​no​wej	za	Jedliń​skiem.	Łukasz	poszedł	za
budy​nek	w	 poszu​ki​wa​niu	 toa​lety,	 a	Rafał	 stał	 nie​da​leko	 jezdni	 i	 bez​na​mięt​nie
przy​glą​dał	się	prze​jeż​dża​ją​cym	samo​cho​dom.	Zach​ciało	mu	się	palić,	mimo	że
rzu​ca​nie	 nałogu	 zajęło	mu	wiele	 czasu.	Był	 do	 tego	 stop​nia	 zde​spe​ro​wany,	 że
z	tru​dem	powstrzy​my​wał	się	przed	pój​ściem	do	sklepu	i	kupie​niem	sobie	paczki.
Wypa​liłby	od	razu	całą	i	porzy​gał	się,	tak	samo	jak	Meyer.
Był	 na	 niego	 zły.	 Nie	 oka​zał	 Łuka​szowi,	 co	 czuł,	 i	 nie	 miał	 zamiaru	 tego

robić,	ale	z	wielką	rado​ścią	udu​siłby	go	gołymi	rękami.	Reak​cja	Justyny	świad​-
czyła	o	 tym,	że	naprawdę	 ją	skrzyw​dził,	 skoro	posta​no​wiła	nie	 tylko	go	zosta​-
wić,	ale	wró​cić	do	sta​rego	spo​sobu	zara​bia​nia	na	życie.	Ta	decy​zja	była	wiel​kim
trans​pa​ren​tem,	mówią​cym	mężowi:	„Wolę	być	na	woj​nie	niż	z	tobą”.
Po	dzie​się​ciu	minu​tach	Łukasz	na​dal	się	nie	poka​zy​wał,	więc	zanie​po​ko​jony

Bren​ner	poszedł	go	szu​kać.	Zna​lazł	dość	szybko,	wymio​tu​ją​cego	na	traw​nik.
–	 Idź	 się	 umyć.	 –	Bren​ner	 dotknął	 jego	 ramie​nia.	Wtedy	 zauwa​żył,	 że	 jego

pod​władny	pła​kał.
Łukasz	 kiw​nął	 lekko	 głową	 i	 poszedł	 do	 WC.	 Kiedy	 wró​cił,	 nie	 wyglą​dał

wcale	lepiej.
–	 Kupię	 Ci	 wodę	 i	 możemy	 jechać.	 –	 Bren​ner	 podał	 mu	 klu​czyki	 do	 auta

i	odda​lił	się	w	stronę	sklepu.
Począt​kowo	nie	 roz​ma​wiali.	Na	dro​dze	nie	było	wiel​kiego	 ruchu,	więc	dość

szybko	poko​ny​wali	kolejne	kilo​me​try.
–	Sze​fie	–	ode​zwał	się	w	końcu	Meyer,	nie	patrząc	na	Bren​nera	–	może	w	tej

koper​cie	jest	coś,	co	nam	pomoże?
–	Może	–	Rafał	wes​tchnął,	ale	nie	się​gnął	do	kie​szeni.	–	Ale	to	na	pewno	jej

nie	cof​nie.	Jeśli	poje​chała	rano,	to	może	już	być	daleko.
–	 Mogli​śmy	 na	 nią	 tra​fić…	 –	 Łukasz	 oparł	 głowę	 o	 zagłó​wek.	 –	 Gdyby



Malicki	miał	wcze​śniej	ten	adres…
–	Teraz	nie	ma	co	pła​kać	nad	roz​la​nym	mle​kiem.	Stało	się.	Dobrze,	że	cho​ciaż

wiemy,	gdzie	jest.	Nie	będziemy	tra​cić	czasu	na	bez​sen​sowne	poszu​ki​wa​nia.
–	 Jak	mogłem	na	 to	pozwo​lić?	–	Meyer	 scho​wał	 twarz	w	dło​niach.	–	Przez

głu​pią	zazdrość	o	faceta,	któ​rego	nie	widzia​łem	na	oczy.
–	Myśla​łem,	że	 jesteś	zazdro​sny	o	mnie	–	mruk​nął	Bren​ner	z	 ledwo	wyczu​-

wal​nym	sar​ka​zmem	w	gło​sie.
–	Któ​rejś	nocy	usły​szałem,	 jak	mówi	przez	sen.	–	Wyda​wało	się,	że	Łukasz

nie	 usły​szał	 kąśli​wej	 uwagi	 szefa.	 –	 Spała	 niespo​koj​nie,	 rzu​cała	 się	 na	 łóżku.
Chcia​łem	ją	obu​dzić,	a	ona	wtedy	powie​działa	„Kro​ko​dylu”.	Jakby	coś	we	mnie
tra​fiło…	jakby	ktoś…
–	Ude​rzył	Cię	w	 jądra	–	domy​ślił	 się	Bren​ner	 i	pokrę​cił	głową.	Też	zwró​cił

uwagę,	 że	 ta	 ksywka	 prze​wi​jała	 się	 w	 cichych	 roz​mo​wach	 Mro​zow​skiego
i	 Bąka,	 ale	 ni​gdy	 nie	 pytał,	 kim	 jest	 owa	 mityczna	 postać.	 –	 Zapy​ta​łeś	 ją
o	niego?
–	Tak.	–	Na	policz​kach	Łuka​sza	poja​wił	się	 rumie​niec,	który	mocno	kon​tra​-

sto​wał	z	jego	bla​do​ścią.	–	Zmie​szała	się…	Powie​działa,	że	to	jakiś	jej	dowódca
z	 Afga​ni​stanu,	 który	 dużo	 ją	 nauczył.	 I	 że	 dzięki	 temu	 zdo​łała	 uciec	 pory​-
waczom.
–	Oj,	Mey​er…	–	Bren​ner	potarł	zmę​czone	oczy.	–	Jesteś	dureń,	wiesz?	I	mogę

domy​śleć	się,	co	sobie	zaraz	uro​iłeś:	że	to	jakiś	jej	dawny	kocha​nek	i	ucie​kła	dla
niego,	a	Ty	myśla​łeś,	że	to	miłość	do	Cie​bie	kazała	jej	nawiać	ban​dy​tom	i	tak	ją
uskrzy​dliła,	że	nawet	przez	płot	prze​sko​czyła.
Mil​cze​nie	Łuka​sza	pod​po​wie​działo	Rafa​łowi,	że	się	nie	pomy​lił.
–	Mia​łeś	jakieś	kobiety	przed	Justyną?
–	Mia​łem…
–	Mia​łeś	do	tego	prawo,	skoro	jej	nie	zna​łeś?
–	Mia​łem.	–	Łukasz	przy​gryzł	wargę.
–	I	co?	Myśla​łeś,	że	Justyna	do	spo​tka​nia	Cie​bie	jak	w	klasz​to​rze	żyła	i	cze​-

kała	na	swo​jego	księ​cia?
–	No	nie,	ale…
–	Prze​stań,	bo	pod​biję	Ci	dru​gie	oko.	Tro​chę	Ci	się	przy​glą​dam	i	wiem,	że	ją

bar​dzo	 kochasz,	 dużo	 bar​dziej	 niż	 prze​ciętny	 facet,	 który	 kocha	 swoją	 żonę…
Prze​ra​ziło	Cię	to,	co	się	stało.	Po	pierw​sze	por​wa​nie	i	myśl,	że	możesz	ją	stra​cić,



a	 po	 dru​gie	 jej	 prze​szłość	 i	 świa​domość,	 że	 w	 jej	 życiu	 mogą	 być	 inni	 męż​-
czyźni,	 któ​rzy	 są	 dla	 niej	ważni.	 Słom​kow​ski	miał	 rację:	 poczu​łeś,	 że	 spa​dasz
z	pie​de​stału	najważ​niej​szej	osoby	w	jej	życiu,	stra​ci​łeś	grunt	pod	nogami.	Para​-
dok​sal​nie	tym,	co	roz​wa​liło	Wam	zwią​zek,	jest	miłość,	uczu​cie,	które	Cię	prze​-
ro​sło.	Dla​tego	 też	Justyna	zare​ago​wała	 tak,	 jak	zare​ago​wała.	Ją	wykoń​czyło	 to
samo.
–	Tylko	cią​gle	nie	rozu​miem,	czemu	nic	mi	nie	powie​działa.	Ja	jej	w	ogóle	nie

zna​łem.
–	Hm…	To	nie	do	końca	prawda,	że	jej	nie	zna​łeś.	Nie	wie​działeś	o	róż​nych

zda​rze​niach	z	jej	życia,	ale	wie​działeś,	jaka	jest.	Gdyby	oszu​ki​wała	Cię	w	tym,
kim	jest	naprawdę,	to	wyda​łoby	się	to	po	paru	mie​siącach,	a	nie	trwa​łoby	kilka
lat.	Poza	tym…	jestem	zda​nia,	że	zata​iła	te	sprawy,	żeby	z	Tobą	być.
–	Nie	rozu​miem.	–	Łukasz	naprawdę	nie	umiał	sobie	tego	wyobra​zić.	–	Że	co?

Że	nie	chciał​bym	jej,	gdy​bym	wie​dział…
–	Tak.	–	Bren​ner	kiw​nął	głową.
–	Ale	to	nie​prawda!
–	Nie	jestem	tego	wcale	taki	pew​ny…
Łukasz	 chciał	 coś	 powie​dzieć,	 ale	 nie	 zna​lazł	w	 gło​wie	 żad​nego	 kontr​ar​gu​-

mentu.
–	Sam	kie​dyś	mówi​łeś,	że	Twoja	żona	ma	zdol​ność	czy​ta​nia	ludzi	–	Bren​ner

posta​no​wił	roz​wi​nąć	swoją	myśl.	–	Nie	przy​szło	Ci	do	głowy,	że	odczy​tała	rów​-
nież	Cie​bie?	Bar​dzo	 jej	 na	Tobie	 zale​żało,	 tak	 bar​dzo,	 że	 usu​nęła	 z	 życio​rysu
wyda​rze​nia,	 które,	 jej	 zda​niem,	 mogłyby	 Ci	 się	 nie	 spodo​bać.	 Naj​wy​raź​niej
miała	rację…
–	 Jej	 sio​stra	mówiła,	 że	 nie	 chciała,	 żebym	 znał	 prawdę,	 bo	 pra​gnęła	 zapo​-

mnieć	o	złych	prze​ży​cia​ch…
–	Tak,	jeśli	cho​dzi	o	pobyt	w	naszej	armii,	to	na	pewno.	A	co	z	Afga​ni​sta​nem?

Powiedz	mi,	Meyer,	tak	z	ręką	na	sercu,	czy	zwią​załbyś	się	z	kobietą,	która	spę​-
dziła	pół​tora	roku	na	woj​nie,	zabi​ja​jąc	jakichś	ter​ro​ry​stów?
Łukasz	wzru​szył	ramio​nami,	ale	wie​dział,	że	odpo​wiedź	nie	była	łatwa.
–	Źle	znio​słeś	myśl,	że	miesz​kasz	pod	jed​nym	dachem	z	kimś,	kto	może	dużo

wię​cej	niż	Ty,	prawda?	–	Bren​ner	zer​k​nął	na	Mey​era,	z	któ​rego	 twa​rzy	można
było	czy​tać	jak	z	otwar​tej	księgi.	–	Wie​działeś	to	już	w	chwili,	kiedy	zoba​czyłeś
ją	 z	 SAKO,	 któ​rym	 roz​wa​liła	 rękę	 Sław​kowi.	 To	 Ty	 byłeś	 zawsze	 ten	 silny



i	wyspor​to​wany.	Najlep​szy	na	 strzel​nicy,	pierw​szy	na	akcja​ch…	no,	pomi​ja​jąc
ten	jeden	raz,	kiedy	się	zamkną​łeś	w	miesz​ka​niu.	Ambitny	do	bólu,	bar​dzo	sku​-
teczny.	Faj​nie	 było	mieć	 żonę,	 która	patrzy	na	Cie​bie	 z	 podzi​wem	 i	 ni​gdy	nie
zagrozi	Two​jej	pozy​cji.
–	Tro​chę	pan	prze​sa​dza	–	w	gło​sie	Łuka​sza	nie	było	sły​chać	prze​ko​na​nia.
–	Nie	prze​sa​dzam	–	odparł	ostro	Bren​ner.	–	A	wiesz,	co	mi	daje	tę	pew​ność?

Fakt,	 że	 wra​camy	 z	 Rado​mia	 z	 pustymi	 rękami,	 bo	 Twoja	 żona	 jest	 wła​śnie
w	powie​trzu	w	dro​dze	na	wojnę.	Nie	chcia​łeś	 jej	mieć	takiej,	 jaką	się	stała	dla
Cie​bie,	to	nie	masz	jej	wcale.
Łukasz	nic	nie	odpowie​dział.	Wal​czył	ze	łzami.	Ostat​nie	zda​nie	szefa	zabo​lało

go	 najmoc​niej,	 ale	 nie	 dla​tego,	 że	 było	 nie​prawdą.	 To	 była	 prawda	w	 czy​stej
postaci.	Wie​dział,	że	Bren​ner	pew​nie	już	żałuje	tego	wybu​chu	szcze​ro​ści,	jed​nak
nie	miał	o	 to	do	niego	pre​ten​sji.	„Nie	mieć	wcale”	było	czymś	naj​gor​szym,	co
mogło	go	spo​tkać,	i	był	gotów	zro​bić	wszystko,	żeby	tego	unik​nąć.	Wszystko!
–	Chcę	ją	zna​leźć	–	powie​dział	w	końcu	cicho.
–	Słu​cham?	–	Bren​ner	zamru​gał	powie​kami.
–	Chcę	ją	zna​leźć…	w	tym	Afganista​nie.
–	Chyba	żeś	na	mózg	upadł!	Chcesz	tam	jechać?
–	Tak.
–	Nig​dzie	nie	poje​dziesz.	Tam	jest…
–	Nie	zabroni	mi	pan.	Zro​bię,	co	zechcę.
Bren​ner	już	nic	wię​cej	nie	mówił.	Zaci​snął	mocno	szczęki	i	nadep​nął	moc​niej

na	gaz.



XXVII

–	Lecimy	tylko	my?	–	Justyna	mru​żyła	oczy	od	słońca,	kiedy	roz​glą​dała	się
po	pły​cie	lot​ni​ska.
–	Z	naszej	grupy	tylko	my.	–	Gogol	podał	jej	oku​lary	prze​ciw​sło​neczne.
Sie​dzieli	pod	ścianą	jakie​goś	han​garu	na	swo​ich	nie​licz​nych	toboł​kach	i	cier​-

pli​wie	cze​kali	na	zała​du​nek	Her​cu​lesa,	któ​rym	mieli	pole​cieć	do	Camp	Bastion
w	połu​dnio​wej	czę​ści	Afga​ni​stanu.	Zabie​rali	się	z	trans​por​tem	leków,	żyw​no​ści
i	dużymi	zapa​sami	wody	oraz	kil​ku​na​stoma	oso​bami	z	obsługi,	ale	że	nie	byli
żoł​nie​rzami	Armii	Bry​tyj​skiej,	musieli	liczyć	się	z	tym,	że	zostaną	popro​szeni	na
pokład	samo​lotu	jako	ostatni.
–	A	nie	poła​pią	się,	że	nie	jeste​śmy	z	orga​ni​za​cji	huma​ni​tar​nej?
Gogol	spoj​rzał	na	nią	znie​sma​czony.
–	Jak	będziesz	zada​wać	wię​cej	głu​pich	pytań,	to	się	poła​pią.	Malina,	wszystko

zała​twione.
–	Ojej,	nie​po​koję	się.	Jeste​śmy	najem​ni​kami,	któ​rzy	ładują	się	na	legalny	woj​-

skowy	trans​port.	To	tro​chę…	porą​bane.	Nie	sądzisz?
Kostek	par​sk​nął	śmie​chem.
–	Jasne,	porą​bane.	Według	mnie	nasza	orga​ni​za​cja	ma	w	sobie	wię​cej	sensu

niż	to	całe	woj​sko.	Przynaj​mniej	nie	uda​jemy,	że	zba​wiamy	świat	albo	ojczy​znę.
Możemy	lecieć	z	nimi	dzięki	Tobie.
–	Jak	to?
–	Jesteś	kobietą	i	łatwiej	było	wci​snąć	kit,	że	repre​zentujemy	jakąś	orga​ni​za​-

cję	poza​rzą​dową.	Louis	wszystko	zała​twił.
–	Żar​tu​jesz?!	–	Justyna	spoj​rzała	na	niego	zdu​miona.	–	On	jesz​cze	z	nami?
–	On	bar​dzo	z	nami,	zapew​niam	Cię.
–	A	Ker​mit?
–	 Jesz​cze	bar​dziej.	–	Kostek	wes​tchnął.	–	Wiem,	że	masz	o	nich	wyro​bione



zda​nie,	ale	są	wbrew	pozo​rom	dość	przy​datni.	Ten	facet,	który	wpusz​czał	nas	na
lot​ni​sko,	był	kie​dyś	z	Louisem	w	Legii	Cudzo​ziem​skiej.
–	Co?	–	Justyna	roze​śmiała	się	ner​wowo.	–	A	teraz	pra​cuje	tutaj?
–	 No	 widzisz,	 świat	 w	 ogóle	 jest	 porą​bany.	 Kie​row​nik	 zała​dunku	 naszego

„Heńka”	wiele	razy	poda​wał	dla	nas	różne	prze​syłki.	Ale	nie	martw	się.	Myślę,
że	nie	 spo​tkasz	Louisa	 i	 jego	dru​żyny	pierście​nia.	Sie​dzą	w	Hel​mand	 i	 rzadko
się	z	nami	kon​taktują.
–	No	i	całe	szczę​ście	–	mruk​nęła	pod	nosem.
Ruch	na	lot​ni​sku	woj​skowym	był	spory,	nikt	jed​nak	nie	zwra​cał	na	nich	spe​-

cjal​nie	 uwagi.	 Justyna	 zauwa​żyła	 nie​wy​soką	 panią	 sier​żant,	 która	 nie​opo​dal
napra​wiała	sil​nik	 jakie​goś	dżipa.	Dziew​czyna	pochy​lała	się	mocno	nad	maską,
wypi​na​jąc	 umię​śnione	 pośladki.	 Prze​cho​dząca	 obok	grupka	mło​dych	 żoł​nie​rzy
skomen​to​wała	ten	widok	nie​smacz​nymi	gestami	dłoni	i	bio​der.
–	Uro​dzi​łam	się	w	złych	cza​sach	–	wes​tchnęła	ciężko,	obser​wując	tę	scenę.
–	Myślisz,	że	kie​dyś	było	lepiej?
–	Nie	wiem.	–	Wzru​szyła	ramio​nami.	–	Po	pro​stu	nie	przy​zwy​czaję	się	ni​gdy

do	tego,	że	tole​ruje	się	złe	trak​to​wa​nie	kobiet.
–	Ej	–	 trą​cił	 ją	 łok​ciem	–	my	nie	pozwo​liliśmy,	żeby	Cię	ktoś	źle	 trak​to​wał.

Obro​ni​li​śmy	Cię	przed	złym	mężem.
–	Prze​stań	–	uśmiech​nęła	się.	–	Łukasz	nie	jest	zły,	tyl​ko…	tro​chę	się	pogu​bił.
–	Chyba	tro​chę	bar​dziej	niż	 tro​chę	–	mruk​nął	Gogol,	patrząc	w	prze​ciw​nym

kie​runku.
–	Co	mówi​łeś?
–	 Nic,	 Malinka,	 nic…	 Słu​chaj,	 powiedz	 mi,	 czemu	 tak	 naprawdę	 go	 tak

wzięło?	Myślisz,	że	to	rze​czywiście	zazdrość?
–	Nie	wiem	 sama.	 –	Objęła	 rękami	 kolana.	 –	 Teraz,	 jak	 jestem	 już	 daleko,

wydaje	mi	się,	że	coś	go	prze​ro​sło.	Nigdy	go	takim	nie	widzia​łam.	Ale…
–	Ale	co?
–	Ale	zawsze	się	bałam,	że	taki	się	sta​nie.
–	Dla​czego?	Ludzie	tak	łatwo	się	nie	zmie​niają.
–	Przy	mnie	faceci	się	zmie​niają.	–	Zaci​snęła	usta.	–	Robią	się	zabor​czy,	chcą

mnie	mieć	na	wła​sność.	Pamię​tasz,	jak	mówi​łam	Wam	o	histo​rii	Jacka?
–	Jasne.	Kło​poty	z	babami.
–	Wła​śnie.	Ja	mam	to	samo.	Jak	tylko	facet	wyczuje,	że	może	mnie	stra​cić…



–	zamil​kła	nagle,	a	jakiś	dziwny	skurcz	prze​biegł	po	jej	twa​rzy.
–	To	co?	–	zapy​tał	cicho,	choć	już	wie​dział,	do	czego	zmie​rza	ten	wywód.
–	Musiał	się	wystra​szyć…	że	mnie	straci.	Ale	dla​czego?	Nigdy	nie	dałam	mu

ku	temu	powo​dów.
–	Oj,	Malinka	–	Kostek	wziął	jej	dłoń	w	swoją	i	mocno	ści​snął.	–	Jak	Ty	nic

nie	 rozu​miesz.	 Chłop	 to	 pro​ste	 stwo​rze​nie.	 Chce	 zawsze	 mieć	 pew​ność,	 że
będzie	 lep​szy	 i	mądrzej​szy,	żeby	Cię	chro​nić.	A	Ty	oka​załaś	się	być	kimś,	kto
sam	się	ochro​nił	w	sytu​acji	zagro​że​nia	życia.	Gdy​byś	po	ucieczce	pory​waczom
pobie​gła	do	męża	 i	 zawo​łała:	 „Mężu	mój,	 ratuj	mnie!	Gonią	mnie	źli	pory​wa​-
cze!”	–	to	może	by	jakoś	to	jesz​cze	zniósł.
Justyna	zachi​cho​tała.
–	No	tak.	–	Gogol	poki​wał	głową.	–	A	Ty	co?	Nazbie​ra​łaś	ludzi,	broń,	wymy​-

śliłaś	plan	i	sama	wszyst​kich	roz​wa​li​łaś.
–	Wcale	nie	sama.
–	Ale	wiesz,	o	czym	mówię.	Wia​do​mość	o	naszej	„fir​mie”	–	wska​zał	głową

na	 samo​lot	 –	 tylko	 pogor​szyła	 sytu​ację.	 Jak	wró​ciłaś	 do	 domu,	 powie​dział	 Ci
choć	 raz:	„Kocha​nie,	 jaka	 jesteś	dzielna,	 sama	ucie​kłaś	ban​dy​tom.	To	zaszczyt
mieć	taką	żonę”?	No,	powie​dział	Ci	czy	nie?
Justyna	zamy​śliła	się	i	spoj​rzała	na	Kostka	znad	oku​la​rów.
–	Nie…	nie	powie​dział.
–	No	widzisz.	Zabo​lało	go	to.
–	No	to	co	mam	robić?	Wró​cić?	Napra​wić	to?
–	Nie	–	Gogol	 uśmiech​nął	 się	 z	 nutką	 satys​fak​cji.	 –	Teraz	 lecimy	do	pracy,

a	on	niech	się	sam	mar​twi,	jak	napra​wić	to,	co	zepsuł.
Kostek	 nie	 prze​ka​zał	 Justy​nie	 wia​domości	 od	 Bam​biego	 o	 nowej	 loka​torce

w	ich	miesz​ka​niu.	Uwa​żał,	że	tym	bar​dziej	należy	ją	wywieźć	jak	naj​da​lej	i	trzy​-
mać	w	niewie​dzy,	dopóki	się	nie	ogar​nie	 i	nie	zapo​mni	nieco.	W	jak	kiep​skim
sta​nie	jest	jego	przy​ja​ciółka,	mógł	się	prze​ko​nać	jesz​cze	w	samo​lo​cie	sto​jącym
na	pły​cie	w	Jasionce.	Justy​nie	przy​szło	do	głowy,	że	koniecz​nie	musi	zadzwo​nić
do	 sio​stry,	 żeby	upew​nić	 ją,	 że	 z	 nią	wszystko	w	porządku.	Ode​brał	 Jarek,	 jej
szwa​gier,	 bo	 Basia,	 która,	 w	 prze​ci​wień​stwie	 do	 swo​jego	 męża,	 nie	 spała
w	sobotę	do	połu​dnia,	zajęta	była	gospo​dar​stwem.	Już	to	zde​ner​wo​wało	Justynę
wystar​cza​jąco	 mocno,	 żeby	 się	 rozpła​kać.	 Jed​nak,	 żeby	 doło​żyć	 sobie	 przy​-
krości,	wybrała	jesz​cze	numer	do	teścia,	o	któ​rego	bar​dzo	się	mar​twiła.	Naj​wy​-



raź​niej	 stary	Meyer	wie​dział	 o	 jej	wypro​wadzce,	 bo	natych​miast	 zaczął	nama​-
wiać	 ją	do	powrotu	do	domu,	a	kiedy	sta​now​czo	odmó​wiła,	powie​dział,	że	ma
zamiesz​kać	z	nim.	Na	koniec	oświad​czył,	że	nie	ma	już	po	co	żyć,	skoro	ona	ich
opusz​cza.
Pła​kała	 cały	 lot	 do	 Lon​dynu	 i	 jesz​cze	w	 busie,	 który	wiózł	 ich	 na	 lot​ni​sko

woj​skowe,	była	więc	mocno	wyczer​pana,	zanim	na	dobre	zaczęła	się	ich	podróż.
Gogol	z	tru​dem	namó​wił	ją	na	zjedze​nie	posiłku,	który	dostar​czył	im	kie​rowca
(Jamal	pomy​ślał	 o	wszyst​kim),	 a	 teraz	nie​po​koił	 się,	 jak	 znie​sie	dal​szy	 lot,	 na
pewno	 ze	 śród​lą​do​wa​niem	 gdzieś	 w	 Azji.	 Nie	 oka​zy​wał	 jed​nak	 nawet	 cie​nia
zde​ner​wo​wa​nia,	gra​jąc,	jak	zawsze,	opty​mi​stę	i	wesołka.
–	 No,	 chyba	 możemy	 się	 łado​wać.	 –	 Zaczął	 podno​sić	 się	 z	 ziemi,	 kiedy

dostrzegł	 znaki	 od	 kie​row​nika	 zała​dunku.	 Pomógł	 Justy​nie	wstać	 i	 zało​żył	 jej
ple​cak.
W	samo​lo​cie	nie	było	wygód.	Trzeba	było	usiąść	z	boku	przy	ścia​nie	na	pro​-

wi​zo​rycz​nej	ławce.	Na	szczę​ście	mieli	dość	miej​sca	na	nogi,	bo	zda​rzało	się,	że
trzeba	było	cały	lot	trzy​mać	je	pod​kur​czone	ze	względu	na	duży	zała​du​nek.
–	Jesteś	gotowa?	–	zapy​tał,	kiedy	zaczęto	zamy​kać	samo​lot.
Kiw​nęła	tylko	głową	i	już	do	końca	pra​wie	nic	nie	mówiła.	Postój	na	zatan​ko​-

wa​nie	maszyny	mieli	w	Kazachsta​nie.	Było	bar​dzo	ciemno	 i	nie​ludzko	zimno,
ale	to	był	jedyny	moment	na	skorzysta​nie	z	toa​lety,	więc	bie​gli	przez	płytę	lot​ni​-
ska,	 nie	 zwa​ża​jąc	 na	wiatr	 i	 zama​rza​jący	 deszcz,	 który	 siekł	 ich	 po	 twa​rzach.
Gdy	wró​cili	z	powro​tem	do	Her​cu​lesa,	jeden	z	żoł​nie​rzy	uśmiech​nął	się	do	nich
blado.
–	Leci​cie	do	Kabulu?	–	zapy​tał.
–	Tak.
–	To	macie	szczę​ście.	Nie	możemy	lecieć	do	Camp	Bastion,	bo	od	dwóch	dni

trwa	ciężki	ostrzał.	Będzie​cie	w	Kabulu	szyb​ciej	niż	myśle​li​ście.



XXVIII

Kiedy	wró​cili	z	Rado​mia,	było	po	szes​na​stej.	Bren​ner	zapar​ko​wał	pod	biu​rem
i	stwier​dził,	że	chyba	wszy​scy	wciąż	są	w	pracy.	Aut	nie	ubyło,	a	nawet	mógł
przy​siąc,	że	widzi	ze	dwa	dodat​kowe,	ale	nie	przy​glą​dał	się	im	zbyt	dokład​nie.
–	Sze​fie,	mogę	o	coś	zapy​tać?	–	Łukasz	nie	spie​szył	się	z	wysia​da​niem.
–	Pytaj.
–	Czy	pan	się	zako​chał	w	mojej	żonie?
Bren​ner	chciał	się	roze​śmiać,	ale	uznał,	że	to	byłoby	nie​sto​sowne.
–	Nie	wiem	–	odpowie​dział	ku	zasko​cze​niu	Mey​era.	–	Ja	uwa​żam,	że	nie,	ale

moja	żona	twier​dzi,	że	tak,	a	podobno	ona	zna	mnie	lepiej.
–	Nabija	się	pan	ze	mnie.
–	Wcale	nie.	Z	 ręką	na	 sercu.	Odby​łem	z	nią	nawet	 roz​mowę	na	 ten	 temat.

Gra​żyna	jest	prze​ko​nana,	że	Justyna	„zawró​ciła”	mi	w	gło​wie.
–	I	co?	Nie	zło​ści	się?
–	 Jakoś	 nie.	 Tro​chę	 ją	 to	 bawi,	 ale	 nie	 robi	 mi	 z	 tego	 powodu	 awan​tur.

A	czemu	pytasz,	jeśli	można	wie​dzieć?
–	Bo…	mam	wra​że​nie,	że	zaj​muje	się	pan	 tą	sprawą	 jakoś	 tak…	za	bar​dzo.

No,	zaanga​żo​wał	się	pan.
–	Nie	zaprze​czę.	–	Bren​ner	był	cał​kiem	poważny.	–	Kie​dyś	 lubi​łem	i	sza​no​-

wa​łem	Twoją	żonę,	ale	od	czasu	por​wa​nia,	zaczą​łem	ją	podzi​wiać.
–	Dla​czego?
–	Meyer,	 czy	Ty	naprawdę	 jesteś	 taki	głupi?	Pomyśl	 sam,	 co	mogłem	czuć,

kiedy	tu	przy​sze​dłem,	zwa​biony	wia​do​mo​ścią,	niby	od	Cie​bie,	a	ona	sobie	spo​-
koj​nie	 sie​działa	w	moim	fotelu.	 Jeśli	mam	być	szczery,	chciał​bym	mieć	kogoś
takiego	w	naszym	zespole.	W	ogóle	bra​kuje	nam	kobiety	albo	kobiet…
–	Ja	ni​gdy	nie	chcia​łem	pra​co​wać	z	kobie​tami	–	wyznał	szcze​rze	Łukasz.
–	Wiem.	Zau​wa​ży​łem.



–	Tro​chę	mnie	 ta	Żaneta	prze​ko​nała,	ale	gene​ral​nie	dla	mnie	 to	zawsze	była
pomyłka,	żeby	kobiety	słu​żyły.	Ale…	–	mach​nął	ręką	–	nie​ważne.
–	 Nie,	 dla​czego?	Wła​śnie	 ważne.	 Naresz​cie	 powie​działeś	 coś,	 co	 świad​czy

o	 tym,	 że	 Justyna	miała	 rację,	 nie	 mówiąc	 Ci	 o	 swoim	 poby​cie	 w	 woj​sku.	 –
Spoj​rzał	prze​ni​kli​wie	w	 twarz	pod​wład​nego.	–	Dobrze	Cię	wyczuła.	Chodźmy
naresz​cie	do	ludzi.
Kiedy	 wcho​dzili	 do	 open​spa​ce’u,	 drogę	 zasta​wił	 im	 Słom​kow​ski	 z	 bar​dzo

zakło​potaną	miną.
–	Co	jest?	–	ziry​to​wał	się	Bren​ner.	–	Z	drogi!
–	 Panie	 inspek​to​rze…	 yyy…	 ja	 wiem,	 że	 nie	 powi​nienem,	 ale	 pozwo​liłem

sobie…
–	Na	co,	na	Boga?	–	Sta​nął	jak	wryty.
–	Popro​siłem	o	pomoc	naszego	kolegę	z	Pozna​nia.	Sie​dzi	przy	biurku	Łuka​-

sza,	bo	ja	nie	mam	jesz​cze	swo​jego.	–	Wska​zał	ręką	na	ubra​nego	po	cywil​nemu
kapi​tana	Kozerę.
–	Pan	żan​darm!	–	Bren​ner	ucie​szył	się.	–	Witam	pana	wyróż​nio​nego.	Jak	tam,

bar​dzo	 kole​dzy	 dogry​zają	 za	 te	 medale	 od	 pre​miera?	 –	 Pod​szedł	 do	 ofi​cera
i	podał	mu	dłoń.
–	Kole​dzy	to	nie	pro​blem.	–	Mach​nął	ręką	stra​piony	Kozera.
–	A	co	jest?	Zapra​szam	do	sie​bie.
–	Sze​fie,	a	co	z	tym	Rado​miem?	–	Kowal​ski	wychy​lił	się	znad	kom​pu​tera.
–	Niech	Wam	Meyer	mówi.	–	Odwró​cił	się	na	pię​cie	i	zapro​wa​dził	gościa	do

swo​jego	biura.
Wszy​scy	spoj​rzeli	pyta​jąco	na	Łuka​sza,	który	stał	bez​rad​nie	przy	biurku.
–	No	i?	–	pierw​szy	ode​zwał	się	Lenart.	–	Zna​leźliście	ją?
–	I	tak,	i	nie.	Przy​je​chaliśmy	za	późno.
–	Co	 się	 stało?	 –	Kotowi	 od	 razu	 sko​czyło	 ciśnie​nie.	 Pod​szedł	 do	Łuka​sza,

mimo	że	miał	zamiar	być	na	niego	pognie​wany.
–	Nic.	Po	pro​stu	wyje​chała	dziś	rano,	parę	godzin	przed	naszym	przy​jaz​dem.
–	Dokąd?	–	Koto​wicz	miał	złe	prze​czu​cia.
–	Do	Afga​ni​stanu.	–	Łukasz	spoj​rzał	na	przy​ja​ciela	z	nie​skry​waną	roz​paczą.	–

Pole​ciała	na	wojnę	z	tym	całym	Gogo​lem.
–	No	tak	–	stwier​dził	nieco	kąśli​wie	Lenart.	–	To	przynaj​mniej	nie	musimy	jej

już	szu​kać.



–	 Ale	 jaja!	 –	 Kowal​ski	 krę​cił	 głową,	 ale	 wyraz	 jego	 twa​rzy	 zdra​dzał	 jakiś
rodzaj	pod​eks​cy​to​wa​nia.	–	I	znowu	będzie	tłu​kła	Tali​bów?
Łukasz	spoj​rzał	na	niego,	jakby	teraz	on	miał	ochotę	mu	przy​ło​żyć.
–	No	co?	–	Mariusz	wzru​szył	ramio​nami.	–	Nie	spo​tkałem	kobiety,	która	robi​-

łaby	takie	rze​czy.	U	nas	wiel​kie	halo,	jak	któ​raś	na	strzel​nicę	przyj​dzie.
–	Nie	prze​sa​dzaj.	–	Pio​trek	Mży​głód	puk​nął	się	w	czoło	i	popa​trzył	na	Łuka​-

sza.	 –	 Słu​chaj,	może	 to	 i	 dobrze.	 Tutaj	 naprawdę	 jest	 nie​cie​ka​wie	 z	 tym	woj​-
skiem.	Tam	jej	nie	znajdą.
–	Co	masz	na	myśli?	–	Meyer	ścią​gnął	kurtkę	i	usiadł	na	fotelu.
–	Sisior	ścią​gnął	Kozerę.	–	Piotr	wska​zał	na	biuro	szefa.	–	Ale	to	on	pierw​szy

go	 łapał,	bo	podobno	miał	 tele​fony	z	pogróż​kami.	Ktoś	poprze​bi​jał	mu	opony.
Musiał	 wysłać	 żonę	 z	 dziec​kiem	 do	 teściów,	 bo	 na	 klatce	 zna​lazł	 lalkę	 córki
z	ukrę​coną	główką.	Słom​kow​ski	wymy​ślił,	żeby	wcią​gnąć	go	do	sprawy,	skoro
i	tak	jest	w	to	zamie​szany.	Wziął	więc	urlop	bez​płatny	i	przy​je​chał.
–	Może	się	przy​dać.	–	Łukasz	poki​wał	głową.	–	Bar​dzo	się	anga​żo​wał	w	zła​-

pa​nie	Jaskóły.
Nagle	ze	swo​jego	biura	wypadł	Bren​ner.	Rozej​rzał	się	po	twa​rzach	i	zmarsz​-

czył	brwi.	Łukasz	zauwa​żył,	że	w	dłoni	trzy​mał	kopertę	od	Justyny.
–	Gdzie	jest	Malicki?	–	zapy​tał	szef.
–	Poje​chał	po	chiń​czyka.	Zaraz	będzie.
–	To	dawać	mi	go	tutaj.
–	Co	się	stało?	–	Łukasz	podniósł	się	z	miej​sca.
–	Czy​taj.	–	Bren​ner	podał	mu	kartkę.	–	Na	głos.
–	 „W	 nocy	 z	 wtorku	 na	 środę	 ktoś	 spa​lił	 samo​chód	 redak​tora	 Kołec​kiego.

W	 jego	 skrzynce	był	 list	 z	pogróż​kami,	 a	do	pracy	przy​nie​siono	mu	wią​zankę
chry​zan​tem	z	napi​sem	pogrze​bo​wym.	Sprawdź	 to.	 Justyna”.	 –	Łukasz	 czuł	 się
dziw​nie,	widząc	jej	cha​rak​ter	pisma.	Pod​niósł	wzrok	na	szefa.	–	Skąd	ona	o	tym
wie​działa?
–	 Nie	 mam	 poję​cia.	 –	 Bren​ner	 zabrał	 mu	 kartkę.	 –	 To	 nie​istotne.	 Zabiję

Wiśniew​skiego…	i	jego	szefa	też.	Powinni	pil​no​wać	tej	sprawy.
W	drzwiach	zja​wił	się	Malicki	z	uśmie​chem	na	twa​rzy	i	siat​kami	w	dło​niach,

na	które	zaraz	rzu​ciło	się	wygłod​niałe	towa​rzy​stwo.
–	O,	pan	inspek​tor.	Dobrze,	że	kupi​łem	wię​cej	–	ucie​szył	się.
–	Malicki,	wiesz	coś	o	tym?	–	Bren​ner	podał	mu	wia​domość	od	Justyny.



Zdezorien​to​wany	Michał	prze​biegł	wzro​kiem	po	kartce	i	pokrę​cił	głową.
–	Nie.	Pierw​sze	sły​szę…	to	zna​czy	czy​tam.	Ale	co?	Zna​leźliście	ją?	–	Spoj​-

rzał	na	Łuka​sza	pyta​jąco.	Meyer	pokrę​cił	głową.
–	Dobra,	nie​ważne.	–	Bren​ner	potarł	łysinę.	–	Trzeba	się	tym	zająć.	Zadzwo​-

nię	 do	 Bie​lec​kiego	 i	 coś	 musimy	 usta​lić.	 Mam	 nadzieję,	 że	 w	 tych	 ner​wach
komuś	powi​nie	się	noga	i	popełni	jakiś	więk​szy	błąd.	Daj​cie	mi	tego	chiń​czyka.
Zaraz	tu	umrę	z	głodu.
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Naj​pierw	zadzwo​nił	Mro​zow​ski.	Bren​ner	nie	był	zado​wo​lony,	kiedy	zoba​czył
jego	numer	 na	wyświe​tlaczu	komórki,	 ale	 humor	 szybko	mu	 się	 popra​wił,	 jak
tylko	 zorien​to​wał	 się,	 że	 pan	 kon​sul​tant	 nic	 nie	 wie	 o	 wyje​ździe	 Justyny.
Niczego	mu	jed​nak	nie	mówił,	a	nawet	dość	chęt​nie	udzie​lił	infor​ma​cji	na	temat
tego,	czym	się	zaj​mują.	Pomi​nął	oczy​wi​ście	cał​ko​wi​cie	wątek	z	pre​mierem.
–	 To	 mogę	 Ci	 jakoś	 pomóc?	 –	 zapy​tał	 Bambi	 po	 wysłu​cha​niu	 opo​wie​ści

inspek​tora.
–	W	zasa​dzie	to	nie	wiem.	–	Bren​ner	potarł	dło​nią	głowę.	–	Zależy,	jakie	masz

doj​ścia	w	armii	i	czego	mógł​byś	się	dowie​dzieć.
–	A	czego	kon​kret​nie	potrze​bujesz?
–	Kozera	mówił	nam,	że	Jaskóła	ma	w	DWLą​dzie	jakie​goś	majora,	który	był

jego	wycho​wan​kiem	jesz​cze	w	szkole	cho​rążych.	Wła​śnie	on	ukrę​cał	łeb	każ​dej
spra​wie,	w	jakiej	poja​wiało	się	jego	nazwi​sko.
–	No…	to	jest	do	zro​bie​nia.	–	Bambi	zła​pał	kartkę	i	zaczął	noto​wać.
–	 Ale	 wiem,	 że	 ten,	 kogo	 szan​ta​żuje,	 jest	 ze	 Sztabu	 Gene​ral​nego…	 gruba

ryba,	jed​nym	sło​wem.
–	Rozu​miem	–	mruk​nął	Tomek.	–	Czyli	że	ma	coś	na	niego.
–	Zga​dza	się.
–	 Z	 tym	 może	 być	 trud​niej,	 ale	 powę​szę	 nieco	 wśród	 sta​rych	 zna​jo​mych.

Muszę	 tylko	uwa​żać,	bo	wszy​scy	mają	 teraz	para​noję	ze	służ​bami	–	 roze​śmiał
się.	–	Nigdy	nie	wiesz,	czy	ktoś	wła​śnie	nie	prze​szedł	na	ciemną	stronę	mocy.
Zaraz	po	Mro​zow​skim	zadzwo​nił	Rasiak.
–	 Ma	 pan	 jakichś	 ludzi	 do	 dys​po​zy​cji?	 –	 zapy​tał	 lekko	 zdy​szany	 gene​rał,

jakby	wła​śnie	biegł.
–	Mam.
–	To	niech	ich	pan	wyśle	do	Sto​łecz​nej.	Poli​cjanci	z	obser​wa​cji	zła​pali	chło​-



paka,	który	wkła​dał	Mey​erom	list	z	pogróż​kami.	Trzeba	się	nim	zająć.
–	Dobrze,	już	wysy​łam	–	spoj​rzał	przez	szklaną	ścianę	na	Kowal​skiego,	któ​-

rego	kuzynka	cią​gle	prze​bywała	w	miesz​ka​niu	Łuka​sza.
Na	 koniec	 przy​pa​łę​tał	 się	Meyer.	Wszedł	 do	 jego	 biura	 i	 usiadł	 smęt​nie	 na

krze​śle.
–	Chcę	poroz​ma​wiać	z	pre​mierem	–	zaczął	bez	zbęd​nych	wstę​pów.
Bren​ner	pomy​ślał,	że	jak	na	jeden	dzień,	to	aż	nadto	ma	wra​żeń.
–	A	ja	chcę	jechać	do	domu	i	obej​rzeć	z	żoną	głupi	pro​gram	ze	śpie​wa​ją​cymi

mał​pami.	–	Spoj​rzał	na	Łuka​sza	z	poli​to​wa​niem.
–	Ten	pro​gram	jest	jutro,	a	ja	naprawdę	chcę…
–	Meyer,	jak	Ty	to	sobie	wyobra​żasz,	co?
–	Że	zadzwoni	pan	do	Rasiaka	i	mi	to	zała​twi.
Rafał	musiał	przy​znać,	że	zabrzmiało	to	dość	sen​sow​nie,	mimo	że	wcale	takie

nie	było.
–	Dobra,	niech	Ci	będzie	–	powie​dział	w	końcu,	choć	sam	się	sobie	dzi​wił.	–

Posta​ram	się	to	zor​ga​ni​zo​wać.
–	Dzięki.
–	Ale	musisz	 liczyć	 się	 z	 tym,	że	nic	 z	 tego	nie	będzie.	Kot	 już	dzwo​nił	 ze

Sto​łecz​nej?
–	Tak.	Mówił,	że	ten	chło​pak	nic	nie	wie…	Tak	przynaj​mniej	zeznaje.	To	jakiś

stu​dent,	który	ofe​ro​wał	kore​pe​ty​cje	w	sieci.	Dostał	nie​ty​powe	zle​ce​nie	za	dość
sporą	sumę.	Podrzu​cił	list	Kołec​kiemu,	więc	myślał,	że	to	nic	nie​bez​piecznego,
no	a	u	nas	w	bloku	tro​chę	się	zdzi​wił,	jak	został	aresz​to​wany.
–	No	 tak…	–	Bren​ner	 zamy​ślił	 się.	 –	 Jest	więc	 szansa,	 że	 znajdą	 zle​ce​nio​-

dawcę	po	adre​sie	IP.	
–	Co	robimy	dalej?	–	zapy​tał	cicho	Łukasz.
–	Myślę,	że	musimy	się	podzie​lić.	Część	z	Was	niech	zaj​mie	się	sprawą	por​-

wa​nia,	 reszta	 woj​skiem.	 Już	mówi​łem	Rasia​kowi	 o	 Koze​rze.	 Zosta​nie	 z	 nami
i	da	nam	wspar​cie.	Może	uda	się	wcią​gnąć	do	tego	kogoś	jesz​cze	z	Żan​dar​me​rii.
Słu​chaj,	nie	prze​je​chałbyś	się	do	Pozna​nia	w	ponie​dzia​łek?
–	A	po	co?	–	To	było	ostat​nie,	o	czym	marzył	Łukasz.
–	Z	naszym	kapi​tanem.	Jak	mu	tam	na	imię?
–	Maciek.
–	 Poje​chał​byś	 z	 Mać​kiem	 po	 jego	 rze​czy.	 I	 mam	 jesz​cze	 jedną	 proś​bę…



Odwiedź	Żanetę.
–	Panią	nadkomi​sarz?	–	Łukasz	uśmiech​nął	się.	–	Coś	mam	jej	prze​ka​zać	od

pana?
–	Pozdro​wienia.	Nie	rób	min.	Dobrze	wiesz,	że	sam	powi​nienem	jechać,	ale

wolał​bym	nie	nacią​gać	struny	cier​pli​wo​ści	Gra​żyny.	Nie	wiem,	 jak	bar​dzo	 jest
ela​styczna.
–	Dobrze,	mogę	ją	odwie​dzić.	Może	trzeba	zrzu​cić	się	na	pre​zent?
–	Dobry	pomysł.	–	Bren​ner	się​gnął	po	port​fel.	–	Masz	stówę.	Wymy​śl​cie	coś

dla	niej.
–	Ale	zadzwoni	pan?
–	Gdzie	znowu?
–	No,	do	gene​rała.
–	A…	tak,	zaraz	zadzwo​nię.	Idź	już	i	mnie	nie	dener​wuj.
Bren​nerowi	nie	było	spieszno	do	roz​mowy	z	sze​fem.	Zerk​nął	na	zegar,	który

wska​zy​wał	siódmą.	To	był	bar​dzo	długi	dzień.
–	Dobrze,	że	pan	dzwoni	–	usły​szał	nie​spo​dzie​wa​nie	ucie​szony	głos	Rasiaka.

–	Mia​łem	wła​śnie	pana	pogo​nić	z	przesłu​chaniem	tych	pory​wa​czy.	Trzeba	się	za
nich	ostro	wziąć,	bo	zaczy​nają	fikać	coraz	bar​dziej.	Czy	coś	panu	wia​domo,	kto
zabił	ich	kolegę?
Bren​nera	oblał	zimny	pot.
–	Yyy…	w	zasa​dzie	nie	mamy	nic…
–	Dobra,	nie	pitol	pan,	tylko	mów,	jak	jest.
–	Mie​li​śmy	podej​rze​nia,	że	to	Justyna,	ale…
–	 I	 bar​dzo	 dobrze.	 To	 zna​czy	 dobrze,	 że	 gnoja	 zabiła,	 ale	 i	 nie​do​brze,	 że

zabiła,	bo	może	pójść	za	to	sie​dzieć.	Musimy	ukró​cić	zapędy	tych	dwóch	do	roz​-
po​wia​da​nia	 tej	 sen​sa​cyj​nej	 wia​domości.	W	 obli​czu…	 hm…	 sytu​acji	 z	 panem
pre​mierem…	nie	byłoby	to	nam	na	rękę.
–	Oczy​wi​ście…
–	Panie,	trzeba	zasto​so​wać	konieczne	środki,	wszel​kie	moż​liwe	i	niemoż​liwe.

Rozu​mie	mnie	pan?
–	Tak.	Panie	gene​rale,	dzwo​nię	w	pew​nej	spra​wie…	Cho​dzi	o	Mey​era.
–	O	matko	z	synami!	–	wes​tchnął	Rasiak.	–	A	z	nim	co	znowu	się	dzieje?
–	On…	chciałby	roz​ma​wiać	z	pre​mierem.
–	Hm…	–	Ku	zasko​cze​niu	Bren​nera,	nie	wybuch​nął	gnie​wem,	tylko	na	chwilę



zamilkł.	–	Dobra,	powiem	mu	o	tym.	Niczego	nie	obie​cuję,	ale	powiem…	Coś
jesz​cze?
–	Nie,	to	wszystko.
–	No	i	dobrze.	Bo	już	mi	się	mózg	gotuje.
Bren​ner	 był	 zdu​miony	 reak​cją	 prze​ło​żo​nego	 na	 jego	 prośbę,	 ale	 też	 zmar​-

twiony	pole​ce​niami,	które	usły​szał.	Spoj​rzał	przez	ścianę	na	swo​ich	ludzi.
–	Jest	nas	za	mało	–	wes​tchnął	i	opadł	bez​rad​nie	na	fotel.



XXX

Choć	wyda​wało	 się	 to	 niemoż​liwe,	 niektó​rym	 udało	 się	 naresz​cie	wyłą​czyć
kom​pu​tery	i	wyjść	do	domu.	Nawet	Malicki	sobie	poszedł.	Łukasz	nie	miał	co
robić,	 ale	 wcale	 mu	 się	 nie	 chciało	 wra​cać	 do	miesz​ka​nia,	 w	 któ​rym	 cze​kała
Ewe​lina.	Kot	zapro​po​no​wał	wyj​ście	do	jakiejś	restau​ra​cji.	Odmó​wił.
–	Chodźmy.	–	Tomasz	kiw​nął	głową,	wska​zu​jąc	na	drzwi.	–	Nie	będziesz	 tu

sie​dział.
Meyer	podniósł	się	i	zga​sił	lampkę	na	biurku.	Kiedy	wycho​dzili,	młody	poli​-

cjant	za	kon​tu​arem	tylko	rzu​cił	na	nich	okiem	i	wró​cił	do	prze​glą​da​nia	gazety.
Od	jakie​goś	czasu	budynku	nie	chro​niła	już	pry​watna	firma.
Zanim	 zeszli	 ze	 scho​dów,	 Łukasz	 już	 wie​dział,	 że	 coś	 się	 szy​kuje,	 bo

dostrzegł	w	oddali	 samo​chód,	który	widział	 rano.	Nie	zdą​żył	 jed​nak	nawet	nic
powie​dzieć…
–	Pan	Łukasz	Meyer?	–	usły​szał	niski	głos	koło	ucha.	Z	ciem​no​ści	wyło​nił	się

męż​czy​zna	w	czar​nym	gar​ni​tu​rze.
–	Tak.	W	czym	mogę	pomóc?
–	Zapra​szamy.	–	Niezna​jomy	wska​zał	na	auto	rzą​dowe.	–	Ktoś	chce	z	panem

poroz​ma​wiać.
–	O	co	cho​dzi?	–	Kot	był	zanie​po​ko​jony.
–	Nic.	–	Łukasz	spoj​rzał	na	niego	z	uśmie​chem.	–	Wszystko	w	porządku.	Jedź

do	domu.
Męż​czy​zna	otwo​rzył	tylne	drzwi,	ale	Łukasz	nie	dostrzegł	nikogo	sie​dzą​cego

na	kana​pie.
–	Pro​szę	 się	 nie	 bać.	Zawie​ziemy	pana,	 gdzie	 trzeba	–	 powie​dział	 czło​wiek

w	gar​ni​tu​rze	na	widok	jego	zmie​szanej	miny.	–	Potem	odsta​wimy	pana	do	domu.
–	Ale	tu	jest	moje	auto.
–	Niech	pan	da	klu​czyki.	Kolega	się	nim	zaj​mie.



Z	 samo​chodu	 wysiadł	 drugi	 facet,	 który	 wycią​gnął	 dłoń	 w	 stronę	 Mey​era.
Chcąc	nie	chcąc,	wygrze​bał	z	kie​szeni	klu​czyki	i	mu	je	podał.
Dość	szybko	się	zorien​to​wał,	że	jadą	w	Aleje	Ujaz​dow​skie.	Serce	zabiło	mu

mocno	na	myśl,	że	naprawdę	spo​tka	się	z	Brze​ziń​skim.	Dopiero	w	tym	momen​-
cie	zaczął	zasta​na​wiać	się,	co	mu	chce	powie​dzieć,	żeby	nie	wyjść	na	idiotę.
Pro​wa​dzono	go	bez	słowa	przez	kory​ta​rze,	nie​mal	cał​ko​wi​cie	ciemne	i	zupeł​-

nie	opu​sto​szałe.	Ale	wie​dział,	 że	 i	 tutaj	 praca	dla	nie​któ​rych	 się	nie	koń​czyła.
Naj​wy​raź​niej	pre​mier	rów​nież	nie	przy​szedł	do	swo​jej	kan​ce​la​rii	spe​cjal​nie	dla
niego,	bo	kiedy	go	zoba​czył,	był	zajęty	czy​ta​niem	stosu	doku​mentacji.	Zerk​nął
prze​lot​nie	na	Łuka​sza	znad	oku​la​rów	i	tylko	kiw​nął	lekko	głową,	ale	trudno	było
powie​dzieć,	czy	 to	odpo​wiedź	na	ciche	„dobry	wie​czór”	Mey​era,	czy	znak	dla
ochro​niarza,	który	natych​miast	się	ulot​nił.
–	Witam	 pana	 –	 powie​dział	 po	 dłuż​szej	 chwili,	 odkła​da​jąc	 oku​lary	 na	 bok.

Naj​wy​raź​niej	nie	 lubił	prze​ry​wać	czy​ta​nia	w	środku	 jakie​goś	wątku.	–	Prze​ka​-
zano	mi,	że	chce	się	pan	ze	mną	widzieć.
–	Tak…	panie	pre​mierze…	ja…	dzię​kuję,	ze	zgo​dził	się	pan…
–	Dobra,	 do	 brzegu.	 –	 Brze​ziń​ski	 nie	wyglą​dał	 na	 ziry​to​wa​nego.	 Po	 pro​stu

wolał	daro​wać	sobie	zbędne	uprzej​mo​ści.
–	Cho​dzi	o	moją	żonę.
–	Domy​ślam	się.
–	Wiem,	że	ma	pan	swoje	pro​blemy	i	wiel​kie	tajem​nice,	ale	chcę,	żeby	wró​-

ciła	do	domu.
Pre​mier	zmarsz​czył	czoło,	jakby	zasta​na​wiał	się,	czy	dobrze	go	zro​zu​miał.
–	To	nie	są	moje	tajem​nice	i	moje	pro​blemy,	tylko	pań​stwowe.	To	po	pierw​-

sze.	Po	dru​gie	zaś	nie	 rozu​miem,	dla​czego	 ja	miał​bym	mieć	coś	wspól​nego	ze
znik​nię​ciem	pana	żony,	czy	też	raczej	z	jej	powro​tem.
–	Chcę,	żeby	wró​ciła	z	Afga​ni​stanu.
Na	 twa​rzy	Brze​ziń​skiego	 poja​wiło	 się	 coś	wię​cej	 niż	 zasko​cze​nie.	Odchy​lił

się	mocno	do	tyłu	i	roze​śmiał	ner​wowo.
–	Co	pan	mówi?	Pana	żona	jest	w	Afganista​nie?
–	Tak.	Poje​chała…	do	tej	całej	„firmy”,	tej	pry​wat​nej	armii.
–	Kiedy?
–	Dziś	rano.
–	Jest	pan	pewien?



–	Tak.
Brze​ziń​ski	 nabrał	 powie​trza	 i	 gwał​tow​nie	 je	 wypu​ścił,	 jakby	 odczuł	 wielką

ulgę.	Oparł	się	o	blat	i	spoj​rzał	z	uśmie​chem	na	Łuka​sza.
–	To	bar​dzo	dobrze.	Nie	przy​pusz​czałem,	 że	 pana	 żona	 aż	 tak	 szybko	 zare​-

aguje.	Bar​dzo	się	cie​szę.
–	Ale	ja	nie!	–	Łukasz	poczuł,	że	oddala	się	od	zamie​rzo​nego	celu.	–	To	moja

żona,	a	tam	jest	woj​na…
–	 Panie	 Meyer	 –	 oczy	 pre​miera	 zaświe​ciły	 się	 nie​na​tu​ral​nym	 bla​skiem	 –

wojna	jest	tutaj.	Nie	zauwa​żył	pan?
–	Jakoś	nie.
–	Jak	długo	jeste​śmy	w	Afganista​nie?
–	No…	kilka	lat.
–	Weźmy	ostat​nią	dekadę	w	naszym	pań​stwie.	Ilu	ludzi	z	naj​wyż​szych	władz

i	 róż​nych	 służb	 stra​ciło	 życie?	 A	 ilu	 w	 Afganista​nie?	 Gdy​byśmy	 te	 liczby
podzie​lili	 przez	 liczbę	miesz​kań​ców,	mogłoby	 się	 oka​zać,	 że	 to	 u	 nas	 jest	 coś
naprawdę	nie	tak.
Łukasz	nic	nie	odpowie​dział.	Zaci​snął	mocno	pię​ści	i	nie	patrzył	pre​mierowi

w	oczy.
–	 Pana	 żona	 dobrze	 zro​biła.	 Tam	 jest	 o	 wiele	 bez​pieczniejsza,	 zapew​niam

pana.	A	pan…	pan	powi​nien	też	pomy​śleć	o	sobie,	zamiast	szu​kać	guza.	–	Spoj​-
rzał	wymow​nie	 na	 jego	poli​czek.	 –	Pro​szę	wró​cić	 do	domu	 i	 dobrze	 zamknąć
drzwi.
–	Pan	coś	insy​nu​uje?	–	Łukasz	popa​trzył	na	niego	z	gnie​wem.
–	Nie,	tylko	mówię,	że	nie	jest	pan	bez​pieczny.	Kto	poje​chał	pana	samo​cho​-

dem?
–	Ktoś	z	pana	ludzi	zabrał	klu​czyki.
–	Ten	ktoś	leży	wła​śnie	na	Sza​se​rów	z	pęk​niętą	czaszką.	Nie	zdą​żył	zapar​ko​-

wać,	bo	został	napad​nięty.	Naj​wy​raź​niej	napast​nik	myślał,	że	to	pan.	Dobrze,	że
był	patrol	na	obser​wa​cji,	napast​nika	nie​stety	nie	zła​pano.
Meyer	poczuł,	że	robi	mu	się	słabo.	Otwo​rzył	usta,	pró​bu​jąc	zła​pać	powie​trze.
–	Tam	jest	wojna,	tak?	–	Brze​ziń​ski	uśmiech​nął	się	krzywo.	–	Wra​caj	pan	do

domu,	weź	 sobie	 jakąś	 kobietę	 i	 uda​waj,	 że	 żona	 ode​szła.	 Dla	 jej	 i	 wła​snego
dobra.
Łukasz	zaczął	się	powoli	podno​sić.	Nie	miał	już	ochoty	nic	mówić,	nawet	„do



widze​nia”.	W	gło​wie	mu	szu​miało,	a	serce	chciało	wysko​czyć	z	piersi.
Jak	spod	ziemi	wyrósł	przed	nim	męż​czy​zna	w	gar​ni​tu​rze.
–	Chodźmy.	–	Wska​zał	na	drzwi.	–	Samo​chód	czeka.
Po	wyj​ściu	Mey​era	z	gabi​netu	Brze​ziń​ski	wycią​gnął	się	wygod​nie	na	swoim

fotelu.	Pierw​szy	raz	od	kilku	dni	poczuł	się	w	miarę	wylu​zo​wany,	bez	uczu​cia
zaci​ska​ją​cej	 się	mu	na	 szyi	 pętli.	Żadna	 z	 prób	 skon​taktowania	 się	 z	Muszyń​-
skim	nie	powio​dła	się,	nie	mógł	nawet	spraw​dzić	w	żaden	spo​sób,	czy	 jesz​cze
żyje…	A	tu	taka	nie​spo​dzianka!	Pani	Dąbek	zała​twiła	za	nich	całą	robotę	i	sama
poje​chała	na	wojnę.
Pre​mier	roze​śmiał	się	cicho	i	pod​szedł	do	okna.
Trzeba	dziew​czynie	pomóc	wyka​ra​skać	się	z	tego	gówna	–	pomy​ślał	z	zado​-

wo​loną	miną,	patrząc	na	zachmu​rzone	niebo.	Bije	na	głowę	więk​szość	gamoni,
któ​rzy	tu	zostali.	I	trzeba	dobrze	z	nią	żyć,	bo	warto	takich	ludzi	mieć	po	swo​jej
stro​nie…



XXXI

Gogol	deli​kat​nie	potrzą​snął	jej	ramie​niem,	kiedy	maszyna	zaczęła	obni​żać	lot
i	musieli	zacząć	przy​go​to​wy​wać	się	do	lądo​wa​nia.	Pod​nio​sła	się	z	pro​wi​zo​rycz​-
nej	poduszki	zro​bionej	z	jego	kurtki	i	rozej​rzała	zaspa​nymi	oczami.
Przez	jedno	z	małych	okrą​głych	okie​nek	zauwa​żyła	skra​wek	błę​kit​nego	nieba,

a	 po	 chwili	 pro​mień	 sło​neczny	dotknął	 jej	 twa​rzy.	Nad	Afga​ni​sta​nem	wsta​wał
świt,	co	ozna​czało,	że	w	Pol​sce	cią​gle	 jest	ciemna	noc.	Tutaj	 jed​nak	było	 inne
życie,	to	był	zupeł​nie	inny	świat.
Wycią​gnęła	 szyję,	 pró​bu​jąc	 zoba​czyć	 coś	 przez	 okno,	 i	 gdy	 przy	 kolej​nym

skrę​cie	samo​lotu	ujrzała	cha​rak​te​ry​styczny	widok	spa​lonej	słoń​cem	ziemi,	w	jej
sercu	 doko​nało	 się	 coś,	 czego	 spo​dzie​wała	 się	 naj​mniej:	 poczuła	 radość.	 Fala
szczę​ścia	 i	 jakiejś	 irra​cjo​nalnej	 ulgi	 zalała	 ją	 od	 stóp	po	 czu​bek	głowy.	Odpu​-
ściły	trzy​ma​jące	ją	od	wielu	dni	okowy	lęku	i	poczu​cia	winy,	jakby	Afga​ni​stan
był	zwy​kłym	anty​de​pre​san​tem,	prze​pi​sy​wa​nym	na	receptę.	Bała	się	nie​zna​nego,
ale	nie	tak	bar​dzo	jak	tego,	co	zosta​wiła	za	sobą.	Nagle	jasne	stało	się,	że	tęsk​-
niła	 za	 tym	miej​scem	 przez	 ostat​nie	 lata,	mimo	 że	 zro​biła	 bar​dzo	wiele,	 żeby
zapo​mnieć	i	wyprzeć	tę	tęsk​notę.
Dla​czego?	 Co	 się	 ze	 mną	 dzieje?	 –	 pytała	 samą	 sie​bie,	 szu​ka​jąc	 w	 sobie

choćby	 cie​nia	 tego	 żalu,	 z	 któ​rym	 wyjeż​dżała.	 Zna​lazła	 jedy​nie	 eks​cy​ta​cję
i	poczu​cie,	że	oddy​cha	swo​bod​nie,	bo	nie	jest	wci​śnięta	w	żaden	ze	swo​ich	uni​-
for​mów	 –	 ani	 ten	 biu​rowy,	 ani	 ten	 nie​wi​dzialny,	w	 któ​rym	 cho​dziła	w	 swoim
mał​żeń​stwie…
Gogol	zauwa​żył	prze​mianę	Justyny.	Nic	jed​nak	nie	powie​dział,	tylko	z	uśmie​-

chem	 przy​glą​dał	 się	 jej	 roz​świe​tlo​nej	 twa​rzy.	 Bar​dzo	 był	 zado​wo​lony,	 że	 nie
przy​wozi	 ze	 sobą	 zapła​kanego	 stwo​rze​nia,	 któ​rym	 była	 jesz​cze	 w	 Pol​sce.	 To
dobrze	wró​żyło	na	kolejne	dni	i	tygo​dnie.
Samo​lot	 został	 posa​dzony	w	dość	 sier​miężny	 spo​sób.	Wszy​scy	pasa​że​ro​wie



mocno	 odczuli	 zetknię​cie	 z	 płytą	 lot​ni​ska,	 a	 dla	 nie​któ​rych	 była	 to	 bole​sna
pobudka.	Kiedy	śmi​gła	prze​stały	się	krę​cić	i	zro​biło	się	nie​mal	cicho,	żoł​nie​rze
bry​tyj​scy	wcale	nie	palili	się	do	wysia​da​nia.	Przy​mu​sowy	pobyt	w	Kabulu	ozna​-
czał,	 że	 najpraw​do​po​dob​niej	 będą	musieli	 poko​nać	 resztę	 trasy	 po	 afgań​skich
dro​gach	albo	zacze​kać,	aż	zostaną	wzno​wione	loty	do	Camp	Bastion.
Gogol	z	Justyną	pode​rwali	się	z	miejsc	i	z	nie​cier​pli​wo​ścią	cze​kali	na	otwar​-

cie	tyl​nego	włazu.	Podróże	do	Afga​ni​stanu	ni​gdy	nie	nale​żały	do	przy​jem​nych,
mimo	że	ta	aku​rat	była	wyjąt​kowo	krótka.
–	Mamy	szczę​ście,	co	Malinka?	–	Kostek	bły​snął	zębami.	–	Pobi​łem	rekord

dotar​cia	na	miej​sce	o	jakieś	dwie	doby.	Ostat​nio	lecia​łem	pra​wie	tydzień.
–	Mamy	szczę​ście	–	wes​tchnęła	 Justyna	z	nie​skry​waną	 rado​ścią	w	gło​sie.	–

Ktoś	po	nas	przy​je​dzie?
–	Muszę	zadzwo​nić	do	Jamala,	jak	tylko	włą​czę	tele​fon.	Mie​li​śmy	jakieś	śmi​-

gła	z	Camp	Bastion	zapla​no​wane	na	jutro,	ale	skoro	już	jeste​śmy,	to	trzeba	mu
powie​dzieć,	żeby	wysłał	samo​chód	na	lot​ni​sko.
Justyna	 ski​nęła	 głową	 i	 zaczerp​nęła	 po	 raz	 pierw​szy	 od	 dawna	 afgań​skiego

powie​trza,	 wypeł​nio​nego	 uno​szą​cym	 się	 wszę​dzie	 bar​dzo	 drob​nym	 pyłem.
Zeszli	 po	 wła​zie	 i	 zaczęli	 prze​mie​rzać	 płytę	 lot​ni​ska,	 nie	 pytani	 o	 nic	 przez
nikogo.	 Gogol	 przy​tom​nie	 podał	 Justy​nie	 oku​lary	 prze​ciw​sło​neczne,	 bo	 choć
było	bar​dzo	zimno,	słońce	dawało	ostre,	nie​przy​jemne	dla	oka	świa​tło.
Musieli	 przejść	 przez	 port	 lot​ni​czy,	 uda​jąc	 zwy​kłych	 pasa​że​rów.	 Justyna	 po

dro​dze	narzu​ciła	na	włosy	chu​stę,	a	Kostek	wycią​gnął	fał​szywy	pasz​port,	który
słu​żył	mu	od	dość	dawna.	Bez	więk​szych	pro​blemów	dotarli	do	wyj​ścia	z	lot​ni​-
ska	i	ruszyli	w	stronę	tak​só​wek.	Nagle	Justyna	poczuła,	że	jej	serce	zabiło	moc​-
niej	na	widok	dużej	postaci	maja​czą​cej	na	skraju	par​kingu,	która	stała	tuż	obok
jakie​goś	dżipa	o	nie​okre​ślonym	kolo​rze.
–	B.	B.?
–	Niemoż​liwe	–	Gogol	mruk​nął,	mru​żąc	oczy.	–	Skąd	by…
Ale	 Justyna	 już	go	nie	 słu​chała.	Ruszyła	do	przodu	pra​wie	bie​giem,	ogra​ni​-

czana	mocno	przez	ple​cak	i	swoją	nie​szczę​sną	gra​na​tową	walizkę.	O	mały	włos
nie	 prze​je​chał	 jej	 jakiś	 dżip.	 Im	 była	 bli​żej,	 tym	 bar​dziej	 się	 upew​niała	 co	 do
osoby,	do	któ​rej	zmie​rzała.	Widziała,	że	się	zmie​nił	–	schudł	i	lekko	posi​wiał	–
ale	to	na	pewno	był	on.
Nagle	 zamarła.	 W	 odle​gło​ści	 jakichś	 pięt​na​stu	 metrów	 dostrze​gła,	 że	 coś



w	 wyglą​dzie	 przy​ja​ciela	 zmie​niło	 się	 o	 wiele	 bar​dziej…	 Pode​szła	 do	 niego
powoli	i	z	wiel​kim	prze​ję​ciem	spoj​rzała	w	górę	w	jego	czarne	oczy.
–	 Wie​dzia​łem,	 że	 źle	 znie​siesz	 ten	 widok.	 –	 Pod​niósł	 prawą	 rękę	 w	 górę.

Zamiast	przedra​mie​nia	miał	meta​lową	pro​tezę.	–	Dla​tego	nie	mówi​łem	Ci	wcze​-
śniej.
Nie	była	w	sta​nie	nic	powie​dzieć.	Szyb​kim	ruchem	zdjęła	ple​cak,	ode​pchnęła

walizkę	na	zie​mię	i	pod​sko​czyła	lekko,	zarzu​ca​jąc	mu	ramiona	na	szyję.	Zła​pał
ją	w	locie	i	mocno	uści​skał.	Czuła,	jak	meta​lowe	palce	deli​kat​nie	wbi​jają	jej	się
w	plecy.
–	Dobrze	Cię	widzieć,	DeeDee	–	szep​nął	jej	do	ucha.
Gogol	zbli​żył	 się	z	wiel​kim	uśmie​chem	na	 twa​rzy	 i	 też	kor​dial​nie	przy​wi​tał

się	z	Jama​lem.
–	Skąd	wie​działeś,	że	będziemy?	–	zapy​tał.
–	Hmm?	–	udał	zdzi​wio​nego.	–	Nie	wie​działem.	Byłem	tu	przy​padkiem.
–	To	możesz	nas	przy​padkiem	zabrać	ze	sobą?	–	uśmiech​nęła	się	Justyna.
–	W	dro​dze	wyjątku.	Wsia​daj​cie.
Justyna	 zajęła	 miej​sce	 z	 przodu.	 Ze	 zdu​mie​niem	 przy​glą​dała	 się	 Jama​lowi,

który	bez	pro​blemu	 radził	 sobie	 z	pro​wa​dzeniem	auta	pro​tezą.	Zmie​niał	 biegi,
trzy​mał	kie​row​nicę,	a	nawet	trą​bił	na	opie​sza​łych	prze​chod​niów.
–	Jak	to	działa?	–	zapy​tała	cicho.
–	To	magia	–	roze​śmiał	się.	–	Podłą​czyli	mi	jakieś	elek​trody,	które	reagują	na

sygnały	z	ciała.	Jak	to	zoba​czyłem	po	raz	pierw​szy,	sam	byłem	w	szoku.	Tylko
muszę	uwa​żać,	jak	dra​pię	się	po	jaj​kach.	–	Puścił	do	niej	oko.
–	A	 nie	można	 było	 zro​bić	 prze​szczepu?	 Żółw	mówił,	 że	 jed​nemu	 kole​dze

z	GROM-u	prze​szczepili	obie	ręce.
–	Wiem.	–	Kiw​nął	głową.	–	Mówił	mi	o	tym.	Ale	prze​szczep	ozna​cza	bra​nie

leków	do	końca	życia,	a	przy	naszej	pracy	to	mogłoby	być	dość	kło​potliwe.
–	Rozu​miem…	–	Zamy​śliła	się	na	chwilę.	–	Kiedy	to	się	stało?
–	Dwa	lata	temu.
–	Mina?
–	 Nie	 –	 uśmiech​nął	 się	 szel​mow​sko.	 –	 Jakaś	 stuk​nięta	 kobieta	 strze​liła	 do

mnie	z	SAKO.
Justyna	 w	 pierw​szej	 chwili	 nie	 zro​zu​miała	 alu​zji.	 Dopiero	 chi​chot	 Gogola

uświa​do​mił	jej,	że	się	nabi​jają.



–	Jesteś	okropny!	–	Wal​nęła	go	pię​ścią	w	ramię.	–	To	nie	jest	zabawne.
–	Co	nie	jest	zabawne?	–	śmiał	się	gło​śno.	–	To	że	strze​lała,	czy	że	Ty	strze​la​-

łaś?	Wiem	o	wszyst​kich	Two​ich	wybry​kach,	DeeDee.
–	Byłam	por​wana	–	obru​szyła	się	nieco.
–	 Biedni	 pory​wa​cze	 –	 wes​tchnął	 Jamal,	 wywo​łu​jąc	 kolejną	 falę	 śmie​chu

u	Kostka.
–	Nie	roz​ma​wiam	z	Wami.	–	Zało​żyła	ręce	na	pier​siach	i	osten​ta​cyj​nie	odwró​-

ciła	głowę	w	drugą	stronę.
–	To	nie	roz​ma​wiaj.	–	Wzru​szył	ramio​nami	Jamal.	–	Ale	powiem	Ci,	że	tu	już

wszy​scy	 źli	 ter​ro​ry​ści	wie​dzą	o	Twoim	przy​je​ździe.	Dla​tego	mia​sto	 takie	 spo​-
kojne	ostat​nio.
Do	samego	końca	ich	podróży	Justyna	uda​wała	obra​żoną,	a	Jamal	z	Gogo​lem

śmiali	się	w	najlep​sze.
Jechali	dość	długo,	naj​pierw	po	sze​ro​kich	uli​cach	wypeł​nio​nych	autami	róż​nej

maści,	któ​rych	kie​rowcy	nie​wiele	przej​mo​wali	się	zasa​dami	ruchu,	a	potem	po
wąskich	i	brud​nych	ulicz​kach	Kabulu.	Justyna	słabo	znała	to	mia​sto,	choć	spę​-
dzili	w	nim	nieco	czasu.	Było	za	duże	i	zbyt	podobne	w	wielu	miej​scach	do	sie​-
bie,	żeby	roz​róż​nić,	w	któ​rej	jego	czę​ści	mogą	być.	Zau​wa​żyła	jed​nak	mnó​stwo
zmian	 od	 ostat​niego	 pobytu:	 popra​wione	 drogi,	 nowe	 budynki,	 ele​ganckie
sklepy,	wszech​obecne	reklamy.	Tylko	pył	wszę​dzie	był	 ten	sam.	Jamal	zawiózł
ich	 do	 bied​niej​szej	 dziel​nicy,	 a	 samo​chód	 zapar​ko​wał	 pod	 jed​nym	 z	 tysięcy
budyn​ków	w	 cha​rak​te​ry​stycz​nym	pia​sko​wym	kolo​rze.	Bie​ga​jące	wokoło	 dzie​-
ciaki	przy​glą​dały	się	im	z	wiel​kim	zain​te​re​so​wa​niem,	zwłasz​cza	Justy​nie.
Jamal	 wpro​wa​dził	 ich	 do	 środka	 i	 szybko	 prze​szedł	 cały	 dom,	 spo​wity

w	 mroku,	 wycho​dząc	 z	 dru​giej	 strony	 na	 małe	 podwórko,	 na	 któ​rym	 jakieś
kobiety	 szy​ko​wały	 posi​łek.	 Nikt	 nie	 poświę​cił	 im	 szcze​gól​nej	 uwagi.	 Justyna
domy​śliła	 się,	 że	 miesz​kańcy	 już	 się	 przy​zwy​cza​ili	 do	 obec​no​ści	 obcych
i	zapewne	zostało	im	za	to	nie​źle	zapła​cone.	Nie	zatrzy​mu​jąc	się	ani	na	chwilę,
prze​szli	 pod	dach	kolej​nego	budynku	 i	 jesz​cze	parę	minut	krę​cili	 się	po	ciem​-
nych	kory​ta​rzach,	aż	w	końcu	ich	prze​wod​nik	otwo​rzył	drzwi,	za	któ​rymi	było
dość	spore	pomiesz​cze​nie,	gdzie	znaj​do​wały	się	stare	kanapy,	stoły	i	dużo	elek​-
tro​niki.
–	Zapra​szam.	–	Jamal	wska​zał	ręką	na	pomiesz​cze​nie.	–	To	nasz	salon.
Na	 jed​nej	 z	 kanap	 sie​dział	 z	 lap​to​pem	 na	 kola​nach	 jakiś	 młody	 rudo​włosy



męż​czy​zna,	który	na	ich	widok	podniósł	się	szybko	i	wycią​gnął	dłoń	na	powi​ta​-
nie.
–	Char​lie	–	uśmiech​nął	się	sze​roko,	patrząc	z	lek​kim	zdzi​wieniem	na	Justynę.

Z	Gogo​lem	naj​wy​raź​niej	się	znali,	bo	przy​wi​tali	się	po	przy​ja​ciel​sku.
–	 Char​lie	 jest	 naszym	 Żół​wiem	 –	 szep​nął	 Kostek	 po	 pol​sku.	 –	 Infor​ma​tyk,

pro​gramista	i	świetny	żoł​nierz.
–	A	 fochy	ma	 te	 same?	 –	 zapy​tała	 rów​nież	 szep​tem	 Justyna,	 ale	Gogol	 nie

odpowie​dział,	tylko	zachi​cho​tał	cicho.
Kiedy	 Jamal	 nie	 zare​ago​wał	 na	 pyta​jący	 wzrok	 Char​liego,	 ten	 posta​no​wił

prze​jąć	ini​cja​tywę	gospo​da​rza	domu	i	poszedł	po	her​batę	dla	nich.
–	Dosta​niecie	śnia​da​nie	i	pój​dziecie	spać	–	wydał	pole​ce​nie	Jamal.
–	A	co	z	Kro​ko​dylem?	–	Gogol	roz​siadł	się	wygod​nie	na	kana​pie,	wska​zu​jąc

Justy​nie	miej​sce	obok	sie​bie.	Usia​dła,	sta​ra​jąc	się	nie	dać	po	sobie	poznać,	 jak
bar​dzo	 zde​ner​wo​wało	 ją	 pyta​nie	Kostka.	Wcale	 nie	miała	 ochoty	 spo​ty​kać	 się
teraz	z	Kro​ko​dylem.	W	ogóle	nie	miała	na	to	chęci.
–	Jest	w	mie​ście.	Zała​twia	różne	sprawy	i	nie	wiem,	kiedy	wróci.	Myślę,	że

wie​czo​rem	spo​tkamy	się	wszy​scy	i	poroz​ma​wiamy	o	szcze​gó​łach.	Jutro	przy​je​-
dzie	ktoś	z	umową	dla	DeeDee.	Pew​nie	nie	byłaś	szcze​piona,	co?
–	Nie.	–	Pokrę​ciła	głową.
–	 Jesz​cze	 chyba	 ni​gdy	 nikogo	 tak	 szybko	 nie	 ścią​ga​li​śmy	 –	 uśmiech​nął	 się

Jamal.
–	A	skąd	wie​działeś,	że	dziś	przy​la​tu​jemy?
–	O	ostrzale	Camp	Bastion	i	o	sytu​acji	w	Hel​mand	dużo	się	mówiło,	i	o	tym,

że	samo​loty	są	kie​ro​wane	 tu	albo	do	Bagram.	Spraw​dzi​łem	Wasz	 lot	 i	oka​zało
się,	że	mamy	szczę​ście.
–	Jak	zawsze	zorien​to​wany.	–	Gogol	poki​wał	głową	z	uzna​niem.
Na	 śnia​da​nie,	 oprócz	moc​nej	 her​baty,	 były	 placki	 z	 bara​niną	 i	 warzy​wami.

Kiedy	Justyna	miała	już	pełny	żołą​dek,	natych​miast	zachciało	jej	się	spać.	Char​-
lie	pospie​szył	z	pomocą	przy	wno​sze​niu	na	górę	jej	nie​wiel​kiego	bagażu.	Poka​-
zał	pokoik	z	dwoma	łóż​kami	i	pro​wi​zo​ryczną	łazienkę.
–	 To	 co?	 –	 zapy​tał	 po	 chwili	 nie​śmiało,	 dra​piąc	 się	 po	 gło​wie.	 –	 Będziesz

z	nami	pra​co​wać?
Justyna	 uśmiech​nęła	 się.	 Mówił	 z	 pięk​nym	 bry​tyj​skim	 akcen​tem,	 który

zawsze	był	miły	dla	jej	ucha.



–	Tak.	Zostanę	jakiś	czas	i	tro​chę	z	Wami	popra​cuję.
–	A	jak	masz	na	imię,	bo…	chyba	nie	dosły​szałem.
–	Malina	–	powie​działa	nie​spo​dzie​wa​nie	dla	sie​bie	samej.
Oczy	Char​liego	roz​ja​śniły	się.
–	O,	rany!	A	więc	to	Ty	jesteś	Malina!	Ale	super!	Myśla​łem,	że	już	ni​gdy	nie

będę	miał	oka​zji	Cię	poznać.
–	Dla​czego?	–	Była	lekko	zdez​o​rien​to​wana	przez	ten	wybuch	entu​zja​zmu.
–	Bo	robi​li​śmy	zakłady,	że	Cię	sobie	wymy​ślili.	Prze​gra​łem	stówę.



XXXII

Poprzed​niej	nocy	Łukasz	nie	zmru​żył	oka.	Tej	rów​nież	nie	było	mu	to	dane,
przynaj​mniej	 do	 pią​tej	 rano,	 kiedy	 jego	 miesz​ka​nie	 opu​ściła	 ostat​nia	 osoba
z	grupy	tech​ni​ków	do	zabez​pie​cza​nia	śla​dów.
Na	wra​ca​jącą	 z	 noc​nych	 roz​ry​wek	 Ewe​linę	 ktoś	 napadł	 pod	 drzwiami.	 Nie

zdo​łał	 jed​nak	 jej	 nic	 zro​bić,	 poza	 wystra​sze​niem	 nie​mal	 na	 śmierć,	 bo	 czujni
poli​cjanci	 zła​pali	 napast​nika	 na	 gorą​cym	 uczynku.	 Łuka​sza	 jesz​cze	 nie	 było,
więc	funk​cjo​na​riusze	wpro​wa​dzili	roz​dy​go​taną	dziew​czynę	do	miesz​ka​nia,	które
oka​zało	 się	 kom​plet​nie	 splą​dro​wane.	 Na	 ten	 widok	 Ewe​lina	 dostała	 spa​zmów
i	wra​ca​jącego	do	 domu	Mey​era	witały	 dzi​kie	wrza​ski	 budzące	 nie​mal	wszyst​-
kich	sąsia​dów.	Zanim	zdo​łał	dowie​dzieć	się,	co	się	stało,	został	przez	nią	podra​-
pany	i	opluty.	Osta​tecz​nie	zde​cy​do​wano	wezwać	pogo​to​wie	oraz	Kowal​skiego,
który	zja​wił	się	z	Elż​bietą.
Cały	cyrk	trwał	dobrych	kilka	godzin.	Przy​je​chali	także	Bren​ner	i	Koto​wicz.
–	Nie​na​wi​dzę	Cię	–	krzy​czała	młoda	kuzynka	Mariu​sza.	–	To	przez	Cie​bie.
–	Ewe​lina,	uspo​kój	się	–	Kowal​ski	pró​bo​wał	prze​mó​wić	jej	do	roz​sądku.
–	Nie	uspo​koję.	Oni	są	prze​klęci.	–	Wbiła	palec	w	brzuch	Łuka​sza.	–	Por​wali

mu	żonę,	teraz	przy​szli	po	mnie.
Lekarz	pogo​to​wia	nawet	jej	nie	roz​bierał,	tylko	przez	mate​riał	cien​kiej	bluzki

wbił	igłę	i	zro​bił	zastrzyk.
–	 Zabie​rzemy	 ją.	 –	 Mariusz	 wyglą​dał	 na	 zakło​potanego,	 kiedy	 Ewe​lina

zasnęła	na	łóżku	w	sypialni.	Ela	kiw​nęła	głową	na	znak	apro​baty.
–	I	co	z	nią	zrobi​cie?	–	zapy​tał	Meyer,	przy​kładając	do	podra​pa​nego	ramie​nia

okład.	–	Niech	zosta​nie.
–	Ale	Ty	wyjeż​dżasz	do	Pozna​nia	–	zauwa​żył	Bren​ner.
–	Kot	tu	zamieszka.	Jest	przy​zwy​cza​jony	do	spa​nia	na	kana​pie	–	uśmiech​nął

się	Łukasz.	Bar​dzo	mu	znowu	zale​żało	na	tym,	żeby	w	domu	była	jakaś	kobieta.



–	Oczy​wi​ście	–	prych​nął	Koto​wicz.	–	Im	wred​niej​sza,	 tym	lep​sza.	Znam	się
dobrze	na	takich	jędzach.
Bren​ner	wes​tchnął	i	rozej​rzał	się	po	zde​mo​lo​wa​nym	miesz​ka​niu.
–	Są	ślady	wła​ma​nia?	–	zapy​tał	Łuka​sza.
–	Nie.	–	Meyer	spo​waż​niał.	–	Ktoś	musiał	mieć	klu​cze.
–	 Ten	 cały	 napast​nik	 podobno	 wypiera	 się	 tego	 dzieła.	 –	 Koto​wicz	 głową

wska​zał	 na	 pokój.	 –	Mówił,	 że	 mu	 zapła​cono	 tylko	 za	 nastra​sze​nie	 loka​torki
z	tego	miesz​ka​nia.
–	To	jest	moż​liwe.	–	Bren​ner	pogła​dził	się	po	glacy.	–	Ten,	kto	tu	przy​szedł,

szu​kał	cze​goś.
–	Pamięt​ni​ków.	–	Łukasz	kiw​nął	głową.
–	Dobrze.	–	Bren​ner	wypro​sto​wał	się.	–	Niech	zdejmą	ślady	i	sobie	stąd	idą.

Musi​cie	tro​chę	odpo​cząć.	A	ja	muszę	zadzwo​nić	do	Rasiaka.	Będziemy	potrze​-
bo​wali	 chyba	wię​cej	 ludzi,	przynaj​mniej	do	 sprawy	por​wa​nia,	bo	 jak	 tak	dalej
pój​dzie,	 to	nie	wyro​bimy	do	przy​szłej	 soboty.	Ktoś	powi​nien	Ci	pomóc	z	 tym
bała​ga​nem.	–	Zerk​nął	na	Łuka​sza.
–	Pora​dzimy	sobie	jakoś.	Sze​fie…	możemy	poga​dać?
–	Jasne.
Kowal​scy	wyszli,	a	Kot	udał	 się	do	 łazienki.	Łukasz	prze​szedł	z	Bren​nerem

do	kuchni,	która	ucier​piała	naj​mniej,	ale	od	razu	było	widać,	że	będą	mieli	pro​-
blem	ze	zna​le​zie​niem	całej	szklanki.
–	Rozma​wia​łem	z	pre​mierem.
–	Żar​tu​jesz?!	Szybko	się	Rasiak	uwi​nął.
–	Był	bar​dzo	zado​wo​lony	z	tego,	że	Justyna	wyje​chała.	–	Spoj​rzał	smutno	na

szefa.	–	Nie	pomoże	mi.
–	A	na	co	liczy​łeś?	Że	ścią​gnie	ją	do	domu?
–	Sam	nie	wiem…	W	ogóle	nie	rozu​miem,	co	on	ma	z	nią	wspól​nego.
–	Jesteś	pewien,	że	chcesz	znać	szcze​góły?	Cokol​wiek	wie	Twoja	żona,	 jest

dla	niej	nie​bez​pieczne,	zwłasz​cza	w	tej	chwili.	Co	Ci	jesz​cze	mówił?
–	Że	wojna	jest	tu,	a	nie	tam,	i	żebym	uwa​żał	na	sie​bie.
Bren​ner	roze​śmiał	się,	choć	bez	rado​ści.
–	Dzi​wisz	się?	–	Kop​nął	czub​kiem	buta	kawa​łek	roz​bi​tego	tale​rza.
–	 Jeden	 z	 jego	 ludzi	 wziął	 mój	 samo​chód	 spod	 biura	 i	 przy​wiózł	 go	 tutaj.

Został	napad​nięty	na	par​kingu,	leży	w	szpi​talu	z	pęk​niętą	czasz​ką…



Tym	razem	inspek​tor	był	wyraź​nie	prze​stra​szony.
–	To	już	nie	prze​lewki	–	powie​dział	cicho.	–	Potrze​bu​jesz	ochrony.
–	Chcę	jechać.	Teraz	chcę	jesz​cze	bar​dziej.
–	Mey​er…
–	Dokąd	chcesz	wyjeż​dżać?	–	W	drzwiach	stał	Kot.
–	Do	Afga​ni​stanu.	Po	Justynę.
–	Mówi​łem	Ci,	że	to	głu​po​ta…	–	Bren​ner	czuł	się	znu​żony	tym	tema​tem.
–	Niech	 jedzie	–	odparł	zde​cy​do​wa​nie	Tomek.	–	Niech	zrobi	choć	raz	 jedną

mądrą	rzecz	i	ura​tuje	swoje	mał​żeń​stwo.	Ja	Ci	pomogę,	jeśli	będzie	trzeba.
Łukasz	był	zasko​czony,	ale	od	razu	poczuł	się	lepiej	po	takiej	dekla​ra​cji.
–	Ja	nie	chcę	nic	o	tym	wie​dzieć.	–	Rafał	potarł	oczy,	zre​zy​gno​wany.	–	Musisz

to	zała​twić	sam.
Kiedy	zostali	tylko	w	trójkę,	posta​no​wili	w	końcu	odpo​cząć.	Kot	zawi​nął	się

w	koc	i	kimał	na	fotelu.	Meyer	wyło​żył	się	na	kana​pie,	ale	sen	nie	przy​szedł	od
razu.	Patrzył	w	sufit,	sta​ra​jąc	się	obmy​ślić	plan	dal​szego	dzia​ła​nia.	Jak	zwy​kle
w	takich	sytu​acjach,	odpły​nął	w	chwili,	gdy	wyda​wało	mu	się,	że	wie,	co	robić.
Obu​dziły	go	dźwięki	docho​dzące	z	kuchni.	Kota	nie	było,	więc	przy​pusz​czał,

że	to	on	jest	ich	sprawcą.	Pod​niósł	się	i	podrep​tał	spraw​dzić,	co	się	dzieje.	Przy​-
wi​tało	 go	 obra​żone	 spoj​rze​nie	 Ewe​liny,	 któ​rej	 zapuch​nięta	 twarz	 świad​czyła
o	 tym,	 że	 pła​kała	 cał​kiem	 nie​dawno.	 Nic	 nie	 powie​działa,	 tylko	 wró​ciła	 do
sprzą​ta​nia	potłu​czo​nych	naczyń	i	wyrzu​co​nych	z	kosza	śmieci.	Tomasz	ocho​czo
jej	w	tym	poma​gał.	Choć	mogło	też	być	odwrot​nie…
–	Chcie​li​śmy	 coś	 zjeść	 –	 uśmiech​nął	 się	 niepew​nie	Kot	 –	 ale	 tro​chę	 trudno

było	dostać	się	do	lodówki.	Do	zamra​żal​nika	też	Wam	zaglą​dali,	wywa​lili	kur​-
czaka,	więc	pomy​ślałem,	że	można	by	go	upiec.
Łukasz	 spoj​rzał	 na	 niego	 podejrz​li​wie.	 Pąs	 na	 twa​rzy	 i	 plą​czący	 się	 język

wska​zy​wały	jed​no​znacz​nie	na	zbli​ża​jący	się	stan	zako​cha​nia,	który	w	przy​padku
Koto​wi​cza	nie	wró​żył	nic	dobrego.	Ewe​lina	na	pewno	go	nie	uwo​dziła,	w	takich
nie	gusto​wała.	Musiała	go	raczej	mocno	trzy​mać	na	dystans.
–	Rób​cie,	co	chce​cie	–	Łukasz	wes​tchnął,	zasta​na​wia​jąc	się,	czy	zosta​wia​nie

tej	 dwójki	 razem	 jest	 dobrym	pomy​słem.	Miał	 jed​nak	 już	 dość	 szu​ka​nia	 sobie
tema​tów	 zastęp​czych	 i	 zaj​mo​wa​nia	 się	 cudzymi	 pro​blemami.	 Jego	 wła​sne
wyma​gały	natychmia​stowej	inter​wen​cji.
–	Aha	–	Tom​kowi	coś	się	przy​po​mniało.	–	Dzwo​nił	Kozera.	Chce	jechać	jesz​-



cze	dzi​siaj	na	noc.	Mówił,	że	to	waż​ne…
–	W	porządku.	–	Meyer	kiw​nął	głową	bez	spe​cjal​nych	emo​cji.	–	Niech	przy​je​-

dzie	może	 na	 ten	 obiad	 do	 nas.	 Poje​dziemy	 stąd.	 Pójdę	 się	wyką​pać,	 jeśli	 nie
jestem	Wam	potrzebny.
Kur​czak	 oka​zał	 się	 nie​wy​star​cza​jący	 do	 nakar​mie​nia	 wszyst​kich,	 któ​rzy

zasie​dli	 przy	 stole	 tego	dnia.	Co	prawda	Łukasz	nie	 jadł	 zbyt	wiele,	 podob​nie
Kot,	który	cały	czas	usi​ło​wał	dogo​dzić	nabur​mu​szo​nej	Ewe​li​nie,	ale	za	to	kapi​-
tan	Kozera	oraz	Malicki,	naj​wy​raź​niej	nudzący	się	w	domu,	mieli	cał​kiem	nie​zły
ape​tyt.
–	 Ja	 też	 Ci	mogę	 pomóc	 –	 zade​kla​ro​wał	Michał,	 prze​żu​wa​jąc	 kawał	mięsa

z	udka.	–	Nie	wiem	jesz​cze	jak,	ale	coś	się	wymy​śli.
–	Naprawdę	chcesz	tam	jechać?	–	Kozera	był	scep​tyczny.	–	Ja	nie	byłem	na

misji,	ale	kole​dzy	mówili,	że	bywa	róż​nie.
–	Musi	jechać.	–	Koto​wicz	ode​rwał	skrzy​dełko	od	mar​twego	ptaka	i	pod​su​nął

je	dziew​czynie.	–	Musi	poka​zać,	że	on	też	w	tym	domu	nosi	spodnie.
Łukasz	obrzu​cił	go	zim​nym	spoj​rze​niem.
–	 No	 tak.	 Prze​cież	 o	 to	 cho​dzi	 w	 tej	 całej	 histo​rii.	 –	 Tomek	 nie	 zamie​rzał

odpusz​czać.	 –	 Masz	 żonę,	 która	 jest	 uśpio​nym	 agen​tem,	 ujaw​niającym	 się
w	chwi​lach	kry​zy​so​wych.	Na	co	dzień	jest	potulną	i	cichą	kurą	domową,	ale	jak
przyj​dzie	co	do	czego,	wsiada	w	samo​lot	i	jedzie	mor​do​wać	złych	ludzi	zagra​ża​-
ją​cych	 naszej	 pla​ne​cie.	 Nie	 można	 wobec	 takich	 fak​tów	 pozo​stać	 obo​jęt​nym
i	cho​wać	głowy	w	pia​sek.	Ja	Cię,	Łukasz,	w	pełni	popie​ram.
–	Drwisz	czy	mówisz	serio?	–	zapy​tał	zdezorien​to​wany	Malicki.
–	Jedno	i	dru​gie	–	mruk​nął	Łukasz,	który	znał	Toma​sza	lepiej	niż	kto​kol​wiek.
–	A	masz	jakiś	plan?	–	zapy​tał	Maciek.
–	Nie	mam	–	Meyer	wes​tchnął	i	oparł	czoło	na	pię​ściach.	–	Ale	decy​zję	pod​-

ją​łem.	Justy​na…	ona	mówiła,	że	jak	ucie​kła	pory​waczom,	to	naj​pierw	posta​no​-
wiła,	co	chce	zro​bić,	a	dopiero	potem	myślała	jak,	i	roz​wią​za​nia	same	się	nasu​-
wały.
–	Gdy​bym	nie	wie​dział,	 jak	 się	 ta	histo​ria	 zakoń​czyła,	 to	uznał​bym,	że	ple​-

ciesz	 bzdury.	 –	Michał	 pokrę​cił	 głową.	 –	Masz	 jed​nak	 rację:	 bez	 decy​zji	 nie
zoba​czysz	drogi	wyj​ścia.
–	Ale	nie	jedziesz	zaraz?	–	uśmiech​nął	się	Kozera.	–	Chciał​bym	jesz​cze	dziś

być	w	Pozna​niu.



–	 Nie,	 nie	 jadę	 zaraz.	 Obie​ca​łem	 sze​fowi	 odwie​dzić	 chorą	 kole​żankę.
A	czemu	to	takie	ważne	i	czemu	chcesz	jechać	ze	mną?
–	Mamy	na	dziś	 zała​twione	przesłu​chanie	 Jaskóły	w	aresz​cie	 śled​czym.	 Już

roz​ma​wia​łem	z	Waszym	sze​fem,	 zgo​dził	 się,	 żebyś	ze	mną	przy	 tym	był.	Mój
też	nie	ma	nic	prze​ciwko.
Wszy​scy	 spoj​rzeli	 po	 sobie	 zdzi​wieni,	 a	 Ewe​lina	 zdzi​wiła	 się	 ich	 zdzi​-

wieniem.
–	A	po	co?	–	zapy​tał	Malicki,	który	na	chwilę	prze​stał	prze​żu​wać.
–	Kiedy	zaczęły	się	te	pogróżki,	od	razu	pomy​ślałem,	że	to	on	kogoś	na	nas

nasyła.	 Popro​siłem	 kolegę,	 żeby	 go	 nieco	 przy​ci​snął	 i	 spró​bo​wał	 coś	 z	 niego
wycią​gnąć,	ale	Jaskóła	wszyst​kiego	się	wyparł.
–	No,	 to	 chyba	oczy​wi​ste	–	prych​nął	Kot.	–	Prze​cież	nie	powie,	 że	wyna​jął

zbi​rów	do	gnę​bie​nia	Waszej	rodziny.
–	Tak,	tyle	że	powie​dział	coś	innego.	–	Maciek	spoj​rzał	wymow​nie	na	Łuka​-

sza.	–	Twier​dzi,	że	w	sprawę	może	być	zamie​szany	ktoś,	komu	ujaw​nienie	tre​ści
pamięt​ni​ków	Two​jej	żony	najbar​dziej	zaszko​dzi.
–	To	nie	 jemu	zaszko​dzi?	–	Łukasz	zaczął	 się	gubić	w	zawi​ło​ściach	z	prze​-

szło​ści	Justyny.
–	Nie.	–	Kozera	pokrę​cił	głową	i	przy​gryzł	wargę.	–	Według	niego	 tym,	kto

najwię​cej	straci	na	ujaw​nieniu	tego,	co	pisała,	jest	sier​żant,	w	któ​rym	kochała	się
Justyna.
Kot	zmarsz​czył	czoło	i	zer​k​nął	na	przy​ja​ciela.	Wie​dział,	że	Łukasz	nie	zapo​-

znał	się	z	tre​ścią	pamięt​ni​ków	i	wie​dział	też,	że	był	bar​dzo	zazdro​sny	o	wszyst​-
kich	męż​czyzn,	któ​rzy	kie​dy​kol​wiek	coś	zna​czyli	dla	jego	żony.
–	Dla​czego?	–	Twarz	Mey​era	nie	zdra​dzała	emo​cji.
–	Nie	wyja​śnił	 tego	szcze​gółowo.	Twier​dzi	 jedy​nie,	że	to	może	roz​wa​lić	mu

mał​żeń​stwo.
–	 I	 byłby	 do	 tego	 stop​nia	 zde​spe​ro​wany,	 że	 posu​wałby	 się	 do	 prze​mocy?	 –

Malicki	nie	był	prze​ko​nany.
–	Wła​śnie	dla​tego	chcę	 tam	 jechać	 jak	naj​szyb​ciej	 i	go	przesłu​chać.	Począt​-

kowo	uwa​żałem,	że	ściem​nia	i	chce	odsu​nąć	podej​rze​nia	od	sie​bie,	ale	po	tym,
co	zoba​czyłem	tutaj	–	wska​zał	głową	na	oto​cze​nie	–	dosze​dłem	do	wnio​sku,	że
może	coś	być	na	rze​czy.	Jaskóła	nie	ma	zbyt	wiele	do	zdzia​ła​nia	w	tym	aresz​cie.
Więk​szość	kum​pli	się	od	niego	odsu​nęła,	podej​rze​wam,	że	ten	z	War​szawy	też



woli	 się	 nie	 wychy​lać.	 Zresztą,	 sama	 Justyna	 mówiła	 tym	 dzien​ni​ka​rzom,	 że
treść	jej	pamięt​ni​ków	mu	nie	zaszko​dzi,	tylko	odci​ski.
–	A	wła​śnie	–	przy​po​mniało	się	Kotowi.	–	Co	z	Kołec​kim?
–	 Bren​ner	 ma	 dziś	 do	 niego	 jechać	 –	 powie​dział	 Łukasz.	 –	 Wiśniew​ski

o	 niczym	 nie	 wie​dział,	 ale	 Kowal​ski	 mówił	 rano,	 że	 w	 inter​wen​cjach	 straży
pożar​nej	 zna​leźli	 gasze​nie	palą​cego	 się	 auta	pana	 redak​tora.	Stary	 się	wściekł,
zro​bił	zadymę	w	Sto​łecz​nej	i	chce	to	oso​bi​ście	wyja​śnić.
–	Ale	skąd	Justyna	o	tym	wie​działa?	–	Malicki	był	wyraź​nie	w	szoku.
Łukasz	nie	odpowie​dział,	jed​nak	jego	mina	świad​czyła	o	tym,	że	woli	już	nie

zgłę​biać	tego	tematu.
–	 No	 dobra.	 –	 Kozera	 obli​zał	 palce	 po	 soczy​stym	 kur​czaku.	 –	 To	 kiedy

możemy	jechać?
–	 Ja	 mogę	 zaraz.	 –	 Łukasz	 wzru​szył	 ramio​nami.	 –	 Tylko	 niech	 kole​dzy

wysko​czą	z	kasy.	Musimy	po	dro​dze	kupić	pre​zent	dla	Żanety.



XXXIII

Kostek	obu​dził	się	z	lek​kim	bólem	głowy,	co	było	nor​malne	po	przy​je​ździe	do
tego	kraju	i	po	każ​dym	roz​sta​niu	z	rodziną.	Pierw​sze	dni	tęsk​noty	zawsze	obja​-
wiały	 się	 jaki​miś	 dole​gli​wo​ściami,	 które	mijały	w	 trak​cie	wyko​ny​wa​nia	 kolej​-
nych	zadań.	Zerk​nął	w	lewo	na	łóżko	Justyny.	Nie	spała,	tylko	leżała	spo​koj​nie,
patrząc	za	okno.	Z	ulgą	stwier​dził	u	niej	brak	oznak	roz​paczy	czy	roz​ża​le​nia.
–	Cześć,	Malinka	–	uśmiech​nął	się	do	niej.	Obró​ciła	głową	w	jego	stronę	i	też

odpowie​działa	uśmie​chem.	–	Wyspa​łaś	się?
–	Tak	sobie.
–	O	czym	myślisz?
–	O	Łuka​szu.	Bar​dzo	tęsk​nię.
–	A	nie	jesteś	na	niego	zła?	–	Uniósł	się	na	łok​ciu.
–	Jestem	wście​kła	–	odparła	spo​koj​nie.	–	Pró​bo​wałam	to	sobie	jakoś	poukła​-

dać	w	gło​wie	i	myślę,	że	prze​sa​dził…
–	No,	to	na	pewno.	–	Gogol	usiadł	na	łóżku	i	ziew​nął.
–	Ale	to	też	moja	wina.	–	Spoj​rzała	na	niego	ze	smut​kiem.	–	Tak	bar​dzo	chcia​-

łam	z	nim	być,	że	stwo​rzy​łam	sie​bie	na	nowo.	Nie	powin​nam	była	tego	zata​jać.
–	Myślisz,	że	nie	byłby	z	Tobą,	gdyby	wie​dział?	–	Gogol	zmarsz​czył	brwi.
–	Myślę,	że	nie…	I	pod	tym	wzglę​dem	nie	żałuję,	wiesz?	Nie	żałuję	ani	dnia

z	tych	lat,	bo	to	były	naj​szczę​śliw​sze	lata	mojego	życia.
–	Nie	wydaje	Ci	się,	że	skre​ślasz	Wasz	zwią​zek	za	szybko?
–	A	sądzisz,	że	on	to	naprawi?	Że	będzie	chciał,	żebym	wró​ciła?
–	Nie	wiem…
–	Kostek	 –	 Justyna	 podnio​sła	 się	 gwał​tow​nie	 –	 nie	 zadzwo​nił	 ani	 razu,	 nie

wysłał	SMS-a…	Odsłu​chałam	wia​domości	z	tele​fonu.	Tylko	Bren​ner	i	Lubiccy
się	zainte​resowali	i	wyka​zy​wali,	że	mar​twi	ich	moje	znik​nię​cie.	Olał	mnie,	jak​-
bym	nie	ist​niała…



Gogol	z	nie​po​ko​jem	przy​glą​dał	się	jej	twa​rzy.	Wie​dział,	że	bar​dzo	cierpi.	Nie
podzie​lał	 jej	 zda​nia	 co	do	 zasad​no​ści	 poczu​cia	winy	 z	powodu	zata​je​nia	 prze​-
szło​ści.	Uwa​żał,	że	każdy	ma	prawo	do	jakichś	sekre​tów,	jeśli	nie	wpły​wają	zna​-
cząco	na	mał​żeń​stwo.	Dla	niego	reak​cja	jej	męża	była	co	naj​mniej	dziwna	i	nie
miała	raczej	związku	z	tym,	że	dowie​dział	się	tego,	co	robiła.	Świad​czyła	o	tym,
że	 facet	ma	pro​blem	ze	 sobą	 i	 powi​nien	go	 sam	 rozwią​zać.	Nie	mówił	 jej	 już
tego,	znał	Justynę	na	tyle,	że	był	świa​dom	bez​sen​sow​no​ści	prób	prze​ko​ny​wa​nia
jej	do	cze​go​kol​wiek.
Ich	sypial​nia	nie	miała	drzwi,	tylko	kolo​rową	zasłonę,	zza	któ​rej	poja​wiła	się

ruda	głowa	Char​liego.
–	 Usły​szałem,	 że	 już	 nie	 śpi​cie	 –	 uśmiech​nął	 się.	 –	Mam	 zawo​łać	Was	 na

obiad.
Nie​obec​ność	Kro​ko​dyla	Justyna	przy​jęła	z	ulgą.	Kiedy	zeszli	na	dół,	nastą​pił

czas	wylew​nych	powi​tań	ze	sta​rymi	zna​jo​mymi	i	zazna​ja​mia​nie	z	nowymi,	któ​-
rzy	naj​wy​raź​niej	nie	byli	uprze​dzeni	o	jej	przy​je​ździe.	Wyczu​wała	na	sobie	cie​-
kawskie	spoj​rze​nia	kom​plet​nie	obcych	 ludzi,	ale	nikt	nie	śmiał	o	nic	pytać	ani
nawet	 nie	 robił	min.	 Szybko	 też	 zorien​to​wała	 się,	 że	 znowu	 będzie	 tu	 jedyną
kobietą.
–	 Jestem	 lep​szy	 od	 Jamala	 –	 chwa​lił	 się	 Tadas,	 Litwin,	 na	 któ​rego	 wołali

Kola.	Pod​niósł	nogawkę,	 żeby	poka​zać	 swoją	piękną	pro​tezę.	–	Urwało	mi	do
kolana,	ale	cho​dzę	tak,	że	nic	nie	widać.
–	No	to	gra​tu​luję.	–	Justyna	zro​biła	kpiącą	minę.	–	Jesteś	mistrzem.
Pra​wie	nikt	ich	nie	rozu​miał,	bo	roz​ma​wiali	po	rosyj​sku.
–	Jak	Cię	zoba​czyłem	na	tych	scho​dach,	od	razu	pomy​ślałem,	że	muszę	prze​-

stać	zaży​wać	–	śmiał	 się	gło​śno	Wik​tor,	który	był	Ukra​iń​cem	 i	ni​gdy	nie	miał
żad​nej	ksywki.	Justyna	widziała	go	kil​ku​krot​nie	w	sytu​acjach	mro​żą​cych	krew
w	 żyłach.	 To	 był	 czło​wiek	 nie​na​da​jący	 się	 już	 do	 „nor​malnego”	 życia,	 czyli
takiego	poza	Afga​ni​sta​nem	i	poza	zabi​ja​niem.	–	Byłaś	ostat​nią	osobą,	któ​rej	się
tu	spo​dzie​wałem.
Ze	sta​rej	ekipy	było	 jesz​cze	dwóch:	Ame​ry​ka​nin,	zwany	Bul​let,	 i	Polak,	ale

potrze​bo​wała	chwili,	żeby	przy​po​mnieć	sobie	ich	praw​dziwe	imiona.
–	 Michael	 –	 uśmiech​nął	 się	 Bul​let.	 Był	 Laty​no​sem,	 który	 uda​wał	 cza​sami

miej​sco​wego,	kiedy	zapusz​czał	długą	brodę.	–	A	to	prze​cież	Radek.	–	Wska​zał
na	wyso​kiego	bru​neta	z	dużą	bli​zną	koło	oka.



–	Nawi​ga​tor!	–	Justynę	olśniło.	–	Ten,	co	zawsze	znaj​dzie	drogę.
–	To	ja.	–	Rado​sław	kiw​nął	głową.
Nie​wiele	 się	 zmie​nili.	 Pomy​ślała,	 że	 to	 ona	 prze​szła	 o	wiele	 dłuż​szą	 drogę,

zwłasz​cza	w	środku,	i	była	cie​kawa,	czy	jest	to	dla	niej	cofa​nie	się	w	tym	roz​-
woju,	czy	może	 jakiś	kolejny	etap.	Pod​czas	posiłku	nikt	z	„nowych”	na​dal	nie
śmiał	 ją	o	nic	pytać.	Jamal	rów​nież	nie	spie​szył	z	wyja​śnieniami.	Dopiero	gdy
ktoś	zwró​cił	się	do	niej	„Malina”,	wśród	zebra​nych	prze​biegł	szmer,	świad​czący
o	tym,	że	znana	jest	im	jej	histo​ria.	Poczuła	się	z	tym	nie​swojo,	bo	to	obu​dziło
wspo​mnie​nia	ze	Star​gardu,	do	któ​rego	przy​wę​dro​wały	za	nią	plotki	z	Pozna​nia.
Nie	wie​działa,	co	 i	 ile	Ci	 ludzie	wie​dzą,	co	sobie	o	niej	myślą	 i	 jaki	 to	będzie
miało	wpływ	na	ich	współ​pracę.
–	Sły​szałem,	że	byłaś	por​wana	–	powie​dział	w	pew​nym	momen​cie	Wik​tor	po

angiel​sku.
–	Byłam	–	potwier​dziła,	patrząc	niepew​nie	na	Kostka.
–	A	dla​czego?	–	chciał	wie​dzieć	Radek.
–	W	sumie	 sama	nie	wiem	–	odparła	 szcze​rze.	 –	Ktoś	myślał,	 że	 coś	wiem

i	coś	mogę,	a	to	była	nie​prawda.
–	Hm…	–	Wik​tor	zamy​ślił	się,	wydłu​bu​jąc	mięso	z	zębów.	–	To	Ci	pory​wa​cze

jacyś	 idioci	byli,	 że	 się	nie	dowie​dzieli	 tego.	My	 jak	mamy	komuś	coś	zro​bić,
naj​pierw	to	spraw​dzamy,	prawda?	–	Puścił	oko	do	Jamala.
–	Tak,	zwłasz​cza	Ty	zawsze	pytasz,	zanim	komuś	głowę	odstrze​lisz.	–	Justyna

popu​kała	się	w	czoło,	wywo​łu​jąc	u	zebra​nych	salwę	śmie​chu.
–	Wik​tor	i	tak	się	ostat​nio	popra​wił.	–	Jamal	pokle​pał	Ukra​ińca	po	ple​cach.	–

Dwa	razy	się	upew​nia	i	dopiero	pociąga	za	spust.
–	 Mar​twiliśmy	 się	 –	 powie​dział	 cicho	 Radek	 po	 pol​sku.	 –	 Prze​czy​ta​łem

w	Inter​ne​cie,	że	nie	żyjesz.	Mie​li​śmy	tu	przez	kilka	dni	żałobę	naro​dową,	zanim
Kro​ko​dyl	zadzwo​nił,	żeby	powie​dzieć,	że	jesteś	cała.
Justyna	pochy​liła	się	nad	tale​rzem,	bawiąc	się	widel​cem	w	ryżu.	Do	głowy	jej

nie	przy​szło,	że	ktoś	 jesz​cze	mógł	prze​jąć	się	 tymi	wia​domościami.	Popa​trzyła
na	 ludzi,	 któ​rych	 tak	 dawno	nie	widziała,	 i	 dopiero	 dotarło	 do	 niej,	 jak	ważni
byli	w	 jej	 życiu	 i	 że	 ona	 też	mogła	 dla	 nich	wiele	 zna​czyć.	Łukasz	wcale	 nie
znik​nął	z	hory​zontu	jej	uczuć	–	prze​ciw​nie.	Jed​nak	zdała	sobie	sprawę	z	tego,	że
nie	mówiąc	wszyst​kiego	o	sobie,	nie	poka​zała	mu,	kim	naprawdę	jest.	Nie	dała
tej	szansy	samej	sobie…



–	DeeDee	–	Jamal	przy​su​nął	się	do	niej	po	posiłku	–	Char​lie	pokaże	Ci	nasze
nowe	zabawki.	Nau​czysz	się,	jak	posłu​gi​wać	się	radiem	i	tymi	sys​te​mami.	Chcę,
żebyś	mogła	też	pra​co​wać	tutaj,	na	miej​scu.
–	Nie	będę	wycho​dzić	na	mia​sto?
–	 Będziesz,	 będziesz	 –	 uśmiech​nął	 się.	 –	 Jesz​cze	 Ci	 wyj​dzie	 bokiem.	 Ale

dobrze	będzie	mieć	jesz​cze	kogoś	przy	kom​pu​terze.	Aha,	mam	coś	dla	Cie​bie.	–
Wstał	 i	 pod​szedł	do	 stołu,	 z	któ​rego	 zabrał	 jakiś	paku​nek.	Kiedy	go	 roz​wi​nął,
oka​zało	 się,	 że	 trzyma	w	 rękach	 dwie	 nie​bie​skie	 burki.	 Pod​niósł	 je	w	 górę.	 –
Którą	wolisz?	Nie​bieską	czy	nie​bie​ską?
–	Obie	–	roze​śmiała	się.	–	Bo	nie	mogę	się	zde​cy​do​wać.
Jamal	 roz​go​nił	 towa​rzy​stwo,	 które	 okrop​nie	 hała​so​wało,	 i	 przy​wo​łał	 Char​-

liego.	Justyna	zasia​dła	z	nim	na	jed​nej	z	kanap	z	tough​bo​okiem	i	radiami	oso​bi​-
stymi.	Kostek	na	dru​gim	sie​dzisku	gawę​dził	sobie	z	Wik​torem	przy	her​batce,	ale
nie	było	w	niej	za	wiele	her​baty.
–	 Mamy	 nowe	 laryn​go​fony	 –	 wyja​śniał	 Bry​tyj​czyk.	 –	 Są	 wygodne	 i	 dużo

czul​sze	na	drga​nia,	więc	szybko	reagują	na	mowę.
–	A	co	z	PTT?
–	Włą​czamy	funk​cję	radio​vox,	więc	nie	jest	potrzebne.	Damy	Ci	coś	na	szyję,

żeby	zasło​nić	zestaw,	radio	ukryje	się	pod	sukienką.	Aha,	radio​sta​cje	mają	GPS,
więc	na	ekra​nie	kom​pu​tera	widzę	Waszą	pozy​cję.	Popatrz,	 te	 ikonki	ozna​czają
poszcze​gólne	 radia.	Usta​wi​łem	 trzy	sieci,	które	zmie​nia	 się	 tym	małym	pokrę​-
tłem,	 trzeba	 będzie	 się​gnąć	 do	 radia,	 żeby	 zmie​nić.	 Póź​niej	 Ci	 powiem,	 która
sieć	jest	do	czego.
–	A	co	jeśli	ikona	znik​nie?
–	Prze​ry​wamy	akcję.
–	Jak	to?
Char​lie	podra​pał	się	po	ryżej	gło​wie.
–	Sie​dzimy	tu	już	dłuż​szy	czas,	tro​chę	się	pozmie​nia​ło…	Sporo	ludzi	chęt​nie

zro​biłoby	nam	krzywdę.	Musimy	być	naprawdę	czujni,	dla​tego	ty…	Twój	przy​-
jazd	dużo	zna​czy.
–	Kobietę	łatwiej	ukryć	w	tłu​mie.
–	Tak.	–	Poki​wał	głową.	–	To	nie	będzie	pro​ste…	Zresztą	sama	zoba​czysz.
–	 Nie	 musisz	 jej	 stra​szyć.	 –	 Jamal	 sta​nął	 nad	 nimi.	 –	 DeeDee	 dobrze	 wie,

z	czym	to	się	wiąże.	Jest	tylko	mała	róż​ni​ca…	–	Spoj​rzał	na	nią	z	powagą.	–	Nie



dosta​niesz	broni.
–	Dla​czego?	–	To	nie	były	dobre	wia​domości.
–	Nie	możesz	mieć	nawet	noża	ani	kami​zelki.	Gdyby	ktoś	Cię	z	nimi	nakrył,

od	razu	zgi​niesz.
–	I	tak	zginę,	jeśli	zoba​czy	moją	twarz.
–	Z	tym	sobie	prę​dzej	pora​dzimy.	Jaka​kol​wiek	broń	to	za	duże	ryzyko.	Jutro

poznasz	naszego	nowego	„Ahmeda”.	To	doświad​czony	czło​wiek,	będziesz	z	nim
wycho​dzić,	 począt​kowo	 tylko	 prób​nie,	 żeby	 roze​znać	 się	 w	 tere​nie,	 ale	 przed
samymi	wybo​rami	będzie	bar​dzo	gorąco.
–	Rozu​miem	–	 powie​działa	 cicho.	Char​lie	wró​cił	 do	 obja​śnia​nia	 jej	 obsługi

sys​temu.
Jamal	wyszedł	przez	labi​rynt	kory​ta​rzy,	małe	podwórko	i	budy​nek	przy	innej

ulicy.	 Sta​nął	w	 drzwiach	 i	 ner​wowo	 roz​glą​dał	 się	 za	 samo​cho​dem	Kro​ko​dyla,
który	od	dobrej	doby	nie	dawał	znaku	życia.	Ich	grupa	podzie​lona	była	na	trzy
czę​ści,	 każda	 z	 nich	miała	 swoją	 sie​dzibę	 gdzie	 indziej,	 żeby	 unik​nąć	 ryzyka
roz​bi​cia	wszyst​kich	naraz.	 Jed​nak	stary	Kro​ko​dyl	 lubił	 cha​dzać	wła​snymi	dro​-
gami	i	nie	spo​wia​dać	się	nikomu	z	tego,	co	robi.	Można	mu	było	zaufać	i	wie​-
rzyć,	że	jakoś	sobie	pora​dzi,	ale	robiło	się	coraz	nie​bez​piecz​niej	i	jego	bra​wura
mogła	go	w	pew​nym	momen​cie	zgu​bić.
Kiedy	po	kwa​dransie	Ame​ry​ka​nin	miał	zamiar	wyco​fać	się	z	powro​tem	do	ich

kry​jówki,	zoba​czył	wyjeż​dżającą	zza	zakrętu	 toyotę	Kro​ko​dyla.	Odetch​nął,	ale
przy​wi​tał	go	z	poważną	miną.
–	Tro​chę	prze​sa​dziłeś,	nie	wydaje	Ci	się?	–	zro​bił	mu	wyrzut,	gdy	Muszyń​ski

wysiadł	z	auta	i	wszedł	do	środka.	Szyb​kim	kro​kiem	ruszyli	przez	ciemny	budy​-
nek,	w	któ​rym	uno​sił	się	zapach	błota	zmie​szany	z	przy​pra​wami.
–	Musimy	ją	tu	spro​wa​dzić	–	wyce​dził	Kro​ko​dyl	przez	obo​lałe	zęby.
–	Kogo?	–	Jamal	zatrzy​mał	go,	łapiąc	za	rękaw.	Sta​nęli	w	przej​ściu,	w	któ​rym

nie​wiele	było	widać.
–	Malinę,	a	kogo?
–	Kro​ko​dyl…
–	Posłu​chaj	mnie	–	nie	dał	mu	dokoń​czyć.	–	Tam	zro​biło	się	naprawdę	nie​bez​-

piecz​nie.	 Ktoś	 napadł	 na	 jej	 męża	 i	 splą​dro​wał	 im	 miesz​ka​nie.	 Poli​cja	 jest
w	dupie	ze	śledz​twem,	a	woj​sko	chce	ją	wsa​dzić	do	wię​zie​nia.
–	Za	co?	–	Jamal	był	w	szoku.



Kro​ko​dyl	mach​nął	ręką	i	znowu	zaczął	iść.
–	Za	nic,	żeby	było	cie​ka​wiej.	Tu	jest	nam	potrzebna,	sam	wiesz.	I	trzeba	to

zro​bić	jak	naj​szyb​ciej,	bo	nie	zdą​żymy	przed	wybo​rami.	Mówi​łem	Ci	to	mie​siąc
temu,	ale	Ty	oczy​wi​ście…
Sta​nął	jak	wryty	w	drzwiach	do	pomiesz​cze​nia	z	kana​pami.	Jamal	uśmiech​nął

się	pod	nosem	na	widok	jego	miny	i	poło​żył	mu	wielką	dłoń	na	ramie​niu.
–	Wła​śnie	chcia​łem	Ci	powie​dzieć,	ale	mnie	oczy​wi​ście	nie	słu​chałeś	–	szep​-

nął	do	ucha	Kro​ko​dylowi.
Gogol	podniósł	się	z	miej​sca,	żeby	przy​wi​tać	kolegę,	ale	ten	nawet	nie	zwró​-

cił	na	niego	uwagi.
–	Jak…	–	chciał	coś	powie​dzieć,	nie	był	jed​nak	w	sta​nie.
–	Zostaw​cie	nas	na	chwilę	–	zarzą​dził	Jamal.
Wszy​scy	 oprócz	 Justyny	 wyszli.	 Nie	 miała	 nawet	 ochoty	 patrzeć	 w	 jego

stronę,	 a	 co	 dopiero	 się	witać.	Była	 pewna,	 że	 zaraz	 zosta​nie	 zasy​pana	 drwią​-
cymi	 komen​tarzami	 na	 temat	 ich	 ostat​niej	 roz​mowy,	 na	 temat	 jej	 mał​żeń​stwa
i	ogól​nie	na	jej	temat…	Kro​ko​dyl	musiał	być	jed​nak	zbyt	zasko​czony,	żeby	teraz
o	tym	pomy​śleć.	Stał	na	środku	pokoju	i	tylko	się	na	nią	patrzył.
–	Kiedy	przy​je​chałaś?	–	zapy​tał	po	pol​sku.
–	Dziś	rano.	–	Zerk​nęła	na	jego	twarz	i	od	razu	zoba​czyła	w	jego	nie​bie​skich

oczach	 ogień.	 Zja​dał	 ją	 całą	 wzro​kiem,	miała	 wra​że​nie,	 że	 chce	 ją	 pochło​nąć
razem	z	duszą.	Była	tego	nawet	pewna.
–	Mam	do	Was	proś​bę…	–	 Jamal	 podra​pał	 się	 po	uchu.	 –	Wiem,	 że	Wasze

rela​cje	 nie	 zawsze	mogą	 być	 popraw​ne…	dla​tego	 chciał​bym,	 żeby​ście	 uni​kali
kon​fron​ta​cji	przy	resz​cie	zespołu.	Jeśli	macie	zamiar	się	pokłó​cić,	rób​cie	to	bez
świad​ków.
–	Nie	mam	zamiaru	się	kłó​cić.	–	Kro​ko​dyl	nie	zaszczy​cił	Jamala	nawet	krót​-

kim	spoj​rze​niem.	–	Przy​je​chałaś	jed​nak	–	ode​zwał	się	znowu	po	pol​sku.
–	Nie	 jestem	 tu	 dla	 Cie​bie	 –	mówiła	 po	 angiel​sku.	 Zale​żało	 jej,	 żeby	mieć

świadka	ich	roz​mowy.
–	A	dla	kogo?	Dla	męża?
–	Tak.	Sam	mówi​łeś,	że	jeśli	to	ura​tuje	jego	dupę,	przy​jadę.
–	Ten	Twój	mąż…	–	prych​nął,	ale	zamknął	się	na	widok	miny	Jamala.	–	To

blef.	Ucie​kłaś	od	niego.
–	Jesteś	pewien?	–	Robiła	wszystko,	żeby	zacho​wać	spo​kój,	ale	kosz​to​wało	ją



to	mnó​stwo	wysiłku.	 –	Wiesz,	 kim	 jest	Kamil	Kołecki?	 To	 dzien​ni​karz,	 który
opi​sał	moją	histo​rię,	kiedy	ogło​szono,	że	nie	żyję.	W	zeszłym	tygo​dniu	ktoś	spa​-
lił	jego	samo​chód	i	gro​ził	jego	rodzi​nie.
–	Skąd	o	tym	wiesz?
–	Sły​szałam	w	radiu,	jak	jecha​li​śmy	z	Bam​bim	do	Gogola.	Jakiś	jego	kolega

żalił	 się,	 jaki	 mają	 niebez​pieczny	 zawód,	 że	 nawet	 samo​chody	 im	 palą…	Od
razu	wie​działam,	że	to	począ​tek	nagonki	na	mnie,	bo	woj​sko	już	wie,	że	żyję.
Kro​ko​dyl	spoj​rzał	na	Jamala,	który	nie	wyglą​dał	na	zasko​czo​nego.
–	Wie​działeś	o	tym?
–	Tak.	DeeDee	powie​działa	mi	przed	przy​jaz​dem,	że	chce	się	scho​wać.
Justyna	wie​działa,	że	to	był	poli​czek	dla	Kro​ko​dyla.	Znała	go	dosko​nale,	tak

samo,	jak	znała	jego	pra​gnie​nie	kon​tro​lo​wa​nia	jej.	Przy​jeż​dża​jąc	do	Kabulu	bez
jego	wie​dzy	i	zaan​ga​żo​wa​nia,	ode​brała	mu	moż​li​wość	decy​do​wa​nia	o	jej	losie.
Patrzył	na	nią	z	gnie​wem.	Chciał	powie​dzieć	coś	o	Łuka​szu,	o	tym,	że	ją	zdra​-

dza	i	mieszka	z	inną,	ale	wolał	nie	nara​żać	się	Jama​lowi.	Nie​opi​sana	radość,	jaką
poczuł	na	jej	widok,	znik​nęła	w	jed​nej	sekun​dzie	i	zastą​piona	została	przez	szar​-
piący	ból	serca,	do	któ​rego	nie	przy​znałby	się	ni​gdy	w	życiu.	Bar​dzo	chciał	wie​-
rzyć,	 że	 to,	 co	mu	 powie​działa,	 było	 kłam​stwem	 i	 że	 naprawdę	 ucie​kła	 przed
mężem,	i	że	nie	chce	już	z	nim	być…
–	Dokąd	idziesz?	–	zapy​tał	Jamal,	kiedy	Kro​ko​dyl	odwró​cił	się	na	pię​cie.
–	Muszę	skon​tak​to​wać	się	z	Brze​ziń​skim.	Powi​nien	wie​dzieć	–	wyszedł,	nie

patrząc	już	w	ich	stronę.
Jamal	spoj​rzał	na	Justynę	z	nie​po​ko​jem.	Była	blada	i	mocno	zaci​skała	pię​ści

na	radiu,	które	zostało	w	jej	dłoni.
–	To	będzie	trudny	pobyt,	B.	B.	–	szep​nęła	ze	łzami	w	oczach.
Jamal	wes​tchnął	i	usiadł	obok	niej.	Poło​żyła	mu	dłoń	na	meta​lo​wych	pal​cach,

które	zaci​snęły	się	lekko.
–	Jak	było	naprawdę,	co?	–	zapy​tał	cicho.
–	 Tak,	 jak	 powie​działam.	 –	Wytarła	 łzę	 z	 policzka.	 –	 Tyle	 że	 nikt	 nie	wie,

gdzie	jestem…	Łukasz	też.	On	w	ogóle	nic	nie	wie.	Nie	chce	ze	mną	być.
–	Dla​czego	przy​je​chałaś?
–	Tu	jest	łatwiej.
–	Naprawdę?	–	roze​śmiał	się.	–	Na	woj​nie?
Poki​wała	głową.



–	Bar​dzo	boli,	kiedy	o	nim	myślę,	ale	tu	naprawdę	lżej	mi	to	wszystko	znieść.
–	To	nie	jest	dobry	powód,	ale	tak	naprawdę	więk​szość	z	nas	się	nim	kie​ruje.

Wszy​scy	myślą,	że	jeste​śmy	twar​dzie​lami,	a	jeste​śmy…
–	Dezer​te​rami.
–	 Tak.	 Ucie​kli​śmy	 przed	 życiem.	 Nie	 chcia​łem	 prze​szczepu	 nie	 przez	 leki,

tylko	dla​tego,	że	musiał​bym	spę​dzić	wię​cej	czasu	w	domu.	Pro​teza	dała	mi	swo​-
bodę.	Myślisz,	że	się	pozbie​rasz?
–	 Nie	 wiem.	 To	 coś	 gor​szego	 niż	 woj​sko.	 Stra​ci​łam	 coś	 naj​cen​niej​szego

w	życiu.	Mun​dur	przy	tym	to	jakiś	żart.
–	Dobrze	więc.	–	Meta​lowe	palce	wbiły	się	moc​niej	w	dłoń	Justyny.	–	Zro​-

bimy	wszystko,	żeby	zapew​nić	Ci	mak​sy​mal​nie	udany	pobyt.	A	Ty	zre​lak​suj	się
i	niczym	nie	martw.
–	OK,	udam,	że	jestem	na	wcza​sach	–	uśmiech​nęła	się	przez	łzy.
–	Nie	uda​waj.	Bądź.	–	Dło​nią,	która	mu	została,	zmierz​wił	jej	czu​prynę.



XXXIV

Długo	nikt	nie	otwie​rał	drzwi.	W	końcu,	kiedy	Bren​nerowi	wyda​wało	się,	że
to	na	nic,	i	chciał	iść,	usły​szał	szu​ra​nie	i	dostrzegł,	jak	ktoś	zagląda	przez	wizjer.
–	Pro​szę	otwo​rzyć.	–	Pod​niósł	do	góry	legi​ty​ma​cję.	–	Poli​cja.
Wiśniew​ski	 poru​szył	 się	 ner​wowo,	 sta​ra​jąc	 nie	 oka​zy​wać,	 jak	 jest	 mu	 nie

w	 smak	 to	 kolejne,	 nie​for​tunne	 spo​tka​nie	 z	 panem	 inspek​torem.	Czuł	 się	 przy
Bren​nerze	mały	i	nie​kom​pe​tentny,	a	więc	dokład​nie	taki,	jaki	nie	chciał	być.
W	końcu	ktoś	 zde​cy​do​wał	 się	 i	 przekrę​cił	 zamek.	W	szpa​rze	pomię​dzy	 fra​-

mugą	a	drzwiami	uka​zała	się	wystra​szona	kobieca	twarz.
–	Niech	pani	otwo​rzy.	–	Bren​ner	nachy​lił	się	do	niej	nieco.	–	Jeste​śmy	z	poli​-

cji	i	przy​szliśmy	poroz​ma​wiać	z	pani	mężem.
–	O	czym?
–	O	samocho​dzie,	który	ktoś	mu	spa​lił.
–	To	był	wypa​dek.	Nic	się	nie	stało.	Poza	tym	męża	nie	ma.
–	A	nie	wie	pani,	kiedy	wróci?	Nie	odbiera	tele​fonu…
–	Wpuść	ich,	Matylda	–	usły​szeli	zmę​czony	głos	za	swo​imi	ple​cami.	Na	scho​-

dach	stał	lekko	zgar​biony	Kołecki	z	zaku​pami	w	dłoni.	–	Wybacz​cie,	mówi​łem
żonie,	 żeby	 nikomu	 nie	 otwie​rała.	Wejdź​cie,	 zapra​szam.	 –	Wska​zał	 dło​nią	 na
miesz​ka​nie.
Matylda	Kołecka	przy​glą​dała	się	im	nie​uf​nie,	ale	jej	mąż	poszedł	od	razu	do

kuchni	i	nasta​wił	wodę	na	her​batę.
–	Spo​koj​nie.	 –	Pogła​dził	 ją	 po	 ramie​niu.	 –	Znam	 ich.	Pano​wie…	usiądź​cie,

pro​szę.
Bren​ner	 z	Wiśniew​skim	 zajęli	miej​sca	 za	 sto​łem,	 dys​kret​nie	 roz​glą​da​jąc	 się

po	skrom​nie	urzą​dzo​nym	miesz​ka​niu.	Gospo​dyni	ucie​kła	do	sypialni,	a	redak​tor
Kołecki	podał	im	kubki	z	her​batą	i	pod​su​nął	tale​rzyk	z	ciast​kami.
–	Zasko​czy​li​ście	mnie	 –	 roze​śmiał	 się	 ner​wowo.	 –	Nie	 sądzi​łem,	 że	 poli​cja



dowie	się	o	tym	samocho​dzie.
–	Dla​czego	pan	to	zataił?	–	zapy​tał	Bren​ner.
–	Bo	 tak	 było	w	 liście	 z	 pogróż​kami	 –	wes​tchnął	 ciężko	Kamil.	 –	Trak​tuję

poważ​nie	 takie	 rze​czy,	 za	 długo	 sie​dzę	 w	 swoim	 zawo​dzie,	 żeby	 igno​ro​wać
groźby.
–	Ale	wie	pan,	że	na	liście	mogły	być	śla​dy…	–	Wiśniew​ski	zawa​hał	się	i	zer​-

k​nął	na	inspek​tora.	–	Napast​nicy	mogli	zosta​wić	odci​ski…
–	Nie	wydaje	mi	się.	–	Pokrę​cił	głową.
–	Widzi	 pan	 –	 Bren​ner	 potarł	 czoło	 i	 skrzy​wił	 lekko	 usta	 –	 ten,	 kto	 panu

podrzu​cił	list,	nie	był	żad​nym	pro​fe​sjo​na​li​stą.	To	jakiś	mało​lat,	któ​remu	ktoś	za
to	zapła​cił	kil​ka​set	zło​tych.
–	Skąd	pan	wie?	–	Kołecki	poczuł	się	jak	idiota.
–	 Bo	 podrzu​cił	 go	 rów​nież	 innej	 oso​bie	 i	 został	 zła​pany.	 Sie​dzi	 w	 aresz​cie

i	pła​cze	jak	dziecko.
–	To	on	spa​lił	mój	wóz?
–	Do	tego	się	nie	przy​znaje,	ale	mamy	podej​rze​nia,	że	zro​bił	to	ktoś,	kto	rów​-

nież	napadł	na	pana	Mey​era.	–	Bren​ner	wycią​gnął	eks​pre​sówkę	z	kubka	i	posło​-
dził	her​batę,	choć	wolałby	napić	się	kawy.
–	Zaraz,	zaraz!	–	Kołecki	wytarł	skroń,	na	któ​rej	poja​wiła	się	strużka	potu.	–

Meyer	 to	 prze​cież	 pana	 pod​władny,	 któ​remu	 zamor​do​wano	 żonę…	 to	 zna​czy
panią	Dąbek.
–	 Tia…	–	Rafał	 znowu	 skrzy​wił	 się	 i	 spoj​rzał	 na	Wiśniew​skiego,	 który	 też

zajął	się	sło​dze​niem.	–	Pani	Dąbek	vel	Meyer	żyje.
–	Słu​cham?!	–	Kamil	roze​śmiał	się	ner​wowo.
–	Dla​tego	panu	spa​lono	wóz.	Co	napi​sano	w	tym	liście?
Kołecki	 pokrę​cił	 głową	 z	 nie​do​wie​rza​niem,	 jakby	 nie	 usły​szał	 pyta​nia.	 Po

chwili	jed​nak	wstał	i	pod​szedł	do	regału	z	książ​kami.	Z	jed​nej	z	nich	wycią​gnął
kopertę	spa​ko​waną	w	foliowy	worek	i	rzu​cił	go	na	stół.
–	Gene​ral​nie,	 z	 tego,	 co	 zro​zu​mia​łem,	mam	 się	 nie	 zaj​mo​wać	 dalej	 sprawą

tego	mor​der​stwa	i	por​wa​nia…	Nie	wie​działem,	o	co	cho​dzi,	bo	sprawy	jakby	już
nie	ma,	ale…	ale	skoro	Wy	przycho​dzicie	 i	 strze​la​cie	do	mnie	 taką	nowiną,	 to
się	nie	dzi​wię.
–	Możemy?	–	Bren​ner	podniósł	kopertę.
–	Bierz​cie.	–	Kamil	mach​nął	ręką	i	znowu	usiadł	za	sto​łem.	–	I	co	mam	zro​-



bić?
–	Nic.	 –	Bren​ner	wzru​szył	 ramio​nami.	 –	Dosta​nie	 pan	 ochronę,	 bo	musimy

zła​pać	tego,	co	pod​pa​lił	auto,	albo	tego,	co	zle​cał…	i	dalej	pro​szę	robić	swoje.
–	 Macie	 jakieś	 podej​rze​nia?	 –	 zapy​tał	 cicho	 Kołecki,	 bawiąc	 się	 obru​sem.

Bren​ner	wie​dział,	że	w	końcu	pad​nie	to	pyta​nie,	dzien​ni​karz	nie	byłby	dzien​ni​-
karzem,	gdyby	nie	pytał.
–	Wiśniew​ski.	–	Rafał	ski​nął	na	komi​sarza.
–	 Tak…	 hm…	 –	 Robert	 chrząk​nął.	 –	Widzi	 pan,	 wszystko	 roz​bija	 się	 o	 te

pamięt​niki.	Dwóch	ludzi	jest	w	tej	chwili	w	dro​dze	do	Pozna​nia.	Będą	prze​słu​-
chi​wać	Jaskółę,	który	je	ukradł,	bo	on	podobno	twier​dzi,	że	tam	jest	coś	o	jakimś
sier​żan​cie,	któ​remu	zależy	na	zastra​sze​niu	autor​ki…
–	 Gar​licki.	 –	 Kamil	 podniósł	 powoli	 głowę	 z	 lekko	 zmru​żo​nymi	 oczami,

jakby	szu​kał	cze​goś	w	pamięci.	Bren​ner	bar​dzo	liczył	na	tę	chwilę.
–	Pan	wie,	o	kim	mowa?	–	Wiśniew​skiemu	zapa​liły	się	oczy	z	wra​że​nia.
–	 Tak.	 W	 tym	 pierw​szym	 zeszy​cie	 było	 o	 nim	 najwię​cej.	 Gdzie	 macie	 te

pamięt​niki?	–	Spoj​rzał	na	nich	cał​kiem	przy​tom​nie.	–	Musi​cie	zapy​tać	Justynę
Dąbek,	ona…
–	Wyje​chała	–	prze​rwał	mu	Bren​ner.	–	I	zabrała	zeszyty.
–	Gdzie	jest?
Inspek​tor	z	komi​sarzem	spoj​rzeli	po	sobie	wymow​nie.
–	Ucie​kła	–	Wiśniew​ski	ode​zwał	 się	pierw​szy.	–	 Jest	nie​uch​wyt​na…	Jest	za

gra​nicą.
–	Ale	żyje?	–	Kamil	znowu	zmru​żył	oczy,	przy​glą​da​jąc	się	im	podejrz​li​wie.
–	Wczo​raj	 rano,	kiedy	wsia​dała	do	samo​lotu,	żyła	–	Bren​ner	uśmiech​nął	 się

niewyraź​nie	znad	kubka	z	her​batą.
–	Boże!	–	Kołecki	pokrę​cił	głową.	–	To	fatal​nie.
–	Nie,	my	się	cie​szymy.	–	Bren​ner	odsta​wił	kubek.	–	Jest	bez​pieczna…	bez​-

pieczniejsza	niż	tutaj.	Mamy	wielką	nadzieję,	że	pomoże	nam	pan	w	doj​ściu	do
tego	 całego	 sier​żanta,	 bo	 tylko	pan	 i	 redak​tor	Kulig	 zna​cie	 treść	pamięt​ni​ków.
Jaskóła	zawsze	może	nas	okła​mać…
Kołecki	 roze​śmiał	 się	 nagle,	wzbu​dza​jąc	 zdzi​wienie	 u	 funk​cjo​na​riu​szy	 przy

jego	stole.
–	 Prze​pra​szam,	 może	 to	 nie​zbyt	 sto​sowne	 tak	 mówić,	 ale…	 To	 wszystko

wygląda	jak	mek​sy​kań​ska	tele​no​wela	–	śmiał	się	w	najlep​sze.



–	Czemu	niby?	–	Bren​ner	zmarsz​czył	czoło.
–	Bo	 jeśli	 ten	 sier​żant	 za	 tym	 stoi,	 to	 cho​dzi	 o	 to,	 że	 zdra​dzał	 żonę	 z	 jakąś

kole​żanką	 Justyny.	 A	 w	 zasa​dzie	 z	 dwiema,	 które	 nic	 o	 sobie	 nie	 wie​działy.
A	w	zasa​dzie…	cho​dzi	o	to,	że	jedna	była	kochanką	Jaskóły	i	on	się	w	niej	zako​-
chał,	a	ona	zako​chała	się	w	Gar​lickim	i	zdra​dzała	Jaskółę,	który	zdra​dzał	z	nią
żonę.
–	Tro​chę	to	skom​pli​ko​wane,	ale	brzmi	cie​kawie.	–	Bren​ner	też	zaczął	chi​cho​-

tać.
Wiśniew​skiemu	 nie	 było	wesoło	 –	 nie	 bar​dzo	 rozu​miał,	 z	 czego	 śmieją	 się

dwaj	męż​czyźni.
–	Nie	wydaje	mi	się,	żeby	te…	powody	były	wystar​cza​jące,	żeby	robić	takie

rze​czy	–	powie​dział	młody	komi​sarz	z	poważną	miną.
–	 Bo	 jesteś	 młody	 i	 mało	 widzia​łeś	 w	 życiu.	 –	 Bren​ner	 spoj​rzał	 na	 niego

kpiąco.	 –	 Panie	 redak​torze,	 bar​dzo	 panu	 dzię​ku​jemy	 za	 te	 infor​ma​cje.	 Mam
prośbę:	niech	pan	spi​sze	wszystko,	co	się	panu	przy​po​mni	na	temat	tego,	co	pan
tam	prze​czy​tał.	Nazwi​ska,	miej​sca,	zda​rze​nia…
–	A	sprawy	zwią​zane	z	samą	panią	Dąbek?
–	Jakie	na	przy​kład?	–	Bren​ner	spo​waż​niał.
–	Była	cho​ra…	W	szpi​talu.
–	Tak,	to	też.	Wszystko!	–	Inspek​tor	zaczął	się	podno​sić.	–	Pój​dziemy	już.
Począt​kowo	Wiśniew​ski	 nie	 odzy​wał	 się	 wcale.	Wsiadł	 do	 auta,	 zapiął	 pas

i	patrzył	przez	szybę.	Bren​ner	zer​k​nął	na	niego,	kiedy	zatrzy​mał	się	na	jakichś
świa​tłach.
–	Coś	nie	tak,	panie	komi​sa​rzu?
–	Gene​ral​nie	w	porządku,	 tylko	 nie	 podoba	mi	 się,	 kiedy	 trak​tuje	mnie	 pan

pro​tek​cjo​nal​nie.	–	Zaci​snął	mocno	usta,	na​dal	nie	patrząc	na	inspek​tora.
–	 Nie	 trak​tuję	 pana	 pro​tek​cjo​nal​nie.	 Trak​tuję	 pana	 nie	 ina​czej,	 niż	 swo​ich

ludzi,	a	do	tej	pory	jakoś	nikt	się	nie	skar​żył…
–	Zro​bił	pan	ze	mnie	idiotę	przed	redak​to​rem.
–	Nie	zauwa​żyłem	–	mruk​nął	Bren​ner	i	ruszył	znowu.	–	Panie	kolego,	za	bar​-

dzo	sku​pia	się	pan	na	sobie,	a	za	mało	na	pracy.	Bar​dzo	liczę	na	pana	wspar​cie
przy	tej	spra​wie,	bo	bra​kuje	mi	ludzi	i	potrze​buję	każ​dej	pary	rąk	do	roboty.	Ale
jeśli	ma	pan	zamiar	się	boczyć,	to	popro​szę	kogoś	inne​go…
Wiśniew​ski	 oblał	 się	 rumień​cem.	 Nie	 spo​dzie​wał	 się,	 że	 będzie	 potrzebny.



Uwa​żał,	że	skoro	Bren​ner	ma	do	niego	jakie​kol​wiek	zastrze​że​nia,	 to	na	pewno
go	nie	chce.	Ponie​waż	był	stupro​centowym	nar​cy​zem,	uwa​żał,	że	świat	kręci	się
wokół	niego	i	tak	samo	wyol​brzy​miał	swoje	zalety,	jak	i	wady,	a	już	zwłasz​cza
to,	co	myślą	o	nim	inni.	Nigdy	by	się	do	tego	nie	przy​znał,	ale	w	cicho​ści	marzył
o	 pracy	w	CBŚ	 i	 od	dłuż​szego	 czasu	 zja​dała	 go	 zazdrość	 o	Malic​kiego,	 który
kum​plo​wał	się	z	ludźmi	Bren​nera	coraz	bar​dziej.
–	Nie…	–	chrząk​nął	lekko	zaże​no​wany.	–	Bar​dzo	chęt​nie	pomogę.
–	 Cie​szę	 się.	 –	 Bren​ner	 ski​nął	 głową.	 Wiśniew​ski	 go	 iry​to​wał,	 ale	 lata

doświad​czeń	 z	 bar​dzo	 róż​nymi	 ludźmi	 nauczyły	 go	współpra​co​wać	 i	 doce​niać
każ​dego,	bez	oglą​da​nia	się	na	najbar​dziej	nawet	dener​wujące	cechy	cha​rak​teru.
–	Pro​szę	więc	pil​no​wać	sprawy	redak​tora	Kołec​kiego.	Poroz​ma​wiam	z	pana	sze​-
fem,	 powiem,	 że	 będzie	 to	w	 zakre​sie	 pana	 odpo​wie​dzialności.	 Potrzebna	 jest
mu	ochrona,	 cało​do​bowa	obser​wa​cja,	może	pod​słu​chy…	No	 i	 trzeba	 się	 zająć
roz​gry​zie​niem	pamięt​ni​ków	Justyny.
–	Dobrze.	–	Komi​sarz	cie​szył	się	jak	dziecko,	choć	na	zewnątrz	ni​gdy	by	tego

nie	oka​zał.	–	Zro​bię	wszystko,	co	w	mojej	mocy,	żeby	dopro​wa​dzić	tę	sprawę	do
końca.



XXXV

Mimo	że	była	nie​dziela	i	mimo	że	było	już	dość	późno,	w	poznań​skim	aresz​-
cie	przy	Młyń​skiej	nie	było	cicho.	Kiedy	jeden	z	pra​cujących	tam	funk​cjo​na​riu​-
szy	 pro​wa​dził	 Łuka​sza	 z	 Mać​kiem	 przez	 kory​ta​rze,	 z	 róż​nych	 pomiesz​czeń
docho​dziły	 ich	 odgłosy	 roz​mów,	 a	 nawet	 kłótni.	Meyer	wie​dział,	 że	 czę​sto	 do
nie​któ​rych	zatrzy​ma​nych	dopiero	w	tym	miej​scu	docie​rało,	co	tak	naprawdę	się
dzieje.	Wielu	było	w	sta​nie	upo​je​nia	alko​ho​lo​wego	albo	pod	wpły​wem	nar​ko​ty​-
ków,	 nie​któ​rych	 pono​siły	 nerwy,	 a	 byli	 i	 tacy,	 któ​rzy	 zatrzy​my​wani	 byli
niesłusz​nie.	Takie	rze​czy	też	się	zda​rzały.
Cho​rą​żego	 Jaskółę	 przy​pro​wa​dzono	 im	do	 nie​dużego	 pomiesz​cze​nia	 ze	 sto​-

łem	i	czte​rema	krze​słami.	Ubrany	był	po	cywil​nemu,	ale	Łukasz	od	razu	zauwa​-
żył,	że	nic	się	od	ich	ostat​niego	spo​tka​nia	nie	zmie​nił.	Po	twa​rzy	na​dal	błą​kał	mu
się	ten	dziwny	uśmie​szek,	a	oczy	świe​ciły	jak	lampki.	Usiadł	naprze​ciwko	nich
i	przy​jął	postawę,	która	postron​nemu	obser​wa​to​rowi	mogła	powie​dzieć,	że	to	on
chce	ich	prze​słu​chi​wać.
–	Witam	panów	–	ode​zwał	się	pierw​szy,	nie	tra​cąc	ani	na	sekundę	pew​no​ści

sie​bie.	–	Widzę,	że	jest	odzew	na	moje	zezna​nia.	Cie​szę	się,	bo	nie	mam	zamia​-
ru…
–	Zamknij	się	–	uciął	jego	wypo​wiedź	Kozera.	Spoj​rzał	na	cho​rą​żego	z	wyra​-

zem	najwyż​szej	pogardy.	–	Wiesz,	że	szybko	Cię	stąd	nie	wypusz​czę.
–	Cie​kawe	za	co	mnie	tu	trzy​masz,	co?	–	Twarz	Jaskóły	stę​żała.	–	Bo	ponoć

Justyna	żyje	i	ma	się	dobrze.
–	Nie	sie​dzisz	za	nią,	tylko	za	pobi​cie.
–	Nic	na	mnie	nie	masz.
–	No,	żebyś	się	nie	zdzi​wił	–	Kozera	mruk​nął,	nie	patrząc	na	niego.	Prze​glą​dał

jakieś	doku​menty,	które	dostar​czył	mu	 jego	kolega	z	Żan​dar​me​rii.	–	No	 to	 jak
było	z	tym	Gar​lickim?	–	zapy​tał	nie​spo​dzie​wa​nie	i	uśmiech​nął	się	do	zatrzy​ma​-



nego	z	nutką	satys​fak​cji.
Jaskóła	zmie​szał	się,	ale	szybko	odzy​skał	rezon.
–	Szybcy	jeste​ście.	–	Odwró​cił	na	chwilę	wzrok.
–	 Sam	mówi​łeś,	 że	 to	 on	może	mieć	 powody,	 żeby	 zastra​szać	 panią	Dąbek

i	jej	męża.
–	Męża?	–	Jaskóła	zmarsz​czył	czoło.	Spoj​rzał	po	raz	pierw​szy	w	twarz	Mey​-

era,	jakby	szu​kał	na	niej	odpo​wie​dzi.	–	Nie	rozu​miem.
–	O,	matko!	Jaskóła,	co	nie	rozu​miesz?	Ktoś	napadł	na	jej	męża	pod	blo​kiem

i	splą​dro​wał	im	miesz​ka​nie,	szu​ka​jąc	pamięt​ni​ków.	Chcemy	wie​dzieć,	czy	mógł
zro​bić	to	ten	cały	Gar​licki.
–	Powie​działem,	że	ktoś	może	mieć	kło​poty,	jak	zostaną	ujaw​nione	tre​ści	tych

całych	jej	zeszy​tów,	ale	nie	powie​działem…
–	 Wykoń​czysz	 mnie	 –	 wes​tchnął	 Kozera.	 –	 Wiemy,	 że	 cho​dzi	 o	 niego

i	wiemy,	że	Ci	pode​brał	panią	do	dup​cze​nia.	Jesteś	na	niego	o	to	zły,	a	my	nie
jeste​śmy	do	końca	pewni,	czy	się	nie	chcesz	na	nim	zemścić.
–	Grze​siek	Gar​licki	to	mój	kum​pel…
–	Ale	żal	i	tak	Ci	dupę	ści​snął.	Mów	nor​mal​nie,	jak	jest,	bo	Ci	znajdę	kolej​-

nego	pobi​tego	przez	Cie​bie.
Łukasz	przy​glą​dał	się	kapi​tanowi	z	mie​szanymi	uczu​ciami,	ale	Kozera	naj​wy​-

raź​niej	 dobrze	wie​dział,	 jak	 postę​po​wać	 z	 tym	 czło​wie​kiem,	 bo	 twarz	 Jaskóły
zmie​niła	się	dia​me​tral​nie.	Spu​ścił	na	chwilę	głowę	i	zasta​na​wiał	się,	co	powie​-
dzieć.
–	 Zadzwo​niłem	 do	 niego.	 –	 Pod​niósł	 głowę	 i	 skrzy​wił	 się	 lekko.	 –	 Powie​-

działem,	że	Justyna	opi​sała	jego	romanse,	także	ten	z	tą	jej	kole​żanką…	Ostrze​-
głem,	 że	może	 to	ujaw​nić.	Wściekł	 się,	 bo	ma	żonę	 i	 gra	 teraz	wiel​kiego	ojca
rodziny,	 jakby	 zapo​mniał,	 co	wypra​wiał	wtedy.	 Już	 nie	 jest	 sier​żan​tem,	 zro​bił
kurs	i	został	ofi​ce​rem.	Teraz	to	jest	wielka	szy​cha	–	uśmiech​nął	się	iro​nicz​nie.	–
Takie	rewe​la​cje	wszystko	by	znisz​czyły,	więc	poczuł,	że	pali	mu	się	grunt	pod
nogami.
–	Gdzie	on	teraz	jest?	–	ode​zwał	się	w	końcu	Meyer.
–	W	Szcze​ci​nie,	ale	pla​nuje	szturm	na	sto​licę.	–	Uniósł	wysoko	brwi	i	zro​bił

wymowną	minę.	–	Marzą	mu	się	awanse	i	wielka	kariera.	A	tu	pro​szę:	taka	nie​-
spo​dzianka.
–	Ktoś	go	pcha	w	tej	sto​licy?	–	Kozera	zmarsz​czył	brwi.



–	Pcha.	–	Jaskóła	ski​nął	głową.	–	Oj,	pcha.
–	Kto?
Nie	odpowie​dział,	tylko	z	uśmie​chem	przy​glą​dał	się	Łuka​szowi.
–	To	co,	panie	komi​sa​rzu,	prze​spał	się	pan	z	nią?	–	zapy​tał,	jakby	w	ogóle	nie

był	prze​słu​chi​wany.
Łukasz	 doszedł	 do	wnio​sku,	 że	 facet	ma	nie	 po	 kolei	w	gło​wie	 i	 należy	 go

trak​to​wać	jak	wariata,	to	zna​czy	zamknąć	w	zakła​dzie,	a	nie	w	wię​zie​niu.
–	Wiele	razy.	–	Meyer	poki​wał	głową	z	lek​kim	uśmie​chem.
–	I	jak?	–	Jaskóła	nachy​lił	się	nad	sto​łem.	–	Krzy​czała	moje	imię?
Kozera	chciał	coś	powie​dzieć,	ale	Łukasz	roze​śmiał	się.
–	Nie,	imię	swo​jego	męża.
Do	 ciała	 prze​słu​chi​wa​nego	 powró​ciła	 poprzed​nia	 oso​bo​wość.	 Wypro​sto​wał

się	gwał​tow​nie	i	spoj​rzał	z	powagą	na	Kozerę.
–	Grześ	zaprzy​jaźnił	się	w	Star​gar​dzie	z	pew​nym	majo​rem,	który	pomaga	mu

roz​wi​jać	skrzy​dła.
–	Jak	on	się	nazywa?	–	Maciek	zła​pał	za	dłu​go​pis.
–	Sar​now​ski.	–	Tego	nie	powie​dział	Jaskóła.
Kozera	spoj​rzał	na	Łuka​sza	zdzi​wiony,	a	cho​rąży	uśmiech​nął	się	krzywo.
–	Pan,	 jak	widzę,	zorien​to​wany.	–	Jaskóła	poki​wał	głową	z	uzna​niem.	–	Nie

mylisz	się,	cho​dzi	o	niego.
–	Skąd	wiesz?	–	Kapi​tan	zamru​gał	powie​kami.
–	Bo	to	by	nawet	paso​wało	–	Łukasz	wes​tchnął	i	potarł	pal​cami	brwi.	–	Sar​-

now​ski	na	pewno	też	się	boi.	Został	ścią​gnięty	po	por​wa​niu	Justyny	z	Bruk​seli
i	 odwo​łany	 z	 zaj​mo​wa​nego	 sta​no​wi​ska	 na	 czas	 nie​okre​ślony.	Myślę,	 że	 jemu
najbar​dziej	zależy,	żeby	pamięt​niki	nie	ujrzały	świa​tła	dzien​nego.	Pew​nie	nawet
nie	wie,	co	w	nich	jest.
–	Ja	też	nie	wiem	–	z	powagą	powie​dział	Jaskóła.
Kozera	prze​wró​cił	oczami	i	pokrę​cił	głową.
–	Jak	to	nie	wiesz?	Prze​cież	nawet	kse​ro​ko​pie	zro​biłeś.
–	A	 skąd	mogę	wie​dzieć,	 o	 czym	 pisała	w	 Star​gar​dzie?	 –	 cał​kiem	 na	 serio

obu​rzył	się	cho​rąży.	–	Mnie	tam	nie	było.
–	W	sumie	racja.	–	Maciek	wydął	usta	i	postu​kał	dłu​go​pisem	w	blat.
–	Musi​cie	zapy​tać	Justynkę,	co	tam	napi​sała.	–	W	gło​sie	Jaskóły	sły​chać	było

szy​der​stwo.	 –	 Na	 pewno	 coś	 cie​ka​wego.	 Ona	 strasz​nie	 lubiła	 pisać	 o	 swo​ich



prze​ło​żonych…
–	Sar​now​ski	nie	był	jej	prze​ło​żo​nym	–	powie​dział	Łukasz.
–	Ale	był	star​szym	stop​niem	i	nale​żał	mu	się	sza​cu​nek.
–	Tak,	jasne.	Powinna	go	była	w	rękę	cało​wać	na	powi​ta​nie.	–	Kozera	zaczął

zbie​rać	kartki	ze	stołu	 i	cho​wać	do	 teczki.	–	 Idziemy.	Nie	będziemy	Ci	wię​cej
zakłó​cać	nie​dziel​nego	odpo​czynku.
–	Ja	tu	tylko	odpo​czy​wam.	Nic	innego	nie	robię…
–	I	dobrze.	–	Maciek	pochy​lił	się	nad	jego	twa​rzą.	–	Wszystko,	co	robisz,	jest

szko​dliwe.
Wyszli	bez	słowa	poże​gna​nia.	Na	dwo​rze	zasko​czyła	ich	pogoda	–	padał	śnieg

i	 mocno	 wiało.	 Łukasz	 scho​wał	 szyję	 w	 kurtce	 i	 zer​k​nął	 na	 stra​pioną	 minę
Kozery.	Wie​dział,	że	pan	kapi​tan	bar​dzo	chciał	zoba​czyć	się	z	rodziną,	ale	jego
auto	zostało	w	War​sza​wie.	Do	Pozna​nia	przy​je​chali	samo​cho​dem	Łuka​sza.
–	Odwieź	mnie	do	hotelu	i	jedź	do	nich.	–	Meyer	wycią​gnął	klu​czyki	i	podał

je	Mać​kowi.	–	Spo​tkamy	się	rano.	W	razie	czego	jakoś	tra​fię	do	Żanety.
–	Dzięki,	stary	–	szep​nął	tylko	Kozera.
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–	Pani	Dąbek	już	do	Was	dotarła?
Pyta​nie	 to	 dosłow​nie	 zastrze​liło	 Kro​ko​dyla.	 Pre​mier	 zadał	 je	 spo​koj​nym

tonem,	rzadko	zresztą	się	dener​wo​wał,	ale	dla	pyta​nego	był	to	kolejny	tego	dnia
cios	mię​dzy	oczy.
–	Skąd	pan	wie?	–	Z	najwięk​szym	tru​dem	zdo​łał	zacho​wać	powagę.
–	Wiem,	a	pan	nie	musi	wie​dzieć	skąd,	panie	Muszyń​ski.	To	jak:	dotarła	cała

i	zdrowa?
–	Tak.	Przy​le​ciała	dziś	rano.	–	Zerk​nął	na	zegar.	W	Kabulu	docho​dziła	pół​noc,

więc	w	War​sza​wie	był	późny	wie​czór.
–	Bar​dzo	dobrze.
–	Czy	to	pan…	to	zała​twił?
–	Nie	–	Brze​ziń​ski	roze​śmiał	się.	–	Sama	miała	taki	pomysł	i	go	zre​ali​zo​wała.

Coraz	bar​dziej	podoba	mi	się	ta	Wasza	kole​żanka.	Ale	pan	mocno	mi	pod​pada.
Był	pan	nie​uch​wytny	tro​chę	zbyt	długo.
–	Nie	pra​cujemy	teraz	dla	pana	–	wypa​lił	szyb​ciej	niż	pomy​ślał.	–	Nie	muszę

się	z	niczego	tłu​maczyć.
–	Nie	rozu​miem	pana	iry​ta​cji.	Ma	pan	to,	czego	chciał,	bez	wysiłku,	bez	kom​-

bi​no​wa​nia…	Chyba	że	jed​nak	nie	dostał	pan	tego,	czego	naprawdę	pan	chciał…
Przez	chwilę	Kro​ko​dyl	nie	odzy​wał	się.	Brze​ziń​ski	uśmiech​nął	się	pod	nosem,

ale	już	nie	komen​to​wał.
–	No	dobrze	–	wes​tchnął	pre​mier.	–	Wra​ca​jąc	do	tematu.	Chciał​bym,	żeby​ście

coś	dla	mnie	zro​bili.	Trzeba	poje​chać	znowu	do	Gha​zni	i	przyj​rzeć	się	temu,	co
się	 tam	 dzieje.	 Jest	 pra​wie	 zima,	 a	 mam	 sygnały,	 że	 ostrzały	 wcale	 się	 nie
zmniej​sza​ją…
–	Macie	tam	GROM	i	innych	„spe​cjal​sów”,	niech	oni	się	tym	zajmą	–	burk​nął

Kro​ko​dyl.



–	GROM	bar​dziej	 inte​re​suje	 prze​dłu​ża​nie	 gatunku	 niż	 tro​ska	 o	 bez​pie​czeń​-
stwo…
–	Co?
–	 Po	 ostat​niej	 zmia​nie	 wró​ciło	 pra​wie	 dzie​sięć	 kobiet	 w	 ciąży;	 wszyst​kie

z	 żoł​nie​rzami	 tej	 fan​ta​stycz​nej	 for​ma​cji.	 Teraz	 dowódca	ma	 cyrk	 z	 docho​dze​-
niem	ojco​stwa.	Wolę	więc	zapła​cić	Wam	i	wie​dzieć,	że	mi	to	dobrze	spraw​dzi​-
cie.
Kro​ko​dyl	potarł	zmę​czone	oczy.
–	Dobra	–	powie​dział	cicho.	–	Poga​dam	z	moimi	koor​dy​na​torami,	ale	niczego

nie	obie​cuję.
Kiedy	skoń​czył	roz​ma​wiać	z	pre​mierem,	wszedł	na	pię​tro	i	zaj​rzał	do	Justyny.

Spała	 cał​kiem	 spo​koj​nie,	 nie	 poru​szyła	 się	 nawet,	mimo	 że	 nor​mal​nie	wyczu​-
wała	jego	obec​ność…	Przy​glą​dał	się	jej	dłuż​szą	chwilę,	zre​zy​gno​wany.	Gogola
nie	było,	więc	wspiął	się	na	dach	budynku,	gdzie	zna​lazł	go	razem	z	Char​liem,
jak	usta​wiali	jakieś	anteny.	Zau​wa​żył,	że	Kostek	na	jego	widok	szybko	scho​wał
tele​fon	 do	 kie​szeni.	 Nie	 miał	 jed​nak	 nastroju	 na	 docho​dze​nie,	 co	 przed	 nim
ukrywa.
–	Gdzie	jest	Jamal?	–	zapy​tał	cicho.
–	Poje​chał	na	lot​ni​sko,	ale	nie	mówił,	po	co.	Mamy	jakąś	nową	robotę?
–	Tak…	chyba	coś	będziemy	mieli.
–	Biznes	się	kręci,	co?	–	Gogol	uśmiech​nął	się.
–	No…	–	Kro​ko​dyl	spoj​rzał	przed	sie​bie.	Dziel​nica,	w	któ​rej	się	znaj​do​wali,

poło​żona	była	na	wzgó​rzu,	więc	miał	dobry	widok	na	Kabul	nocą.
–	Coś	nie	tak?	–	Kostek	zmarsz​czył	brwi.
–	Powiedz	mi…	dla​czego	tak	naprawdę	ona	tu	przy​je​chała?
–	Malina?
–	A	kto?	Jest	tu	z	nami	jesz​cze	jakaś	kobieta?
–	Nie	wiem.	–	Gogol	wzru​szył	ramio​nami.	–	Moja	Kaśka	twier​dzi,	że	chciała

uciec	przed	mężem,	żeby	jej	nie	bola​ło…
–	Co	bolało?	Co	on	jej	zro​bił?
–	Był	nie​mi​ły…	Prze​stał	się	do	niej	odzy​wać,	zaczął	pić…	No,	gene​ral​nie	źle

ją	trak​to​wał.
–	Dla​czego?
–	Bo…	chyba	był	zazdro​sny.	–	Kostek	podra​pał	się	po	gło​wie,	rozwa​ża​jąc,	ile



powi​nien	mówić	Kro​ko​dylowi.	W	kie​szeni	paliła	go	komórka	z	wia​do​mo​ścią	od
Kasi	o	wizy​cie	męża	w	ich	domu.	–	Nie	spodo​bało	mu	się	to,	co	z	nami	robiła.
Jak	na	mój	gust,	 facet	ma	pro​blem	z	 tym,	 że	żona	nie	 jest	potulną	gęsią,	przy
któ​rej	zawsze	będzie	czuł	się	wiel​kim	macho.
Kro​ko​dyl	kiw​nął	głową,	ale	trudno	było	powie​dzieć,	co	to	zna​czyło.
–	To	dobrze,	że	przy​je​chała	–	powie​dział	cicho.	–	Mi	powie​działa,	że	chce	go

chro​nić,	bo	zaczęły	się	jakieś	nie​po​ko​jące	rze​czy	dziać	wokół	nich,	ale	znam	ją
na	tyle,	że	gdyby	tak	było,	to	zasta​no​wiłaby	się	dłu​żej.
–	Może	i	racja	–	Gogol	wes​tchnął.	–	Ale	to	nie	zmie​nia	faktu,	że	jest	w	kiep​-

skim	sta​nie.	Minęło	sporo	cza​su…	Mogła	się	zmie​nić.
–	Nie	zmie​niła	się.	 I	 to	mnie	najbar​dziej	nie​po​koi.	–	Kro​ko​dyl	potarł	brodę,

któ​rej	na	nowo	pozwo​lił	rosnąć,	odwró​cił	się	na	pię​cie	i	zszedł	z	dachu.
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–	Nie	pomogę	panu	–	w	gło​sie	Mał​gosi	sły​chać	było	lekką	despe​ra​cję.	–	Nie
tym	razem.
Bren​ner	wes​tchnął	 ciężko.	Gra​żyna	 zaj​rzała	 do	 niego	na	 chwilę,	 zanie​po​ko​-

jona	długą	nieobec​no​ścią	w	salo​nie.	Miał	wyko​nać	jeden	krótki	tele​fon.
–	 Pani	Mał​go​rzato,	 zapy​tam	wprost:	 dostała	 pani	 list	 czy	 kwiaty	 z	 napi​sem

pogrze​bo​wym?
Gośkę	zatkało.	Przez	dobre	pół	minuty	niczego	nie	mówiła,	przy​gry​za​jąc	do

krwi	wargi.
–	Jedno	i	dru​gie	–	szep​nęła	w	końcu.	–	Skąd	pan	wie?
–	Bo	nie	jest	pani	jedyna.	Miesz​ka​nie	Mey​erów	zostało	splą​dro​wane,	spa​lono

samo​chód	Kołec​kiego,	ale…	tego	od	listów	i	kwia​tów	już	zła​paliśmy.	Dla​czego
nie	powie​działa	nam	pani	o	tym?
–	A	jak	pan	myśli?	–	unio​sła	głos.	–	Ja	znam	tych	ludzi,	wiem,	do	czego	są

zdolni,	kiedy	się	boją.
–	Myśli	pani,	że	się	boją?
–	Zadaje	pan	głu​pie	pyta​nia.	Oczy​wi​ście,	że	tak!
–	Wie	pani,	kto	kon​kret​nie?
–	Panie	inspek​to​rze,	ja	mam	dzie​ci…
–	Ale	na	akcję	łapa​nia	pory​wa​czy	pani	poszła.
–	Bo	czu​łam	się	winna.
–	Nie	rozu​miem.	Czemu	się	pani	czuła	winna?
–	 Chcia​łam	 to	 jakoś	 wyna​gro​dzić	 Justy​nie…	 ten	 czas	 w	 szkole,	 kiedy	 nie

zawsze	byłam	dla	niej	dobra.	Ona…	oni	z	Łuka​szem	mi	pomo​gli,	mimo	że	nie
musieli.	 Czu​łam	 się	 w	 obo​wiązku	 spła​cić	 dług.	 Ale	 teraz	 niech	mnie	 pan	 nie
prosi,	żebym	nara​żała	rodzinę.	To	są	naprawdę	niebez​pieczni	ludzie.
–	Wiem	–	powie​dział	cicho.	–	Ale	myślę,	że	i	tak	nie	dadzą	pani	spo​koju.



–	Czego	pan	chce?
–	Najchęt​niej	poszedł​bym	na	eme​ry​turę	–	mruk​nął	zre​zy​gno​wany.	–	Dosta​łem

zada​nie	roz​wią​za​nia	tej	sprawy.	Może	nie	powi​nienem	tego	mówić	otwar​cie,	ale
mam	zna​leźć	tego,	kto	zagraża	Justy​nie,	pani	i	paru	innym	oso​bom.
–	I	myśli	pan,	że	da	się	zła​pać,	tak?	–	roze​śmiała	się	ner​wowo.
–	To	zależy	także	od	pani.
–	Dobra,	powiedzmy,	że	się	zgo​dzę	współpra​co​wać.	Co	mam	robić?
–	Dosta​nie	pani	ochronę.	Cało​do​bową	obser​wa​cję.	Jeśli	się	pani	zgo​dzi,	także

pod​słuch.	Ale	musi	pani	powie​dzieć	wszystko,	co	pani	pamięta	i	wie	o	poby​cie
Justyny	w	woj​sku:	nazwi​ska,	zda​rze​nia,	nie​ty​powe	sytu​acje…	Może	się	oka​zać,
że	coś	naprawdę	głu​piego	będzie	miało	zna​cze​nie.
–	A	to	nie	jest	robota	Jaskóły?
–	Widzi	pani,	zaczy​namy	mieć	co	do	tego	wąt​pli​wo​ści.
–	To	kto?
–	Gar​licki.
–	O,	kurwa!	–	wyrwało	się	jej	nagle.	–	Zapo​mnia​łam	o	nim.
–	No	wła​śnie…	Pro​szę	spi​sać,	co	pani	pamięta.	Albo	przyjść	do	nas.	Jak	pani

woli.
–	Niech	będzie.	–	W	jej	gło​sie	nie	było	sły​chać	prze​ko​na​nia.	–	Zasta​nowię	się

jesz​cze.
Kiedy	Rafał	wró​cił	do	salonu,	Gra​żyna	przy​wi​tała	go	pyta​jącym	wzro​kiem.
–	Zgo​dziła	 się,	 choć	nie	na	 sto	pro​cent.	–	Usiadł	obok	niej	 i	objął	 ją	 ramie​-

niem.
–	Wiesz	 co,	Bren​ner?	Źle	 z	Tobą.	Wydzwa​niasz	 po	 nocach	 do	 ludzi	 i	 zmu​-

szasz	ich	do	cze​goś.
–	A	co	mam	zro​bić?	Przy​po​mniało	mi	się	teraz,	że	z	nią	jesz​cze	trzeba	poga​-

dać,	to	zadzwo​niłem.	Sta​rzeję	się,	do	rana	mógł​bym	zapo​mnieć.
Roze​śmiała	się	cicho.
–	Aku​rat.	Nie	zasnął​byś	z	wra​że​nia,	że	wpa​dłeś	na	taki	genialny	pomysł.	Słu​-

chaj…	ten	cały	Łukasz	naprawdę	chce	jechać	po	żonę	do	Afga​ni​stanu?
–	Chce.	–	Rafał	kiw​nął	głową.
–	Jak	on	zamie​rza	to	zro​bić?
–	Nie	mam	poję​cia.	Ale	jeśli	mam	być	szczery,	to	chciał​bym,	żeby	ją	zna​lazł

i	to	jak	naj​szyb​ciej.



–	A	to	czemu?	Mówi​łeś,	że	tam	jest	bez​pieczniejsza.
–	Bo	czuję,	że	nie	roz​wią​żemy	tego	syfu	bez	niej.
–	Bez	prze​sady!	–	Odchy​liła	się	lekko	i	spoj​rzała	na	męża	z	ukosa.	–	To	Wy

jeste​ście	spece	od	takich	spraw.
–	Mam	 cza​sami	wra​że​nie,	 że	 ona	 jest	więk​szym.	Nawet	 pre​mier	mówił,	 że

prze​szła	 szko​łę…	–	Podra​pał	 się	 po	 łysi​nie.	 –	 Poza	 tym	 jestem	 coraz	 bar​dziej
pewny,	że	nie	powie​działa	nam	o	wszyst​kim.
–	Jak	to?	Po	co	mia​łaby	zata​jać	cokol​wiek?
–	Widzisz,	 z	 Justyną	 jest	 tro​chę	 tak,	 jak	 z	 agen​tem	 wywiadu,	 który	 działa

inco​gnito.	Zbiera	wia​domości,	ale	nie	ujaw​nia	ich	od	razu,	tylko	wtedy,	gdy	jest
mu	 to	potrzebne.	Kiedy	 trzeba,	wycho​dzi	z	cie​nia	 i	 roz​wala	całe	 towa​rzy​stwo.
Mam	oba​wy…	że	ona	dosko​nale	zna	odpo​wie​dzi	na	więk​szość	naszych	pytań.
–	Wydaje	mi	się,	że	prze​sa​dzasz,	kocha​nie.
Bren​ner	spoj​rzał	na	Gra​żynę	prze​ni​kli​wie.
–	Bar​dzo	bym	chciał,	żeby	tak	było.	Nawet	nie	wiesz,	jak	bar​dzo…



XXXVIII

Bar​dzo	żało​wał,	że	nie	zde​cy​do​wał	się	jed​nak	na	wzię​cie	tak​sówki.	Błą​kał	się
dobre	 dwa​dzie​ścia	 minut	 po	 roz​ko​pa​nych	 uli​cach	 cen​trum	 Pozna​nia,	 zanim
udało	mu	się	usta​lić,	któ​rym	tram​wa​jem	doje​dzie	na	Sołacz	do	Gołą​bów.
Willę	 ledwo	było	widać	 spomię​dzy	drzew	 i	wyso​kich	krze​wów	w	ogro​dzie.

Jeden	 rzut	oka	pozwa​lał	 oce​nić	 jej	wła​ści​cieli	 jako	majęt​nych,	 ale	nie	 roz​rzut​-
nych	 ludzi.	Na	domo​fo​nie	Łukasz	zauwa​żył	 jed​nak	dwa	nazwi​ska,	a	na	pod​je​-
ździe	dwa	auta.	Zadzwo​nił	 raz	 i	 furtka	została	otwo​rzona	bez	zbęd​nych	pytań.
W	drzwiach	stał	męż​czy​zna	w	wieku	około	czter​dzie​stu	lat,	nie​zbyt	wysoki,	na
pewno	niż​szy	od	Żanety,	co	mocno	zdzi​wiło	Mey​era,	pamię​tał	bowiem,	że	pani
nadkomi​sarz	gusto​wała	w	wyso​kich	mię​śniakach,	podob​nych	do	niego.
–	Dzień	 dobry.	 –	Daniel	Gołąb	 uśmiech​nął	 się	 smutno	 i	wycią​gnął	 dłoń	 na

powi​ta​nie.	–	Pan	pew​nie	z	War​szawy.	Dzwo​nił	szef	Żanetki	i	mówił,	że	ktoś	do
nas	jedzie.	Zapra​szam.
Łukasz	 wszedł	 za	 nim	 do	 domu.	 Wtedy	 dopiero	 zauwa​żył,	 że	 w	 miej​scu,

gdzie	są	schody	na	pię​tro,	zbu​do​wano	ściankę	z	drzwiami.
–	Sprze​dałem	górę	po	wypadku	żony	–	wyja​śnił	Daniel,	widząc	minę	gościa.

–	 Potrze​bo​wa​łem	 pie​nię​dzy,	 a	 poza	 tym	 i	 tak	 jest	 nam	 ta	 część	 domu	 nie​po​-
trzebna.
–	 Rozu​miem.	 –	 Łukasz	 kiw​nął	 lekko	 głową.	 Słowo	 „wypa​dek”	 zabrzmiało

dość	dziw​nie	w	jego	uszach,	ale	 trudno	było	ocze​ki​wać,	że	mąż	Żanety	będzie
nazy​wał	rze​czy	po	imie​niu.
Dom	 urzą​dzony	 był	 gustow​nie,	 ale	 bez	 więk​szych	 eks​tra​wa​gan​cji.	 Stare

meble,	 na	 pewno	 przed​wo​jenne,	 szy​deł​kowe	 ser​wetki,	 dużo	 ksią​żek,	 dźwięk
tyka​ją​cego	zegara	na	ścia​nie	i	sporo	obra​zów	–	wszystko	to,	podob​nie	jak	osoba
męża,	nie	paso​wało	Łuka​szowi	do	kobiety,	którą	poznał.
–	Chce	pan	her​baty?	–	zapy​tał	cicho	gospo​darz,	kiedy	weszli	do	salonu.



–	Nie,	nie	będę	 robił	kło​potu.	Chcia​łem	 tylko	zoba​czyć	się	z	Żanetą	 i	pójdę
sobie…	 Mam	 pre​zent.	 –	 Pod​niósł	 w	 górę	 papie​rową	 torbę.	 –	 Myśla​łem
o	 książce,	 ale	 uzna​łem,	 że	 lep​sze	 będą	 filmy.	Tu	 jest	 kil​ka​na​ście…	Są	 od	 nas
wszyst​kich,	z	War​szawy.
Daniel	uśmiech​nął	się	i	pocią​gnął	nosem.	Wyraź​nie	był	zmę​czony.
–	To	chodźmy	do	niej.	–	Wska​zał	na	drzwi.
Pokój,	 w	 któ​rym	 leżała	 Żaneta,	 cał​ko​wi​cie	 przy​sto​so​wano	 do	 jej	 potrzeb,

począw​szy	od	 łóżka,	 jakiego	nie	powsty​dziłby	się	najlep​szy	oddział	 reha​bi​li​ta​-
cyjny.	Pod	ścianą	 leżała	duża	piłka	do	ćwi​czeń,	na	pół​kach	spo​czy​wały	 równo
poukła​dane	 pie​lu​chy,	 zmiany	 bie​li​zny,	 a	 także	 leki,	 igły,	 strzy​kawki,	 środki
myją​ce…	Gdyby	nie	obrazy	na	ścia​nach	i	piękny	dywan	na	podło​dze,	można	by
pomy​śleć,	że	znaj​dują	się	w	sali	szpi​tal​nej.
Łukasz	bał	 się	 tego	 spo​tka​nia.	Nie	wie​dział,	 czy	będzie	umiał	 zacho​wać	 się

sto​sow​nie	przy	kimś,	kto	pró​bo​wał	ode​brać	sobie	życie.	Kole​żanka	nie	przy​po​-
mi​nała	daw​nej	sie​bie,	ale	temu	się	nie	dzi​wił.	Włosy	miała	obcięte	na	krótko,	bo
w	 miej​scu,	 gdzie	 weszła	 kula	 z	 pisto​letu,	 wciąż	 zało​żony	 był	 dren.	 Strze​liła
w	lewą	skroń,	ale	widział,	że	miała	lekko	spa​ra​li​żo​waną	prawą	część	ciała.	Była
wychu​dzona,	a	mimo	wszystko	i	tak	wyglą​dała	lepiej	niż	można	by	się	tego	spo​-
dzie​wać.	Leżała	 odkryta,	 ubrana	w	długi	 swe​ter	 do	 kolan	 i	 uci​skowe	 raj​stopy,
jakie	zakłada	się	oso​bom,	które	długo	prze​bywają	w	łóżku.	Na	widok	Łuka​sza
jej	twarz	roz​ja​śniła	się,	ale	wzrok	natych​miast	powę​dro​wał	w	stronę	męża.
–	Cześć.	–	Meyer	przez	chwilę	bał	się,	że	nie	będzie	wie​dział,	co	powie​dzieć.

–	Mam	dla	Cie​bie	pre​zent.
–	Cześć	–	uśmiech​nęła	się.	–	Jaka	nie​spo​dzianka.	Co	Cię	do	nas	spro​wa​dza?
–	Chcia​łem	Cię	odwie​dzić.	To	zna​czy…	Bren​ner	pro​sił	mnie	o	to.
–	Daj	spo​kój	–	roze​śmiała	się	cicho.	–	W	życiu	nie	uwie​rzę,	że	 jesteś	 tu	dla

mnie.	Na	pewno	zała​twiasz	coś	służ​bowo.
–	Dobrze	nas	znasz.	–	Chciał	rów​nież	pod​trzy​mać	ten	żar​to​bliwy	ton,	ale	mu

się	nie	udało.
–	Co	się	stało?	–	zapy​tała,	spoglą​dając	na	męża.	Mru​gnęła	powie​kami,	na	co

Daniel	lekko	ski​nął	głową	i	wyszedł	dys​kret​nie	z	pokoju.
Przez	 dłuż​szą	 chwilę	 Łukasz	 mil​czał.	 Zasko​czyła	 go	 jego	 wła​sna	 reak​cja,

kiedy	dotarło	do	niego,	co	 tak	naprawdę	spro​wa​dza	go	do	Pozna​nia.	Spa​dło	 to
na	niego	z	pora​ża​jącą	jasno​ścią.	Stał	bez​rad​nie	obok	łóżka	Żanety,	nie	wie​dząc,



co	powie​dzieć.	Wzięła	go	za	rękę	i	lekko	ści​snęła.
–	Coś	z	Justyną,	prawda?
Poki​wał	głową	i	zaci​snął	usta.
–	Ode​szła…
Żaneta	nie	mogła	być	bar​dziej	zasko​czona.	Się​gnęła	 ręką	po	pilota	 i	unio​sła

nieco	górną	część	łóżka.
–	Usiądź	–	powie​działa,	wska​zu​jąc	na	krze​sło	obok.	–	Opo​wiedz	mi.
Mimo	że	nie	było	to	jego	zamia​rem,	kiedy	zja​wił	się	w	domu	Gołą​bów,	opo​-

wie​dział	Żane​cie	o	swo​ich	pro​blemach.	Patrzyła	na	niego	cały	czas	bez	słowa,
ale	widział	w	jej	oczach	zrozu​mienie.
–	Poga​daj	z	Badec​kim	–	powie​działa	w	pew​nym	momen​cie.
–	Z	kim?	–	Wytarł	mokre	oczy.
–	Z	aspi​rantem	Artu​rem	Badec​kim.	To	mój	kolega.
–	Ale	 po	 co?	 –	Zaczął	 oba​wiać	 się,	 że	 z	 rozu​mo​wa​niem	Żanety	 nie	 jest	 za

dobrze.
–	Jaskóła	może	mieć	rację	co	do	Gar​lickiego.	Artur	natra​fił	na	ten	trop,	kiedy

szu​ka​li​śmy	 Justyny.	 On	 jako	 jedyny	 uwa​żał,	 że	 mam	 rację	 co	 do	 tych	 zwłok
i	przeszu​ka​nia	Nie​nac​kiego.	Cały	czas	byli​śmy	w	kon​tak​cie.	Myślę,	że	wciąż	ma
notatki	z	tej	sprawy	i	może	nawet	ma	jakieś	sen​sowne	wnio​ski.
–	Ten	Twój	kolega	pro​wa​dził	śledz​two	w	woj​sku?
–	Nie​for​mal​nie	–	mówiła	cicho	i	z	trud​no​ścią,	ale	widział	w	jej	oczach	blask,

który	 był	 wyraź​nym	 sygna​łem,	 że	 jej	 mózg	 pra​cuje	 dobrze.	 –	 Dowie​dział	 się
o	Gar​lickim	i	o	jego	roman​sach,	które	zresztą	cią​gną	się	do	tej	pory…
–	Żar​tu​jesz?!	–	Łukasz	wypro​sto​wał	się	gwał​tow​nie.
–	Nie.	Wciąż	utrzy​muje	kon​takty	 z	pewną	kobietą,	 która	pozała​twiała	 sobie

doj​ścia	do	War​szawy.
–	Wiesz,	gdzie	ona	pra​cuje?
–	W	Żan​dar​me​rii.
Meyer	poczuł,	że	jest	mu	gorąco.
–	Wszystko	 jest	 ze	 sobą	powią​zane,	Łukasz.	Ta	dziew​czyna	miesz​kała	 jakiś

czas	 z	Twoją	 żoną	w	 jed​nym	pokoju.	To	 ona	 powie​działa	 Jaskóle	 o	 pamięt​ni​-
kach.
–	Z	nim	też	miała	romans	–	szep​nął.	–	To	o	niej	mówił	Bren​nerowi	Kołecki.
Do	pokoju	wszedł	Daniel.



–	 Zro​bię	 panu	 tej	 her​baty,	 dobrze?	 –	 wes​tchnął	 z	 uśmie​chem.	 –	 Kocha​nie,
wszystko	w	porządku?	Przy​kryć	Cię?	–	Poło​żył	dłoń	na	kola​nie	Żanety.
–	Nie,	nie	 trzeba.	Weź	Łuka​sza	do	salonu,	daj	mu	coś	do	 jedze​nia.	Prze​śpię

się.
Łukasz	podniósł	się	i	nachy​lił	nad	Żanetą.	Objęła	go	ramio​nami	i	poca​ło​wała

w	poli​czek.
–	 Pamię​taj	 o	Badec​kim	 –	 szep​nęła	mu	 do	 ucha.	 –	 I	 nic	 się	 nie	martw.	Ona

wróci.	A	ja	posta​ram	się	szybko	wyzdro​wieć	i	Wam	pomogę	z	tym	śledz​twem.	–
Spoj​rzała	na	męża	i	wycią​gnęła	do	niego	dłoń.	–	Danielku,	przyjdź	tu	za	chwilę.
Muszę	Ci	coś	powie​dzieć.
Łukasz	 został	 posa​dzony	 przy	 dużym	 owal​nym	 stole,	 przy​kry​tym	 pięk​nym

lnia​nym	obru​sem.	Daniel	pod​su​nął	mu	pudełko	z	ciast​kami.
–	Zaraz	się	panem	zajmę,	tyl​ko…
–	Tak,	tak.	Niech	pan	do	niej	idzie	–	Łukasz	uśmiech​nął	się	blado.	Nie	chciał

zosta​wać,	ale	głu​pio	mu	było	wycho​dzić	bez	poże​gna​nia.	Rozglą​dał	się	po	salo​-
nie,	podzi​wiając	obrazy	i	zbiory	ksią​żek	na	pół​kach.	Wszę​dzie	było	bar​dzo	czy​-
sto,	pach​niało	woskiem	do	podłóg	i	lawendą.
Mąż	Żanety	wró​cił	z	her​batą	i	kanap​kami	na	tacy.
–	Nie	trzeba	było…	–	Łukasz	poczuł	się	jak	w	pułapce.	–	Jadłem	w	hotelu.
–	Żanetka	mnie	pro​siła,	a	poza	 tym…	chcia​łem	poga​dać.	–	Daniel	usiadł	za

sto​łem	i	nalał	Łuka​szowi	her​baty	z	dzbanka.	–	Nie	mamy	zbyt	wielu	gości.	Na
początku	żona	nie	nada​wała	się	do	odwie​dzin,	a	teraz	po	pro​stu	chyba	niektó​rzy
zapo​mnieli.	 Poza	 tym…	 bar​dzo	 prze​pra​szam,	 że	 się	 wtrą​cam,	 ale	 usły​szałem
frag​ment	Waszej	roz​mowy.	Pro​szę	się	nie	gnie​wać.	Mam	odruch	zaglą​da​nia	do
niej	co	chwilę,	a	pan	mówił	o	rze​czach	dość	dla	mnie	waż​ny​ch…
–	Nic	się	nie	stało.
–	Widzi	pan,	po	tym	wypad​ku…	mia​łem	sporo	czasu,	żeby	sobie	prze​my​śleć

różne	sprawy.	Powie​działem	Żane​cie	o	kilka	słów	za	dużo…
–	Z	 tego,	 co	wiem,	miał	 pan	 powody,	 żeby	 być	 na	 nią	 złym.	 –	 Łukasz	 nie

chciał	tego	mówić,	ale	poczuł,	że	musi	raczej	uspra​wiedliwić	sie​bie.
–	 Panie	 Łuka​szu	 –	Daniel	 spoj​rzał	mu	 głę​boko	w	 oczy	 –	 są	 słowa	 i	 gesty,

które	palą	mosty,	i	trzeba	się	dobrze	zasta​no​wić,	zanim	się	na	nie	zde​cy​dujemy,
czy	aby	na	pewno	chcemy	pono​sić	ich	kon​se​kwen​cje.	Żaneta	bar​dzo	mnie	zra​-
niła,	ale	ja	sam	zra​ni​łem	sie​bie	bar​dziej,	mówiąc	to,	co	mówi​łem,	i	nie	dając	jej



szan​sy…	Z	tego,	co	zro​zu​mia​łem,	pan	też	posu​nął	się	nieco	za	daleko.
Policzki	Łuka​sza	oblał	rumie​niec.
–	Co	pan	chciał	osią​gnąć…	co	my	chcie​li​śmy	osią​gnąć	w	ten	spo​sób?	–	cią​-

gnął	 Gołąb.	 –	 Pana	 żona	 nie	 musiała	 się	 wypro​wa​dzać,	 tak	 jak	 Żaneta	 nie
musiała	do	sie​bie	strze​lać,	ale	my	do	końca	nie	wiemy,	gdzie	jest	ta	gra​nica	ludz​-
kiej	wytrzy​małości.	Po	co	ją	nacią​gać?
Łukasz	scho​wał	 twarz	w	dło​niach.	Miał	wra​że​nie,	że	 jest	bok​se​rem,	któ​rego

ktoś	wła​śnie	powa​lił	na	deski.
–	Chcia​łem	ją	uka​rać	–	powie​dział	cicho.	–	Chcia​łem,	żeby	ją	bolało,	tak	jak

mnie.
–	Co	pana	zabo​lało	najbar​dziej?
–	Lęk…	że	nie	jestem	dla	niej	naj​waż​niej​szy.	–	Spoj​rzał	w	sufit	peł​nymi	łez

oczami	i	roze​śmiał	się	nagle.	–	Zaw​sze	uwa​żałem,	że	jestem	„bez​pieczny”,	rozu​-
mie	pan?	–	Popa​trzył	na	Daniela,	który	poki​wał	głową.
–	 Rozu​miem.	 Coś	 zachwiało	 pana	 poczu​ciem	 pew​no​ści	 sie​bie.	 Bo,	 jak	 się

domy​ślam,	zbu​do​wał	je	pan	na	niepew​nym	grun​cie,	który	się	zawa​lił.
–	Tak!	 Ja	 byłem	 silny,	 ona	 ta	 słaba.	 Ja	 byłem	mądry	 i	 odpo​wie​dzialny,	 ona

zagu​biona	 i	nadw​raż​liwa.	 Ja…	 ja	nawet	nie	wie​działem,	że	moja	żona	podoba
się	tylu	innym	face​tom.	A	oka​zało	się,	że	to	jakiś	zabójca,	kon​tro​lu​jący	sytu​ację
koman​dos,	który	niczego	się	nie	boi,	wcho​dzi	na	dach	i	strzela	do	ludzi.	I	jesz​-
cze	Ci	jej	kole​dzy…	–	Pokrę​cił	głową	z	nie​do​wie​rza​niem.	–	Te	stada	męż​czyzn
wokół	niej,	wpa​trzo​nych	w	nią	jak	w	święty	obraz.	Nikt	nie	prze​szedł	obok	niej
obo​jęt​nie.	Nikt!
–	Ale	prze​cież	nie	ode​szła	–	cicho	stwier​dził	Daniel.	–	Nie	poszła	za	tymi	sta​-

dami.
–	Nie.	–	Łukasz	przy​gryzł	wargę.	–	Ode​szła,	jak	ja	zaczą​łem	świ​ro​wać.
–	Co	dowo​dzi,	że	to	pan	się	dla	niej	liczył.	Tylko	pan.	Żaneta	mówiła	mi,	że

Ci	męż​czyźni	nie	byli	dla	niej	waż​ni…	–	Potarł	czoło	i	zaci​snął	usta.	–	Przycho​-
dzi	 teraz	 do	 nas	 psy​cho​log.	 Żanetka	 ma	 pro​blemy	 emo​cjo​nalne,	 bar​dzo
poważne.	Nic	o	nich	nie	wie​działem,	ona	też…	To	przez	jej	rodzi​ców,	przez	bra​-
ta…	Eh,	szkoda	mówić.	–	Mach​nął	ręką.	–	To	trzeba	leczyć,	a	nie	ją	zosta​wiać.
Kiedy	dowie​działem	się	o	tym,	co	się	stało,	myśla​łem,	że	sam	umrę.
–	Jak	sobie	z	tym	radzi​cie?
–	Z	samo​bój​stwem?



–	Nie…	Z	tym,	co	robiła,	z	tymi	jej	roman​sami.
–	Śmie​jemy	się.
–	Jak	to?
–	Psy​cho​log	pora​dził,	 żeby​śmy	nie	brali	 tego	na	poważ​nie.	Żar​tu​jemy	sobie

czę​sto	 z	wszyst​kiego.	 I	 rze​czywiście	 to	 pomaga.	Dobrze,	 że	 pan	 przy​wiózł	 te
filmy.	To	też	jest	nam	potrzebne.
Łukasz	spoj​rzał	za	okno.	Wal​czył	ze	łzami	bez​sil​no​ści.
–	Wyje​chała	–	powie​dział,	patrząc	wciąż	na	ogród	przed	domem.
–	Co	pan	powie​dział?	Gdzie	wyje​chała?
–	Ucie​kła	przede	mną.	Do	Afga​ni​stanu.
Daniel	odchy​lił	się	na	krze​śle	i	spoj​rzał	na	Łuka​sza	z	nie​do​wie​rza​niem.
–	Co	pan	opo​wiada?
–	 Moja	 żona	 pra​co​wała	 przez	 pół​tora	 roku	 jako	 najem​nik	 w	 Afganista​nie

i	wła​śnie	tam	wró​ciła.
–	Myśla​łem,	 że	 te	 opo​wie​ści	 o	 koman​do​sie	 i	 zabójcy	 są	 prze​no​śnią.	A	 pan

jest…	–	Daniel	odchy​lił	głowę	i	się	roze​śmiał.	–	Teraz	rozu​miem.	Pan	jest	funk​-
cjo​na​riu​szem	i	nic	o	tym	nie	wie​dział.	No	to	wszystko	jasne.	–	Oparł	się	o	blat
i	spoj​rzał	z	uśmie​chem	na	Łuka​sza.	–	Co	pan	zamie​rza?
–	Chcę	tam	jechać.	Po	nią.	Nie	wiem,	jak	to	zro​bię	i	jak	ją	znajdę,	ale	wiem,

że	muszę…
–	Pomogę	panu	–	powie​dział	nie​spo​dzie​wa​nie	Daniel.
–	W	jaki	spo​sób?
Gołąb	znowu	się	roze​śmiał	i	pokrę​cił	głową.
–	Już	wiem,	czemu	Żaneta	chciała,	żebym	z	panem	poroz​ma​wiał.	Bo	ja	mogę

panu	pomóc.
–	Ale	jak?
–	Mia​łem	firmę	budow​laną,	inwe​sty​cje	robi​li​śmy	głów​nie	za	gra​nicą,	w	Azji,

tro​chę	w	Afryce.	Ostatni	kon​trakt	był	w	Kabulu,	to	zna​czy	jest	na​dal.
–	Naprawdę?
–	Tak.	Budu​je​my…	to	zna​czy	budo​wa​łem	hotel	nie​da​leko	budyn​ków	rzą​do​-

wych.	 Intratny	 biznes,	 choć	 tro​chę	 niebez​pieczny.	 Mogę	 pana	 skon​tak​to​wać
z	moim	byłym	wspól​ni​kiem,	on	pana	wcią​gnie	do	pracy,	może	jako	jakie​goś	fał​-
szywego	inży​niera,	nikt	się	nie	pozna.	Co	pan	na	to?
Łukasz	potrzą​snął	głową,	zasta​na​wia​jąc	się,	czy	nie	śni.



–	Biorę	–	 roze​śmiał	 się.	–	 Jeśli	 to	da	 się	zała​twić…	biorę	od	 razu.	Co	mam
robić?
Daniel	podniósł	się	i	wziął	jakąś	kartkę	i	dłu​go​pis	z	komody.
–	 Zapi​szę	 namiary	 do	 niego.	 Andrzej	 Domań​ski,	 mieszka	 w	 Pozna​niu,	 ale

teraz	go	pan	 tu	nie	 zasta​nie.	Zadzwo​nię	naj​pierw	 i	 powiem	mu	o	 spra​wie.	On
jest	mi	winien	 parę	 przy​sług,	 powi​nien	 się	 zgo​dzić.	 Poza	 tym…	–	 spoj​rzał	 na
Łuka​sza	 prze​ni​kli​wie	 –	 to,	 że	 jest	 pan	 poli​cjantem,	 powinno	 pomóc.	 Tam	 jest
naprawdę	nie​bez​piecz​nie.
–	Myśla​łem,	że	to	będzie	niemoż​liwe	–	szep​nął	Łukasz.	–	Justyna	mówiła,	że

naj​pierw	trzeba	pod​jąć	decy​zję,	żeby	przycią​gnąć	roz​wią​za​nia.
–	Naj​wy​raź​niej	miała	rację	–	uśmiech​nął	się	Daniel.	–	Wszystko	obróci	się	na

dobre,	panie	Łuka​szu.	Trzeba	w	to	tylko	mocno	wie​rzyć.



XXXIX

–	Pow​ta​rzam:	 nikogo	nie	 por​wałem.	 –	Seba​stian	 Jur​kie​wicz	 zało​żył	 ręce	 na
klatce	pier​sio​wej	 i	 obrzu​cił	 bez​czel​nym	spoj​rze​niem	Tomka	Koto​wi​cza.	Kiwał
się	lekko	na	krze​śle,	jakby	miał	wszystko	w	nosie,	ale	jeden	rzut	oka	Słom​kow​-
skiego	 pod	 stół	 powie​dział,	 że	 jest	 ina​czej.	 Stopa	 aresz​tanta	 bar​dzo	 szybko
kiwała	się	na	wszyst​kie	strony.	Zau​wa​żył	też,	jak	krew	w	tęt​nicy	szyj​nej	pul​so​-
wała	mocno,	co	mogło	świad​czyć	o	tym,	że	i	jego	serce	wali	jak	młot.
–	My	nie	pytamy	„czy”	por​wałeś,	ale	„dla	kogo”	to	zro​biłeś.	–	Kot	był	zmę​-

czony,	 bo	 szef	 kazał	 im	 przy​je​chać	 do	 aresztu	 bla​dym	 świ​tem.	 –	 Twój	 udział
w	por​wa​niu	Justyny	Meyer	jest	bez​sporny.
–	Nic	na	mnie	nie	macie	–	wyce​dził	przez	zęby	Jur​kie​wicz.
–	Mamy	odci​ski	z	miej​sca	prze​trzy​my​wa​nia…
–	I	co	z	 tego?	–	Łysy	paker	nachy​lił	 się	nad	sto​łem	 i	oparł	dłońmi	o	blat.	–

Mogłem	je	sobie	zosta​wić,	gdzie	chcia​łem.	Pokaż​cie	mi	zezna​nia	 tej	niby	por​-
wa​nej,	pokaż​cie	mi	w	ogóle	tą	całą	por​waną,	bo	póki	co	to	sły​szę	różne	wer​sje.
Podobno	ktoś	ją	zabił.
Kot	 spoj​rzał	 zre​zy​gno​wany	 na	Mar​cina,	 szu​ka​jąc	w	 nim	 ratunku.	Nigdy	 by

nie	pomy​ślał,	że	do	tego	doj​dzie.
–	Marek	Linde	opo​wia​dał	nam	tro​chę	o	Tobie.	–	Mar​cin	bawił	się	dłu​go​pisem,

nie	patrząc	na	Jur​kie​wicza,	ale	wie​dział,	że	zro​biło	to	na	nim	wra​że​nie.
Koto​wicz	 wstrzy​mał	 na	 chwilę	 oddech.	 Do	 tej	 pory	 nie	 udało	 się	 osią​gnąć

niczego,	 uży​wa​jąc	 zna​jo​mo​ści	 Marka	 z	 pory​waczami,	 był	 jed​nak	 uprze​dzony
przez	Mey​era,	że	nie​po​zorny	Słom​kow​ski	potrafi	impro​wi​zo​wać.
–	Tak?	A	co	niby	mówił?	–	Aresz​tant	na​dal	grał	pew​niaka.
–	W	zasa​dzie	nie​wiele	na	 razie.	–	Mar​cin	podra​pał	 się	w	ucho.	–	Ale	wiesz

dobrze,	że	on	też	ma	sporo	do	ugra​nia.	Faj​nie	by	było,	gdyby	udało	mu	się	pójść
z	 nami	 na	 układ,	 żeby	 skró​cić	 sobie	 karę,	 prawda?	 –	 Spoj​rzał	 na	 Jur​kie​wicza



i	uśmiech​nął	się	słodko.
–	Jaki	układ?	–	Wielki	kark	zro​bił	się	nagle	czer​wony.	–	Nie	pój​dzie	na	żaden

układ.	Ma	za	wiele	do	stra​ce​nia.
–	Mylisz	się.	–	Słom​kow​ski	pokrę​cił	głową.	–	To	wciąż	funk​cjo​na​riusz,	który

jest	 dla	 nas	 cenny.	 O	 wiele	 bar​dziej	 niż	 taka	 menda	 jak	 Ty.	 On	 nam	 opo​wie
o	Waszej	wielolet​niej	współ​pracy,	więc	nawet	nie	trzeba	Cię	będzie	ska​zy​wać	za
to	por​wa​nie,	do	któ​rego	się	nie	przy​zna​jesz,	tylko	posie​dzisz	za	resztę.	W	zasa​-
dzie…	to	nie	wiem,	po	co	my	tu	dziś	przy​szliśmy,	panie	komi​sa​rzu?	–	Spoj​rzał
na	Kota	z	uda​wa​nym	zdzi​wieniem.	–	Stra​ci​li​śmy	kawał	czasu	dla	tego	gnoja.
–	No	wła​śnie	–	Tomek	wes​tchnął	 i	zaczął	zbie​rać	doku​menty	do	 teczki.	Nie

wie​dział,	do	czego	to	zapro​wa​dzi,	ale	uznał,	że	warto	pozwo​lić	Mar​cinowi	dzia​-
łać.	–	Chodźmy.	Jestem	zaje​bi​ście	zmę​czony.
–	Nie	wsa​dzi​cie	mnie!	–	Patrzył	na	nich	z	ogniem	w	oczach,	kiedy	zaczęli	się

podno​sić	z	miejsc.	–	Bo	powiem,	że	ta	suka	go	zabiła.
Tomek	z	Mar​cinem	spoj​rzeli	po	sobie	pyta​jąco.
–	Jaka	„suka”,	jakiego	„jego”?	–	Kot	nachy​lił	się	nad	Jur​kie​wiczem.
Jur​kie​wicz	wal​czył	chwilę	ze	sobą,	zaci​ska​jąc	mocno	szczęki.
–	No	ona,	ta	niby	por​wana.
–	Ja	pier​dolę,	Jur​kie​wicz!	–	Kot	potarł	dło​nią	czoło.	–	Wykoń​czysz	mnie.	To

por​wałeś	kogoś	czy	nie	por​wałeś?	Zde​cy​duj	się	w	końcu,	bo	nie	mamy	tyle	dnia,
żeby	tu	sobie	z	Tobą	gawę​dzić.
–	 Por​wa​li​śmy	 –	 powie​dział	 cicho,	 nie	 patrząc	 na	 nich.	 –	Ale	 nie	wiem,	 dla

kogo.	Nie	znam	gościa…	Ale	jeśli	mnie	za	to	ska​że​cie…
–	Wiesz,	że	musimy	Cię	ska​zać	–	Mar​cin	wes​tchnął	i	usiadł	z	powro​tem.	–	Od

Cie​bie	zależy,	na	jak	długo.
–	Ona	go	zabiła.	–	Teraz	już	cała	noga	Jur​kie​wicza	cho​dziła	pod	sto​łem.	–	Na

pewno	 ona.	 Poje​chaliśmy	 do	 apteki.	 Cza​cha	 z	 nią	 został.	 Zeszło	 się	 nam,	 bo
poje​cha​li​śmy	 do	 Kościana	 zamiast	 do	 Śremu.	 Temu	 mojemu	 się	 popier​do​liło
i	nadło​ży​li​śmy	drogi.	A	jak	wró​ciliśmy,	to	on	już	nie	żył.	To	zna​czy	myśle​li​śmy
na	początku,	że	śpi,	bo	sie​dział	na	krze​śle	i	się	nie	ruszał.
–	Miał	na	sobie	jakieś	ślady?	–	zapy​tał	Słom​kow​ski.
–	 Nie.	 Nic.	 Ani	 sinia​ków,	 ani	 krwi…	 Ja	 pier​dolę	 –	 roze​śmiał	 się	 ner​wowo

i	spoj​rzał	w	sufit.	–	To	było	jakieś	nierze​czywiste.	Wsze​dłem	do	pokoju,	gdzie
ona	leża​ła…	i	jej	nie	było.	Rzu​ciłem	się	do	Cza​chy,	żeby	go	pytać,	co	się	dzieje,



ruszy​łem	nim,	a	on	spadł	z	krze​sła.
–	I	jesteś	pewien,	że	nikt	inny	tego	nie	zro​bił?	–	Kot	zmru​żył	oczy,	pró​bu​jąc	to

sobie	jakoś	wyobra​zić.
–	A	 kto	 niby?	Kurwa,	 zamknę​li​śmy	 bramę	 na	 kłódkę.	 Jak	wró​ciliśmy,	 była

zamknięta.	Żad​nych	 śla​dów	opon.	Przez	pierw​sze	pół	 godziny	mia​łem	 sieczkę
w	gło​wie,	zasta​na​wiałem	się,	o	co	cho​dzi.	Dopiero	potem	zaczę​li​śmy	prze​szu​ki​-
wać	teren	i	zna​leźliśmy	ślad	pod	pło​tem.	Miej​sce,	w	któ​rym	ona…	prze​sko​czyła.
–	Prze​sko​czyła?	–	Mar​cin	zro​bił	wąt​piącą	minę.	–	Widzia​łem	ten	płot,	to	nie

było	wcale	pro​ste.
–	Ale	prze​sko​czyła.	Nie	prze​le​ciała	prze​cież	przez	niego.
–	I	co	dalej	zro​biliście?
–	Roze​bra​li​śmy	Cza​chę	do	maj​tek,	wsa​dzi​li​śmy	do	wozu	i	zaczę​li​śmy	jej	szu​-

kać.
–	Dla​czego	go	nie	zako​pa​li​ście?
–	 Bo	 uzna​li​śmy,	 że	 pew​nie	 ona	 zosta​wiła	 na	 nim	 swoje	 ślady,	 więc	 i	 tak

byłoby	 na	 nią.	 Podrzu​ciliśmy	 puszki	 z	 jej	 odci​skami,	 żeby	 było	 pew​niejsze,
i	dalej	jej	szu​ka​li​śmy…
–	Ale	wiesz,	że	na	jego	ciele	nie	było	jej	odci​sków?	–	Mar​cin	uśmiech​nął	się

kątem	ust.	–	Nie	mamy	żad​nego	dowodu,	że	zabiła	go	Justyna	Meyer.	Żad​nego.
–	Ale	ja	Wam	mówię,	że	to	ona!
–	Niezupeł​nie.	 –	Koto​wicz	 pokrę​cił	 głową	 i	 zaj​rzał	 do	 nota​tek.	 –	Ofi​cjalny

raport	mówi,	że	Waszego	kolegę	zabił	męż​czy​zna,	co	naj​mniej	metr	osiem​dzie​-
siąt	wysoki,	najpraw​do​po​dob​niej	szko​lony	w	jed​nost​kach	spe​cjal​nych.
–	Dobra,	 dobra!	 –	 Jur​kie​wicz	mach​nął	 ręką.	 –	 Już	 ja	wiem	o	niej	 co	 nieco.

Była	w	woj​sku,	nie	ściem​ni​cie	mi	tu,	że	nie	potra​fiła	kogoś	zabić.
–	A	skąd	wiesz	to	„co	nieco”?	–	zacie​ka​wił	się	Słom​kow​ski.
–	Nie	łap	mnie	za	słówka,	psie.	Czy​ta​łem	arty​kuł.
Tomek	z	Mar​cinem	spoj​rzeli	na	sie​bie	i	wybuch​nęli	śmie​chem.
–	 Czy​tałeś?	 –	 Kot	 był	 wyraź​nie	 uba​wiony.	 –	 Umiesz	 czy​tać?	 Ale	 już	 nie

doczy​tałeś,	że	arty​kuł	nie	był	o	pani	Meyer,	tylko	o	pani	Dąbek,	co?	Pani	Dąbek
była	por​wana	i	została	zamor​do​wana	przez	swo​jego	byłego	dowódcę,	który	sie​-
dzi	w	aresz​cie	w	Pozna​niu.	Poza	tym,	jak	to	opi​sy​wał	ten	arty​kuł,	została	wyrzu​-
cona	 z	woj​ska	 za	 nie​zdany	wuef,	więc	mało	 praw​do​po​dobne	 jest,	 że	 prze​sko​-
czyła	przez	jakiś	płot,	a	już	tym	bar​dziej,	że	kogoś	zabiła.



Jur​kie​wicz	zro​bił	się	pur​pu​rowy.
–	Nie	ściem​niaj	nam	tu	dłu​żej,	bo	robisz	się	nudny.	Kogo	mie​li​ście	por​wać?

Justynę	Dąbek	czy	Justynę	Meyer?	Może	się	Wam	cał​kiem	popier​do​liło	 i	por​-
waliście	nie	tę	osobę?
–	 Ty,	 stary,	 to	 byłoby	 cał​kiem	 moż​liwe.	 –	 Słom​kow​ski	 trą​cił	 dło​nią	 ramię

Kota.	–	Oni	nie	są	zbyt	mądrzy.	Pamię​tasz	tę	akcję	z	mer​ce​de​sem?	Jak	go	chcieli
w	tej	kałuży	uto​pić.
–	No	–	par​sk​nął	Koto​wicz.	–	A	teraz	nawet	nie	wie,	kogo	por​wał,	i	jesz​cze	mu

ktoś	kolegę	zabił	i	o	tym	też	nic	nie	wie.	Ale	jajca!	Jur​kie​wicz,	jak	do	wię​zie​nia
pój​dziesz,	to	Cię	kla​wisz	nie	zdoła	do	celi	dopro​wa​dzić,	bo	umrze	ze	śmie​chu,
jak	będzie	czy​tał	Twoje	akta.
–	Tak,	tak	–	chi​cho​tał	Słom​kow​ski.	–	A	tam	będzie	napi​sane:	„Wymiar	kary

skró​cony	 z	 powodu	 nie​do​ro​zwoju	 oskar​żo​nego.	 Prze​stęp​stwo	 nie​pewne.	 Trzy​-
mać	w	izo​la​cji	w	celu	nie​do​pusz​cze​nia	do	rozprze​strzeniania	się	głu​poty	–	może
być	zaraź​liwa”.
–	 Zamknij​cie	 się!	 –	 Jur​kie​wicz	wal​nął	 pię​ścią	w	 stół.	 –	Nigdy	 nie	 par​ta​czę

roboty.	Jestem	pro​fe​sjo​na​li​stą.
–	Tak…	Sebuś,	jesteś…	mistrzem	mordu	–	Kot	dusił	się	ze	śmie​chu.
–	To	jak	się	nazy​wała	ta	por​wana?	–	Mar​cin	nad​sta​wił	ucha.
–	 Justyna	 Meyer	 –	 powie​dział	 Jur​kie​wicz	 cicho	 po	 chwili	 zasta​nowienia.

Słom​kow​ski	 domy​ślił	 się,	 że	 skal​ku​lo​wał	 sobie,	 która	 wer​sja	 bar​dziej	 mu	 się
opłaca.	–	Żona	psa	z	CBŚ.	Nic	nie	wiem	o	żad​nej	Dąbek.
–	No,	 to	 przynaj​mniej	w	 tym	 jed​nym	 jeste​śmy	 zgodni.	 –	Kot	 kiw​nął	 głową

zado​wo​lony.	–	Dla	Two​jej	wia​domości:	Justyna	Meyer	żyje	i	ma	się	dobrze.	Nie
mamy	 żad​nych	 dowo​dów	 na	 to,	 że	 kogoś	 zabiła,	więc	 te	Wasze	 opo​wie​ści	 są
gówno	 warte,	 ale…	 mogą	 nam	 zaszko​dzić,	 dla​tego	 jeste​śmy	 skłonni	 iść	 na
pewne	ustęp​stwa	i	doga​dać	się	z	Tobą	i	Twoim	kolegą.
–	Jakie	ustęp​stwa?	–	Jur​kie​wicz	naj​wy​raź​niej	nie	nadą​żał	za	tokiem	myśle​nia

komi​sarza.
–	Chcemy	wie​dzieć,	kto	Was	wyna​jął.
–	Już	mówi​łem,	nie	znam	gościa.
–	To	się	będziesz	musiał	zasta​no​wić.	Albo	przynaj​mniej	dać	nam	jakiś	ślad	na

czło​wieka	bądź	 ludzi.	Linde	 zmil​czy	Waszą	współ​pracę,	 a	my	pomy​ślimy	nad
zła​go​dze​niem	kary.	Rozej​dziemy	się	wszy​scy	w	pokoju	i	na	zasłu​żony	odpo​czy​-



nek.
–	Ja	pier​dolę,	nie	wiem!	–	Jur​kie​wicz	zało​żył	dło​nie	na	łysą	głowę.	–	Widzia​-

łem	tego	kole​sia	tylko	dwa	razy.	Zresztą	sami	go	zła​paliście,	sie​dzi	w	pace.	O	co
Wam	jesz​cze	cho​dzi?
–	Cho​dzi	o	to,	że	jego	wyna​jął	ktoś	inny	niż	osoba,	którą	trzy​mamy.	Musisz

nam	pomóc	dotrzeć	do	wła​ści​wego	zle​ce​nio​dawcy.
–	 Jeste​ście	 nienor​malni	 –	 Jur​kie​wicz	 krę​cił	 głową	 i	 ner​wowo	 roz​glą​dał	 się

wokoło.	–	Ja	tylko	mia​łem	zro​bić	swoje,	nic	wię​cej.
–	A	może	coś	sły​szałeś	albo	widzia​łeś?	Coś	wię​cej	niż	powi​nieneś	–	zasu​ge​-

ro​wał	Mar​cin.
–	Wie​cie	 co?	Nie	 powiem	 nikomu,	 że	 to	 ona	 go	 zabiła.	 –	 Spoj​rzał	 na	 nich

z	lekką	despe​ra​cją.	–	Tylko	odczep​cie	się	ode	mnie	i	daj​cie	mi	niż​szy	wyrok.
Kot	poczuł,	że	zada​nie	wyko​nane.	Taki	prze​cież	był	cel	ich	wizyty	w	aresz​cie,

ale	gdy	spoj​rzał	na	Słom​kow​skiego,	zauwa​żył,	że	ten	nie	wygląda	na	zado​wo​lo​-
nego.	Mar​cin	zmarsz​czył	czoło	i	przy​glą​dał	się	wni​kli​wie	osa​dzo​nemu.
–	Czego	się	boisz,	Jur​kie​wicz?	–	zapy​tał	po	chwili.
–	Niczego.	–	Wzru​szył	ramio​nami.	–	Po	pro​stu	nie	wiem,	o	co	Wam	cho​dzi.
–	Kowa​liow	Ci	nie	gro​ził,	Ada​miakowa	raczej	też	nie…	–	Słom​kow​ski	spoj​-

rzał	 na	 Kota	 i	 znowu	 na	 Jur​kie​wicza.	 –	 Ktoś	 był	 u	 Cie​bie,	 już	 w	 aresz​cie,
prawda?
–	Nikogo	nie	było…
–	Mów!	–	Tomek	mu	prze​rwał.	–	I	tak	się	dowiemy.
Jur​kie​wicz	mio​tał	 się	przez	parę	dobrych	minut	na	swoim	krze​śle.	W	końcu

oparł	się	łok​ciami	o	stół	i	scho​wał	twarz	w	dło​niach.
–	Nie	znam	go	–	wyce​dził	przez	zęby.
–	„Go”?	–	Mar​cin	nachy​lił	się	nieco	bar​dziej	w	jego	stronę.
–	Tak.	To	był	facet.	Jakiś	waż​niak	w	gar​niaku.	Tak	przynaj​mniej	wyglą​dał.
–	Czego	chciał?
–	Powie​dział,	że	mamy	nic	nie	mówić	na	temat	por​wa​nia,	bo…
–	Bo	co?
–	Bo	nas	zabije.
–	I	aku​rat	się	go	wystra​szyłeś?
–	 Wystra​szyłem.	 Dużo	 wie​dział.	 W	 zasa​dzie	 wie​dział	 wszystko.	 O	 mnie,

o	tym,	co	robi​łem,	z	kim…	No	to	wymy​śliłem,	że	powiem,	że	ona	zabiła,	żeby​-



ście	się	odcze​pili.
Kot	zamru​gał	powie​kami.	Teraz	on	czuł,	że	nie	nadąża	za	szyb​ko​ścią	wyda​-

rzeń.
–	Chcesz	powie​dzieć,	że	zmie​ni​li​ście	z	kolegą	zezna​nia	po	wizy​cie	 jakie​goś

faceta	w	gar​ni​tu​rze?	–	Mar​cin	pra​wie	poło​żył	się	na	stole.	–	Przy​szedł	sobie	ktoś
z	ulicy	 i	powie​dział,	 co	powie​dział,	 a	Wy	go	potul​nie	posłu​chaliście?	Wie​rzyć
mi	się	w	to	nie	chce.
–	Ale	 zaraz…	 –	Koto​wicz	 podniósł	 dłoń.	 –	 Czego	 kon​kret​nie	mie​li​ście	 nie

mówić	o	por​wa​niu?
–	No…	o	tym	Ruskim.	Że	on	nas	wyna​jął,	że	w	ogóle	się	z	nim	zna​li​śmy.
–	Bez	sensu.	–	Tom​kowi	znowu	zachciało	się	śmiać.	–	Jak	na	mój	gust,	Tobie

naprawdę	 się	 popier​do​liło.	Musia​łeś	 go	 źle	 zrozu​mieć.	 Jur​kie​wicz,	może	 facet
chciał,	 żeby​ście	 zapo​mnieli	 o	 czymś	 szcze​gól​nym,	 o	 tym,	 co	 ten	 facet	mówił,
z	kim	go	widzie​li​ście?	Zasta​nów	się.
Jur​kie​wicz	naprawdę	zaczął	się	zasta​na​wiać.
–	Może…	–	wymru​czał	po	chwili,	bar​dziej	do	sie​bie.
Słom​kow​ski	prze​wró​cił	oczami	i	zer​k​nął	na	Kota,	który	zasło​nił	dło​nią	oczy

i	krę​cił	głową	z	nie​do​wie​rza​niem.
–	Chyba	cho​dziło	mu	o	to,	gdzie	go	widzie​li​śmy.	–	Aresz​tant	marsz​czył	czoło,

jakby	myśle​nie	spra​wiało	mu	wielką	trud​ność.
–	Gdzie	go	widzie​li​ście?	–	zapy​tał	Kot.
–	No,	pod	tym	wie​żow​cem.
–	Przy	ONZ?	–	upew​nił	się	Słom​kow​ski.
–	Tak…	Gadał	z	takim	gościem…	Cze​kaliśmy	na	niego	z	Cza​chą	przed	por​-

wa​niem	w	pią​tek,	wtedy,	gdy	nam	się	nie	udało.
–	Z	jakim	gościem?	–	Koto​wicz	spo​waż​niał	nagle.	–	Pamię​tasz,	jak	wyglą​dał?
–	 Oni	 wszy​scy	 wyglą​dają	 tak	 samo.	 Gar​ni​tur,	 siwe	 włosy,	 szczu​pły…	 Taki

sztyw​niak.
Słom​kow​ski	zro​bił	nagle	wiel​kie	oczy.	Spoj​rzeli	z	Toma​szem	po	sobie,	jakby

pora​ził	ich	pio​run.
–	O,	ja	pier​dolę!	–	wyrwało	im	się	w	jed​nej	chwili.	–	Sło​twiń​ski.



XL

Była	wykoń​czona.	Zmiana	czasu,	zmiana	kli​matu,	hałas	 i	ból	 ręki	po	szcze​-
pionce	–	wszystko	to	kumu​lo​wało	się	w	niej	coraz	bar​dziej,	powo​du​jąc	roz​draż​-
nie​nie	i	wiel​kie	zmę​cze​nie.	Dodat​kowo	iry​to​wała	ją	burka,	w	któ​rej	cho​dziła	od
kilku	 godzin.	 Spoj​rzała	 na	 swo​jego	 prze​wod​nika,	 ich	 nowego	 „Ahmeda”,	 któ​-
rego	imie​nia	cią​gle	nie	mogła	zapa​mię​tać.	Męż​czy​zna,	podobny	do	wszyst​kich
wokoło,	ukła​dał	bele	mate​riału	na	sto​isku	skle​piku,	słu​żą​cym	im	za	najbar​dziej
wysu​nięty	 punkt	 obser​wa​cyjny.	Stąd	 do	budynku	 rządu	było	 zale​d​wie	 kil​ka​set
metrów,	 tutaj	 też	 prze​ta​czała	 się	 najwięk​sza	 ilość	 osób,	 które	 szły	 wła​śnie
w	tamtą	stronę.	Pierw​szego	dnia	miała	poznać	drogę	do	sklepu	oraz	posie​dzieć
w	 nim	 przez	 jakiś	 czas,	 żeby	 roze​znać	 się	 w	 tere​nie.	 Kro​ko​dyl	 zapowie​dział
przynaj​mniej	kilka	takich	wizyt	plus	naukę	róż​nych	dróg	odwrotu	w	razie	zaist​-
nie​nia	 niebez​pie​czeń​stwa.	Miała	 jed​nak	 na	 ten	 jeden	 dzień	 dość	 wszyst​kiego.
Sie​działa	na	niskim	zydlu	i	też	uda​wała,	że	składa	mate​riał,	ale	co	chwila	zer​kała
na	ulicę,	wyglą​dając	tak	naprawdę	sygnału	do	powrotu.
W	pew​nej	chwili	jej	mózg	zare​je​stro​wał	coś	zna​jo​mego.	Zasty​gła	w	bez​ru​chu,

budząc	 zain​te​re​so​wa​nie	 u	 swo​jego	 prze​wod​nika.	 Popa​trzył	 na	 nią	 groź​nie
i	 powie​dział	 coś,	 co	 zapewne	było	 naka​zem	powrotu	 do	 pracy.	Takie	 było	 też
jego	zada​nie	–	eli​mi​no​wać	sytu​acje,	które	zwró​ciłyby	na	nią	uwagę	oto​cze​nia.
Ale	to,	co	przy​kuło	jej	uwagę,	było	zbyt	silne.	Wpa​try​wała	się	w	postać	po	prze​-
ciw​nej	stro​nie	ulicy,	pró​bu​jąc	przy​po​mnieć	sobie,	skąd	ją	zna.
Kobieta.	Mocno	po	czter​dzie​stce.	Far​bo​wana	blon​dynka	z	wysu​szo​nymi	wło​-

sami	do	ramion.	Chuda	i	już	pomarsz​czona.	Rzu​cała	się	w	oczy,	bo	wyróż​niała
się	 z	 tego	 dość	 mono​li​tycz​nego	 tłumu.	 Szła	 pew​nym	 kro​kiem	 przed	 sie​bie
w	 stronę	budynku	 rzą​dowego.	 Jeden	 rzut	 oka	 powie​dział	 Justy​nie,	 że	 nie	 była
sama	w	tej	wędrówce.	W	odle​gło​ści	jakichś	pięt​na​stu	metrów	od	niej	zauwa​żyła
dwóch	męż​czyzn.	Wyglą​dali	 na	 osoby	 pocho​dze​nia	 arab​skiego,	 na	 pewno	 nie



miej​scowi.
–	Char​lie,	sły​szysz	mnie?	–	Odwró​ciła	szybko	głowę,	żeby	nikt	nie	zorien​to​-

wał	się,	gdzie	się	patrzy.
–	Sły​szę.	Co	jest?
–	Masz	gdzieś	 Jamala	obok	sie​bie?	–	 szep​nęła.	Skle​pi​karz	pod​szedł	do	niej,

kiedy	zorien​to​wał	się,	że	coś	się	dzieje.	Ode​brał	jej	z	rąk	mate​riał	i	kazał	iść	na
zaple​cze.
–	Jamal	jest	na	dru​giej	sieci.	Możesz	prze​łą​czyć	pokrę​tłem.
Ukryła	się	za	kon​tu​arem	i	się​gnęła	pod	sukienkę	do	radia.	Dło​nie	drżały	jej	ze

zde​ner​wo​wa​nia,	ale	udało	jej	się	usta​wić	odpo​wied​nią	sieć.
–	B.	B.,	jesteś	tam?
–	Jestem	–	ode​zwał	się	nie​mal	natych​miast.	W	gło​sie	sły​chać	było	nie​po​kój.	–

Co	się	stało,	DeeDee?
–	Widzia​łam	Angie	De	Soto.
Na	chwilę	w	ete​rze	zapano​wała	cisza.
–	Co?	Coś	Ci	się	chyba	pomy​liło.
–	Nie,	jestem	pewna,	że	to	ona.	Była	z	obstawą.	Szła	w	stronę	budynku	rządu.
–	Dobra,	spraw​dzę	to.	Zbie​rajcie	się	z	tym	Twoim	czło​wie​kiem.
Kiedy	dotarli	naresz​cie	do	swo​jej	kry​jówki,	przy​wi​tał	Justynę	gło​śny	śmiech

Gogola.	Ścią​gała	z	sie​bie	szybko	burkę	i	jedyne,	o	czym	marzyła,	to	czy​sta	woda
i	 cie​pły	 posi​łek,	 ale	Kro​ko​dyl	 zawo​łał	 ją	 do	 „salonu”	 i	 kazał	 usiąść	 na	 jed​nej
z	kanap.
–	Malina,	mia​łaś	 się	 tylko	 roz​glą​dać	wokół,	 a	 nie	wywo​ły​wać	 ogól​no​świa​-

towy	kon​flikt.	–	Kostek	był	bar​dzo	uba​wiony.
–	Co	zro​biłam?	–	Rozej​rzała	się	ze	zło​ścią	po	zebra​nych.	Głód	zawsze	powo​-

do​wał	u	niej	wielki	gniew.
–	 Jamal	 zaraz	 wyja​śni.	 –	 Kro​ko​dyl	 nalał	 her​baty	 do	 kubka,	 dolał	 wódki

i	podał	jej	do	wypi​cia.
W	 tym	 momen​cie	 do	 pomiesz​cze​nia	 weszło	 dwóch	 męż​czyzn,	 któ​rzy	 na

widok	Justyny	sta​nęli	w	miej​scu,	nie​mal	na	bacz​ność.
–	Dąbek?!	–	wydu​sił	z	sie​bie	wyż​szy	z	nich.
–	Zna​cie	się?	–	Kro​ko​dyl	zer​k​nął	na	Justynę.
–	Znamy	–	powie​dział	znowu	wysoki.	–	Prze​cież…	ona	była	z	nami	na	szkole

w	Pozna​niu.	Siwy,	widzia​łeś?	–	 zwró​cił	 się	do	pyza​tego	kolegi,	 który	poki​wał



głową,	nie	odry​wa​jąc	wzroku	od	Justyny.	–	Co	Ty	tutaj	robisz?
Obrzu​ciła	 go	 pogar​dli​wym	 spoj​rze​niem.	 Była	 wście​kła,	 a	 widok	 kole​gów

z	daw​nych	dni	tylko	moc​niej	ją	roz​ju​szył.
–	 Co	 jest?	 O	 co	 cho​dzi?	 –	Wysoki	 rozło​żył	 ręce	 i	 naj​wy​raź​niej	 ocze​ki​wał

natychmia​stowej	odpo​wie​dzi.	–	Ty?	Tutaj?
–	Spier​da​laj,	gnoju	–	wyrzu​ciła	z	sie​bie	jado​wity	dźwięk.	–	Zejdź​cie	mi	obaj

z	oczu,	bo	Was	zaje​bię	gołymi	rękami.
–	Ej…	–	Zel​żony	chciał	coś	powie​dzieć,	ale	Kro​ko​dyl	zastą​pił	mu	drogę.
–	Sły​szałeś,	co	powie​działa?	Wypier​da​laj​cie	obaj.	–	Wska​zał	na	drzwi.
–	Dopiero	przy​szliśmy	–	stęk​nął	Siwy.	–	Ma	być	odprawa.
–	Zacze​ka​cie	 na	 zewnątrz.	 –	Kostek	 kiw​nął	 głową	 znad	 kubka	 z	 her​batą.	 –

Nasza	kró​lewna	nie	życzy	sobie	widzieć	Was	na	audien​cji.	Lepiej	jej	nie	dener​-
wo​wać.
Siwy	 z	 wyso​kim	 wyszli,	 a	 Kro​ko​dyl	 trza​snął	 za	 nimi	 drzwiami,	 które	 po

sekun​dzie	 otwo​rzyły	 się	 znowu.	 Jamal	wpa​ro​wał	 do	 środka	 z	 jakimś	 czło​wie​-
kiem	ubra​nym	w	lnianą	koszulę	i	 jasne	spodnie.	Justyna	od	razu	domy​śliła	się,
gdzie	pra​cuje.
–	Kolega	z	pracy	naszej	 słod​kiej	Angie?	–	wysy​czała	do	 Jamala,	 coraz	bar​-

dziej	zła.	–	Po	coś	go	tu	przypro​wa​dził?	Żeby	spro​wa​dzić	na	nas	kło​poty?
–	DeeDee…	musimy	poga​dać.	–	Jamal	podniósł	praw​dziwą	dłoń	w	pojed​naw​-

czym	geście.
–	Ja	nic	nie	muszę	poza	tym,	że	zjeść,	umyć	się	i	wię​cej	na	Was	nie	patrzeć.

Mam	dość,	rozu​miesz	to?	Jestem	tu	od	wczo​raj	i	nawet	się	nie	przy​sto​so​wa​łam
do	kli​matu,	a	Ty	mi	spro​wa​dzasz	na	głowę	jakie​goś	ćwoka	z	Agen​cji.
Wszy​scy	 zamil​kli.	 Więk​szość	 otwo​rzyła	 sze​roko	 usta	 ze	 zdu​mie​nia.	 Gość

rozej​rzał	się	niepew​nie	po	pomiesz​cze​niu	i	pogła​dził	po	policzku.
–	 DeeDee…	 –	 Jamal	 zre​zy​gno​wany	 opu​ścił	 głowę.	 –	 Wytrzy​maj	 jesz​cze

chwilę.	 Zaraz	 dosta​niesz	 jeść	 i	 pój​dziesz	 spać,	 ale	musimy	 usta​lić	 to,	 co	 dziś
widzia​łaś.
–	Widzia​łam	De	Soto	na	mie​ście.	W	czym	pro​blem?	To	Wasza	kole​żanka.
–	Już	nie	jest	w	CIA	–	powie​dział	czło​wiek	w	lnia​nej	koszuli.	–	Została	zwol​-

niona	ze	służby	dwa	lata	temu	i	nie	wiemy	od	tej	pory,	co	się	z	nią	dzieje.	To	jest
pierw​szy	sygnał,	jaki	mamy	na	jej	temat.
–	I	to	jest	nasz	pro​blem?	–	Justyna	wcale	nie	miała	zamiaru	się	przej​mo​wać.



–	Pro​blem	jest	nasz,	ale	pie​nią​dze	mogą	być	Wasze.
–	Nie	rozu​miem.	–	Justyna	spoj​rzała	na	Jamala	podejrz​li​wie.
–	Oni	chcą	ją…	uniesz​ko​dli​wić.
–	Dla​czego?
–	Bo	zdra​dziła	nasz	kraj	–	powie​dział	gość	uroczy​stym	tonem,	który	wywo​łał

u	 Justyny	 pusty	 śmiech.	 Zaw​sze	 bawili	 ją	Ame​ry​ka​nie	 z	 zadę​ciem	 patrio​tycz​-
nym.
–	Co	zro​biła?	Powie​działa	pra​sie,	że	tor​tu​ru​je​cie	więź​niów?	–	Justyna	unio​sła

brwi.
–	Pra​cuje	teraz	dla	ter​ro​ry​stów.	–	Agent	zro​bił	się	lekko	czer​wony.
–	Mówi​li​ście,	że	nie	wie​cie,	gdzie	jest.
–	Ale	wiemy,	co	robi.	I	chcemy	ją	zdjąć.
–	Chce​cie	ją	zabić.	Naszymi	rękami.
W	 pomiesz​cze​niu	 znowu	 zapa​dła	 cisza,	 ale	 tym	 razem	 zło​wroga.	 Kro​ko​dyl

z	Kost​kiem	spoj​rzeli	na	Jamala	pyta​jąco.	Nawet	Char​lie	ode​rwał	się	od	kom​pu​-
tera	i	przy​glą​dał	się	mu	z	nie​po​ko​jem.
–	Nie	 tak	 się	 uma​wia​li​śmy	 –	Kro​ko​dyl	 powie​dział	 cicho.	 –	 Nie	 pra​cujemy

jako	płatni	zabójcy,	zwłasz​cza	dla	agen​cji	rzą​do​wych.
–	Dobrze	wiesz,	 że	w	prak​tyce	wygląda	 to	 ina​czej.	 –	 Jamal	 zaci​snął	mocno

usta	i	spoj​rzał	Kro​ko​dylowi	pro​sto	w	oczy.	–	A	Angie	zagraża	także	bezpośred​-
nio	nam.	DeeDee	ją	zna	i	wie,	do	czego	jest	zdolna.	Mam	podej​rze​nia,	że	przy​je​-
chała	tutaj	ze	względu	na	nas.
–	Jasne	–	Justyna	prych​nęła	i	pokrę​ciła	głową.
–	To	jest	moż​liwe	–	powie​dział	agent	spo​koj​nie.	Jego	wzrok	dał	jej	do	myśle​-

nia.	 –	 Zała​twi​li​ście	 ją	 ostat​nio	 na	 tyle,	 że	może	 trak​to​wać	 znisz​cze​nie	Waszej
grupy	jako	punkt	honoru.	Obsta​wia​cie	wybory,	a	ona,	jeśli	się	tego	domy​śla	albo
wie	coś	wię​cej,	będzie	chciała	Was	zła​pać	i	być	może	pozwo​lić	na	przepro​wa​-
dzenie	 jakie​goś	ataku.	Nie	powi​nienem	Wam	tego	mówić,	ale	praw​do​po​dob​nie
pra​cuje	dla	ludzi,	któ​rzy	szkolą	samo​bój​ców.	Dzięki	nim	zała​twia	swoje	wła​sne
pora​chunki.	 Angie	 jest	 nie​zrów​no​wa​żona	 psy​chicz​nie,	 dla​tego	 wyle​ciała	 ze
służby.	Nie	przy​pil​no​wa​li​śmy	jej	i	zdą​żyła	wyje​chać	z	kraju.
–	I	szła	sobie	przez	ulicę	bez	prze​bra​nia?	–	zapy​tał	Gogol.
–	 No	 wła​śnie	 to	 jest	 dziwne.	 –	 Czło​wiek	 w	 koszuli	 spoj​rzał	 na	 niego

z	powagą.	–	Dla​tego	chcemy	dowie​dzieć	się,	czy	to	na	pewno	była	ona…



–	Na	pewno.	–	 Justyna	była	 już	nieco	uspo​ko​jona.	Podzia​łała	na	nią	wódka
i	opa​no​wany	ton	agenta.	–	Miała	obstawę,	jakichś	Ara​bów.	Na	pewno	nie	miej​-
scowi.	Spie​szyła	się…
Agent	poki​wał	głową	i	pod​parł	się	pod	boki.
–	Możesz	ją	zabić?	–	zapy​tał	wprost.
–	Słu​cham?	–	Justyna	poczuła,	że	jest	jej	nie​do​brze.
–	Chcemy,	żebyś	ją	zdjęła.
–	A	dla​czego	ja?	I	jak	niby	mam	to	zro​bić?
Jamal	spoj​rzał	na	nią	z	ukosa	i	przy​gryzł	wargę.
–	Moose	–	powie​dział	cicho.
Żołą​dek	Justyny	zna​lazł	się	na	wyso​ko​ści	gar​dła.	Spoj​rzała	na	Gogola,	który

zro​bił	nie​wy​raźną	minę.	Od	razu	wie​działa,	że	powie​dział	Jama​lowi	o	każ​dym
szcze​góle	jej	por​wa​nia.	Każ​dym	–	także	tym,	o	któ​rym	chciała	zapo​mnieć.	Zer​-
wała	 się	 z	miej​sca	 i	 pobie​gła	 scho​dami	 na	 górę,	 gdzie	 obok	 ich	 sypialni	 stało
jakieś	wia​dro.	Padła	na	kolana	 i	zaczęła	wymio​to​wać,	mimo	że	nie​wiele	miała
w	 sobie	 tre​ści	 pokar​mo​wej.	Kiedy	 skoń​czyła	 się	 jej	 her​bata	 z	wódką,	 żołą​dek
zassał	żółć	z	wątroby	i	gorzka	ciecz	zalała	jej	usta,	powo​du​jąc	kolejną	falę	tor​sji.
Przez	chwilę	myślała,	że	umrze.	Zro​biło	jej	się	ciemno	przed	oczami,	prze​stała
czuć	dło​nie	i	stopy.	W	pew​nej	chwili	czy​jeś	ręce	zła​pały	ją	pod	pachami	i	unio​-
sły	 lekko	w	górę.	 Sta​nęła	 na	 chwiej​nych	 nogach	 i	 odwró​ciła	 się,	wpa​da​jąc	 na
tors	 Kro​ko​dyla.	 Kiedy	 poczuła	 jego	 dło​nie	 na	 swo​ich	 ple​cach,	 rozpła​kała	 się.
Objął	ją	moc​niej	i	przy​tu​lił	–	po	raz	pierw​szy,	odkąd	się	znali.
–	Chodź,	musisz	usiąść.	–	Zapro​wa​dził	ją	do	poko​iku	i	posa​dził	na	łóżku.
–	Boże,	dla​czego	on	mi	to	zro​bił?	–	szlo​chała	gło​śno.	–	Chcia​łam	zapo​mnieć,

a	Gogol	mu	o	wszyst​kim	powie​dział.
–	Cicho,	cicho.	Nic	się	nie	stało.
–	Kro​ko​dylu,	ja	nie	chcia​łam	go	zabić.	Naprawdę	nie	chcia​łam.
–	Wiem.	–	Gła​dził	ją	po	wło​sach	i	policzku.
–	Nie	było	Cię	przy	mnie…
–	Kiedy?	–	Odsu​nął	ją	od	sie​bie	i	spoj​rzał	w	zapła​kane	oczy.
–	W	tym	domu,	w	lesie.	Nie	myśla​łam	o	Łuka​szu,	tylko	o	tobie…	Zdra​dziłam

go.
Kro​ko​dyl	nie	był	dobry,	jeśli	cho​dzi	o	wyra​ża​nie,	a	nawet	defi​nio​wa​nie	swo​-

ich	uczuć,	zwłasz​cza	w	sytu​acji,	gdy	sły​szał	coś	takiego.



–	Nie	 zdra​dziłaś…	 –	 powie​dział	 niepew​nie.	 –	 Nau​czy​łem	Cię,	 że	 w	 takich
sytu​acjach	 nie	możesz	myśleć	 o	 tym,	 co	Cię	 osła​bia,	 tylko	 o	 tym,	 co	wzmac​-
nia…	Nie	mogłaś	myśleć	o	nim,	bo	byś	się	nie	ura​to​wała,	a	to	było	najważ​niej​-
sze,	prawda?
–	Nie	wiem…	–	Wytarła	skraw​kiem	rękawa	mokry	nos.
–	Co	to	zna​czy:	nie	wiem?	–	Potrzą​snął	nią	lekko.	–	Co	Ty	pier​do​lisz,	Malina?

Mia​łaś	się	ura​to​wać,	prze​żyć,	a	nie	pozwo​lić	się	zabić	przez	 jakichś	kre​ty​nów.
Masz	coś	z	głową?
Popa​trzyła	na	niego	pół​przy​tom​nie.
–	Nie	wiem,	kim	jestem	–	powie​działa	cicho.
–	Nie	rozu​miem.
–	Kiedy	tam	byłam,	w	lesie…	zamie​niłam	się	w	Malinę.
–	Bo	nią	jesteś.
–	Ale	nie	chcia​łam	być.
–	Dla​czego?
–	Chcia​łam	być	z	Łuka​szem.	Dalej	chcę.	Ale	już	nie	umiem	nie	być	Maliną.

Nie	potra​fię.	Wystra​szyłam	się	tego.
–	Czego?
–	 Jak	nad	nim	sta​nęłam…	nad	 tym	całym	Łosiem,	byłam	znowu	 tutaj,	 tym,

kim	 się	 tu	 sta​łam…	 tak	 jak	 Ty	 mi	 to	 powie​działeś.	 Byłam	 jak	 w	 tym	 domu,
pamię​tasz,	 kiedy	 jeden	 z	 szusz​woli	 odciął	 mi	 drogę	 ucieczki	 i	 musia​łam	 go
zabić,	żeby	się	wydo​stać.	Jecha​łam	na	auto​pi​lo​cie.
Kro​ko​dyl	poki​wał	głową,	sta​ra​jąc	się	jak	naj​le​piej	ją	zrozu​mieć.
–	Dobrze.	To	Cię	ura​to​wało.	Po	to	Cię	tu	uczy​li​śmy	tego	wszyst​kiego…
–	Ale	tu	jest	wojna.
–	Malina	–	Kro​ko​dyl	potarł	dłońmi	twarz	–	wojna	jest	zawsze.
–	Gadasz	jak	Sar​now​ski	–	obru​szyła	się.
–	 Nie	 wiem,	 co	 to	 za	 gość,	 ale	 ma	 rację.	 Wojna	 jest	 wszę​dzie,	 wojna	 jest

zawsze.	Ten	gnój,	któ​rego	zabi​łaś,	brał	w	niej	udział.	On	pod​jął	decy​zję	o	tym,
po	któ​rej	stro​nie	sta​nie,	więc	musiał	liczyć	się	z	tym,	że	zgi​nie…	Czy	będziesz
miała	pre​ten​sje	do	jakie​goś	Taliba,	który	zechce	Ci	odciąć	głowę	tępym	nożem,
kiedy	sta​niesz	na	jego	dro​dze?
–	Chyba	nie…
–	 No	 wła​śnie.	 Bo	 jesteś	 tutaj	 i	 bie​rzesz	 udział	 w	 dzia​ła​niach.	 Doko​na​łaś



wyboru,	jak	ten	cały	Łoś.	Prze​ży​ła​byś,	gdy​byś	nie	skrę​ciła	mu	karku?
–	Nie	–	szep​nęła.
–	Dla​czego?	Umiesz	mi	to	wytłu​ma​czyć?
–	Bo…	miał	 za	duży	 łeb,	 żeby	dało	 się	go	ogłu​szyć	na	wystar​cza​jąco	długi

czas.	Gdyby	się	ock​nął,	mógłby	zacząć	mnie	gonić.
–	Bar​dzo	dobrze.	A	dla​czego	go	nie	udu​siłaś	linką?
–	Bo	były	na	niej	ślady	mojej	krwi,	a	nie	chcia​łam	zosta​wiać	żad​nych	swo​ich

śla​dów.
Kro​ko​dyl	objął	ją	znowu	ramio​nami	i	poca​ło​wał	w	czoło.
–	 Jesteś	 lep​sza	 ode	 mnie	 –	 szep​nął.	 –	 Zaw​sze	 byłaś,	 tylko	 za	 bar​dzo	 się

mazga​isz.	Jamal	nie	chce,	żebyś	zabi​jała	De	Soto.	Zro​bił	to	spe​cjal​nie,	żeby	Cię
roz​draż​nić.
Oder​wała	głowę	od	jego	szyi	i	spoj​rzała	na	niego	z	gnie​wem.
–	Dla​czego?
–	Żeby	dało	się	z	Tobą	pra​co​wać.	Jesteś	po	trau​mie	i	trudno	było	prze​wi​dzieć,

co	odsta​wisz	za	jakiś	czas.	Lepiej	było	mieć	to	z	głowy	na	początku.
–	A	ten	niby	agent…
–	Nie	 jest	 „niby”.	Koleś	 naprawdę	 jest	 z	CIA	 i	 naprawdę	 szuka	Angie.	Nie

wie​dział,	że	zasta​wi​li​śmy	na	Cie​bie	pułapkę.
–	Jeste​ście	popier​do​leni	–	mruk​nęła,	odgar​nia​jąc	włosy	z	czoła.
–	Wiem	–	roze​śmiał	się	 i	znowu	zgar​nął	 jej	grzywkę	na	oczy.	–	A	Ty	cią​gle

źle	się	zacho​wujesz,	jak	jesteś	głodna.
–	Bujaj	się.	–	Podwi​nęła	kolana	pod	brodę.
–	Cie​szę	się,	że	znowu	jesteś	z	nami…	i	że	jed​nak	jesteś	inna.	Dobrze	Ci	zro​-

biło	mał​żeń​stwo	z	tym	gamo​niem.
–	Nie	prze​gi​naj…
–	Dobra,	dobra.	–	Pod​niósł	ręce	w	geście	kapi​tu​la​cji.	–	Umyj	się	tro​chę.	Ktoś

zaraz	przy​nie​sie	Ci	jedze​nie.
–	A	co	z	tym	agen​tem?	–	zapy​tała,	kiedy	ruszył	w	stronę	scho​dów.
–	Co	ma	być?	–	Odwró​cił	się,	marsz​cząc	brwi.	Był	znowu	tym	samym	Kro​ko​-

dylem,	co	zawsze.
–	Bo	ja	ją	naprawdę	widzia​łam.
–	Wiem.	I	co	z	tego?
–	Muszę	poga​dać	z	B.	B.	



–	Dobra,	powiem	mu.
Kiedy	znik​nął	za	drzwiami,	poszła	się	naresz​cie	umyć.	Rękę	miała	spuch​niętą

od	 szcze​pionki,	 czuła	 też,	 że	 roz​biera	 ją	 gorączka.	 Gogol	 przy​niósł	 jej	 miskę
z	jedze​niem	i	butelkę	wody	mine​ral​nej.
–	Nie	 zło​ścisz	 się	 już	 na	mnie?	 –	Usiadł	 na	 swoim	 łóżku	 i	 spoj​rzał	 na	 nią

niepew​nie.
–	Nie	–	mruk​nęła	nad	widel​cem	z	kawał​kiem	mięsa.	–	Podaj	mi	tele​fon.	Przy​-

szła	jakaś	wia​domość.
Kostek	 się​gnął	 do	 tabo​retu,	 na	 któ​rym	 leżała	 komórka	 Justyny,	 i	 zer​k​nął	 na

wyświe​tlacz.
–	Mówi​łam,	żebyś	mi	podał,	a	nie	czy​tał	moje	wia​domości.
–	Pan	inspek​tor	–	Gogol	uśmiech​nął	się	wymow​nie.	–	Chyba	tęskni.
–	Dawaj,	bo	się	odwinę!	Jesz​cze	się	nie	naja​dłam.
–	Już	wie?	–	Wcale	nie	miał	zamiaru	jej	posłu​chać.
–	Wie.	Pisa​łam	do	niego	w	nocy,	żeby	skon​tak​to​wał	się	z	Gosią.
–	Pro​wa​dzisz	śledz​two?
–	Daj	mi	tele​fon!	–	Zago​to​wała	się.
Z	ner​wów	ciężko	było	jej	tra​fić	w	odpo​wied​nie	przy​ci​ski.
–	Co	pisze?	–	Kostek	nachy​lił	się	nad	nią.
–	„Czy	wie​działaś	o	 tym,	że	Sło​twiń​ski	kon​taktował	 się	z	Kowa​liowem?”	–

prze​czy​tała	na	głos.	Była	poiry​to​wana.	Wciąż	cze​kała	na	jakieś	wie​ści	o	Łuka​-
szu.	–	Wiem,	dur​niu	–	mruk​nęła.	Odpi​sała	szybko	i	rzu​ciła	apa​rat	na	łóżko.
Do	sypialni	zaj​rzał	Jamal.	Jego	mina	świad​czyła	o	tym,	że	bada	teren,	po	któ​-

rym	przyj​dzie	mu	stą​pać.
–	 Wejdź,	 nie	 ugryzę	 Cię.	 –	 Justyna	 odsta​wiła	 talerz	 i	 spoj​rzała	 na	 niego

poważ​nie.	–	Musimy	zmie​nić	miej​sce	pobytu.
–	Dla​czego?	–	Kostek	z	Jama​lem	zadali	to	pyta​nie	jed​no​cze​śnie.
–	Bo	nikt	nie	może	wie​dzieć,	gdzie	jeste​śmy,	a	Agen​cja	już	wie.	Nie	ufam	tym

ludziom.
–	DeeDee…
–	Skąd	wiesz,	że	Angie	nie	ma	tam	wtyk?
Jamal	nabrał	powie​trza	i	zaci​snął	usta.
–	Malina,	dopiero	co	roz​sta​wi​li​śmy	z	Char​liem	anteny.	–	Gogol	czuł	się	zde​-

spe​ro​wany,	bo	wie​dział,	że	już	żadne	argu​menty	nie	pomogą.



–	Dobrze.	–	Jamal	poki​wał	głową.	–	Dziś	w	nocy	się	prze​nie​siemy.	Powiedz
mi…	co	sądzisz	o	tym	czło​wieku?
–	O	tym	agen​cie?
–	Tak.
–	Jest	szczery.	Wie​rzy	w	to,	co	robi.	Możemy	mu	pomóc,	ale	on	nie	może	tak

sobie	 wcho​dzić	 do	 naszej	 kry​jówki.	 Poza	 tym,	 jeśli	 naprawdę	 chcą	 zabić	 De
Soto,	nie	mogą	robić	na	nią	zama​chu…
–	Jak	to?
–	B.	B.,	jeżeli	on	ma	rację	i	De	Soto	pra​cuje	dla	jakiejś	grupy,	a	my	ją	zabi​-

jemy,	to	ta	grupa	od	razu	zorien​tuje	się,	że	to	był	zamach	na	nią	i	zwiną	żagle.
Trzeba	jej	śmierć	jakoś	ukryć.	Nie	wiem…	w	więk​szym	zama​chu	albo	wypadku.
–	Masz	rację	–	Jamal	wes​tchnął.	–	Powiem	mu	o	tym.	Idź	spać,	DeeDee.	Jutro

nie	 pój​dziesz	 do	mia​sta,	 zosta​niesz	 z	Char​liem	w	 nowym	miej​scu	 i	 pomo​żesz
mu	 roz​kła​dać	 sprzęt.	 Aha…	 jesz​cze	 jedno.	 Tych	 dwó​ch…	 z	 któ​rymi	 byłaś
w	woj​sku…
–	No,	 Siwy	 i	Warzywo.	 –	Wzięła	 znowu	 talerz	 do	 rąk	 i	 zaczęła	 jeść.	 –	Co

z	nimi?
–	Co	możesz	o	nich	powie​dzieć?
Justyna	roze​śmiała	się.
–	Wzią​łeś	ludzi,	o	któ​rych	nic	nie	wiesz?	B.	B.,	nie	poznaję	Cię.	Są	nie​groźni,

tylko	strasz​nie	głupi.
–	To	groźni	–	mruk​nął	Gogol,	obgry​za​jąc	paznok​cie.
–	Trzeba	ich	mocno	trzy​mać	za	pyski,	bo	myślę,	że	takie	metody	znają	naj​le​-

piej.
–	Zaj​miesz	się	nimi?	–	zapy​tał	Jamal.
–	Mam	być	złym	poli​cjantem?
–	Coś	w	tym	stylu	–	Ame​ry​ka​nin	uśmiech​nął	się.
–	Mogę	być	–	Justyna	wes​tchnęła.	–	Ale	to	będzie	dla	nich	ciężki	pobyt.



XLI

Kot,	 Słom​kow​ski	 i	 Lenart	 wpa​try​wali	 się	 w	 swo​jego	 szefa	 w	 napię​ciu.	 Od
dobrych	 pię​ciu	 minut	 niczego	 nie	 mówił,	 tylko	 spoglą​dał	 zdu​miony	 w	 ekran
swo​jej	komórki.
–	Odpi​sała?	–	zapy​tał	cicho	po	raz	trzeci	Koto​wicz.
–	Odpi​sała	–	szep​nął	w	końcu	Bren​ner.
–	Co	napi​sała?	–	Mar​cin	aż	bał	się	usły​szeć	odpo​wiedź.
–	„Wie​działam”.	–	Poka​zał	im	wyświe​tlacz.
–	I	tyle?	–	Kot	roze​śmiał	się	ner​wowo.
Bren​ner	opadł	na	opar​cie	i	spoj​rzał	gdzieś	w	prze​strzeń.
–	Niech	ten	Meyer	ją	znaj​dzie	–	powie​dział,	jakby	do	sie​bie.
–	To	co	robimy?	–	Lenart	nie	lubił	sie​dzieć	bez​czyn​nie.
–	Dowie​dzieliście	się,	kto	odwie​dził	tego	półin​te​li​genta	w	aresz​cie?	–	zapy​tał

inspek​tor.
–	Mece​nas	 Paw​łow​ski.	 –	 Kot	 zaj​rzał	 do	 nota​tek.	 –	 To	 zna​czy	 podał	 się	 za

niego,	 ale	 spraw​dzi​li​śmy	 już	 tego	 adwo​kata.	 On	 ist​nieje,	 tylko	 że	 ni​gdy	 nie
widział	się	z	Jur​kie​wiczem.
–	Jasne	–	mruk​nął	Bren​ner.	–	Lenart,	spraw​dzałeś	pod​słuchy	u	Ada​miaków?
–	Spraw​dzałem.	Nic	cie​ka​wego	na	razie,	a	ta	dziew​czyna,	która	sie​dzi	z	pre​-

zesową,	dopiero	się	z	nią	zaprzy​jaźnia.	Tro​chę	potrwa,	zanim	cze​goś	się	dowie.
–	W	co	 ta	 Justyna	gra?	–	Bren​ner	 znowu	spoj​rzał	na	 ekran	 tele​fonu.	–	Dla​-

czego	nic	nam	wcze​śniej	nie	powie​działa?
–	Może	przez	sytu​ację	z	Łuka​szem?	–	zasu​ge​ro​wał	Kot.	–	O	tym,	że	zle​cał	kto

inny,	powie​działa	przy​padkiem,	kiedy	do	pana	przy​je​chała.	Może	wcale	nie	ma
żad​nych	ukry​tych	inten​cji?
Bren​ner	spoj​rzał	na	Kota	prze​ni​kli​wie.
–	Może	i	racja…	Trzeba	ją	przy​ci​snąć	bar​dziej.	Zapy​tam	o	jakieś	szcze​góły.	–



Zaczął	pisać	kolejną	wia​domość.
–	No	to	co	robimy?	–	zapy​tał	znowu	Lenart,	lekko	już	poiry​to​wany.
–	Ja	idę	po	kawę.	–	Słom​kow​ski	wstał	z	krze​sła.	Tomek	poszedł	za	nim.
Po	pię​ciu	minu​tach	w	kuchni	zja​wił	się	rów​nież	Bren​ner	ze	stra​pioną	miną.
–	Musiała	wyłą​czyć	tele​fon.	Nie	dosta​łem	wia​domości	zwrot​nej.
–	 Jest	 w	 Afganista​nie,	 mogą	 wystą​pić	 pro​blemy	 z	 łącz​no​ścią	 –	 powie​dział

spo​koj​nym	 tonem	Lenart.	 –	 Zasta​nówmy	 się,	 co	 robić	 dalej,	 skoro	 już	wiemy
o	tym,	że	Sło​twiń​ski	gadał	z	Kowa​liowem.
Najchęt​niej	bym	go	aresz​to​wał.	–	Bren​ner	potarł	łysinę.	–	A	potem	tor​tu​ro​wał.
–	Panie	inspek​to​rze	–	Słom​kow​ski	spoj​rzał	na	swo​jego	nowego	szefa	poważ​-

nie	–	kiedy	byłem	z	Mey​erem	w	Star​gar​dzie,	doszli​śmy	do	wnio​sku,	że	Sło​twiń​-
ski	jest	o	wiele	bar​dziej	podej​rzany,	niż	się	nam	to	wyda​wało	na	początku.
–	To	zna​czy?
–	 Pan	 nie	 pozwo​lił	 nam	wtedy	 przy​je​chać	 do	 biura,	 a	myśmy	mieli	 pewną

kon​cep​cję	odno​śnie	udziału	szefa	Justyny	w	całym	tym	zda​rze​niu.
–	Dobra,	Słom​kow​ski,	już	się	po	mnie	prze​je​chałeś.	Teraz	powiedz,	do	czego

doszli​ście.
–	Sło​twiń​ski	wsa​dził	Justynę	w	dia​menty	nie	bez	powodu.	W	trak​cie	prze​słu​-

chi​wania	 jej	 zna​jo​mych	 z	 woj​ska	 zorien​to​wałem	 się,	 że	 ona	 zawsze	 dobrze
umiała	odczy​ty​wać	ludz​kie	emo​cje	i	wbrew	pozo​rom	świet​nie	lawi​ro​wała	wśród
tych	ludzi.
–	Cie​kawe	stwier​dze​nie,	bio​rąc	pod	uwagę	 to,	co	wypra​wiał	z	nią	Jaskóła	–

mruk​nął	Kot,	mie​sza​jąc	kawę.
–	Hm…	wiesz,	może	i	racja,	ale	jeśli	mnie	pamięć	nie	myli,	to	sama	Justyna

zde​cy​do​wała,	że	odej​dzie	ze	służby.	Nie	dało	się	jej	 tak	naprawdę	wywa​lić,	bo
i	tak	zna​lazła	spo​sób,	żeby	nosić	mun​dur.	Ona	zawsze	kon​tro​luje	sytu​ację…
Bren​ner	spoj​rzał	nagle	na	Mar​cina,	jakby	doznał	obja​wie​nia.
–	Mów	dalej	–	powie​dział,	kiedy	Słom​kow​ski	zamilkł	na	widok	jego	miny.
–	 Dosze​dłem	 do	 wnio​sku,	 że	 Sło​twiń​ski	 był	 spryt​niej​szy.	 To	 był	 pierw​szy

czło​wiek	 na	 jej	 dro​dze,	 który	 nie	 pod​dał	 się	 kon​troli,	 tylko	wyko​rzy​stał	 ją	 do
swo​ich	celów.	Myślę,	że	 jemu	wcale	nie	cho​dziło	o	dia​menty,	 tylko	o	 to,	żeby
wycią​gnąć	z	talen​tów	Justyny	jak	najwię​cej	dla	sie​bie.	Uwa​żam	też,	że…	została
por​wana	wła​śnie	ze	względu	na	te	umie​jęt​no​ści.	Sło​twiń​ski	musiał	zwie​rzyć	się
komuś	z	tego,	co	zamie​rzał.	Justyna	była	jego	asem	w	ręka​wie…



–	Nacią​gane	–	prze​rwał	mu	Kot.	–	Co	to	niby	za	umie​jęt​no​ści,	co?
–	Nie	nacią​gane	–	powie​dział	Bren​ner.	 –	Słom​kow​ski	ma	 rację.	 Justyna	nie

jest	mistrzem	sportu,	ale	jakimś	cudem	pra​co​wała	pół​tora	roku	w	Afganista​nie.
Z	tego,	co	mi	wia​domo,	nikt	by	jej	 tam	nie	trzy​mał,	gdyby	nie	była	przy​datna.
Musi	umieć	coś	wię​cej,	żeby	chciano	ją	zatrud​nić.
–	 No,	 co	 ona	 umie,	 to	 już	 chyba	 wiemy.	 –	 Lenart	 zła​pał	 Kota	 za	 głowę

i	przekrę​cił	nią	lekko.
–	To	nie	o	to	cho​dzi.	–	Bren​ner	pokrę​cił	głową.	–	Sama	umie​jęt​ność	zabi​cia	to

za	 mało.	 Trzeba	 umieć	 jesz​cze	 dobrze	 skal​ku​lo​wać,	 jak	 i	 kiedy	 to	 zro​bić.
Wytrzy​mać	napię​cie	i	obmy​ślić	plan.	Przy​po​mi​nam,	że	to	ona	wpa​dła	na	pomysł
wysta​wie​nia	się	jako	przy​nęty	na	Pra​dze.	Z	tego,	co	zro​zu​mia​łem	z	roz​mów	z	jej
byłymi	 kole​gami,	 to	 ona	 rów​nież	 pokie​ro​wała	 całą	 tą	 akcją.	 Pyta​nie	 jest	 inne:
skąd	Sło​twiń​ski	o	tym	wie​dział?
Wszy​scy	zamil​kli.	Lenart	wzru​szył	ramio​nami,	a	Kot	na​dal	miał	powąt​pie​wa​-

jącą	minę.
–	Może	 jakimś	 cudem	dowie​dział	 się	 o	 jej	 prze​szło​ści?	 –	Słom​kow​ski	 ode​-

zwał	się	jako	pierw​szy.	–	Wycią​gnął	z	niej	wnio​ski	i	wymy​ślił	ten	cały	awans.
–	Musiałby	wie​dzieć	o	Afganista​nie	 –	 odparł	Bren​ner.	 –	Musiałby	wie​dzieć

naprawdę	dużo.	Wszystko	w	zasa​dzie.
–	Może	wie​dział.	–	Lenart	uniósł	brwi.	–	 Jestem	skłonny	uwie​rzyć	w	każdą

ewen​tu​al​ność.
–	Co	wiemy	o	jego	prze​szło​ści?	–	Inspek​tor	spoj​rzał	na	Lenarta	prze​ni​kli​wie.

–	Dowie​działeś	się	cze​goś	kon​kret​nego?
–	Wie	pan	co,	roz​ma​wia​łem	z	Lubic​kim.	On	ma	sporą	wie​dzę	o	 tym,	co	ten

czło​wiek	 robił	 wcze​śniej.	 Twier​dzi	 na	 przy​kład,	 że	 swego	 czasu	 Sło​twiń​ski
razem	 z	 Jaku​bow​skim	 zostali	 wyro​lo​wani	 w	 jakiejś	 fir​mie.	 Stra​cili	 pie​nią​dze
i	 dobre	 imię.	 Dużo	 czasu	 zajęło	 im	 odbi​cie	 się	 od	 dna,	 ale	 przez	 to	 stali	 się
zupeł​nie	 innymi	 ludźmi,	 któ​rzy	 nikomu	 nie	 ufają	 i	 pro​wa​dzą	 swoje	 wła​sne
zagrywki.
Kot	uśmiech​nął	się	pod	nosem.
–	 To	 zna​czy,	 że	 mieli	 prze​świe​tlo​nych	 wszyst​kich	 swo​ich	 pra​cow​ników	 –

powie​dział	cicho.	–	Pew​nie	zro​bili	nie​zły	wywiad	na	temat	każ​dego	z	nich.
Bren​ner	poki​wał	głową.
–	 A	 jak	 się	 zorien​to​wali,	 że	 prze​szłość	 Justyny	 jest	 nie​ja​sna,	 spraw​dzili	 to



dokład​niej.	–	Inspek​tor	poczuł,	że	naresz​cie	roz​ja​śnia	mu	się	umysł.
–	A	 jak	my	 się	 dowiemy,	 co	 odkrył	 Sło​twiń​ski?	 –	 Lenart	 rzu​cił	 pyta​nie	 do

wszyst​kich.
–	Trzeba	prze​świe​tlić	pana	dyrek​tora,	tak	jak	on	Justynę	–	odpowie​dział	Kot.

–	Myślę,	 że	 to	 będzie	 twardy	orzech	do	 zgry​zie​nia.	Na	pewno	 facet	 się	 odpo​-
wied​nio	zabez​pie​czył.
–	Mówisz,	że	trzy​mają	się	razem	z	Jaku​bow​skim?	–	Bren​ner	oparł	się	o	ścianę

i	spoj​rzał	na	sufit.	–	To	może	trzeba	zająć	się	pre​zesem,	bo	Sło​twiń​ski	domy​śla
się,	 że	 będzie	 na	 celow​niku.	 Słu​chajcie	 –	 wypro​sto​wał	 się	 nagle	 i	 zła​pał	 pod
boki	 –	 sprawdźmy	 ich	 ewen​tu​alne	 powią​za​nia	 z	 armią.	Mogą	 znać	 kogoś,	 kto
słu​żył	i	sły​szał	o	Justy​nie,	może	nawet	kogoś,	kto	był	w	Afganista​nie.
–	Co	nam	to	da?	–	Słom​kow​ski	nie	nadą​żał,	mimo	że	to	on	zaczął	ten	temat.
–	Muszę	coś	na	niego	mieć,	żeby	zaczął	mówić.	–	Bren​ner	zaci​snął	pię​ści.	–

On	praw​do​po​dob​nie	wie	najwię​cej	o	tej	spra​wie.	Wie,	kto	zle​cał,	dla​czego	Ada​-
miakowa	została	w	to	wplą​ta​na…
–	Może	to	on	zle​cił	por​wa​nie?	–	zasu​ge​ro​wał	Lenart	nie​śmiało.
–	Brzmi	mało	 logicz​nie,	 ale…	–	Bren​ner	 potarł	 poli​czek	 –	 z	 dru​giej	 strony

wszystko	 jest	moż​liwe.	Dopóki	 tego	 nie	wyja​śnimy,	 Justyna	 nie	może	wró​cić.
Meyer	zresztą	też	nie	jest	tu	bez​pieczny.
–	Podob​nie	jak	Kołecki,	Gośka	i	parę	innych	osób.	–	Kot	prze​wró​cił	oczami.	–

A	co	z	woj​skiem?	Będziemy	mieli	na	to	w	ogóle	czas?
–	Rozma​wia​łem	z	Mey​erem.	Żaneta	kazała	mu	skon​tak​to​wać	się	z	jakimś	jej

kolegą,	który	zebrał	sporo	infor​ma​cji	o	poby​cie	Justyny	w	szkole.	Rasiak	obie​cał
ścią​gnąć	go	cicha​czem	do	nas	 jako	wspar​cie.	On	 i	Kozera	będą	mogli	 się	 tym
zająć.
–	Czyli	 że	udało	 się	 im	coś	 zała​twić.	 –	Słom​kow​ski	poki​wał	głową	z	uzna​-

niem.	–	To	pozo​staje	nam	tylko	kwe​stia	kole​gów	z	biura,	któ​rzy	sie​dzą.
–	„Tylko”?	–	Kot	wydął	usta.	–	Mnie	to	wystar​czy	za	wszystko	inne.
–	Wieśka	 za	mie​siąc	 trzeba	 będzie	wypu​ścić	 z	 aresztu	 –	Bren​ner	wes​tchnął

ciężko.	 –	 Nic	 na	 niego	 nie	 mamy.	 Tak	 naprawdę	 jedy​nie	 Sławka	 możemy
zamknąć	na	dobre,	bo	z	Linde	też	sprawa	jest	nie​pew​na…
–	Kowal​ski	 jedzie	dziś	do	nie​go…	–	Słom​kow​ski	chciał	coś	powie​dzieć,	ale

Kot	mu	nie	pozwo​lił.
–	Ja	pojadę.	Mam	z	nim	do	poga​da​nia.



Bren​ner	przyj​rzał	mu	się	uważ​nie.
–	O	co	cho​dzi?
–	Pry​watna	sprawa.
–	Kot,	 jakie	 pry​watne	 sprawy	możesz	mieć	 z	Mar​kiem?	Facet	 jest	 umo​czo​-

ny…
–	Możemy	poga​dać	na	osob​no​ści?	–	Tomek	prze​rwał	tym	razem	sze​fowi.
–	Możemy.	–	Bren​nerowi	zro​biło	się	nieco	gorąco.	–	Chodźmy	do	mnie.
Zasie​dli	w	gabi​ne​cie	inspek​tora	i	przez	chwilę	nic	nie	mówili.	Bren​ner	spoj​-

rzał	na	Kota	pyta​jąco.
–	No	więc?	Jaki	jest	pro​blem?
–	Nie	ma	żad​nego.	Cho​dzi	o	Łuka​sza.	Linde	pra​co​wał	w	woj​sku	 i	wiem,	że

cią​gle	ma	kum​pli,	któ​rzy	tam	służą.	Teraz	w	Afganista​nie	jest	spora	grupa	żoł​-
nie​rzy	z	Bar​to​szyc,	w	tym	jego	kole​dzy…	Chcemy	zapro​po​no​wać	mu	układ.
–	A	ja	nic	o	tym	nie	wiem?
–	Wła​śnie…	 chcemy,	 żeby	 pan	 nic	 nie	 wie​dział.	 –	 Spoj​rzał	 wymow​nie	 na

Bren​nera.
–	Na	czym	ma	pole​gać	ten	układ,	o	któ​rym	nic	nie	będę	wie​dział?
–	Kowa​liow	zezna​wał	w	zeszłym	tygo​dniu	na	nie​ko​rzyść	Marka.	Z	 tego,	co

wiem,	 pod​trzyma	 to,	 co	 o	 nim	mówił.	 Jeśli	 nie	 powiemy	 Lin​demu	 o	 tym,	 że
doga​da​li​śmy	się	z	tym	dur​niem	Jur​kie​wiczem,	to	możemy	ściem​nić,	że	pory​wa​-
cze	też	go	obcią​żają	za	ich	współ​pracę	przez	te	wszyst​kie	lata.	Chcemy	go	przy​-
ci​snąć,	żeby	nam	pomógł	odna​leźć	Justynę.
–	Jak	niby?
–	Wie	 pan,	 kto	 to	 jest	 Żółw?	 –	Tomek	 nachy​lił	 się	w	 stronę	 szefa	 i	 ści​szył

głos.
–	 Wiem…	 Chce​cie…	 chce​cie	 się	 z	 nim	 skon​tak​to​wać,	 tak?	 On	 jest	 teraz

w	Afganista​nie.
–	Tak.	Przy​pusz​czamy,	że	może	wie​dzieć,	gdzie	jest	ta	cała	ich	grupa.	Tylko

Łukasz	nie	pamię​tał,	jak	się	facet	nazywa.
–	Zaraz…	–	Bren​ner	zaczął	prze​szu​ki​wać	pamięć.	–	Kapi​tan…	kapi​tan	Wal​-

de​mar	Czarny.	Tak,	chyba	coś	w	tym	stylu.	Służy	w	GROM-ie.
–	Dobra,	to	już	coś	mamy.	A	teraz	mam	jesz​cze	jedną	proś​bę…
–	No?	–	Rafał	oparł	się	łok​ciami	o	blat	biurka,	czu​jąc,	że	może	się	mu	to	nie

spodo​bać.



–	Chcę	poga​dać	z	Mro​zow​skim.
–	W	żad​nym	wypadku!	–	Bren​ner	pokrę​cił	łysą	głową.
–	Dla​czego?	 Facet	wie	 najwię​cej.	 Sze​fie,	może	 nie	 trzeba	 będzie	 kom​bi​no​-

wać…
–	 Nie!	 –	 Inspek​tor	 uniósł	 dłoń.	 –	 Ten	 facet	 jest	 najbli​żej	 czło​wieka,	 który

dowo​dzi	tą	grupą,	jeśli	dobrze	zro​zu​mia​łem.	Oni	nie	mogą	wie​dzieć,	że	jej	szu​-
ka​cie,	bo	rów​nie	dobrze	Meyer	może	nie	wsia​dać	do	samo​lotu.
Kot	opu​ścił	głowę	i	wes​tchnął.
–	No	dobra…	Skoro	pan	tak	mówi…	Poje​dziemy	do	Marka.	Wezmę	ze	sobą

Słom​kow​skiego,	jeśli	nie	jest	zajęty	czymś	innym.
–	Koto​wicz,	jak	u	niego	będzie​cie…	zapy​taj​cie	też	o	inną	rzecz.	Za	to,	co	zro​-

bił,	powi​nien	ni​gdy	z	więź​nia	nie	wyjść,	ale	gdyby	zechciał	nam	teraz	pomóc,
możemy	zasta​no​wić	się	nad	więk​szym	ukła​dem	z	więk​szą	nagrodą.
–	Mam	się	bać?	–	Tomasz	uśmiech​nął	się.
–	Nie.	Marek	nie	jest	głupi,	na	pewno	ma	wię​cej	oleju	w	gło​wie	niż	Odro​wąż,

więc	 jest	szansa,	że	 lepiej	przyj​rzał	się	Kowa​liowowi	 i	nie	popier​do​liło	mu	się
nic,	jak	z	nim	roz​ma​wiał,	tak	jak	Jur​kie​wiczowi.	Zapy​taj,	czy	nie	zauwa​żył	cze​-
goś,	co	popro​wa​dziłoby	nas	do	Sło​twiń​skiego	i	 jego	pre​zesa.	W	ogóle,	czy	nie
zauwa​żył	cze​go​kol​wiek	podej​rzanego.
–	Dobra,	to	jest	do	zro​bie​nia.
–	To	 idź	 już	sobie.	Muszę	zło​żyć	 raport	Rasia​kowi	z	 tego,	czego	się	dowie​-

dzieliśmy.
–	Justyna	nie	odpi​sała?	–	Kot	zer​k​nął	na	tele​fon	szefa	leżący	na	biurku.
Bren​ner	spoj​rzał	na	wyświe​tlacz	i	pode​rwał	gwał​tow​nie	apa​rat.
–	Napi​sała!	–	Serce	zabiło	mu	moc​niej.	–	„Nie	mogę	powie​dzieć,	skąd	o	tym

wiem.	Posta​ram	się	wycią​gnąć	wię​cej	infor​ma​cji,	ale	niczego	nie	obie​cuję.	Sło​-
twiń​ski	zbie​rał	na	mój	temat	 infor​ma​cje	dużo	wcze​śniej,	chciał	mnie	wyko​rzy​-
stać	do	swo​ich	celów.	Nie	znam	szcze​gó​łów.	Justyna”.
Tomek	wypro​sto​wał	się	i	spoj​rzał	na	szefa	zna​cząco.
–	Co	pan	na	to?
–	Mia​łeś	 rację,	 że	 nie	 trzyma	 wia​domości	 z	 roz​my​słem…	Nie​po​koją	 mnie

tylko	te	jej	„źró​dła”.	Podej​rza​nie	dużo	wie​dzą.
–	 Idę	 stąd.	 –	 Kot	 podniósł	 się.	 –	 Muszę	 się	 prze​wie​trzyć,	 bo	 mam	 mętlik

w	gło​wie.



Bren​ner	poki​wał	głową	i	wybrał	numer	do	gene​rała.
–	Niech	pan	powie,	że	to	coś	dobrego	–	Rasiak	znowu	brzmiał,	jakby	wła​śnie

skoń​czył	biec.	Praw​do​po​dob​nie	miał	pro​blemy	z	ser​cem.
–	Pory​wacze	nie	będą	nagła​śniać	infor​ma​cji	o	tym,	kto	zabił	Łosia.
–	Świet​nie.	Coś	jesz​cze?
–	 Cze​kamy	 na	 przy​jazd	 aspi​ranta	 z	 Pozna​nia,	 który	 powie	 nam	 coś	 wię​cej

o	poby​cie	Justyny	w	szkole.	Musimy	odna​leźć	 tę	 jej	kole​żankę	w	Żan​dar​me​rii
i	zasta​no​wić	się,	jak	ją	podejść.
–	Ten	dzien​ni​karz	się	zgło​sił	z	infor​ma​cjami	o	pamięt​ni​kach?
–	Ma	przyjść	jutro	rano	ze	spi​sa​nymi	zezna​niami…	to	zna​czy	z	tym,	co	tam

prze​czy​tał.
–	Aha…	Czyli	cią​gle	jeste​śmy	daleko	ze	wszyst​kim.
–	Panie	gene​rale…	poja​wił	się	nam	nowy	wątek	w	spra​wie	por​wa​nia.
–	Boże	–	Rasiak	wes​tchnął.	–	O	co	cho​dzi?
–	Mamy	pewne	źró​dła,	od	któ​rych	dowie​dzieliśmy	się,	że	to	nie	Ada​miakowa

zle​ciła	por​wa​nie.
Gene​rał	 zamilkł,	 ale	 sądząc	 po	 odde​chu,	 wia​domość	 ta	 dotarła	 do	 niego

wyraź​nie.
–	Dziś	rano	Jur​kie​wicz	potwier​dził	zaś,	że	Kowa​liow	kon​taktował	się	z	dyrek​-

to​rem	Sło​twiń​skim,	sze​fem	Justyny.
–	Kiedy?!
–	Tuż	przed	por​wa​niem.
–	Ja	pier​dolę!	Macie	coś	na	niego?
–	Nic.	Zaczy​namy	dopiero	nad	tym	pra​co​wać.
–	Dobra.	Gdyby	potrzebna	była	 jesz​cze	 jakaś	pomoc,	niech	się	pan	odzywa.

Pre​mierowi	 pali	 się	 grunt	 pod	 nogami.	 Opo​zy​cja	 zaczyna	 się	 doma​gać	 jego
dymi​sji,	a	to	byłoby	teraz	nie​do​bre.	A!	I	jesz​cze	jedno.	Zna	pan	miej​sce	pobytu
żony	Mey​era?
–	Nie.	–	Bren​ner	przy​gryzł	wargę.	Gdyby	jego	szef	dowie​dział	się	o	pla​nach

Łuka​sza	 lub	 o	 tym,	 że	 Justyna	 się	 z	 nimi	 kon​taktuje,	 nie	 byłoby	 za	wesoło.	 –
Mamy	nadzieję,	że	jest	bez​pieczna.
–	Chyba	jest.	Coś	mi	Brze​ziń​ski	wspo​mi​nał,	żeby	się	już	tym	nie	mar​twić.
Inspek​tor	 pokrę​cił	 głową.	 Nie	 powinno	 było	 go	 to	 zdzi​wić,	 ale	 i	 tak	 czuł

dziwny	ucisk	w	żołądku.



–	To…	to	dobrze	–	chrząk​nął	cicho.	–	Mamy	jeden	pro​blem	z	głowy.
–	Ta…	cho​ciaż	 tyle.	Koń​czę.	Muszę	 zdać	mu	 rela​cję	 z	 tego,	 co	pan	powie​-

dział.	Na	razie.
Przez	szklaną	ścianę	Bren​ner	zoba​czył,	jak	Kot	zbiera	się	do	wyj​ścia	ze	Słom​-

kow​skim.	Zmarsz​czył	czoło.	Wyda​wało	mu	się,	że	mieli	jechać	do	aresztu	póź​-
niej,	ale	zanie​chał	docho​dze​nia,	jak	jest	naprawdę.
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–	Nie	 zgo​dził	 się	 na	 kon​takt	 z	Mro​zow​skim	 –	 powie​dział	Kot	 do	 Łuka​sza,
wska​zu​jąc	jed​no​cze​śnie	Mar​cinowi	pal​cem,	w	którą	stronę	ma	jechać.	–	Musimy
wdro​żyć	 plan	 B.	 Jedziemy	 wła​śnie	 ze	 Słom​kow​skim	 do	 Michała.	 Mówił,	 że
postara	 się	wycią​gnąć	 jego	adres	u	 sie​bie,	 skoro	 jest	 tym	całym	kon​sul​tantem.
A	Wy	kiedy	będzie​cie?
–	Za	kilka	godzin.	–	Łukasz	stał	oparty	o	samo​chód	pod	domem	Badec​kiego,

który	miał	zaraz	zejść	z	baga​żami.	–	Zeszło	się	nam	tutaj	z	tym	kolegą	Żanety.
Byli​śmy	 jesz​cze	 na	 spo​tkaniu	 z	 jed​nym	 czło​wie​kiem	 w	 jed​no​stce,	 który	 mu
wcze​śniej	poma​gał.	Zaje​dziemy	do	domu	na	dwu​dzie​stą	najwcze​śniej.	Będziesz
w	miesz​ka​niu?
–	Będę.	Przy​wiozę	łóżko	roz​kła​dane	dla	Ewe​liny.
–	Ona	śpi	w	sypialni.
–	Hm…	nie,	 lepiej	 będzie,	 jak	 zosta​nie	w	 salo​nie.	 Ja	 będę	 spał	 na	 kana​pie,

dopóki	nie	poje​dziesz.
–	No	dobra,	jak	wolisz.
–	Kiedy	lecisz?
–	Jesz​cze	nic	nie	wiem.	Daniel	Gołąb	nie	mógł	skon​tak​to​wać	się	ze	wspól​ni​-

kiem	w	Kabulu.	W	ogóle	nie	ma	połą​cze​nia.
–	A	to	moż​liwe,	Bren​ner	nie	mógł	się…	–	Ugryzł	się	bole​śnie	w	język,	kiedy

dotarło	 do	 niego,	 co	mówi.	 Spoj​rzał	 prze​ra​żony	 na	Mar​cina,	 który	 prze​wró​cił
oczami	i	pokrę​cił	głową.
–	Co	nie	mógł?	–	Łukasz	wypro​sto​wał	się	nagle.
–	Nie,	nic.	Miał	pro​blem	z	 tele​fonem.	Dobra,	 stary,	koń​czymy,	bo	 już	 jeste​-

śmy	bli​sko	Ban​ko​wego.	Będę	cze​kał	na	Cie​bie	wie​czo​rem.
–	No…	cześć.	–	Meyer	patrzył	przez	chwilę	na	tele​fon,	zasta​na​wia​jąc	się,	co

Kot	miał	na	myśli,	ale	roz​wa​ża​nia	prze​rwał	mu	Badecki,	który	wyszedł	z	bloku.



–	Ale	bym	wto​pił.	–	Kot	pal​nął	się	dło​nią	w	czoło.
–	Bren​ner	nie	ma	zamiaru	mu	mówić,	że	kon​taktuje	się	z	Justyną?
–	Nie.	Na	razie	nie.
–	Dla​czego?
–	Bo	to	by	nie	pomo​gło	jej	zna​leźć,	a	Meyer	dostałby	szału.	Ona	mówi	i	robi,

co	sama	chce,	w	tym	muszę	się	z	Tobą	zgo​dzić,	więc	gdyby	chciała	się	z	Łuka​-
szem	skon​tak​to​wać,	to	by	zadzwo​niła.
–	To	po	co	on	tam	jedzie?	Jeśli	żona	nie	chce	go	znać…
–	Bo	musi	poka​zać,	że	mu	zależy.
–	Ale	może	mu	się	nie	udać	ścią​gnąć	 jej	z	powro​tem.	–	Słom​kow​ski	znowu

bar​dzo	prze​żywał	tę	sprawę.
–	Może…	tyle	że	nie	ma	nic	do	stra​ce​nia,	a	dużo	do	zyska​nia.	Poza	tym	powi​-

nien	znik​nąć	z	War​szawy	na	jakiś	czas.
–	Łukasz	pró​bo​wał	się	z	nią	kon​taktować?
–	Tak,	ale	już	tro​chę	za	późno.	Zmie​niła	numer,	chyba	w	nie​dzielę.
Mar​cin	poki​wał	głową.	Było	mu	strasz​nie	żal	Łuka​sza,	a	na	Justynę	był	bar​-

dzo	zły.	Nie	rozu​miał,	jak	można	było	tak	zareago​wać	–	żeby	od	razu	wyjeż​dżać
na	drugi	koniec	świata	z	powodu	bła​hego	nieporozu​mienia.	Spę​dził	z	Mey​erem
sporo	 czasu	 i	 uwa​żał,	 że	 miał	 pełne	 prawo	 oka​zać	 niezado​wo​lenie	 z	 powodu
zata​je​nia	tak	waż​nych	fak​tów	z	prze​szło​ści.	Rozmowy	z	ludźmi	z	armii	dały	mu
do	myśle​nia,	jeśli	cho​dzi	o	to,	kim	tak	naprawdę	jest	Justyna.	W	głębi	duszy	był
prze​ko​nany	o	jej	wyra​cho​wa​niu	i	umie​jęt​nym	mani​pu​lo​wa​niu	innymi	oso​bami,
a	 jej	wyjazd	 trak​to​wał	 jako	część	 jakie​goś	więk​szego	planu.	Zau​wa​żył	 jed​nak,
że	nie	ma	co	 się	wychy​lać	ze	 swo​imi	wnio​skami,	bo	każdy	miał	w	 tej	histo​rii
odmienne	 zda​nie.	 Chciał	 jakoś	 pomóc	 Łuka​szowi,	 bez	 względu	 na	 to,	 jak
podłym	czło​wie​kiem	była	jego	żona.
Malicki	cze​kał	na	nich	na	par​kingu	pod	Komendą	Sto​łeczną.	Wsiadł	szybko

do	auta	i	podał	Tom​kowi	jakąś	kopertę.
–	Adres	Mro​zow​skiego.	Z	tego,	co	wiem,	nie	ma	go	teraz	w	War​sza​wie.	Zała​-

twia	coś	w	Woje​wódz​kiej	w	Rado​miu	i	najwcze​śniej	będzie	jutro	wie​czo​rem.
–	Dzięki	–	Tomek	wes​tchnął	i	zaj​rzał	do	koperty.
–	Dla​czego	Wasz	szef	nie	chce,	żeby​ście	się	z	nim	kon​taktowali?
–	Twier​dzi,	że	powia​domi	swo​ich	kum​pli	w	Afganista​nie	i	scho​wają	Justynę

przed	Mey​erem.	Ale	mnie	się	wydaje,	że	cho​dzi	o	coś	wię​cej.	Od	jakie​goś	czasu



Bren​ner	stara	się	go	uni​kać,	jakby	chciał	go	odsu​wać	od	róż​nych	spraw.
–	Czemu?
–	Bo	się	facet	za	bar​dzo	mie​sza.	Nie	znamy	go	tak	naprawdę.	Nie	wia​domo,

skąd	się	wziął	i	dla	kogo	pra​cuje.	Dużo	wie,	o	wiele	za	dużo	jak	na	kogoś,	kto
jest	tylko	kon​sul​tantem.
–	To	może	uwa​żaj,	jak	będziesz	z	nim	roz​ma​wiać…	żeby	nie	powie​dzieć	cze​-

goś	za	dużo.	–	Michał	podra​pał	się	po	uchu.	–	Gdyby	miał	zaszko​dzić…
–	Jakoś	sobie	pora​dzę	–	Kot	uśmiech​nął	się	niewyraź​nie.
–	Dobra,	ja	lecę,	bo	mam	robotę.	Kiedy	Łukasz	wraca?
–	Wie​czo​rem.
–	Mogę	wpaść?
–	Nie	wiem,	ja	tam	nie	rzą​dzę…	ale	chyba	się	nie	obrazi.	–	Tomek	zer​k​nął	do

tyłu	 na	Malic​kiego.	 Trudno	 było	 powie​dzieć,	 czy	 komi​sarz	 nie	 miał	 co	 robić
z	cza​sem,	czy	chciał	im	coś	prze​ka​zać.
–	To	będę.	Na	razie.
Słom​kow​ski	spoj​rzał	na	Kota.
–	Jedziemy	do	aresztu?	–	zapy​tał.
–	Tak,	jedźmy	tam	–	Koto​wicz	wes​tchnął	ciężko.	–	Chcę	mieć	to	z	głowy.
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–	Jeste​ście	zabawni.	–	Marek	Linde	krę​cił	głową,	śmie​jąc	się	ner​wowo.
–	Czemu	niby?	–	Kot	zer​k​nął	na	niego	z	ukosa.
–	Liczy​łem	cały	czas,	że	przyj​dziecie	do	mnie	z	 jakimś	stan​dar​do​wym	ukła​-

dem:	ja	Wam	wydam	kogoś,	Wy	mi	dacie	niż​szy	wyrok…	albo	w	ogóle	zacznie​-
cie	bła​gać,	żebym	się	przy​znał	do	jakiejś	pier​doły,	ale	takie	coś?	Co	to?	Ukryta
kamera?	–	Rozej​rzał	się	po	pomiesz​cze​niu.
–	Pomo​żesz	nam?	–	Mar​cin	zda​wał	się	nie	sły​szeć	uwag	Marka.
–	Nie	wiem…	A	może​cie	mi	 to	wyja​śnić?	Chce​cie	 zna​leźć	 jakie​goś	kole​sia

w	Afganista​nie?	To	go	sami	sobie	szu​kaj​cie.	Co	ja	mam	z	tym	wspól​nego?	W	co
Wy	gra​cie,	co?
–	W	nic	nie	gramy	–	odpowie​dział	spo​koj​nie	Kot.	–	Potrze​bujemy	skon​tak​to​-

wać	się	z	ofi​ce​rem	GROM-u,	który	aktu​al​nie	jest	na	misji,	ale	nie	możemy	zro​-
bić	tego	ofi​cjal​nie,	bo	nikt	nie	może	wie​dzieć,	że	go	szu​kamy.
–	Ale	dla​czego?
Tomek	wes​tchnął	 i	 spoj​rzał	 zre​zy​gno​wany	na	 swoje	blade	odbi​cie	w	 lustrze

wenec​kim	za	ple​cami	Marka.	Miał	dość	wszyst​kiego	i	jedyne,	o	czym	marzył,	to
powrót	do	miesz​ka​nia	Mey​erów	i	zaję​cie	się	nabz​dy​czoną	Ewe​liną.
–	Szu​kamy	kogoś	innego,	a	ten	ofi​cer	wie,	gdzie	ta	osoba	jest.
Marek	odchy​lił	się	na	krze​śle	i	spoj​rzał	na	nich	prze​ni​kli​wie.
–	Aha…	–	Uniósł	jedną	brew.	–	A	co	ja	z	tego	będę	miał?
–	Z	tego	nic.	Ale	z	czego	innego	możesz.
–	To	zna​czy?
–	Kowa​liow	 zezna​wał	 prze​ciwko	Tobie.	Dziś	 rano	 roz​ma​wialiśmy	 z	 Jur​kie​-

wiczem,	on	 też	chce	opo​wiadać	o	Waszej	wielolet​niej	współ​pra​cy…	–	Kotowi
nawet	nie	drgnęła	powieka.	–	Ale	my	mamy	pro​blem	z	kim	innym	i	chcie​li​by​-
śmy,	żebyś	nam	pomógł.



–	Z	kim?	–	zapy​tał	cicho	Linde.
–	Ze	Sło​twiń​skim.	Współpra​co​wał	z	Kowa​liowem	przed	por​wa​niem.
Linde	zro​bił	wiel​kie	oczy	i	potrzą​snął	głową	z	nie​do​wie​rza​niem.
–	Ten	cały	dyrek​tor	od	Justyny?
–	Tak.
–	Ja	pier​dolę!	–	Linde	oparł	się	łok​ciami	o	blat	i	scho​wał	twarz	w	dło​niach.
–	To	mówisz,	że	nic	nie	wie​działeś?
Słom​kow​ski	poki​wał	głową.
–	W	co	Ty	mnie	wra​biasz?	–	Spoj​rzał	na	Tomka	z	gnie​wem.
–	Nie	wra​biam,	 tylko	 się	 upew​niam.	 Słu​chaj…	kiedy	 z	 nim	współ​pra​co​wa​-

łeś…	z	 tym	 całym	Kowa​liowem,	 nie	 rzu​ciło	Ci	 się	 nic	 podej​rzanego	w	oczy?
Coś,	co	pomo​gło	by	nam	z	panem	dyrek​to​rem?
–	Nie!	–	Zmarsz​czył	czoło.	–	Co	niby?
–	 Cokol​wiek	 –	 wyce​dził	 Kot.	 –	 Prze​ga​pi​li​śmy	 wystar​cza​jąco	 dużo	 fak​tów,

żeby	teraz	nie	dmu​chać	na	zimne.	Wszystko	jest	ważne.
–	 Hm…	 będę	 musiał	 się	 zasta​no​wić.	 Kowa​liow	 tak	 naprawdę	 do	 samego

końca	nie	powie​dział	mi,	 co	pla​nuje.	Do	por​wa​nia	 Justyny	nie	wie​działem,	 że
o	to	wła​śnie	mu	cho​dzi…	Potem	było	już	za	późno,	zabrnę​li​śmy	za	daleko	z	tym
syfem	i	trzeba	było	to	cią​gnąć.
–	A	jakie	było	Twoje	zada​nie?	–	zapy​tał	Kot.
–	Mia​łem	pil​no​wać	Sławka.	On	widy​wał	 się	z	Kowa​liowem	naj​czę​ściej,	 ale

ten	nie	ufał	mu	do	końca	 i	 potrze​bo​wał	kogoś,	kto	będzie	mu	patrzył	na	 ręce.
W	 zasa​dzie	 to	 Jur​kie​wicz	 pod​po​wie​dział,	 kiedy	 się	 zorien​to​wał,	 że	 Odro​wąż
może	 coś	 odwi​nąć.	 No	 to	 go	 pil​no​wałem…	 I	 wszystko	 wyglą​dało	 dobrze,
dopóki	nie	zja​wił	się	Wie​siek.
–	A	Sła​wek	wie​dział	o	pla​nach	por​wa​nia	Justyny?	–	Słom​kow​ski	zmarsz​czył

brwi,	jakby	coś	mu	nie	paso​wało	w	zezna​niach	Marka.
–	Wie​dział.	Od	samego	początku.	On	powie​dział	o	tym,	że	Łukasz	nie	zamyka

drzwi,	on	zadzwo​nił	w	pią​tek	rano	 i	powie​dział	Sebie,	że	Justyna	będzie	sama
w	miesz​ka​niu…
–	A	Ty?	Ten	cały	Seba	to	Twój	czło​wiek.	Wie​rzyć	mi	się	nie	chce,	że	nic	nie

powie​dział.
–	Powie​dział	o	por​wa​niu,	ale	nie	wie​działem,	o	kogo	cho​dzi.	Stary,	do	głowy

mi	nie	przy​szło,	że	chcą	upro​wa​dzić	Justynę.	Jur​kie​wicz	domy​ślał	się,	że	będę



miał	 skru​puły,	 to	mi	nie	wyga​dał.	Dostali	za	 tę	 robotę	masę	pie​nię​dzy,	po	niej
mieli	dostać	wię​cej.	Miał	w	dupie	naszą	zna​jo​mość,	chciał	zara​biać.
Mar​cin	 nie	 wyglą​dał	 na	 prze​ko​na​nego.	 Zerk​nął	 na	 Kota,	 który	 krzy​wił	 się

lekko.
–	 A	 powie​dzieli	 Ci	 cho​ciaż,	 dla​czego	 chcą	 ją	 por​wać?	 –	 Tomek	 podniósł

wzrok	na	Marka,	który	chwilę	zasta​na​wiał	się,	zanim	odpowie​dział.
–	Mówili	coś	o	przesłu​chaniu	czło​wieka,	który	dużo	wie.	Mieli	go	zgar​nąć	na

dzień	lub	dwa,	postra​szyć	i	odsta​wić	z	powro​tem.
–	 I	uwie​rzyłeś	 im?	–	Kot	poczuł,	że	 robi	mu	się	coraz	bar​dziej	nie​do​brze.	–

Czło​wieku,	gada​łem	z	Justyną.	Mówiła,	że	od	razu	wie​działa,	co	zamie​rzają.	Nie
nosili	przy	niej	komi​nia​rek,	doty​kali	jej…	Jakie	„odsta​wić	z	powro​tem”?	Jesteś
sta​rym	psem	i	dałeś	temu	wiarę?
–	Wiem,	jak	to	mogło	wyglą​dać,	wiem…	–	Marek	sta​rał	się	uspo​koić	Kota.	–

Chcia​łem	zaro​bić,	to	była	naprawdę	duża	suma…
–	No	dobra.	–	Kot	podra​pał	się	po	gło​wie.	–	To	powiedz	wię​cej	o	tych	powo​-

dach.
–	Seba	nic	Wam	nie	mówił?	Aż	boję	się	cokol​wiek	odzy​wać,	żeby	nie	wyszło,

że	mówię	inną	wer​sję.	Oka​zuje	się,	że	bar​dziej	wie​rzy​cie	jemu	niż	mnie.
–	 Jesteś	 żało​sny.	 –	Koto​wicz	pokrę​cił	 głową.	 –	Seba	mówi,	 że	miał	 por​wać

i	 nic	wię​cej.	Dostar​czyli	 Justynę	do	domku	w	 lesie,	 gdzie	Kowa​liow	chciał	 ją
prze​słu​chi​wać,	ale	że	im	ucie​kła,	to	się	plan	nie	powiódł.	Twój	kolega	twier​dzi
upar​cie,	że	nie	inte​re​so​wały	go	powody.
–	 No	 i	 to	 by	 się	 zga​dza​ło…	Mnie	 Kowa​liow	 też	 nie	 mówił	 za	 wiele.	 Na

samym	początku	wspo​mi​nał	jedy​nie,	że	chce	zacząć	roz​krę​cać	inte​res	w	Pol​sce.
Miał	 podobno	 jakichś	 zle​ce​nio​daw​ców	 w	 Rosji,	 któ​rzy	 pla​no​wali	 prze​jąć	 tu
firmę	albo	fir​my…
W	Kota	wstą​piło	nowe	życie.
–	Słu​cham?
–	No,	tak	mi	powie​dział.	Nie	kła​mię.
–	Jesteś	pewien,	że	cho​dziło	o	prze​ję​cie	firmy,	a	nie	inte​resu?
–	Mówił	„firma”,	 jestem	pewien.	Zresz​tą…	wyda​wało	mi	się,	że	 już	skła​da​-

łem	na	ten	temat	zezna​nie,	powinno	być	w	aktach.
Tomek	potarł	dło​nią	czoło.
–	Kurwa,	mogli​śmy	prze​ga​pić…	Bren​ner	urwie	nam	jaja.



–	Dobra,	jakoś	sobie	z	tym	pora​dzimy.	–	Słom​kow​ski	mach​nął	ręką	i	spoj​rzał
na	Marka.	–	Jeśli	cho​dzi	o	to	woj​sko…	możemy	na	Cie​bie	liczyć?	To	ważne.
–	 Zała​twię	 to…	 przynaj​mniej	 posta​ram	 się.	 Ale	 chciał​bym	 też	 coś	 z	 tego

mieć…
–	Może	 coś	 da	 się	 zro​bić	 –	mruk​nął	Kot	 i	 zaczął	 zbie​rać	 się	 do	wyj​ścia.	 –

Poga​damy	 ze	 sta​rym,	 on	 ma	 ostat​nio	 dobre	 układy	 z	 Rasia​kiem.	 Będziemy
z	Tobą	w	kon​tak​cie.
Jesz​cze	na	kory​tarzu	Kot	wycią​gnął	tele​fon	i	wybrał	numer	do	Bren​nera.
–	Jest	pan	w	biu​rze?
–	Jesz​cze	jestem.	Coś	pil​nego?
–	Niech	pan	tam	na	nas	zaczeka,	musimy	poga​dać.
–	 Dobra	 –	 Bren​ner	 wes​tchnął	 i	 z	 powro​tem	 zapa​lił	 lampkę	 przy	 biurku.	 –

Widzę,	że	Pio​trek	z	Mariu​szem	też	przy​je​chali.
W	aucie	Tomasz	nic	nie	mówił.	Mar​cin	spoj​rzał	na	niego	prze​ni​kli​wie.
–	Co	się	stało?	–	zapy​tał	cicho.
–	Wto​pi​li​śmy	z	tą	sprawą.	Cią​gle	coś	nam	umy​kało,	cią​gle	coś	było	waż​niej​-

sze…
–	Daj	spo​kój.	Powoli	się	ogar​niemy.
Kiedy	weszli	do	gabi​netu	szefa,	w	środku	sie​dzieli	już	Mży​głód	z	Kowal​skim.

Pio​trek	miał	dziwną	minę,	ale	nic	nie	mówił.
–	Co	to	za	sprawa?	–	Bren​ner	miał	wyraź​nie	dość	wszyst​kiego.
Kot	usiadł	i	spoj​rzał	na	niego	skrzy​wiony.
–	Gada​li​śmy	 z	Mar​kiem.	Mówił,	 że	Kowa​liow	przy​je​chał	 do	Pol​ski	 prze​jąć

jakąś	firmę.
–	No	i?	–	Rafał	zmarsz​czył	brwi.
–	Myśle​li​śmy	cały	czas,	że	miał	prze​jąć	te	dia​menty…	Zresztą,	jak	roz​ma​wia​-

łem	 kie​dyś	 z	 Justyną,	 potwier​dziła	 to.	 Inwe​stor	 chciał	 prze​jąć	 kon​trolę	 nad	 tą
kopal​nią	w	Afryce,	ale	jeśli	Linde	mówi	prawdę,	a	raczej	mówi,	to	Sło​twiń​ski	ją
okła​mał	i	cho​dziło	o	coś	znacz​nie	więk​szego.
–	Uwa​żasz,	że	chcieli	prze​jąć	B.	S	K.?
–	Tak.	–	Tomasz	wes​tchnął	i	odwró​cił	wzrok.	–	Wysz​li​śmy	na	dur​niów	i	par​ta​-

czy.	Przej​rza​łem	teczkę	Lin​de​go…	On	to	powie​dział	na	samym	początku.	Firma
to	nie	jakiś	poje​dyn​czy	biznes.	Zasta​no​wiłem	się	nad	tym	chwilę	i	dosze​dłem	do
wnio​sku,	że	dopiero	teraz	to	ma	sens.	Po	co	Ruskom	dia​menty	w	Afryce,	skoro



mają	wła​sne	na	Sybe​rii?	B.	S	K.	robi	inte​resy	na	całym	świe​cie,	to	w	tej	chwili
naj​szyb​ciej	 roz​wi​ja​jąca	się	 firma	 inwe​sty​cyjna	w	Pol​sce.	Dzięki	Justy​nie	Jaku​-
bow​ski	 wygryzł	 Ame​ry​ka​nów	 z	 Wene​zu​eli,	 z	 kon​traktu	 za	 miliar​dy…	 Ale
myślę,	że	cho​dzi	o	coś	innego.
–	No…	–	Bren​ner	oparł	się	mocno	o	fotel.
–	Broń.	Nowe	 tech​no​lo​gie.	Od	 zeszłego	 roku	mają	 do	 tego	oddzielny	dział,

zatrud​nili	 spe​cja​li​stów,	 któ​rzy	wynaj​dują	małe	 firmy	 robiące	wysoko	 spe​cja​li​-
styczne	urzą​dze​nia,	także	zapal​niki	i	rakie​ty…	Pom​pują	w	nich	kasę	i	sprze​dają,
gdzie	się	da.
–	Ja	pier​dolę!	–	Bren​ner	poło​żył	dło​nie	na	łysi​nie.	–	Jeste​śmy	debi​lami.
–	Chyba	już	nie	musimy	zasta​na​wiać	się,	kto	zle​cał,	prawda?	–	Mar​cin	gryzł

skórkę	przy	paznok​ciu	i	niepew​nie	zer​kał	na	szefa.
–	Co	to	zna​czy?	–	zapy​tał	Kowal​ski	mię​dzy	jed​nym	ziew​nię​ciem	a	dru​gim.
–	Kowal​ski,	idź	do	domu	i	wyśpij	się	choć	raz.	–	Bren​ner	był	zde​gu​sto​wany.	–

Co	Ty?	W	nocy	por​nole	oglą​dasz?
–	Mam	niskie	ciśnie​nie,	niech	się	pan	nie	cze​pia.	–	Wzru​szył	ramio​nami.	–	To

kto	zle​cał?
–	Kowa​liow,	dur​niu!	–	Mży​głód	pokrę​cił	głową.	–	Sam	to	wszystko	zor​ga​ni​-

zo​wał.
–	 To	 po	 co	 Linde	 z	 Iwa​nowem	 prze​szu​ki​wali	 bazy?	 –	 Ramiona	 Mariu​sza

znowu	powę​dro​wały	w	górę.
Wszy​scy	spoj​rzeli	po	sobie	pyta​jąco.
–	Rze​czywiście.	–	Ręce	inspek​tora	opa​dły	nisko.
–	Jak	to	po	co?	–	Kot	uśmiech​nął	się.	–	Odro​wąża	zna​lazł	sam	Kowa​liow.	Sła​-

wek	zna​lazł	mu	tego	całego	Sebę	w	bazie.	Seba	naraił	Lin​dego,	który	spraw​dził,
czy	Kowa​liow	figu​ruje	u	nas	i	czy	nie	zmo​czy	sprawy.	Znam	Marka,	wiem,	że
nie	nara​żałby	dupy,	gdyby	nie	 czuł	 się	pew​nie.	Ruska	nie	było	w	kar​to​te​kach,
więc	zgo​dził	się	na	współ​pracę.
–	A	Iwa​now?	–	zapy​tał	Mar​cin.
–	Nie	wiemy,	dla	kogo	on	pra​co​wał,	ale	możemy	przy​pusz​czać,	że	spraw​dzał

dla	 swo​jego	 zle​ce​nio​dawcy.	 –	 Bren​ner	 wypro​sto​wał	 się.	 –	 Słu​chajcie,	 trzeba
wypo​cząć.	 Jedź​cie	 do	 domów	 i	 wyśpij​cie	 się	 porząd​nie.	Wie​siek	 to	 poważny
pro​blem,	a	dziś	już	niczego	nie	uro​dzimy.
Wszy​scy	smęt​nie	poki​wali	gło​wami	i	zaczęli	się	podno​sić.



–	Sze​fie	–	Koto​wicz	spoj​rzał	na	Bren​nera	smutno	–	po	tym	wszyst​kim	chyba
się	roz​sy​piemy	do	reszty.
–	Idź,	Kocie.	Nie	pani​kuj…



XLIV

Łukasz	odsta​wił	Kozerę	i	Badec​kiego	do	hotelu.	Z	nie​chę​cią	wra​cał	do	miesz​-
ka​nia	z	Ewe​liną,	Kotem	i	całym	tym	bała​ga​nem.	W	miarę	upływu	czasu	coraz
bar​dziej	chciał	jechać,	żeby	przynaj​mniej	czuć,	że	posuwa	się	naprzód	w	tym,	co
zapla​no​wał.	 Zau​wa​żył,	 że	 sama	 decy​zja	 zmie​niła	 coś	 w	 nim	 na	 dobre,	 jakby
zapa​liło	się	jakieś	świa​tło,	za	któ​rym	można	było	w	miarę	ufnie	podą​żać.
Kiedy	przecho​dził	przez	furtkę,	jakaś	nie​wy​soka	postać	wysko​czyła	zza	stró​-

żówki	i	zła​pała	go	kości​stymi	pal​cami	za	ramię.	Wystra​szył	się	i	chciał	brać	się
do	bicia	jej,	ale	zoba​czył,	że	to	jego	wła​sna	ciotka,	sio​stra	matki.	Sta​nęła	obok
niego	sku​lona,	z	wiel​kimi	z	prze​ra​że​nia	oczami.	Po	paru	sekun​dach	dołą​czyli	do
nich	dwaj	poli​cjanci	ubrani	po	cywil​nemu.
–	Spo​koj​nie.	–	Pod​niósł	dłoń	w	ich	stronę.	–	Znam	ją.	Czego	chcesz?
–	Łukaszku,	dzwo​niłam	do	Was,	ale	ode​brała	ta	Twoja	żona…	Bałam	się,	że

mnie	wyrzuci	jak	Zosię	ostat​nio,	to	ode​szłam.
–	Co?	–	Serce	sta​nęło	mu	na	sekundę,	po	któ​rej	zdał	sobie	sprawę	z	tego,	że	to

musiała	być	Ewe​lina.	–	Po	co	przy​szłaś?
–	Cho​dzi	o	Ste​fana.	Jest	chory.
–	Boże!	–	Łukasz	podniósł	wzrok	w	niebo,	czu​jąc,	że	traci	resztki	sił.	–	Co	mu

jest?
–	Jak	zwy​kle.	–	Mach​nęła	ręką.	–	Coś	z	ser​cem.	Leży	w	szpi​talu	w	Gro​dzi​sku

Mazo​wiec​kim	 i	 nie	 chce	 z	 nikim	 roz​ma​wiać,	 tylko	 z	 Justyną.	 Zosia	 była,	 ale
kazał	jej	sobie	iść.	Musi​cie	do	niego	jechać,	pro​szę	Cię.
–	Dobra,	cio​ciu,	poje​dziemy…	Jutro	się	posta​ram,	bo	teraz	jest	za	późno,	nie

dam	rady…
–	Rozu​miem,	rozu​miem…	–	Pogła​dziła	go	po	ramie​niu.	–	Ja	wiem	o	wszyst​-

kim.	Dużo	prze​szliście.	Zofia	powie​działa	parę	słów…	Ona	nie	chciała,	znam	ją.
Łukasz	roze​śmiał	się	pustym	śmie​chem.



–	Ja	też	ją	znam.	Powie​działa	to,	co	zawsze	mówiła	i	co	chciała	powie​dzieć.
Życzyła	Justy​nie	śmier​ci…	Mnie	to	wystar​czy	za	wszystko.	Jeśli	chcesz	jej	bro​-
nić,	nie	przy​chodź	tutaj.	Matce	nie	jest	potrzebny	adwo​kat,	tylko	jakiś	egzor​cy​-
sta,	bo	posu​nęła	się	nieco	za	daleko.	Muszę	już	iść.	Dobra​noc.
Bar​dzo	chciał	przyjść	do	domu,	wyką​pać	się	i	iść	spać.	Był	wdzięczny	Tom​-

kowi	 za	pomysł	 z	 łóż​kiem	dla	dziew​czyny.	Nie	musiał	 słu​chać	 jego	 chra​pa​nia
w	nocy.	 Jed​nak	kiedy	wszedł	 do	 salonu,	wie​dział,	 że	 ten	dzień	 jesz​cze	 się	 dla
niego	nie	skoń​czył.	Ewe​lina	nie	była	sama.
–	Prze​pra​szamy	za	to	naj​ście.	–	Jacek	podniósł	się	z	krze​sła	i	niepew​nie	podał

dłoń	 Łuka​szowi,	 jakby	 bał	 się,	 że	 może	 obe​rwać.	 Zerk​nął	 na	 śliwę	 pod	 jego
okiem,	ale	nie	skomen​to​wał.	–	Przy​je​chaliśmy	z	Damia​nem	dzi​siaj	i	chcie​li​śmy
zaj​rzeć	do	was…	do	Cie​bie.
Łukasz	 spoj​rzał	 na	 chu​dego	księ​dza	 z	 gar​ba​tym	nosem,	który	uśmie​chał	 się

niewyraź​nie.	Oby​dwaj	ubrani	byli	po	cywil​nemu,	ale	mieli	kolo​ratki.	Obok	stołu
leżały	dwie	nie​duże	torby,	więc	zapewne	przy​je​chali	pro​sto	z	dworca.
–	 Justy​ny…	 nie	 ma.	 –	 Meyer	 był	 zmę​czony	 i	 nie	 miał	 chęci	 opo​wiadać

wszyst​kiego	od	początku,	zwłasz​cza	że	dobrze	wie​dział,	po	czy​jej	stro​nie	może
sta​nąć	Jacek.
–	Wiem	o	wszyst​kim.	–	Ksiądz	kiw​nął	głową	i	spoj​rzał	na	niego	z	powagą,	ale

bez	 jakie​goś	wyrzutu.	–	Dla​tego	 też	przy​je​chałem.	Poza	 tym…	–	popa​trzył	na
Damiana	–	kolega	też	jest	zain​te​re​so​wany,	bo	pomógł	Justy​nie	w	Kościa​nie.
–	Racja.	–	Łukasz	zaci​snął	szczęki.	–	Bar​dzo	dzię​kuję…
–	Nie	 chcę,	 żeby	mi	 pan	 dzię​ko​wał	 –	 ode​zwał	 się	 cicho	Damian.	 –	 Jestem

zanie​po​ko​jony.
Ewe​lina,	do	tej	pory	mil​cząca	i	sku​lona	w	rogu	kanapy,	pode​rwała	się,	wyczu​-

wa​jąc	napiętą	atmos​ferę.
–	Pójdę	do	kuchni.	Zro​bię	coś	do	picia.	I	muszę	się	uczyć.	–	Wyszła	szybko

z	salonu.
–	Rozma​wialiśmy	z	nią.	–	Jacek	wska​zał	głową	na	drzwi,	za	któ​rymi	znik​nęła

dziew​czyna.	 –	Mówiła,	 że	 ktoś	Was	 napadł.	 Powie​działa	 też,	 co	 tu	 robi…	To
dobrze,	że	komuś	poma​gasz,	ale	w	sytu​acji,	gdy	Justyny	nie	ma…
–	 Słu​chaj,	 Jacek	 –	 Łukasz	 prze​rwał	mu	 poiry​to​wany	 –	 jestem	Wam	 bar​dzo

wdzięczny	za	to,	co	zro​biliście	dla	mojej	żony,	ale	nie	mam	chęci	słu​chać	wymó​-
wek.	Nie	wiesz,	co	się	dzieje,	nie	znasz	szcze​gó​łów…



–	Justyna	jest	w	Afganista​nie.	To	wiem	–	powie​dział	spo​koj​nie	Jacek.	–	Wiem
też,	dla​czego	wyje​chała.	Powie​działa	Ci	o	prze​szło​ści,	a	Ty	tego	nie	unio​słeś	i	to
też	mogę	zrozu​mieć.	Taka	tajem​nica	to	poważna	sprawa	i	ja	wcale	jej	nie	uspra​-
wiedliwiam…	Ale	bar​dzo	mi	zależy	na	niej	i	na	jej	szczę​ściu.
–	Po	co	tu	przy​je​cha​li​ście?	–	Łukasz	spoj​rzał	na	nich	z	gnie​wem.
–	Chcia​łem	Ci	 o	 czymś	 powie​dzieć.	 –	 Jacek	 znowu	usiadł.	Meyer	 zro​bił	 to

samo.	–	Możesz	iść	do	sądu	bisku​pie​go…
–	Po	co?
–	Jeśli	nie	chcesz	być	z	Justyną	i	jeśli	uwa​żasz,	że	sprawy,	które	zata​iła,	mają

istotny	wpływ	na	Wasze	mał​żeń​stwo,	możesz	sta​rać	się	o	stwier​dze​nie	jego	nie​-
waż​no​ści.	Sąd	stwier​dzi,	że	ni​gdy	go	nie	było.	Nigdy.
–	Co?	–	Łukasz	spoj​rzał	z	lek​kim	prze​ra​że​niem	na	Damiana,	który	tylko	kiw​-

nął	głową	na	znak,	że	Jacek	nie	żar​tuje.	–	Jakie	„ni​gdy	go	nie	było”?	Justyna	jest
moją	żoną…	zawsze	nią	była.	Co	mnie	obcho​dzi	jakiś	Afga​ni​stan?	Chcę,	żeby	tu
wró​ciła.
Jacek	z	Damia​nem	spoj​rzeli	po	sobie	wymow​nie.
–	Dobrze.	Cie​szę	się,	że	tak	uwa​żasz	–	Jacek	uśmiech​nął	się	blado.	–	Wiem,

ile	zna​czysz	dla	Justynki.	Powie​działa	mi,	że	jesteś	jej	księ​ciem	z	baj​ki…
Łukasz	przez	chwilę	nie	mógł	powie​dzieć	ani	słowa.	Do	salonu	weszła	Ewe​-

lina	 z	 kub​kami	 z	 her​batą,	 które	 posta​wiła	 obok	 księży.	 Donio​sła	 cukier​nicę
i	znowu	ucie​kła	do	kuchni.
–	Dużo	z	nią	roz​ma​wia​łem	o	tym	całym	Afganista​nie	–	cią​gnął	młody	ksiądz,

się​ga​jąc	 po	 cukier.	 –	 Powie​działa	mi,	 że	 zmie​nił	 ją	 cał​ko​wi​cie	 i	 dzięki	 niemu
była	z	Tobą.
–	Jak	to?
–	Poznała	 tam	wielu	dobrych	 ludzi,	któ​rzy	nauczyli	 ją,	 że	może	być	z	kimś

dobrym,	kto	będzie	ją	kochał.	Wiesz	o	jej	ojcu,	prawda?
–	Tak…
–	No	wła​śnie.	 Taki	 ktoś	 jak	 Justyna	 potrze​buje	 dobrych	wzor​ców,	 a	 tam	 je

zna​lazła.	Wró​ciła,	żeby	uło​żyć	sobie	życie	na	nowo,	ina​czej…	i	jej	się	to	udało.
Dla	 mnie	 jej	 ucieczka	 do	 Afga​ni​stanu	 jest	 cał​kiem	 logiczną	 decy​zją.	 Chciała
znowu	być	z	ludźmi,	któ​rzy	byli	dla	niej	dobrzy,	nawet	jeśli	ozna​cza	to	pobyt	na
woj​nie.
Łukasz	opadł	na	opar​cie	kanapy	i	wes​tchnął	ciężko.



–	Jadę	po	nią	–	powie​dział	cicho.
–	Do	Afga​ni​stanu?	–	Jacek	zmarsz​czył	brwi.
–	Tak.	Jesz​cze	nie	wiem,	kiedy,	ale	jestem	w	trak​cie	zała​twia​nia	for​mal​no​ści.
–	A	co	z	nią?	Z	tą	całą	Ewe​liną?	–	zapy​tał	Damian.
–	Ona	jest	przy​krywką.	Musi	tu	być,	żeby	niektó​rzy	myśleli,	że	mam	kobietę,

a	Justyna	ode​szła	na	dobre.
–	Ktoś	naprawdę	Wam	zagraża	–	szep​nął	Jacek.
–	Justy​nie.
–	Pró​bo​wałeś	się	z	nią	kon​taktować?
–	Zmie​niła	numer…	Mia​łem	nadzieję,	że	masz	może	jej	nowy.
–	Nie​ste​ty…	–	Jacek	pokrę​cił	głową.	–	Ale	jeśli	coś	się	zmieni,	dam	Ci	zaraz

znać.
–	Dzięki.	Mam	prośbę:	nie	mów	o	tym	nikomu.	Nie​nac​kiemu	też.
–	Dobrze,	nie	powiem.	Wypi​jemy	her​batę	i	poje​dziemy	na	Pragę.
–	Może	Was	zawieźć?
–	Nie,	nie	trzeba	–	Jacek	uśmiech​nął	się.	–	Widzę,	że	jesteś	sko​nany.	Aha…

jesz​cze	jedno.	Ta	dziew​czyna…	z	nią	jest	coś	nie	tak.
Łukasz	uśmiech​nął	się.
–	To	mało	powie​dziane.	To	cho​dzący	worek	z	pro​blemami,	ale	to	już	nie	mój

kło​pot,	swo​ich	mam	wystar​cza​jąco	dużo.
Jacek	poki​wał	głową.
–	Słu​chaj…	Ziu​tek	i	Ci	kole​dzy	Justynki	uwa​żają,	że	ją	skrzyw​dziłeś.	Wiesz,

że	oni	staną	za	nią	murem	i	nawet	jeśli	ona	sama	coś	prze​skro​bie,	będą	ją	chro​-
nić…	To	zna​czy	według	nich	 to	będzie	ochrona.	Może	za	bar​dzo	się	wtrą​cam,
ale	 skoro	Ty	 chcesz,	 by	 to	mał​żeń​stwo	 na​dal	 trwało,	 to	 trzeba	myśleć	 o	Was,
a	nie	o	Tobie	czy	o	niej.	Dla​tego…	wydaje	mi	się,	że	to	wszystko	trzeba	mądrze
roze​grać.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Oni	nie	pomogą	Ci	jej	zna​leźć.
–	Domy​ślam	się.
–	Ale	ja	spró​buję.	–	Jacek	ści​szył	głos.	–	Nie	powiem	nic	o	naszej	roz​mo​wie

ani	Ziut​kowi,	ani	nikomu	innemu.	Jeśli	dowiem	się	cze​go​kol​wiek,	powia​do​mię
Cię.
–	Dzięki	–	Łukasz	rów​nież	mówił	bar​dzo	cicho.	–	Nie	sądzi​łem,	że	będę	miał



takie	wspar​cie.	Moi	kole​dzy	też	obie​cali	mi	pomóc.
–	 To	 daj	mi	 do	 nich	 namiary.	 Jak	 pole​cisz,	mogę	 im	 zosta​wiać	 jakieś	 wia​-

domości.
–	Dobra.	–	Meyer	podniósł	się,	ale	zaraz	odwró​cił	z	powro​tem.	–	Albo	zacze​-

kajcie	 jesz​cze	chwilę,	zaraz	 tu	będzie	mój	kolega,	który	 teraz	z	nami	mieszka.
Nie	wiem,	czy	już	nie	idzie.
Usły​szeli,	jak	ktoś	z	hała​sem	tara​bani	się	do	miesz​ka​nia.
–	Kurwa,	Meyer,	kto	wpadł	na	pomysł	z	tą	gałką?	Nor​mal​nie	drzwi	nie	można

otwo​rzyć	–	sapał	Kot,	tasz​cząc	ste​laż	od	roz​kła​da​nego	łóżka.	Za	nim	poja​wił	się
nio​sący	 mate​rac	 Malicki,	 który	 na	 widok	 księży	 sta​nął	 w	 miej​scu	 nie​mal	 na
bacz​ność.
–	Poch​wa​lony	–	wypa​lił	bez	zasta​nowienia.	–	To	już	po	kolę​dzie	ksiądz	cho​-

dzi?	Nie	za	wcze​śnie?
Kotowi	z	wiel​kim	hukiem	wypadł	ste​laż	z	rąk.
–	O	Boże!	Ktoś	umarł?	–	zapy​tał	prze​ra​żony.
Ewe​lina	wybie​gła	z	kuchni,	jak	zwy​kle	z	wiel​kimi	ze	stra​chu	oczami.
–	Nie,	to	kole​dzy	Justyny	–	Łukasz	uśmiech​nął	się.	–	Wejdź​cie,	poznaj​cie	się.
Koto​wicz,	 niewie​rzący	 i	 od	 wie​ków	 nie​prak​ty​ku​jący,	 wszedł	 nie​śmiało	 do

środka	 i	 podał	 dłoń	księ​żom.	Kiedy	Damian	 się	 przed​sta​wił,	 jego	 twarz	 roz​ja​-
śniła	się.
–	A,	Kościan!	–	Poki​wał	pal​cem.	–	Ten	od	zakry​stii,	prawda?
–	Tak,	to	on	–	śmiał	się	Meyer.	–	A	to	ten	od	domku	nad	jezio​rem.	–	Wska​zał

na	Jacka.
–	O,	żesz	w	mordę!	Ale	bestia!	Czło​wieku,	baby	pew​nie	żyć	Ci	nie	dają,	co?
–	Mnie	to	nie​stety	tak	nie	bawi,	jak	pana.	–	Jacek	zbladł	nieco.
–	 Jakiego	 „pana”?	Chło​pie,	 na	 „pana”	 to	 trzeba	mieć	wygląd	 i	 pie​nią​dze.	 –

Pod​szedł	do	niego	 i	 jesz​cze	raz	ści​snął	mu	dłoń.	–	Faj​nie,	że	 jeste​ście.	Szkoda
tylko,	że	Justyna	dała	nogę,	można	by	nie​złą	bibkę	urzą​dzić,	co	Malicki?
–	No…	–	Michał	podra​pał	się	po	gło​wie.	–	Z	księżmi	jesz​cze	nie	piłem.
–	Ewela	–	Tomek	ski​nął	na	dziew​czynę,	która	stała	w	progu	jak	ostat​nia	sie​-

rota	–	zro​biłabyś	jakąś	kola​cję	dla	wszyst​kich.
–	Daj	jej	spo​kój.	–	Łukasz	zapro​te​sto​wał.	–	Miała	się	uczyć.
–	Mogę	zro​bić.	–	Poki​wała	ener​gicz​nie	głową	i	czmych​nęła	do	kuchni.
–	No,	widzisz.	–	Kot	ucie​szył	się	i	zaczął	się	rozbie​rać	z	kurtki.	–	Poga​damy



tro​chę.	Zje​bany	dzień	mie​li​śmy…	oj!	–	Zła​pał	się	za	usta.	–	Zna​czy	się	ciężki.
Trzeba	się	tro​chę	wylu​zo​wać.
Księża	spoj​rzeli	po	sobie	i	roze​śmiali	się	jed​no​cze​śnie.



XLV

–	 Będę	 potrze​bo​wać	 dobrego	 mie​siąca,	 żeby	 się	 przy​sto​so​wać.	 –	 Justyna
ziew​nęła	zre​zy​gno​wana,	gdy	zapa​ko​wali	się	do	auta	Kro​ko​dyla.	Sie​działa	z	tyłu
razem	 z	 Gogo​lem	 i	 Char​liem.	 Oparła	 Kost​kowi	 głowę	 na	 ramie​niu	 i	 nie​mal
natych​miast	 usnęła.	Kiedy	doje​chali	 do	nowej	 kry​jówki,	Kro​ko​dyl	wziął	 ją	 na
ręce	 i	 gdzieś	 zaniósł.	 Nie	 była	 w	 sta​nie	 zro​bić	 kroku	 ze	 zmę​cze​nia	 i	 przez
gorączkę,	która	tra​wiła	ją	od	wielu	godzin.
Otwo​rzyła	na	chwilę	oczy,	 ale	nawet	nie	 sza​rzało.	Sły​szała	za	oknem	śpiew

imama	rozcho​dzący	się	po	całej	oko​licy.	Nad	nią	stał	Jamal.
–	Sły​szysz	mnie?	–	zapy​tał.
–	No…	–	odpowie​działa	po	pol​sku.
Roze​śmiał	się	cicho.
–	Nigdy	 nie	 przy​wyknę	 do	 tego,	 że	 jak	mówi​cie	 „no”,	 to	 nie	 zna​czy	 „nie”,

tylko	„tak”.
–	No…	–	mruk​nęła	znowu	i	zamknęła	jedno	oko.
–	DeeDee…	–	Usiadł	obok	niej	na	 łóżku	 i	wziął	 jej	dłoń.	–	Pół	godziny	po

wyj​ściu	ostat​niego	czło​wieka	z	naszej	poprzed​niej	kry​jówki,	ktoś	strze​lił	z	RPG.
Cała	spło​nęła.
–	Żar​tu​jesz?!	–	Ledwo	mogła	mówić,	ale	oczy	miała	sze​roko	otwarte.
–	Nie.	–	Pokrę​cił	głową	i	zaci​snął	szczęki.	–	Mia​łaś	rację…	Nie	po	raz	pierw​-

szy.
–	A	tu…	jeste​śmy	bez​pieczni?
–	Raczej	 tak.	Ten	agent	pró​bo​wał	się	do	mnie	dodzwo​nić,	ale	nie	odbie​ram.

Wyrzu​ciłem	apa​rat.	W	razie	czego	niech	myślą,	że	zgi​nę​li​śmy.
–	B.	B.,	trzeba	zamknąć	ten	sklep.	Dziś…	on	musi	być	zamknięty.
–	Dla​czego?
–	Ten	cały	Ahmed,	czy	jak	mu	tam…



–	Ali,	ma	na	imię	Ali	jakiś	tam.
–	Nie	może	 do	 niego	 dziś	 iść.	 Jutro	 też	 nie.	 To	ważne.	Niech	 się	 nawet	 do

niego	nie	zbliża.
Jamal	zmarsz​czył	brwi.
–	Myślisz,	że	ktoś	Was	śle​dził?
–	To	moż​liwe.	 Jeśli	 tak,	 to	pomy​śli,	 że	naprawdę	nie	żyjemy.	A	 jeśli	nie,	 to

i	tak	nic	się	nie	sta​nie.
–	A	jeśli	póź​niej	go	otwo​rzymy?	Ten	ktoś	nabie​rze	jesz​cze	więk​szych	podej​-

rzeń.
–	To	wyślij	tam	ludzi.	Niech	obser​wują	sklep	z	ukry​cia.
–	Dobrze.	Tak	zro​bimy.	Śpij	teraz.
Spała	więc	cały	dzień.	Docho​dziły	do	niej	różne	odgłosy:	kroki	na	scho​dach,

prze​su​wa​nie	mebli,	ciche	kłót​nie	chło​paków	i	śmiech	Gogola.	Co	jakiś	czas	ktoś
do	niej	zaglą​dał,	dawał	coś	do	picia,	pytał,	jak	się	czuje.	Każdy	czuł	się	w	obo​-
wiązku	opo​wie​dzieć,	jak	sam	ciężko	zniósł	swoje	pierw​sze	dni	w	Afganista​nie,
ale	natych​miast	o	wszyst​kim	zapo​mi​nała.	Wyda​rze​nia	zlały	się	w	jedno,	nic	nie​-
zna​czące	dla	niej	wspo​mnie​nie.	Wyją​tek	 sta​no​wił	 obraz	nachy​la​ją​cego	 się	 nad
nią	Kro​ko​dyla…	Nie	wie​działa,	czy	śnił	jej	się,	czy	naprawdę	przy​szedł	i	poca​-
ło​wał	ją	w	czoło.



XLVI

–	Sły​szy	mnie	pan?	–	Kołecki	zmarsz​czył	brwi.
Bren​ner	od	dłuż​szego	czasu	się	nie	odzy​wał.	Wyda​wało	się,	że	słu​cha,	ale	do

redak​tora	szybko	dotarło,	że	po	pro​stu	myśli	o	czymś	innym.
–	Panie	inspek​to​rze,	mogę	sobie	iść,	jeśli	prze​szka​dzam…
–	 Słu​cham?	 –	 Rafał	 zamru​gał	 powie​kami.	 –	 Prze​pra​szam,	 nie	 dosły​szałem

wszyst​kiego.
–	Przy​sze​dłem	do	Was	wcze​śnie	 rano,	z	waż​nymi,	 jak	mi	się	zdaje,	spra​wa​-

mi…	Podobno	bar​dzo	panu	zale​żało	na	tym,	co	napi​sałem.
–	Dobra,	pan	wyba​czy.	–	Bren​ner	uniósł	dło​nie	do	góry.	–	Mam	za	dużo	na

gło​wie	ostat​nio.	Niech	pan	kon​ty​nu​uje.
Kołecki	refe​ro​wał	treść	swo​ich	zeznań,	które	spi​sał	i	przy​niósł	do	biura.	Doty​-

czyły	 zawar​to​ści	 pamięt​ni​ków	 Justyny	 i	 tego,	 co	 mówiła,	 gdy	 zja​wiła	 się
w	 redak​cji	 przed	 czte​rema	 laty.	 Bren​ner	 sta​rał	 się	 przynaj​mniej	 wyglą​dać	 na
zain​te​re​so​wa​nego,	 ale	 przycho​dziło	 mu	 to	 z	 wiel​kim	 tru​dem.	 Wpa​try​wał	 się
w	 ekran	 swo​jej	 komórki,	 cze​kając	 bez​sku​tecz​nie	 na	 wia​domości	 z	 Kabulu.
Justyna	jed​nak	mil​czała.	Pró​bo​wał	sobie	tłu​maczyć	swoje	zde​ner​wo​wa​nie	tym,
że	 się	 mar​twi	 i	 że	 śledz​two	 wciąż	 stoi	 w	 mar​twym	 punk​cie,	 jed​nak	 w	 głębi
duszy	wie​dział,	że	cho​dzi	o	coś	innego,	a	gdy	dopusz​czał	do	sie​bie	tę	myśl,	robił
się	jesz​cze	bar​dziej	poiry​to​wany.
–	Rze​czywiście,	pani	Dąbek	poświę​ciła	sporo	uwagi	sier​żantowi	Gar​lickiemu

i	jego	roman​sowi	z	kole​żanką…
–	Jak	ona	się	nazy​wała?
–	Wiem	tylko,	że	miała	na	imię	Beata.	Nazwi​sko	nie	poja​wiło	się	ani	razu.
–	Rozu​miem.	Niech	pan	mówi	dalej.
–	 Z	 tego,	 co	 zro​zu​mia​łem,	 ona	miała	 romans	 jed​no​cze​śnie	 z	 Jaskółą	 i	Gar​-

lickim,	 przy	 czym	 tego	 pierw​szego	 po	 pro​stu	 wyko​rzy​stała	 do	 swo​ich	 celów,



głów​nie	do	podnosze​nia	sobie	śred​niej	ocen…	W	Gar​lickim	była	zako​chana.
–	Tak	jak	Justyna.	–	Bren​ner	potarł	poli​czek.
–	Niby	tak.	–	Kołecki	skrzy​wił	się.	–	Ale	nie	wypo​wia​dała	się	o	nim	naj​le​piej.

W	 dal​szej	 czę​ści	 pamięt​ni​ków,	 już	 z	 cza​sów	 Star​gardu,	 jest	 mowa	 o	 tym,	 że
Jaskóła	prze​stał	odzy​wać	się	do	tej	całej	Beaty,	kiedy	prze​czy​tał	o	jej	roman​sie.
–	No	a	co	z	tym…	Sar​now​skim?
–	 Nie​wiele.	 Pisała,	 że	 się	 nad	 nią	 znę​cał,	 szy​ka​no​wał	 przy	 innych	 żoł​nie​-

rzach…
–	Można	go	za	to	ska​zać	pana	zda​niem?
–	Można	mu	zaszko​dzić.
–	 Jasne.	 –	 Bren​ner	 ski​nął	 głową.	 –	 Coś	 jesz​cze?	 Coś,	 co	 według	 pana	 jest

istotne?
–	 Niby	 nie…	 –	 Znowu	 się	 skrzy​wił.	 –	 Ale	 roz​ma​wia​łem	 o	 tej	 spra​wie

z	Roma​nem,	moim	naczel​nym,	i	on	przy​po​mniał	mi	o	czymś,	co	rzu​ciło	mu	się
w	oczy,	kiedy	pani	Dąbek	u	nas	była.
–	No?	–	Bren​ner	wypro​sto​wał	się.
–	Widzi	 pan,	 histo​rie,	 które	 nam	 opo​wie​działa,	wyda​wały	 się	 nie​praw​do​po​-

dobne.	Mnie	włos	się	na	gło​wie	jeżył.	Mam	córkę	i	nie	wyobra​żam	sobie,	żeby
miała	coś	takiego	przej​ść…	no,	po	pro​stu	serce	by	mi	pękło.	Tymcza​sem	ona	nie
wyglą​dała	na	kogoś	skrzyw​dzo​nego.	Była	opa​no​wana,	rze​czowa,	jasno	oce​niała
sytu​ację.	Roma​nowi	to	nie	paso​wało	do	osoby,	która	prze​szła	takie	rze​czy.
–	Miał	wąt​pli​wo​ści?
–	Miał,	bar​dzo	duże.	W	zasa​dzie,	kiedy	oka​zało	się,	że	 to	wszystko	prawda,

po	tym	jej	por​wa​niu	i	rze​ko​mej	śmierci,	był	w	wiel​kim	szoku.
–	A	pan?	Co	pan	sądzi	o	Justy​nie?
–	 Nie	 rozu​miem	 jej.	 Uwa​żam,	 że	 musiała	 przejść	 jakąś	 dra​styczną	 zmianę

pomię​dzy	 cza​sem	 służby	 a	 dniem,	w	któ​rym	do	nas	 tra​fiła.	 Jakiś	wstrząs	 albo
wła​śnie	tera​pię…
Bren​ner	oparł	się	o	fotel	i	spoj​rzał	z	powagą	na	redak​tora.
–	Panie	inspek​to​rze,	będę	szczery	–	Kołecki	roze​śmiał	się.	–	Wiele	bym	dał,

żeby	dowie​dzieć	się,	co	robiła	przez	te	pół​tora	roku.	Co	się	stało	takiego,	że	nie
przy​szła	z	tymi	pamięt​ni​kami	od	razu	po	odej​ściu	z	woj​ska?
–	Niech	 się	 pan	 tym	nie	 inte​re​suje.	 –	Bren​ner	 dalej	 był	 poważny.	 –	Dobrze

panu	radzę.



–	Dla​czego?	–	Kołecki	zmarsz​czył	brwi.
–	Bo	spa​lony	samo​chód	będzie	pana	naj​mniej​szym	pro​blemem.
Redak​tor	zamarł	na	moment,	a	po	chwili	oblał	go	zimny	pot.	Jego	cie​ka​wość

tylko	wzro​sła,	ale	widok	pło​ną​cego	auta	na	ich	osie​dlowym	par​kingu	wciąż	stał
mu	przed	oczami.	Nie	chciałby	już	wię​cej	prze​ży​wać	tego	stresu.
–	Aha…	–	wydu​sił	z	sie​bie	w	końcu	i	zer​k​nął	do	kar​tek	z	zezna​niem.	–	Jesz​-

cze	 o	 jed​nym	 powiem.	 Pani	 Dąbek	 była	 w	 szpi​talu…	 na	 oddziale	 psy​chia​-
trycznym…
–	Tak,	wiemy	o	tym.	Oddział	lecze​nia	stresu	bojo​wego.	Już	kon​taktowaliśmy

się	 z	 ordy​na​torem	 w	 spra​wie	 jej	 doku​mentacji	 medycz​nej.	 Nie​wiele	 tam	 jest
inte​re​sujących	rze​czy	dla	nas.	Nic,	czego	byśmy	już	nie	wie​dzieli.
–	No	tak,	tyle	że	w	pamięt​ni​kach	poja​wia	się	nazwi​sko	jed​nego	leka​rza,	który

jej	 nie	 pro​wa​dził.	Dość	 dobrze	 się	 o	 nim	wypo​wia​dała,	myślę,	 że	 powie​działa
mu	nieco	wię​cej.
–	Pamięta	pan	to	nazwi​sko?
–	 Długo	 nie	 mogłem	 sobie	 przy​po​mnieć,	 ale	 wydaje	 mi	 się,	 że	 Madej​ski.

Z	tego,	co	zro​zu​mia​łem,	był	majo​rem.
–	Dobrze,	spraw​dzimy	to.	Bar​dzo	panu	dzię​kuję.	–	Bren​ner	wstał	i	podał	dłoń

redak​to​rowi.	Kołecki	zapamię​tał	ten	uścisk	na	długo.
Kiedy	inspek​tor	został	sam,	opadł	ciężko	na	fotel	i	znowu	spoj​rzał	na	tele​fon.

Miał	ochotę	nic	nie	robić	i	z	nikim	nie	roz​ma​wiać	przez	cały	dzień	albo	nawet
do	 końca	 tygo​dnia.	Nie	 dane	mu	 to	 było	 jed​nak	 nawet	 przez	 pięć	 następ​nych
minut.	Do	 open​spa​ce’u	wszedł	Mar​cin	 Słom​kow​ski	 i	 od	 razu	 ruszył	w	 stronę
jego	gabi​netu.	Nie	ścią​gnął	nawet	płasz​cza	ani	nie	odło​żył	torby	z	lap​to​pem.
–	Musimy	poroz​ma​wiać	–	zaczął	bez	powi​ta​nia.
–	Musimy?	–	Bren​ner	uniósł	brwi.
–	 Tak.	 –	Mar​cin	 nie	 zra​ził	 się	 nie​miłym	 tonem	 szefa	 i	 usiadł	 na	 krze​śle.	 –

Dopóki	nikogo	jesz​cze	nie	ma.
–	Dobra.	–	Rafał	potarł	dłońmi	twarz.	–	Mów.
–	Okła​ma​łem	pana.
Bren​ner	roze​śmiał	się.
–	Dono​sisz	ban​dy​tom	i	chcesz	się	przy​znać,	tak?
–	Nie.	Dalej	Was	szpie​guję.	Rasiak	nic	nie	wie.	W	zasa​dzie…	szpie​guję	pana.
–	Co,	do	kur​wy…	–	Bren​ner	wypro​sto​wał	się	gwał​tow​nie.



–	Zaraz	wyja​śnię.	Zna	pan	inspek​tora	Łysiaka?
–	Znam.	To	menda,	najwięk​sza,	jaka	cho​dziła	po	tej	pla​ne​cie.
–	Kiedy	zwol​nił	pan	Maj​ch​ra…
–	Skąd	Ty	wiesz,	że	go	zwol​ni​łem?
–	Bo	był	u	Łysiaka.	Chciał	się	komuś	poskar​żyć.	Ja	wiem,	że	wyje​bał	go	pan

za	picie	i	za	nar​ko​tyki.	Niech	pan	nie	pyta	skąd,	bo	i	tak	nie	powiem.	Łysiak	roz​-
po​czął	polo​wa​nie	na	cza​row​nice,	czyli	na	Rafała	Bren​nera…
–	Ale…	ma	coś	na	mnie?
–	Ma.	Maj​cher	powie​dział	o	tej	akcji	na	Pra​dze.
–	Ale	on	nic	nie	wie…	to	zna​czy…
–	Spo​koj​nie.	–	Mar​cin	ści​szył	głos.	–	Niech	się	pan	nie	dener​wuje.	Domy​śli​-

łem	się	od	 razu,	 że	 tam	wyda​rzyło	 się	 coś	 innego,	niż	 to	napi​sano	w	 rapor​cie.
Maj​cher	też	nie	zna	szcze​gó​łów,	ale	i	tak	uznał,	że	będzie	tym	można	pana	udu​-
pić.	Zaczęli	śledz​two…	Do	dupy	Rasiaka	 też	chcą	się	dobrać.	Jeśli	wyj​dzie	na
jaw,	że	on	pana	krył…
–	Nie	krył	mnie	–	powie​dział	cicho	Bren​ner.	–	O	niczym	nie	wie.
–	Hm…	–	Słom​kow​ski	przy​gryzł	wargę.	–	A	może	się	tym	wkur​wić?
–	Może.	Od	razu	mnie	wywali	albo	postawi	przed	sądem.
–	Nie​do​brze.	Coś	trzeba	wymy​śleć…
–	Słom​kow​ski,	dla​czego	z	tym	do	mnie	przycho​dzisz?	Dla	kogo	Ty	w	ogóle

pra​cujesz?
–	Nie	chce	pan	wie​dzieć.	–	Mar​cin	mach​nął	ręką.	–	Teraz	to	nie​istotne.	Mia​-

łem	iść	do	Rasiaka	i	zała​twić	sobie	powrót	tutaj,	żeby	zna​leźć	na	pana	haka.	Ale
przy	 oka​zji	 dowie​działem	 się,	 że	 to	 pry​watne	 roz​grywki	 Łysiaka,	 a	 nie	 jakieś
poważne	śledz​two.	Nie	chcę	się	w	tym	babrać.	Nie	robi	pan	nic	złego.
–	Ale	chcesz	z	nami	pra​co​wać?
–	Tak.	–	Kiw​nął	głową	zde​cy​do​wa​nie.
–	Dobra	–	Bren​ner	wes​tchnął.	 –	Dzięki	 za	 te	wia​domości.	Zajmę	 się	 tym…

cho​ciaż	 nie	 wiem	 jak.	 Weź	 te	 zezna​nia	 od	 Kołec​kiego	 i	 poczy​taj,	 może	 coś
przyj​dzie	Ci	do	głowy.
–	Czeka	pan	na	ważny	tele​fon?
–	Co?	Nie…
–	Widzę,	że	zerka	pan	na	komórkę	śred​nio	raz	na	sekundę.
–	Wydaje	Ci	się.	Idź	stąd	już	i	bierz	się	do	pracy.



Parę	 minut	 póź​niej	 do	 biura	 zaczęły	 scho​dzić	 się	 kolejne	 osoby.	 Po	 ósmej
przy​je​chał	 kapi​tan	 Kozera	 z	 aspi​rantem	 Badec​kim.	 Przy​szli	 do	 Bren​nera	 się
przy​wi​tać.
–	No	i	co,	pano​wie?	Macie	jakąś	wizję	tego,	co	robić	z	tym	syfem?	–	Bren​ner

uśmiech​nął	się	niewyraź​nie.
–	Sprawa	jest	do	roz​wią​za​nia.	–	Badecki	był	dość	niskim,	krę​pym	męż​czyzną,

który	miał	na	policz​kach	wieczne	rumieńce.	Jego	nie​bie​skie	oczy	były	szczere,
ale	nie	naiwne.	–	Po	dro​dze	doszli​śmy	z	Mać​kiem	do	wnio​sku,	że	atak	na	jego
rodzinę	był	zmyłką,	żeby	zwró​cić	uwagę	na	Jaskółę.
–	Tak?	–	Bren​ner	spoj​rzał	prze​ni​kli​wie	na	Kozerę,	który	ski​nął	głową.	–	Na

jakiej	pod​sta​wie?
–	Maciek	dostał	list…	No	i	ta	ukrę​cona	główka	lalki,	która	leżała	w	wózku	na

klatce,	więc	każdy	mógł	ją	zabrać,	tak	jak	poprze​bi​jać	opony.	Kołecki	i	Łukasz
mieli	 dodat​kowe	 „atrak​cje”:	 samo​chód	 i	 prze​szu​ka​nie	miesz​ka​nia.	Wydaje	mi
się,	 że	 ten	ktoś	działa	 z	War​szawy,	 ale…	 ten	od	pożaru	 i	wła​ma​nia	 nie	 jest	 tą
samą	osobą,	która	podrzuca	listy	i	kwiaty.
Inspek​tor	kiw​nął	głową	i	zaci​snął	mocno	szczęki.
–	Macie	jakąś	teo​rię?
–	Tak.	Listy	są	robotą	jakiejś	płotki.	Być	może	nawet	Gar​lickiego	czy	tej	jego

flamy,	skoro	ona	mieszka	w	sto​licy.	Nato​miast	te	grub​sze	sprawy	zała​twia	ktoś,
kto	ma	wię​cej	do	stra​ce​nia	i	bar​dziej	się	boi.
–	Albo	odwrot​nie	 –	powie​dział	Kozera.	 –	Sar​now​ski,	Gar​licki	 i	 pani,	 któ​rej

nazwi​ska	jesz​cze	nie	znamy,	mają	naprawdę	dużo	do	ugra​nia	w	tym	bizne​sie.	Są
na	 star​cie	 wiel​kich	 karier,	 im	 wszyst​kim	 jest	 bar​dzo	 nie	 na	 rękę	 histo​ria
z	pamięt​ni​kami.
–	A	kto	podrzuca	listy?	–	zapy​tał	Bren​ner.
Maciek	spoj​rzał	na	Badec​kiego	i	uśmiech​nął	się	dziw​nie.
–	Ta	„gruba	ryba”	ze	Sztabu	Gene​ral​nego.	To	naprawdę	jest	moż​liwe.
–	Pano​wie	 –	Rafał	 kolejny	 raz	 tego	 dnia	 ciężko	wes​tchnął	 –	 nie	wiem,	 czy

wia​domo	Wam,	 jakie	 naprawdę	 jest	 nasze	 zada​nie,	 ale	 może	 się	Wam	 to	 nie
spodo​bać.
Miny	jego	gości	powie​działy,	że	nie	mają	o	niczym	poję​cia.
–	Dzia​łamy	nie	do	końca	legal​nie,	bo	naszym	celem	jest	zastra​szyć	tego,	kto

chce	zamknąć	usta	Justy​nie	Meyer.



–	Słu​cham?	–	Kozera	roze​śmiał	się	ner​wowo.
–	Dla​czego?	–	zapy​tał	Badecki.
–	I	tak	mi	nie	uwie​rzy​cie	–	Bren​ner	uśmiech​nął	się	krzywo.	–	Pyta​nie	jest,	czy

chce​cie	w	to	wejść.	Ja	Was	nie	będę	do	niczego	zmu​szał.
–	Zastra​szyć?	–	Kozera	zmru​żył	oczy	po	dłuż​szej	 chwili	namy​słu	 i	pokrę​cił

głową.	–	To	nie	będzie	konieczne.
–	Czemu	pan	tak	uważa?
–	Bo	 jeśli	 ten	 ktoś	 stoi	 za	 tymi	 napa​ściami,	 to	wystar​czy	mu	 je	 udo​wod​nić

i	nagło​śnić	sprawę	we	wszyst​kich	mediach.
Bren​ner	potarł	dło​nią	poty​licę.
–	Panie	Koze​ra…	nie	myślał	pan	o	zmia​nie	mun​durka?
–	A	co?	Ma	pan	waka​cik	dla	bied​nego	żan​darma?	–	Maciek	roze​śmiał	się.	–

Nie,	lubię	mój	czer​wony	beret.	Chęt​nie	dalej	go	będę	nosił.
–	W	porządku	–	Bren​ner	uśmiech​nął	się.	–	Nie	będę	Was	dłu​żej	zatrzy​my​wał.

Rozgość​cie	się,	napij​cie	kawy	i…	do	pracy.
Po	wyj​ściu	gości	z	Pozna​nia	Rafał	wstał	i	zaczął	się	ubie​rać.
–	Dokąd	pan	jedzie?	–	Do	jego	biura	wpadł	zdy​szany	Kot.
–	Do	pro​ku​ra​tury.
–	A	odprawy	nie	będzie?
–	Nie	teraz.	Może	spo​tkamy	się	w	połu​dnie.
–	Aha…	–	Koto​wicz	podra​pał	się	po	uchu.	–	Mey​era	nie	będzie.	Wie	pan?
–	Tak.	Poje​chał	do	ojca.
–	Wła​śnie…	–	Tomasz	zer​k​nął	na	kole​gów.	–	Chciał​bym	o	nim	poga​dać.
–	Co	znowu?	–	Bren​ner	zgar​nął	klu​czyki	z	biurka	i	ruszył	w	stronę	drzwi,	ale

Kot	zastą​pił	mu	drogę.
–	Mamy	pro​blem.
–	No	to	mów!	Nie	mam	czasu.
–	Ktoś	chce	go	wywa​lić	ze	służby.
Bren​ner	prze​wró​cił	oczami.
–	Kto	i	za	co?	I	skąd	Ty	o	tym	wiesz?
–	Rozma​wia​łem	 ze	 Słom​kow​skim…	on	 dużo	wie.	Dzwo​niłem	 rano	 do	 jed​-

nego	z	 ludzi	Łysiaka.	Podobno	 jest	plan	posta​wie​nia	go	przed	psy​chia​trą…	że
niby	odbiło	mu	po	por​wa​niu.
–	Co?



–	Będą	chcieli	mu	udo​wod​nić,	że	jest	nie​po​czy​talny.	Pamięta	pan,	jak	Maj​cher
kupo​wał	 dla	 niego	 leki	 uspo​ka​ja​jące?	 Myślę,	 że	 to	 on	 wpadł	 na	 ten	 pomysł.
Mówi	się,	że	Łukasz	już	nie	nadaje	się	do	tej	robo​ty…
Bren​ner	zasło​nił	dło​nią	oczy.
–	Łysiak	był	u	Rasia​ka…	–	Kot	zawie​sił	głos	na	chwilę.	–	Powie​dział,	że	jak

ktoś	 potrze​buje	 psy​cho​tro​pów	 po	 por​wa​niu	 żony,	 to	 nie	 może	 już	 być	 poli​-
cjantem,	 bo	 poli​cjanci	 nie	 zała​mują	 się	 i	 nie	 pła​czą.	 A	 pan…	 pan	 jest	 temu
winien,	bo	zatrud​nia	pan	same	cioty.
Inspek​tor	spoj​rzał	na	niego,	jakby	go	dopiero	zoba​czył.
–	Słu​cham?
–	Tak	powie​dział.	Obar​czył	pana	odpo​wie​dzialnością	za	tych	kapu​siów	i	za	to,

że	jeste​śmy	sła​bi…
–	Wiesz,	co	Rasiak	odpowie​dział?
–	Podobno	obie​cał	mu	wery​fi​ka​cję	wyni​ków	naszej	pracy	przez	ostat​nie	mie​-

siące.
–	 Podobno?	 –	 Bren​ner	 odsu​nął	 Kota	 i	 wyszedł	 z	 gabi​netu,	 trza​ska​jąc

drzwiami.
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Ste​fan	Meyer	lubił	sobie	pospać	po	posiłku.	Mimo	że	szpi​talne	śnia​da​nia	nie
były	osza​ła​mia​jące,	tego	dnia	też	zapadł	w	lekką	drzemkę.	Kiedy	otwo​rzył	oczy
po	pół	godzi​nie,	zoba​czył	syna	sie​dzą​cego	przy	jego	łóżku.
–	Tato…	–	Łukasz	poło​żył	dłoń	na	ramie​niu	ojca.	–	Sły​szysz	mnie?
–	Mam	chore	serce,	a	nie	słuch.	Czego	chcesz?
–	Chyba	mnie	nie	wygo​nisz?	–	zapy​tał	i	uśmiech​nął	się	niepew​nie.
–	A	o	czym	niby	miał​bym	z	Tobą	roz​ma​wiać?	–	Ste​fan	odwró​cił	wzrok	i	spoj​-

rzał	w	sufit.
–	Tato,	Justyna	wyje​chała…
–	Wiem	–	nie	dał	mu	dokoń​czyć.
–	Skąd?
–	Dzwo​niła	do	mnie.
–	Żar​tu​jesz?	Kiedy?
–	Z	samo​lotu,	w	sobotę	 rano.	Kaza​łem	 jej	wysia​dać	 i	wra​cać	do	domu…	to

zna​czy	do	mnie.	Ale	się	roz​łą​czyła	i	pole​ciała.
–	Mówiła	dokąd?
–	Nie.	–	Ste​fan	wytarł	łzę	z	kącika	oka	i	wzru​szył	ramio​nami.	–	Ale	ja	wiem

dokąd.
Łukasz	zmarsz​czył	brwi	i	przyj​rzał	się	uważ​nie	ojcu.
–	Pew​nie	poje​chała	na	wojnę	–	powie​dział	cicho	stary	Meyer.	–	Gdzie	indziej

by	to	dziecko	miało	jechać?
–	Nie	rozu​miem…
–	A	co	tu	rozu​mieć?	Mówiła	mi,	że	tam	była	szczę​śliwa,	to	pew​nie	wró​ciła.
–	Mówiła	ci?
Ste​fan	popa​trzył	na	syna	z	gnie​wem.
–	Nie,	sam	się	domy​śli​łem.	Może	jestem	stary,	ale	nie	głupi.	Opowie​działa	mi



o	wszyst​kim.	O	 tym,	że	ucie​kła	pory​waczom,	bo	 ją	 tam	wszyst​kiego	nauczyli.
O	tych	pie​nią​dzach,	co	je	zaro​biła.	O	ludziach,	któ​rych	spo​tkała…	O	wszyst​kim.
I	 o	mężu	 idio​cie,	 któ​remu	 się	 to	 nie	 spodo​bało.	 –	Znowu	 skie​ro​wał	wzrok	 na
sufit.	–	Czu​łem,	że	coś	odwi​niesz.	Przy​je​chałem,	ale	już	było	za	póź​no…
–	Tato,	ta	dziew​czyna…
–	Nie	chcę	o	niej	sły​szeć!
–	 Ale	 będziesz	musiał!	 –	 Łukasz	 podniósł	 się	 i	 nachy​lił	 nad	 ojcem.	 –	 Ona

musi	tam	być,	rozu​miesz?	Musi	ze	mną	miesz​kać	jakaś	kobieta,	bo	Justyna	nie
jest	bez​pieczna.	Ktoś	mnie	napa​dł…	nasze	miesz​ka​nie.
–	Co	Ty	mówisz,	synku?	–	Ste​fan	zła​pał	Łuka​sza	za	nad​garstki	i	dopiero	teraz

zauwa​żył	coraz	bled​szą	śliwę	pod	jego	okiem.
–	 Ktoś	 nam	 grozi.	 Jeśli	 będzie	 wyglą​dało,	 że	 się	 roz​staliśmy	 z	 Justyną,	 to

może	ten	ktoś	da	mi	spo​kój.	A	ja	będę	mógł	jej	poszu​kać.
–	Kogo?	Justysi?
–	Tak.	Pojadę	po	nią.
–	Kiedy?
–	W	 pią​tek	 po	 połu​dniu	 albo	 w	 sobotę	 rano.	 Jesz​cze	 nie	 wiem	 dokład​nie.

W	miesz​ka​niu	zosta​nie	Kot	i	zaj​mie	się	tą	dziew​czyną.
–	Przy​wie​ziesz	ją?
–	Mam	 taką	 nadzieję.	 –	 Łukasz	 opu​ścił	 głowę	 i	 usiadł	 znowu	 na	 stołku.	 –

Mam	nadzieję,	że	ją	jakoś	znajdę	i	prze​ko​nam	do	powrotu.
–	To	dobrze	–	szep​nął	Ste​fan,	kiwa​jąc	głową.	–	Przy​wieź	ją…
–	Tato,	wiesz,	kiedy	Cię	wypi​szą?
–	Do	końca	tygo​dnia	tu	zostanę.	Czemu	pytasz?
–	Mam	do	Cie​bie	prośbę.	Do	War​szawy	przy​je​chało	dwóch	księży.	To	są	kole​-

dzy	Justyny,	któ​rzy	pomo​gli	jej,	kiedy	ucie​kła.
–	 Tak,	 tak.	Wiem.	Mówiła	mi.	 –	 Ste​fan	 uniósł	 się	 lekko	 na	 posła​niu.	 –	 Co

z	nimi?
–	 Zaczy​nają	 pracę	 na	 Pra​dze	 jako	wolon​ta​riu​sze…	 no,	 z	 trudną	mło​dzieżą,

z	ludźmi	ulicy.	Oni	nic	nie	mają.	Trzeba	im	pomóc.	Zoba​czyć,	czy	mają	co	jeść,
czy	mają	ubra​nia	i	pie​nią​dze.	Cho​dzi	o	to,	że	ten	Jacek	może	pomóc	mi,	kiedy
wyjadę.
–	Dobrze,	pomogę.	–	Ojciec	kiwał	ener​gicz​nie	głową.	–	Daj	mi	adres,	pojadę

do	nich	jutro.



–	Mówi​łeś,	że	będzie​sz…
–	Nig​dzie	nie	będę!	–	Mach​nął	ręką	i	odrzu​cił	koc,	pod	któ​rym	leżał.	–	Zaraz

się	wypi​szę.	Pojadę	do	nich.	Albo	Ty	mnie	zawieź.	Tylko	zawo​łaj	tego	mojego
kono​wała,	niech	wypełni	papiery.	Trzeba	jechać	do	domu	po	sło​iki	Zofii,	może
się	wresz​cie	do	cze​goś	przy​da​dzą.
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Po	raz	pierw​szy,	od	kiedy	pra​co​wał	się	w	poli​cji,	wpadł	do	gabi​netu	swo​jego
prze​ło​żo​nego	nie	tylko	bez	puka​nia,	ale	nawet	bez	chwili	zawaha​nia.	Rasiak	nie
zatrud​niał	ni​gdy	sekre​tarki,	więc	nie	miał	go	kto	zatrzy​mać,	choć	gdyby	wzrok
zabi​jał,	to	Bren​ner	byłby	mar​twy	w	chwili,	kiedy	naci​snął	na	klamkę.
–	 Uważa	 pan,	 że	 jeste​śmy	 cio​tami?	 –	 zaczął	 i	 dopadł	 do	 biurka	 gene​rała.

Oparł	się	na	nim	obiema	rękami,	patrząc	w	twarz	szefa	z	odle​gło​ści	dwu​dzie​stu
cen​ty​me​trów.	Mimo	że	Rasiak	bar​dzo	tego	nie	chciał,	odsu​nął	się	lekko	do	tyłu.
–	Co	pan…
–	Uważa	pan,	że	poli​cjant	nie	może	się	zała​mać	po	por​wa​niu	żony	i	należy	go

za	to	wyje​bać,	mimo	że	jest	dobrym	fachow​cem,	który	ni​gdy	nie	zawiódł?	Niech
pan	 powie,	 jak	 jest.	 Może	 po	 tym	 wszyst​kim,	 co	 robimy	 dla	 pana	 pre​miera,
wywali	nas	pan	wszyst​kich,	co?
–	Niech	się	pan	uspo​koi.	Nie	wiem,	o	czym	pan	mówi.
–	O	czym?	Zdzi​wiłem	się,	kiedy	kazał	nam	pan	wra​cać	do	pracy	po	odkry​ciu

afery	 z	 kapu​siami,	 ale	 pan	 wcale	 nie	 ma	 zamiaru	 nas	 trzy​mać.	 Łysiak	 był
u	pana?
–	Był.	–	Rasiak	skrzy​wił	się.	–	I	co	z	tego?	To	nie	pań​ska	sprawa.
–	Moja,	bo	się	z	panem	ukła​dał,	jak	mnie	wyje​bać.	Wiem,	że	mam	wielu	wro​-

gów,	zawsze	mia​łem…
–	Panie,	nikt	nie	chce	pana	wywa​lić.
–	Wie	pan	co	–	Bren​ner	nachy​lił	się	moc​niej	i	ści​szył	głos	–	nie	wie​rzę	panu.

Nikomu	już	nie	wie​rzę.	Nad​sta​wiamy	dupy,	żeby	rato​wać	czy​jąś	inną,	bez	gwa​-
ran​cji,	że	wyj​dziemy	z	tego	cało.	A	ja	się	dowia​duję,	że	ktoś	już	szy​kuje	plan,
jak	się	pozbyć	mojej	komórki.	Przy	pana	udziale.
Rasiak	 zmarsz​czył	 czoło,	 otwo​rzył	 usta,	 jakby	 chciał	 coś	 powie​dzieć,	 ale

zmil​czał	 to.	Wpa​try​wał	 się	w	 pod​wład​nego	 z	 nieco	więk​szym	 spo​ko​jem,	 cze​-



kając	na	to,	co	ma	jesz​cze	do	powie​dze​nia.
–	Chce	pan	wery​fi​ko​wać	wyniki	naszej	pracy?	Niech	pan	 lepiej	zwe​ry​fi​kuje

Łysiaka.	Ja	panu	powiem,	co	pan	znaj​dzie.	Zryte	 łby	 jego	 ludzi,	któ​rzy	wycią​-
gają	zezna​nia	biciem.	Moi	są	cio​tami,	bo	nie	pozwa​lam	im	pić	i	ćpać,	jak	Maj​ch​-
rowi.	Nie	przy​my​kam	oczu	na	znę​ca​nie	się	nad	aresz​tan​tami	i	chcę	mieć	u	sie​bie
tylko	 tych,	 co	mają	w	miarę	 równo	pod	 sufi​tem.	Wysy​łam	do	psy​cho​loga,	 nie
tole​ruję	prze​mocy	w	rodzi​nie…	I	jakimś	cudem	wszy​scy	pra​cują	nor​mal​nie,	bez
koniecz​no​ści	pod​ci​na​nia	nóg	od	krze​seł,	na	któ​rych	sie​dzą	prze​słu​chi​wani.
Inspek​tor	zamilkł	na	chwilę	 i	patrzył	zimno	na	gene​rała,	który	wciąż	nic	nie

mówił.	Rasiak	 nie	wyglą​dał	 nawet	 na	 zde​ner​wo​wa​nego,	 tylko	mocno	 zaci​skał
dło​nie	na	podło​kiet​ni​kach.
–	Powiem	panu	coś	–	powie​dział	Bren​ner	pozor​nie	spo​koj​nym	tonem.	–	Ja	się

bar​dzo	chęt​nie	zmie​nię	i	prze​stanę	być	ciotą.	I	zacznę	kopać	w	krze​sła.	A	pierw​-
sze,	w	 jakie	 kopnę,	 będzie	 to,	 na	 któ​rym	pan	 sie​dzi!	 –	Odwró​cił	 się	 na	 pię​cie
i	wyszedł	wol​nym	kro​kiem,	nie	zamy​ka​jąc	za	sobą	drzwi.
Rasiak	zła​pał	się	za	głowę	i	ciężko	wes​tchnął.
–	 Ja	 pier​dolę,	 ale	 świr…	 –	 Pod​niósł	 słu​chawkę	 tele​fonu	 sta​cjo​nar​nego

i	wybrał	numer.
–	Niech	to	będzie	coś	pil​nego	i	waż​nego	–	powie​dział	jak	zawsze	opa​no​wany

pre​mier	po	dru​giej	stro​nie	linii.	–	Pro​siłem,	żeby	nie	nad​uży​wać	tego	numeru.
–	Wiem,	panie	pre​mierze,	ale	mam	pro​blem	z	Bren​nerem.
–	No?
–	Świ​ruje	nieco	z	tą	sprawą.
–	Mówi​łem,	że	to	nie	będzie	pro​ste.
–	Ale	 nie	 o	 to	 cho​dzi…	Dowie​dział	 się,	 że	 jest	 ktoś,	 kto	 chce	 go	wywa​lić

i	uważa,	że	ja	mu	w	tym	poma​gam.
–	A	ktoś	chce	go	wywa​lić?
–	Tak.	Mam	takiego	nawie​dzo​ne​go…	Mają	na	pieńku	od	samej	szkoły,	cią​gle

się	 kotłują	mię​dzy	 sobą.	Był	 tu	 u	mnie	 jakiś	 czas	 temu,	 bo	 sobie	 ubz​du​rał,	 że
wyko​rzy​sta	por​wa​nie	żony	Mey​era	do	zdys​kre​dy​to​wa​nia	Bren​nera.	No	i	ten	się
dowie​dział…	nie	wiem	skąd,	ale	wie…
–	Aha…	No	i	co?
–	Nic.	Nie	dało	się	łysemu	nic	wytłu​ma​czyć.	Pogro​ził	mi	i	poszedł.	Sam	pan

rozu​mie,	żyje	w	napię​ciu.



–	Jak	my	wszy​scy.	–	Pre​mier	na​dal	był	spo​kojny.	–	Panie	gene​rale,	nie	bawmy
się	w	to,	dobrze?	Nie	mamy	na	to	czasu.	Pan	się	zaj​mie	tym	„kimś”	i	zamknie
mu	mordę.	Resztę	biorę	na	sie​bie.
–	A	opo​zy​cja…
–	To	mój	pro​blem.	Trzeba	to	zała​twić	ina​czej.
Brze​ziń​ski	 roz​łą​czył	 się	 bez	 słowa	 poże​gna​nia,	 a	 Rasiak	 wstał	 i	 zamknął

drzwi.
–	Chyba	zacznę	pić	–	wes​tchnął	i	zre​zy​gno​wany	usiadł	z	powro​tem	w	fotelu.
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–	Co	mu	jest?	–	Łukasz	wska​zał	głową	na	gabi​net	szefa.
–	Nie	wiem.	–	Kot	wzru​szył	ramio​nami.	–	Od	rana	taki	cho​dzi.	Po	siód​mej	był

u	niego	Kołecki,	może	on	mu	coś	powie​dział.
Tomek	nie	mówił	Łuka​szowi	o	swo​jej	 roz​mo​wie	z	Bren​nerem.	Miał	obawy,

że	to	z	tego	powodu	inspek​tor	wyglą​dał	jak	burza	gra​dowa.
–	Zagad​ną​łem	o	moim	wyje​ździe,	a	 ten	mi	kazał	spa​dać.	Twier​dzi,	że	 to	nie

jego	pro​blem	i	żebym	sam	się	tym	zajął.
–	Już	Ci	to	mówił,	nie	powi​nieneś	się	dzi​wić.
–	 Tak,	 ale	 dziś	 był	 po	 pro​stu	 cham​ski.	 Odprawa	 była?	 –	Meyer	 zer​k​nął	 na

zega​rek.
–	Nie.	Zamknął	się	u	sie​bie	i	nie	wycho​dzi	od	dwóch	godzin.	No	to	co	z	tym

Twoim	ojcem?
–	Wyz​dro​wiał	w	cudowny	spo​sób,	kiedy	powie​działem,	że	jadę	po	Justynę.
Tomek	roze​śmiał	się.
–	No	to	choć	tyle	masz	z	głowy.
–	Ta…	–	Łukasz	zamy​ślił	się.	–	Mam	nadzieję,	że	jak	będzie	bli​żej	księży,	to

Jacek	będzie	bar​dziej	skłonny	do	współ​pracy.
–	Myślisz,	że	wie	coś	wię​cej	niż	mówi?
–	Cho​lera	go	wie.	–	Meyer	mach​nął	ręką.	–	Lepiej	go	mieć	na	oku.	Ty	wiesz,

że	 mój	 ojciec	 znał	 każdy	 szcze​gół	 prze​szło​ści	 Justyny?	 Powie​działa	 mu
o	wszyst​kim.
–	No	i	co	z	tego?
–	Nie	wiem…	Myśla​łem,	że	to	na	nim	zrobi	więk​sze	wra​że​nie.	A	on	mi	jesz​-

cze	wykład	zro​bił	w	aucie.	 „Nie	dziw	się	 jej	–	mówi	do	mnie.	–	Poje​chała	do
przy​ja​ciół.	Czuje	się	z	nimi	bez​pieczna,	może	być	sobą”.	Rozu​miesz	to?
–	Meyer,	wziął​byś	 się	 za	 robotę.	 –	Kot	 skrzy​wił	 się	 zde​gu​sto​wany.	 –	Może



i	 lecisz	 nie​długo,	 ale	 tu	 też	 jest	 praca.	 Poga​daj	 z	Mar​cinem,	 on	 ma	 zezna​nia
Kołec​kiego.	Chce	z	Tobą	jechać	do	leka​rza,	który	zaj​mo​wał	się	Justyną.
–	Jakiego	leka​rza?
–	Z	oddziału	 lecze​nia	 stresu	bojo​wego.	–	W	Koto​wiczu	nara​stała	 iry​ta​cja.	–

Poga​daj	z	nim	i	nie	zawra​caj	mi	już	dupy.
–	Oj,	dobra.	Prze​pra​szam.	–	Łukasz	zro​bił	minę	za	ple​cami	przy​ja​ciela	i	pod​-

szedł	do	biurka	Słom​kow​skiego.	–	Co	masz,	kolego,	dla	mnie?
–	Po	pierw​sze	podzię​ko​wa​nie	–	uśmiech​nął	się	Mar​cin.
–	Za	co?
–	 Za	 popar​cie	 u	 Bren​nera.	 Dzięki	 Tobie	 chęt​nie	mnie	 przy​jął.	 A	 ja	 chęt​nie

u	Was	pra​cuję.	Taki	Łysiak	na	pewno	nie	miałby	chęci	doszu​ki​wać	się	we	mnie
jakie​goś	poten​cjału.
–	Łysiak?	On	nawet	nie	jest	w	CBŚ.	To	kry​mi​nalni	z	kry​mi​nalną	prze​szło​ścią.

Chciał​byś	tam	pra​co​wać?
–	Nie	o	to	cho​dzi.	–	Słom​kow​ski	pokrę​cił	głową.	–	Ale	nie​waż​ne…	Słu​chaj,

chciał​bym	 wybrać	 się	 z	 Tobą	 jutro	 do	 szpi​tala	 do	 dok​tora	 Madej​skiego.	 Nie
wiem,	czy	coś	tam	znaj​dziemy,	ale	lepiej	nie	prze​oczyć	niczego.
–	Dobra.	Pojadę.	Mam	się	jakoś	przygoto​wać?
–	Nie.	Popy​tamy	go	tylko.
–	OK.	A	jak	nasi	goście?	Mają	coś	cie​ka​wego?	–	Łukasz	spoj​rzał	na	Kozerę

i	Badec​kiego	pochy​lo​nych	nad	jaki​miś	papie​rami.
–	Kozera	zna​lazł	 tę	całą	kole​żankę	Two​jej	 żony.	Podobno	wcale	nie	było	 to

trudne,	bo	jest	dość	cha​rak​te​ry​styczna.	–	Mar​cin	podra​pał	się	po	gło​wie.
–	Co	to	zna​czy?
–	 No,	 dała	 się	 poznać	 tu	 i	 ówdzie	 jako…	 hm…	 chętna.	 Już	 myśla​łem,	 że

w	woj​sku	nie	ma	nor​malnych	kobiet,	ale	Kozera	mówi,	że	u	nich	sporo	faj​nych
babek	jest,	tyle	że	jakoś	tak	zbyt	szybko	kariery	nie	robią.
–	No	tak	–	Łukasz	wes​tchnął.	–	Moja	żona	też	za	daleko	nie	zaszła.	No	i	co

z	nią?
–	 Maciek	 popy​tał	 o	 nią.	 Beata	 Radecka,	 nie​długo	 ma	 zmie​nić	 nazwi​sko.

Podobno	bar​dzo	 stara	 się	ustat​ko​wać,	 chce	mieć	dziecko,	 takie	 tam…	Ale	 jest
pie​kiel​nie	ambitna,	przy	czym	„pie​kiel​nie”	to	dobre	słowo.	Usuwa	ludzi,	któ​rzy
stoją	jej	na	dro​dze.
–	Żar​tu​jesz?	–	Meyer	odchy​lił	się	nieco.	–	W	jaki	spo​sób?



–	Dziew​czyna	wygląda	na	 kochliwą,	 ale	 tak	 naprawdę	włazi	 do	 łóżek	 tylko
wyż​szym	rangą.	Oni	poma​gają	jej	we	wspi​na​niu	się	po	dra​bi​nie	kariery,	a	ona,
jak	modliszka,	uka​tru​pia	ich,	dono​sząc	na	przy​kład,	że	ją	krzyw​dzą…
–	O,	matko!	–	Łukasz	zła​pał	się	za	głowę.	–	Żaneta	mówiła,	że	ona	miesz​kała

z	Justyną	w	jed​nym	pokoju.
–	No	wła​śnie	 –	mruk​nął	Mar​cin	 i	 znowu	 zer​k​nął	 do	 nota​tek.	 –	 Jeden	 z	 jej

kole​gów	powie​dział	wprost:	 jeśli	ktoś	 zagraża	Beacie,	 ta	 zrobi	wszystko,	 żeby
mu	zaszko​dzić.	Musimy	mieć	tylko	na	nią	jakieś	dowody.
–	Rozma​wiałeś	z	Bren​nerem?	Przy​da​łoby	się	ją	poob​ser​wo​wać.
–	Nie	da	się	z	nim	dziś	gadać.	–	Słom​kow​ski	odwró​cił	wzrok.	Podob​nie	 jak

Kot,	czuł	się	winny	temu,	jak	zacho​wy​wał	się	szef,	ale	też	nic	nie	mówił	Łuka​-
szowi.	–	Ale	kolega	Kozery	obie​cał	się	jej	przyj​rzeć.
–	No	to	już	coś	mamy.	–	Meyer	zatarł	ręce	zado​wo​lony.
–	A	co	z	Twoim	wyjaz​dem?
–	 Rozma​wia​łem	 z	 tym	 czło​wie​kiem	 w	 Kabulu.	 Jeden	 z	 jego	 inży​nierów

zabiera	się	z	woj​skiem	pod	koniec	tygo​dnia	z	Kra​kowa,	pojadę	z	nim.
–	A	dalej?
–	 Mam	 nadzieję,	 że	 jakoś	 pój​dzie	 –	 Łukasz	 uśmiech​nął	 się	 blado.	 –	 Sam

wyjazd	wyda​wał	mi	się	nie​re​alny,	a	poszło	szyb​ciej	niż	myśla​łem.
–	Powo​dze​nia,	stary.	–	Mar​cin	poki​wał	głową.	–	Będę	trzy​mał	kciuki.



L

W	pierw​szej	chwili	Bambi	nie	poznał	Koto​wi​cza.	Stał	 sku​lony	przy	wej​ściu
do	klatki.	Było	tro​chę	po	czwar​tej,	ale	zro​biło	się	już	zupeł​nie	ciemno,	a	oko​lice
jego	bloku	na	Bród​nie	nie	były	zbyt	dobrze	oświe​tlone.
–	Witaj	–	ode​zwał	się	pierw​szy.	Nie	lubił	wyglą​dać	na	zasko​czo​nego,	nawet

jeśli	był.	–	Do	mnie?
–	Cześć	–	mruk​nął	Kot	i	pod​szedł	bli​żej.	–	Do	Cie​bie.
Podali	sobie	dło​nie,	a	Bambi	wyczuł	w	zacho​wa​niu	Kota	dużą	rezerwę.
–	Zapra​szam	na	górę.	Poga​damy.
–	Nie.	Ja	tylko	na	chwilę.	Mam	sprawę.
–	Słu​cham	więc.
–	Czy	wiesz,	gdzie	jest	Justyna?
Bambi	roze​śmiał	się.
–	A	co?	Czyżby	ktoś	jej	szu​kał?
–	Nie	wygłu​piaj	się.	Wiesz	dobrze,	że	ma	męża,	który	się	o	nią	mar​twi.
–	Wiesz	–	Mro​zow​ski	pokrę​cił	głową	–	ja	odnio​słem	zupeł​nie	odwrotne	wra​-

że​nie.	Ale	to	może	przez	to,	że	jakoś	się	z	nią	nie	kon​taktował	ostat​nio.
–	Zmie​niła	numer.
–	No,	zmie​niła.	–	Bambi	spo​waż​niał,	a	w	jego	oku	poja​wił	się	groźny	błysk.	–

I	co	z	tego?	Mąż	już	ma	zaję​cie	z	kim	innym,	prawda?
Toma​sza	zatkało,	ale	sta​rał	się	zacho​wać	powagę.
–	Nie	wiesz,	o	co	cho​dzi,	więc	się	nie	wymą​drzaj.
–	To	może	mi	powiedz.
Kot	przy​gryzł	wargę	i	rozej​rzał	się	wokoło.
–	Dziew​czyna	w	ich	miesz​ka​niu	jest	moja.
–	Co?	–	Bambi	par​sk​nął	śmie​chem.
–	Mieszka	tam,	bo	na	razie	musi	gdzieś	być.	Ale	to	nie	jest	kochanka	Mey​era.



Zresz​tą…	to	nie	Twoja	sprawa.	Ty	wiesz,	gdzie	jest	jego	żona,	a	to	już	jest	jego
sprawa.
–	Zostaw​cie	ją	w	spo​koju.	–	W	gło​sie	Bam​biego	Kot	wyczuł	groźbę.	–	Tam,

gdzie	jest,	jest	jej	lepiej.
–	W	Afganista​nie?
Bambi	odsu​nął	się	nieco	od	Tomka,	który	od	razu	pożało​wał,	że	nie	ugryzł	się

w	język.
–	Wszę​dzie	jest	jej	lepiej	niż	tu,	z	tym	gamo​niem	–	wyce​dził	przez	zęby	Mro​-

zow​ski.	–	Zobacz,	co	on	z	niej	zro​bił:	kucharkę	i	sprzą​taczkę.
Kot	wie​dział	już,	że	dal​sza	roz​mowa	nie	ma	sensu.
–	Czło​wieku,	masz	nie​równo	pod	sufi​tem.	–	Chciał	odwró​cić	się	i	odejść,	ale

Bambi	zła​pał	go	za	rękaw.
–	 Uwa​żaj,	 co	 mówisz,	 kun​dlu.	 I	 dobrze	 Wam	 radzę	 trzy​mać	 się	 od	 niej

z	daleka.	Justyna	robi	to,	do	czego	naj​le​piej	się	nadaje.	Pan	Meyer	musi	poszu​-
kać	sobie	nowej	słu​żą​cej.
Koto​wicz	wyrwał	mu	rękę	z	uści​sku	i	poszedł	w	stronę	par​kingu.
Bambi	wbiegł	do	swo​jego	miesz​ka​nia	 i	natych​miast	włą​czył	kom​pu​ter.	Kro​-

ko​dyla	nie	było	na	Sky​pe​’ie,	więc	wysłał	mu	wia​domość,	żeby	się	z	nim	skon​-
tak​to​wał	 jak	naj​szyb​ciej.	Po	kwa​dransie	usły​szał	dźwięk	przy​cho​dzącego	połą​-
cze​nia,	więc	rzu​cił	ścierkę,	którą	wycie​rał	naczy​nia,	i	pod​biegł	do	ekranu.
–	Czego	chcesz?	–	powi​tał	go	Muszyń​ski	niegrzecz​nie.
–	Oni	już	wie​dzą.
–	O	czym?	Jacy	„oni”?
–	Stary	Maliny	wie,	że	ona	jest	w	Afga​nie.
–	Skąd	niby?
–	Nie	mam	poję​cia.	Może	Gogol	coś	chlap​nął.
–	Komu?	Zasta​nów	się.	–	Kro​ko​dyl	popu​kał	się	po	czole.
–	Nie	wiem.	Był	 u	mnie	 ten	 cały	 kolega	Mey​era,	 ten	 piz​do​waty	Koto​wicz.

Pytał	się,	gdzie	ona	jest.
–	No	to	wie​dzą,	czy	nie	wie​dzą?
–	Wie​dzą,	że	Afgan,	ale	nie	wie​dzą,	gdzie	dokład​nie.	No	i	nie	mają	z	nią	kon​-

taktu.
–	Jasne	–	Kro​ko​dyl	wes​tchnął.	–	Dobra,	dzię​ki…	Raczej	jej	tu	nie	znajdą.
–	A	jak	ona	się	spra​wuje?



–	Dobrze.	To	zna​czy	jest	spo​kojna,	nawet	za	bar​dzo,	ale	to	może	przez	to,	że
jest	chora	dzi​siaj.	Gogol	twier​dzi,	że	skre​śliła	to	mał​żeń​stwo	na	dobre…	Ja	tam
nie	wiem,	co	ona	sobie	myśli.	A	Ty	co	masz?	Dowia​dy​wa​łeś	się	cze​goś	odno​śnie
tego	śledz​twa?
–	Nic	nie	mów.	–	Bambi	pokrę​cił	głową.	–	Pró​bo​wałem	gadać	z	Bren​nerem,

ale	nie	da	się	nic	z	niego	wycią​gnąć.	Jest	jakiś	pode​ner​wo​wany,	cho​dzi	wście​kły.
Jak	będę	coś	miał,	zaraz	Ci	powiem,	nie	martw	się.
–	Ja	się	nie	mar​twię	–	burk​nął	Kro​ko​dyl.
–	Oczy​wi​ście.	–	Bambi	zło​żył	usta	w	ciup.	–	Jesteś	zaje​bi​sty	 twar​dziel,	któ​-

rego	nic	nie	rusza.
–	Masz	coś	do	mnie?
–	Nic	nie	mam,	tylko	dobrze	wiem,	jak	to	na	Cie​bie	działa.
–	Co	działa?
–	Jej	obec​ność.
–	 Spier​da​laj!	 –	 Kro​ko​dyl	 wyłą​czył	 się	 nagle	 i	 zrzu​cił	 wście​kły	 słu​chawki.

Oddy​chał	chwilę	ciężko,	dopóki	nie	zauwa​żył	sto​ją​cego	w	drzwiach	Gogola.	–
Czego	chcesz?
Kostek	wsu​nął	dło​nie	do	kie​szeni	i	oparł	się	o	fra​mugę.
–	Stary	jej	szuka	–	stwier​dził,	patrząc	na	niego	z	powagą,	co	zda​rzało	się	mu

niezwy​kle	rzadko.
–	Niech	se	szuka.
–	Powi​nieneś	jej	powie​dzieć.
–	Po	co?
–	Urwie	Ci	jaja,	jak	się	dowie,	że	coś	przed	nią	zata​iłeś.	To	jej	mąż.
–	Nic	mi	nie	urwie…	Spa​daj,	gno​mie.
Gogol	ode​rwał	się	od	fra​mugi	i	wes​tchnął	ciężko.
–	To	nie	zmie​rza	w	dobrą	stronę,	panie	Szcze​pa​nie.
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–	Ewe​lina,	nie	myśl	o	nie​bie​skich	mig​da​łach,	tylko	patrz	w	tekst!	–	W	Tomku
obu​dził	się	duch	sta​rego	bel​fra.
Dziew​czyna	 pochy​liła	 się	 nad	 książką	 i	 znowu	 zaczęła	 obgry​zać	 koń​cówkę

dłu​go​pisu.
–	Mie​szają	mi	się	daty	–	jęk​nęła	cicho.
–	Bo	się	nie	sku​piasz.	Głu​poty	Ci	w	gło​wie.	Zaraz	będziesz	czy​tać	na	głos,	jak

w	pod​sta​wówce.
Łukasz	sta​nął	w	drzwiach	kuchni	z	wiel​kimi	ze	zdzi​wie​nia	oczami.
–	Co	tu	się	dzieje?
–	Nic.	Ewe​lina	uczy	się	do	kolo​kwium	z	histo​rii	Pol​ski,	tylko	słabo	się	przy​-

kłada.
–	Oj,	uczę	się.	–	Zro​biła	płacz​liwą	minę.	–	Nie	męcz	mnie.
–	Dobra,	nie	jęcz.	–	Tomek	podniósł	się	z	krze​sła.	–	Ucz	się.	Ja	zaraz	wrócę

i	Cię	prze​py​tam.
Pod​szedł	do	Mey​era	i	ski​nął	głową,	żeby	poszedł	za	nim	do	salonu.
–	Dowie​działeś	się	cze​goś?	–	szep​nął	Łukasz.
–	Tylko	tego,	że	zro​biłeś	ze	swo​jej	żony	kurę	domową,	a	w	Afganista​nie	jest

jej	lepiej	niż	z	Tobą.
–	Co?	–	Łukasz	roze​śmiał	się	ner​wowo.
–	Bren​ner	miał	rację.	Rozmowa	z	nim	to	był	zły	pomysł.	Ten	cały	Jacek	też

się	nie	pomy​lił.	Łukasz,	ja	go	zaje​bię.
–	Kogo?	–	Meyer	zmarsz​czył	brwi.	–	Jacka?
–	Mro​zow​skiego.	Mam	dość	robie​nia	za	chłopca	do	bicia.	Wystar​czy,	że	dwa​-

na​ście	lat	moja	jędza	mną	pomia​tała.	Nie	dam	robić	z	sie​bie	dur​nia	przez	jakie​-
goś	cwela.
–	Co	zamie​rzasz?



–	Ty	się	tym	nie	martw.	Leć	do	Afga​ni​stanu,	ja	się	nim	zajmę.
–	Kocie,	co	Ty	pla​nujesz?
–	Na	razie	nic.	–	Tomek	ruszył	z	powro​tem	do	kuchni.	–	Muszę	przypil​no​wać

tego	lenia	w	kuchni.
–	Co	za	dzień	–	mruk​nął	Łukasz	do	sie​bie.	–	Wszy​scy	jacyś	ner​wowi.
Ścią​gnął	kurtkę	i	wziął	się	za	roz​pa​ko​wy​wa​nie	zaku​pów,	które	zro​bił	z	myślą

o	wyje​ździe.	Wszyst​kie	sprawy	wokół	niego	mało	go	ostat​nio	obcho​dziły.	Chciał
jechać	i	dzia​łać.	Chciał	znowu	być	z	nią…
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Kiedy	Kostek	zaj​rzał	do	niej,	nie	spała,	tylko	spo​koj​nie	leżała	w	ciem​no​ściach
na	swoim	łóżku.
–	Jesteś	głodna?	–	zapy​tał.
–	Jestem	–	uśmiech​nęła	się.	–	Przy​niósł​byś	mi	też	coś	do	picia?
–	Już	się	robi.	–	Puścił	do	niej	oko.	Wró​cił	po	paru	minu​tach	z	miską	gula​szu

i	butelką	wody	mine​ral​nej.	Justyna	usia​dła,	a	Gogol	zajął	miej​sce	obok	niej	na
łóżku.	–	Lepiej	się	czu​jesz?
–	Zna​ko​mi​cie	–	mówiła	cał​kiem	szcze​rze,	czym	mocno	zasko​czyła	Kostka.
–	Naprawdę?	No	to	się	cie​szę.	Komó​reczka	Ci	miga.	–	Wska​zał	głową	na	apa​-

rat	leżący	obok	poduszki.
–	Niech	miga	–	wzru​szyła	ramio​nami,	mówiąc	z	peł​nymi	ustami.	–	To	pew​nie

ten	maruda,	Bren​ner.
–	Maruda?	–	Gogol	par​sk​nął.
–	Tak.	Smęci	mi	cią​gle	o	to	śledz​two.
–	Chce,	żebyś	mu	pomo​gła.
–	Niech	spada.	To	nie	moje	zada​nie.	On	za	to	bie​rze	pie​nią​dze.
–	Aha…	–	Kostek	spo​waż​niał	nieco.	–	Malinka,	wszystko	w	porządku?
Się​gnęła	po	butelkę	i	kiw​nęła	głową.
–	Odno​szę	wra​że​nie,	że	coś…	się	zmie​niło.	–	Zerk​nął	na	nią	z	ukosa.
–	Nie,	dla​czego?
–	Bo	rozsta​łaś	się	z	uko​cha​nym	mężem?	Bo	rzu​ciłaś	wszystko	i	wyje​chałaś	na

wojnę?	Sam	nie	wiem	–	iro​ni​zo​wał.	–	W	sumie	racja:	nic	się	nie	zmie​niło.
–	Kostek,	nie	rób	scen.	Wszystko	jest	w	porządku	ze	mną	i	u	mnie	–	mówiła

bar​dzo	opa​no​wanym	tonem.	Nawet	w	jej	mimice	nie	można	było	doszu​kać	się
naj​mniejszego	cie​nia	skur​czu	bólu	czy	smutku.	–	Co	tam	się	dzieje?	–	Wska​zała
widel​cem	w	stronę	scho​dów.



–	Nic.	Roz​kła​dają	sprzęt,	kłócą	się,	oglą​dają	 filmy.	Jamal	poje​chał	coś	zała​-
twiać	w	mie​ście.	Mówił,	 że	 ktoś	 obser​wo​wał	 ten	 sklep,	widzieli	 jakichś	 ludzi
w	samocho​dzie,	który	postał	i	poje​chał	po	dwóch	godzi​nach.
–	Dobrze	–	powie​działa	to	bar​dziej	do	sie​bie.
–	Chcesz	tam	wró​cić?	Z	tym	Alim?
–	Tak.	To	trzeba	dokoń​czyć.	Hm…	dobry	gulasz.	W	ogóle	dobre	jedze​nie	jest

tym	razem.	Kto	gotuje?
–	Wik​tor	 z	 takim	nowym,	chyba	Bry​tyj​czykiem.	Potra​fią	 szybko	 się	uwi​nąć

z	obia​dem	dla	kil​ku​na​stu	osób.
Przez	chwilę	nic	nie	mówili	do	sie​bie.	Kostek	miał	zamiar	wstać	i	iść	na	dół,

kiedy	jakaś	nagła	myśl	przy​szła	mu	do	głowy.	Zastygł	w	bez​ru​chu,	patrząc	przed
sie​bie.	Justyna	nie	zwra​cała	na	niego	uwagi,	zajęta	koń​cze​niem	posiłku.
–	Malina	–	szep​nął	prze​jęty	–	co	Ty	zro​biłaś?
–	Słu​cham?	–	Prze​stała	jeść	i	spoj​rzała	na	niego	zdzi​wiona.
–	Ty	coś	zro​biłaś.	Coś	złego.
–	Nie.	–	Pokrę​ciła	głową.	–	O	czym	mówisz?
Gogol	popa​trzył	na	nią	z	lek​kim	prze​ra​że​niem.
–	 Jesteś	zbyt	 spo​kojna.	Znam	Cię	 tro​chę.	Ty	ni​gdy	 się	 tak	nie	zacho​wujesz.

Coś	musia​łaś	zma​lo​wać	i	teraz	cze​kasz	na	wynik,	jak	zama​cho​wiec,	który	czeka
na	wybuch	bomby,	którą	podło​żył.
–	Nic	nie	zro​biłam.	–	Zmarsz​czyła	brwi.	–	Na	pewno	nie	podło​ży​łam	bomby.
–	 Ale…	 Ja	 wiem!	 Kon​tak​to​wa​łaś	 się	 ze	 sta​rym,	 prawda?	 Coś	 mu	 powie​-

działaś.
Nie	odpowie​działa.	Odwró​ciła	wzrok	i	zaczęła	bawić	się	widel​cem	w	misce.
–	Mów!
–	Nie	kon​taktowałam	się	z	nim…	Nie	oso​bi​ście.
–	Tylko?
–	Wysła​łam	do	niego	Jacka,	żeby	z	nim	poroz​ma​wiał.
–	O	czym?
–	O	tym,	że	może	iść	do	sądu	bisku​piego	unie​waż​nić	mał​żeń​stwo	kościelne.
–	Słu​cham?!	–	Kostek	aż	pod​sko​czył	na	łóżku.	–	Poszedł?
–	Z	tego,	co	wiem,	tak.
–	Łukasz	poszedł	do	sądu?	–	Potrzą​snął	głową	z	nie​do​wie​rza​niem.
–	Tego	nie	wiem	–	uśmiech​nęła	się	pod	nosem.	–	Jacek	poszedł	do	Łuka​sza,



ale	 nie	wiem,	 jaki	 był	wynik.	Nie	 dzwo​niłam	 już	wię​cej	 do	 niego.	Zmie​niłam
numer…
–	Po	co	to	zro​biłaś?	–	W	gło​sie	Gogola	sły​chać	było	roz​pacz.
–	A	 jak	myślisz?	Żeby	dać	mu	wol​ność.	Musi	wie​dzieć,	 że	 nie	 jest	 skrę​po​-

wany	do	końca	życia,	że	ma	wybór…
–	Takiego	mał​żeń​stwa	nie	da	się	unie​waż​nić.	Tyle	wiem.	Ono	musi	być	nie​-

ważne	od	początku.
–	A	uwa​żasz,	że	nie	było?	–	Spoj​rzała	na	niego	z	powagą.
–	A	nie?
–	Kostek,	 okła​małam	go	w	 bar​dzo	 istot​nej	 spra​wie.	Gdyby	 znał	moją	 prze​-

szłość,	z	dużym	praw​do​po​do​bień​stwem	nie	zwią​załby	się	ze	mną.
–	Mali​na…	–	ramiona	Gogola	opa​dły	nisko	z	bez​sil​no​ści	–	nawet	z	nim	nie

poroz​ma​wia​łaś.	Nie	dałaś	mu	szansy.
–	Kostuś	–	 zmru​żyła	oczy	–	 czy	Ty	chcesz	mi	o	 czymś	powie​dzieć?	Do	 tej

pory	jakoś	go	nie	bro​ni​łeś.	To	on	był	ten	zły,	a	ja	skrzyw​dzona.
–	No	tak,	ale…	ale	nie	można	tak	prze​kre​ślać	kilku	lat	wspól​nego	życia.
–	Prze​cież	mieszka	z	inną	–	powie​działa	cicho.
Gogol	poczuł,	jakby	dostał	w	pysk.
–	Skąd	wiesz?
–	 Sły​szałam	 Twoją	 roz​mowę	 z	 Kasią,	 jesz​cze	 u	 Cie​bie	 w	 domu.	 Zresztą,

widzę	jak	Kro​ko​dyl	wal​czy	ze	sobą,	żeby	mi	o	tym	powie​dzieć.	Dla	mnie	to	czy​-
telny	 sygnał,	 że	 Łukasz	 zakoń​czył	 ten	 roz​dział	 swo​jej	 histo​rii.	W	 sumie…	 to
ozna​cza,	że	skoń​czył	go	wcze​śniej	niż	myśla​łam.
Gogol	patrzył	na	nią	ze	ści​śnię​tym	ser​cem.	Była	bar​dzo	smutna,	ale	dziw​nie

spo​kojna.
–	I	co	zamie​rzasz?	–	zapy​tał.	–	Chcesz	się	zwią​zać	z	Kro​ko​dylem?
–	Co?	–	roze​śmiała	się	nagle.	–	Nie!	Z	nikim	nie	będę	się	zwią​zy​wać.
–	Malinka,	dla​czego?	Nie	rozu​miem	Cię.
–	Kostek!	Co	tu	rozu​mieć?	Sie​działam	jak	na	szpil​kach,	cze​kając	na	jaki​kol​-

wiek	sygnał	od	niego.	 I	nic.	Nawet	 jak	dowie​działam	się,	że	on…	z	kimś	 jest,
mia​łam	nadzieję,	że	to	może	jakaś	pomyłka,	że	coś	źle	zro​zu​mia​łam.	Mio​ta​łam
się,	a	trzeba	było	posta​nowić	coś,	co	pozwoli	nam	obojgu	iść	dalej.
–	I	tak	tu	sobie	leża​łaś	i	wymy​śliłaś	to,	tak?
–	Mniej	wię​cej.	Stało	się,	trudno.	To	był	najlep​szy	czas	w	moim	życiu,	ale	to



nie	zna​czy,	że	muszę	grze​bać	się	żyw​cem	z	roz​paczy.	Nie	mogę	dalej	się	oszu​ki​-
wać.
–	Co	to	zna​czy?	Jakie	„oszu​ki​wać	się”?
Westch​nęła	ciężko	i	odsta​wiła	miskę.
–	Kostuś,	nie	wiem,	czy	zauwa​żyłeś,	ale	całe	moje	życie	oparte	było	na	wiel​-

kim	oszu​stwie.	Poszłam	do	woj​ska,	bo	oszu​kałam	sie​bie,	że	dam	radę,	że	mogę
być	żoł​nie​rzem…
–	Prze​cież	możesz.
–	Ale	 nie	w	 tym	woj​sku.	 –	 Pokrę​ciła	 głową.	 –	Nie	 z	 tymi	 dowód​cami,	 nie

w	 tych	 warun​kach.	Wró​ciłam	 do	 Pol​ski	 z	 zało​że​niem,	 że	 chcę	 mieć	 dobrego
męża,	dom	i	dzieci.	Nawi​nął	się	Meyer,	kan​dy​dat	ide​alny,	ale	musia​łam	znowu
być	kimś	innym,	żeby	on	czuł	się	przy	mnie	dobrze.	Myśla​łam,	że	tak	się	da.
–	A	co	się	zmie​niło?
–	Jak	to	co?	Por​wa​nie	mnie	obu​dziło.	Dźwięk	skrę​ca​nego	karku	Łosia.	Tego

już	 nie	 dało	 się	 zatrzy​mać	 we	mnie.	Myśl,	 że	 będziemy	 łapać	 pory​wa​czy,	 że
znowu	 stanę	 na	 jakimś	 dachu	 z	 bro​nią	 przy	 policz​ku…	Wy.	Kiedy	 Cię	 zoba​-
czyłam	pod	drzwiami	naszego	miesz​ka​nia,	byłam	pra​wie	 tak	 samo	szczę​śliwa,
jak	 gdy​bym	 spo​tkała	 Łuka​sza.	 Taka	 jestem.	 Potrze​buję	 dzia​łać,	 a	 nie	 pło​dzić
tabelki	w	Excelu.
–	Chcesz	być	zawsze	na	woj​nie?
–	Nie,	Kostuś,	nie.	–	Pokrę​ciła	głową	i	wzięła	go	za	rękę.	–	Ale	nie	mogę	żyć

w	 kłam​stwie.	Mówić,	 że	 nie	mogę,	 jeśli	mogę.	Mówić,	 że	 chcę	 spę​dzać	 czas
przy	biurku	w	kor​po​ra​cji,	jeśli	rzy​gać	mi	się	chce	na	samą	myśl	o	tym	budynku.
Muszę	 cał​ko​wi​cie	 przewar​to​ściować	 swoje	 życie,	 robić	 to,	 czego	 naprawdę
chcę…
Gogol	poki​wał	głową	i	pogła​dził	dłoń	Justyny.
–	A	co	z	Łuka​szem?	–	Ledwo	go	było	sły​chać.
–	Nic.	Ja	go	do	niczego	nie	zmu​szę.	Ale	on	mnie	też	nie.	Już	nie.
Kostek	zasta​na​wiał	się,	czy	mówić	 jej	o	wizy​cie	Łuka​sza	w	jego	domu.	Był

już	nie​mal	zde​cy​do​wany,	żeby	to	zro​bić,	jed​nak	w	drzwiach	poja​wiła	się	ponura
postać	Kro​ko​dyla.
–	Jamal	dzwo​nił	–	zako​mu​ni​ko​wał	im.	–	Jutro	nie	ma	wyj​ścia	do	mia​sta,	poza

tymi,	 co	 obser​wują	 sklep.	 Jeśli	 nie	 wyda​rzy	 się	 nic	 nie​po​ko​ją​cego,	 pój​dziesz
w	czwar​tek.



–	Dobrze.	–	Justyna	kiw​nęła	głową	i	wzięła	miskę	z	podłogi.
–	Daj,	Malinka.	 –	Gogol	wziął	 naczy​nie	 z	 jej	 rąk.	 –	 Ja	 zaniosę.	 Odpocz​nij

sobie	jesz​cze.
–	Nie.	Chcia​łam	rozej​rzeć	się	po	 tym	budynku.	–	Spoj​rzała	na	Kro​ko​dyla.	–

Opro​wa​dzisz	mnie?
–	Tak.	Chodźmy.



LIII

Gra​żyna	była	pewna,	że	w	miesz​ka​niu	nie	ma	nikogo.	Kiedy	otwo​rzyła	drzwi,
w	 środku	 było	 cał​kiem	 ciemno	 i	 zupeł​nie	 cicho.	 Wnio​sła	 zakupy	 do	 kuchni
i	o	mało	nie	umarła	na	zawał,	gdy	dostrze​gła	łysą	postać	sie​dzącą	przy	stole.
–	 Matko,	 Bren​ner,	 aleś	 mnie	 wystra​szył!	 –	 Zła​pała	 się	 za	 serce.	 Włą​czyła

świa​tło	i	stwier​dziła,	że	jej	mąż	sie​dzi	cią​gle	w	płasz​czu,	a	przed	nim	na	bla​cie
leżą	klu​cze	 i	komórka.	–	Co	z	Tobą?	–	zanie​po​koiła	się	nie	na	żarty.	Odło​żyła
siatki	i	ścią​gnęła	okry​cie,	które	powie​siła	na	jed​nym	z	krze​seł.
–	Nic.	–	Wzru​szył	ramio​nami.	–	Nic	mi	się	nie	chce.
Gra​żyna	usia​dła	naprze​ciwko	niego	i	uważ​nie	mu	się	przyj​rzała.	Wyglą​dał	na

zmę​czonego,	ale	przede	wszyst​kim	był	wyraź​nie	zły.	Bawił	się	łyżeczką	i	patrzył
bez​myśl​nie	na	tele​fon.
–	Rafał,	co	się	dzieje?
–	Mia​łem	ciężki	dzień.	–	Potarł	dłońmi	twarz	i	oparł	się	na	łok​ciach.	–	Łysiak

znowu	coś	knu​je…
–	Nie	 napi​sała?	 –	 prze​rwała	mu	 długi	wywód	 o	 niepraw​dziwych	 powo​dach

jego	stanu.
Popa​trzył	 w	 końcu	 na	 nią,	 jakby	 chciał	 powie​dzieć	 coś	 nie​mi​łego,	 ale	 na

widok	jej	kpią​cej	miny	odwró​cił	wzrok	i	pokrę​cił	głową.
–	Nie	napi​sała	–	powie​dział	po	chwili.	–	Nie​na​wi​dzę	jej.
Gra​ży​nie	chciało	się	śmiać,	mimo	że	nie	była	to	dla	niej	łatwa	sytu​acja.
–	Nie	wiem,	co	się	ze	mną	dzieje.	–	W	jego	oczach	widać	było	zaże​no​wa​nie.	–

Co	ona	mi	zro​biła?	Cały	dzień	gapię	 się	w	 ten	 tele​fon,	 jakby	od	 tego	zale​żało
całe	moje	życie.	Im	dłu​żej	ona	mil​czy,	tym	gorzej	o	niej	myślę.	Mam	ochotę	zro​-
bić	jej	coś	złego.
–	Co	sobie	o	niej	myślisz?
–	Że	mani​pu​luje	ludź​mi…	mną	mani​pu​luje.	Że	chce	osią​gać	jakieś	swoje	cele,



wyko​rzy​stać	mnie	i	wszyst​kich	wokoło.	Zaczy​nam	wie​rzyć,	że	te	rze​czy,	które
opo​wiadali	o	niej	w	woj​sku,	są	prawdą,	że	ona	naprawdę	jest	zła…
Gra​żyna	uśmiech​nęła	się.
–	Nie	śmiej	się.	Ja	naprawdę	tak	zaczą​łem	myśleć.
–	A	nie	pomy​ślałeś,	że	ona	nikim	nie	mani​pu​luje	i	w	ogóle	o	Tobie	nie	myśli?
Odchy​lił	się	i	lekko	skrzy​wił	usta.	W	końcu	nie	wytrzy​mał	i	też	się	uśmiech​-

nął.
–	Ma	mnie	w	dupie,	tak?
–	Na	przy​kład.
–	Pomy​śla​łem	o	tym.
–	No	i?
–	Nie	spodo​bało	mi	się	to.
Par​sk​nęła	śmie​chem.
–	Nie	wytrzy​mam	–	recho​tała	gło​śno.	–	Bren​ner	się	zako​chał	jak	nasto​la​tek.
–	Jesteś	okropna.	Czuję	się	upo​ko​rzony.
–	Dla​czego?
–	Bo	oka​zuje	się,	że	jestem	taki	sam,	jak	reszta	tych	bara​nów	z	armii,	któ​rym

odbi​jało	przy	niej.	Mia​łem	się	za	kogoś	innego.
Gra​żyna	oparła	głowę	na	dło​niach	i	spoj​rzała	wymow​nie	na	komórkę	męża.
–	Może	nie	ma	zasięgu?
–	Prze​stań.	–	Rzu​cił	w	nią	łyżeczką.	–	Nie	poma​gasz	mi.
–	A	co	mam	zro​bić?	–	Wzru​szyła	ramio​nami.
–	Wytłu​macz	mi,	dla​czego	tak	się	dzieje.
–	 Nie	 wiem.	 Może	 ona	 naprawdę	 mani​pu​luje,	 tylko	 robi	 to	 nie​świa​do​mie.

Wysyła	jakieś	sygnały,	które	Wy,	faceci,	niewła​ści​wie	inter​pre​tu​je​cie.	Wyda​wało
Ci	 się	 z	 jakie​goś	 powodu,	 że	 jesteś	 dla	 niej	ważny.	 Poczu​łeś	 się	 przy	 niej	 jak
praw​dziwy	 macho,	 a	 jed​no​cze​śnie	 zaim​po​no​wała	 Ci	 jako	 twarda,	 wal​cząca
kobieta.
Bren​ner	pogła​dził	glacę	i	roze​śmiał	się	cicho.
–	 Jak	 zja​wiła	 się	 u	mnie	wtedy	wie​czo​rem…	 łysa	 i	w	 prze​bra​niu…	powie​-

działa	coś	takie​go…
–	No?	–	Gra​żyna	unio​sła	brwi	wysoko.
–	„Te	rze​czy	są	tylko	dla	cie​bie”.	Byłem	waż​niej​szy	niż	mąż,	bo	jemu	tego	nie

prze​ka​zała.



–	No	tak	–	mruk​nęła	pod	nosem.	–	Sprytne.
–	Potem	jadłem	jej	z	ręki.	Zro​biłem	wszystko,	czego	chciała,	zary​zy​ko​wa​łem

swój	sto​łek,	żeby	przepro​wa​dziła	tę	swoją	akcję.
–	A	ona	pew​nie	nawet	tego	już	nie	pamięta,	co?
–	Pew​nie	nie…
Rafał	 wstał	 i	 ścią​gnął	 płaszcz.	 Wziął	 też	 kurtkę	 żony	 i	 zaniósł	 okry​cia	 do

przed​po​koju.	Wtedy	na	jego	komórkę	przy​szła	wia​domość.
–	Ode​brać?	–	Gra​żyna	przy​gryzła	wargę,	wal​cząc	ze	śmie​chem.
–	Nie!	 –	Zna​lazł	 się	 z	 powro​tem	w	 kuchni	 szyb​ciej,	 niż	 by	 sobie	 tego	 sam

życzył.	–	To	nie	jest	zabawne.
Się​gnął	po	tele​fon	i	usiadł	znowu	na	krze​śle.
–	Sądząc	po	Two​jej	minie,	to	nie	Twoja	uko​chana.
–	Gra​bisz	sobie	–	powie​dział	ponuro.	–	Pre​mier.
Gra​żyna	znowu	się	roze​śmiała.
–	To	fatal​nie.	Jakiś	głupi	pre​mier	do	Cie​bie	pisze?	Kto	by	się	przej​mo​wał	pre​-

mierem	naszego	kraju?	To	TYLKO	pre​mier!	–	Unio​sła	dło​nie	w	górę.	–	Czego
chce	pre​mier?
–	Spo​tkać	się	rano.	Mam	jechać	na	Aleje	o	szó​stej.
–	No	to	się	nie	wyśpisz.	Ale	i	tak	pew​nie	nie	zmru​żysz	oka,	prawda?
–	Gra​żyna,	pro​szę	cię…
–	Dobra,	dobra…	nic	nie	mówię.	Mam	tylko	jedno	pyta​nie	do	Cie​bie	i	już	się

zamy​kam.
–	No?	–	Zmarsz​czył	czoło.	Coraz	mniej	mu	się	podo​bała	ta	roz​mowa.
–	Dla​czego	Justyna	nie	zadzwo​niła	do	męża,	kiedy	ucie​kła	pory​waczom?	Nie

mogę	tego	pojąć,	od	kiedy	opo​wie​działeś	mi	całą	tę	histo​rię.
Bren​ner	wes​tchnął	ciężko	i	chwilę	się	zasta​na​wiał.
–	 Znam	 Mey​era	 od	 bar​dzo	 dawna.	 To	 był	 od	 początku	 dobry	 poli​cjant,

świetny	w	zasa​dzie.	Widy​wa​łem	go	w	róż​nych	sytu​acjach,	w	któ​rych	dużo	ryzy​-
ko​wał.	Nie	bał	się	niczego	ani	nikogo,	dobrze	oce​niał	sytu​ację	i	ludzi…	Dopiero
gdy	poznał	Justynę,	zoba​czyłem	go	w	nieco	innej	odsło​nie.	Ona	jest	 jego	piętą
achil​le​sową.
–	Brzmi	nie​do​brze.
–	I	tak,	i	nie.	Widzisz,	kiedy	zadzwo​niono	do	mnie	z	wia​do​mo​ścią,	że	ktoś	ją

por​wał,	 od	 razu	 byłem	pewien,	 że	 to	 ze	względu	 na	 niego,	 że	 ktoś	 jemu	 chce



dopiec.	Rozwa​ża​łem	ewen​tu​al​ność	pora​chun​ków,	ale	jakichś	pry​wat​nych,	a	nie
zawo​do​wy​ch…	 To	 por​wa​nie	 tak	 naprawdę	 ude​rzyło	 w	 niego,	 ją	 zaś	 zmie​niło
w	drugą	stronę.	Bałem	się,	że	Meyer	cał​kiem	się	posy​pie	i	uwa​żam,	że	to	cud,	że
zniósł	to	w	miarę	dobrze.	Dla​tego	nie	dzi​wiłem	się,	że	był	taki	zazdro​sny	o	nią.
–	Ale	ja	dalej	nie	rozu​miem,	czemu	go	nie	powia​do​miła.	Z	tego,	co	mówisz,

wynika,	że	wła​śnie	powinna	była	mu	oszczę​dzić	tego	cier​pie​nia.
–	Tak,	ale	powie​działem	też,	że	por​wa​nie	ją	zmie​niło.	Już	w	chwili,	gdy	ucie​-

kła	 pory​waczom,	była	 kimś	 innym.	Myślała	 jak	najem​nik,	 jak	 czło​wiek,	 który
ma	do	wyko​na​nia	zada​nie,	a	nie	ofiara	prze​stęp​stwa.	Skal​ku​lo​wała	na	zimno,	że
włą​cze​nie	 Łuka​sza	 do	 śledz​twa…	 do	 jej	 śledz​twa,	 zaszko​dzi	 mu…	 to	 zna​czy
i	śledz​twu,	i	Łuka​szowi.
–	Aha…	–	Gra​żyna	nie	wyglą​dała	na	prze​ko​naną.
–	 Ja	wiem,	 że	 to	 się	wydaje	mało	 praw​do​po​dobne…	Nawet	mnie	 to	 trudno

jest	sobie	wyobra​zić,	ale	ona	jest	kimś	innym,	niż	nam	się	wyda​wało	cały	czas.
Sam	Brze​ziń​ski	mówił,	że	prze​szła	odpo​wied​nią	„szkołę”,	on	doce​nił	ją	najbar​-
dziej.	I	chyba	miał	rację…	–	Bren​ner	pokrę​cił	głową,	jakby	cze​muś	nie	dowie​-
rzał.
–	Co	się	stało?
–	 Nic.	 –	 Mach​nął	 ręką.	 –	 Wła​śnie	 to	 sobie	 uświa​do​miłem.	 To,	 co	 powie​-

działem…	Myśla​łem,	że	cho​dzi	tylko	o	Mey​era,	ale	wcale	nie.	Wyje​chała,	bo	się
zmie​niła.	A	Ty	masz	rację,	bo	ma	nas	wszyst​kich	w	dupie.
–	Nie	prze​sa​dzasz	tro​chę?
–	Ale	tylko	tro​chę	–	uśmiech​nął	się	kątem	ust.
–	Myślisz,	że	już	nie	kocha	męża?
–	Kocha.	Łukasz	jest	tak	samo	jej	piętą	achil​le​sową,	jak	ona	jego.	Mówiła	mi

kie​dyś,	że	kiedy	ucie​kała	przez	las,	wal​czyła	ze	sobą,	żeby	o	nim	nie	myśleć,	bo
to	odbie​rało	jej	siły.
–	Ale	wybrała	dobrze.
–	Co	wybrała?
–	 Męża.	 Mało	 który	 zde​cy​do​wałby	 się	 na	 taki	 krok	 jak	 on.	 Prze​cież	 ten

wyjazd	może	mu	się	nie	udać.
–	Leci	w	pią​tek.
–	Naprawdę?	–	Oczy	Gra​żyny	zaświe​ciły	się	mocno	z	wra​że​nia.
–	Tak.	Zaczął	się	 już	pako​wać.	Wszystko	zała​twione.	Nie	znam	szcze​gó​łów,



bo	go	dziś	nie	 słu​chałem	za	bar​dzo,	 ale	kum​ple	 już	orga​ni​zują	mu	 jakieś	kon​-
takty	w	Afganista​nie,	żeby	zna​leźć	Justynę.
–	Boże!	On	naprawdę	to	robi.
Bren​ner	poki​wał	głową	i	znowu	spoj​rzał	na	komórkę.
Przy​szła	wia​domość.
Mał​żon​ko​wie	zamil​kli,	a	nawet	wstrzy​mali	odde​chy.	Gra​żyna	powoli	się​gnęła

po	apa​rat,	ale	Rafał	nie	zatrzy​my​wał	jej.
–	Prze​czy​tam	–	powie​działa	cicho	i	włą​czyła	ekran.
Po	upły​wie	dwóch	minut	Bren​ner	ziry​to​wał	się.
–	Powiesz	mi	naresz​cie?
Zerk​nęła	na	niego,	ale	jej	twarz	nie	wyra​żała	żad​nych	emo​cji.
–	No!	–	Nachy​lił	się	nad	sto​łem.
–	Nie​na​wi​dzę	jej	–	powie​działa	w	końcu.
–	Dla​czego?	–	Serce	o	mało	nie	wysko​czyło	mu	z	piersi.
–	Pisze,	że	nie	chce	Cię	znać.
–	Co!?
–	No,	nie	dosłow​nie.	–	Puściła	do	niego	oko.	–	Ale	to,	co	napi​sała,	jest	zbli​-

żone.	W	zawo​alo​wany	spo​sób	każe	Ci	spa​dać	na	drzewo.
–	Prze​czy​taj.
–	„Nie	mogę	zaj​mo​wać	się	tą	sprawą,	nie	mam	na	to	czasu.	Nie	pisz	do	mnie

wię​cej.	Zmie​niam	numer	tele​fonu.	Tu	jest	bar​dzo	nie​bez​piecz​nie.	J.	”.	
–	Nie	ma	nic	o	tym,	że	mnie	nie	chce	znać	–	obru​szył	się.
–	Świ​nia	z	niej	jest.	–	Gra​żyna	zda​wała	się	nie	sły​szeć	uwagi	męża.	–	Odrzu​-

cać	 taki	 towar,	 tak	 bez​czel​nie	 ranić	 uczu​cia	 zako​cha​nego	 w	 niej	 bez	 pamięci
męż​czyzny.	No,	świ​nia!
–	Gra​żyna!	–	Rafał	prze​wró​cił	oczami.
–	No,	co?	–	Spoj​rzała	na	niego	znad	tele​fonu.	–	Nie	mam	racji?	Myślisz,	że

naprawdę	zmieni	numer?	Bo	ja	uwa​żam,	że	kła​mie.	Spła​wiła	Cię,	kocha​nie.	Dla​-
tego	poczu​łam	się	ura​żona.
Wstała	od	stołu	i	zaczęła	wypa​ko​wy​wać	zakupy.	Rafał	mil​czał,	patrząc	to	na

żonę,	to	na	tele​fon.	Miał	ochotę	zapaść	się	pod	zie​mię	w	tym	momen​cie.
–	Aha!	–	Gra​żyna	odwró​ciła	się	nagle	w	jego	stronę.	–	Jak	już	się	to	wszystko

skoń​czy	i	Mey​ero​wie	wrócą	z	Afga​ni​stanu,	musimy	koniecz​nie	zapro​sić	ich	do
nas	na	kawę.



LIV

–	 Gene​rał	 Rasiak	 mówił	 mi,	 że	 czuje	 się	 pan	 zanie​po​ko​jony,	 jeśli	 cho​dzi
o	pana	dal​szą	karierę.	 –	Brze​ziń​ski	 zawsze	 lubił	 przecho​dzić	do	 sedna	 sprawy
bez	nie​po​trzeb​nych	uprzej​mo​ści.	–	Pro​szę	mi	powie​dzieć,	o	co	cho​dzi.
–	Wezwał	mnie	pan,	żeby	rozwią​zy​wać	pro​blemy	mię​dzy	mną	a	moim	prze​ło​-

żo​nym?	–	Bren​ner	zmarsz​czył	brwi.	–	Nie	sądzi​łem,	że	do	 tego	potrzebny	 jest
sam	szef	rządu.
–	Z	 całym	 sza​cun​kiem,	 jaki	 do	 pana	mam…	niech	 pan	 nie	 pier​doli.	Zacho​-

wuje	się	pan,	 jakby	pan	nie	wie​dział,	o	co	cho​dzi.	Muszę	znać	każdy	pro​blem,
jaki	 pojawi	 się	 na	 dro​dze	 do	 roz​wią​za​nia	moich	 pro​blemów.	Pan	 jest	 tą	 drogą
i	naj​wy​raź​niej	coś	panu	prze​szka​dza.	Co	to	jest?
–	Mój	kolega,	inspek​tor	Łysiak	–	Rafał	wes​tchnął.	Dałby	wiele,	żeby	nie	sie​-

dzieć	w	tym	gabi​ne​cie	i	opo​wiadać	o	tych	spra​wach.
–	Popro​szę	o	jakieś	szcze​góły.
–	Chce	mnie	usu​nąć	ze	służby.
–	Ma	jakieś	powody?	Albo	ina​czej…	bo	powody	zawsze	się	znaj​dą…	czy	ma

coś	na	pana?
–	Tak.
–	No	to	słu​cham.
–	Mój	szef	o	tym	nie	wie.	Zro​biłem	coś	za	jego	ple​cami,	a	Łysiak	praw​do​po​-

dob​nie	się	tego	domy​śla.
–	 Ja	muszę	o	 tym	wie​dzieć.	Muszę	być	zabez​pie​czony,	kiedy	ktoś	przyj​dzie

zaku​wać	pana	w	kaj​danki,	żeby	nie	odwi​nął	mi	pan	jakie​goś	numeru.	Więc?
–	Cho​dzi	o	akcję	 łapa​nia	pory​wa​czy	pani	Dąbek.	Tej	nocy,	na	Pra​dze,	kiedy

ich	aresz​to​wa​li​śmy,	była	druga	akcja,	na	którą	pozwo​liłem.
–	Poza	poli​cją?
–	Tak.	Tą	akcją	kie​ro​wała	Justy​na…	Ja	wiem,	czym	się	zaj​mo​wała	wcze​śniej,



żeby	była	mię​dzy	nami	jasność.
Twarz	pre​miera	nawet	nie	drgnęła.	Słu​chał	dalej	uważ​nie.
–	Było	dwóch	snaj​pe​rów…	jed​nym	z	nich	była	ona.
–	A	ten	drugi?
–	 Płatny	 zabój​ca…	 pozor​nie	 zwy​czajny	 koleś,	 który	 co	 jakiś	 czas	 jedzie

gdzieś	i	kogoś	zabija.
–	Jasne.	Jak	rozu​miem,	to	kolega	pani	Dąbek.
–	Tak.	Ten	kolega	zdjął	jed​nego	z	pory​wa​czy.	Justy​na…	postrze​liła	kapu​sia.
–	Pan	to	zatu​szo​wał?
–	To	mało	powie​dziane.	–	Bren​ner	odwró​cił	wzrok.	–	Rasiak	jest	prze​ko​nany,

że	snaj​per	był	ode	mnie,	a	ten	dru​gi…	a	że	kapu​sia	postrze​lił	pory​wacz.
Brze​ziń​ski	oparł	się	i	zamy​ślił.
–	Dużo	ludzi	o	tym	wie?	–	zapy​tał	w	końcu.
–	Ci,	któ​rzy	brali	udział…	Więk​szość	z	nich	jest	już	w	Afganista​nie.
–	A	reszta?
–	No…	ten	snaj​per	i	trzech	ludzi.
–	 Potrze​buję	 ich	 nazwisk.	 Zabójcy	 nie​ko​niecz​nie	 –	 uśmiech​nął	 się.	 –	Mam

swo​ich	ludzi	do	takiej	roboty.	No	dobrze…	–	pre​mier	nabrał	powie​trza	w	płuca.
Wyglą​dał	na	cał​kiem	wylu​zo​wa​nego.	–	Nie	wygląda	to	źle.	Bałem	się,	że	powie
mi	 pan	 o	 jakiejś	 więk​szej	 afe​rze,	 ale	 nie	 ma	 się	 czym	 przej​mo​wać…	 Rasiak
obie​cał	zamknąć	pysk	temu	całe​mu…
–	Łysia​kowi.
–	 Wła​śnie.	 Panie	 inspek​to​rze,	 niech	 się	 pan	 nie	 dener​wuje	 i	 nie	 wsz​czyna

zaraz	 trze​ciej	wojny	 świa​to​wej,	 jeśli	 nie	ma	 ku	 temu	powo​dów.	 Jak	 idą	 nasze
sprawy?
–	Opor​nie.	Moi	ludzie	tra​fili	na	pewien	trop…	Chcą	dotrzeć	do	tego,	kto	gro​-

ził	Mey​erom	i	Kołec​kiemu,	a	następ​nie	ofi​cjal​nie	go	ska​zać.
–	Dobry	pomysł.	Dacie	radę	to	zro​bić?
–	Potrze​bujemy	na	to	czasu,	a	z	tego,	co	wiem,	pan	ma	pewne	kło​poty…
Pre​mier	podniósł	dłoń.
–	Pan	się	tym	nie	mar​twi.	Zała​twię	to.	To,	o	czym	mi	pan	dziś	powie​dział,	też

mi	jest	potrzebne,	żeby	mnie	nikt	nie	zasko​czył.
–	Panie	pre​mierze…	–	Bren​ner	pogła​dził	się	po	policzku.	–	Skoro	już	u	pana

jestem…



–	Pan	mówi.
–	Dowie​dzieliśmy	się,	że	za	por​wa​niem	Justyny	Dąbek	nie	stoi	osoba,	którą

posa​dziliśmy.	Mamy	nie​mal	pew​ność,	że	zle​cił	je	ten	cały	Rosja​nin,	Kowa​liow.
I	wszystko	może	byłoby	dobrze,	gdyby	nie	to,	że	ten	czło​wiek	kon​taktował	się
przed	por​wa​niem	z	sze​fem	Justyny,	Woj​ciechem	Sło​twiń​skim.
Brze​ziń​ski	zmarsz​czył	czoło	i	nachy​lił	się	nad	sto​łem.
–	A	mówi	mi	to	pan,	bo…?
–	Bo	mamy	podej​rze​nia,	że	on	wie	o	jej	prze​szło​ści.
To	się	pre​mierowi	nie	spodo​bało.	Zaci​snął	szczęki,	a	w	jego	wzroku	poja​wiły

się	groźne	bły​ski.
–	Da	się	to	jakoś	spraw​dzić?	–	wyce​dził.
–	Pra​cujemy	nad	tym.	Uwa​żamy,	że	Sło​twiń​ski	dowie​dział	się	jakoś	o	umie​-

jęt​no​ściach	Justyny,	o	tym,	kim	tak	naprawdę	jest…	i	chciał	to	wyko​rzy​stać	dla
sie​bie.	 Panie	 pre​mierze…	 ja	 to	 sobie	 dobrze	 prze​my​śla​łem,	 zanim	 tu	 przy​je​-
chałem	 –	 zawie​sił	 głos,	 ścią​ga​jąc	 na	 sie​bie	 prze​ni​kliwy	wzrok	 Brze​ziń​skiego,
który	jed​nak	nie	powie​dział	ani	słowa.	–	Justyna	była	w	Afganista​nie	w	cza​sie,
gdy	pan	rzą​dził	wywia​dem.	Sam	pan	mówił,	że	ona	zna	pewne	tajem​nice	z	tego
okre​su…	To	musi	być	powią​zane	ze	sobą:	ten	cały	Sło​twiń​ski	nie	wie​dział	róż​-
nych	rze​czy	przy​padkiem.	Znał	albo	zna	kogoś,	kto	mu	powie​dział.	I	być	może
ten	ktoś	jest	w	pana	kręgu.
–	Nic	mi	jego	nazwi​sko	nie	mówi.	–	Brze​ziń​ski	wyglą​dał,	jakby	szu​kał	cze​goś

w	pamięci.
–	A	może	Kon​rad	Jaku​bow​ski?
Twarz	pre​miera	stę​żała.
–	Niech	 pan	wraca	 do	 pracy	 –	 powie​dział	 cicho,	 ale	w	 spo​sób,	 który	 kazał

Bren​nerowi	natych​miast	wstać.	–	Jak	będę	wie​dział	coś	kon​kret​nego,	dam	panu
znać.	Pro​szę	nikomu	nie	mówić	o	naszej	roz​mo​wie.	Rasia​kowi	rów​nież.
–	Oczy​wi​ście.	 –	 Inspek​tor	 z	wra​że​nia	 zapo​mniał	 podać	 pre​mierowi	 dłoń	 na

poże​gna​nie	i	wyszedł	z	pokoju	na	ciemny	kory​tarz.



LV

W	 biu​rze	 świe​ciło	 się	 świa​tło.	 Bren​ner	 zer​k​nął	 na	 zega​rek	 –	 było	 przed
siódmą.	Jego	ludziom	rzadko	kiedy	zda​rzały	się	tak	wcze​sne	przy​jazdy	do	pracy,
chyba	że	działo	się	coś	wyjąt​ko​wego.	Spoj​rzał	na	par​king,	na	któ​rym	stały	auta
nie​mal	wszyst​kich,	poza	for​dem	Mey​era.	Nawet	Kowal​ski	był	na	miej​scu.	Rafał
wszedł	do	środka	z	lek​kim	nie​po​ko​jem.
–	Dzień	dobry	–	przy​wi​tał	się.	Wszyst​kie	głowy	zwró​ciły	się	w	jego	stronę.	–

Coś	się	stało?
–	Nie.	–	Kot	pokrę​cił	głową	i	uśmiech​nął	się.	–	Chcemy	zacząć	wcze​śniej,	bo

Kozera	wpadł	na	pomysł,	jak	podejść	tę	kole​żankę	z	Żan​dar​me​rii.
–	 Aha…	 –	 Bren​ner	 zmarsz​czył	 brwi	 i	 zaczął	 zdej​mo​wać	 płaszcz.	 –	 Zaraz

przyjdę,	 to	 mi	 powie​cie	 wszystko.	 Albo	 nie…	 –	 Odwró​cił	 się	 w	 ich	 stronę
z	 jakąś	 nie​obecną	miną.	 –	 Jeśli	 nie	 jestem	Wam	potrzebny,	 to	 dzia​łaj​cie	 sobie
dalej.	Mam	robotę.
Kiedy	 wszedł	 do	 swo​jego	 gabi​netu,	 nikt	 nie	 ode​zwał	 się	 sło​wem	 przez

dobrych	kilka	minut.	Wszy​scy	patrzyli	po	sobie	zdzi​wieni.
–	Czy	ktoś	coś	z	tego	rozu​mie?	–	Lenart	zamru​gał	powie​kami.
–	Nasz	stary	się	sta​rzeje	–	Kowal​ski	par​sk​nął.	–	Jaja,	co?	Przy​szliśmy	wcze​-

śniej,	żeby	odprawę	zro​bić	bez	niego,	a	on	wpada	tu	przed	świ​tem	i	niczemu	się
nie	dziwi.
–	Dobra.	–	Kot	mach​nął	ręką.	–	Wra​cajmy	do	pracy.	Maciek,	mów	dalej.
–	Rozma​wia​łem	z	ludźmi,	któ​rzy	pra​cują	z	Radecką,	to	zna​czy	z	dwiema	oso​-

bami.	Pomogą	nam	zała​twić	spo​tka​nie	Beaty	z	 jej	nowym	aman​tem	i	posta​rają
się	o	zebra​nie	odpo​wied​nich	dowo​dów.
–	A	kto	nim	będzie?	–	zapy​tał	Kot.
Artur	Badecki	uśmiech​nął	się	prze​bie​gle.
–	Dzwo​niłem	wie​czo​rem	do	Żanety.	Zapy​ta​łem	wprost,	 kto	 z	 jej	minio​nych



kochan​ków	najbar​dziej	 by	 się	 nada​wał…	no,	 któ​rego	nasza	pani	 żan​darm	naj​-
szyb​ciej	będzie	chciała	uwieść.
–	 Ale	 masz	 pomy​sły.	 –	 Pio​trek	 Mży​głód	 krę​cił	 głową.	 –	 Nie	 mów,	 że	 Ci

powie​działa?
–	Oczy​wi​ście!	Zgad​nij​cie,	kto	wygrał	w	tym	ple​bi​scy​cie?	–	Badecki	rozej​rzał

się	po	zebra​nych.
–	Chyba	nie	Meyer?	–	Mar​cin	zmarsz​czył	brwi	z	zanie​po​ko​joną	miną.
–	Nie!	Wiśniew​ski.
–	O,	matko!	–	Kot	zła​pał	się	za	głowę.
–	No,	co?	–	chi​cho​tał	Artur.	–	Już	z	nim	roz​ma​wialiśmy.	Zgo​dził	się	na	tę	pro​-

wo​ka​cję.	Zresztą	 sam	Malicki	 potwier​dził,	 że	 nikt	 inny	nie	 będzie	 się	 do	 tego
lepiej	nada​wał.
–	A	jego	żona?
–	Prze​cież	jej	nie	będzie	zdra​dzał.	–	Kozera	wzru​szył	ramio​nami.
–	Nie	widzę	tego.	–	Koto​wicz	krę​cił	głową.	–	Ale	niech	Wam	będzie.	Kiedy

zaczy​na​cie?
–	Dziś.	–	Badec​kiemu	uśmiech	nie	scho​dził	z	ust.	–	Po	co	zwle​kać?
–	To	 jedna	sprawa	za	nami.	–	Tomasz	zer​k​nął	do	nota​tek.	–	Co	dalej?	Aha!

Mamy	coś	odno​śnie	listów?	Wiemy,	kto	zatrud​nił	tego	chło​paczka?
–	 Jeste​śmy	bli​sko.	–	Pio​trek	kiw​nął	głową.	–	Ten	ktoś	był	mało	 roz​gar​nięty

i	wysy​łał	maile	z	kom​pu​tera	w	Szta​bie	Gene​ralnym.	Tak	nas	popro​wa​dziło	IP.	
–	Czyj	jest	ten	kom​pu​ter?
–	To	jakiś	ogól​no​do​stępny	adres.	W	zasa​dzie	każdy	mógł	z	niego	korzy​stać.	–

Maciek	podra​pał	się	po	uchu.	–	No	i	tu	przy​da​łaby	nam	się	pomoc…	Jakiś	nakaz
spraw​dze​nia	moni​to​ringu	albo	reje​stru	wejść	do	kom​pu​tera,	bo	każdy	ma	swój
login	i	hasło.	Chcia​łem	poga​dać	z	Waszym	sze​fem,	ale	widzę,	że	z	nim	ostat​nio
róż​nie	bywa.
–	Ja	to	zała​twię.	–	Kot	zapi​sał	sobie	na	kartce.	–	A	jak	ten	chło​pak	dostał	pie​-

nią​dze	za	wyko​na​nie	zle​ce​nia?
–	Prze​ka​zem	pocz​to​wym.	Fał​szywe	nazwi​sko	nadawcy,	adres…	Już	to	spraw​-

dzi​li​śmy.
–	 Jasne…	No	 to	 pozo​staje	 kwe​stia	 napa​ści	 na	Mey​erów	 i	 samo​chód	Kołec​-

kiego.	Kowal​ski,	masz	coś?
–	 W	 miesz​ka​niu	 Łuka​sza	 nie	 było	 odci​sków	 innych	 niż	 nasze.	 –	 Mariusz



wykrzy​wił	 usta.	 –	 Wia​domo,	 że	 drzwi	 nie	 zostały	 otwo​rzone	 klu​czem,	 tylko
jakimś	 narzę​dziem.	 Ktoś	 znał	 się	 na	 wła​ma​niach.	 Nic	 nie	 zgi​nęło,	 ale	 od
początku	jeste​śmy	prze​ko​nani,	że	cho​dziło	o	pamięt​niki.
–	Czyli	nic	nie	mamy?	–	Kot	upew​nił	się.
–	Niezupeł​nie…
–	To	zna​czy?	–	Wszy​scy	poru​szyli	się	ner​wowo.
–	Lubicki	kon​taktował	 się	z	Lenar​tem,	a	potem	 tra​fił	do	mnie.	Biurko,	przy

któ​rym	pra​co​wała	Justyna,	zostało	grun​tow​nie	prze​szu​ka​ne​…Jego	też.
–	Żar​tu​jesz?!	I	nic	nie	mówi​łeś?
–	Spo​koj​nie.	Nie	chcia​łem	robić	nie​po​trzeb​nie	zamie​sza​nia.	Zdjęto	już	odci​ski

z	 tych	miejsc,	 wszystko	 bar​dzo	 po	 cichu,	 żeby	 nie	 wystra​szyć	 Sło​twiń​skiego,
i	już	wiemy,	że	tego	kogoś	nie	ma	w	bazie.
–	Zosta​wił	odci​ski?	–	zdzi​wił	się	Słom​kow​ski.
–	Tak	–	ode​zwał	się	spo​koj​nym	tonem	Mży​głód.	–	Naj​wy​raź​niej	czuł	się	tam

na	tyle	pew​nie,	że	nie	zało​żył	ręka​wi​czek.
–	Ale	jak	ten	ktoś	wszedł	do	biura?	To	nie	jest	takie	pro​ste.
–	Udało	się	nam	uzy​skać	nagra​nie	z	moni​to​ringu.	Widać	wyraź​nie	męż​czyznę,

który	udaje,	że	sprząta,	a	tak	naprawdę	prze​szu​kuje	biurko	i	szafki.
–	Czyli	że…	–	Kot	zago​to​wał	się.
–	Tak,	 tak,	wiem,	co	powiesz.	–	Kowal​ski	prze​wró​cił	oczami.	–	Jakaś	osoba

z	firmy	sprzą​ta​ją​cej	dała	się	prze​ku​pić.	Spraw​dzamy	to.	Dziś	jedziemy	z	Piotr​-
kiem	roz​ma​wiać	z	ludźmi,	któ​rzy	tam	pra​cują.
–	 Dobrze.	 –	 Kot	 poki​wał	 głową	 z	 uzna​niem.	 –	 Z	 bólami,	 ale	 idziemy	 do

przodu.
–	Aha,	 jesz​cze	 jedno	 –	 przy​po​mniało	 się	 Pio​trowi.	 –	Lubicki	mówił	 też,	 że

armia	ostro	szuka	Justyny.	Byli	w	ich	biu​rze	już	dwa	razy.
–	Nikogo	to	chyba	nie	dziwi.	–	Kozera	rozło​żył	ręce.	–	Łukasz	też	wspo​mi​nał,

że	 żan​darmi	 zacze​piali	 go	 pod	 blo​kiem.	 Dostali	 wytyczne	 do	 dzia​ła​nia,	 więc
szu​kają.	Sam	nie​raz	jeździ​łem	za	róż​nymi	żoł​nie​rzami	po	Pol​sce.
–	Ale	 Justyna	 nie	 jest	 żoł​nie​rzem.	 –	Mar​cin	 skrzy​wił	 się.	 –	 Zacho​wują	 się,

jakby	była	dezer​te​rem.
–	Hm…	–	Maciek	potarł	dło​nią	poli​czek.	–	Nie​stety,	mogą	jej	to	zarzu​cić.	Jest

w	rezer​wie,	obo​wią​zuje	ją	usta​wa…	A	jej	„ulu​bieńcy”	wyko​rzy​stają	każdy	moż​-
liwy	śro​dek	prawny,	żeby	ją	uci​szyć	albo	tylko	dopiec.



–	Czego	się	Ci	ludzie	boją?	Nie	rozu​miem	tego.	–	Lenart	pokrę​cił	głową.
Na	chwilę	zapa​dła	cisza.	Słom​kow​ski	wzru​szył	ramio​nami.
–	Z	tego,	co	pamię​tam,	mie​li​śmy	się	dowie​dzieć	tylko,	kto	się	boi,	a	nie	dla​-

czego.
–	Ale	jak	będziemy	znać	rów​nież	powód,	może	nam	być	łatwiej	–	zasu​ge​ro​-

wał	Kowal​ski.
Kozera	roze​śmiał	się.
–	O	czym	Wy	w	ogóle	mówi​cie?	Jakie	powody?	Nie	ma	powodu.	Żad​nego!

Cho​dzi	 o	 to,	 że	 Ci	 ludzie	 się	 boją,	 bo	 się	 boją.	 Sie​dzę	w	 tym	 gów​nie	 tro​chę,
wiem,	 co	mówię.	 Popa​trz​cie	 cho​ciażby	 na	 Jaskółę.	Zadzwo​nił	 do	Gar​lickiego,
powie​dział	mu	 jakieś	 nie​spraw​dzone	 histo​rie,	 a	 ten	wpadł	w	 panikę.	Od	 razu,
bez	więk​szych	powo​dów.	Zadzwo​nił	do	kum​pla	z	DWLądu,	a	on	dalej	prze​ka​zał
wia​domość	 do	 szta​bu…	 I	 co	 mamy?	 Spa​lone	 auto,	 napaść,	 wła​ma​nie,	 listy
z	 pogróż​kami.	 Oni	 nie	 myślą	 logicz​nie,	 każdy	 boi	 się,	 że	 może	 coś	 komuś
powie​dział,	może	nawet	przez	sen	na	jakimś	poli​go​nie…	Teraz	jest	to	wyko​rzy​-
stane	albo	będzie,	więc	straci	swój	sto​łek	i	wyleci	z	zaje​bi​stego	sta​no​wi​ska,	na
któ​rym	jest	dowódcą	plu​tonu	czaj​ni​ków	bez​prze​wo​do​wych.
Pra​wie	wszy​scy	wybuch​nęli	śmie​chem.
–	To	nie	jest	jak	u	Was	–	cią​gnął	Maciek.	–	Macie	pracę	do	wyko​na​nia,	prze​-

stęp​ców	 do	 zła​pa​nia,	 utrzy​ma​nie	 porząd​ku…	Woj​sko	 to	 jest	 taki	 twór,	 który
musi	być,	choć	do	końca	nie	wia​domo,	po	co.	Łatwo	jest	wpro​wa​dzić	atmos​ferę
stra​chu,	bo	 łatwo	 jest	udo​wod​nić	komuś	nie​kom​pe​ten​cje.	Wy,	 jak	nie	zła​pie​cie
prze​myt​nika,	 to	wia​domo,	 że	 zawa​li​li​ście.	A	 tam	co?	Strze​la​nie	 do	 fik​cyj​nego
wroga,	bie​ga​nie	po	polu	ze	śle​pa​kami,	cza​sem	tylko	jakaś	misja	się	trafi,	ale	też
trudno	powie​dzieć,	co	na	niej	robić.	A	przy	oka​zji	każdy	uważa,	że	zła​pał	Pana
Boga	 za	 nogi,	 bo	 robi	 wielką	 karierę.	 Nie	 traćmy	 czasu	 na	 doszu​ki​wa​niu	 się
logiki	w	dzia​ła​niu	tych	ludzi,	szkoda	naszych	ner​wów.	Znajdźmy	skur​wieli,	udo​-
wod​nijmy	im,	co	zro​bili,	i	jedźmy	do	domów.
–	 Dobrze	 chło​pak	 gada.	 –	 Bren​ner	 stał	 z	 zało​żonymi	 rękami	 przy	 swo​ich

drzwiach.	Nikt	nie	zauwa​żył,	kiedy	się	poja​wił.	–	Rozma​wia​łem	z	Brze​ziń​skim.
Podoba	mu	 się	 pomysł	 ska​za​nia	 tych	 ludzi	 za	 coś	 kon​kret​nego,	więc	 tego	 się
trzy​majmy.
–	Coś	jesz​cze	mówił?	–	zapy​tał	Kot.
–	 Tak	 –	 inspek​tor	 wes​tchnął.	 –	 Ta	 sprawa	 ze	 Sło​twiń​skim…	 Musimy	 się



dowie​dzieć,	skąd	znał	prze​szłość	Justyny.
–	Mówił	mu	pan	o	tym?	–	Lenart	skrzy​wił	się.
–	Mówi​łem.	Myślę,	że	to	dobry	kie​ru​nek.	Ale	nie	dyrek​tor,	tylko	pre​zes.
–	Dla​czego?
–	Wygląda	na	to,	że	pre​mierowi	nie	jest	obce	jego	nazwi​sko.	–	Bren​ner	zbli​żył

się	 do	 nich.	 –	 Trzeba	 się​gnąć	 do	 cza​sów,	 kiedy	 Justyna	 była	 w	 Afganista​nie.
Wtedy	Brze​ziń​ski	 rzą​dził	wywia​dem.	Sprawdź​cie,	 co	 robił	wów​czas	 Jaku​bow​-
ski,	zaj​mij​cie	się	jego	rodziną	i	zna​jo​mymi.	Lenart,	jakieś	wie​ści	z	aresztu?
–	 Jestem	 umó​wiony	 na	 dzi​siej​szy	 wie​czór	 z	 tą	 dziew​czyną.	 Sama	 pro​siła

o	spo​tka​nie,	więc	jest	nadzieja,	że	coś	ma.
–	Bar​dzo	dobrze.	–	Bren​ner	kiw​nął	głową.	–	A	gdzie	Meyer?
–	Poje​chał	spo​tkać	się	z	tym	inży​nierem,	z	któ​rym	leci	w	pią​tek	do	Kabulu.	–

Tomek	 się​gnął	 do	 swo​jej	 torby	 i	 wycią​gnął	 z	 niej	 jakiś	 doku​ment.	 –	 To	 jego
poda​nie	o	urlop	bez​płatny.	Pro​sił,	żeby	pan	pod​pi​sał.
–	W	porządku.	Macie	do	mnie	jakieś	sprawy?
–	Ja	mam	kilka.	–	Kot	pode​rwał	się	z	miej​sca.
–	 To	 chodź.	 Resz​cie	 życzę	 uda​nej	 pracy	 –	 inspek​tor	 uśmiech​nął	 się	 blado

i	wró​cił	do	swo​jego	gabi​netu.



LVI

Jamal	 przez	 chwilę	 nic	 nie	 mówił.	 Zda​wało	 się,	 że	 musi	 prze​tra​wić	 to,	 co
usły​szał	od	Gogola.
–	Hm…	–	Postu​kał	meta​lo​wym	pal​cem	o	brodę.	–	Z	tego,	co	mówisz,	coś	się

w	DeeDee	zmie​niło,	ale	jesz​cze	nie	wiemy,	czy	to	źle,	czy	dobrze	dla	nas.
–	Uwa​żam,	że	dla	nas	to	bar​dzo	dobrze.	Gorzej	z	Kro​ko​dylem.
–	Dla​czego?	–	Jamal	spoj​rzał	na	Kostka	zanie​po​ko​jony.
–	 Bo	Maliny	 szuka	mąż.	 Kro​ko​dyl	 o	 tym	wie,	 ale	 zrobi	 wszystko,	 żeby	 to

przed	nią	zataić.	Zaczyna	się	coraz	bar​dziej	mio​tać…
–	 No,	 ale	 skoro	 ona	 posta​no​wiła	 zerwać	 z	 prze​szło​ścią,	 to	 też	 dobrze	 dla

niego.
–	 Nie.	 –	 Gogol	 pokrę​cił	 ener​gicz​nie	 głową.	 –	 Ona	 naprawdę	 się	 zmie​niła

i	 jesz​cze	bar​dziej	nie	chce	Kro​ko​dyla.	Przez	cztery	 lata	była	w	związku	z	nor​-
mal​nym	face​tem.	Są	małe	szanse,	że	pój​dzie	na	coś	o	niż​szym	stan​dar​dzie.
–	To	czego	ona	chce?
Kostek	roze​śmiał	się.
–	Jamal,	chcesz	zrozu​mieć	kobietę?
–	Fakt.	–	Jamal	poki​wał	głową	i	też	się	uśmiech​nął.
–	Myślę,	że	Malina	chce	być	Maliną	i	jed​no​cze​śnie	mieć	swo​jego	męża,	a	że

nie	można	mieć	jed​nego	i	dru​giego	naraz,	to	jemu	dała	wolną	rękę.
–	To	by	tłu​ma​czyło,	dla​czego	Kro​ko​dyl	tak	naci​ska	na	ten	wyjazd	do	Gha​zni.
–	Jaki	wyjazd?
–	 Wasz	 pre​mier	 ma	 tam	 jakąś	 robotę	 do	 wyko​na​nia	 w	 górach.	 Nie	 znam

szcze​gó​łów,	 ale	 to	 podobno	 coś	 pil​nego.	 Kro​ko​dyl	 chce	 tam	 jechać	 i	 zabrać
DeeDee	ze	sobą.
–	Chce	ją	ukryć.
–	Naj​wy​raź​niej.



–	Ale	ona…	–	Gogol	ciężko	wes​tchnął.	–	Ona	nie​na​wi​dzi	gór,	zwłasz​cza	tych
gór.
–	Wiem.	Dla​tego	kaza​łem	mu	to	jesz​cze	sobie	prze​my​śleć.	Argu​men​to​wał	mi,

że	to	pro​ste	zada​nie	i	szybko	wrócą.
–	 Jamal,	 dobrze	wiesz,	 że	 jak	 ją	 tam	wywie​zie,	 to	nie	 zje​dzie	przed	Bożym

Naro​dze​niem…	w	przy​szłym	roku.
Jamal	roze​śmiał	się	cicho.
–	Domy​ślam	się.	Ale	mam	spo​sób,	żeby	mu	to	wybić	z	głowy.
–	Jaki?
–	Zoba​czysz,	jak	poje​dziesz	z	nimi.	Jeśli	chce​sz…	Nie	było	Cię	na	„krót​kiej

liście”	Kro​ko​dyla.
–	Pojadę.	Jasne,	że	pojadę.	Nie	zosta​wię	jej	samej	z	tym	idiotą.
–	To	dobrze.	Wejdźmy	do	środka,	bo	zimno.
W	budynku	było	 tylko	kilka	osób,	które	 tego	dnia	nie	miały	żad​nych	zadań.

Justyna	dalej	uczyła	się	obsługi	sprzętu	od	Char​liego,	poma​gała	mu	roz​sta​wiać
ekrany	kom​pu​terów,	spraw​dzała	łącz​ność,	a	jed​no​cze​śnie	słu​chała	tego,	co	Wik​-
tor	mówi	 do	 niej	 o	 przy​go​to​wa​niu	 posił​ków,	 bo	 tego	 dnia	 to	 było	 jej	 zada​nie.
Jed​nak	kiedy	zoba​czyła	Jamala,	rzu​ciła	wszystko	i	ruszyła	w	jego	stronę	z	gnie​-
wem	w	oczach.
–	Oho,	zaczyna	się	–	mruk​nął	do	Gogola.
–	 Nig​dzie	 nie	 jadę!	 –	 wyce​dziła	 przez	 zęby.	 –	 Rozu​miesz	 to?	 Nie	 pojadę

w	żadne	góry,	nie​na​wi​dzę	gór.	Dobrze	wiesz,	że	się	do	tego	nie	nadaję,	nie	mam
siły…
–	DeeDee…	–	Jamal	pró​bo​wał	ją	uspo​koić.
–	On	to	robi	spe​cjal​nie.	Chce	się	zemścić	za	to,	że	przy​je​chałam	tu	bez	jego

wie​dzy.
–	 DeeDee!	 –	 Jama​lowi	 udało	 się	 wresz​cie	 zła​pać	 ją	 za	 ramiona	 i	 mocno

przytrzy​mać.	–	Posłu​chaj	mnie.	Poje​dziesz	i	szybko	wró​cisz.
–	Ale…
–	Uspo​kój	się.	Nic	Ci	nie	będzie.	Zau​faj	mi,	mam	wszystko	pod	kon​trolą.	–

Spoj​rzał	jej	głę​boko	w	oczy	i	kiw​nął	lekko	głową.	–	Ufasz	mi?
–	Tak.	–	Przy​szło	jej	to	z	wiel​kim	tru​dem.
–	Dobrze.	Poje​dzie	z	Wami	Gogol	i	tych	dwóch	Two​ich	kole​gów	z	woj​ska.	Są

głupi,	ale	silni.	Będą	nieść	Twój	ple​cak,	a	Ty	zaj​miesz	się	resztą,	OK?



–	OK.	–	Wyswo​bo​dziła	się	z	jego	uści​sku	i	odgar​nęła	włosy	z	czoła.	–	A	co	ze
skle​pem?
–	Nie	musisz	tam	wra​cać…
–	Ale	chcę!
Jamal	odchy​lił	głowę,	nieco	zasko​czony.
–	 W	 porządku.	 Jutro	 może​cie	 go	 otwo​rzyć	 z	 Alim.	 Tylko	 nie	 rozu​miem,

czemu	tak	Ci	na	tym	zależy.
Justyna	odwró​ciła	na	chwilę	wzrok.
–	 Skoro	mówisz,	 że	 pój​dzie	 nam	 szybko,	 to	 pew​nie	 wró​cimy	 przed	 wybo​-

rami…	Chcę	mieć	roz​po​znany	teren.
Jamal	wydął	usta	i	zmru​żył	oczy.
–	Powiedzmy,	że	to	kupuję.	Jutro	sklep,	a	w	pią​tek	zaj​miecie	się	przy​go​to​wa​-

niem	do	wyjazdu.
–	Znasz	jakieś	szcze​góły?	–	zapy​tała	cicho.
–	Nie​wiele.	Kro​ko​dyl	musi	Ci	to	wyja​śnić…	w	zasa​dzie	już	powi​nien	to	zro​-

bić,	powin​naś	wie​dzieć	jak	najwię​cej.
–	Nie	ma	go.	Jest	w	mie​ście.
–	 Wie​czo​rem	 poga​damy	 –	 Jamal	 wes​tchnął.	 –	 Wra​caj	 do	 swo​ich	 zajęć,

będziesz	tu	tylko	z	Char​liem.
Kiw​nęła	 głową	 i	 odwró​ciła	 się	 w	 stronę	 Bry​tyj​czyka.	 Dopiero	 wów​czas

zorien​to​wała	się,	że	wszy​scy	w	napię​ciu	przy​słu​chi​wali	się	ich	roz​mo​wie.
Dzień	minął	im	bar​dzo	pra​co​wi​cie.	Ponie​waż	budy​nek,	w	któ​rym	się	znaj​do​-

wali,	 był	wolnosto​jącą	willą,	musieli	mieć	 dobry	 sys​tem	moni​to​ringu.	 Char​lie
umie​ścił	w	kilku	miej​scach	kamery	i	czuj​niki	ruchu.	Do	środka	wcho​dzili	ukry​-
tym	wej​ściem	z	tyłu,	na	kogoś,	kto	pró​bo​wałby	wejść	z	przodu,	cze​kała	nie​miła
nie​spo​dzianka…
–	To	zupeł​nie	inna	część	mia​sta,	prawda?	–	zapy​tała	Justyna.
–	Tak,	ale	nie	zna​czy,	że	mniej	niebez​pieczna.
–	A	dwie	pozo​stałe	gru​py…	daleko	są	od	nas?
–	Nawet	nie	wiem	–	roze​śmiał	się.	–	Od	kiedy	jeste​śmy	w	Kabulu,	mało	się

kon​taktujemy.	Jest	naprawdę	nie​bez​piecz​nie,	więc	nie	chcemy	ryzy​ko​wać.
–	Rozu​miem	–	wes​tchnęła	ciężko.
–	Coś	się	stało?	–	Zerk​nął	na	nią	zanie​po​ko​jony.
–	Nie…	–	uśmiech​nęła	się	niewyraź​nie.	–	Mar​twią	mnie	te	góry.	Nie	nadaję



się	do	tego.
–	Jamal	chyba	nie	wysy​łałby	Cię,	gdyby	Ci	nie	ufał.
–	Chyba	 nie…	–	Przy​gryzła	wargę.	 –	 Powiedz	mi,	Char​lie,	mie​li​ście	 jakieś

kobiety	oprócz	mnie?
–	Kilka.	–	Zro​bił	dziwną	minę.
–	Czemu	się	krzy​wisz?	Coś	było	z	nimi	nie	tak?
–	Powiedzmy,	że	podnio​słaś	poprzeczkę.
–	Jak	to?	–	roze​śmiała	się	i	usia​dła	na	kana​pie.
–	 Krą​żyły	 tu	 o	 Tobie	 różne	 legendy,	 ale	 głów​nie	 mówiono,	 że	 nie…	 nie

roman​su​jesz	z	tymi,	z	któ​rymi	pra​cujesz.
–	Mam	złe	doświad​cze​nia	w	tej	kwe​stii.
–	No	wła​śnie.	–	Podra​pał	się	po	czu​pry​nie.	–	A	mie​li​śmy	tu	taką	dziew​czynę

kie​dyś,	która	sypiała	z	paro​ma…	no	i	były	pro​blemy.	Wiesz,	jak	dla	mnie,	to	ni​-
gdy	nie	był	pro​blem.	Ludzka	rze​cz…	Ale	bywało	nie​przy​jem​nie,	no	i	Jamal	się
dener​wo​wał.	Zresztą	nie	tylko	on.	Dziew​czyna	była	fajna	i	bar​dzo	dobrze	pra​co​-
wała…	 ale	 po	 jakimś	 cza​sie	 nie	 dało	 się	 już	wytrzy​mać.	 Potem	mie​li​śmy	 też
i	takie,	które	nie	sypiały,	ale	nie	nada​wały	się	do	tego,	co	Ty	robisz.	Nie	dało	się
ich	 prze​brać	 i	 wypu​ścić	w	mia​sto,	 bo	 to	 byli	 żoł​nie​rze,	 któ​rzy	 chcieli	 zabi​jać
i	ska​kać	po	dachach,	a	nie	cho​dzić	na	targ	z	dziec​kiem	przy	piersi.
Justyna	roze​śmiała	się.
–	No	tak.	Jedna	zgu​biła	kie​dyś	dzie​ciaka	na	ulicy	i	zamiast	łapać	ter​ro​ry​stów,

szu​ka​li​śmy	 dziecka.	Były	 też	 dwie	 cał​kiem	 fajne,	 ale	 z	 jakie​goś	 powodu	 ode​-
szły…	Sam	nie	wiem.
–	 Może	 nie	 chciały	 obia​dów	 goto​wać?	 –	 Justyna	 puściła	 do	 niego	 oko

i	podnio​sła	się.	–	Idę	robić	 jedze​nie.	Mam	nadzieję,	że	będzie	choć	w	poło​wie
tak	dobre,	jak	to	Wik​tora.
–	 Najważ​niej​sze,	 żeby​śmy	 się	 nie	 otruli.	 Zjemy	wszystko	 –	 zawo​łał	 za	 nią

Char​lie.
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Kiedy	Malicki	 z	Wiśniew​skim	przy​je​chali	pod	cmen​tarz	na	ulicy	Tatar​skiej,
auto	Maćka	Kozery	było	już	na	miej​scu.	Komi​sa​rze	prze​sie​dli	się	do	niego.
–	No	i	jak	się	sprawy	mają?	–	zapy​tał	Malicki.
–	Anka	zaraz	tu	będzie.	–	Kozera	wska​zał	głową	na	zakręt,	zza	któ​rego	miał

wyje​chać	 samo​chód	Żan​dar​me​rii.	 –	Radecka	przy​je​chała	 godzinę	 temu,	mamy
dostać	 sygnał,	 jak	 wyj​dzie	 od	 dowódcy.	 Ale	 naj​pierw	 Robert	 musi	 poga​dać
z	moją	kole​żanką	i	dowie​dzieć	się	kilku	szcze​gó​łów.
–	Jasne	–	Wiśniew​ski	uśmiech​nął	się.	–	Chyba	jedzie.
Z	 ulicy	 Ostro​roga	 wyje​chał	 ford	 transit	 z	 bar​wami	 Żan​dar​me​rii,	 z	 któ​rego

wysko​czyła	szczu​pła	blon​dynka	w	mun​du​rze.	Wsia​dła	do	auta	Maćka	i	przy​wi​-
tała	się	ze	wszyst​kimi.
–	Ty	pew​nie	się	wysta​wiasz	naszej	pani	porucz​nik?	–	Spoj​rzała	na	Roberta.
–	Tak.	–	Kiw​nął	głową.	–	Nie	wie​działem,	że	jest	porucz​ni​kiem.
–	Nawet	 jeśli	zosta​nie	gene​rałem,	będzie	 jej	mało.	–	Anka	mach​nęła	 ręką.	–

Słu​chaj,	pierw​sza	zasada	jest	taka,	że	pod	żad​nym	pozo​rem	nie	możesz	jej	poka​-
zać,	że	Ci	się	podoba.	Nie	od	razu.	Ty	spodo​basz	jej	się	na	pewno.	To	gwa​ran​-
tuję,	wystar​czy	na	Cie​bie	spoj​rzeć.
–	To	co	mam	powie​dzieć?
–	 Nic.	 Zacho​wuj	 się	 nor​mal​nie.	 Nie	 zdej​muj	 obrączki	 do	 pierw​szej	 randki.

Kiedy	 zapyta	 o	 mał​żeń​stwo,	 powiedz,	 że	 to	 pomyłka	 i	 masz	 wredną	 żonę…
Wyczu​jesz	 moment,	 w	 któ​rym	 zacznie	 czuć	 miętę.	 Zrobi	 taką	 spe​cy​ficzną
minę…	–	Anka	skrzy​wiła	się	lekko.	–	No,	płacz​liwą	i	bez​radną.	Wtedy	ata​kuj,
otocz	opieką,	ale	nie	pro​po​nuj	niczego	wię​cej.	Zostaw	swoje	namiary	i	zmy​kaj.
–	Dobra.
–	Ona	u	nas	nie	pra​cuje,	jest	w	jakiejś	spra​wie	u	mojego	wodza.	Na	par​kingu

stoi	jej	zie​lona	toyota,	poznasz	od	razu.	Aha,	wszystko	u	nas	będzie	fil​mo​wane.



–	Zro​biła	wymowny	ruch	brwiami.	–	W	mojej	kan​ce​la​rii	stoi	kamerka.
–	Ty	jej	naprawdę	nie	lubisz.	–	Kozera	spoj​rzał	na	Ankę	z	ukosa.
–	To	mało	powie​dziane.	OK,	lecę.	Cze​kajcie	na	sygnał.
–	A	ja	idę	do	swo​jego	samo​chodu.
Robert	 z	 Anką	 wysie​dli.	 Wóz	 Żan​dar​me​rii	 odje​chał	 i	 po	 chwili	 minął	 ich

znowu,	wra​ca​jąc	do	 jed​nostki.	Po	dzie​się​ciu	minu​tach	przy​szła	wia​domość,	 że
pani	 porucz​nik	 Beata	 Radecka	 wycho​dzi	 wła​śnie	 przez	 biuro	 prze​pu​stek.
Wiśniew​ski	odpa​lił	sil​nik	i	ruszył	w	stronę	Ostro​roga.
Zoba​czył	 ją	 z	 daleka.	 Wysoka,	 można	 powie​dzieć,	 że	 wynio​sła,	 szczu​pła

i	mocno	opa​lona.	Maki​jaż	na	twa​rzy	nieco	kon​tra​sto​wał	z	mun​durem	polo​wym,
w	który	była	ubrana.	Wsia​dła	do	auta	i	ruszyła.	Hamo​wa​nie	sil​ni​kiem	roz​po​czął
chwilę	 przed	 wyjaz​dem	 z	 par​kingu,	 żeby	 nie	 włą​czać	 świa​teł	 z	 tyłu,	 które
mogłyby	zepsuć	cały	jego	plan.	Kiedy	włą​czała	się	do	ruchu,	jechał	już	na	tyle
wolno,	że	gdy	tylko	dodała	gazu,	wje​chała	mu	pro​sto	w	tylny	zde​rzak.	Zatrzy​-
mał	się	gwał​tow​nie	i	wysko​czył	z	auta,	nawet	na	nią	nie	patrząc.
–	 Co	 pani	 robi?!	 –	 krzyk​nął,	 kiedy	 sta​nęła	 obok	 niego	 z	 prze​ra​żoną	 miną.

Spoj​rzał	na	nią	z	gnie​wem,	kon​sta​tu​jąc,	że	jest	jesz​cze	wyż​sza,	niż	mu	się	zda​-
wało.	Z	oddali	nad​jeż​dżał	samo​chód	Kozery,	który	minął	ich	i	znik​nął	za	następ​-
nym	zakrę​tem.
–	Bar​dzo	pana	prze​pra​szam.	–	Zasło​niła	dłońmi	usta.	–	Ja	pana	widzia​łam,	ale

wyda​wało	mi	się,	że	jedzie	pan	szyb​ciej.	Ale…	chyba	nic	wiel​kiego	się	nie	stało.
Prze​pra​szam.
–	 Och!	 –	 Mach​nął	 na	 nią	 ręką,	 dalej	 gra​jąc	 zagnie​wa​nego.	 –	 Niech	 pani

uważa.	Nosi	pani	mun​dur,	a	jeździ	jak	ostat​nia	łajza.
Nie	odpowie​działa.	Zerk​nął	na	nią	i	zoba​czył	to,	o	czym	mówiła	Anka:	minę

zbi​tego	psa.	Domy​ślił	się,	że	wielu	face​tów	się	na	nią	nabiera,	więc	posta​no​wił
wyko​rzy​stać	oka​zję.
–	No…	niech	się	pani	nie	gniewa.	–	Pod​szedł	bli​żej	i	dotknął	jej	ramie​nia.	–

Tro​chę	się	zapę​dzi​łem.	Wypadki	zda​rzają	się	najlep​szym.
–	Nie…	Ja	nic…
–	Wie	pani	–	uśmiech​nął	się	–	 jestem	poli​cjantem	i	bywam	cięty	na	kobiety

w	mun​du​rach.
–	Naprawdę?	–	Zamru​gała	powie​kami.	–	Jest	pan	poli​cjantem?	–	Na	jej	twa​-

rzy	poja​wił	się	ledwo	dostrze​galny	uśmiech,	a	oczy	zaświe​ciły	się	nagłym	zain​-



te​re​so​wa​niem.
–	Tak,	 jakoś	 tak	 się	 zło​żyło.	Dobra	–	prze​cze​sał	 pal​cami	 swoje	bujne	blond

włosy	–	pojadę	już.	Nie	ma	tu	jakichś	więk​szych	uszko​dzeń,	więc	nie	ma	się	co
bawić	z	ubez​pie​cze​niem.	Nie	stójmy	tak	na	środku.
–	To	może…	w	ramach	rekom​pen​saty	da	się	pan	zapro​sić	na	kawę?	–	uśmie​-

chała	się	do	niego	jak	nie​winna	panienka.
Odjęło	mu	mowę.	Tego	się	nie	spo​dzie​wał,	mimo	że	uprze​dzony	był	o	takiej

ewen​tu​al​no​ści.	Przez	parę	sekund	przy​glą​dał	jej	się	zdu​miony,	ale	szybko	wró​cił
mu	rozum	i	obda​rzył	ją	swoim	najbar​dziej	cza​ru​ją​cym	uśmie​chem.
–	Wie	pani	co…	kur​czę,	chciał​bym,	ale	teraz	nie	mogę.	–	Spoj​rzał	na	zega​rek.

–	Muszę	za	kwa​drans	być	w	Śródmie​ściu.	No,	fatal​nie	się	zło​żyło…	–	Wyglą​dał
na	naprawdę	zmar​twio​nego.
–	To	niech	mi	pan	da	wizy​tówkę	–	wypa​liła.	–	Umó​wimy	się	kiedy	indziej.
–	 Dobrze.	 –	 Się​gnął	 do	 kie​szeni	mary​narki.	 –	 Tylko	 niech	 pani	 nie	 wysyła

SMS-ów.	Moja	żona	to	zazdro​sna	cho​lera,	zaraz	coś	wywę​szy	i	żyć	mi	nie	da…
i	tak	mi	nie	daje.
Tra​fiony	–	zato​piony!	–	pomy​ślał	na	widok	jej	miny.
–	Pora​dzę	sobie.	–	Jej	uśmiech	nie	miał	w	sobie	już	nic	z	nie​win​no​ści.	–	Do

zoba​cze​nia.
Wsia​dła	 do	 samo​chodu	 i	 odje​chała.	 Wiśniew​ski	 stał	 jesz​cze	 przez	 chwilę,

lekko	oszo​ło​miony,	ale	też	zajął	miej​sce	w	aucie	i	ruszył	w	stronę	komendy	przy
Żyt​niej,	pod	którą	był	umó​wiony	z	Malic​kim	i	Kozerą.



LVIII

–	Słom​kow​ski,	gdzie	Ty	mnie	przypro​wa​dziłeś?	–	Łukasz	 roz​glą​dał	 się	ner​-
wowo	po	kory​tarzu	Poradni	Zdro​wia	Psy​chicz​nego	przy	Koszy​ko​wej.
–	Idziemy	na	wizytę.
–	Jaką	wizytę?	Miał	być	oddział	lecze​nia	stresu	bojo​wego.
–	Ale	tam	nie	dało	się	umó​wić	z	Madej​skim.	–	Mar​cin	pod​szedł	do	drzwi	jed​-

nego	z	gabi​ne​tów	i	zastu​kał.
–	Przyj​mu​jemy	poje​dyn​czo	–	usły​szeli	 na	powi​ta​nie.	Dosko​nale	 zbu​do​wany

pod​puł​kow​nik	w	mun​du​rze	sie​dział	za	biur​kiem,	ale	z	daleka	było	widać,	że	jest
nie​mal	tak	wysoki	jak	Łukasz.	Meyer	pomy​ślał,	że	wygląda	dość	młodo	jak	na
sto​pień,	który	wid​niał	na	jego	pago​nach.
–	My	nie	na	wizytę.	–	Słom​kow​ski	wycią​gnął	legi​ty​ma​cję	i	wszedł	pew​nie	do

środka,	zamy​ka​jąc	za	sobą	drzwi.
–	Nie	roz​ma​wiam	z	poli​cją	bez	wie​dzy	prze​ło​żonych	–	psy​chia​tra	wark​nął	na

nich,	spoglą​dając	miaż​dżą​cym	wzro​kiem.
–	My	na	chwi​leczkę.	–	Mar​cin	zda​wał	się	nie	zwa​żać	na	jego	ton	ani	postawę,

wziął	 sobie	 krze​sło	 i	 usiadł	 przed	 biur​kiem.	 Łukasz	 zro​bił	 to	 samo.	 –	 Przy​-
szliśmy	poroz​ma​wiać	o	pani	Justy​nie	Dąbek.
Lekarz	zmarsz​czył	brwi.
–	Ona	podobno	nie	żyje.
–	Podob​no…	Ale	my	chcemy	mówić	o	cza​sach,	kiedy	na	pewno	żyła.	O	 jej

poby​cie	w	szpi​talu.
–	Z	tego,	co	mi	wia​domo,	ordy​na​tor	prze​sy​łał	Wam	potrzebną	doku​mentację.

Nie	mam	nic	wię​cej	do	powie​dze​nia	w	tej	spra​wie.
–	Jeste​śmy	innego	zda​nia	–	odbił	piłeczkę	Mar​cin	i	uśmiech​nął	się	całym	uzę​-

bie​niem.
–	Nie	rozu​miem.	–	Pokrę​cił	głową.	Był	wyraź​nie	zain​try​go​wany.



–	Pani	Dąbek	pro​wa​dziła	pamięt​niki.
–	Wiem.	–	Kiw​nął	głową.	–	Mówiła	mi	o	tym.
–	No	wła​śnie.	I	w	jed​nym	z	nich	poja​wia	się	pana	nazwi​sko.	Wymie​niła	pana

jako	osobę,	z	którą	miała	najlep​szy	kon​takt.	Chcie​li​by​śmy	dowie​dzieć	się	cze​goś
wię​cej	na	ten	temat.
Madej​ski	roze​śmiał	się	nie​przy​jem​nym	dla	ucha	śmie​chem.
–	Chyba	pan	żar​tuje?	Dla​czego	niby	miał​bym	to	robić?	To	są	poufne	sprawy.
–	Kolega	był	mało	pre​cy​zyjny	–	Łukasz	ode​zwał	się	spo​koj​nym	tonem.	–	Pani

Dąbek	żyje	i	mia​łaby	się	dobrze,	gdyby	nie	to,	że	ktoś	jej	grozi.	Przy​pusz​czamy,
że	 to	ktoś	z	woj​ska,	ponie​waż	armia	chce	wyto​czyć	 jej	pro​ces	o	znie​sła​wie​nie
jed​nego	z	żoł​nie​rzy.
Puł​kow​nik	poki​wał	głową	na	znak,	że	rozu​mie,	o	czym	jest	mowa.
–	 Domyśla​łem	 się,	 że	 prę​dzej	 czy	 póź​niej	 te	 sprawy	 wyjdą	 na	 jaw,	 a	 oni

dostaną	szału.	–	Wykrzy​wił	usta.	–	Gdzie	ona	teraz	jest?	Rozma​wialiście	z	nią?
–	 Wyje​chała.	 –	 Meyer	 poru​szył	 się	 niespo​koj​nie	 na	 krze​śle.	 –	 Jest	 bar​dzo

daleko	i	nie	mamy	z	nią	żad​nego	kon​taktu.	Mamy	podej​rze​nia,	że	także	przez	tę
spra​wę…
–	Jasne…	–	Madej​ski	oparł	się	o	swój	fotel	i	wes​tchnął.	–	Nie	wydaje	mi	się,

żebym	 mógł	 Wam	 pomóc.	 Justyna	 tra​fiła	 do	 nas	 w	 zasa​dzie	 bez	 więk​szego
powo​du…	Wcale	nie	była	chora,	ale	ktoś	z	jej	zna​jo​mych	chciał	odsu​nąć	ją	od
tego	syfu	w	jed​no​stce	po	tym,	jak	rzu​ciła	kwi​tem.	Chcieli	ją	publicz​nie	ukrzy​żo​-
wać.
–	Za	co?	–	Mar​cin	zmarsz​czył	brwi.
–	 Jak	 to	 za	 co?	 Każdy	 zaczął	 sobie	 roić,	 że	 pój​dzie	 do	 sądu	 i	 oskarży	 ich

o	mob​bing.
–	A	miała	taki	zamiar?
–	Nie.	Nawet	 jej	 to	 do	 głowy	nie	 przy​szło.	Miała	 ich	w	dupie.	Bali	 się,	 bo

widocz​nie	 uwa​żali,	 że	 mają	 czego.	 Więc	 posta​no​wili	 odwró​cić	 kota	 ogo​nem
i	zro​bić	z	niej	wariatkę.	Sęk	w	tym,	że	na	oddział	zgło​siła	się	sama	i	jako	powód
podała	złe	trak​to​wa​nie.
–	To	jest	w	doku​men​tach?
–	Powinno	być.	–	Madej​ski	kiw​nął	głową.	–	Ale	nie	ma.	Wszystko	znik​nęło

po	jakimś	cza​sie.
Mar​cin	spoj​rzał	na	Łuka​sza	zanie​po​ko​jony.



–	Chce	pan	powie​dzieć,	że	ktoś	sfał​szo​wał	ofi​cjalną	doku​mentację	medyczną?
–	 Nie	 chcę,	 ale	 mówię.	 Zgło​si​łem	 to,	 nikt	 mnie	 nie	 słu​chał,	 kazali	 mi	 się

zamknąć…	Takie	tam:	woj​skowe	stan​dardy.	Dowódca	Justyny	dzwo​nił	do	ordy​-
na​tora	kilka	razy	dzien​nie,	żeby	dowie​dzieć	się	o	jej	stan.	W	sumie	wie​dzieli,	że
nic	jej	nie	jest,	ale	i	tak	trzę​śli	por​t​kami.
–	Mówi	pan,	że	dowód​ca…	–	Łukasz	zaczął	prze​szu​ki​wać	pamięć.	–	Cho​dziło

o	Sław​czuka?	Dowódcę	kom​pa​nii?
–	Nie.	Mówię	o	dowódcy	jed​nostki.
–	A	nie	wie	pan,	czym	on	się	teraz	zaj​muje?
Lekarz	uśmiech​nął	się.
–	Jest	zastępcą	dowódcy	Sztabu	Gene​ral​nego.
Mar​cin	z	Łuka​szem	nie	odzy​wali	się	dłuż​szą	chwilę.
–	Ja	pier​dolę	–	wydu​sił	wresz​cie	z	sie​bie	Słom​kow​ski.
–	No,	sam	bym	tego	lepiej	nie	ujął.	–	Madej​ski	stu​kał	dłu​go​pisem	o	blo​czek

recept.	–	Powiedz​cie	mi,	czym	zaj​muje	się	teraz	Justyna?
–	Yyy…	–	Łukasz	zacu​kał	 się	nieco,	co	było	dość	dziwne,	bo	 to	nie	on	był

prze​py​ty​wany.	–	Ona…	pra​co​wała	w	fir​mie	inwe​sty​cyj​nej.
–	A	teraz?	–	Spoj​rzał	na	niego	prze​ni​kli​wie.	–	Mówi​li​ście,	że	wyje​chała.	Nie

wie​cie,	dokąd?
–	Myślę,	że	on	wie.	–	Mar​cin	zer​k​nął	na	Mey​era.
–	Domy​ślam	się.	–	Puł​kow​nik	poki​wał	głową.	–	I	chcę	wie​dzieć,	czy	znowu

tam	jest.
–	Jest.	–	Łukasz	odwró​cił	wzrok.
–	To	dobrze.	Myślę,	że	to	lep​sze	miej​sce	niż	War​szawa.	Widzi​cie,	lekarz	pro​-

wa​dzący	 Justynę	 prze​ko​ny​wał	 ją,	 że	 jej	 pro​blemy	 brały	 się	 z	 tego,	 że	 nie	ma
męża	i	dzieci.	Psy​cho​lożka	mówiła	to	samo.
–	A	to	nie​prawda?	–	zapy​tał	cicho	Meyer.
–	Pro​szę	pana,	obser​wo​wałem	ją	przez	te	kilka	tygo​dni.	Jej	pro​blemem	było

to,	że	nie	robiła	tego,	co	powinna.	Justyna	jest	lide​rem.	Na	zaję​ciach	gru​po​wych
tera​peutka	 nie	miała	 nic	 do	 powie​dze​nia,	wszy​scy	 patrzyli	 na	Dąbek	 i	 jej	 słu​-
chali.	Była	okrop​nie	roz​mem​łana,	to	fakt,	ale	na	pewno	nie	jest	typem	kobiety,
która	nadaje	się	do	pra​nia	skar​pe​tek	swo​jemu	mężowi.	Potrze​bo​wała	kopa,	żeby
zrozu​mieć,	 że	 musi	 wziąć	 się	 w	 garść	 i	 prze​stać	 maru​dzić.	 Była	 u	 mnie	 po
powro​cie…	z	 zagra​nicy.	Dobrze	 jej	 to	 zro​biło.	Na	 dobrych	 ludzi	 tra​fiła.	Mam



nadzieję,	że	tego	nie	zmar​no​wała.
Łukasz	przełknął	ślinę.	Czuł,	 jak	pul​sują	mu	skro​nie.	Miał	ochotę	przy​ło​żyć

temu	czło​wiekowi,	ale	jedy​nie	zaci​skał	dło​nie	na	kola​nach.
–	 Bar​dzo	 nam	 pan	 pomógł.	 –	 Słom​kow​ski	 prze​rwał	 ciszę,	 która	 zło​wrogo

zawi​sła	w	powie​trzu.	–	Pój​dziemy	już.
Lekarz	wstał	i	podał	im	dłoń.
–	Przy​po​mi​nam:	następ​nym	razem	przyj​muję	poje​dyn​czo.	–	Spoj​rzał	na	Mey​-

era	i	uśmiech​nął	się.



LIX

Bren​ner	 wysłu​chał	 spo​koj​nie	 opo​wie​ści	 Słom​kow​skiego.	 Łuka​sza	 przy	 tym
nie	było,	poszedł	po	kawę.
–	Czy	mi	się	zdaje,	czy	Mey​erowi	nie	spodo​bało	się	to,	co	usły​szał?	–	zapy​tał

inspek​tor.
–	Nie	bar​dzo.	–	Mar​cin	przy​mknął	jedno	oko	i	wykrzy​wił	usta.	–	Był	wście​kły

na	tego	całego	puł​kow​nika.
–	Nie	wiem,	czy	to	dobrze,	że	poje​chał	z	Tobą.	Mogłeś	zabrać	Kota.
–	Wie	pan,	nie	przy​pusz​cza​łem…
–	Dobra,	nie​ważne	–	Bren​ner	wes​tchnął.	–	Jak	mi	pre​mier	powie​dział	o	tym

zastępcy,	powi​nienem	był	od	razu	spraw​dzić	jego	prze​szłość.	Widzia​łem	nazwi​-
sko,	 ale	 nic	 mi	 nie	 powie​działo	 na	 pierw​szy	 rzut	 oka.	 Ale	 to,	 co	 powie​dział
Madej​ski,	 dało	nam	przynaj​mniej	 jasny	obraz	 sytu​acji.	Myśle​li​śmy,	 że	 Jaskóła
ści​snął	go	za	jaja,	a	to	on	sam	ma	inte​res	w	zamknię​ciu	Justyny.
Mar​cin	poki​wał	głową.
–	Sze​fie,	wydaje	mi	się,	że	Badecki	miał	 rację	co	do	pogró​żek	pod	adre​sem

Maćka:	były	zasłoną	dymną	dla	tego,	co	dzieje	się	w	War​sza​wie.
–	Tak,	to	jest	moż​liwe…	–	Bren​ner	zamy​ślił	się.	–	Słom​kow​ski,	zostaw	mnie

samego.	Muszę	zadzwo​nić.
Ode​brał	sekre​tarz.
–	Pan	pre​mier	jest	zajęty.	Ma	bar​dzo	ważne	spo​tka​nie.
–	Pro​szę	mu	powie​dzieć,	że	to	jest	waż​niej​sze.
–	Pro​szę	pana…
–	 Jeśli	 już,	 to	 „panie	 inspek​to​rze”.	 Niech	 pan	 pój​dzie	 i	 powie,	 że	 cho​dzi

o	zastępcę.	Będzie	wie​dział,	o	co	cho​dzi.
Cze​kał	nie​całą	minutę.
–	Słu​cham.	–	Trudno	było	pojąć,	że	ktoś	może	być	zawsze	tak	bar​dzo	opa​no​-



wany.
–	Powiem	krótko:	zastępca	był	dowódcą	Dąbek	w	Star​gar​dzie.	Justyna	po	rzu​-

ce​niu	kwi​tem	poszła	na	oddział	psy​chia​tryczny,	jako	powód	podała	złe	trak​to​wa​-
nie	w	 jed​no​stce.	Po	 jej	wypi​sie	cała	doku​men​ta​cja	medyczna	znik​nęła.	Jaskóła
nie	ma	z	tym	nic	wspól​nego.
–	Zro​zu​mia​łem.	Będziemy	w	kon​tak​cie.
Rozłą​czył	się.
Cała	ta	sytu​acja	nie	była	dla	Bren​nera	kom​for​towa.	Dusił	się	w	poczu​ciu,	że

naprawdę	robi	za	pry​watną	poli​cję	szefa	rządu,	że	jego	dzia​ła​nia	nie	służą	dobru
publicz​ne​mu…	 Kole​dzy	 śmiali	 się	 czę​sto	 z	 jego	 podej​ścia	 do	 pracy,	 a	 jemu
zaczy​nało	 to	 wszystko	 coraz	 bar​dziej	 cią​żyć.	 Z	 wie​kiem	 powi​nien	 sta​wać	 się
bar​dziej	 odporny	 na	wyda​rze​nia	 zewnętrzne	 –	 było	 odwrot​nie.	 Prze​żył	 zdrady
swo​ich	ludzi	bar​dziej,	niż	byłby	w	sta​nie	się	do	tego	przy​znać.	To	było	jak	poli​-
czek,	jak	szy​der​stwo	z	tego,	co	sta​rał	się	osią​gnąć,	budu​jąc	swój	zespół.	Zale​żało
mu	 na	 odna​le​zie​niu	 Justyny	 żywej	 tak	 bar​dzo,	 że	 nie	 wia​domo	 kiedy	 zaczął
żywić	 do	 niej	moc​niejsze	 uczu​cia.	A	 teraz	 jesz​cze	 cała	 ta	 histo​ria	 z	woj​skiem
i	szu​ka​niem	haków	na	ludzi	w	mun​du​rach,	która	–	o,	zgrozo!	–	wcią​gnęła	jego
zespół	bar​dziej	niż	ści​ga​nie	nar​ko​ty​ko​wych	bos​sów.
Źle	 się	 dzieje,	 panie	Bren​ner.	Coraz	 gorzej	 –	myślał,	 patrząc	 bez​myśl​nie	 na

widok	za	oknem.
Do	jego	gabi​netu	wpadł	Piotr	Mży​głód.
–	Sze​fie,	niech	pan	przyj​dzie	do	sali	narad.	Musi	pan	coś	zoba​czyć.
W	pokoju	byli	nie​mal	wszy​scy.	Oglą​dali	jakiś	pro​gram	w	tele​wi​zji.
–	Co	to	jest?	–	Bren​ner	pod​szedł	do	przodu.
–	 Pana	 kolega	 ma	 spo​tka​nie	 z	 sze​fem	 opo​zy​cji.	 –	 Słom​kow​ski	 wska​zał	 na

ekran.	–	Podobno	od	tego	zależy	przy​szłość	Brze​ziń​skiego.
–	Dla​czego?
–	Jutro	mają	zło​żyć	w	Sej​mie	wotum	nie​uf​no​ści	wobec	jego	rządu.	Podobno

część	koali​cji	też	chce	go	wysa​dzić	z	fotela.
–	Po	to	został	pre​mierem.	–	Kowal​ski	wzru​szył	ramio​nami.	–	Nic	na	niego	nie

mieli,	więc	wymy​ślili,	że	zosta​nie	sze​fem	rządu.
Bren​ner	 poczuł,	 że	 oblewa	 go	 zimny	 pot.	To	 był	 najgor​szy	moment	 dla	 ich

spraw.	Prze​rwa​nie	śledztw	w	chwili,	gdy	tak	bar​dzo	korzy​stali	z	róż​nych	przy​wi​-
le​jów	i	nie​stan​dar​do​wych	dróg,	mogło	ozna​czać	koniec	nie	tylko	dla	pre​miera…



Jedna	 ze	 sta​cji	 infor​ma​cyj​nych	 na	 żywo	 trans​mi​to​wała	 moment,	 w	 któ​rym
wóz	z	sze​fem	opo​zy​cji	pod​je​chał	pod	kan​ce​la​rię	Pre​zesa	Rady	Mini​strów	w	Ale​-
jach	 Ujaz​dow​skich.	 Dzien​ni​karze	 tło​czyli	 się	 i	 popy​chali,	 chcąc	 jak	 naj​le​piej
zare​je​stro​wać	 wszystko,	 co	 się	 działo	 przy	 samych	 scho​dach	 do	 budynku,	 do
któ​rego	 inspek​tor	 Bren​ner	 wcho​dził	 o	 świ​cie.	 Nie​wy​soki,	 krępy	 czło​wie​czek
wygra​mo​lił	 się	 z	 auta.	 Na	 jego	 twa​rzy	 malo​wało	 się	 wieczne	 niezado​wo​lenie
pomie​szane	z	pogardą	dla	zasta​nej	rze​czy​wi​sto​ści.	Ota​czała	go	świta	wier​no​pod​-
dań​czej	 zgrai	 wypra​so​wa​nych	młod​szych	 i	 star​szych	męż​czyzn	 –	 ich	 rów​nież
nie	raczył	obda​ro​wać	cie​plejszym	uśmie​chem.
–	 Panie	 pre​zesie,	 panie	 pre​zesie	 –	 krzy​czała	 jakaś	młoda	 dzien​ni​karka	 –	 co

pan	powie	pre​mierowi?
–	Po	pierw​sze	–	wymam​ro​tał	–	naj​pierw	chcę	usły​szeć,	co	ten	czło​wiek	ma	mi

do	powie​dze​nia.	To	on	chciał	tego	spo​tka​nia.	Wszystko,	co	ja	chcia​łem	mu	prze​-
ka​zać,	zostało	prze​ka​zane.
–	Ale	mówił	pan,	że	nie	będzie	roz​ma​wiał	ze	zdraj​cami.
–	Pan	Brze​ziń​ski	nie​wąt​pli​wie	zro​bił	wiele	dla	poprzed​niego	sys​temu,	który

sku​tecz​nie	wynisz​czał	naszą	ojczy​znę.	Nie	mogę	jed​nak	zni​żać	się	do	poziomu
ludzi	jego	pokroju	i	ska​zy​wać	kogoś	bez	wyda​nia	wyroku.
Pre​zes	odwró​cił	się	na	pię​cie,	nie	reagu​jąc	na	setki	kolej​nych	pytań,	i	wszedł

do	budynku.
Mży​głód	ści​szył	głos	w	tele​wi​zorze	i	spoj​rzał	na	Bren​nera.
–	I	co	będzie	teraz?
–	Zoba​czymy.	–	Inspek​tor	zaci​snął	szczęki.	–	Co	będzie,	to	będzie.
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Brze​ziń​ski	obser​wo​wał	całe	zbie​go​wi​sko	z	wyso​ko​ści	swo​jego	gabi​netu,	cze​-
kając	cier​pli​wie,	aż	pod	jego	drzwiami	zjawi	się	dele​ga​cja	gości.	Pre​zes	For​nal​-
ski	 albo	 nie	 spie​szył	 się	 zbyt​nio,	 albo	 poko​na​nie	 dłu​gich	 kory​ta​rzy	 było	 zbyt
wiel​kim	wyzwa​niem	dla	jego	krót​kich	nóg,	bo	pre​mier	cze​kał	dłu​żej,	niż	mógł
przy​pusz​czać.	W	końcu	drzwi	otwo​rzyły	się	i	do	środka	wszedł	sam	zapro​szony
wraz	ze	swym	przy​bocz​nym.
Nie	podali	sobie	rąk.	For​nal​ski	kwe​stie	zdraj​ców	i	szpie​gów	trak​to​wał	zawsze

bar​dzo	poważ​nie,	tak	bar​dzo,	że	bał	się	ska​lać	swoją	osobę	ich	tru​ją​cym	wpły​-
wem.	Brze​ziń​ski	bez	słowa	wyja​śnienia	wska​zał	na	krze​sło	przy	swoim	biurku,
na	któ​rym	pre​zes	zaraz	usiadł	w	taki	spo​sób,	jakby	był	we	wła​snym	biu​rze.	Jego
sekre​tarz	sta​nął	tuż	za	nim.
–	On	musi	 tu	 być?	 –	 Pre​mier	wska​zał	 głową	 na	 sztyw​nego	 faceta	 z	 twa​rzą

jakby	wykutą	w	skale,	bez	cie​nia	mimiki.
–	 Zaw​sze	 jest.	 –	 Pre​zes	 zer​k​nął	 na	 czło​wieka	 za	 swo​imi	 ple​cami,	 jakby

dopiero	go	zauwa​żył.	–	Nie	widzę	powodu,	żeby	dziś	miało	być	ina​czej.
Brze​ziń​ski	spoj​rzał	na	For​nal​skiego	w	spo​sób,	który	zmu​sił	gościa	do	zmiany

przy​zwy​cza​jeń.	 Pre​zes	 uniósł	 dłoń	 i	 przy​boczny	 wyszedł	 po	 krót​kiej	 chwili
waha​nia.
–	Słu​cham	więc	–	wyce​dził,	zakła​da​jąc	ręce	na	brzu​chu.
–	Jest	biznes	do	ugra​nia,	dla	nas	dwóch.	–	Pre​mier	usiadł	za	biur​kiem.
–	Nie	będę	się	z	panem	ukła​dał.	–	Wzrok	For​nal​skiego	błą​dził	po	ścia​nie	za

fote​lem	pre​miera.
–	Myślę,	że	pan	będzie.	Ma	pan	sporo	do	zyska​nia.	Pan	wie,	że	nie	chcia​łem

być	pre​mierem?
–	Pierw​sze	sły​szę	–	skła​mał	For​nal​ski.	Wciąż	nie	zmie​nił	ofi​cjal​nego	tonu.
–	Zro​biono	mnie	nim,	żeby	usu​nąć	cał​ko​wi​cie	z	poli​tyki,	a	pan,	zgła​sza​jąc	to



wotum	nie​uf​no​ści,	wyko​nuje	robotę	moich	prze​ciw​ni​ków.
–	Ja	też	nim	jestem.
–	 O,	 nie​prawda	 –	 pre​mier	 uśmiech​nął	 się	 prze​bie​gle.	 –	 Nie	 dzi​siaj.	 Niech

mnie	pan	uważ​nie	posłu​cha.	–	Nachy​lił	się	nad	bla​tem	i	się​gnął	po	pióro,	które
uniósł	wysoko.	–	To	jestem	ja,	a	to	pudełko	jest	woj​skiem.	Pozor​nie	nie	mamy
ze	sobą	zbyt	wiele	wspól​nego,	ale	pomię​dzy	nami	sta​nął	ktoś,	kto	może	zaszko​-
dzić	i	mnie,	i	armii…
Pre​zes	zmarsz​czył	brwi.	Jego	twarz	zmie​niła	się	nieco,	gdy	uważ​nie	przy​glą​-

dał	się	przedmio​tom	na	biurku	pre​miera.
–	Woj​sko	chce	tej	oso​bie	zro​bić	krzyw​dę…	już	robi,	więc	ona	ucieka	daleko,

ale…	ma	jed​no​cze​śnie	coś	na	mnie,	czym	może	mi	pomie​szać	szyki,	i	zrobi	to,
jeśli	ja	nie	zamknę	ust	ludziom	w	mun​du​rach.
–	Co	to	jest?	–	For​nal​ski	już	wie​dział,	że	warto	było	przy​je​chać.
–	Kiedy	to	pan	sie​dział	w	tym	gabi​ne​cie,	ja	byłem	sze​fem	wywiadu.	Wów​czas

pod​ją​łem	pewne	 ryzy​kowne	kroki	w	 celu	 zapew​nienia	mak​si​mum	bez​pie​czeń​-
stwa	 naszym	 żoł​nierzom	 na	 misji	 w	 Afganista​nie.	 Nie	 zro​biłem	 tego	 sam,
współpra​co​wał	ze	mną	pana	mini​ster	obrony	naro​dowej.	On	pod​pi​sał	parę	kwi​-
tów,	 które	 umoż​li​wiły	mi	 odpo​wied​nie	 dzia​ła​nia.	 Osoba,	 o	 któ​rej	mówię,	 wie
o	tym,	i	zna​jąc	jej	metody	dzia​ła​nia,	zabez​pie​czyła	się	na	wypa​dek,	gdyby	miało
się	jej	coś	stać.	Woj​skowi	zaś	postę​pują	zgod​nie	ze	swoją	pseu​do​lo​giką,	pró​bu​-
jąc	za	wszelką	cenę	zdys​kre​dy​to​wać	tego	kogoś,	na	przy​kład	poprzez	wyto​cze​-
nie	bez​sen​sownego	pro​cesu.
–	Dla​czego?
–	Ten	ktoś	był	żoł​nie​rzem	i	ma	o	woj​sku	rów​nież	sporo	do	powie​dze​nia.
–	Mogą	chcieć	go	zabić?
–	Mogą,	 i	myślę,	 że	 niektó​rzy	 naprawdę	 tego	 chcą.	Zor​ga​ni​zo​wa​łem	grupę,

która	 stara	 się	 temu	 zapo​biec.	 Przede	 wszyst​kim	 jed​nak	 moi	 ludzie	 szu​kają
dowo​dów	prze​stęp​stwa,	bo	one	pozwolą	ska​zać	pra​wo​moc​nymi	wyro​kami	nie​-
któ​rych	woj​skowych.
–	O	jakich	sta​no​wi​skach	mówimy?	–	For​nal​ski	wyglą​dał	na	bar​dzo	zado​wo​lo​-

nego.
–	Zastępca	szefa	Sztabu	plus	kilka	pomniej​szych	osób.
Twarz	pre​zesa	wyra​żała	naj​wyż​szy	 sto​pień	 satys​fak​cji.	Ścią​gnął	usta	w	ciup

i	 bawił	 się	 pal​cami	 na	 swoim	 brzu​chu.	 Brze​ziń​ski	 dał	 mu	 chwilę	 na	 zasta​-



nowienie.
–	Czy	te	dowody	są	mocne?	–	zapy​tał	w	końcu	For​nal​ski.
–	Mocne.	–	Pre​mier	kiw​nął	głową.	–	A	dopiero	zaczę​li​śmy	szu​kać.	Jeśli	nikt

nam	nie	przeszko​dzi,	przed	Bożym	Naro​dze​niem	będzie	można	posta​wić	zarzuty
pierw​szym	oso​bom…
–	Nie!	–	For​nal​ski	podniósł	dłoń.	–	Powoli.	Trzeba	 to	 roze​grać	 ina​czej.	Nie

wykłada	się	asów	tak	wcze​śnie.
Pre​mier	opadł	na	opar​cie	fotela	i	uśmiech​nął	się	znowu.	Pre​zes	przez	chwilę

nic	nie	mówił	–	nie	musiał.	Oby​dwaj	wie​dzieli,	że	wcho​dzą	do	tej	gry.
–	Co	ja	będę	z	tego	miał?	Tylko	kon​kret​nie.	–	Głos	For​nal​skiego	był	sta​now​-

czy.
–	 Po	wygra​nych	 przez	Was	wybo​rach…	w	 nor​mal​nym	 ter​mi​nie,	 obsa​dzi​cie

główne	woj​skowe	sta​no​wi​ska	swo​imi	ludźmi,	ponie​waż	Ci	poprzedni	umo​czeni
będą	w	 aferę	 z	 nęka​niem	 byłego	 pod​wład​nego,	 fał​szo​wa​niem	 ofi​cjal​nej	 doku​-
mentacji	medycz​nej	i	parę	innych	afer.	Jeśli	powę​szymy	dłu​żej,	na	pewno	znaj​-
dziemy	coś	na	kogoś	jesz​cze.
–	A	pan	czego	chce?
–	Ja?	Poza	tym,	że	pozbyć	się	tego	stołka	spod	dupy?
–	To	mogę	panu	zała​twić	od	ręki.
–	Nie.	Teraz	nie	jest	dobry	moment.	Chcę	dopro​wa​dzić	sprawę,	o	któ​rej	panu

wła​śnie	 powie​działem,	 do	 końca,	 bo	mam	 do	 zała​twie​nia	 parę	 innych.	Muszę
ogar​nąć	bała​gan	w	nie​któ​rych	resor​tach,	ale	przede	wszyst​kim	w	Afganista​nie.
Do	tego	potrze​buję	spo​koju,	a	nie	bie​ga​nia	po	Sej​mach	i	udo​wad​nia​nia,	że	nie
jestem	 wiel​błą​dem.	 A	 po	 wygra​nych	 przez	 pana	 wybo​rach	 chcę	 wró​cić	 do
wywiadu	i	zaj​mo​wać	się	tym,	co	mi	się	najbar​dziej	podoba.
For​nal​ski	kiw​nął	nieznacz​nie	głową.
–	Co	na	to	ludzie	z	pana	par​tii?
–	Panie	pre​zesie	–	pre​mier	 roze​śmiał	 się.	–	 Jacy	 ludzie?	Z	 jakiej	par​tii?	 Jak

pan	będzie	chciał,	to	na	nich	też	pomogę	panu	coś	zna​leźć.	Mnie	ten	Wasz	poli​-
tyczny	syf	nie	inte​re​suje.
–	Zau​wa​ży​łem	–	mruk​nął	For​nal​ski,	po	czym	podniósł	się	gwał​tow​nie	z	krze​-

sła	i	podał	Brze​ziń​skiemu	dłoń.	–	Pro​po​nuję	spo​tka​nie	za	mie​siąc	w	celu	omó​-
wie​nia	tego,	na	czym	sto​imy.
–	Świet​nie.	–	Pre​mier	wstał	 rów​nież	 i	 ści​snął	pra​wicę	pre​zesa.	–	Powie	pan



dzien​ni​ka​rzom,	że	posta​wił	mnie	do	pio​nu…	Zresztą	–	mach​nął	ręką	–	sam	pan
naj​le​piej	wie,	co	mówić.
For​nal​ski	na	nowo	przy​brał	 swoją	nie​za​do​wo​loną	maskę	 i	wyszedł	pew​nym

kro​kiem	z	gabi​netu.	Brze​ziń​ski,	jak	gdyby	ni​gdy	nic,	zasiadł	za	biur​kiem	i	wziął
się	za	prze​glą​da​nie	papie​rów.
Żaden	z	ludzi	pre​zesa	o	nic	nie	pytał.	Wszy​scy	bez	słowa	ruszyli	do	wyj​ścia,

gdzie	zaata​ko​wani	zostali	przez	chmarę	dzien​ni​karzy.	For​nal​ski	zatrzy​mał	się	na
chwilę	przy	aucie	i	zwró​cił	w	ich	stronę.
–	Pre​mier	Brze​ziń​ski	potrafi	prze​ma​wiać	języ​kiem	tro​ski	o	nasz	kraj,	o	czym

mogłem	 się	 dziś	 prze​ko​nać.	Myślę,	 że	 nasza	 dal​sza	współ​praca	w	wielu	 istot​-
nych	kwe​stiach	będzie	ukła​dać	się	pomyśl​nie.
–	Ale	mówił	pan,	że…
–	Ja,	w	prze​ci​wień​stwie	do	wielu	 innych	osób,	 jestem	czło​wie​kiem	dia​logu,

umiem	roz​ma​wiać	z	każ​dym,	jeśli	ten	ktoś	wyraża	taką	wolę.
–	Czyli	że	nie	będzie	wotum	nie​uf​no​ści?
–	 Nie.	 Nasza	 par​tia	 nie	 zgłosi	 takiego	 wnio​sku.	 –	 Po	 tych	 sło​wach	 pre​zes

wsiadł	do	samo​chodu	i	odje​chał	w	swoją	stronę.
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–	Widzia​łaś?	Widzia​łaś	to?	–	pie​klił	się	Kołecki	przed	tele​wi​zorem	w	swoim
miesz​ka​niu.
–	Widzia​łam	–	mruk​nęła	Matylda.
–	To	są	dopiero	sprze​daw​czyki.	Co	oni	tam	sobie	powie​dzieli?
–	Nie	wiem.	–	Wzru​szyła	ramio​nami.	Nie​wiele	ją	ostat​nio	inte​re​so​wało	poza

cze​kającą	ich	wkrótce	prze​pro​wadzką	i	samo​cho​dem	poli​cji	pod	ich	klatką.
–	Ja	nie	mogę…	–	Kamil	krę​cił	głową	zde​gu​sto​wany.	–	Co	się	dzieje	w	tym

kraju?
–	Kamil,	Twój	tele​fon	dzwoni.
–	O,	Boże!	–	wes​tchnął.	–	To	ten	poli​cjant.	Kołecki,	słu​cham.
–	Panie	redak​torze,	komi​sarz	Wiśniew​ski.	Mam	do	pana	mały	biznes.	Jeśli	jest

pan	w	domu,	to	zaraz	wpadnę.
–	Jestem.	Pan	powi​nien	naj​le​piej	wie​dzieć,	czy	tu	jestem,	czy	mnie	nie	ma.
–	No	to	wcho​dzę	na	górę.
Wiśniew​ski	nie	był	sam.
–	To	mój	kolega	z	Żan​dar​me​rii,	kapi​tan	Kozera.	Poznaj​cie	się.
–	Miło	mi.	–	Twarz	i	ton	głosu	prze​czyły	sło​wom	Kamila.
–	 Mamy	 do	 pana	 sprawę.	 –	 Robert	 bez	 cere​gieli	 wła​do​wał	 się	 do	 środka

miesz​ka​nia	Kołec​kich.	Matylda,	 jak	 zwy​kle	 na	widok	 funk​cjo​na​riu​szy,	 ucie​kła
do	sypialni.
–	 To	 już	wiem.	 –	Wydął	 usta	Kołecki.	 –	Może	 zaszczyci	mnie	 pan	 jaki​miś

szcze​gó​łami?
–	 Tak…	widzi	 pan,	 zaj​mujemy	 się	 dość	 nie​ty​pową	 sprawą	 i	 wyda​wało	 się

nam,	że	sami	sobie	damy	radę,	ale	skoro	już	mamy	pana…
–	Niech	pan	mówi.
–	Potrze​bujemy	zawo​do​wego	foto​grafa	z	dobrym	sprzę​tem,	a	Wy	w	redak​cji



na	pewno	kogoś	takiego	macie.
–	Po	co	Wam	to?	–	Kamil	spoj​rzał	na	obu	podejrz​li​wie.
–	Ha!	–	Wiśniew​ski	wska​zał	na	niego	pal​cem.	–	Tro​pimy	aferę	sek​su​alną.	Ide​-

alny	temat	do	opi​sa​nia	przez	pana	gazetę.
–	Kiedy	ostat​nio	opi​sa​łem	temat	robiony	przez	Was,	spa​lono	mi	samo​chód.
–	Ale	 teraz	 to	 jest	 naprawdę	 coś	 innego.	Tyle	 że	minie	 tro​chę	 czasu,	 zanim

wątek	się	roz​wi​nie.	To	co?	Pomoże	nam	pan?
–	A	mam	wyj​ście?	–	Kamil	rozło​żył	bez​rad​nie	ręce.
–	 Zaw​sze.	 –	 Spo​waż​niał	Wiśniew​ski.	 –	My	 do	 niczego	 pana	 nie	 zmu​simy.

Mie​li​śmy	nadzieję,	że	panu	też	spodoba	się	ten	temat.
–	Pano​wie	usiądą.	–	Kamil	wska​zał	na	stół	w	salo​nie.	–	Zro​bię	coś	do	picia.
Kiedy	 Robert	 z	Mać​kiem	 skoń​czyli	 refe​ro​wać	 naj​drob​niej​sze	 szcze​góły	 ich

sprawy,	Kołecki	przez	dłuż​szą	chwilę	nic	nie	mówił.	Oparł	 się	 łok​ciami	o	 stół
i	scho​wał	twarz	w	dło​niach.
–	Tak	–	spoj​rzał	na	nich	w	końcu	–	my	też	cza​sami	robi​li​śmy	pro​wo​ka​cje.	Jak

rozu​miem,	 ta	 pani,	 z	 którą	 się	 pan	 umó​wił,	 może	 być	 zamie​szana	 w	 list
z	pogróż​kami	i	spa​le​nie	mojego	auta?
–	Zga​dza	się.	–	Wiśniew​ski	ener​gicz​nie	poki​wał	głową.
–	Będzie​cie	ją	pod​słu​chi​wać	pod​czas	tej	całej	„randki”?
–	Nie.
–	Warto	–	Kołecki	wes​tchnął.	–	Prze​pra​szam	za	mój	nastrój,	ale	ostat​nio	nie

mam	wielu	powo​dów	do	rado​ści.	Gazeta	przę​dzie	coraz	gorzej,	praw​do​po​dob​nie
od	 przy​szłego	 roku	 będziemy	 się	wyda​wać	 jedy​nie	w	 for​mie	 elek​tro​nicz​nej…
Zmniej​szają	powoli	zatrud​nie​nie.	Moja	żona	też	ma	kło​poty	na	uczelni.	I	jesz​cze
ten	samo​chód…	Dobrze,	pomogę	Wam.	Dosta​niecie	ode	mnie	namiary	na	 jed​-
nego	z	foto​re​por​te​rów.	To	doświad​czony	facet,	robił	takie	rze​czy	wiele	razy.
–	My	też.	–	Robert	uwa​żał,	że	musi	to	powie​dzieć.
–	Ale	ni​gdy	pan	nie	pisał	o	tym	arty​kułu,	a	ja	też	chciał​bym	coś	z	tego	mieć.	–

Kołecki	spoj​rzał	na	niego	z	lek​kim	poli​to​wa​niem.	–	Cho​ciaż	satys​fak​cję.
–	Jasne.	–	Wiśniew​ski	przy​gryzł	wargę.	–	Dzię​ku​jemy	za…	zrozu​mienie.
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–	Mia​łem	nadzieję,	że	coś	dla	mnie	masz.	–	Lenart	był	wyraź​nie	poiry​to​wany.
–	Będę	mieć,	 jeśli	 zro​bisz	 to,	 o	 co	Cię	 pro​szę.	 –	Agnieszka	 zer​k​nęła	 przez

ramię	w	stronę	drzwi	wej​ścio​wych	do	pokoju	prze​słu​chań.
–	Lekarz	nie	da	jej	tych	leków?
–	Zby​szek,	lepiej	będzie,	jeśli	nikt	nie	będzie	wie​dział.	Nie	mogę	iść	i	powie​-

dzieć,	że	kole​żanka	z	celi	musi	jechać	na	psy​cho​tro​pach.	Podam	jej	to	w	posiłku.
–	Dobra	 –	wes​tchnął	 zre​zy​gno​wany.	 –	A	może	 jed​nak	 coś	mówiła?	Cokol​-

wiek,	co	mogłoby	nam	pomóc.
–	Mówi	różne	rze​czy,	ale	w	nic	jej	nie	wie​rzę,	bo	nie	wiem,	co	jest	prawdą,

a	 co	 wyni​kiem	 cho​rej	 wyobraźni.	 Teraz	 prze​waż​nie	 mil​czy,	 popa​dła	 w	 jakąś
kata​to​nię…	Lekarz	był	u	niej,	ale	ją	olał.	Jedy​nie	kiedy	pytam	o	rodzinę,	reaguje
nieco	bar​dziej.	Raz	wpa​dła	w	panikę,	że	ktoś	ich	wszyst​kich	poza​bija,	bie​gała	po
celi	i	rwała	sobie	włosy	z	głowy,	nie	szło	jej	uspo​koić.	Potem	powie​działa	tylko,
że	została	wro​biona.
–	Powie​działa	to	gło​śno?
–	Tak.	Sie​działa	w	kącie	i	pła​kała:	„Wro​bili	mnie,	wro​bili	mnie”.	Pró​bo​wałam

się	 tego	 uchwy​cić,	 ale	 niczego	 z	 niej	 nie	wycią​gnęłam.	Trzeba	 podać	 jej	 leki,
żeby	popra​wić	nastrój.
–	Ale	ufa	Ci	w	miarę?
–	Ufa.	–	Agnieszka	kiw​nęła	głową.	–	Dla​tego	jest	nadzieja,	że	uda	się	ją	pod​-

py​tać.
–	Rozu​miem.	Dzięki	za	te	infor​ma​cje.	Muszę	poga​dać	z	sze​fem	o	tych	lekach.

Wiesz,	to	nie	są	wita​mi​ny…
Stra​piony	Lenart	wró​cił	do	biura,	w	któ​rym	cią​gle	sie​dział	Bren​ner.	Z	kuchni

docho​dziły	gło​śne	śmie​chy	Słom​kow​skiego	i	Mariu​sza.
–	No	i	jak	wizyta	w	aresz​cie?	–	zapy​tał	na	powi​ta​nie	inspek​tor.



–	 Lipa.	 –	 Lenart	 klap​nął	 na	 krze​śle.	 –	 Ada​miakowa	 potrze​buje	 psy​chia​try.
Agnieszka	 pro​siła,	 żeby	 zała​twić	 jej	 jakieś	 leki,	 chce	 poda​wać	 to	 ukrad​kiem
w	posiłku,	popra​wić	jej	nastrój	i	prze​py​tać	dokład​nie.
–	Coś	zara​dzimy.	–	Bren​ner	wró​cił	do	doku​mentów,	które	czy​tał	wcze​śniej.
–	 I	 tylko	 tyle?	–	Lenart	 skrzy​wił	 się.	–	Nie	będzie	pro​blemów?	A	co	z	pre​-

mierem?
–	 Nic.	 –	 Bren​ner	 wzru​szył	 ramio​nami.	 –	 Zała​twił	 wszystko	 z	 For​nal​skim,

mamy	drogę	wolną.
Zby​szek	prych​nął.
–	Ja	nie	mogę.	Koleś	jest	dobry.
–	Idź	do	domu	i	wyśpij	się.	Wszystko	się	zmie​niło.
–	To	zna​czy?	–	Lenart	zmarsz​czył	brwi.
–	Nie	musimy	się	z	niczym	spie​szyć.	Trzeba	prze​pro​wa​dzić	solidne	śledz​two,

zebrać	mocne	dowody	na	nie​któ​rych	ludzi…	i	posta​wić	im	zarzuty	przed	wybo​-
rami	w	przy​szłym	roku.
Lenart	uśmiech​nął	się	i	pokrę​cił	głową.
–	Ale	jazda!
–	No	co?	Nie	robimy	nic	nie​le​gal​nego.	Łapiemy	ludzi,	któ​rzy	zła​mali	prawo.
–	I	tego	się	trzy​majmy,	panie	inspek​to​rze.	–	Lenart	pode​rwał	się	z	miej​sca.	–

Idę	obej​rzeć	mecz	 z	 piwem	w	dłoni,	 jak	na	bia​łego	 czło​wieka	przy​stało.	Ucz​-
ciwy	funk​cjo​na​riusz,	który	ściga	złych	prze​stęp​ców,	odpo​czy​wa​jący	po	cięż​kim
dniu	pracy.	Należy	mi	się.
Bren​ner	zdjął	oku​lary	i	roze​śmiał	się.
–	Masz	rację.	Chyba	zro​bię	to	samo.	–	Zga​sił	lampkę	przy	biurku.
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–	Czy	Ty,	Bambi,	 spać	nie	możesz?	–	Kro​ko​dyl	prze​cie​rał	oczy	przed	ekra​-
nem	kom​pu​tera.
–	Myśla​łem,	że	już	wsta​łeś.
–	Ciężki	dzień	był	wczo​raj.	Lata​łem	po	mie​ście	jak	głupi.
–	Jakaś	więk​sza	akcja?
–	 Nie,	 chcia​łem	 zejść	 z	 drogi	 Mali​nie.	 Mógł​bym	 skoń​czyć	 jak	 ten	 leszcz,

który	w	lodówce	wylą​do​wał	ostat​nio.
–	 Co	 się	 stało?	 –	 Bambi	 nachy​lił	 się	 nad	 kom​pu​te​rem,	 jakby	 od	 tego	miał

lepiej	sły​szeć.
–	Nic.	Powie​działem	o	wyje​ździe	do	Gha​zni	i	że	zabie​ram	ją	ze	sobą.	Dostała

małego	szału.
–	Dzi​wisz	się?	Po	co	ją	tam	bie​rzesz?	Oczy	Ci	wydra​pie	przy	najbliż​szej	oka​-

zji.
–	Po	nic.	–	Kro​ko​dyl	wzru​szył	ramio​nami.	–	Chcę,	żeby	jechała,	to	wszystko.
–	Chcesz	 ją	 scho​wać	–	Bambi	 roze​śmiał	 się	nagle.	 –	Ty	 stary	gadzie!	Trzę​-

siesz	por​t​kami	przed	jej	sta​rym.	Boisz	się,	że	do	niego	wróci,	jak	się	dowie,	że
jej	szuka.
–	A	Ty	ciesz	się,	że	Cię	 tu	nie	ma	–	wark​nął	Kro​ko​dyl,	zaci​ska​jąc	pię​ści.	–

I	mów,	po	co	dzwo​nisz,	zanim	do	końca	stracę	cier​pli​wość.
–	Słu​chaj,	nie	podoba	mi	się	ta	cała	histo​ria.	–	Bambi	spo​waż​niał.	–	Bren​ner

nie	chce	mi	o	niczym	mówić.
–	To	tylko	dobrze	o	nim	świad​czy.
–	Nie	wygłu​piaj	się.	Sam	chcia​łeś	wie​dzieć,	o	co	cho​dzi	z	 tym	całym	śledz​-

twem.
–	No	to	o	co	cho​dzi?
–	Powę​szy​łem	nieco	w	woj​sku,	 skoro	psy	nie	 są	 chętne	do	 spo​wia​da​nia	 się



z	tego,	co	robią.	W	tej	chwili	nie	ma	chyba	czło​wieka	w	całym	szta​bie,	który	nie
znałby	 nazwi​ska	 Dąbek.	 Ten,	 kto	 za	 tym	 stoi,	 dobrze	 to	 prze​my​ślał.	 Puścili
plotkę,	że	Malina	na	każ​dego	coś	ma,	że	uzbie​rała	dowody	na	rze​kome	prze​stęp​-
stwa	i	będzie	wycią​gać	je	po	kolei	na	świa​tło	dzienne,	a	że	rozumu	te	głąby	nie
mają,	to	uwie​rzyli	we	wszystko.	Poza	tym	sam	wiesz,	że	naprawdę	każdy	ma	coś
za	uszami,	więc	mio​tają	się	w	domy​słach,	za	którą	machloję	mogą	pole​cieć.
Kro​ko​dyl	prych​nął	i	prze​wró​cił	oczami.
–	Ja	pier​dolę.	I	co?	Naprawdę	chcą	ją	sądzić?
–	Tak.	Kręcą	się	jakieś	papugi	woj​skowe	i	cywilne,	które	smażą	na	nią	odpo​-

wied​nie	zarzuty.	Głów​nie	cho​dzi	o	znie​sła​wie​nie.	Poza	tym…	ktoś	wymy​ślił	jej
dezer​cję.
–	Co?
–	No	wiesz,	za	nie​sta​wia​nie	się	na	wezwa​nia.	Mucho​mory	szu​kają	jej	po	całej

War​sza​wie	 z	 naka​zem	dopro​wa​dze​nia	 do	 pro​ku​ra​tury.	Kiedy	 gada​łem	 ostat​nio
z	Bren​nerem,	nie	wyglą​dał	na	prze​ję​tego	tą	sytu​acją.
–	Naprawdę?	–	Kro​ko​dyl	zmarsz​czył	brwi.	–	A	co	na	to	jej	stary?
–	No	wła​śnie	też	nic.	Podobno	idzie	na	urlop.	Ta	panna	roz​go​ściła	się	u	nich

na	dobre.	Widzia​łem	ją	ostat​nio,	jak	wie​szała	pra​nie	na	bal​ko​nie.
–	Urlop?	–	W	gło​wie	Kro​ko​dyla	zapa​liła	się	czer​wona	lampka.
–	Tak.	A	co?
–	Wyjeż​dża	gdzieś?
–	Nie	wiem.
–	To	się	dowiedz!
–	Dobra.	Nie	dener​wuj	się.	Słu​chaj…	a	może	Ty	popy​tałbyś	kogoś?	Brze​ziń​-

skiego	albo	któ​regoś	z	jego	ludzi.
–	Nie	–	padła	krótka	odpo​wiedź.	–	On	mi	niczego	nie	powie.
–	Aha…	–	Bambi	był	zasko​czony.	–	Skoro	tak	mówi​sz…	Kiedy	jedzie​cie	do

Gha​zni?
–	Nie	wiem	jesz​cze.	Może	w	pią​tek	albo	w	sobo​tę…
–	I	Malina	poje​dzie?	–	Tomek	przy​mknął	jedno	oko.
–	Poje​dzie.	Jamal	ją	jakoś	prze​ko​nał.
–	A	jak	w	ogóle	znosi	ten	pobyt?
–	Czy	 ja	wiem…	–	Kro​ko​dyl	 odwró​cił	wzrok.	 –	 Tro​chę	wście​kła	 się	 o	 ten

wyjazd,	ale	poza	tym	zacho​wuje	się	cią​gle	spo​koj​nie.	Uparła	się,	żeby	iść	dzi​siaj



do	mia​sta,	mimo	że	nie	musi.	Zaraz	pew​nie	wsta​nie.
–	Rozu​miem	–	Bambi	wes​tchnął.	–	To	już	Ci	nie	prze​szka​dzam.	Nie	będę	pro​-

sił,	żebyś	ją	pozdra​wiał,	ale	Gogola	możesz.
Kro​ko​dyl	 wyłą​czył	 Sky​pe’a	 bez	 słowa	 poże​gna​nia.	 Sie​dział	 dłuż​szą	 chwilę

w	ciszy,	nasłu​chu​jąc,	czy	z	góry	nie	docho​dzą	dźwięki	świad​czące	o	tym,	że	ktoś
wstał.	Mimo	że	niczego	nie	usły​szał,	z	ciem​no​ści	nie​spo​dzie​wa​nie	wyło​niła	się
postać	Justyny,	ubrana	już	w	burkę.
–	Cho​dzisz	jak	kot.	–	Zde​ner​wo​wało	go	to,	choć	tego	nie	oka​zał.	Trudno	było

powie​dzieć,	czy	mogła	zare​je​stro​wać	cokol​wiek	z	jego	roz​mowy	z	Bam​bim.
–	Zaraz	przy​je​dzie	po	mnie	samo​chód	–	powie​działa	cicho.	–	Z	kim	roz​ma​-

wiałeś?
–	Z	Bam​bim.
–	Co	u	niego?
–	Dowie​dział	się,	że	armia	chce	wsa​dzić	Cię	do	wię​zie​nia.
Poki​wała	głową	z	miną	świad​czącą	o	tym,	że	nie	zro​biło	to	na	niej	wra​że​nia.
–	Mali​na…	po	co	idziesz	do	mia​sta?
–	Żeby	nie	patrzeć	na	Cie​bie	–	odpowie​działa	spo​koj​nym	tonem.	–	Jesz​cze	się

napa​trzę…	w	górach.
–	Jesteś	bar​dzo	miła.
–	Zaw​sze	do	usług.	–	Odwró​ciła	się	na	pię​cie	i	poszła	do	kuchni.
Kro​ko​dyl	 zaj​rzał	 do	 niej	 po	minu​cie,	 ale	 nie	 zaszczy​ciła	 go	 nawet	 spoj​rze​-

niem,	 więc	 wró​cił	 do	 pomiesz​cze​nia,	 gdzie	 miał	 roz​ło​żone	 bety	 na	 podło​dze,
i	poszedł	spać.
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Tego	dnia	Justyna	bar​dzo	sta​rała	się	zapa​mię​tać	drogę	do	sklepu.	Jechała	naj​-
pierw	 samo​cho​dem,	 potem	 prze​sia​dła	 się	 w	 jakiejś	 wąskiej	 uliczce	 na	 mały
motor	Alego.	Zajęła	miej​sce	za	jego	ple​cami	i	dokład​nie	przy​glą​dała	się	oto​cze​-
niu.	Na	miej​scu	byli	bar​dzo	wcze​śnie,	ulica	jesz​cze	nie	 tęt​niła	życiem,	dopiero
pierwsi	skle​pi​ka​rze	otwie​rali	swoje	sto​iska	i	wykła​dali	towary	na	zewnątrz.	Było
też	bar​dzo	zimno.	Drobne	płatki	śniegu,	tar​gane	podmu​chami	wia​tru,	mio​tały	się
pomię​dzy	 budyn​kami,	 ale	 nie	 top​niały	 od	 razu	 po	 zetknię​ciu	 z	 zie​mią.	 Zima
w	Afganista​nie	potra​fiła	dać	się	we	znaki.
Przez	pierw​sze	trzy	godziny	przez	sklep	prze​wi​nęło	się	może	z	pię​ciu	klien​-

tów.	Oglą​dali,	coś	szybko	mówili	do	Alego,	jakby	się	z	nim	kłó​cili,	i	szli	dalej.
Dopiero	jakieś	mał​żeń​stwo	zatrzy​mało	się	na	dłu​żej	przy	ster​cie	droż​szych	tka​-
nin.	Męż​czy​zna	nie	był	młody,	po	kobie​cie	 trudno	było	okre​ślić	wiek,	bo	cała
była	 zasło​nięta,	 ale	 gdy	 Justyna	 nabrała	moc​niej	 powie​trza	 przez	 nos,	 od	 razu
wie​działa,	z	kim	ma	do	czy​nie​nia.	Spoj​rzała	przez	burkę	na	Alego,	który	po	paru
minu​tach	 roz​mowy	z	 „mężem”	 i	 otrzy​ma​niu	od	niego	 spo​rej	 kwoty	pie​nię​dzy,
ruchem	głowy	naka​zał	jej	iść	na	zaple​cze.	Kobieta	poszła	za	nią.
Angie	 ści​snęła	 Justynę	pra​wie	 tak	mocno,	 jak	Łukasz,	 kiedy	 zoba​czył	 ją	 po

por​wa​niu.	 Trzy​mała	 ją	 długo	 w	 kości​stych	 ramio​nach,	 jakby	 pró​bo​wała	 się
upew​nić,	czy	to	naprawdę	ona.
–	Nawet	nie	wiesz,	jak	się	cie​szę	–	wyszep​tała,	gdy	odsu​nęła	Justynę	nieco	od

sie​bie.	–	Zasta​na​wia​łam	się,	kogo	zastanę	w	 tym	skle​pie,	 ale	do	głowy	mi	nie
przy​szło,	że	to	Ty.	Myśla​łam…	byłam	pewna,	że	nie	żyjesz.
–	Usiądź.	–	Justyna	wska​zała	na	małe	sto​łeczki	pomię​dzy	kar​to​nami	z	towa​-

rem.	Sama	usia​dła	naprze​ciwko	Angie	i	wzięła	ją	za	rękę.	–	Byłam	por​wana…
Wia​do​mość	o	mojej	śmierci	miała	pomóc	w	śledz​twie.
–	Kto	Cię	por​wał?	–	Angie	zmarsz​czyła	już	pomarsz​czone	czoło.



–	 Nie​ważne.	 –	 Justyna	mach​nęła	 ręką.	 –	Minę​ło…	Ale	 powiedz	mi…	 dla​-
czego	tak	się	wysta​wi​łaś?	Angie,	agen​cja	Cię	ściga.
–	Wiem	–	uśmiech​nęła	się	smutno.
–	Co	się	stało?	Powiedz	mi.	Był	u	nas	jakiś	czło​wiek,	mówił,	że	Cię	wyrzu​cili

dwa	lata	temu	i	że…	jesteś	nie​zrów​no​wa​żona.
–	Tak	jest	naj​ła​twiej	czło​wieka	usu​nąć.	Ty	powin​naś	wie​dzieć	o	tym	naj​le​piej,

czyż	nie?
Justyna	kiw​nęła	głową.
–	Pamię​tam	cię…	–	Zerk​nęła	niepew​nie	na	De	Soto.	–	Mia​łaś	dziwne	jazdy.

Nie	było	im	trudno	Ci	to	udo​wod​nić.
–	Każdy	jest	tro​chę	waria​tem.	–	Angie	odwró​ciła	wzrok.
–	Bie​rzesz	leki?
–	Moklo​be​midy.
Justyna	roze​śmiała	się	cicho.
–	One	są	na	lęki	spo​łecz​ne…	Angie,	Ty	nie	masz	lęków	spo​łecz​nych.	Jesteś

ostat​nią	osobą	na	tej	pla​ne​cie,	która	je	ma.
–	Ale	leczą	też	depre​sję.	A	nie	mam	tu	dostępu	do	leka​rza	i	lekarstw.	Biorę,	co

jest…
–	Rozu​miem.	Ucie​kłaś	ze	Sta​nów,	prawda?
–	 Tak.	 –	 Twarz	 De	 Soto	 prze​szył	 skurcz	 bólu.	 –	 Zaraz	 po	 tym,	 jak	 mnie

wyrzu​cili.	Wsa​dzi​liby	mnie	do	wię​zie​nia	albo	przynaj​mniej	do	zakładu.
–	Zosta​wiłaś	rodzinę?
–	 Zosta​wiłam.	 Od	 dwóch	 lat	 nie	 widzia​łam	 cór​ki…	 Poszła	 do	 col​le​ge’u,

nawet	mnie	przy	tym	nie	było.	Wolę	nie	wie​dzieć,	co	sobie	o	mnie	myśli.	Pew​-
nie	zosta​nie	agentką	–	roze​śmiała	się	zre​zy​gno​wana.
–	Czemu	tak	uwa​żasz?
–	Wiem,	 jak	 to	działa.	Będzie	chciała	zmyć	winy	matki	zdraj​czyni	 i	pój​dzie

tam…
–	Czy	to	praw​da…	o	tej	gru​pie,	dla	któ​rej	pra​cujesz?
–	A	 skąd!	 –	Angie	 ziry​to​wała	 się	w	 jed​nej	 sekun​dzie.	 –	Kolejne	 kłam​stwo,

któ​rego	nie	są	mi	w	sta​nie	udo​wod​nić,	tak	jak	ja	tego,	że	w	niej	nie	jestem.
–	Ale	Ci	faceci,	z	któ​rymi	szłaś,	wyglą​dali	jak	Hezbol​lach.
–	Mają	tak	wyglą​dać.	Ludzie	mają	się	ich	bać.	To	taka	sama	grupa	jak	Wasza,

tylko	wię​cej	w	niej	Ara​bów.	A	Ty	wiesz,	że	ten	Wasz	biznes	o	mało	się	nie	roz​-



le​ciał?
Justyna	pokrę​ciła	głową.
–	Kiedy	Jama​lowi	urwało	rękę,	było	bar​dzo	źle.	Koor​dy​na​tor,	który	go	zastę​-

po​wał,	nie	nada​wał	się	do	tego	zupeł​nie.	Był	prze​kupny,	brał	podej​rzane	zle​ce​-
nia…	Parę	osób	wtedy	ode​szło.
–	Bambi?
–	Tak,	on	 też.	Dopiero	 jak	ktoś	zgi​nął,	 sze​fo​wie	w	Lon​dy​nie	wystra​szyli	się

nie	na	żarty	i	szybko	ścią​gali	jed​no​rę​kiego	z	powro​tem.
–	Zaw​sze	ktoś	ginie	–	szep​nęła	Justyna.
–	Ale	nie	przez	głu​potę	koor​dy​na​tora.
–	Dużo	wiesz	–	Justyna	uśmiech​nęła	się.	–	Kto	u	nas	ma	z	Tobą	kon​takt?
–	Nie	inte​re​suj	się	tak.	–	Angie	pogro​ziła	jej	pal​cem,	ale	też	z	uśmie​chem.	–

Za	dużo	wie​dzy	może	zaszko​dzić.
–	Dla​czego	cho​dziłaś	po	tej	ulicy	jaw​nie?	Nie	rozu​miem	tego.
–	 Och,	 nie	 mogłam	 usie​dzieć	 w	 miej​scu.	 Prze​czu​wa​łam,	 że	 ktoś	 od	 Was

będzie	obsta​wiał	wybory,	byłam	cie​kawa,	czy	już	jeste​ście	w	Kabulu.
–	Ryzy​kowne,	nie	sądzisz?
–	Mówisz,	jak​byś	mnie	nie	znała.
–	Angie	–	Justyna	nachy​liła	się	w	stronę	Ame​ry​kanki	–	nie	jesteś	bez​pieczna.

Ten	agent,	który	u	nas	był…	on	chciał,	żebym	Cię	zabiła.
–	Jakoś	mnie	to	nie	dziwi	–	mruk​nęła,	oglą​dając	swoje	żyla​ste	dło​nie.
–	Posłu​chaj	mnie	uważ​nie.	Chcą	Cię	usu​nąć	 i	 to	 jak	naj​szyb​ciej.	Podpowie​-

działam,	żeby	zro​bili	to	w	jakimś	zama​chu…	Wybacz,	ale	musia​łam	uda​wać.
–	Nie	mam	Ci	czego	wyba​czać.	Sami	na	to	na	pewno	wpa​dli	już	dawno	temu.
–	To	dla​czego	przycho​dzi	do	nas	ktoś	z	agen​cji	 i	rzuca	takim	zle​ce​niem?	To

nie​lo​giczne.
–	Malina!	Obudź	się!	A	dla​czego	ode​szłam?	Zaczę​łam	gło​śno	mówić	o	tym,

co	 tam	 się	 dzieje.	 O	 tym,	 że	 niektó​rzy	 posu​wają	 się	 za	 daleko	w	 tym	 dba​niu
o	 naro​dowe	 bez​pie​czeń​stwo,	 bo	 tak	 naprawdę	 mar​twią	 się	 o	 wła​sne	 inte​resy
i	 kariery.	 Łamali	 prawo,	 żeby	 go	 prze​strze​gać.	 Uwa​żasz,	 że	 to	 jest	 logiczne?
Zaczę​łam	się	w	pew​nym	momen​cie	zasta​na​wiać,	kto	tu	jest	prze​stępcą.
–	Cicho!	–	Justyna	poło​żyła	dłoń	na	ręce	Angie.	–	Wiem	wszystko.	Wiem…

Angie,	ktoś	musiał	śle​dzić	tego	agenta,	albo	on	sam	jest	w	coś	umo​czo​ny…	Po
jego	wizy​cie	nasza	kry​jówka	została	ostrze​lana.



–	Ktoś	zgi​nął?	–	De	Soto	była	prze​ra​żona.
–	Nie.	Ucie​kli​śmy	wcze​śniej.	Powiedz	mi,	czy	ten	czło​wiek…
–	Nie.	 –	 Pokrę​ciła	 ener​gicz​nie	 głową.	 –	Wiem,	 o	 kim	mówisz.	 To	Andrew

Kir​kwood,	on	tutaj	na	mnie	poluje.	Jest	bar​dzo	zde​spe​ro​wany,	ale	Wam	nie	zro​-
biłby	krzywdy,	jest	na	to	zbyt	uczciwy.	Ktoś	musiał	za	nim	jechać.
–	Rozu​miem.	–	Justyna	zamy​śliła	się	na	chwilę.	Ktoś	wszedł	do	sklepu,	więc

wyj​rzała	przez	grubą	kotarę.	–	Twój	czło​wiek	gdzieś	na	Cie​bie	czeka?
–	Tak,	wszystko	jest	pod	kon​trolą.
Justyna	spoj​rzała	na	Angie	prze​ni​kli​wie.
–	Nie​prawda.	Nic	nie	jest	pod	kon​trolą.	Grozi	Ci	nie​bez​pie​czeń​stwo,	a	Ty	nic

sobie	z	tego	nie	robisz.	Angie…	Ty	się	pod​dałaś,	prawda?
De	Soto	zaci​snęła	usta	i	znowu	popa​trzyła	w	inną	stronę.
–	Mam	dość	–	wyszep​tała	po	dłuż​szej	chwili.	–	Mam	naprawdę	dość…	tego

życia.	Ty	poje​chałaś	i	nie	wie​sz…	Tutaj	działy	się	okropne	rze​czy,	te	oskar​że​nia,
nagonka.	Nigdy	się	nie	skoń​czyły.	Pró​bo​wałam	się	bro​nić,	ale	już	nie	mam	siły.
–	Ale	to	jest	jak	samo​bój​stwo.
–	 I	 co	 z	 tego?	 –	 Wzru​szyła	 chu​dymi	 ramio​nami.	 –	 Niech	 mnie	 zabiją.

Wszystko	 już	 stra​cone.	Zro​biłam,	 co	mogłam,	 żeby	być	uczciwą	wobec	 sie​bie
i	innych.	Zapła​ciłam	za	to	zbyt	wysoką	cenę,	to	fakt,	ale	niczego	nie	żałuję.	Tyl​-
ko…	po	pro​stu	nie	mam	już	sił	wal​czyć.
Justyna	nic	nie	powie​działa.	Wie​rzyła	jej,	wie​rzyła,	że	można	dojść	do	miej​-

sca	w	życiu,	w	któ​rym	wszystko	traci	sens.
–	Mali​na…	 –	 Angie	 wytarła	 łzę	 z	 kącika	 oka.	 –	 Przy​po​mniało	 mi	 się	 coś.

Powiedz	mi	jedną	rzecz:	zro​biłaś	z	tymi	pamięt​ni​kami	tak,	jak	Ci	mówi​łam?
–	Tak	–	Justyna	uśmiech​nęła	się	lekko.	–	Posa​dzili	tego	czło​wieka.
–	Bar​dzo	dobrze.	Mam	nadzieję,	że	 jesteś	zabez​pie​czona	 też	w	 innych	spra​-

wach…
–	Wszystko	zała​twione.	–	Justyna	poki​wała	głową.	–	Wiesz,	że	mia​łam	męża?
–	Mia​łaś?	Co	się	z	nim	stało?
–	Nic…	Też	zro​biłam,	jak	mi	radzi​łaś,	ale	po	czte​rech	latach	wszystko	wyszło

na	jaw	i	nie	chciał	już	ze	mną	być.
–	Naprawdę?	Dla​tego	wró​ciłaś?
–	 Tak.	 To	 przez	 to	 por​wa​nie…	Nie	mogłam	 dłu​żej	 grać,	 ale…	warto	 było.

Ktoś	naprawdę	mnie	kochał.



–	To	zna​czy,	że	kocha	dalej.	Może	się	jesz​cze	ułoży?
–	Raczej	nie…
–	Kto	to	był?	Powiedz	mi.	–	W	Angie	wstą​pił	nowy	duch.
–	Poli​cjant.	–	Justyna	roze​śmiała	się.	–	Twardy	gość.	Wysoki	blon​dyn	z	równo

przy​ciętą	brodą.	Dużo	mię​śni,	piękny	uśmiech,	nie​bie​skie	oczy.
–	Mmm…	–	Angie	zamru​czała	roz​ma​rzona.	–	Mój	typ.
–	Wiem,	wiem.	 Pozna​łam	 go	w	 samo​lo​cie,	 kiedy	wra​całam	 z	 poprzed​niego

pobytu.	Jak	tylko	go	zoba​czyłam,	od	razu	pomyśla​łam	o	Tobie.	W	sumie	tylko
dla​tego	chcia​łam	z	nim	roz​ma​wiać.
–	A	dzieci?
–	Nie	udało	się.	Po	pro​stu	ich	nie	było.
–	Szkoda	–	Angie	wes​tchnęła.	–	Ale	tak	też	bywa.	Pójdę	już.	I	tak	sie​dzę	dłu​-

żej	 niż	 pla​no​wa​łam.	 Dobrze,	 że	 mie​li​ście	 zamknięty	 ten	 sklep,	 nie	 musia​łam
długo	szu​kać.
–	Tylko	cie​kawi	mnie,	kto	by	tu	sie​dział,	gdyby	mnie	nie	było.
–	Przyj​dzie	czas,	to	się	dowiesz.	–	De	Soto	puściła	do	Justyny	oko.
–	 Aha…	 Ten	 cały	 Kir​kwood	 mówił,	 że	 przy​je​chałaś	 do	 Kabulu	 przez	 nas,

żeby	zemścić	się	na	naszej	gru​pie.
Angie	roze​śmiała	się.
–	Tak,	zwa​żyw​szy,	że	nie	ruszam	się	stąd	od	dwóch	lat.	Jeż​dżę	tylko	cza​sami

do	 Isla​ma​badu.	 Krążę	 jak	 jakiś	 pospo​lity	 prze​myt​nik	 pomię​dzy	 Afga​ni​sta​nem
a	Paki​stanem.	Chodź,	 uści​skam	Cię.	 –	Wycią​gnęła	 do	 Justyny	 ramiona.	 –	Nie
wia​domo,	czy	znowu	się	zoba​czymy.
–	Nie	mów	tak	–	szep​nęła	Justyna	ze	ści​śnię​tym	gar​dłem.
–	 Mówię,	 jak	 jest.	 Nie	 martw	 się	 o	 mnie.	 Martw	 się	 o	 sie​bie.	 Wyjdź	 na

zewnątrz.	Mój	czło​wiek	będzie	wie​dział,	że	czas	mnie	zabrać.



LXV

Łukasz	przy​je​chał	do	biura,	żeby	poże​gnać	się	z	kole​gami,	a	zwłasz​cza	z	sze​-
fem,	który	wcale	miło	go	nie	przy​jął.	Wyglą​dał	na	niezado​wo​lo​nego,	nie	bar​dzo
też	miał	chęć	roz​ma​wiać	z	Mey​erem	w	cztery	oczy.	Jed​nak	w	końcu	zapro​sił	go
do	swo​jego	gabi​netu.
–	Kiedy	masz	zamiar	wró​cić?	–	zapy​tał	oschle,	nie	patrząc	na	pod​wład​nego.
–	Nie	wiem.	Tego	prze​cież	nie	da	się	prze​wi​dzieć.	Sze​fie…	jeśli	ma	pan	do

mnie	 jakieś	 urazy,	 pro​szę	mi	 powie​dzieć	 teraz.	 Nie	 chciał​bym	 dowie​dzieć	 się
cze​goś	po	cza​sie.
–	Nie	mam	żad​nych…	–	Bren​ner	nie	dokoń​czył.	Spoj​rzał	na	Łuka​sza	z	zaci​-

śnię​tymi	szczę​kami.	–	Nie	podoba	mi	się	to.
–	Ale	co?	Że	jadę?
–	Że	nie	liczysz	się	z	innymi.
Meyer	roze​śmiał	się.
–	Niech	pan	tego	nie	robi.	Nie	dam	się	wcią​gnąć	w	grę	psy​cho​logiczną.	Nie

czuję	się	niczemu	winny,	bo	nie	jestem.	Jadę	rato​wać	swoje	mał​żeń​stwo	i	jestem
głę​boko	prze​ko​nany	o	słusz​no​ści	 tej	decy​zji.	Wie	pan	co?	Mia​łem	teraz	 tro​chę
czasu	na	prze​my​śle​nie	tej	sprawy.	Ożeni​łem	się	z	małą	kłam​czu​chą,	która	jedną
ręką	mor​duje	ban​dy​tów,	a	drugą	roz​wala	poli​cyj​nego	kre​ta…	ale	nie	radzi	sobie
z	 kon​flik​tem	w	 domu,	 bo	 nikt	 jej	 tego	 nie	 nauczył.	Nie​ważne.	Nie	musi	 tego
umieć.	 Ja	 chcę,	 żeby	wró​ciła	 i	 była	 ze	mną	 już	 zawsze,	 nawet	 jeśli	 będzie	 to
ozna​czać	koniec	mojej	pracy	w	CBŚ	i	nawet	jeśli	będziemy	musieli	iść	na	wojnę
z	woj​skiem.
Bren​ner	dłuż​szą	chwilę	nic	nie	odpowie​dział.	Kiwał	się	lekko	w	fotelu,	przy​-

gry​za​jąc	wargi.
–	Mar​twię	się.
–	O	mnie?	–	 zdzi​wił	 się	Łukasz.	 –	 Jestem	duży,	 dam	 sobie	 radę.	O	 Justynę



jakoś	się	pan	nie	mar​twi,	od	kiedy	jej	nie	ma.
–	Bo	ona	tam	jest	jak	u	sie​bie,	a	Ty	nawet	dobrze	angiel​skiego	nie	znasz.
–	Myśla​łem,	że	bar​dziej	mnie	pan	doce​nia.
–	Ale	i	tak	się	mar​twię.	Jedziesz	sam…
–	Będę	w	kon​tak​cie.	W	zasa​dzie	muszę	być.
Bren​ner	kiw​nął	głową.
–	Linde	coś	pomógł	z	tym	Żół​wiem?
–	Nie.	Skon​tak​to​wał	się	z	kum​plem	w	bazie	w	Afganista​nie,	ale	podobno	on

sie​dzi	gdzie	indziej.
–	To	niech	znaj​dzie	innego.	To	zbyt	ważne.
–	Wie	 pan…	 pomy​ślałem,	 że	 ten	 cały	Wal​dek	 też	może	 nie	 być	 chętny	 do

pomocy.
–	 Jeśli	 nie	 on,	 to	 nikt.	 –	 Bren​ner	 postu​kał	 pal​cem	 o	 blat.	 –	 Odszedł	 z	 ich

grupy,	jest	w	GROM-ie…	nie	ma	inte​resu,	żeby	zaszko​dzić.	Może	trzeba	pomy​-
śleć,	jak	z	nim	roz​ma​wiać…	Dobra,	zasta​nowię	się	nad	tym.
–	Dzię​kuję.	 –	Łukasz	wstał	 i	wycią​gnął	dłoń	do	 szefa.	 –	Pojadę	 już.	Muszę

jesz​cze	zaj​rzeć	do	ojca.
–	Jasne.	Ode​zwij	się,	jak	będziesz	na	miej​scu.
Ste​fan	 był	 w	 miesz​ka​niu	 na	 Pra​dze.	 Uzu​peł​niał	 mło​dym	 księ​żom	 lodówkę

i	udzie​lał	im	bez​cen​nych	rad.	Łukasz	sły​szał	jego	rado​sny	głos	już	na	scho​dach.
Drzwi	były	otwarte,	wystar​czyło	jedy​nie	naci​snąć	na	klamkę	i	wejść	do	środka.
–	 Twój	 tato	 ruj​nuje	 cały	 nasz	 misterny	 plan	 –	 szep​nął	 Jacek,	 kiedy	 stary

Meyer	poszedł	po	swoje	rze​czy	do	dużego	pokoju.
–	Jaki	plan?
–	Mie​li​śmy	żyć	w	ubó​stwie	i	bez	wygód,	a	on	nas	tu	chce	meblo​wać	i	tuczyć

jak	gęsi.
Łukasz	roze​śmiał	się.
–	Nic	Wam	nie	będzie.	–	Pokle​pał	Jacka	po	ple​cach.	–	Przed	Wami	długa	zima

i	na	pewno	wielu	bied​nych	do	wykar​mie​nia.	Zapew​niam	Cię,	że	w	tej	dziel​nicy
się	nie	wzbo​ga​ci​cie.
–	Słu​chaj…	gotowy	jesteś	na	ten	wyjazd?
–	Już	pra​wie,	a	co?
–	Nie,	nic…	–	Jacek	podra​pał	się	po	gło​wie.	–	Chcia​łem	tylko	wie​dzieć,	czy

masz	jakiś	plan,	jak	zna​leźć	Justynę.	Wiesz,	to	duży	kraj…



–	W	zasa​dzie	już	nie	jest	łatwo	–	Łukasz	wes​tchnął.	–	Chcie​li​śmy	skon​tak​to​-
wać	 się	 z	 Żół​wiem	 w	 Gha​zni,	 ale	 się	 nie	 udało.	 Nie	 mamy	 tam	 nikogo,	 kto
mógłby	go	zapy​tać.
Jacek	zer​k​nął	na	mil​czą​cego	Damiana.
–	Aha…	bo	może	nam	by	się	udało	jakoś	Ci	pomóc.
–	Jak?	–	Łukasz	zmarsz​czył	brwi.	–	Wiesz	coś?
–	Nie	wiem,	gdzie	jest	Justyna,	ale	Damian	ma	teraz	na	misji	jakie​goś	kolegę,

kape​lana	woj​skowego	z	Pozna​nia.	Spró​bujemy	z	nim	poroz​ma​wiać.
–	 Naprawdę?	 –	 Łukasz	 spoj​rzał	 na	 dru​giego	 księ​dza,	 który	 tylko	 poki​wał

głową.
–	Tak…	Widzisz,	to	nie	jest	takie	pro​ste:	iść	do	kogoś	i	zadać	wprost	pyta​nie

o	 miej​sce	 pobytu	 Two​jej	 żony.	 Żółw	 mógłby	 się	 tym	 zanie​po​koić.	 To	 trzeba
zała​twić	deli​kat​niej.
–	To	praw​da…	–	Meyer	zamy​ślił	się.	–	Musi	być	pewny,	że	to	ja	jej	szu​kam,

a	nie	ktoś	z	woj​ska…
–	Nie​prawda	 –	 ode​zwał	 się	 nie​spo​dzie​wa​nie	 Damian.	 –	 Tego	 też	 nie	może

wie​dzieć.	Zasta​na​wia​li​śmy	 się	nad	 tym	dość	długo.	Lepiej	będzie,	 jeśli	 pad​nie
tylko	imię	Jacka.	Powie	się	mu,	że	nie​po​koimy	się	o	nią,	bo	dawno	nie	dawała
znaku	życia.
–	Dobrze	–	szep​nął	Łukasz.	–	Kiedy	może​cie	się	z	nim	skon​tak​to​wać?
–	W	każ​dej	chwili.	Mamy	tele​fon	do	Kota	i	do	tego	dru​giego,	który	wtedy	był

u	Cie​bie,	to	będziemy	się	z	nimi	kon​taktować.
–	Dzięki.	–	Łukasz	uści​skał	ich	dło​nie.	Jego	ojciec	zja​wił	się	z	pustą	torbą	po

sło​ikach.	–	Jedziemy.
–	Tak,	jadę,	chłopcy.	–	Ste​fan	poki​wał	głową.	–	Będę	w	sobotę.	Zoba​czę,	czy

wszystko	macie.	Z	Bogiem.
Kiedy	doje​chali	na	Moko​tów,	było	już	ciemno.	W	kuchni	świe​ciło	się	świa​tło

–	znak,	że	Kot	znowu	męczy	Ewe​linę.	Łukasz	bał	się	reak​cji	ojca	na	jej	widok,
ale	Ste​fan	nawet	spe​cjal​nie	nie	zwró​cił	na	nią	uwagi.
–	Zrób	mi,	 synku,	her​baty	–	zwró​cił	 się	do	Łuka​sza	po	przy​wi​ta​niu	z	Koto​-

wiczem.	–	Idę	sobie	obej​rzeć	wia​domości.
–	Co	sły​chać?	–	Meyer	zer​k​nął	z	ukosa	na	nabur​mu​szoną	dziew​czynę.	Krzy​-

wiła	się,	ale	nieco	mniej	niż	zwy​kle.	–	Co	dosta​łaś	z	kolo​kwium?
–	Czwórkę.



–	No	to	gra​tu​luję!	Tomasz,	czemu	ją	znowu	męczysz?	Zasłu​żyła	na	nagrodę.
–	Ta,	 jasne	–	Kot	prych​nął.	 –	 Jutro	ma	prawo	euro​pej​skie,	 a	pod​stawowych

pojęć	nie	zna.
Łukasz	pokrę​cił	głową	ze	śmie​chem	i	nalał	wody	do	czaj​nika.
Strach	pomy​śleć,	co	ja	tu	zastanę	po	powro​cie	–	wes​tchnął,	zale​wa​jąc	her​batę

wrząt​kiem.



LXVI

Tego	 dnia	 rano	 par​king	 pod	 biu​rem	 był	 nie​mal	 pusty.	 Bren​ner	 wes​tchnął
z	ulgą,	bo	miał	zamiar	w	ciszy	i	spo​koju	popra​co​wać	nad	zale​głymi	papie​rami,
ale	 kiedy	 wysia​dał	 z	 auta,	 zauwa​żył	 czer​woną	 toyotę	 yaris,	 którą	 już	 dobrze
znał.
–	O,	matko!	–	sap​nął.	–	Lubicki.
Mirek	pod​szedł	do	niego	i	podał	mu	dłoń,	uśmie​cha​jąc	się	niewyraź​nie.
–	 Dzień	 dobry,	 panie	 inspek​to​rze.	 Pan	 wyba​czy,	 że	 tak	 o	 świ​cie,	 ale	 nie

mogłem	aż	w	nocy	zasnąć	i	chcia​łem	jak	naj​szyb​ciej	z	panem	poroz​ma​wiać.
–	Jak	rozu​miem,	to	coś	pil​nego?	–	Bren​ner	wska​zał	na	drzwi	do	budynku.	–

Pan	wej​dzie.
–	Pil​nego	może	nie,	ale	bar​dzo	waż​nego,	sądząc	po	tym,	co	wczo​raj	w	roz​mo​-

wie	tele​fonicznej	powie​dział	mi	pan	komi​sarz	Kowal​ski.
–	Aspi​rant,	Mariusz	jest	aspi​rantem.
–	Dla	mnie	 jeden	pies.	 –	Mirek	mach​nął	 ręką	 i	 zaraz	prze​stra​szony	zasło​nił

dłońmi	usta.	–	Ojej!	Prze​pra​szam,	nie	to	mia​łem	na	myśli…
–	Spo​koj​nie.	–	Bren​ner	 roze​śmiał	się	 i	otwo​rzył	drzwi	kartą	magne​tyczną.	–

Chodźmy	może	od	razu	do	kuchni.	Muszę	napić	się	kawy.
–	To	co	pan	dla	nas	ma,	że	nie	pozwo​liło	panu	spać?	–	zapy​tał	Rafał,	sta​wia​jąc

przed	Lubic​kim	kubek	z	kawą.
–	Pan	Kowal​ski	powie​dział	mi,	że	mam	sku​pić	się	nie	na	Sło​twiń​skim,	ale	na

pre​zesie	 Jaku​bow​skim	 i	 jego	 prze​szło​ści.	 Nie	 pyta​łem	 dla​czego,	 i	 tak	 pew​nie
bym	 nie	 zro​zu​miał	 –	 roze​śmiał	 się	 cicho,	 popra​wia​jąc	 oku​lary.	 –	 Ale	 jak	 się
poło​ży​łem	spać,	coś	mi	się	przy​po​mniało	o	jego	prze​szło​ści,	a	kon​kret​nie	o	prze​-
szło​ści	jego	brata,	Pawła	Jaku​bow​skiego.
Dłoń	Bren​nera	zawi​sła	w	powie​trzu	z	łyżeczką	cukru.
–	Paweł	Jaku​bow​ski?	–	zapy​tał,	marsz​cząc	brwi.	–	Ten	mini​ster?



–	Tak.
–	To…	jest	jego	brat?
–	 Zga​dza	 się.	W	 sumie	 zapo​mniałbym	 o	 tym,	 ale	 wczo​raj	 w	 każ​dych	 wia​-

domościach	był	 pre​zes	For​nal​ski,	 a	 prze​cież	 Jaku​bow​ski	miał	 tekę	mini​stra	 za
jego	cza​sów.	Krótko,	ale	rzą​dził	mini​sterstwem	gospo​darki.
–	Pamię​tam.	Niech	pan	mówi	dalej.
–	For​nal​ski	wywa​lił	go	ze	sta​no​wi​ska,	bo	nie​na​wi​dził	go	z	całego	serca.
–	Wie	pan	dla​czego?
–	Oczy​wi​ście!	 –	Mirek	 kiw​nął	 ener​gicz​nie	 głową.	 –	 Jaku​bow​scy	 są	 bez​par​-

tyjni	 i	niepoli​tyczni.	Paweł	bar​dziej	niż	Kon​rad.	To	 spe​cja​li​sta,	któ​rego	 inte​re​-
sują	wyniki	 i	 fakty,	a	nie	 roz​grywki	mię​dzypartyjne.	Dla	 ludzi	pokroju	For​nal​-
skiego	to	najbar​dziej	podej​rzana	grupa,	bo	nie	da	się	nimi	mani​pu​lo​wać	i	zawsze
mogą	iść	pra​co​wać	do	innej	frak​cji.
–	Ale	Jaku​bow​ski	był	póź​niej	też	jakimś	wicemini​strem.
–	No,	był.	Za	rzą​dów	następ​nej	ekipy	udało	się	go	zro​bić	wice	od	finan​sów.

A	wcią​gnął	go	do	tego	jego	najlep​szy	kum​pel,	Ryszard	Cho​dziń​ski.
Bren​ner	uśmiech​nął	się	i	pokrę​cił	głową.
–	 Który	 był	 mini​strem	 obrony	 naro​dowej	 za	 cza​sów	 rządu	 For​nal​skiego.	 –

Inspek​tor	oparł	się	o	ścianę	i	gło​śno	wes​tchnął.	–	No	tak,	wszystko	jasne.	A	że
Cho​dziń​ski	prze​szedł	na	stronę	cen​tro​pra​wicy,	to	mógł	pocią​gnąć	za	sobą	Jaku​-
bow​skiego.
–	Nie	ina​czej,	panie	inspek​to​rze,	nie	ina​czej.	–	Mirek	mie​szał	kawę,	dzwo​niąc

gło​śno	łyżeczką.	–	Następny	pre​mier	też	wywa​lił	na	pysk	Jaku​bow​skiego,	bo	to
ten	sam	typ	co	For​nal​ski:	byle	z	daleka	od	obcych	ele​mentów.	I	to	wła​śnie	chcia​-
łem	Wam	powie​dzieć.
–	Dobrze.	Dzięki,	panie	Lubicki,	za	czuj​ność.
–	Mogę	zapy​tać,	po	co	Wam	to	wie​dzieć?	–	zapy​tał	nie​śmiało	Mirek.
–	Histo​ria	jest	dość	zawi​ła…	a	tak	naprawdę	cho​dzi	o	Justynę.
–	O	 Justynę?	–	Mirek	wypro​sto​wał	 się	 nagle.	 –	A	 co	ona	ma	 z	 tym	wspól​-

nego?
–	Niech	mi	pan	powie,	co	kon​kret​nie	Jaku​bow​ski	robił,	kiedy	jego	brat	został

mini​strem?	–	odpowie​dział	pyta​niem	na	pyta​nie	Bren​ner.
–	Nic.	–	Mirek	wzru​szył	ramio​nami.	–	Rozwi​jał	B.	S	K.	To	był	czas,	kiedy	on,

Ada​miak	i	Sło​twiń​ski	odbi​jali	się	mocno	od	dna,	łapali	wiatr	w	żagle…



–	 I	 nikogo	 nie	 inte​re​so​wało,	 że	 przy​padkiem	 brat	 jed​nego	 z	 nich	 jest	mini​-
strem	gospo​darki?
–	Z	tego,	co	mi	wia​domo,	to	nie.	Widzi	pan,	Jaku​bow​ski	to	popu​larne	nazwi​-

sko,	 nie	 każdy	 koja​rzył,	 tak	 jak	 pan.	 Poza	 tym	Pawła	 szybko	wywa​lili.	Myśli
pan,	że	pre​zes	to	wyko​rzy​stał?	To	zna​czy	pozy​cję	brata.
–	A	niech	mi	pan	powie,	kto	by	nie	wyko​rzy​stał?
–	No	tak…	W	sumie	racja.
–	Panie	Lubicki,	jak	bli​skie	są	rela​cje	Pawła	z	Cho​dziń​skim?
–	O,	 to	 dobrzy	 kum​ple,	może	mi	 pan	wie​rzyć.	Znają	 się	 od	 stu​diów,	 razem

byli	w	opo​zy​cji	za	komuny.
–	Czy	są	na	tyle	bli​sko,	że	Cho​dziń​ski	mógł	zdra​dzić	jakieś	tajem​nice	resor​-

towe	Jaku​bow​skiemu?
Mirek	spoj​rzał	znad	oku​la​rów	na	Bren​nera.
–	Panie	inspek​to​rze,	boję	się	takich	pytań.
–	Musia​łem	je	zadać.	To	dla	nas	najważ​niej​sze	w	tej	spra​wie.
–	Hm…	wolał​bym	nie	 odpo​wia​dać,	 ale	 z	 tego,	 co	wiem…	oby​dwaj	wie​dzą

o	sobie	nie​mal	wszystko.
–	Jasne.	–	Bren​ner	kiw​nął	głową.
–	To	powie	mi	pan,	o	co	cho​dzi?
–	Ogól​nie	rzecz	ujmu​jąc…	Paweł	prze​ka​zał	swo​jemu	bratu	infor​ma​cje	pozy​-

skane	 od	 Cho​dziń​skiego	 na	 temat	 prze​szło​ści	 Justyny,	 które	 praw​do​po​dob​nie
miały	wpływ	na	jej	por​wa​nie.
Lubicki	 otwo​rzył	 usta,	 jakby	 chciał	 coś	 powie​dzieć,	 ale	 żaden	 dźwięk	 nie

wydo​był	się	z	jego	gar​dła.	Po	upły​wie	minuty	zamknął	otwór	gębowy	i	potrzą​-
sną	łysie​jącą	głową	z	nie​do​wie​rza​niem.
–	Niemoż​liwe	–	wyszep​tał.	–	Co	mu	powie​dział?
–	 Tego	 jesz​cze	 dokład​nie	 nie	 wie​my…	 Nie	 mamy	 nawet	 poję​cia,	 jak	 to

z	niego	wycią​gnąć.	Justyna	była	w	woj​sku,	to	pan	wie,	prawda?
–	Tak.
–	 Jej…	poczy​na​nia	w	mun​du​rze	 i	 krótko	 po	 służ​bie	 zna​cząco	 odbie​gały	 od

tego,	co	robi	zwy​kły	żoł​nierz.	Podej​rze​wamy,	że	tego	dowie​dział	się	Sło​twiń​ski
i	dla​tego	chciał	zro​bić	z	niej	ana​li​tyka	albo	i	kogoś	wię​cej.
–	Nie	rozu​miem…	–	Mirek	naprawdę	czuł	się	jak	idiota.
–	Justyna	nic	o	tych	pla​nach	nie	wie​działa,	bo	nie	wie​działa,	że	szef	poznał	jej



prze​szłość,	którą	usil​nie	 sta​rała	się	ukryć.	 Jed​nemu	z	moich	 ludzi	powie​działa,
że	Kowa​liow	miał	ją	o	coś	prze​py​ty​wać,	kiedy	ją	por​wano…	Wydaje	mi	się,	że
chciał	dowie​dzieć	się,	dla​czego	jest	dla	Sło​twiń​skiego	taka	cenna.
–	Ale	skąd	 ten	Kowa​liow	to	wie​dział?	Chyba	by	mu	mój	dyrek​tor	sam	tego

nie	powie​dział.	Znam	go.
–	Sło​twiń​ski	miał	 zało​żony	pod​słuch	w	 tele​fonie	 i	 praw​do​po​dob​nie	w	kilku

innych	miej​scach.
–	Aha…	Ale	zaraz,	zaraz!	–	Mirek	podniósł	dłoń.	–	To	on	usły​szał,	a	Wy	nie?

Prze​cież	poli​cja	też	mu	plu​skwy	zało​żyła.
–	To	nas	też	dzi​wi…	–	Bren​ner	pogła​dził	się	po	gło​wie.	–	Myślimy,	że	po	por​-

wa​niu	zaczął	uwa​żać…
–	 Nie!	 –	 Mirek	 prze​rwał	 inspek​torowi.	 –	 Pod​słuchiwaliście	 nie	 tam,	 gdzie

trzeba.
–	Jak	to?	–	Teraz	to	Bren​ner	sie​dział	wypro​stowany	jak	struna.
–	Jaku​bow​ski	ma	na	Mazu​rach	dom	w	lesie.	Wszyst​kie	tajne	sprawy	zała​twia

ze	Sło​twiń​skim	tam,	nawet	Ada​miaka	nie	zapra​szają.
–	Wie	pan,	gdzie	jest	ten	dom?
–	Nie	mam	poję​cia.	Kie​dyś	Wal​czak,	jeden	z	ana​li​ty​ków,	mówił,	że	wiózł	coś

pil​nie	dla	dyrek​tora	w	nocy,	ale	nie	dostał	dokład​nego	adresu.	Sło​twiń​ski	umó​-
wił	się	z	nim	na	jakimś	par​kingu	koło	Węgo​rzewa.
–	Rozu​miem.	–	Bren​ner	spoj​rzał	na	zegar	na	ścia​nie.	Z	pre​mierem	umó​wiony

był	 na	 cotygo​dniowe	 spo​tka​nia	 spra​woz​daw​cze,	 ale	mógł	 dzwo​nić	 w	 nagłych
przy​pad​kach,	 a	 śle​dze​nie	Sło​twiń​skiego	nim	było.	Pro​blem	pole​gał	 na	 tym,	 że
Brze​ziń​ski	 wyje​chał	 do	 Ame​ryki	 Połu​dnio​wej	 poprzed​niego	 wie​czora	 i	 mógł
nawet	 jesz​cze	 nie	 dole​cieć	 na	 miej​sce.	 –	 Panie	 Lubic​ki…	 nie	 wie	 pan	 przy​-
padkiem,	kiedy	Sło​twiń​ski	będzie	tam	znowu	jechał?
–	 Tego	 nikt	 nie	 wie.	 –	 Mirek	 rozło​żył	 ręce.	 –	 Na	 Mazury	 wyjeż​dża	 tylko

wtedy,	 gdy	 dzieje	 się	 coś	 waż​nego.	 Pozna​jemy	 to	 po	 tym,	 że	 zabiera	 z	 biura
torbę	na	wędki.	Podobno	nie	łowi,	ale	wozi	je	dla	nie​po​znaki.
–	Da	mi	pan	znać,	kiedy	wędki	znikną?
–	Natych​miast.	–	Mirek	uśmiech​nął	się.
–	Nie	ma	pan	poję​cia,	jak	pan	nam	pomógł	–	Bren​ner	wes​tchnął	i	znowu	oparł

się	ple​cami	o	ścianę.	–	Mamy	kupę	roboty	z	głowy.
–	Łał!	Mogę	powie​dzieć	żonie?	–	Mirek	zachi​cho​tał.	–	Ona	mi	cią​gle	dogryza,



że	jestem	sta​rym	nudzia​rzem.
–	Witam	w	klu​bie	–	mruk​nął	Rafał	i	też	się	roze​śmiał.
–	Pana	żona	 też?	Nigdy	bym	nie	powie​dział.	Taki	 twar​dziel…	boją	się	pana

prze​stępcy,	ludzie	sza​nu​ją…
–	Pan	zaczeka,	ja	to	nagram	na	komórkę,	bo	mi	nie	uwie​rzy.
Kiedy	w	drzwiach	kuchni	 zja​wił	 się	Lenart	 z	kub​kiem	w	dłoni,	 zastał	 szefa

pokła​da​ją​cego	się	ze	śmie​chu	razem	z	Mir​kiem	Lubic​kim.
–	Hm…	coś	mnie	omi​nęło?	–	Uniósł	brwi.
–	Lenart,	czy	Twoja	żona	ma	Cię	za	twar​dziela?	–	zapy​tał	Bren​ner,	trzy​ma​jąc

się	za	brzuch.
–	Dobra,	cofam	pyta​nie.	–	Zby​szek	uniósł	dło​nie	w	geście	pod​da​nia	i	pod​szedł

do	eks​presu.



LXVII

Ewe​lina	drep​tała	po	miesz​ka​niu	za	Kotem	i	o	coś	go	wypy​ty​wała.	Łukasz	nie
sły​szał	dokład​nie,	o	co	cho​dzi,	ale	praw​do​po​dob​nie	maru​dziła,	żeby	podwiózł	ją
na	uczel​nię.	Tomasz	odmó​wił,	 bo	 ruszali	 z	Mey​erem	do	Kra​kowa	 i	 łado​wa​nie
się	 do	 cen​trum	o	 tej	 godzi​nie	 bar​dzo	 opóź​ni​łoby	 ich	 podróż.	W	końcu	 dziew​-
czyna	weszła	do	sypialni.
–	 Mnie	 nie	 proś	 –	 Łukasz	 uprze​dził	 jej	 pyta​nie.	 –	 Kot	 jest	 kie​row​ni​kiem

wycieczki.	Jeśli	on	się	nie	zga​dza,	to	ja	nie	mogę	mu	się	wtrą​cać.
–	Ale	Łuka​sz…
–	Idź	na	auto​bus.	Im	szyb​ciej	wyj​dziesz,	tym	szyb​ciej	doje​dziesz.
Odwró​ciła	się	na	pię​cie	i	po	chwili	wyszła	z	miesz​ka​nia,	trza​ska​jąc	drzwiami.
–	Cały	week​end	 nie	 będzie	 się	 do	Cie​bie	 odzy​wać	 –	 Łukasz	 roze​śmiał	 się,

kiedy	wszedł	do	kuchni.	Tomek	sma​ro​wał	chleb	masłem.
–	Nic	jej	nie	będzie.	Księż​niczka	się	zna​lazła.	Spa​ko​wa​łeś	się	już?
–	Tak.
–	To	jedz	śnia​da​nie	i	zbie​ramy	się.
Przez	więk​szą	część	drogi	nie​wiele	roz​ma​wiali.	Wyjazd	z	War​szawy	zajął	im

sporo	czasu,	na	tra​sie	też	był	duży	ruch.	Zatrzy​mali	się	za	Rado​miem	na	szybki
posi​łek	i	poje​chali	dalej	na	połu​dnie.
–	Ten	cały	inży​nier	już	tam	jest?	–	zapy​tał	Kot	w	pew​nej	chwili,	kiedy	tablica

przy	 dro​dze	 poinfor​mo​wała	 ich,	 że	 do	 Kra​kowa	 zostało	 sześć​dzie​siąt	 kilo​me​-
trów.
–	Tak.	Poje​chał	wczo​raj.
–	Jak	się	nazywa?
–	 Irek	 Dziuba.	 Napi​sał	 mi	 wie​czo​rem	 wia​domość,	 że	 może	 być	 pro​blem

z	wylo​tem.
–	Coś	Ty?	Możesz	nie	pole​cieć?



–	Podobno	to	moż​liwe	–	Łukasz	wes​tchnął.	–	Dowia​dy​wa​łem	się	nieco	na	ten
temat.	Z	 tymi	woj​skowymi	 lotami	do	 samego	końca	nic	nie	 jest	 pewne.	Plany
zmie​niają	 im	się	 jak	w	kalej​do​sko​pie.	W	ogóle	mamy	szczę​ście,	 że	cokol​wiek
leci,	bo	do	Bożego	Naro​dze​nia	odwo​łane	były	wszyst​kie	rejsy.	Wci​snęli	na	siłę
jakąś	Casę	z	zapa​sem	leków.
–	Ale	mam	jechać	pro​sto	na	Balice?
–	Tak.	Zanim	prze​bi​jemy	się	przez	mia​sto,	zej​dzie	się	nam	tro​chę,	a	i	tak	już

jeste​śmy	w	plecy	z	cza​sem.
Kiedy	 po	 pra​wie	 trzech	 godzi​nach	 bar​dzo	 stre​su​ją​cej	 podróży	 dotarli	 pod

bramę	 lot​ni​ska	 woj​skowego	 w	 Kra​ko​wie,	 zoba​czyli	 małą	 grupkę	 żoł​nie​rzy
z	pakun​kami	i	bro​nią.	Każdy	z	nich	oto​czony	był	wia​nusz​kiem	rodziny	i	zna​jo​-
mych.	Zanie​po​ko​jony	Łukasz	rozej​rzał	się	w	poszu​ki​wa​niu	Irka.
–	 Jest!	 –	 ode​tchnął	 z	 ulgą,	 kiedy	 zoba​czył	 lekko	 przy​gar​bio​nego	 czło​wieka

około	pięć​dzie​siątki,	zmie​rzającego	w	stronę	ich	auta.
–	Cześć.	–	Irek	wsiadł	do	tyłu	i	podał	dłoń	na	powi​ta​nie.	–	Mamy	pro​blem.
–	Boże…	–	Łukasz	jęk​nął.	–	Nie	lecimy.
–	Nie	wia​domo	na	pewno,	ale	praw​do​po​dob​nie	nie.	Widzisz	 tych	woja​ków?

Miało	lecieć	dwóch,	a	pakuje	się	cały	plu​ton.	Nie	wiem,	skąd	oni	się	wzięli,	ale
nie	 ma	 dla	 nas	 miej​sca.	 Podobno	 oni	 też	 mają	 jakiś	 komi​tet	 kolej​kowy	 i	 nie
wszy​scy	się	zała​pią.	Casa	jest	mała…
–	I	nic	nie	da	się	zro​bić?	–	zapy​tał	Tomek.
–	Na	razie	nie.	Cze​kam	na	wia​domość	od	szefa	z	Kabulu.	Nie	musimy	prze​-

cież	zabrać	się	z	pol​ską	armią.
–	A	z	kim?	–	Łukasz	zmarsz​czył	brwi.
–	Możemy	zawsze	pole​cieć	do	Anglii.	Bry​tyj​czycy	też	mają	kon​tyn​gent.	No

i	są	jesz​cze	Niemcy	na	pół​nocy	w	Mazar-El-Sha​rif.	Andrzej	już	nad	tym	pra​cuje.
–	To	co	robimy?	–	Tomek	zer​k​nął	na	Łuka​sza.
–	Zacze​kajcie	tutaj	–	powie​dział	Irek.	–	W	każ​dej	chwili	coś	może	się	zmie​-

nić.	Pójdę	jesz​cze	poga​dać	z	czło​wie​kiem,	który	pakuje	samo​lot.
–	Nikt	nie	mówił,	że	będzie	łatwo.	–	Kot	wzru​szył	ramio​nami,	kiedy	Dziuba

wysiadł	z	auta.
–	Nie	chciał​bym	wra​cać	do	War​szawy.	Znowu	do	tego	miesz​ka​nia…
–	Nie	roz​kle​jaj	się.	Coś	się	na	pewno	wymy​śli.
–	Tomek…	–	Łukasz	oparł	głowę	o	zagłó​wek	i	spoj​rzał	na	przy​ja​ciela	z	ukosa



–	co	Ty	pla​nujesz?
–	Słu​cham?	W	jakiej	kwe​stii	niby?
–	No	z	tą	Ewe​liną?
–	Nic.	Co	miał​bym	pla​no​wać?
–	Znam	Cię.	Zako​cha​łeś	się,	prawda?
Kot	prych​nął	i	odwró​cił	głowę	w	drugą	stronę.
–	A	nawet	gdyby,	to	co?	Źle?	–	Spoj​rzał	znowu	na	Łuka​sza.
–	Ale	wiesz,	że	to	nie	ma	przy​szło​ści…
–	O,	nie!	–	Tomasz	uniósł	dłoń.	–	Nie	będziesz	tego	oce​niał.
–	Nie	oce​niam.	Mar​twię	się.	Znowu	będziesz	cier​piał.
–	Słu​chaj,	 kiedy	 żeni​łem	 się	 z	Ewką,	mia​łem	wąt​pli​wo​ści.	Mia​łem,	 teraz	 to

mogę	 otwar​cie	 powie​dzieć.	Ale	 byłem	 na	 tyle	wielką	 cipą,	 że	 ule​głem	 namo​-
wom	innych.	Moja	matka,	matka	Ewy,	kole​dzy…
–	Ja	Cię	nie	nama​wia​łem.	–	Łukasz	się	uśmiech​nął.
–	Bo	jesz​cze	się	nie	zna​li​śmy.	Wszy​scy	mi	mówili,	jaka	ta	Ewu​nia	wspa​niała,

jaka	we	mnie	wpa​trzona,	jak	dobrze	gotuje	i	dba	o	dom.	No	to	chcia​łem	zado​wo​-
lić	 tych	wszyst​kich.	 I	co	z	 tego	mia​łem?	Dwa​na​ście	 lat	pie​kła.	A	 teraz	sprawę
w	sądzie	o	znę​ca​nie	się.
–	Żar​tu​jesz?	–	Łukasz	wypro​sto​wał	się	nagle.	–	Ewka	oskar​żyła	Cię	o	znę​ca​-

nie?
–	Nie…	ja	ją	oskar​ży​łem.	–	Kot	przy​gryzł	wargę.
–	To…	to	czemu	nic	nie	mówi​łeś?
–	A	myślisz,	że	to	łatwo	powie​dzieć,	że	pro​cesuję	się	z	byłą	o	to,	że	mnie	biła

i	poni​żała?	Kole​dzy	mie​liby	ubaw.
–	Ej!	–	Łukasz	zła​pał	go	za	rękaw.	–	Nie	prze​sa​dzaj.	Pośmia​li​by​śmy	się	tro​-

chę,	ale	wszy​scy	sta​nęli	by	po	Two​jej	stro​nie.	Słu​chaj…	masz	szansę	na	wygra​-
nie	tej	sprawy?
–	Począt​kowo	mój	adwo​kat	mówił,	że	nie	–	Tomasz	wes​tchnął.	–	Ale	potem,

jak	 usie​dli​śmy	 nad	 dowo​dami,	 to	 się	 tro​chę	 tego	 uzbie​rało.	 Pomy​śla​łem:	wóz
albo	prze​wóz,	idę	na	całość.
–	A	masz	świad​ków?	Ja	bym	zezna​wał,	ale	o	niczym	nie	wie​działem…	bo	mi

o	niczym	nie	raczy​łeś	powie​dzieć.	–	Łukasz	pal​nął	Kota	w	tył	głowy.
–	Uwa​żaj!	–	Koto​wicz	wykrę​cił	mu	rękę	ze	śmie​chem.	–	Żony	nie	biłem,	ale

Cie​bie	zawsze	mogę.	Mam	świad​ków…	w	zasa​dzie	mam	jed​nego	głów​nego.



–	Kogo?
–	Teściową.
–	Pierdzie​lisz?	–	Meyer	roze​śmiał	się	gło​śno.
–	 No	 wła​śnie	 nie.	 To	 jakaś	 fil​mowa	 histo​ria.	 Jak	 się	 stara	 dowie​działa,	 że

posze​dłem	do	sądu,	 to	przy​le​ciała	do	mnie	 i	powie​działa,	że	ona	 tę	 sukę	sama
chęt​nie	by	udu​siła.	Ty	wiesz,	że	ta	jędza	swoją	matkę	też	biła?	Cała	rodzina	się
jej	boi.
–	Była	już	jakaś	roz​prawa?
–	 Była.	 Sędzina	 począt​kowo	 pró​bo​wała	 mnie	 wyśmie​wać,	 ale	 pomy​ślałem

sobie:	Kocie,	masz	doświad​cze​nie	jako	stary	pies,	wiesz,	co	trzeba	mówić	i	jak
się	zacho​wy​wać,	kiedy	się	jest	ofiarą	prze​mocy	domo​wej,	wyko​rzy​staj	to.	I	jesz​-
cze	 jak	 teściowa	 wyje​chała	 na	 koniec	 ze	 swoją	 bajką,	 to	 wszyst​kim	 szczęki
poopa​dały.	A	ta	idiotka,	kiedy	to	usły​szała,	zaczęła	się	na	sali	drzeć,	że	zabije	to
stare	ścierwo.	No,	cyrk.
–	 Ja	nie	mogę	–	Łukasz	 recho​tał.	 –	 Jesz​cze	 skoń​czy	 się	 tym,	 że	do	więź​nia

pój​dzie	Twoja	Ewu​nia.
–	Ty	się	nie	śmiej.	Pój​dzie,	zoba​czysz.	–	Kot	poki​wał	pal​cem.	–	Sprawą	już

zajął	się	pro​ku​ra​tor.	A	jak	wyj​dzie,	odszko​do​wa​nie	mi	będzie	musiała	zapła​cić.
Tak	jak	Ci	powie​działem,	mam	dość	bycia	chłop​cem	do	bicia.
–	Miesz​ka​nie	Ci	odda?
–	Powie​działa,	 że	 po	 jej	 tru​pie,	 ale	mam	kwity	 na	 to,	 że	 ja	więk​szość	 spła​-

ciłem.	Zanim	wró​cisz	z	wojny,	będę	z	powro​tem	u	sie​bie.
–	Zabie​rzesz	ze	sobą	Ewe​linę?
Kot	zdener​wo​wał	się.
–	Mówi​łem	już:	nie	wtrą​caj	się!	Sam	sobie	będę	ukła​dał	życie.	Ja	Cie​bie	nie

oce​niam.
–	Co	to	zna​czy?	Myślisz	sobie	coś	o	mnie	i	się	ze	mną	tym	nie	dzie​lisz?
–	Może…
–	No	to	powiedz.	Chcę	wie​dzieć,	na	czym	stoję.
Tomasz	spoj​rzał	na	Łuka​sza	z	powagą.
–	Naprawdę	chcesz	wie​dzieć?
–	Dawaj!	Mogę	nie	wró​cić	z	tego	całego	Afga​ni​stanu.
–	Uwa​żam,	że	sko​pa​łeś	sprawę	z	Justy​ną…	na	całej	linii.
–	Aha…	–	Tego	Łukasz	się	nie	spo​dzie​wał.



–	Może	to	przez	to,	co	sam	prze​sze​dłem,	może	po	pro​stu	jestem	sen​ty​men​tal​-
ny…	nie	wiem.	Ja	tam	mogę	nawet	jej	nie	lubić	i	pew​nie	tro​chę	mnie	wku​rza,	ta
Twoja	 żona,	 za	 to,	 co	 zro​biła,	 czego	nie	 zro​biła,	 że	 skła​mała	 i	 takie	 tam.	Ale!
Przez	pra​wie	cztery	lata	była	zaje​bi​stą	żoną,	dzięki	któ​rej	Łukasz	Meyer	cho​dził
codzien​nie	 z	 bana​nem	 na	 swo​jej	 głu​piej	 gębie.	 Robiła	 dla	 Cie​bie	 wszystko,
doga​dzała	 Ci,	 była	 dobra	 w	 łóżku,	 była	 dobra	 dla	 Cie​bie.	 Ja	 w	 tym	 cza​sie
mogłem	co	naj​wy​żej	cza​sami	sobie	do	Was	wpaść	i	popa​trzeć,	jak	się	do	sie​bie
miz​drzy​cie	 i	wydzio​bu​je​cie	 z	 dziób​ków,	 i	 poma​rzyć,	 że	 sam	mam	 takie	 życie.
A	Ty	co	zro​biłeś?	Wszystko	spie​przy​łeś.	Tak	po	pro​stu,	w	ciągu	paru	 tygo​dni.
Bo	co?	Bo	coś	sobie	uro​iłeś	w	dur​nej	gło​wie.	A	nie	przy​szło	Ci	przy​padkiem	na
myśl,	 że	 Justyna	 się	 nieco	 dla	 Cie​bie	 poświę​ciła?	 Zasta​nów	 się.	Nie​na​wi​dziła
swo​jej	roboty	–	sam	bym	jej	nie​na​wi​dził.	Męczyła	się	w	biu​ro​wym	mun​durku,
spła​cała	 ze	 swo​jej	 pen​sji	 Wasze	 miesz​ka​nie,	 niczego	 dla	 sie​bie	 nie	 chcia​ła…
wszystko	po	to,	żeby	być	z	głu​pim	Łuka​szem	Mey​erem.	Wszystko!	Pod​kre​ślam
to	słowo	–	wszystko	zro​biła,	żeby	z	Tobą	być.	Bo	jak​byś	wie​dział,	że	to	koman​-
dos	w	spód​nicy,	to	byś	nawet	na	nią	nie	spoj​rzał.	Skoń​czyłem.
Łukasz	nie	wie​dział,	co	powie​dzieć.	Podra​pał	się	bez​rad​nie	po	gło​wie	i	rozej​-

rzał	wokoło.
–	Nie	skoń​czyłem!	–	Coś	jesz​cze	przy​po​mniało	się	Kotowi.	–	Nie	myśl	sobie,

że	jak	poje​dziesz	do	Afga​ni​stanu	po	Justynę,	 to	będę	Cię	uwa​żał	za	 twar​dziela
z	 wiel​kimi	 jajami.	 Uwa​żam,	 że	 to	 jedyne	 roz​sądne	 wyj​ście	 w	 tej	 sytu​acji.
Niczego	nie	poświę​casz	ani	się	nie	nara​żasz.	Ona	już	tam	jest	i	jakoś	sobie	radzi,
więc	bez	prze​sa​dy…	To	tak	jak	z	moją	jędzą.	Posze​dłem	do	sądu,	bo	tak	trzeba
było	zro​bić,	i	to	dawno	temu.	Teraz	naprawdę	skoń​czyłem.
–	To…	dzięki,	że	mi	powie​działeś.	–	Łukasz	zamru​gał	powie​kami.	–	Szcze​-

rość	jest	ważna	w	przy​jaźni.
–	Poca​łuj	mnie	w	dupę	–	wypa​lił	Tomek.	–	Dobrze	wiesz,	 że	 cza​sem	 lepiej

cze​goś	nie	powie​dzieć.
Roze​śmiali	się	obaj	jed​no​cze​śnie.
–	Tak	na	poważ​nie	–	wykrztu​sił	z	sie​bie	w	końcu	Meyer	–	zga​dzam	się	z	tym,

co	powie​działeś.	Dużo	o	tym	wszyst​kim	myśla​łem	i	wydaje	mi	się,	że	poświę​-
ciłem	jej	za	mało	uwagi.
–	No,	coś	w	tym	jest	–	mruk​nął	Kot.
–	Nie	zwa​ża​łem	na	moją	matkę,	kiedy	jej	doku​czała.	Nie	przej​mo​wałem	się,



że	 męczy	 się	 w	 pra​cy…	 grunt,	 że	 moja	 mi	 odpo​wia​dała.	 Ja	 nawet	 nie	 wie​-
działem,	 jaki	rodzaj	kawy	lubi	pić,	cho​ciaż	miesz​ka​li​śmy	pod	jed​nym	dachem.
To	nie	mogło	się	dobrze	skoń​czyć,	nawet	gdyby	nie	była	tym,	kim	jest.	A	gdyby
zja​wił	się	jakiś	praw​dziwy	książę,	który	zacząłby	zwra​cać	uwagę	na	takie	szcze​-
góły?	Byłoby	po	mnie.
–	Nie	sądzę.	–	Kot	pokrę​cił	głową.
–	Moż​liwe	 –	 Łukasz	 wes​tchnął,	 zer​ka​jąc	 na	 zegar	 na	 desce	 roz​dziel​czej.	 –

Mam	nadzieję,	że	to	się	jed​nak	uda	i	polecę.
Żoł​nie​rze	prze​cha​dzali	się	w	tę	i	z	powro​tem.	Dzie​ciaki	znu​dzone	sie​działy	na

baga​żach.	Robiło	się	coraz	zim​niej	i	coraz	ciem​niej,	ale	nikt	o	niczym	nie	infor​-
mo​wał	 ani	 nie	 zapra​szał,	 żeby	 ogrzać	 się	 gdzieś	 pod	 dachem.	 Po	 upły​wie	 pół
godziny,	kiedy	Tom​kowi	przy​snęło	się	nieco,	poja​wiła	się	zgar​biona	postać	Irka,
który	biegł	w	stronę	ich	samo​chodu.
–	Słu​chajcie,	jest	nadzieja!	–	powie​dział	ura​do​wany.	–	Dosta​łem	cynk	z	Wro​-

cła​wia,	że	jutro	wcze​śnie	rano	wyla​tuje	stam​tąd	jakiś	nad​pro​gra​mowy	„Heniek”,
który	dziś	przy​wozi	uszko​dzone	„Rośki”,	i	ma	zaraz	wra​cać.
–	Że	co?	–	Kot	potrzą​snął	głową	zdezorien​to​wany.	–	Kto	to	jest	„Heniek”?
–	Her​cu​les	 –	 roze​śmiał	 się	 Irek.	 –	Samo​lot	 z	Roso​ma​kami.	Musimy	 szybko

tam	 jechać,	 żeby	 Ci	 tutaj	 się	 nie	 dowie​dzieli.	 Ta	 Casa	 pra​wie	 na	 pewno	 nie
poleci,	jest	potrzebna	gdzie	indziej	i	chyba	zabiorą	ją	do	War​szawy.
–	To	co?	Jedziemy!	–	Kot	kla​snął	w	dło​nie.
–	Jedziemy	–	przy​tak​nął	Dziuba.	–	W	razie	gdy​byśmy	się	na	tra​sie	za	mocno

roz​je​chali,	będę	na	Was	cze​kał	w	motelu	nie​da​leko	 lot​ni​ska	na	Stra​cho​wi​cach.
Łukasz,	zadzwo​nię	do	Cie​bie,	jak	dojadę.
–	OK.	–	Meyer	kiw​nął	głową.	–	To	w	drogę.



LXVIII

–	Gdzie	jest	moja	walizka?	–	Justyna	sta​nęła	przed	Gogo​lem	z	miną	mówiącą,
że	żąda	natychmia​stowej	odpo​wie​dzi	na	swoje	pyta​nie.
–	 A	 skąd	 ja	 mam	 to	 wie​dzieć?	 Malina,	 co	 Cię	 walizka	 obcho​dzi?	 Zaraz

ruszamy.
–	 Kurwa!	 Muszę	 ją	 mieć!	 –	 Justyna	 zaczęła	 ner​wowo	 roz​glą​dać	 się	 po

pomiesz​cze​niu.
–	Z	tego,	co	mi	wia​domo,	została	w	tam​tej	kry​jówce	–	powie​dział	spo​koj​nym

tonem	Kro​ko​dyl.	–	Wszystko	spło​nęło,	z	torby	na	pewno	też	nic	nie	zostało.
–	A	nie	mogli​by​śmy	tam	jesz​cze	poje​chać	na	chwilę?	–	Spoj​rzała	pro​sząco	na

Kro​ko​dyla.	–	Pro​szę.	Na	minu​tę…
–	Dobrze	się	czu​jesz?	Żeby	ktoś	nas	potem	śle​dził?	Zbie​raj	 się.	 Idę	odpa​lać

samo​chód.	–	Kro​ko​dyl	odwró​cił	się	na	pię​cie	i	wyszedł	na	dwór.
Justyna	była	wście​kła.	Chciało	jej	się	krzy​czeć,	ale	tylko	zaci​snęła	pię​ści	i	już

nic	 wię​cej	 nie	 mówiła.	 Całą	 drogę	 do	 pro​win​cji	 Gha​zni	 mil​czała,	 patrząc	 za
szybę	samo​chodu.
Jechali	 w	 sió​demkę:	 Kro​ko​dyl	 pro​wa​dził	 swoją	 toyotę,	 w	 któ​rej	 sie​działa

Justyna	 z	 Gogo​lem	 i	 Char​liem.	W	 dru​gim	 aucie	 podró​żo​wali	 Siwy,	Warzywo
i	Radek	–	Nawi​ga​tor.	Auta	wypchane	były	po	brzegi	 sprzę​tem,	bro​nią	 i	 jedze​-
niem,	więc	nie	mogli	poru​szać	 się	zbyt	 szybko.	Wyru​szyli	po	zmroku,	dla​tego
gdy	dotarli	do	małej	wsi	u	podnóża	gór,	drogę	oświe​tlały	im	już	tylko	gwiazdy,
bo	Kro​ko​dyl	naka​zał	jechać	bez	włą​czo​nych	świa​teł,	co	dla	Nawi​ga​tora	nie	sta​-
no​wiło	żad​nego	pro​blemu,	 tym	bar​dziej	dla	 samego	Kro​ko​dyla,	który	poko​ny​-
wał	tę	trasę	wie​lo​krot​nie.
Wieś,	 a	 w	 zasa​dzie	 malut​kie	 sku​pi​sko	 domów,	 które	 ledwo	 odsta​wały	 od

ziemi,	 była	 ich	 czę​stą	 bazą	wypa​dową	w	 góry	w	 tym	 rejo​nie.	 Jej	miesz​kańcy
utrzy​my​wali	 się	z	 tego,	że	dają	 im	schro​nie​nie.	 Justyna	 ich	nie	znała,	bo	 takie



kry​jówki	 trzeba	 było	 co	 jakiś	 czas	 zmie​niać.	 Kiedy	 zaje​chali	 pomię​dzy	 ści​śle
połą​czone	 ze	 sobą	domo​stwa,	 z	 jed​nego	 z	 nich	wyszedł	 nie​wy​soki	męż​czy​zna
z	 siwą	 brodą	 i	 kor​dial​nie	 przy​wi​tał	 się	 z	 Kro​ko​dylem.	 Było	 późno,	 ale	 cie​-
kawskie	dzie​ciaki	wyglą​dały	zza	drzwi,	śmie​jąc	się	gło​śno.	Kozy,	zanie​po​ko​jone
poru​sze​niem,	beczały	ze	środka.	Po	chwili	jakaś	kobieta,	praw​do​po​dob​nie	matka
tych	dzieci,	zde​cy​do​wa​nym	gło​sem	uci​szyła	wszyst​kich,	zaga​nia​jąc	cały	inwen​-
tarz	na	swoje	miej​sca.
Justyna	wyszła	 z	 samo​chodu	 i	 spoj​rzała	 na	 góry.	Żołą​dek	 prze​wró​cił	 jej	 się

gwał​tow​nie	 na	 widok	 rysu​ją​cych	 się	 na	 nie​bie	 ciem​nych	 kształ​tów.	 Były
ogromne	 i	 prze​ra​żały	 ją	 jak	 nic	 innego	na	 świe​cie.	Ani	 jed​nego	drzewa,	 same
kamie​nie	 i	 pył.	 I	 oni	 –	 Ci,	 któ​rzy	 się	 w	 nich	 kryli,	 bo	 znali	 je	 jak	 nikt	 inny.
Chciało	 jej	 się	pła​kać,	 także	przez	histo​rię	z	walizką.	Pomy​ślała,	co	nor​mal​nie
robi​łaby	w	tym	cza​sie,	gdyby	nic	nie	ule​gło	zmia​nie	i	gdyby	została	w	War​sza​-
wie.	Piąt​kowa	noc…	Gdyby	Łukasz	nie	pra​co​wał,	gania​jąc	z	pisto​letem	za	jaki​-
miś	gang​ste​rami,	pew​nie	byliby	w	kinie	albo	kocha​liby	się	we	wła​snym	łóżku.
A	tymcza​sem	on	był	z	kimś	innym,	a	ona	była	tu,	w	ostat​nim	miej​scu	na	Ziemi,
w	któ​rym	chciała	 być.	Westch​nęła	 ciężko	 i	 poszła	 za	Kro​ko​dylem	 i	Gogo​lem,
zaci​ska​jąc	zęby	w	moc​nym	posta​nowieniu,	że	weź​mie	się	w	garść.
Nie	mogli	od	 razu	się	 roz​pa​ko​wać.	Naj​pierw	nale​żało	przy​wi​tać	gospo​da​rza

i	dać	się	poczę​stować	 tym,	co	miał	najlep​szego.	Pią​tek	dla	niego	był	 świę​tem,
tym	bar​dziej	 nie	wypa​dało	 tłuc	 się	 z	 kom​pu​terami	 i	 bro​nią	 po	 domu.	Zasie​dli
wszy​scy	w	kręgu	na	kle​pi​sku	w	jakimś	więk​szym	pomiesz​cze​niu.	Justyna	miała
na	 tę	oka​zję	przy​go​to​waną	chustkę	zasła​niającą	włosy.	Gospo​darz	wyglą​dał	na
starca,	 ale	 mógł	 nie	 prze​kro​czyć	 czter​dziestki.	W	 kącie	 na	 dywa​niku	 sie​dział
inny	męż​czy​zna,	sta​ru​szek	z	białą	brodą,	który	wyglą​dał,	jakby	zaraz	miał	cał​ko​-
wi​cie	 uschnąć.	 Dostali	 moc​nej	 her​baty	 i	 placki	 pie​czone	 na	 kamie​niu.	Widać
było,	że	tubylcy	są	bar​dzo	biedni,	ale	uśmie​chy	nie	scho​dziły	z	ich	twa​rzy.	Kro​-
ko​dyl	 znał	 tro​chę	 język	 pusz​tuń​ski,	 więc	 wymie​nił	 z	męż​czy​znami	 konieczne
uprzej​mo​ści.	Potem	przy​szedł	czas	na	pre​zenty	od	nich.	Siwy	i	Warzywo	poszli
do	auta	i	przy​nie​śli	małą	kózkę,	na	widok	któ​rej	gospo​darz	o	mało	nie	pod​sko​-
czył	do	sufitu	swo​jego	niskiego	domo​stwa.	Do	zwie​rzaka	w	pakie​cie	dołą​czony
był	zapas	karmy.	Tym	razem	dzie​ciaki	nie	wytrzy​mały	i	wysko​czyły	z	sąsied​niej
izby,	rzu​ca​jąc	się	z	krzy​kiem	na	beczące	maleń​stwo,	które	trzę​sło	się	jak	osika
na	chu​dych	nóż​kach.



–	Ta	mała	cho​lera	darła	mordę	całą	drogę	z	Kabulu	–	uty​ski​wał	niezado​wo​-
lony	Warzywo.
–	Na	 Twoim	miej​scu	 zacho​wa​ła​bym	wszel​kie	 tego	 typu	 uwagi	 dla	 sie​bie	 –

ostrze​gła	Justyna	znad	szklanki	z	her​batą.
–	Bo	co?	–	Warzywo	prych​nął.	–	Bo	ten	stary	śmier​dziel	coś	rozu​mie?
–	Zamknij	 ryj!	–	Gogol	był	mniej	 sub​telny.	–	 I	zmień	 tę	głu​pią	minę,	bo	Ci

ludzie	gotowi	pomy​śleć,	że	nie	podoba	Ci	się	ich	gościna.
Po	posiłku	poszli	wresz​cie	wyła​do​wać	swoje	rze​czy.	Gospo​da​rze	udo​stęp​niali

im	dość	spory	frag​ment	zabu​do​wań,	gdzie	mogli	spać	i	rozło​żyć	sprzęt.	Justy​nie
jak	zwy​kle	dostał	się	kałach,	któ​rego	Gogol	wrę​czył	jej	z	uro​czy​stą	miną.
–	Ku	chwale	ojczy​zny…	–	wyre​cy​to​wał.
–	…i	na	pohy​bel	zdraj​com	–	odpowie​działa	ze	śmie​chem.
Ta	noc	była	pra​co​wita	jedy​nie	dla	Char​liego,	któ​rego	zada​niem	było	uru​cho​-

mić	 radio​sta​cję	 i	 spraw​dzić	 resztę	sprzętu.	Pozo​stała	część	ekipy	przy​go​to​wała
sobie	posła​nia	i	poło​żyła	się	spać.	Kro​ko​dyl	miał	jed​nak	coś	jesz​cze	do	powie​-
dze​nia.
–	 Słu​chaj	 mnie,	 Warzyw​niak,	 jesz​cze	 raz	 usły​szę	 taki	 tekst	 jak	 dzi​siaj,	 to

wyje​bię	Cię	 z	grupy	 i	 będziesz	na	pie​chotę	wra​cał	do	Kabulu	albo	 i	 do	 samej
Pol​ski.
–	 Ej,	 nie	 prze​sa​dzaj	 –	Warzywo	 pró​bo​wał	 się	 bro​nić.	 –	Co	 oni	mogą	 rozu​-

mieć…
–	Wszystko,	kapu​ściany	łbie.	Jak​byś	nie	zauwa​żył,	miesz​kają	w	pol​skiej	pro​-

win​cji	i	mają	z	naszymi	dużo	do	czy​nie​nia.	Nie	wiesz,	ile	rozu​mieją	i	co	wie​dzą.
Więc	siedź	cicho	i	uśmie​chaj	się	najsze​rzej,	jak	potra​fisz,	zro​zu​miano?
–	Tak	–	mruk​nął	cicho,	nabur​mu​szony.
Justyna	uśmiech​nęła	się	 tylko	 i	odwró​ciła	do	gli​nia​stej	 ściany,	 ści​ska​jąc	pod

pro​wi​zo​ryczną	poduszką	 swoją	broń.	Kiedy	 świa​tła	 poga​sły	 i	 sły​chać	było	 już
ciche	chra​pa​nie	Kro​ko​dyla,	Gogol	nachy​lił	się	nagle	nad	jej	głową.
–	Malinka	–	szep​nął	do	jej	ucha.
–	No?	–	odpowie​działa	też	szep​tem.
–	Jest	sprawa.	Kro​ko​dyl	dał	szu​sza​kom	kozę…	To	zły	znak.
–	Czemu?	–	Unio​sła	się	lekko	na	łok​ciu.
–	Bo	to	w	nie​pi​sa​nym	kodzie	ozna​cza,	że	chce	zostać	tutaj	dłu​żej.	Gdyby	cho​-

dziło	o	krótki	pobyt,	dałby	im	gar​nek	albo	jakieś	przy​prawy.



–	Długo,	to	ile?
–	Długo.	Wierz	mi.	Gada​łem	z	Jama​lem	na	ten	temat.	Obie​cał	to	zała​twić	tak,

żeby​śmy	nie	 sie​dzieli	 tu	Bóg	wie	 ile.	 Jesz​cze	nie	wiem,	co	pla​nuje,	 ale	cokol​-
wiek	każe	zro​bić,	to	się	go	posłu​chaj,	dobrze?
–	OK.	–	Zmarsz​czyła	brwi	i	znowu	poło​żyła	się	na	posła​niu.
–	Śpij,	kró​lewno.	Dobrej	nocy.
–	Dobrej	nocy,	Kostuś.
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–	Co	się	z	Tobą	dzieje?	–	Gra​żyna	sta​nęła	za	ple​cami	męża,	który	wpa​try​wał
się	w	widok	za	oknem	ich	kuchni.	–	Jest	sobota,	mia​łeś	pospać	dłu​żej.
–	Koto​wicz	 napi​sał.	 –	 Poka​zał	 komórkę	w	 dłoni.	 –	Meyer	wła​śnie	 odle​ciał

z	lot​ni​ska	we	Wro​cła​wiu.
–	O,	Boże	–	wes​tchnęła.	–	 I	z	 tego	powodu	nie	śpisz?	To	doro​sły	czło​wiek,

pora​dzi	sobie.
–	Mia​łem	zły	sen.	–	Spoj​rzał	na	nią	z	zatro​skaną	miną.	–	Gnę​bią	mnie	nie​do​-

bre	prze​czu​cia.
–	W	związku	z	tym	jego	wyjaz​dem?
–	Tak.
Gra​żyna	nalała	wody	do	czaj​nika	i	zaczęła	szy​ko​wać	śnia​da​nie.
–	Skoro	już	nie	śpimy,	to	zjedzmy	coś.	Jajecz​nica?
–	Nie	chcę	jeść.	–	Rafał	znowu	obró​cił	się	w	stronę	okna.
–	To	zro​bię	sobie.	Czego	kon​kret​nie	doty​czą	te	Twoje	prze​czu​cia,	jeśli	można

wie​dzieć?	Boisz	się,	że	Mey​erowi	coś	się	sta​nie	albo	że	Justyna	go	nie	zechce
z	powro​tem?
–	Boję	się,	że	straci	głowę.	Gdyby	cho​dziło	o	kogoś	innego,	był​bym	spo​kojny,

nawet	pomimo	faktu,	że	ledwo	zna	angiel​ski	i	jest	tam	pierw​szy	raz.	Ale	cho​dzi
o	nią…	Nie	wiem,	czy	w	 razie	 trud​niejszej	 sytu​acji	 będzie	w	sta​nie	 zacho​wać
zimną	krew	i	postą​pić	wła​ści​wie.
–	Wiesz	co,	Bren​ner?	Zacho​wujesz	 się	 jak	przed​szko​lanka,	 a	nie	 szef	grupy

funk​cjo​na​riu​szy	CBŚ.	Nie	poznaję	Cię.
Rafał	zajął	miej​sce	za	sto​łem	i	spoj​rzał	na	żonę	z	powagą.
–	Może	masz	rację.	Ale	jest	coś	jesz​cze…
–	To	zna​czy?
–	Mam	po	prosu	złe	prze​czu​cia.	Jakby	miało	stać	się	coś	złego.



Gra​żyna	także	spo​waż​niała.	Mie​szała	jajka	na	patelni,	zamy​ślona.
–	 Może	 dla​tego,	 że	 to	 nowa	 sytu​acja?	 –	 powie​działa	 cicho.	 –	 Nigdy	 nikt

z	Two​ich	ludzi	nie	był	w	sytu​acji,	że	por​wano	mu	żonę,	a	 już	tym	bar​dziej,	że
trzeba	za	nią	jechać	na	drugi	koniec	świata.
–	Może…	–	Potarł	dłońmi	łysą	głowę	i	wes​tchnął	ciężko.
–	 Mam	 nadzieję,	 że	 nie	 jedziesz	 dziś	 do	 pracy.	 Cały	 tydzień	 sie​działeś	 do

późna.
–	Nie	wiem	 jesz​cze.	 –	Znowu	zer​k​nął	 na	 tele​fon.	 –	Dzieci	 z	mojego	przed​-

szkola	chciały	mi	coś	zako​mu​ni​ko​wać	odno​śnie	wątku	woj​skowego.	Mówi​łem
Ci,	co	wymy​ślili?
–	W	jakiej	spra​wie?
–	Jed​nej	pani	żan​darm,	która	była	kole​żanką	Justyny.
–	Tak,	mówi​łeś	–	Gra​żyna	par​sk​nęła	śmie​chem.	–	Powiem	Ci,	że	jestem	pełna

podziwu.	Mają	coś	w	związku	z	tym?
–	No,	podobno	mają.	Zdję​cia	i	nagra​nia.	Ale	Wiśniew​ski	napa​lił	się,	że	trzeba

temat	pocią​gnąć	dalej.
Gra​żyna	zer​k​nęła	na	Rafała	podejrz​li​wie.
–	Chyba	nie	będzie	robił	za	„agenta	Tomka”?
Bren​ner	roze​śmiał	się.
–	Pra​wie.	Oka​zuje	się,	że	nie	 trzeba	 jej	spe​cjal​nie	pro​wo​ko​wać.	Sama	mówi

o	 róż​nych	 cie​kawych	 rze​czach.	 Mieli	 jedną	 randkę,	 dziś	 są	 umó​wieni	 na
następną.
–	Nie	będzie	z	tego	jakichś	kło​po​tów?
–	Cho​lera	wie.	Niech	się	chło​paki	wykażą.	A	nuż	tra​fimy	dzięki	temu	na	coś

cie​ka​wego.
Gra​żyna	wycią​gnęła	dwa	tale​rze	i	nało​żyła	gotową	jajecz​nicę.
–	Mówi​łem,	 że	 nie	 chcę.	 –	 Spoj​rzał	 na	 nią	 zdzi​wiony,	 kiedy	 posta​wiła	 mu

przed	nosem	posi​łek.
–	To	nie	jedz.	–	Wzru​szyła	ramio​nami.	–	Tylko	żebyś	potem	nie	mówił,	że	Cię

nie	kar​mię.
–	No	to	zjem	–	uśmiech​nął	się,	się​ga​jąc	po	wide​lec.	–	Skoro	tak	pro​sisz.
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Justyna	wpa​try​wała	się	bez​na​mięt​nie	w	mapę	od	dobrego	kwa​dransa.	Kro​ko​-
dyl	sta​nął	nad	nią	i	wska​zał	jakiś	punkt.
–	 Stąd	 praw​do​po​dob​nie	 strze​lają	 –	 powie​dział.	 –	 Musimy	 usta​lić	 dokładne

gridy	i	podać	je	do	GWO	w	Gha​zni.
–	I	to	niby	ma	być	takie	pro​ste?	–	Wydęła	usta	z	dez​a​pro​batą.
–	No	tak…	musimy	iść	w	góry	i	ich	namie​rzyć.
–	Jak	masz	zamiar	to	zro​bić,	co?	–	Spoj​rzała	na	niego,	jakby	był	idiotą.
Kro​ko​dyl	roze​śmiał	się	ner​wowo,	kry​jąc	iry​ta​cję.	Warzywo	z	Siwym	przy​glą​-

dali	 się	 tej	 sce​nie	 z	 wielką	 uwagą,	 bo	 wciąż	 nie	 wie​dzieli,	 jaką	 pozy​cją	 tak
naprawdę	cie​szy	się	ich	dawna	kole​żanka.
–	Nie	sły​szałaś?	Pój​dziemy	w	góry	i…
–	…i	będziemy	tam	sie​dzieć	tak	długo,	jak	Ci	się	spodoba.	Tyle	z	tego	rozu​-

miem.	–	Justyna	zło​żyła	mapę	 i	pode​szła	do	dzbanka	z	her​batą,	którą	o	świ​cie
dostali	od	gospo​da​rza.	–	Nig​dzie	nie	idę,	jeśli	tak	wygląda	ten	Twój	plan.
–	Prze​pra​szam	bar​dzo,	a	masz	może	lep​szy?	–	podniósł	głos.
Gogol	zer​k​nął	na	niego,	uśmie​cha​jąc	się	kątem	ust.
–	Tak.	Na	przy​kład	dowie​dzieć	się,	dla​czego	to	my	mamy	się	tym	zająć,	a	nie

„spe​cjalsi”,	 któ​rzy	 sobie	 wła​śnie	 leżą	 w	 Gha​zni	 na	 wozach	 kołami	 do	 góry
i	oglą​dają	por​nole	z	racji	tego,	że	nie	mają	nic	innego	do	roboty.
Kro​ko​dyl	zdę​biał.	Patrzył	na	Justynę,	mru​ga​jąc	powie​kami,	 i	nawet	Char​lie,

który	niczego	nie	rozu​miał,	spoj​rzał	na	niego	pyta​jąco.
–	Słu​cham?	–	Kro​ko​dyl	odzy​skał	głos.	–	Prze​cież	mówi​łem…
–	Mówi​łeś	 o	GROM-ie,	 ale	 nie	 o	woj​skach	 spe​cjal​nych.	 Nie	 uro​dzi​łam	 się

wczo​raj.	Dobrze	spraw​dziłam	przed	wyjaz​dem,	kto	tam	teraz	sie​dzi.	Wytłu​macz
mi,	z	łaski	swo​jej,	dla​czego	my	mamy	nara​żać	swoje	dupy,	zamiast	sobie	grzecz​-
nie	sie​dzieć	w	Kabulu?



–	Tego	mi	Brze​ziń​ski	dokład​nie	nie	powie​dział.
–	To	się	z	nim	skon​taktuj	i	dowiedz,	ina​czej	nie	ruszam	się	stąd.
–	Muszę	poga​dać	z	Jama​lem.	–	Muszyń​ski	zła​pał	za	kom​pu​ter	i	włą​czył	Sky​-

pe’a.
–	No,	bar​dzo	się	boję	–	mruk​nęła,	zaj​mu​jąc	miej​sce	obok	Gogola.
Chwilę	zajęło,	zanim	Jamal	się	ode​zwał.
–	 Mia​łem	 się	 wła​śnie	 z	 Tobą	 skon​tak​to​wać	 –	 usły​szeli	 jego	 ame​ry​kań​ski

akcent.	–	Rozma​wia​łem	z	kie​row​nic​twem	w	Lon​dy​nie	na	temat	Waszej	misji.
–	No	wła​śnie,	bo	ja	chcia​łem…	–	Kro​ko​dyl	pró​bo​wał	coś	powie​dzieć.
–	Zgo​dzili	się	z	moją	decy​zją	–	prze​rwał	mu	Jamal.
–	Jaką	decy​zją?	–	Kro​ko​dyl	zro​bił	się	blady.	–	Chyba	nie	chce​cie	tego	odwo​-

łać?
–	Prze​ciw​nie.	Zde​cy​do​wałem,	że	akcją	będzie	dowo​dzić	DeeDee.
Gogol	par​sk​nął	cicho,	a	Justy​nie	o	mało	szklanka	nie	wypa​dła	z	ręki.	Ale	nikt

nie	był	rów​nie	zszo​ko​wany,	co	biedny	Kro​ko​dyl.
–	Żar​tu​jesz?	–	Wpa​try​wał	 się	w	ekran	z	prze​ra​że​niem	w	oczach.	–	To	 jakiś

głupi	żart.
–	Nie.	Dla​czego?	–	odparł	spo​koj​nie	Jamal.	–	Prze​my​śla​łem	to	sobie	i	dosze​-

dłem	do	wnio​sku,	że	pora​dzi	sobie	z	tym	zada​niem	dosko​nale.
–	Nie​prawda!	–	wyrwało	się	Kro​ko​dylowi.
–	Słu​chaj,	 jeśli	 się	 ze	mną	nie	 zga​dzasz,	 zawsze	możesz	wró​cić	do	Kabulu,

a	 ja	wyślę	 na	Twoje	miej​sce	Bul​leta	 albo	kogoś	 innego.	Sam	upie​ra​łeś	 się,	 że
DeeDee	może	jechać	i	że	pora​dzi	sobie	w	górach,	więc	Twój	pro​test	jest	co	naj​-
mniej	dziwny.
Kro​ko​dyl	zaci​snął	szczęki	i	już	niczego	nie	powie​dział.
–	Daj	mi	ją	–	powie​dział	Jamal	cicho.
–	Cześć,	B.	B.	–	Justyna	uśmiech​nęła	się	niewyraź​nie	do	kamerki.
–	Cześć,	DeeDee.	Wszystko	w	porządku?
–	Nie	do	końca.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Po	pierw​sze	muszę	wie​dzieć,	dla​czego	zaj​mujemy	się	tą	sprawą,	skoro	pol​-

ski	kon​tyn​gent	ma	obec​nie	po	temu	siły	i	środki.	Muszę	poga​dać	z	pre​mierem.
–	OK,	niech	Cię	Kro​ko​dyl	z	nim	połą​czy.	Nie	widzę	prze​szkód.
–	Poza	 tym…	jeśli	pój​dziemy	w	góry,	 to	czy	będziemy	mieć	cień	szansy	na



QRF?
–	Nie	–	odpowie​dział	szcze​rze	Jamal.
–	Rozu​miem.	I	jesz​cze	jedno:	chcę	się	spo​tkać	z	Żół​wiem.
Kro​ko​dyl	poru​szył	się	niespo​koj​nie,	ale	powstrzy​mał	się	przed	powie​dze​niem,

co	o	tym	sądzi.
–	Chcesz	wejść	do	bazy?	–	Jamal	zmarsz​czył	brwi.
–	Tak.	Chcę	 się	prze​brać,	wziąć	 jedno	z	dzieci	Muham​mada	 i	 poroz​ma​wiać

z	nim.
–	Dla​czego?
Justyna	uśmiech​nęła	się,	ale	 jakoś	 tak	mało	przy​jem​nie,	 i	 rozej​rzała	po	 twa​-

rzach	kole​gów.
–	Czy	Ty	też	masz	mnie	za	idiotkę?	–	Spoj​rzała	zimno	do	kamerki.
–	Co	Ty	mówisz?
–	Żółw	pra​cuje	dla	nas.	Jest	naszym	szpie​giem	w	GROM-ie	i	w	całej	tej	bazie.
Jamal	 podra​pał	 się	 po	 policzku	 meta​lo​wym	 pal​cem	 i	 odwró​cił	 na	 chwilę

wzrok.
–	W	 związku	 z	 tym	 –	 kon​ty​nu​owała	 –	muszę	 z	 nim	 poga​dać.	Bo	może	 się

oka​zać,	że	paku​jemy	się	w	te	pie​przone	góry	nie​po​trzeb​nie.
–	OK.	–	Jamal	kiw​nął	głową,	przy​gry​za​jąc	wargi.	–	Zro​bisz,	jak	uwa​żasz.
Kiedy	 Justyna	 skoń​czyła	 roz​ma​wiać,	 nikt	 nie	 ode​zwał	 się	 sło​wem.	 Tylko

Nawi​ga​tor	sie​dział	w	kącie	z	uśmie​chem	satys​fak​cji	na	ustach	i	bawił	się	swoim
nożem.	Nie	było	tajem​nicą,	że	nie	lubili	się	z	Kro​ko​dylem,	więc	cała	ta	sytu​acja
bar​dzo	popra​wiła	mu	humor.
–	Ale	jatka.	–	Gogol	zaczął	nagle	chi​cho​tać.
Kro​ko​dyl	obrzu​cił	go	pogar​dli​wym	spoj​rze​niem	i	wyszedł	z	domu.
–	Czy	 ktoś	może	mi	 powie​dzieć,	w	 czym	 jest	 pro​blem?	 –	 zapy​tał	w	 końcu

Char​lie.
–	Malina	dowo​dzi	–	powie​dział	Nawi​ga​tor.
–	Tyle	już	wiem.	Ale	czemu	Kro​ko​dyl	jest	taki	niezado​wo​lony?
Justyna	roze​śmiała	się.
–	W	zasa​dzie	to	nie	wiem,	Char​lie.	–	Unio​sła	ramiona	w	geście	bez​rad​no​ści.
–	Ty	nami	dowo​dzisz?	–	Warzywo	nagle	pojął,	w	czym	rzecz.	–	Ty?
–	Masz	z	tym	jakiś	pro​blem?	–	Gogol	zer​k​nął	na	niego	z	ukosa.
–	Ja	się	nie	zga​dzam.	–	Warzywo	pokrę​cił	ener​gicz​nie	głową	i	zało​żył	ręce	na



klatce	pier​sio​wej,	jakby	był	małym	chłop​cem.	–	To	nie	przej​dzie.
Siwy	podra​pał	się	po	czu​pry​nie,	a	jego	twarz	zro​biła	się	jesz​cze	bar​dziej	czer​-

wona	niż	zwy​kle.
–	Chyba	nie	mamy	nic	do	gada​nia	–	zasu​ge​ro​wał	cicho.
–	Żar​tu​jesz?!	Nie	będzie	mną	dowo​dzić	jakaś	Dąbek.
–	 Bo	 co?	 –	 Nawi​ga​tor	 machał	 nożem,	 któ​rego	 ostrze	 skie​ro​wane	 było

w	stronę	Warzywa.
–	Bo…	bo	ja	ją	znam!	–	Wska​zał	na	Justynę	pal​cem.
–	Widzisz,	Mar​chewa	–	 Justyna	nie	wyglą​dała	na	zde​ner​wo​waną	–	pro​blem

polega	na	tym,	że	mnie	nie	znasz.
–	Nie	jestem	żadna	Mar​chewa,	ty…	–	Warzywo	chciał	się	zerwać	z	miej​sca,

ale	Siwy	zła​pał	go	za	rękaw.
–	A	mnie	się	podoba	–	wyszcze​rzył	się	Gogol.	–	Komu	się	 jesz​cze	podoba?

Gło​su​jemy.
Nawi​ga​tor,	 Justyna	 i	Kostek	unie​śli	dło​nie	do	góry.	Siwy	po	chwili	 rów​nież

nie​śmiało	podniósł	drżącą	rękę.
–	 Nie	 wiem,	 o	 co	 cho​dzi,	 ale	 popie​ram	Was	 –	 powie​dział	 znad	 kom​pu​tera

Char​lie	i	też	zagło​so​wał	za	zmianą	ksywki	dla	Warzywa.
Warzywo	vel	Mar​chewa	wstał	i	wyszedł	na	dwór.
–	No,	to	skoro	już	jedną	rzecz	mamy	jasno	usta​loną,	możemy	zająć	się	resztą.

–	Justyna	prze​cią​gnęła	się	jak	kot,	zie​wa​jąc	gło​śno.	–	Kostuś,	jak	naj​le​piej	zwa​-
bić	Żół​wia	na	targ?
–	Chcesz	iść	na	targ?
–	No,	prze​cież	nie	wejdę	do	bazy.	Nikt	mnie	nie	wpu​ści.	Trzeba	ściem​nić,	że

dzie​ciak	 jest	 chory	 i	 potrze​buje	 nagłej	 opieki	 medycz​nej.	 Naczy​tałam	 się
w	Inter​ne​cie	o	przy​pad​kach	dobrego	serca	naszych	dziel​nych	żoł​nie​rzy.	Muham​-
mad	pój​dzie	na	to?
–	Pój​dzie.	–	Nawi​ga​tor	kiw​nął	głową.	–	Zapłaci	się	mu	i	pój​dzie.	Poza	tym	na

pewno	jakieś	dziecko	naprawdę	jest	cho​re…	dzieci	zawsze	na	coś	cho​rują.	A	do
Żół​wia	 trzeba	 napi​sać	wia​domość,	 żeby	 coś	 pil​nie	 kupił.	Albo	 nie…	–	Radek
uniósł	palec	w	górę.	–	Nie	ma	potrzeby.	Jak	uda	Ci	się	wejść	do	bazy,	trzeba	go
będzie	pokie​ro​wać	tam,	gdzie	będziesz,	czyli	do	szpi​tala.
Do	pomiesz​cze​nia	wszedł	Kro​ko​dyl,	a	za	nim	wkro​czył	obra​żony	Mar​chewa.
–	Ktoś	może	mi	powie​dzieć,	z	czym	ma	pro​blem	 ten	czło​wiek?	–	Kro​ko​dyl



rozej​rzał	się	po	zebra​nych	z	groźną	miną.
–	 W	 demo​kra​tycz​nym	 gło​so​wa​niu	 usta​li​li​śmy,	 że	 zmie​nimy	 mu	 ksywę	 na

Mar​chewa.	Tylko	on	się	nie	zgo​dził	–	powie​dział	spo​koj​nie	Gogol.
–	Aha.	 –	Kro​ko​dyl	 poki​wał	 głową	 ze	 zrozu​mieniem	 i	 pod​szedł	 do	 dzbanka

z	her​batą.
–	I	tylko	tyle?	–	obu​rzył	się	Mar​chewa.	–	„Aha”?	Nie	zga​dzam	się,	żeby	jakaś

Dąbek	mną	rzą​dziła.
–	Nie	musisz	się	zga​dzać.	–	Kro​ko​dyl	wzru​szył	ramio​nami.	–	Możesz	wró​cić

do	Kabulu,	jeśli	Ci	się	nie	podoba.
–	Ty…	chcesz,	żeby	ona	dowo​dziła?
–	Nie	mam	nic	do	chce​nia.	Dowo​dzi	i	już.
–	Tak?	Cie​kawe,	co	każe	mi	robić?
–	To	już	usta​li​li​śmy	dawno	temu	–	powie​dział	Kostek.	–	Ty	i	ten	Twój	kolega

jeste​ście	tu	po	to,	żeby	nieść	Mali​nie	ple​cak.	Malinka	nie	może	się	prze​mę​czać.
–	Chyba	Cię	poje​bało!
–	Uwa​żaj	na	słowa,	Mar​chewa	–	w	gło​sie	Nawi​ga​tora	sły​chać	było	groźbę.	–

Nie​siesz	 ple​cak,	 bo	 tylko	 do	 tego	 się	 nada​jesz.	Tu	 nie	 jest	 jak	w	Woj​sku	Pol​-
skim,	 że	 im	 głup​szy,	 tym	 wyż​sze	 sta​nowisko	 zaj​muje.	 Tu	 każdy	 robi	 to,	 do
czego	został	stwo​rzony.	Malina	ma	mózg,	to	myśli.	Ty	masz	kupę	mię​śni,	to	nie​-
siesz	ple​cak.	Pro​ste.
Mar​chewa	 mio​tał	 się	 jesz​cze	 przez	 minutę.	 W	 końcu	 usiadł	 obok	 Siwego

i	zaci​snął	mocno	szczęki.
–	Prze​pra​szam,	że	Wam	prze​szka​dzam	–	Char​lie	nie​śmiało	uniósł	dłoń	–	ale

była	mowa	 o	 połą​cze​niu	 się	 z	Waszym	 pre​mierem.	 Pro​po​nuję	 zro​bić	 to	 teraz,
skoro	jest	w	Bogo​cie.
–	Tak.	Połącz	mnie	z	nim.	–	Kro​ko​dyl	kiw​nął	głową.	–	To	zna​czy	Mali​nę…
Justyna	usia​dła	obok	Char​liego,	cze​kając	cier​pli​wie	na	połą​cze​nie	przez	tele​-

fon	sate​li​tarny.
–	Byle	szybko,	panie	Muszyń​ski	–	usły​szała	po	chwili.
–	Witam.	Justyna	Dąbek	–	powie​działa	zde​cy​do​wa​nie.
Pre​mier	przez	chwilę	nie	odpowie​dział.	Był	wyraź​nie	zasko​czony.
–	Witam	panią.	Bar​dzo	mi	miło.	Coś	się	stało?
–	Jeste​śmy	w	górach	pro​win​cji	Gha​zni.
–	Czy	mógł​bym	roz​ma​wiać	z	tym,	kto	dowo​dzi?



–	Rozma​wia	pan.
Brze​ziń​ski	roze​śmiał	się.
–	No	to	miło	mi	podwój​nie.	Słu​cham	uważ​nie.
–	Dla​czego	zleca	nam	pan	robotę,	którą	może	zro​bić	kto	inny?
–	Pro​szę	pani,	Lubli​niec…
–	Nie!	Wiem	dosko​nale,	 jaka	 for​ma​cja	 tam	 teraz	 jest.	Niech	pan	nie	 robi	ze

mnie	debilki.	Cho​ciaż	pan,	dobrze?
Pre​mier	wes​tchnął	cicho.
–	Niech	pani	zaczeka.	Muszę	wyjść	na	zewnątrz.	Dobrze.	Czego	pani	chce?
–	Prawdy.
–	 Doszło	 do	 pew​nego	 kon​fliktu	 inte​re​sów	 na	 linii	 żoł​nie​rze–dowódz​two

w	Kra​ko​wie.	Sytu​acja	jest	napięta,	a	ja	nie	mam	czasu	ani	ochoty	na	roz​wią​zy​-
wa​nie	 ich	pro​blemów.	Mini​ster	Koziń​ski	 jest	 gamo​niem,	który	w	ogóle	 się	 do
tego	nie	nadaje,	jeśli	pani	rozu​mie,	co	mam	na	myśli…	Dosta​łem	infor​ma​cje,	że
ten	ostatni	ostrzał	był	z	innego	miej​sca	niż	zwy​kle	i	z	nieco	innego	kali​bru.	Mam
obawy,	że	to	począ​tek	cze​goś	więk​szego.
–	Rozu​miem.
–	Trzeba	 to	zdu​sić	w	zarodku,	zanim	nastąpi	eska​la​cja.	Czy	 teraz	 jest	 to	dla

pani	jasne?
–	Jak	najbar​dziej.
–	Świet​nie.	I	jesz​cze	jed​no…	Jest	pani	na	gło​śnomówią​cym?
–	Nie.	–	Justyna	spoj​rzała	na	Kro​ko​dyla.
–	Dobrze.	Był	u	mnie	pani	mąż.
–	Kiedy?	–	Zacho​wa​nie	spo​koju	kosz​to​wało	ją	wiele	wysiłku.
–	W	dniu	pani	wyjazdu.	Doma​gał	się,	żebym	ścią​gnął	panią	z	powro​tem.
–	Skąd…
–	 Nie	 wiem,	 skąd	 wie​dział.	Wybi​łem	 mu	 to	 z	 głowy	 i	 kaza​łem	 wró​cić	 do

domu.	 Powie​działem,	 że	 dla	 Waszego	 bez​pie​czeń​stwa	 powi​nien	 zamiesz​kać
z	jakąś	kobietą.	Myślę,	że	jest	rów​nie	roz​sądny	co	pani,	bo	już	roz​nio​sło	się,	że
ode​szła	pani	od	niego,	a	on	ma	inną.
–	Rozu​miem.	–	Justyna	kiw​nęła	głową,	jakby	pre​mier	mógł	ją	zoba​czyć.
–	Miło	mi	pra​co​wać	z	takimi	ludźmi.	Powo​dze​nia	w	akcji.
Brze​ziń​ski	roz​łą​czył	się,	swoim	zwy​cza​jem	bez	słów	poże​gna​nia.	Justyna	zaś

musiała	wznieść	 się	na	wyżyny	aktor​stwa,	 sta​ra​jąc	nie	oka​zy​wać	emo​cji,	 jakie



wywo​łały	w	niej	słowa	pre​miera.	Oddała	tele​fon	Char​liemu	i	spoj​rzała	po	zebra​-
nych.
–	 No	 i	 co	 się	 tak	 na	mnie	 patrzy​cie?	 –	 Rozło​żyła	 ręce.	 –	 Bie​rzemy	 się	 do

pracy.	Zor​ga​ni​zuj​cie	mi	dzie​ciaka	i	męża,	z	któ​rymi	wybiorę	się	na	targ.	Trzeba
ścią​gnąć	Bul​leta.
–	Po	co?	–	Kro​ko​dyl	zmarsz​czył	brwi.
–	Będziemy	potrze​bo​wać	parę	snaj​pe​rów.	Nawi​ga​tor	sam	nie	da	rady.
–	To	trzeba	będzie	pod​cho​dzić	tak	bli​sko?	–	Gogol	skrzy​wił	się.
–	Oba​wiam	się,	że	bli​żej,	niż	się	nam	wydaje	–	Justyna	wes​tchnęła	ciężko.
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–	Kac	mor​derca	nie	ma	serca	–	mruk​nął	Żółw	do	sie​bie,	kiedy	udało	mu	się
wresz​cie	roz​kleić	oczy.	–	O,	w	mordę.	Ale	się	naje​ba​łem.
Tra​dy​cyj​nie	bolała	go	głowa,	miał	kom​plet​nie	zesztyw​niały	kark	i	chciało	mu

się	 wymio​to​wać.	 Ale	 nie	 to	 było	 dla	 niego	 w	 tym	 wszyst​kim	 dziwne,	 miał
bowiem	pro​blemy	ze	 swo​bod​nym	oddy​chaniem.	Zerk​nął	na	 swoją	klatkę	pier​-
siową	i	dopiero	wów​czas	zorien​to​wał	się,	że	leży	na	niej	jakieś	ramię	solid​nych
roz​mia​rów,	które	na	pewno	nie	należy	do	niego.
–	Co	do	cho​lery?	–	Dotk​nął	ciała	obcego	na	sobie	i	spoj​rzał	w	bok.	Na	jed​nej

pry​czy	leżała	z	nim	jakaś	naga	kobieta,	któ​rej	twa​rzy	nie	widział,	bo	scho​wana
była	 pod	 jego	 pachą.	 Na	 roz​czo​ch​ra​nych	 blond	 wło​sach	 dało	 się	 zauwa​żyć
znacz​nych	roz​mia​rów	odro​sty.	–	Kto	to,	kurwa,	jest?
Nie	 dokoń​czył	 jed​nak	 oglę​dzin,	 bo	 do	 drzwi	 jego	 campu	 ktoś	 ener​gicz​nie

zapu​kał.	Odrzu​cił	bez​władną	dam​ską	koń​czynę	i	z	tru​dem	podniósł	się	z	łóżka,
jak	 zwy​kle	 ude​rza​jąc	 głową	 o	 pry​czę	 na	 górze.	 Nagi	 jak	 w	 dniu	 naro​dzin,
doczła​pał	do	wej​ścia.
–	Słu​cham.	–	Powiew	mroź​nego	powie​trza	ude​rzył	w	jego	skórę,	uno​sząc	na

bacz​ność	każdy	wło​sek	na	 ciele.	Oczy	miał	 na	wpół	 otwarte,	więc	dopiero	po
dłuż​szej	chwili	zorien​to​wał	się,	że	stoi	przed	nim	ksiądz	kape​lan,	który	nie	wie​-
dział,	gdzie	podziać	wzrok.
–	Yyy…	witam…	–	Ksiądz	zro​bił	mały	krok	do	tyłu.
–	 Na	 wieki	 wie​ków…	 hyp…	 co	 mogę	 dla	 wie​leb​nego	 uczy​nić?	 –	 Żółw

zachwiał	się	na	nogach,	w	ostat​niej	chwili	łapiąc	się	fra​mugi.
–	Czy…	czy	pan	kapi​tan	Czarny?
–	We	wła​snej	oso​bie.	Ja	i	mój	Mały	Wal​dek.	–	Spoj​rzał	w	dół	na	swoje	przy​-

ro​dze​nie,	jakby	spraw​dzał,	czy	na​dal	tam	jest.	–	W	czym	możemy	pomóc?
–	Ja…	mnie	przy​syła	pana	zna​jo​my…	zna​jomi…



–	Mamy	wspól​nych	zna​jo​mych?	–	Żółw	roze​śmiał	się	z	flegmą.
–	Mamy	jed​nego.	Księ​dza	Jacka.
–	Nie	znam	–	Żółw	zła​pał	za	klamkę,	chcąc	zamknąć	drzwi,	bo	było	mu	już

bar​dzo	zimno.
–	Jacka	i	Ziutka.	Mówili,	żebym	zna​lazł	Żół​wia.	–	Ksiądz	w	ostat​niej	chwili

zatrzy​mał	drzwi	z	siłą,	o	jaką	Żółw	ni​gdy	by	go	nie	podej​rzewał.
–	A…	to	znam.	–	Żółw	zmarsz​czył	nos.	–	Co	u	nich?
–	Pan	przyj​dzie	 jutro	 na	mszę…	skoro	 teraz	 jest	 pan…	nie​dy​spo​no​wany,	 to

wtedy	poroz​ma​wiamy.
–	Mam	być	mini​strantem?
–	Nie	trzeba.	Niech	pan	przyj​dzie,	to	ważne.	–	Ksiądz	odwró​cił	się	na	pię​cie

i	odszedł.
–	Ale	jajca!	–	Żółw	par​sk​nął,	zamy​ka​jąc	camp.	Usiadł	na	łóżku	i	zasta​no​wił

się	chwilę,	a	że	nie	szło	mu	to	zbyt	dobrze,	zer​k​nął	znowu	na	intruza,	który	nie
ruszył	się	ani	o	mili​metr.	–	Hej!	–	Szturch​nął	blon​dynkę.	–	Pobudka.
Kobieta	po	dłuż​szej	chwili	obró​ciła	się	na	plecy,	stę​ka​jąc	gło​śno.	Żółw	odru​-

chowo	naj​pierw	spoj​rzał	na	jej	gołe	cycki,	a	dopiero	potem	na	twarz.
–	Matko,	 ależ	 jesteś	 brzydka.	 –	Wzdry​gnął	 się.	 –	Wsta​waj.	 Odda​waj	 moje

łóżko.
Pro​ce​dura	 opusz​cza​nia	 Żół​wio​wego	 campu	 trwała	 dość	 długo,	 ale	 wresz​cie

udało	się	gościowi	wyto​czyć	na	zewnątrz.	Wal​de​mar	ode​tchnął	z	ulgą	i	się​gnął
po	butelkę	z	wodą,	którą	trzy​mał	pod	łóż​kiem.	Wypił	dusz​kiem	całą	zawar​tość,
koń​cząc	tę	czyn​ność	gło​śnym	bek​nię​ciem.
–	Kurwa,	Zawi​sza!	–	z	„gałęzi”	ode​zwał	się	nie​spo​dzie​wa​nie	głos	jego	współ​-

lo​ka​tora.	–	Nie	dość,	żeś	pół	nocy	dmu​chał	 jakąś	pigułę,	 to	 jesz​cze	bekasz	 jak
świ​nia.	Miał​byś	tro​chę	sza​cunku	dla	kolegi.
–	Sorry.	Już	będę	grzeczny.
–	I	odbierz	wia​domość,	bo	Ci	komóra	napier​dala	od	godziny.
Żółw	się​gnął	pod	poduszkę,	ale	nie	zna​lazł	tam	apa​ratu.	Dopiero	prze​szu​ka​nie

wszyst​kich	kie​szeni	przy​nio​sło	rezul​tat.
–	Co	 to	 jest?	–	mruk​nął,	 czy​tając	 jed​nym	okiem	wia​domość.	–	„Idź	dziś	po

połu​dniu	do	szpi​tala”.	Po	co?	Szpi​tal	był	u	mnie	–	roze​śmiał	się	cicho.	–	Kto	to
napi​sał?
Nie	 znał	 tego	 numeru,	 ale	w	 chwili,	 gdy	 zoba​czył,	 że	ma	 bry​tyj​ski	 kie​run​-



kowy,	 wytrzeź​wiał	 w	 jed​nej	 sekun​dzie.	 Zerk​nął	 na	 zegar	 –	 docho​dziła	 druga,
więc	w	zasa​dzie	już	było	po	połu​dniu.	Zaczął	szybko	się	ubie​rać	i	ogar​niać	bur​-
del,	w	który	zamie​nił	się	ich	camp.	Nie	mógł	zna​leźć	kom​pu​tera,	a	wie​dział,	że
na	takie	spo​tka​nie	nie	może	iść	bez	niego.	Był	już	bli​ski	paniki,	kiedy	wresz​cie
zguba	 zna​lazła	 się	 w	 meta​lowej	 szafce	 pod	 jed​nym	 z	 mun​durów.	 Wypadł
z	campu	i	pobiegł	w	stronę	szpi​tala.



LXXII

Pierw​sze,	co	Justy​nie	rzu​ciło	się	w	oczy,	to	zmiany.	Baza	wyglą​dała	zupeł​nie
ina​czej	 niż	 zapamię​tała	 ją	 z	 poprzed​nich	 wizyt.	 Nie​wiele	 co	 prawda	 mogła
dostrzec	szcze​gó​łów	przez	burkę,	ale	z	cie​kawością	wodziła	wzro​kiem	po	oto​-
cze​niu.
Przy​je​chała	z	bra​tem	gospo​da​rza	 i	 jego	sze​ścio​let​nim	syn​kiem,	który	wyglą​-

dał,	 jakby	miał	 trzy	 lata,	 taki	był	mały	 i	chudy.	Brat	 też	miał	na	 imię	Muham​-
mad,	ale	był	wyraź​nie	młod​szy	i	dużo	bar​dziej	wyga​dany.	Chęt​nie	zgo​dził	się	na
całą	 intrygę,	 bez	 namy​słu	 wybrał	 najbar​dziej	 cho​ro​wite	 z	 gro​madki	 swo​ich
dzieci	i	wsa​dził	je	razem	z	Justyną	na	roz​kle​ko​tany	motor.	Do	prze​je​cha​nia	mieli
spory	 kawał	 drogi,	 więc	 gdy	 doje​chali	 na	 targ,	 Justynę	 nie​źle	 bolał	 tyłek	 od
wybo​jów,	zwłasz​cza	że	znowu	musiała	sie​dzieć	bokiem.	Malu​cha	wci​snęli	mię​-
dzy	sie​bie,	żeby	nie	spadł.
–	 Jesz​cze	 nam	 tu	 kozy	 bra​kuje	 –	mruk​nęła	 Justyna	 do	Gogola	 przed	 odjaz​-

dem.
–	Cze​kaj,	Malinka,	jak	chcesz,	to	pobie​gnę	po	jakąś	–	chi​cho​tał	Kostek.
Po	dro​dze	minęli	kon​wój	Roso​ma​ków	i	całe	mnó​stwo	cudacz​nych	auto​bu​sów,

które	oprócz	ludzi	wio​zły	na	sobie…	inne	auto​busy,	samo​chody	i	tony	róż​nego
towaru.	Aż	dziw	brał,	że	w	ogóle	były	w	sta​nie	jechać.	Justyna	miała	kilka	razy
wąt​pliwą	 przy​jem​ność	 podró​żo​wać	 czymś	 takim	 razem	 z	 Ahme​dem,	 dla​tego
mimo	wszystko	bar​dzo	się	cie​szyła	z	tego	motoru,	cho​ciaż	było	jej	na	nim	bar​-
dzo	zimno.
Targ	 poło​żony	 był	 tuż	 obok	 bazy.	 Krę​ciło	 się	 na	 nim	 mnó​stwo	 żoł​nie​rzy:

Ame​ry​ka​nów	 i	 Pola​ków.	 Justyna	 zoba​czyła	 kilka	 zna​jo​mych	 twa​rzy	 wśród
sprze​daw​ców,	 także	 pra​wie	 naj​mniejszego	na	 świe​cie	 czło​wieka,	 który	 za	 zro​-
bie​nie	sobie	z	nim	zdję​cia	brał	dwa	dolary.	Wzięła	dzie​ciaka	na	ręce	i	podrep​tała
za	Muham​madem,	 pew​nie	 idą​cym	 pomię​dzy	 skle​pi​kami.	Wyglą​dało	 na	 to,	 że



męż​czy​zna	dobrze	wie,	co	robić.	Wszedł	do	jed​nego	ze	stra​ga​nów	i	po	obo​wiąz​-
ko​wych	powi​ta​niach	z	jego	wła​ści​cie​lem,	zaczął	szep​tem	coś	mu	obja​śniać.
–	Ty	siedź	tu	–	powie​dział	do	niej	łamaną	angielsz​czy​zną,	wska​zu​jąc	na	niski

zydel.	 Justyna	usia​dła	posłusz​nie,	 a	męż​czyźni	gdzieś	na	 chwilę	poszli.	Potem
jej	 „mąż”	wró​cił	 i	 usiadł	 obok	niej,	 robiąc	 zbo​lałą	minę.	Chłop​czyk	 zasnął	 na
rękach	Justyny	i	wyglą​dał	na	jesz​cze	bar​dziej	cho​rego.
Kiedy	w	skle​pie	zja​wił	się	wła​ści​ciel	z	ubra​nymi	w	pol​skie	mun​dury	ludźmi,

sprawy	poto​czyły	się	bły​ska​wicz​nie.	Jeden	z	umun​durowanych	był	tłu​maczem,
ten	 drugi	 leka​rzem,	 który	 dra​pał	 się	 bez​rad​nie	 po	 gło​wie,	 patrząc	 na	 budzący
litość	widok,	jaki	two​rzyła	nowa	rodzina	Justyny.
–	No,	dobra	–	powie​dział	po	chwili	 lekarz.	–	To	weźmy	ich.	Zoba​czymy,	co

można	zro​bić.
Tłu​macz	 prze​ka​zał	 to	 skle​pi​ka​rzowi,	 a	 ten	 roze​śmiał	 się	 uszczę​śli​wiony

i	nawet	zaczął	pła​kać	ze	wzru​sze​nia.	Muham​mad	kła​niał	się	przed	woj​skowym
nisko,	dzię​ku​jąc	wylew​nie	w	swoim	języku.	Ski​nął	na	Justynę,	która	podnio​sła
się	 z	 malu​chem,	 i	 poszli	 do	 bazy.	 Kiedy	 tłu​macz	 chciał	 coś	 powie​dzieć	 do
Justyny,	Muham​mad	szybko	wyja​śnił,	że	żona	jest	głu​cha	jak	pień.
W	szpi​talu	wywo​łali	nie​małe	poru​sze​nie.	Brzydka	 jak	noc	prze​ło​żona	pie​lę​-

gnia​rek	 pode​szła	 do	 nich	 i	wzięła	malca	 na	 ręce,	mówiąc	 do	 niego	 tak,	 jakby
miał	coś	zrozu​mieć.	Chłop​czyk	roz​bu​dził	się	i	zaczął	pła​kać,	wycią​ga​jąc	rączki
do	Justyny,	więc	pie​lę​gniarka	oddała	go	z	powro​tem.
–	Dok​to​rze,	pan	go	zbada?	–	zapy​tała	kobieta.	Na	naszywce	wid​niało	nazwi​-

sko	Budziń​ska.
–	Tak.	Daj	ich	za	para​wan,	niech	zacze​kają	chwilę.
Justyna	posa​dziła	dziecko	na	szpi​talnym	łóżku	i	zdjęła	mu	cza​peczkę.	Pła​kało

cią​gle,	prze​stra​szone	obcym	miej​scem	i	ludźmi	wokoło.	Po	dzie​się​ciu	minu​tach
zja​wił	się	tłu​macz	z	leka​rzem.
–	 Od	 kiedy	 syn	 cho​ruje?	 –	 zapy​tał	 lekarz.	 Muham​mad	 cier​pli​wie	 udzie​lał

odpo​wie​dzi	na	kolejne	pyta​nia,	a	dok​tor	kiwał	głową.	–	Czy	zgo​dzi	się	pan	na
bada​nia	dziecka?
Ojciec	zgo​dził	 się	 i	 sam	o	coś	zapy​tał.	Kiedy	 tłu​macz	przetłu​ma​czył,	 lekarz

spoj​rzał	na	Justynę.
–	Tak,	pana	żona	może	tu	zostać,	a	pan	niech	idzie	z	nami.	Niech	sobie	usią​-

dzie	i	odpocz​nie.	–	Wska​zał	na	sto​łek	obok	łóżka.	–	Nikt	nie	będzie	jej	tu	zacze​-



piał.
Muham​mad	wziął	synka	na	ręce	i	poszedł	za	leka​rzem,	a	Justyna	z	ulgą	klap​-

nęła	 na	 krze​śle.	 Miała	 ochotę	 zedrzeć	 z	 sie​bie	 burkę,	 ale	 to	 nie	 byłoby	 zbyt
mądre.
–	O,	prze​pra​szam	–	usły​szała	po	chwili	głos	Żół​wia,	który	zaj​rzał	za	jej	para​-

wan.
–	Pst	–	syk​nęła	na	niego,	zanim	zdą​żył	odejść.
Spoj​rzał	na	nią	zdzi​wiony,	więc	wstała	i	unio​sła	zasłonę	zakry​wa​jącą	twarz.
–	 Malinka!	 –	 krzyk​nął	 szep​tem,	 jed​nym	 susem	 rzu​ca​jąc	 się	 w	 jej	 stronę

i	łapiąc	ją	obu​rącz	w	pasie.	Przycią​gnął	do	sie​bie	i	uca​ło​wał	mocno	w	usta.
–	 Pusz​czaj	 mnie,	 moczy​mordo	 jedna!	 –	 Odepch​nęła	 go	 znie​sma​czona.	 –

Jedzie	od	Cie​bie	jak	z	gorzelni.
–	To	naprawdę	Ty!	–	Uści​snął	ją	jesz​cze	moc​niej.	–	Jak	dobrze	Cię	widzieć.
–	Nie	mam	za	dużo	czasu.	Musimy	poga​dać.
–	O	czym?	Co	Ty	w	ogóle	tu	robisz?	Gdzie	Twój	stary?
–	Nic	nie	wiesz?
–	Nie.	O	czym	niby?
–	Ode​szłam	od	Łuka​sza.	–	Usia​dła	znowu	na	stołku,	a	Żółw	zajął	miej​sce	na

łóżku.	 –	Wró​ciłam	do	 grupy.	 Jeste​śmy	 teraz	w	Gha​zni,	 nie​da​leko	 stąd.	Mamy
sprawę	do	zała​twie​nia.
–	Jaką	sprawę?
–	Ktoś	podobno	strzela	do	Was	z	gru​bej	rury.
–	No,	strzela.
–	Powiedz	mi,	dla​czego	„spe​cjalsi”	się	tym	nie	zaj​mują?
–	Robią	strajk.
–	Ale	dla​czego?
–	Pożarli	się	z	nowym	dowódcą.	Oni	tu	mają	samo​lot	bez​za​ło​gowy.
–	O!	–	Justyna	oży​wiła	się.	–	Naprawdę?
–	 Tak.	Dwie	maszyny	 im	 spa​dły,	 jed​nej	 nie	 zna​leźli,	 więc	 dowódca	 powie​-

dział,	że	jak	roz​biją	jesz​cze	jedną,	to	będą	za	nią	bulić	ze	swo​jej	kie​szeni.	Więc
zamknęli	latawce	w	maga​zy​nie	i	nic	nie	robią,	nawet	jak	jest	potrzeba.
–	Ale	macie	jesz​cze	jakieś	samo​loty	z	tego,	co	mi	wia​domo.
–	Tak,	ale	są	pewne	pro​blemy	z	obsługą.	–	Żółw	uśmiech​nął	się	iro​nicz​nie.	–

Ten	„spe​cjal​sów”	był	 lep​szy,	zwłasz​cza	w	zimie.	Cichy	i	nie​wi​doczny	z	ziemi.



No	i	robił	nie​złe	zdję​cia	oto​cze​nia.
–	Rozu​miem.
–	A	Wy	coś	macie?
–	 Nie​stety.	 –	 Justyna	 przy​gryzła	 wargę	 i	 zmru​żyła	 oczy,	 jakby	 nad	 czymś

inten​syw​nie	myślała.	–	Jedyny,	jaki	jest,	został	w	Hel​mand	u	Louisa,	tam	też	jest
potrzebny.	Mamy	jedy​nie	dal​mierz	lase​rowy	i	swoje	oczy.
–	Tro​chę	mało.	Będzie​cie	musieli	podejść	bli​sko.
–	Wła​śnie	to	mnie	mar​twi…	Im	wyżej,	tym	wię​cej	śniegu.
–	I	trud​niej	wró​cić	w	jed​nym	kawałku.
–	Ty	zawsze	wiesz,	jak	pocie​szyć	czło​wieka	–	powie​działa	Justyna	z	prze​ką​-

sem.	–	Słu​chaj,	będziemy	w	kon​tak​cie.	Jeśli	nie	uda	się	znowu	wejść	z	cho​rym
dziec​kiem,	dasz	radę	podejść	na	targ?
–	Zaw​sze.	Kiedy	idzie​cie	w	góry?
–	Jutro.
–	A	kto	dowo​dzi?	Kro​ko​dyl?
–	Ja.	
–	Słu​cham?	–	Żółw	par​sk​nął.	–	A	Kro​ko​dyl	się	zgo​dził?
–	A	ma	coś	do	gada​nia?
–	Niby	nie…	Hm…	Faj​nie.	Daj​cie	głos,	że	nic	Wam	nie	jest.	Gdyby	tu	działo

się	coś	nie​po​ko​ją​cego,	też	zaraz	się	ode​zwę.
–	Liczy​łam	na	tę	dekla​ra​cję.	–	Justyna	puściła	do	niego	oko.	–	A	teraz	usiądź

tutaj.	Musimy	poważ​nie	poroz​ma​wiać.
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Łukasz	miał	wra​że​nie,	że	jego	mózg	zamie​nił	się	w	jedno	wiel​kie	śmi​gło	od
Her​cu​lesa.	Sie​dział	w	pocze​kalni	w	bazie	Bagram,	 cze​kając	na	 swo​jego	 towa​-
rzy​sza	 podróży,	 który	 poszedł	 zorien​to​wać	 się	 w	 ich	 szan​sach	 na	 jakiś	 lot	 do
Kabulu.	Była	 już	 nie​mal	 noc	 i	 na	 krze​sełkach	 cze​kało	 nie​wiele	 osób,	 głów​nie
ame​ry​kań​skich	 żoł​nie​rzy.	 Naprze​ciwko	 niego	 sie​działa	 śliczna	 dziew​czyna
w	mun​du​rze,	z	M16	przy	nodze,	która	roz​wią​zy​wała	krzy​żówki	w	cza​so​pi​śmie
kobie​cym.
Był	głodny	i	chciało	mu	się	spać,	ale	bar​dzo	pra​gnął	dotrzeć	już	na	miej​sce.

Irek	uprze​dzał,	że	to	może	być	trudne	i	jeśli	nie	uda	zała​twić	się	żad​nych	śmi​gieł
na	tę	noc	albo	następny	dzień,	to	wezmą	tak​sówkę.	Dla	Łuka​sza	brzmiało	to	jak
jakiś	żart.
–	Nie	będę	tu	kwitł	nie	wia​domo	ile	czasu.	–	Dla	Irka	sprawa	była	oczy​wi​sta.

–	 Cywi​lami,	 zwłasz​cza	 nie​ame​ry​kań​skimi,	 nikt	 się	 nie	 przej​muje.	Możemy	 tu
ugrzę​znąć	na	kilka	tygo​dni,	jeśli	sami	sobie	cze​goś	nie	zor​ga​ni​zu​jemy.	Poza	tym
to	nie​da​leko.
Dziuba	poja​wił	się	po	pra​wie	godzin​nej	nieobec​no​ści.
–	Chodź.	–	Ski​nął	na	Łuka​sza.	–	Prze​śpimy	się.	Rano	coś	leci	do	sto​licy,	może

się	wci​śniemy.
Poszli	 do	 dużego	 kon​te​nera,	 który	mie​ścił	w	 sobie	 kil​ka​dzie​siąt	 łóżek	 usta​-

wio​nych	pię​trowo.	Zna​leźli	dwa	wolne	i	rzu​cili	swoje	graty.	Irek	wycią​gnął	kon​-
serwy	i	chleb.	Podał	też	Łuka​szowi	butelkę	wódki.
–	Trzeba	się	zde​zyn​fe​ko​wać.	Na	wszelki	wypa​dek.
–	Ja	też	mam	–	Łukasz	uśmiech​nął	się.	–	W	ostat​niej	chwili	ojciec	wci​snął	mi

flaszkę.
Zje​dli	w	mil​cze​niu	skromny	posi​łek	i	padli	na	posła​nia	tak,	jak	stali,	bez	prze​-

bie​ra​nia	się	i	wie​czor​nej	toa​lety.	O	wpół	do	pią​tej	czasu	miej​sco​wego	jakiś	czło​-



wiek	wyrwał	ich	ze	snu	gwał​tow​nym	szar​pa​niem	za	rękawy.
–	Do	you	wanna	fly	to	Kabul?	–	zapy​tał	ame​ry​kań​ski	żoł​nierz	z	azja​tyc​kimi

rysami	twa​rzy.
Pano​wie	zerwali	się	na	równe	nogi	i	zaczęli	zbie​rać	bagaże.	Na	dwo​rze	było

tak	ciemno,	że	nie	byli	w	sta​nie	dostrzec,	do	jakiego	rodzaju	heli​kop​tera	są	pro​-
wa​dzeni.	Sypał	śnieg	i	mocno	wiało,	co	dodat​kowo	utrud​niało	widocz​ność.
–	Aż	dziw,	że	chcą	lecieć	w	taką	pogodę	–	sap​nął	Dziuba,	kiedy	wdra​pali	się

do	środka	maszyny.	–	Ale	nie​ważne.	Grunt,	że	trans​port	jest.
W	Kabulu	wzięli	tak​sówkę,	która	zawio​zła	ich	do	jakie​goś	hotelu.	Irek	wysłał

wia​domość	do	szefa	i	oświad​czył,	że	idzie	znowu	spać.
Łukasz	naj​pierw	nie	mógł	zasnąć.	Wsłu​chi​wał	się	w	odgłosy	mia​sta,	zasta​na​-

wia​jąc,	 czy	 Justyna	 jest	gdzieś	bli​sko.	Odczu​wał	nie​po​kój,	który	był	mu	obcy.
Dziwne	dźwięki	i	jesz​cze	dziw​niejsze	zapa​chy…
Jak	Justyna	to	znosi?	Jej	nos	pew​nie	tu	wariuje	–	myślał,	patrząc	w	sufit.
Kiedy	zasnął,	wcale	nie	czuł	się	 lepiej.	Biegł	we	śnie	przez	pusty​nię,	goniąc

samo​chód	pory​wa​czy.	Nie	wie​dział	do	końca,	gdzie	jest	i	czy	Justyna	na	pewno
znaj​duje	się	w	tym	aucie.	Ale	biegł	zroz​paczony,	bo	nic	innego	nie	dało	się	zro​-
bić.	 Otwo​rzył	 oczy,	 gdy	 było	 już	 cał​kiem	 jasno.	 Spoj​rzał	 na	 komórkę,	 która
auto​matycznie	prze​sta​wiła	 się	 na	 czas	miej​scowy.	Była	 jede​na​sta.	Pod​niósł	 się
obo​lały	i	poszedł	do	łazienki.	W	połu​dnie	ktoś	zapu​kał	do	drzwi	jego	pokoju.
–	Andrzej	zaraz	będzie	–	zako​mu​ni​ko​wał	Irek.	–	Powie​dział,	że	jutro	nas	stąd

zabie​rze	do	jakie​goś	miesz​ka​nia.
–	OK.	Mam	gdzieś	iść?
–	Tak.	Ubierz	się	i	zacze​kaj	na	dole.	Poje​dziemy	coś	zjeść.
Andrzej	Domań​ski	był	pięć​dzie​się​cio​let​nim	męż​czyzną,	który	bar​dzo	przy​po​-

mi​nał	swo​jego	daw​nego	wspól​nika,	Daniela	Gołąba,	ale	był	tro​chę	grub​szy	i	już
mocno	siwy.
–	Cześć,	Łukasz	–	uśmiech​nął	się	cie​pło	na	powi​ta​nie.	–	Miło	Cię	naresz​cie

zoba​czyć.	To	co,	przy​ja​cielu?	Witaj,	przy​godo!
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–	 Malina,	 możesz	 mi	 wytłu​ma​czyć,	 jaki	 sens	 ma	 jed​no​do​bowa	 wycieczka
w	 rejon	 gór,	 które	 nas	 nie	 inte​re​sują?	 –	 zapy​tał	 Kro​ko​dyl,	 poko​nu​jąc	 kolejne
metry	kamie​ni​stej	drogi	pod	górę.
–	Powie​działam,	żebyś	szedł	i	roz​glą​dał	się	uważ​nie.
–	Szu​kamy	cze​goś?
–	Jak	znaj​dziesz,	to	się	dowiesz.
–	Byłoby	łatwiej,	gdy​byś	powie​działa,	o	co	cho​dzi.
–	Po	pro​stu	się	roz​glą​daj…	Nie	marudź.
Wyszli	 przed	 świ​tem.	 Dzień	 był	 krótki,	 więc	 słońce	 już	 cho​wało	 się	 za

górami.	Mieli	za	sobą	dwa	dłuż​sze	postoje	na	odpo​czy​nek	i	jedze​nie.	Robiło	się
coraz	zim​niej	i	Justyna	zaczęła	się	cie​plej	ubie​rać,	bo	przez	więk​szą	część	drogi
szła	w	cien​kiej	blu​zie,	pod	którą	miała	solidną	bie​li​znę	ter​mo​ak​tywną.
Uni​formy	 ich	 grupy,	 poza	 tym,	 że	 były	 najwyż​szej	 jako​ści,	 masko​wały	 ich

dość	dobrze	na	tle	gór.	Zda​wali	sobie	jed​nak	sprawę	z	tego,	że	najlep​szy	kamu​-
flaż	nie	uchroni	ich	przed	czuj​nym	okiem	tych,	któ​rzy	obrali	sobie	to	miej​sce	na
Ziemi	za	swój	dom.
–	Tu	też	są	śmieci	–	powie​dział	w	pew​nej	chwili	Mar​chewa,	wska​zu​jąc	ręką

na	jakieś	miej​sce	poni​żej	trasy	ich	mar​szu.
–	No	–	mruk​nął	zzia​jany	Siwy.	–	Kto	by	się	tu	mar​twił	eko​lo​gią?
–	 Jakie	 śmieci?	 –	 Justyna	 zatrzy​mała	 się	 nagle	 w	 miej​scu,	 aż	 Gogol	 zarył

nosem	w	jej	ple​cak.
–	Nic	takiego.	–	Wzru​szył	ramio​nami	Mar​chewa,	nie	zatrzy​mu​jąc	się.
–	Stój,	głą​bie,	i	powiedz	mi,	co	widzia​łeś!	–	Justyna	zła​pała	go	za	rękaw,	zmu​-

sza​jąc,	żeby	odwró​cił	się	w	jej	stronę.
–	Ja	tu	podobno	jestem	tylko	od	nosze​nia	Two​jego	ple​caka.	–	Wykrzy​wił	usta

w	gry​masie	nie​za​do​wo​le​nia.



–	I	od	tego,	żeby	mnie	słu​chać.	Co	widzia​łeś?	–	wark​nęła.
–	Nic.	Kawa​łek	pla​stiku.
–	Gdzie?
–	Tam.	–	Wska​zał	ręką	w	nie​okre​ślonym	kie​runku.
–	To	nas	zapro​wadź.	Nawi,	pil​nuj	nas.
–	Jasne.	–	Radek	kiw​nął	głową.
Z	lek​kim	ocią​ga​niem	Mar​chewa	zawró​cił	kawa​łek	i	zszedł	z	drogi	poni​żej	jej

poziomu.	Chwilę	szu​kał	cze​goś	na	ziemi,	po	czym	kuc​nął	i	spoj​rzał	na	Justynę.
–	Nie	będę	tego	doty​kał.	Nie	wiem,	co	to	jest.
Wszy​scy	pode​szli	bli​żej.
–	Kawa​łek	pla​stiku	–	stwier​dził	Kostek.	–	To	może	być	cokol​wiek.
–	Ma	poszar​pane	krańce.	To	ele​ment	cze​goś	więk​szego.	–	Kro​ko​dyl	rozej​rzał

się	wokoło,	 szu​ka​jąc	 pozo​sta​łych	 frag​mentów	 tej	 ukła​danki.	 –	Malina?	 Jakieś
pomy​sły?
–	To	nie	jest	pla​stik	–	ode​zwał	się	nie​spo​dzie​wa​nie	Siwy.	–	To	jakieś	włókno.
–	Skąd	wiesz?	–	zapy​tał	Gogol.
–	Widzę.	Coś,	z	czego	było	zro​bione,	miało	być	lek​kie	i	jed​no​cze​śnie	wytrzy​-

małe.
–	Na	przy​kład	UAV	–	powie​działa	Justyna	spo​koj​nie.
Kro​ko​dyl	roze​śmiał	się	ner​wowo.
–	Nie	chcesz	mi	chyba	powie​dzieć,	że	szu​kamy	jakie​goś	bez​za​ło​gowca?
–	 Nie	 chcę,	 ale	 muszę	 –	 uśmiech​nęła	 się	 Justyna.	 –	 Dobra.	 Robi	 się	 coraz

ciem​niej.	Znajdźmy	resztę.
–	To	chyba	trzeba	zejść	niżej.	–	Gogol	wska​zał	na	zbo​cze	w	dole	góry.
–	 Nie.	 –	 Siwy	 pokrę​cił	 głową.	 –	 Musiał	 upaść	 wyżej,	 roz​trza​skał	 się,

a	odłamki	spa​dły	w	dół.
–	Skąd	jesteś	taki	pewny,	co?	–	Kro​ko​dyl	zmarsz​czył	brwi.
–	Sta​ram	się	myśleć	logicz​nie.	–	Zaru​mie​nił	się	Siwy.	–	Wyobra​żam	sobie,	jak

mogło	to	wyglą​dać.
–	No	to	idźmy	wyżej	–	zarzą​dziła	Justyna,	któ​rej	nagle	prze​szło	całe	zmę​cze​-

nie.
–	Bie​rzemy	go?	–	zapy​tał	Mar​chewa,	wska​zu​jąc	na	szary	frag​ment.
–	Bie​rzemy.	–	Justyna	 już	była	na	dro​dze.	–	Spa​kuj	go	do	swo​jego	ple​caka.

Siwy,	wyobra​żaj	sobie	dalej	i	logicz​nym	wywo​dem	popro​wadź	nas	we	wła​ściwą



stronę.
Siwy	posłusz​nie	 ruszył	 pod	 stromą	górę.	Szedł	 pew​nie,	 jakby	 robił	 to	wiele

razy.	Justyna	po	pię​ciu	minu​tach	była	cała	mokra.	Sły​szała,	że	zabez​pie​cza​jący
tyły	 ich	mar​szu	Nawi​ga​tor	 też	ma	 pro​blem	 ze	 zła​pa​niem	 tchu.	Wtedy	 dopiero
przy​po​mniało	 jej	 się,	 że	 prze​cież	 ten	 nie​po​zorny	 chło​pa​czek	 zdo​był	 w	 szkole
mistrzo​stwo	 Woj​ska	 Pol​skiego	 w	 bie​gach	 prze​ła​jo​wych.	 Miał	 nie​spo​ty​kaną
wytrzy​małość	i	był	bar​dzo	zwinny.
–	Zna​lazłem	coś	więk​szego!	–	Odwró​cił	się	do	nich	z	uśmie​chem.	–	To	chyba

ele​ment	skrzy​dła.
–	A	Ty	skąd	możesz	o	tym	wie​dzieć?	–	Kro​ko​dyl	prze​kli​nał	go	w	duchu,	prze​-

czu​wa​jąc,	że	na	drugi	dzień	nie	podnie​sie	się	przez	zakwasy	na	tyłku.
–	Bo	widzę	kawa​łek	ser​wo​klapy.
–	Czego?	–	wysa​pał	Gogol.
–	Klapy,	która	nadaje	kie​ru​nek	samo​lotowi.
–	Aha…	–	Kostek	odwró​cił	się	w	stronę	Mar​chewy.	–	On	jest	jakiś	dziwny.
–	Skoń​czył	budowę	maszyn	na	poli​tech​nice	–	wyja​śnił	Mar​chewa.	–	Jest	inży​-

nierem.
Kiedy	weszli	jesz​cze	wyżej,	zna​leźli	kolejny	ele​ment	samo​lotu,	ale	zorien​to​-

wali	się	też,	że	mają	przed	sobą	małą	nieckę,	utwo​rzoną	z	jed​nej	strony	ze	zbo​-
cza	 góry,	 a	 z	 dru​giej	 ze	 skał,	 na	 któ​rych	 stali.	 Naj​wy​raź​niej	 nie	 docie​rały	 do
środka	pro​mie​nie	sło​neczne,	bo	znaj​do​wało	się	tam	sporo	zmar​z​nię​tego	śniegu.
–	Gdyby	nie	ten	śnieg,	można	by	tu	prze​no​co​wać	–	powie​dział	Radek,	który

dołą​czył	do	nich	jako	ostatni.	–	Nie​zła	kry​jówka.
–	Myśli​cie,	że	tu	jest	samo​lot?	–	zapy​tał	Gogol.
–	Na	śniegu	nie	ma	śladu.	–	Kro​ko​dyl	pokrę​cił	głową.
–	Samo​lot	zgi​nął	dwa	mie​siące	temu,	mogło	go	zasy​pać	–	odparła	Justyna.
W	Kro​ko​dyla	jakby	ude​rzył	pio​run.
–	Skąd	Ty	o	tym	wiesz?	Może	wiesz	jesz​cze	o	czymś,	o	czym	powin​ni​śmy	się

dowie​dzieć?
–	Scho​dzimy.	–	Justyna	zda​wała	się	go	nie	sły​szeć.
Było	już	nie​mal	ciemno,	kiedy	roz​bijali	zmro​żoną	powierzch​nię	śniegu,	szu​-

ka​jąc	 pozo​sta​łych	 ele​mentów	 maszyny.	 Justyna	 kazała	 Mar​che​wie	 wyko​pać
więk​szą	dziurę	pod	skałą,	w	któ​rej	mogliby	się	prze​spać.
–	Czemu	ja?	–	Gry​mas	nie​za​do​wo​le​nia	nie	zni​kał	z	jego	twa​rzy.



–	Bo	jako	rasowy	zme​chol	na	pewno	masz	w	ple​caczku	saperkę.	Wycią​gaj	ją
i	kop.
–	A	jeśli	nie	mam,	to	co?
–	To	masz	jesz​cze	rączki	–	zachi​cho​tał	Gogol.
Po	dwóch	godzi​nach	mieli	obo​zo​wi​sko	 i	na	 tyle	dużo	frag​mentów,	że	mogli

z	całą	pew​no​ścią	stwier​dzić,	że	jest	to	samo​lot.
–	I	co	Ty	na	to?	–	Justyna	zer​k​nęła	na	Siwego.
–	Jest	w	nie​złym	sta​nie.	Naj​wy​raź​niej	przy	upadku	zawa​dził	 skrzy​dłem	o	 te

skały,	a	reszta	wpa​dła	tutaj.	Śnieg	musiał	być	wtedy	świeży,	bo	kadłub	i	aku​mu​-
la​tory	są	nieuszko​dzone.
–	A	te	ślady	sto​pie​nia	na	powierzchni?	–	Gogol	dotknął	czub​kiem	buta	więk​-

szy	frag​ment.	–	Wygląda,	jakby	się	palił.
–	Bo	to	Li-Pole,	po	upadku	zapa​liły	się,	ale	śnieg	chyba	uga​sił	ogień.
–	A	gło​wica	obser​wa​cyjna?	–	zapy​tała	cicho	Justyna.
–	Nie	wiem.	–	Siwy	uniósł	ramiona.	–	Trudno	tutaj	cokol​wiek	stwier​dzić.	Jak

wró​cimy,	 Char​lie	 będzie	 musiał	 to	 obej​rzeć.	 Słabo	 znam	 się	 na	 elek​tro​nice.
Widzę,	 że	obiek​tywy	od	kamer	 są	 całe.	 Jeśli	w	 środku	coś	nie	pękło,	 to	może
dzia​łać	dalej.
Na	twa​rzy	Justyny	poja​wił	się	wyraz	najwyż​szego	zado​wo​lenia.
–	I	co	się	tak	cie​szysz?	–	wyce​dził	Kro​ko​dyl.	–	Mogła​byś	to	wytłu​ma​czyć?
–	A	co?	Czyż​byś	czuł	się	jak	idiota?	–	W	jej	gło​sie	sły​chać	było	satys​fak​cję.	–

Czu​jesz,	że	coś	wyda​rzyło	się	bez	Two​jej	wie​dzy	i	kon​troli?	To	zupeł​nie	jak	ja,
kiedy	wła​do​wałeś	mnie	w	ten	wyjazd,	nie	tłu​ma​cząc,	po	co	jest.	Wszy​scy	trak​tu​-
je​cie	mnie	jak	idiotkę,	jak​bym	była	nie​do​ro​zwi​nięta,	więc	ja	potrak​to​wałam	Was
tak	samo.	Tak,	przy​szliśmy	tu	po	samo​lot.	Po	TEN	samo​lot,	który	zgi​nął	„spe​-
cjal​som”	dwa	mie​siące	temu.
–	Po	co?	–	zapy​tał	Gogol.
–	Bo	nie	mamy	swo​jego.
–	Malina,	ale	ten	też	ni​gdzie	nie	poleci.
–	Ale	poleci	inny.
–	Mali​na…
–	Dość!	Trzeba	go	spa​ko​wać.	Prze​śpimy	się	kilka	godzin,	żeby	przed	świ​tem

wró​cić.
Nikt	już	nie	pró​bo​wał	dys​ku​to​wać.	Wszy​scy	mieli	dosyć,	a	napięta	atmos​fera



nie	sprzy​jała	dobremu	samopoczu​ciu.	W	dodatku	wiatr	roz​go​nił	chmury,	odsła​-
nia​jąc	ugwież​dżone	niebo,	co	ozna​czało,	że	noc	będzie	bar​dzo	zimna.
–	Mam	wielki	sza​cu​nek	dla	Jamala	–	szep​nął	Radek	do	Gogola,	jedząc	mięso

z	kon​serwy.
–	Dla​czego?
–	Bo	nie	wyobra​żam	sobie,	żeby	ten	stary	gad	miał	kie​ro​wać	akcją.	Kom​plet​-

nie	 mu	 odbija	 przy	 niej.	 Zacho​wuje	 się,	 jakby	 stra​cił	 rozum.	 Mali​nie	 zależy
tylko	na	zakoń​cze​niu	misji	i	powro​cie	do	Kabulu,	on	sie​działby	tu	mie​siącami,
byle	poka​zać,	kto	tu	rzą​dzi.
–	Ależ	Wy	się	kocha​cie…	–	Gogol	pokrę​cił	głową.
–	A	nie	mam	racji?	Jeśli	uda	jej	się	zała​twić	latawca,	będzie	szansa	zakoń​czyć

to	bez	koniecz​no​ści	podcho​dze​nia	zbyt	bli​sko.
–	Może	i	racja?	–	mruk​nął	Gogol.	–	Idę	spać.	Ty	sie​dzisz	pierw​szą	zmianę?
–	Tak.	–	Nawi​ga​tor	kiw​nął	głową.
Kostek	poło​żył	się	obok	Justyny	i	mocno	zawi​nął	w	śpi​wór.
–	Dawno	już	tak	sobie	razem	nie	leże​li​śmy,	co	Malinka?	Pod	gwiaz​dami.
–	No,	nie	mogłam	się	docze​kać	tej	randki.	Strasz​nie	się	nagim​na​sty​ko​wa​łam,

żeby	ją	zor​ga​ni​zo​wać.
Gogol	roze​śmiał	się	cicho.
–	A	poza	tym…	wszystko	w	porządku?	–	zapy​tał.
Przez	 chwilę	 nie	 odpowie​działa.	 Patrzyła	w	niebo,	mru​ga​jąc	 powie​kami,	 bo

mróz	zaczął	doku​czać	jej	oczom.	Była	na	Kostka	bar​dzo	zła.	Po	roz​mo​wie	z	pre​-
mierem	dotarło	do	niej,	że	wszy​scy	wie​dzieli,	że	Łukasz	jej	szuka,	i	gdyby	wie​-
działa	 to	wcze​śniej,	mogłaby	 cof​nąć	 się	 jesz​cze	 z	Lon​dynu.	Od	początku	była
okła​my​wana,	jakby	ludzie,	któ​rych	miała	za	przy​ja​ciół,	nie	sza​no​wali	jej	wcale.
Na	usta	cisnęło	jej	się	wiele	przy​krych	słów,	ale	zdrowy	roz​są​dek	podpo​wia​dał,
by	tych	kart	nie	wykła​dać	za	wcze​śnie	na	stół,	przynaj​mniej	do	czasu,	kiedy	nie
dowie	się	cze​goś	wię​cej.
–	W	porządku	–	szep​nęła.	–	Śpij	już.



LXXV

Mimo	 że	 bar​dzo	 się	 sta​rała	 tego	 nie	 oka​zać,	 była	 niezado​wo​lona.	 Rafał
wyczu​wał	 to	przez	rękaw	płasz​cza,	na	któ​rym	trzy​mała	swoją	dłoń,	widział	po
ner​wo​wych	ruchach,	gdy	szła,	i	po	gło​wie	zwró​co​nej	w	prze​ciwną	stronę.
–	No,	dobra,	powiedz	to	wresz​cie!	–	zde​ner​wo​wała	się,	gdy	doszli	do	auta.
–	Co	niby?	–	Sta​rał	się	ukryć	uśmiech.
–	 „A	 nie	mówi​łem?	No	 prze​cież	mówi​łem,	 że	 lepiej	 będzie	 zostać	w	 domu

i	obej​rzeć	film	na	DVD,	zamiast	iść	do	głu​piego	teatru	na	głu​pią	sztukę”.
–	Gra​żyna,	po	co	mam	 to	mówić,	 skoro	Ty	sama	 to	wiesz?	–	Puścił	do	niej

oko	i	wsiadł	do	samo​chodu.
–	Była	bez​na​dziejna	–	wes​tchnęła	ciężko,	zapi​na​jąc	pas.	–	A	takie	miała	dobre

recen​zje.	Czuję	się	oszu​kana.
–	W	sumie…	ten	cały	Doro​ciń​ski	nie	był	zły	–	iro​ni​zo​wał	Rafał.
–	Dobrze	wiesz,	że	był	najgor​szy	z	nich	wszyst​kich.	Grał	tak,	jakby	mu	się	nie

chciało	i	jakby	miał	wszyst​kich	w	dupie,	i	nas,	i	swo​ich	kole​gów.
–	Powie​działaś	 słowo	„dupa”	–	 roze​śmiał	 się.	 –	Naprawdę	Ci	 się	 nie	 podo​-

bało.
–	Ktoś	poka​zuje	na	 sce​nie	gwałt,	 tuż	przed	Twoim	nosem,	 i	mówi	Ci,	 że	 to

wysoka	sztuka.	Dobrze,	że	się	nie	wypróż​nia​li…	Rafał,	dla​czego	jedziesz	tędy?
–	Bo	wydaje	mi	się,	że	ktoś	nas	śle​dzi.	–	Zerk​nął	do	lusterka.
–	Żar​tu​jesz?!	–	Obej​rzała	się.	–	Może	masz	poli​cyjną	para​noję?
–	Mam	nadzie​ję…
Dopiero	na	Jero​zo​lim​skich	odzy​skał	nieco	spo​koju.	Nie	mówił	nic	Gra​ży​nie,

ale	czuł	nie​po​kój	od	chwili,	gdy	się	obu​dził.	Dzień	wcze​śniej	ode​brał	dwa	głu​-
che	tele​fony	w	domu	i	cią​gle	zda​wało	mu	się,	że	ktoś	obser​wuje	ich	blok.	Kiedy
przy​je​chali	na	par​king	osie​dlowy,	nie	wysiadł	od	 razu,	 tylko	uważ​nie	 rozej​rzał
się	wokoło.



–	Wszystko	gra,	kocha​nie?	–	Gra​żyna	poło​żyła	dłoń	na	jego	ramie​niu.
–	Tak.	Chodźmy	do	domu.	Głodny	jestem.
Wysie​dli	 z	 auta.	Rafał	 zamknął	pilo​tem	drzwi	 i	 odwró​cił	 się	w	 stronę	 żony,

chcąc	jej	coś	powie​dzieć.	Wtedy	padł	strzał.
Począt​kowo	niczego	nie	poczuł.	Wyda​wało	mu	się,	że	został	tylko	ogłu​szony,

bo	 w	 uszach	 mocno	 mu	 dzwo​niło.	 Dopiero	 gdy	 nie	 mógł	 ustać	 na	 nogach
i	zaczął	chwiać	się	na	coraz	bar​dziej	mięk​kich	kola​nach,	zro​zu​miał,	że	stało	się
naj​gor​sze.	Zabo​lało	naprawdę,	kiedy	nad	sobą	zoba​czył	prze​ra​żoną	 twarz	Gra​-
żyny.	Coś	mówiła	albo	nawet	krzy​czała,	ale	nie	sły​szał	niczego.
Ock​nął	się	na	krótką	chwilę	w	karetce,	a	potem	w	szpi​talu,	kiedy	wie​ziono	go

przez	dłu​gie	kory​ta​rze.	A	póź​niej…	zro​biło	się	ciemno.
Pierw​szy	 zja​wił	 się	 Kot,	 wlo​kący	 za	 sobą	 prze​stra​szoną	 Ewe​linę.	 Gra​żyna

wyglą​dała	na	spo​kojną,	była	tylko	bar​dzo	blada.	Ści​skała	kur​czowo	dło​nie	i	cho​-
dziła	od	ściany	do	ściany.
–	Gdzie	jest?	–	zapy​tał	zdy​szany	Tomek.
–	Na	bloku	ope​ra​cyj​nym.
–	Widziała	pani…
–	Nie,	niczego.	Byłam	odwró​co​na…	to	zna​czy	widzia​łam,	jak	dostał	w	klatkę

pier​siową	i	upadł.	Nie	zauwa​żyłam	żad​nego	samo​chodu	ani	czło​wieka…
–	Rozu​miem.	Dzwo​niła	pani	do	córki?
–	Jesz​cze	nie.	Cze​kam	na	wynik	ope​ra​cji.
Na	kory​tarzu	poja​wili	się	Lenart	i	Kowal​ski.	Ewe​lina	odru​chowo	scho​wała	się

za	ple​cami	Kota	na	widok	kuzyna,	ten	jed​nak	nawet	na	nią	nie	spoj​rzał.
–	Coś	wiesz?	–	zapy​tał	Zby​szek.
–	Na	razie	nic.
–	My	zaj​mujemy	się	tą	sprawą?	–	Mariusz	sta​rał	się	zacho​wać	spo​kój,	ale	dło​-

nie	mocno	mu	drżały.
–	Nie.	–	Kot	pokrę​cił	głową.	–	Wolę,	żeby	kry​mi​nalni	ze	Sto​łecz​nej	ją	wzięli.

Nie	damy	rady	przy	tym,	co	teraz	robimy.
–	Dzwo​niłeś	do	Rasiaka?
–	 On	 mnie	 powia​do​mił.	 Był…	 Powie​dział,	 że	 mamy	 kon​ty​nu​ować	 nasze

sprawy	bez	względu	na	wszystko.
–	Mia​łam	 nadzieję,	 że	wy…	–	Gra​żyna	 nie	 zdo​łała	 dokoń​czyć	 i	 usia​dła	 na

krze​sełku.



–	 Pani	Gra​żyno.	 –	Kot	 zajął	miej​sce	 obok.	 –	 Jest	 nas	 za	mało,	 a	 poza	 tym
wszy​scy	jeste​śmy	zaan​ga​żo​wani	w	to	emo​cjo​nal​nie.	Potrzebny	jest	ktoś,	kto	ma
inny	osąd	sytu​acji.
–	Jasne	–	szep​nęła,	odwra​ca​jąc	wzrok.
–	Kot	–	Lenart	ski​nął	na	Tomka	–	możemy	poga​dać?
–	Pew​nie.	Ewela,	posiedź	przy	pani	Gra​ży​nie.
Odeszli	we	trójkę	na	bok.
–	Co	Wy	o	tym	myśli​cie?	–	Zby​szek	wska​zał	na	drzwi	na	końcu	kory​tarza.	–

To	przez	to,	co	teraz	robimy?
–	Nawet	tak	nie	mów.	–	Mariusz	pokrę​cił	głową.	–	To	byłoby	kurew​sko	źle.

Dla	nas	wszyst​kich.
–	Tak.	Ale	musimy	się	z	tym	liczyć.
–	Zbych	ma	rację.	–	Kot	potarł	dło​nią	poli​czek.	–	Trzeba	zwięk​szyć	czuj​ność

i	 pomy​śleć	 o	 ochro​nie.	 Jedźmy	może	 do	 biura,	 ścią​gnijmy	wszyst​kich.	Młoda
niech	 tu	 zosta​nie,	 i	 tak	 wolał​bym,	 żeby	 nie	 sie​działa	 w	 domu	 sama.	 Da	 nam
znać,	co	ze	sta​rym.
–	 OK.	 –	 Mariusz	 spoj​rzał	 na	 kuzynkę,	 jakby	 dopiero	 ją	 zauwa​żył.	 –	 To

jedźmy.
Pod	szpi​talem	spo​tkali	Słom​kow​skiego	z	Piotr​kiem	Mży​gło​dem,	więc	wybrali

się	 do	 pracy	 wszy​scy	 razem.	 Na	 miej​scu	 jed​nak	 nikomu	 nie	 chciało	 się	 nic
mówić.	Każdy	zer​kał	co	chwilę	na	puste	biurko	szefa	za	szklaną	ścianą.
–	Meyer	się	odzy​wał?	–	zapy​tał	po	chwili	Pio​trek.
–	 Tak.	 –	 Tomek	 kiw​nął	 głową.	 –	 Pisał,	 że	 jest	 na	 miej​scu.	 Dole​ciał	 cało

i	czeka	na	wia​domości	z	Gha​zni.
–	To	co	robimy?	–	Mariusz	rozej​rzał	się	po	wszyst​kich.
–	 Zadzwo​nię	 do	 Rasiaka.	 –	 Tomek	 podniósł	 się	 z	miej​sca.	 –	Musimy	wie​-

dzieć,	co	pre​mier	na	to.	Jest	ponie​kąd	w	to	umo​czony.
Koto​wicz	wyszedł	do	sali	narad	i	wró​cił	szyb​ciej,	niż	się	spo​dzie​wali.
–	Kto	jedzie	ze	mną?
–	Ale	dokąd…
–	Ja	pojadę	–	powie​dział	bez	namy​słu	Mar​cin.
–	To	chodźmy.	Ktoś	po	nas	przy​je​dzie.	–	Tomek	ruszył	w	stronę	wyj​ścia.
–	Możesz	to	jakoś	wytłu​ma​czyć?	–	dopy​ty​wał	się	Mariusz.
–	Jadę	dowie​dzieć	się,	co	dalej.	Jak	chce​cie,	to	zacze​kajcie	na	nas,	a	jak	nie,	to



umówmy	się	tu	na	rano.
Przed	budyn​kiem	nie	było	jesz​cze	nikogo.	Stali	chwilę	w	mil​cze​niu,	roz​glą​da​-

jąc	się	bez​rad​nie	wokoło.	Po	kilku	minu​tach	na	par​king	pod​je​chała	czarna	limu​-
zyna	 rzą​dowa,	 z	 któ​rej	 wysia​dła	wysoka,	 bar​dzo	 szczu​pła	 kobieta	w	 czar​nym
płasz​czu.	Włosy	miała	zwią​zane	w	cia​sny	kok,	a	z	jej	ucha	wysta​wała	słu​chawka
z	prze​wo​dem.
–	Musimy	się	pospie​szyć	–	powie​działa	bez	wyja​śnień.	–	Zapra​szam	do	wozu.
Dość	 szybko	zorien​to​wali	 się,	 że	nie	 jadą	na	Aleje	Ujaz​dow​skie.	Samo​chód

skie​ro​wał	 się	w	 stronę	Żoli​bo​rza	 i	 za	 pla​cem	Wil​sona	 skrę​cił	w	 jakąś	 uliczkę.
Zapar​ko​wali	pod	nie​dużą	willą,	z	któ​rej	wyszedł	ktoś,	kto	rów​nież	wyglą​dał	na
funk​cjo​na​riusza	BOR-u.	Kiedy	Kot	z	Mar​cinem	wysie​dli	z	samo​chodu,	męż​czy​-
zna	otwo​rzył	sze​rzej	drzwi	i	ruchem	ręki	zapro​sił	ich	do	środka.
Pre​mier	sie​dział	w	małym	gabi​ne​cie,	oświe​tlo​nym	jedy​nie	lampką	na	biurku.

W	fotelu	pod	oknem	zoba​czyli	zmar​twio​nego	Rasiaka.	Oby​dwaj	pano​wie	ubrani
byli	w	swe​try	i	nie	wyglą​dali	z	pozoru	jak	ktoś	ważny.
–	 Zapra​szam.	 –	 Brze​ziń​ski	 zdjął	 oku​lary,	 wska​zu​jąc	 na	 krze​sła	 przed	 biur​-

kiem.	–	Pro​szę	zamknąć	drzwi.
Usie​dli.	Rasiak	nie	patrzył	w	ich	stronę,	nie	wyglą​dał	naj​le​piej.
–	 Pano​wie,	 mamy…	 sytu​ację	 –	 powie​dział	 spo​koj​nie	 pre​mier.	 –	 I	 musimy

zasta​no​wić	się	nad	tym,	co	możemy	z	nią	zro​bić.	Czy	w	ogóle	trzeba	coś	zro​bić.
–	Panie	pre​mierze…	–	Tomek	zaczął,	ale	pre​mier	prze​rwał	mu	gestem	dłoni.

Naj​wy​raź​niej	miał	coś	jesz​cze	do	powie​dze​nia.
–	Pierw​sza	sprawa:	czy	może	pan	prze​jąć	obo​wiązki	inspek​tora?	Naj​waż​niej​-

sza	jest	cią​głość	dowo​dze​nia.
Kot	zamru​gał	powie​kami,	zdu​miony	pyta​niem.
–	Tak…	oczy​wi​ście	–	wykrztu​sił.
–	 Świet​nie!	 Nie	 chciał​bym	wcią​gać	 do	 tego	 kogoś	 wię​cej.	 Pro​szę	 zamknąć

listę	 osób,	 które	wie​dzą,	 co	 robi​cie.	Chcę	 ją	mieć	 rano	 na	 biur​ku…	 to	 zna​czy
prze​każe	ją	pan	gene​rałowi.
–	Dobrze.
–	Zale​cam	 ostroż​ność,	 ale	 tego	 chyba	 nie	muszę	 tłu​maczyć.	Mamy	 nie​stety

pro​blem	z	mediami,	ale	nie	dało	się	już	tego	zatrzy​mać,	więc	jutro	wszy​scy	się
dowie​dzą,	co	się	stało.
–	 Ale…	może	 to	 dobrze?	 –	 ode​zwał	 się	 nie​śmiało	Mar​cin.	 –	 Nagło​śnie​nie



sprawy	 pomoże	 odcią​gnąć	 uwagę	 od	 naszy​ch…	 tema​tów.	 Od	 nas.	 Wiem,	 że
brzmi	to	mało	logicz​nie,	ale	ktoś	może	jutro	wystą​pić	w	tele​wi​zji	 i	podać	inny
powód	albo	w	ogóle	coś	z	czapy.
Pre​mier	 spoj​rzał	 na	 Rasiaka,	 który	 niczego	 nie	 powie​dział,	 ale	 zro​bił	 minę

dającą	do	zrozu​mienia,	że	jest	gotów	zaak​cep​to​wać	to	roz​wią​za​nie.
–	 OK,	 zajmę	 się	 tym.	 –	 Brze​ziń​ski	 kiw​nął	 głową.	 –	Wyko​rzy​stajmy	 każdą

szansę.	To	teraz	przejdźmy	do	sedna.	Czy	macie	pomy​sły,	kto	i	dla​czego?
–	Będę	 z	panem	 szczery,	 bo	 szef	 uprze​dzał,	 że	 takie	 są	pana	ocze​ki​wa​nia	 –

wes​tchnął	Kot.	 –	Nie	mamy	bla​dego	 poję​cia,	 kto	mógł	 posu​nąć	 się	 do	 cze​goś
takiego.	Wyda​wało	 się	 nam,	 że	 te	 listy,	 pogróż​ki…	 że	 to	 robota	 ama​tora.	Nie
wiem,	czy	zostało	to	panu	prze​ka​zane,	ale	ślad	pro​wa​dzi	do	Sztabu	Gene​ral​nego.
Pre​mier	oparł	się	o	fotel	i	zaci​snął	szczęki.
–	Tego	aku​rat	nie	wiem.	Niech	pan	kon​ty​nu​uje.
–	Ten	ktoś	odsta​wił	fuszerkę,	więc	sądzi​li​śmy,	że	nie	jest	groź​ny…
–	A	ten	od	wła​ma​nia	i	samo​chodu?
–	 Nie	 mamy	 żad​nych	 kon​kre​tów,	 tylko	 przy​pusz​cze​nia…	 Sta​rzy	 zna​jomi

Justyny,	któ​rzy	w	woj​sku	pną	 się	po	kolej​nych	 szcze​blach	kariery,	mają	 spory
inte​res	w	tym,	żeby	ją	uci​szyć.	Dopiero	zaczę​li​śmy	to	roz​gry​zać,	mamy	pewien
trop…	Jeden	z	kole​gów	ze	Sto​łecz​nej	uma​wia	 się	z	pewną	kobietą,	pró​buje	 ją
podejść.
–	Rozu​miem.
–	Ten	zamach	na	sze​fa…	jest	po	pro​stu	nie​pa​su​ją​cym	kawał​kiem	ukła​danki.

Przynaj​mniej	w	chwili	obec​nej.
–	W	porządku.	–	Pre​mier	znowu	nachy​lił	się	nad	biur​kiem.	Wyglą​dało	na	to,

że	ma	już	jasny	obraz	sytu​acji.	–	Przyj​mijmy,	że	mamy	podwyż​szony	stan	goto​-
wo​ści	bojo​wej.	Jeśli	to	moż​liwe,	zabez​piecz​cie	swo​ich	bli​skich,	przynaj​mniej	do
czasu,	gdy	nie	dowiemy	się	cze​goś	wię​cej.	Gene​rale,	kto	pro​wa​dzi	śledz​two?
–	Grupa	Łysiaka.
–	Tego	Łysiaka?	–	Brze​ziń​ski	pokrę​cił	głową.
–	Tak.	Pierwsi	tam	byli.	Nie	mogli	zna​leźć	swo​jego	szefa,	więc	ktoś	powia​do​-

mił	naj​pierw	mnie.
–	Co	pan	na	to?	–	pre​mier	zwró​cił	się	do	Kota.
–	Niech	będzie.	My	nie	powin​ni​śmy	jesz​cze	tym	się	obar​czać.
–	Dobrze	więc.	–	Pre​mier	potarł	dło​nie.	–	Jedź​cie	do	swo​ich	zajęć.	Ja	zajmę



się	mediami.	Panie	gene​rale,	pan	zosta​nie	jesz​cze	chwilę.
Brze​ziń​ski	podniósł	się	i	wycią​gnął	dłoń	do	Kota	i	Słom​kow​skiego.
–	Powo​dze​nia	–	powie​dział	i	usiadł	z	powro​tem	w	fotelu.



LXXVI

W	 pierw​szej	 chwili	 nie	 poznał	 Char​liego,	 scho​wa​nego	 nieco	 za	 towa​rem
w	 skle​piku.	 Bry​tyj​czyk	 sie​dział	 na	 jakiejś	 skrzynce	 i	 uśmie​chał	 się	 do	 niego.
Zanim	Żółw	wszedł	do	środka,	rozej​rzał	się	wokoło,	spraw​dza​jąc,	czy	nie	idzie
za	nim	nikt,	kto	mógłby	nie​po​trzeb​nie	zain​te​re​so​wać	się	tym,	co	robi	na	targu.
–	Witaj.	 –	Uści​skał	Char​liego	 i	 też	 przy​su​nął	 sobie	 skrzy​neczkę.	Wła​ści​ciel

sto​iska	zacho​wy​wał	się	tak,	jakby	ich	w	ogóle	nie	było.
–	Hej.	Miło	Cię	widzieć.	Nieźle	wyglą​dasz,	jak​byś	był	na	wcza​sach,	a	nie	na

woj​nie.	–	Puścił	oko	do	Żół​wia.
–	Ale	moja	wątroba	ma	już	dość	tych	waka​cji	–	Wal​dek	wes​tchnął	ciężko,	kle​-

piąc	się	w	prawy	bok.	–	Co	masz	dla	mnie?	Pew​nie	Malina	Cię	przy​syła.
–	Tak.	–	Kiw​nął	głową	Char​lie	i	wycią​gnął	z	ple​caka	kom​pu​ter.	–	Mam	kilka

zdjęć,	które	musisz	sobie	sko​pio​wać	i	poka​zać	komuś	w	bazie.
Żółw	 nabrał	 powie​trza	 w	 płuca	 i	 gwał​tow​nie	 je	 wypu​ścił	 na	 widok	 frag​-

mentów	roz​bi​tego	samo​lotu.
–	A	to	dia​blica!	–	Pokrę​cił	głową.	–	Zna​leźliście	go.
–	Mnie	przy	tym	nie	było.	Poszli	na	dwa​dzie​ścia	cztery	godziny	w	góry	i	zna​-

leźli.	Malina	 pro​siła,	 żebyś	 poszedł	 do	 ludzi,	 do	 któ​rych	 nale​żał	 ten	 samo​lot,
i	dobił	z	nimi	targu.
–	O,	matko	–	Żółw	jęk​nął.	–	Już	się	boję…
–	Gło​wica	z	kame​rami	jest	cała,	spraw​dzi​łem	dokład​nie.	Auto​pi​lot	i	sil​nik	też.

Jeśli	poży​czą	nam	swój	samo​lot,	oddamy	im	całość.
Żółw	bez	słowa	wyjął	swój	kom​pu​ter	i	włą​czył	go.
–	Poju​trze	Malina	przy​je​dzie	do	bazy	z	tym	cho​rym	dziec​kiem	na	kon​trolę	–

Char​lie	kon​ty​nu​ował.	–	Gdyby	udało	Ci	się	namó​wić	 ich	do	współ​pracy,	przy​-
pro​wadź	kogoś,	kto	umówi	się	z	nami	co	do	szcze​gó​łów	tej	misji.
–	OK.	–	Żółw	kiw​nął	głową,	patrząc	na	ekran	kom​pu​tera.



Nie	miał	 ochoty	 doga​dy​wać	 się	 z	 kim​kol​wiek	 z	 tych	 ludzi…	Nie	 lubił	 ich
i	było	to	uczu​cie	odwza​jem​nione,	ale	to	nie	GROM	pła​cił	mu	naj​le​piej	w	ukła​-
dzie,	w	któ​rym	zgo​dził	się	pra​co​wać.
Star​szego	sier​żanta	Remi​giu​sza	Zawadkę	zna​lazł	na	siłowni.	Umię​śniony	bro​-

dacz	o	suro​wym	wyra​zie	twa​rzy	budził	u	wielu	osób	lęk.	Nie	bał	się	mówić	tego,
co	myśli,	nie	bał	się	prze​ło​żonych	ani	kole​gów.	Przy​po​mi​nał	Żół​wiowi	Kro​ko​-
dyla,	 bo	 lubił	 cha​dzać	 swo​imi	 dro​gami.	 Jako	 jedyny	 z	 grupy	 nie	 miał	 żad​nej
ksywki.
–	Cześć.	–	Wal​dek	sta​nął	przy	nim,	kła​dąc	dłoń	na	gry​fie,	który	Zawadka	miał

zamiar	unieść	wraz	z	całym	obcią​że​niem.	–	Musimy	poga​dać.
–	Spa​daj	–	wark​nął	sier​żant.
–	Chcesz	usły​szeć,	co	mam	Ci	do	powie​dze​nia,	wierz	mi.	–	Żółw	nie	zabrał

ręki.
Zawadka	 posta​wił	 sztangę	 na	 podło​dze	 i	 spoj​rzał	 mu	 w	 oczy	 z	 kpią​cym

uśmie​chem.
–	Czego	mógł​bym	chcieć	od	takiej	lalki?
–	 Zdzi​wiłbyś	 się.	 –	 Żółw	 odwró​cił	 się	 na	 pię​cie	 i	 ruszył	 do	 wyj​ścia.

Zdezorien​to​wany	 lekko	 sier​żant	 poszedł	 za	 nim	 na	 zewnątrz.	 –	 Pozna​jesz?	 –
zapy​tał,	otwie​ra​jąc	lap​topa	ze	zdję​ciem	gło​wicy	obser​wa​cyj​nej.	–	To	chyba	jest
Wasze.
–	Skąd	to	masz?	–	wyce​dził	Zawadka.
–	Zna​lazłem.
–	Gdzie?
–	Poju​trze	Ci	powiem.	–	Zamknął	lap​topa	i	znowu	odwró​cił	się	od	sier​żanta.
–	Cze​kaj!	–	Zawadka	zła​pał	go	za	ramię.	–	Masz	coś	jesz​cze?
–	Mam.	Wszystko.
–	Co	za	to	chcesz?
–	Ja	nic.	–	Żółw	wzru​szył	ramio​nami.	–	Kto	inny	chce.	Dam	Ci	znać,	to	poga​-

dasz	z	czło​wie​kiem.	Doga​da​cie	się,	bo	to	nie	jest	lalka	taka	jak	ja.	–	Puścił	oko
do	sier​żanta	i	poszedł	sobie.
W	dro​dze	do	swo​jego	campu	nagle	zatrzy​mał	 się	 i	podra​pał	po	gło​wie.	Coś

nie	dawało	mu	spo​koju,	jakby	zapo​mniał	o	czymś,	co	było	bar​dzo	ważne.	Zerk​-
nął	na	komórkę	–	docho​dziło	połu​dnie.	Rozej​rzał	się	wokoło,	szu​ka​jąc	odpo​wie​-
dzi	na	swoje	roz​terki,	i	usły​szał	świst.	Odru​chowo	sku​lił	się	i	na	nisko	ugię​tych



nogach	 zaczął	 biec	 w	 stronę	 schronu.	 Ude​rze​nie	 nastą​piło	 w	 momen​cie,	 gdy
mijał	 kaplicę.	Wtedy	 dopiero	 przy​po​mniało	 mu	 się,	 co	 miał	 zro​bić,	 ale	 biegł
dalej.	Kiedy	spadł	kolejny	pocisk,	był	już	w	schro​nie.
–	 Co	 jest,	 kurwa?	 –	 usły​szał	 głos	 kogoś,	 kto	 wszedł	 do	 środka	 za	 nim.	 –

Napier​da​lają	jaki​miś	rakie​tami.	Jesz​cze	takich	nie	widzia​łem…
Trze​cie	ude​rze​nie	musiało	nastą​pić	gdzieś	dalej	od	bazy,	ale	też	zro​biło	wra​że​-

nie.	To	było	ostat​nie.	Żółw	wyszedł	ze	schronu	po	godzi​nie	i	od	razu	pobiegł	do
kaplicy.
–	Spóź​nił	się	pan	tylko	dobę	–	powie​dział	ksiądz	na	jego	widok.	Kape​lan	był

w	środku	i	spraw​dzał,	czy	nic	się	małej	świą​tyni	nie	stało.
–	Prze​pra​szam,	zapo​mniałem.
–	Dobrze,	że	pan	przy​szedł…	mimo	wszystko.	Mam	nadzieję,	że	doszedł	pan

do	sie​bie.	I	pana	Mały	Wal​dek	też.
Żółw	roze​śmiał	się	ner​wowo,	zer​ka​jąc	na	krzyż	na	ścia​nie.
–	Tia…	obaj	czu​jemy	się	świet​nie.	To	co	ksiądz	chciał	powie​dzieć?
–	Pro​szono	mnie,	żeby	zapy​tać	pana	o	pewną	oso​bę…	O	Justynę.
–	Kto	pro​sił?	–	Żółw	spo​waż​niał.
–	 Jacek.	Dzwo​niła	do	niego	w	poprzed​nią	nie​dzielę,	 już	z	Afga​ni​stanu,	 i	od

tego	czasu	nie	dawała	znaku	życia.	Mar​twi	się.
–	Czy	ksiądz	wie,	kim	jest	Justyna?
–	Nie	mam	poję​cia.	–	Kape​lan	pokrę​cił	głową.
–	Aha…	To	może	mu	 ksiądz	 powie​dzieć,	 że	 nic	 jej	 nie	 jest.	Widzia​łem	 się

z	nią.	Jest	cała	i	zdrowa.
–	Tak	prze​każę.	Bar​dzo	panu	dzię​kuję.
Żółw	zmarsz​czył	brwi.	Zasta​no​wił	 go	brak	 zdzi​wie​nia	na	 jego	krótką	odpo​-

wiedź.	Nie	było	pytań	o	to,	gdzie	widział	Justynę,	co	ona	robi	i	w	któ​rym	miej​-
scu	prze​bywa.	Wyszedł	z	kaplicy	i	ruszył	zamy​ślony	do	sie​bie.
–	Zawi​sza,	co	się	tak	mar​twisz?	–	usły​szał	za	ple​cami	głos	swo​jego	współ​lo​-

ka​tora.	–	Nie	martw	się.	Nasza	chatka	nie	ucier​piała,	mamy	do	czego	wra​cać.
–	A	czy​jaś	dostała?
–	Chodź,	to	zoba​czysz.



LXXVII

Gra​żyna	miała	dość	wszyst​kiego.	Chciała	tylko	móc	poło​żyć	się,	naj​le​piej	na
łóżku	obok	Rafała,	 i	zasnąć.	Poli​cja,	media,	per​so​nel	medyczny,	a	na	dokładkę
jej	wła​sna	córka	–	każdy	ją	męczył	pyta​niami	i	swoją	obec​no​ścią.	A	ona	marzyła
jedy​nie	o	spo​koju	dla	sie​bie	i	dla	niego,	żeby	naresz​cie	wydo​brzał.
–	Mamo,	jedź	do	domu.	Odpocz​nij	–	maru​dziła	jej	nad	uchem	Mar​tyna.
–	Nie	mów	mi,	co	mam	robić,	dobrze?	–	odpowie​działa	słabo,	opie​ra​jąc	obo​-

lałą	głowę	o	ścianę.	–	Zostaw	mnie	w	spo​koju.
–	Jesteś	uparta	jak…
–	Ani	słowa	wię​cej!	–	wybu​chła	w	końcu.	–	Jedź	stąd	i	zostaw	mnie	samą.
–	Jak	chcesz.	–	Mar​tyna	wes​tchnęła	i	zabrała	kurtkę	z	krze​sełka.	–	Jutro	zaj​-

rzę.
Na	 opu​sto​sza​łym	 kory​tarzu	 poja​wił	 się	 lekarz.	 Zer​wała	 się	 na	 jego	 widok

z	lek​kim	obłę​dem	w	oczach.
–	Jakaś	zmiana?	–	wyszep​tała.
–	Obu​dził	się.	Chce	panią	widzieć.
Leżał	tak	samo	jak	poprzed​nio,	na	wznak,	podłą​czony	do	całej	apa​ra​tury,	ale

miał	otwarte	oczy	i	oddy​chał	samo​dziel​nie.	Gra​żyna	nachy​liła	się	nad	nim,	ści​-
ska​jąc	jego	dłoń.
–	Sły​szysz	mnie?	–	zapy​tała	cicho.
Ski​nął	nieznacz​nie	głową	i	spoj​rzał	pyta​jąco.
–	Moi	ludzie…	–	poru​szył	ustami.
–	Co	mówisz,	kocha​nie?
–	Moi	ludzie…	gdzie	są?
–	Kto?
–	Koto​wicz,	Kowal​ski,	Mży​głód…	i	reszta.
–	A	 skąd	 ja	mam	 to	wie​dzieć?	–	Wypro​sto​wała	 się.	 –	Co	mnie	Twoi	 ludzie



obcho​dzą?	 Ktoś	 do	 Cie​bie	 strze​lał,	 o	 mało	 nie	 umar​łeś,	 a	 Ty	 się	 mar​twisz
o	ludzi?
Rozej​rzał	się	wokoło,	jakby	cze​goś	szu​kał.
–	Długo	tak	leżę?
–	Od	wczo​raj.	Jest	ponie​dzia​łek,	wie​czór…	Pamię​tasz	coś?
–	No…	Mogę	wstać?
–	Nie!	Rafał,	 co	Ci	przy​szło	do	głowy?	Musisz	odpo​czy​wać,	 spać,	wyzdro​-

wieć…
Zamru​gał	powie​kami,	bo	nie	miał	siły	już	kiw​nąć	głową.
–	Będę	spał…
Zamknął	 oczy	 i	 chyba	 naprawdę	 zasnął,	 bo	 jego	 oddech	 wyrów​nał	 się	 po

chwili.	Gra​żyna	usia​dła	obok	i	oparła	głowę	na	łóżku.	Też	musiała	przy​snąć,	bo
nie	zauwa​żyła	nawet,	jak	do	sali	wszedł	lekarz,	który	poło​żył	jej	dłoń	na	ramie​-
niu.
–	Pani	Bren​ner,	możemy	poroz​ma​wiać?
–	Tak,	oczy​wi​ście.	–	Zer​wała	się	ze	stołka,	prze​tarła	zmę​czone	oczy	i	wyszła

na	kory​tarz.	–	Coś	z	mężem?
–	Nie.	Ktoś	do	niego	przy​je​chał	i	chce	się	z	nim	koniecz​nie	widzieć.
–	Kto?	On	nie	ma	na	to	siły,	ledwo	mówi.	Ja	się	nie	zga​dzam…
–	Ale	może	powinna	pani	sama	z	nim	poroz​ma​wiać?	–	Lekarz	wska​zał	ręką

na	drzwi	wej​ściowe	na	oddział.	–	Popro​szę	go	tutaj.
Gra​żyna	 usia​dła	 znowu,	 zanie​po​ko​jona	 zacho​wa​niem	 leka​rza.	 Modliła	 się

w	duchu,	żeby	to	nie	był	pre​mier	ani	nikt	ważny.	Bała	się,	że	Rafał	zdener​wuje
się	nie​po​trzeb​nie	i	będzie	chciał	wsta​wać	od	razu	do	pracy.	Jed​nak	w	drzwiach
zoba​czyła	 wąsa​tego	 męż​czyznę,	 który	 pro​wa​dził	 za	 rękę	 małego	 chłop​czyka
z	czar​nymi	oczami.	Lekarz	przypro​wa​dził	ich	do	niej,	uśmie​cha​jąc	się	niewyraź​-
nie.
–	Ten	mło​dzie​niec	twier​dzi,	że	musi	widzieć	się	z	inspek​torem,	bo	to	sprawa

życia	i	śmierci	–	wyja​śnił.
–	Ale…	–	Gra​żynę	kom​plet​nie	zatkało.
–	Przed​staw	się.	–	Wąsaty	szturch​nął	chłopca.
–	Jestem	Kuba	Bąk.	–	Wycią​gnął	małą	 rączkę	na	powi​ta​nie.	–	Muszę	z	nim

poroz​ma​wiać.
–	O	czym?	–	Nie	wsta​wała,	żeby	mieć	jego	buźkę	na	wyso​ko​ści	oczu.



–	O	moim	zle​ce​niu	–	odpowie​dział	kon​spi​ra​cyj​nym	szep​tem.	–	To	sekret.
–	Ale	jakim	zle​ce​niu?
–	Wyna​ją​łem	go.
–	Do	czego?
Kuba	 rozej​rzał	 się	wokoło,	 dając	 oto​cze​niu	 do	 zrozu​mienia,	 że	 to	 są	 praw​-

dziwe	tajem​nice	prze​zna​czone	tylko	dla	wybra​nych.
–	Hm…	to	ja	pójdę	do	sie​bie.	–	Lekarz	odda​lił	się	z	uśmie​chem.
–	A	pan…	–	Gra​żyna	spoj​rzała	pyta​jąco	na	męż​czyznę,	który	przypro​wa​dził

malca.
–	Bog​dan	Rusi​nek	–	przed​sta​wił	się,	wycią​ga​jąc	dłoń.	–	Jestem	jego	wujem.

Uparł	się,	że	musi	zoba​czyć	pani	męża.	Zro​bił	wielki	strajk,	nie	jadł,	nie	pił,	nie
poszedł	do	szko​ły…	Nie	było	na	niego	siły.
–	Ale…	ja	nie	rozu​miem.
Bog​dan	usiadł	obok	niej.
–	 Pani	mąż	 był	 u	 nas	 kie​dyś…	pod	Rado​miem.	 Szu​kał	 Justyny	 razem	 z	 jej

mężem.
–	A…	–	Gra​żyna	prze​wró​ciła	oczami.	–	Justy​na…
–	Bar​dzo	prze​pra​szamy…	ale	on	zoba​czył	w	tele​wi​zji,	że	pani	męża	postrze​-

lono	i	dostał	histe​rii,	że	nie	wykona	jakie​goś	jego	zle​ce​nia.	Nie	wie​dzieliśmy,	co
się	dzieje.	Szwa​gierka	chciała	z	nim	do	psy​chia​try	jechać…
Gra​żyna	 kiw​nęła	 głową	 i	 spoj​rzała	 na	Kubę,	 który	 patrzył	 na	 nią	wycze​ku​-

jąco.
–	Chodź.	–	Wzięła	go	za	rękę.	–	Sam	z	nim	poroz​ma​wiasz.
–	Ale	lekarz	nie	pozwo​lił.	–	Bog​dan	był	wyraź​nie	wystra​szony.	–	On	nie	ma

far​tu​cha…
–	Nie	 szko​dzi.	 –	Gra​żyna	mach​nęła	 ręką,	 drugą	 cią​gnąc	 za	 sobą	 chłopca.	 –

Niech	pan	tu	zaczeka.
Weszli	do	sali	z	apa​raturą	i	podłą​czo​nym	do	niej	Rafa​łem	Bren​nerem.	Kiedy

Gra​żyna	nachy​liła	się	nad	nim,	od	razu	otwo​rzył	oczy.
–	Masz	 gościa	 –	 powie​działa	 z	 uśmie​chem.	 –	 Podobno	 nie	 wywią​za​łeś	 się

z	jakie​goś	zobo​wią​za​nia.
Pod​su​nęła	sto​łek	bli​żej	łóżka	i	posta​wiła	na	nim	Kubę.	Na	jego	widok	Rafał

nabrał	powie​trza	w	płuca,	wyraź​nie	oży​wiony.
–	Cześć,	Kubo	Bąku	 –	 przy​wi​tał	 się	 na	 tyle	 rado​śnie,	 na	 ile	 pozwa​lały	mu



szwy	i	słabe	siły.	–	Co	Cię	do	mnie	spro​wa​dza?
–	Co	z	moim	zle​ce​niem?	–	zapy​tał	malec	z	powagą.	–	Mia​łeś	ją	zna​leźć.
–	 I	 szu​kam.	Wysła​łem	 do	 Afga​ni​stanu	 swo​jego	 najlep​szego	 czło​wieka.	 Już

jest	na	miej​scu	i	łapie	trop.
–	Naprawdę?	–	Oczy	Kuby	zro​biły	się	wiel​kie	jak	spodki.
–	Naprawdę.	Ja	zawsze	dotrzy​muję	obiet​nicy.
–	 Kto	 Cię	 postrze​lił?	 –	 zapy​tał	 mały,	 wyraź​nie	 prze​jęty	 wido​kiem	 całego

sprzętu	wokół	łóżka.
–	Nie	wiem.	To	niebez​pieczna	robota,	wiesz?	Róż​nie	bywa.
Kuba	poki​wał	głową	na	znak,	że	rozu​mie.
–	Boli	cię?
–	Jak	cho​lera.	–	Rafał	uśmiech​nął	się.	Gra​żyna	widziała,	że	oczy	mu	lśnią.
–	Ale	jesteś	twardy,	prawda?	–	Kuba	zaci​snął	szczęki,	jakby	wyobra​żał	sobie,

co	musi	czuć	ktoś	postrze​lony	z	pisto​letu.
–	Muszę	 być.	Ty	 też	 jesteś,	 co?	Przy​je​chałeś	 taki	 kawał	 drogi,	 żeby	 dowie​-

dzieć	się,	co	ze	sprawą.
Jakub	zda​wał	się	w	tym	momen​cie	uno​sić	pięć	cen​ty​me​trów	nad	krze​słem,	na

któ​rym	stał.	Wypiął	mocno	pierś	i	kiw​nął	głową.
–	Kubo	–	Rafał	zła​pał	małą	 łapkę	w	dłoń	 i	 lekko	ści​snął	–	mam	prośbę:	nie

możesz	nikomu	powie​dzieć	o	naszej	umo​wie.	Nikt	nie	wie,	że	szu​kamy	Justyny.
To	tajna	akcja.	Jeśli	ktoś	nie​po​wo​łany	się	o	tym	dowie,	nie	znaj​dziemy	jej.
–	Nie	powiem	–	obie​cał	Kuba.	–	Nikomu.
–	Pój​dziemy	już	–	powie​działa	Gra​żyna	Kubie	na	ucho.	–	Musi	odpo​czy​wać.
–	To	pójdę	–	wes​tchnął	chłop​czyk.	–	Mogę	Cię	jesz​cze	odwie​dzić?
–	Zaw​sze.	–	Głos	Rafała	był	wyraź​nie	słab​szy.
Gra​żyna	posta​wiła	małego	na	podło​dze	 i	wypro​wa​dziła	z	sali.	Bog​dan	wstał

z	krze​sła	na	ich	widok.
–	Bar​dzo	pani	dzię​kuję.	Już	nie	będziemy	prze​szka​dzać.
–	Nie	prze​szka​dza​cie.	–	Gra​żyna	poczuła	 się	bar​dzo	zmę​czona.	–	Nocu​je​cie

w	War​sza​wie?
–	Nie.	Wra​camy	do	Rado​mia…
–	To	nie	 jest	 dobry	pomysł.	Pada	 śnieg,	 jest	 już	bar​dzo	póź​no…	Jedź​cie	do

nas,	ja	Wam	przy​go​tuję	noc​leg.
–	Nie	będziemy	robić	kło​potu…	–	Bog​dan	był	wyraź​nie	zmie​szany.	–	Obie​ca​-



łem	jego	matce,	że	wró​cimy…	On	ma	szkołę.
–	Pro​szę	pana,	do	mamy	można	zadzwo​nić,	a	jak	wró​ci​cie	po	pół​nocy,	to	i	tak

on	jutro	ni​gdzie	nie	pój​dzie.	Chodźmy.	Zawie​zie	mnie	pan	od	razu	do	domu,	bo
nie	mam	samo​chodu.
Wuj	Kuby	już	nie	dys​ku​to​wał.	Kiw​nął	głową	i	wycią​gnął	z	kie​szeni	czapkę,

którą	zało​żył	chłopcu	na	głowę.	W	aucie	Kuba	nie	posie​dział	długo.	Wypiął	się
z	pasów	i	sta​nął	mię​dzy	sie​dze​niami,	wbi​jając	palce	w	ramiona	Gra​żyny.	Zanim
doje​chali	 na	 osie​dle	 Bren​nerów,	 wie​działa	 już	 wszystko	 o	 wizy​cie	 Justyny
w	domu	pod	Rado​miem,	o	tym,	dla​czego	Kuba	myje	się	co	drugi	dzień,	o	szko​-
dli​wo​ści	nadmiaru	brudu	i	nadmiaru	czy​sto​ści.
–	Musisz	zacho​wać	zasadę	zło​tego	środka	–	tłu​ma​czył	malec	z	prze​ję​ciem.	–

Ina​czej	zacho​ru​jesz.
–	Rozu​miem.	–	Gra​żyna	słu​chała	go	z	wielką	uwagą.	–	Jesteś	bar​dzo	mądry,

wiesz?
–	No	–	przy​znał	skrom​nie.
–	A	dzi​siaj	będziesz	się	kąpał?
–	Nie.	W	ponie​działki	się	nie	myję.	Wczo​raj	się	kąpa​łem.
Była	 wdzięczna	 Losowi	 za	 to,	 że	 zesłał	 jej	 tego	 chłop​czyka	 aku​rat	 w	 tym

dniu,	kiedy	wyda​wało	się,	że	nic	jej	nie	pomoże	w	pora​dze​niu	sobie	ze	smut​nym
powro​tem	do	domu.	Kuba	był	towa​rzy​ski	i	bar​dzo	gada​tliwy.	Z	zachwy​tem	oglą​-
dał	 zdję​cia	 inspek​tora	 w	 mun​du​rze,	 dopy​ty​wał	 się	 o	 szcze​góły	 jego	 służby.
Nawet	pod​czas	jedze​nia	kana​pek	buzia	mu	się	nie	zamy​kała.
–	A	mogę	spać	w	jego	łóżku?	–	zapy​tał,	obli​zu​jąc	palce.
–	Kuba!	–	Bog​dan	zaru​mie​nił	się	zawsty​dzony.
–	Chcia​łam	Ci	poście​lić	w	pokoju	mojej	córki.
–	Nie	chcę	spać	w	dziew​czyń​skim	łóżku.	–	Skrzy​wił	się	chło​piec.
–	Dobrze,	 to	możesz	 spać	w	 naszym	 –	 śmiała	 się	Gra​żyna.	 –	 Ja	 położę	 się

w	salo​nie.	I	tak	pew​nie	ciężko	mi	będzie	usnąć.	Jeśli	chcesz,	dam	Ci	do	spa​nia
koszulkę	Rafała.
–	Super!	–	Pod​sko​czył	na	krze​śle.	–	A	mogę	ją	sobie	zabrać?
–	Możesz.	–	Pogła​skała	go	po	główce.	–	Chodźmy	do	sypialni,	skoro	już	nie

jesz.
Kuba	 kładł	 się	 spać	 pod​eks​cy​to​wany,	 ale	 zmo​rzyło	 go	 bar​dzo	 szybko.	Gra​-

żyna	sie​działa	jesz​cze	chwilę	na	brzegu	łóżka,	przy​glą​da​jąc	się	mu	uważ​nie.



–	Niech	pan	się	położy	–	powie​działa	do	Bog​dana,	gdy	weszła	z	powro​tem	do
kuchni.	–	Miał	pan	ner​wowy	dzień.
–	Pani,	zdaje	się,	bar​dziej	–	uśmiech​nął	się	pod	wąsem.
–	Eh…	–	Mach​nęła	ręką.	–	Jesz​cze	dużo	przed	nami.	Niech	mi	pan	powie…

czy	Justyna	wie,	że	mąż	był	u	Was	po	nią?
–	Nie	wie.	–	Pokrę​cił	 głową.	–	Kasia…	moja	 szwa​gierka,	napi​sała	do	męża

zaraz	po	jego	wizy​cie,	ale	wiem,	że	Kostek	jej	tego	nie	prze​ka​zał.
–	Dla​czego?	To	okru​cień​stwo.
–	 Ja	 tam	 nie	 wiem.	 –	 Podra​pał	 się	 po	 gło​wie.	 –	Wolę	 się	 nie	 wtrą​cać.	 Jak

Justyna	 od	 nas	wyjeż​dżała,	 była	 pewna,	 że	 już	 jej	 nie	 chce…	 to	 zna​czy	mąż.
Kasia	mówiła,	że	ją	zdra​dził,	mieszka	z	inną.
–	Hm…	a	pan	wie,	że	ta	„inna”	nie	jest	z	Łuka​szem?
–	A	skąd	niby?
–	No	tak…	–	wes​tchnęła	Gra​żyna.	–	Okropna	histo​ria.
–	A	pani	wie,	czego	chciał	Kuba	od	pani	męża?	–	zapy​tał	nie​śmiało	Bog​dan.
Gra​żyna	 spoj​rzała	 na	 niego	 zdzi​wiona.	Otwo​rzyła	 usta,	 chcąc	w	 pierw​szym

odru​chu	udzie​lić	wyja​śnień,	ale	ugry​zła	się	w	język	na	wspo​mnie​nie	prośby,	jaką
skie​ro​wał	 do	 Kuby	 Rafał.	 Pomy​ślała,	 że	 nie	 wie	 tak	 naprawdę,	 co	 może	 mu
powie​dzieć	z	tego,	co	wie.
–	Wie	pan…	z	tego,	co	tam	zro​zu​mia​łam,	to	Kuba	miał	nadzieję,	że	mój	mąż

spro​wa​dzi	Justynę	z	powro​tem	do	Pol​ski	–	odpowie​działa	wymi​ja​jąco.	–	Tak	mu
się	widocz​nie	w	główce	uro​iło,	a	jak	zoba​czył,	że	Rafała	postrze​lono,	wystra​szył
się,	że	nic	z	tego	nie	będzie.
–	 Aha…	 Ale	 mam	 nadzieję,	 że	 pani	 mąż	 niczego	 mu	 nie	 obie​cał.	 –	 We

wzroku	Bog​dana	widać	było	nie​po​kój.	–	Mały	strasz​nie	wszystko	prze​żywa.
–	Pro​szę	pana,	mój	mąż	jest	po	cięż​kim	ura​zie	i	leży	na	OIOM-ie	nafa​sze​ro​-

wany	lekami,	które	odbie​rają	mu	jasne	myśle​nie.	Co	mógł	powie​dzieć	chłopcu?
Że	 wszystko	 będzie	 dobrze	 i	 Justyna	 się	 znaj​dzie.	 Podej​rze​wam,	 że	 rano
o	niczym	nie	będzie	pamię​tał.
–	Jeśli	tak	powie​dział…	to	dobrze.
–	Aha,	mam	do	pana	prośbę.	–	Gra​żyna	się​gnęła	na	półkę	po	jakiś	note​sik.	–

Niech	mi	pan	zapi​sze	numer	do	Was,	do	pana	sio​stry	naj​le​piej.
–	Ale	po	co?
–	Chcę	wie​dzieć,	 czy	 doje​chaliście	 cało	 –	 uśmiech​nęła	 się,	 pod​su​wa​jąc	mu



notes	i	dłu​go​pis.	–	Będę	się	nie​po​koić.



LXXVIII

Kot	sie​dział	przy	oknie	i	gapił	się	bez​myśl​nie	na	pada​jący	śnieg.	Nigdy	jesz​-
cze	nie	czuł	się	taki	bez​radny	i	słaby.	Nie	miał	żad​nego	pomy​słu	na	to,	co	robić,
jak	dzia​łać,	jak	ogar​nąć	się	z	całym	tym	bała​ga​nem,	który	nie​spo​dzie​wa​nie	spo​-
czął	na	 jego	bar​kach.	 Jeśli	kie​dy​kol​wiek	miał	z	czymś	więk​szy	pro​blem,	szedł
do	 szefa.	Cza​sami	 nie	 zdą​żył,	 bo	 szef	 przycho​dził	 do	 niego.	A	 teraz	 nie	mógł
poga​dać	z	nim	nawet	przez	minutę,	mimo	że	ze	szpi​tala	przy​szła	wia​domość,	że
odzy​skał	przy​tom​ność.
–	Do	dupy	z	tym	wszyst​kim	–	wes​tchnął	ciężko,	zer​ka​jąc	na	tele​fon.	Ewe​lina

wysłała	wia​domość	z	pyta​niem,	kiedy	wróci	do	domu.	Nie​spo​dzie​wa​nie	dla	sie​-
bie	 samego	 zna​lazł	 w	 niej	 jedyny	 jasny	 punkt	 na	 mapie	 ostat​nich	 wyda​rzeń,
nawet	 jeśli	 czuł	 pod	 skórą,	 że	Meyer	miał	 rację	 co	 do	 przy​szło​ści	 tej	 dziw​nej
rela​cji.	Odpi​sał,	że	już	się	zbiera	i	będzie	za	pół	godziny.	Kiedy	zało​żył	kurtkę
i	chciał	wycho​dzić,	usły​szał,	jak	ktoś	wcho​dzi	do	biura.
–	Malicki?	A	Ty	domu	nie	masz,	że	się	jesz​cze	szwen​dasz	po	mie​ście?
–	Jest	sprawa.	–	Michał	klap​nął	na	jed​nym	z	foteli,	nie	zwa​ża​jąc	ani	na	słowa

Tomka,	ani	na	fakt,	że	opusz​czał	wła​śnie	biuro.
–	Słu​chaj…	jestem	zmę​czony.	Jadę	do	domu…
–	Łysiak	nie	ma	alibi	–	wypa​lił	Malicki.
–	Na	co	nie	ma	alibi?
–	Na	nie​dzielny	wie​czór.
–	No	i?
–	Nie	ma	alibi	na	czas,	kiedy	strze​lano	do	Bren​nera	–	wyce​dził	lekko	ziry​to​-

wany	Michał.
Kot	 zmarsz​czył	 brwi,	 pró​bu​jąc	 zrozu​mieć	 sens	 słów,	które	wła​śnie	usły​szał.

Usiadł	na	swoim	fotelu	i	przyj​rzał	się	uważ​nie	twa​rzy	Malic​kiego.
–	Co	Ty	mi	pró​bujesz	powie​dzieć?



–	Że	Łysiak	mógł	strze​lać	do	Two​jego	szefa.
Tom​kowi	zro​biło	się	duszno.	Polu​zo​wał	sza​lik	i	nabrał	powie​trza	w	płuca.
–	 Zacze​kaj.	 –	 Sta​rał	 się	 zacho​wać	 jasny	 umysł.	 –	 Dla​czego	 tak	 uwa​żasz?

Musisz	mieć	jakieś	poważne	powody.
–	Wiem,	że	sam	dowia​dy​wa​łeś	się	u	jed​nego	z	jego	ludzi	o	to,	czy	chce	Wam

zagro​zić…
–	Ale	nie	czy	chce	do	nas	strze​lać!	To	pewna	róż​nica.
Malicki	nachy​lił	się	bar​dziej	w	stronę	Kota	i	spoj​rzał	mu	w	oczy.
–	Słu​chaj,	z	tego,	co	mi	wia​domo,	Rasiak	kazał	się	zamknąć	Łysia​kowi	i	nie

szu​kać	haków	na	Bren​nera.	Łysiak	dostał	sza​łu…
–	Skąd	o	tym	wiesz?
–	 Jak	 by	 nie	 było,	 pra​cujemy	w	 jed​nym	 budynku.	 Po	 kory​ta​rzach	 niosą	 się

różne	wie​ści.	W	pią​tek	już	było	gorąco,	a	przez	week​end	mógł	się	bar​dziej	nabu​-
zo​wać.	Znam	go	tro​chę…	on	jest	nie​obli​czalny.
Kot	potarł	pal​cami	zmę​czone	oczy	i	wes​tchnął	ciężko.
–	 Powi​nie​nem	 zadzwo​nić	 do	Rasia​ka…	Kurwa,	mam	nadzieję,	 że	mnie	 nie

wyśmieje.
–	Dzwoń	–	powie​dział	cicho	Michał.	–	Waszego	sta​rego	pil​nują	poli​cjanci,	ale

jak	Łysiak	będzie	chciał	wejść	i	dokoń​czyć	robotę,	mogą	go	wpu​ścić.
Koto​wicz	kiw​nął	głową	i	wycią​gnął	tele​fon.
–	Też	prze​szło	mi	to	przez	myśl	–	powie​dział	zre​zy​gno​wany	Rasiak	po	wysłu​-

cha​niu	Kota.
–	Panie	gene​rale…	trzeba	chyba	coś	zro​bić.
–	 Już	 zro​biłem.	 CBŚ	 się	 tym	 zaj​muje…	 to	 zna​czy	 cicha​czem	 wypu​ści​łem

małą	grupę,	żeby	mi	to	spraw​dziła.
–	Aha…	–	Kot	spoj​rzał	zdu​miony	na	Malic​kiego.
–	 Ale	 dobrze,	 że	 pan	 dzwoni,	 bo	 w	 tym	 całym	 zamie​szaniu	 zaczą​łem	 się

podej​rzewać	 o	 lekką	 para​noję.	 Jesz​cze	 nie	 roz​ma​wia​łem	 z	 prze​ło​żo​nymi
Łysiaka,	zje​dliby	mnie	żyw​cem.	Potrze​buję	dowo​dów…	moc​nych	dowo​dów.
–	Rozu​miem.	Czyli	że	my…
–	Wy	macie	się	czym	zaj​mo​wać.	Pro​szę	trzy​mać	się	od	tej	sprawy	z	daleka.
–	Tak	jest.
–	No…	I	do	widze​nia.
–	Do	widze​nia.



Malicki	patrzył	się	na	Kota	pyta​jąco.
–	Już	się	tym	zajął	–	wyja​śnił	Tomek.
–	Naprawdę?
–	Tak.	Wpadł	na	ten	pomysł	wcze​śniej.	Mamy	trzy​mać	się	od	tego	z	daleka.
Michał	pokrę​cił	głową.
–	Wiesz,	jaki	skan​dal	wybuch​nie?	Będzie	jatka.
Kot	podniósł	się	z	fotela	i	znowu	zawią​zał	sza​lik	na	szyi.
–	Teraz	mało	mnie	to	obcho​dzi.	Jestem	tym	wszyst​kim	zmę​czony	i	chcę	wró​-

cić	do	domu.
–	Co	jest,	stary?	–	Malicki	pod​szedł	bli​żej	do	Kota.	–	Coś	się	stało?
–	A	mało	Ci	wra​żeń?
–	Nie	no…	jasne,	ale	widzę,	że	coś	Cię	mocno	gry​zie.
–	Nic…	Dzwo​nił	Łukasz.
–	No	i	co	u	niego?	Ma	jakiś	ślad?
–	Ma	depre​chę.
–	Dla​czego?
–	Zajęty	jesteś?	Jedźmy	do	nas.	Ewe​lina	czeka	z	kola​cją.	Opo​wiem	po	dro​dze.
Michał	poje​chał	za	Kotem,	bo	jak	zwy​kle	nie	miał	nic	cie​kawszego	do	roboty,

a	 poza	 tym	 był	 głodny	 i	 nie	 zwykł	 odma​wiać	 propo​zy​cji	 dar​mo​wego	 posiłku.
Ewe​lina	na	wej​ściu	zasy​pała	Tomka	wia​domościami	z	minio​nego	dnia,	nie	dając
im	dojść	do	 słowa	przez	dobre	pół	godziny.	Koto​wicz	nie	wyglą​dał	 jed​nak	na
niezado​wo​lo​nego	z	tego	faktu,	prze​ciw​nie	–	słu​chał	dziew​czyny	z	wielką	przy​-
jem​no​ścią,	 która	malo​wała	 się	 na	 jego	 twa​rzy,	mimo	 że,	 zda​niem	Malic​kiego,
pie​przyła	 trzy	 po	 trzy	 jak	 nawie​dzona	 nasto​latka	 z	 gim​na​zjum.	 Zje​dli	 kola​cję
przy	dźwię​kach	jej	świer​gotu	i	wyda​wało	się,	że	nie	odczepi	się	przez	cały	wie​-
czór,	ale	Kot	przy​po​mniał	o	jakimś	spraw​dzia​nie	z	angiel​skiego,	wyma​ga​ją​cym
natychmia​stowej	powtórki.
–	Idź	się	uczyć.	–	Zabrał	Ewe​li​nie	talerz	z	ręki.	–	Ja	posprzą​tam.
Michał	ode​tchnął	i	rozej​rzał	się	po	kuchni.
–	 Pamię​tam,	 jak	 tu	 pierw​szy	 raz	 przy​sze​dłem.	 –	 Poki​wał	 głową.	 –	 To	 był

dzień.	Jakaś	nierze​czywista	histo​ria.
–	No…	–	mruk​nął	Kot,	usta​wia​jąc	tale​rze	w	zmy​warce.	–	Ja	tam	miło	tego	nie

wspo​mi​nam.
–	Nie	no,	jasne…	ja	też	nie	tęsk​nię	za	takimi	przy​go​da​mi…	Ale	wła​śnie,	słu​-



chaj,	co	z	tym	Łuka​szem?
–	Kicha.	Nie	może	 się	 przy​sto​so​wać	 do	 kraju,	 kli​matu,	 ludzi…	Dosta​li​śmy

sygnał,	że	Justyny	nie	ma	w	Kabulu,	jest	w	Gha​zni,	praw​do​po​dob​nie	w	górach.
Nie	ma	nawet	sensu	się	tam	wybie​rać,	i	tak	jej	nie	znaj​dzie.	Ten	ksią​dz…	kolega
Jacka	 czy	 tam	Damiana,	 zała​twił	 sprawę	 nie​zbyt	 dobrze	 i	 nie​wiele	 się	 dowie​-
dział.
–	Hm…	nie​do​brze…	Ale	może	niech	się	nie	pod​daje.	Dopiero	tam	poje​chał,

musi	się	rozej​rzeć,	przy​wyk​nąć.
–	 Też	mu	 tak	 powie​działem.	 Tyle	 że	 kiep​sko	 zniósł	wia​domość	 o	wypadku

szefa.
–	To	po	co	mu	mówi​łeś?
–	Michał,	włą​czył	sobie	Inter​net	i	się	dowie​dział.
–	Racja.	–	Malicki	podra​pał	 się	po	gło​wie.	–	Pomógł​bym	mu,	gdy​bym	wie​-

dział	jak.	Wszystko	się	posy​pało	ostat​nio.
–	Aha!	–	Kot	zatrzy​mał	się	nagle	ze	szklanką	w	dłoni.	–	A	co	z	Wiśniew​skim?

Zupeł​nie	zapo​mniałem	o	tej	jego	randce.
–	Robert	o	mało	wszyst​kiego	nie	spa​lił	–	uśmiech​nął	się	Malicki.
–	To	zna​czy?
–	 Jak	 się	 dowie​dział	 o	Waszym	 sta​rym,	 dostał	 szału.	 Uwa​żał,	 że	 to	 robota

kogoś	 od	 tej	 laski,	 z	 którą	 się	 uma​wia…	 tej	 Radec​kiej.	 Chciał	 ją	 aresz​to​wać
i	prze​słu​chi​wać.
–	Żar​tu​jesz?
–	 Nie.	W	 sumie…	 sam	mia​łem	 na	 to	 ochotę.	 Ale	 wzią​łem	 zimny	 prysz​nic

i	dosze​dłem	do	wnio​sku,	że	trzeba	się	spra​wie	bli​żej	przyj​rzeć.	Pow​strzy​małem
go	i	zasta​no​wi​li​śmy	się	na	spo​koj​nie,	co	z	tym	robić	dalej.
–	No	dobra,	ale	co	z	tym,	czego	się	już	od	niej	dowie​dział?	Mamy	coś	na	nią?
–	Spo​koj​nie.	–	Malicki	uniósł	dłoń.	–	Twój	szef	mówił	wyraź​nie,	że	mamy	na

to	czas,	więc	przy​kładamy	się	do	tematu	powoli.	Redak​tor	Kołecki	bar​dzo	nam
w	tym	pomaga,	bo	przy	oka​zji	dowie​dzieliśmy	się	o	paru	 innych	cie​kawych…
hm…	afe​rach.	Panna	Radecka	dużo	wie,	wierz	mi.
–	Nie	podej​rzewa	niczego?
–	Nie…	Póki	co	 jej	najwięk​szym	zmar​twie​niem	 jest	 to,	dla​czego	Wiśnia	 jej

jesz​cze	nie	prze​le​ciał.
Kot	też	się	w	końcu	uśmiech​nął.	Zamknął	zmy​warkę	i	włą​czył	pro​gram.



–	Zosta​niesz	na	noc?	Napi​li​by​śmy	się	cze​goś	moc​niejszego.
–	 Ze	 mną	 jak	 z	 dziec​kiem	 –	 wyszcze​rzył	 się	 Malicki.	 –	 Za	 rączkę	 i	 do

karczmy.



LXXIX

Łukasz	nie	mógł	pojąć,	skąd	w	Domań​skim	jest	tyle	cier​pli​wo​ści.	Kiedy	przy​-
glą​dał	 się	 poczy​na​niom	 pra​cow​ników	 na	 budo​wie,	 sam	 dosta​wał	 szału.	Krę​cił
się	od	rana	pomię​dzy	pię​trami	i	rzu​cał	groźne	spoj​rze​nia	kolej​nym	nie​za​an​ga​żo​-
wa​nym	robot​ni​kom.	Na	jego	widok	uśmie​chali	się	przy​mil​nie	i	wyda​wało	się,	że
wła​śnie	mają	zamiar	brać	się	do	pracy,	ale	gdy	wra​cał	do	nich	po	kwa​dransie,
zazwy​czaj	znowu	zasta​wał	ich	sie​dzących	i	palą​cych	fajki.	Andrzej	przy​znał	się,
że	 przed	 jego	 przy​jaz​dem	 powie​dział	 zało​dze,	 że	 Łukasz	 będzie	 ich	 nad​zorcą
i	że	w	dodatku	jest	bar​dzo	groźny,	więc	czuli	przed	nim	nieco	respektu.	Meyer
zaś	poczu​wał	 się	 do	wypeł​nia​nia	 tych	obo​wiąz​ków,	wcale	nie	pro​wi​zo​rycz​nie,
bo	 z	 firmą	 Domań​skiego	 zawarł	 nie​fik​cyjną	 umowę,	 a	 za	 pracę	 miał	 mieć
wypła​cane	pie​nią​dze.
–	Nie	poj​muję	tego.	–	Krę​cił	głową,	kiedy	wró​cił	do	baraku,	w	któ​rym	mie​-

ściło	się	biuro	Andrzeja	i	Irka.	–	Jest	tak	zimno,	że	choćby	z	tego	powodu	wzię​-
liby	się	do	roboty.	Tam	na	górze	piździ	jak	w	Kie​lec​kiem…
Domań​ski	roze​śmiał	się.
–	Przy​wy​kli	do	zimna	i	do	gorąca.	To	w	ogóle	wytrzy​mali	ludzie.
–	Tak,	i	odporni	na	wysi​łek	–	skrzy​wił	się	Dziuba.
–	Nie	no,	bez	prze​sady	–	zaopo​no​wał	Andrzej.	–	Po	pro​stu	nie	znają	takiego

wysiłku.	To	dla	nich	nowość.
–	 Słu​chaj,	 może	 lepiej	 było	 zająć	 się	 wypa​sem	 kóz?	 –	 Łukasz	 klap​nął	 na

stołku	zre​zy​gno​wany.	–	W	tym	kraju	poszłoby	Ci	chyba	nie​źle.
–	Nie	 jest	 tak	źle.	–	Andrzej,	 jak	zawsze,	był	opty​mi​stycz​nie	nasta​wiony	do

rze​czy​wi​sto​ści.	 –	 Dobrze	 nam	 płacą,	 a	 pro​blemy	 z	 robot​ni​kami	 są	 zawsze.
Myśla​łem,	 żeby	 ścią​gnąć	 ekipę	 z	 innego	 kraju,	 Chin	 albo	 Indii,	 ale	 jed​nym
z	warun​ków	prze​targu	było	zatrud​nie​nie	miej​sco​wych.	Jakoś	sobie	pora​dzimy.
Do	baraku	weszła	Jasmina	–	młoda	Paki​stanka,	która	była	inży​nierem	i	poma​-



gała	przy	budo​wie,	głów​nie	 jako	tłu​macz.	Domań​ski	opo​wia​dał,	że	przez	kilka
lat	miesz​kała	w	Wiel​kiej	 Bry​ta​nii,	 gdzie	 koń​czyła	 stu​dia.	 Była	 zdolna,	 pra​co​-
wita,	bar​dzo	ładna	i	dużo	uwagi	poświę​cała	Łuka​szowi,	co	iry​to​wało	go	w	tym
samym	stop​niu	co	fakt,	że	wciąż	nie	miał	pomy​słu	na	to,	gdzie	szu​kać	Justyny.
O	 powo​dach	 jego	 pobytu	 w	 Kabulu	 –	 tych	 praw​dziwych	 –	 wie​dział	 jedy​nie
Andrzej,	który	ostrze​gał,	że	w	tym	kraju	trzeba	uwa​żać	na	to,	co	i	komu	się	opo​-
wiada.
–	 Przy​nio​słam	 rachunki	 do	 pod​pisu	 –	 uśmiech​nęła	 się	 Jasmina	 do	Łuka​sza,

poda​jąc	 jed​no​cze​śnie	 doku​menty	Andrze​jowi.	Mówiła	 z	 bry​tyj​skim	 akcen​tem,
ale	 ubrana	 była	 w	 szczel​nie	 zasła​niające	 jej	 ciało	 ubra​nia,	 tak	 jak	 więk​szość
kobiet	 w	 Kabulu.	 Ładna,	 bar​dzo	 kształtna	 twarz	 mocno	 odz​na​czała	 się	 na	 tle
czar​nej	chu​sty	na	gło​wie.
–	Dzię​kuję	 –	Domań​ski	 uśmiech​nął	 się.	 –	 Jeśli	 nie	masz	 już	 nic	 do	 roboty,

możesz	iść	do	domu.	Na	dziś	wystar​czy.
–	I	nie	będę	już	potrzebna?	–	W	jej	gło​sie	było	sły​chać	zawód.
–	 Pora​dzimy	 sobie…	 Poza	 tym	 Łukasz	 z	 Irkiem	 idą	 do	 mia​sta,	 szyb​ciej

zamkniemy	biuro.
Łukasz	mach​nął	rękami	za	ple​cami	kobiety,	dając	roz​pacz​liwe	sygnały,	żeby

Andrzej	 tego	przy	niej	 nie	mówił.	Ostat​nie,	 o	 czym	marzył,	 to	wlo​kąca	 się	 za
nimi	Jasmina.
–	Do	mia​sta?	–	Wiel​kie	z	natury	oczy	Jasminy	zro​biły	się	ogromne.	–	Może

potrze​bują	prze​wod​nika?	Znam	Kabul.
–	Nie,	dzię​kuję.	–	Sytu​ację	ura​to​wał	Irek,	który	wstał	z	krze​sła	i	zaczął	ubie​-

rać	 kurtkę.	 –	 Ja	 też	 sobie	 radzę.	 Mamy	 dużo	 spraw	 do	 zała​twie​nia.	 Chodź,
Łukasz,	idziemy.
Wyszli	szybko	z	baraku,	nie	żegna​jąc	się	nawet	z	nikim.	Andrzej	prze​niósł	ich

z	hotelu	do	miesz​ka​nia	bli​sko	budowy,	więc	musieli	kupić	sobie	coś	do	jedze​nia.
Poza	tym	Łuka​sza	cią​gnęło	do	mia​sta,	bo	wciąż	miał	nadzieję,	że	Justyna	jed​nak
gdzieś	 tam	 jest	 i	może	uda	 się	 na	 nią	 jakimś	 cudem	 tra​fić.	 Irek	był	w	Kabulu
trzeci	albo	czwarty	raz,	ale	i	tak	słabo	znał	jego	topo​gra​fię.	Wie​dział,	jak	dojść
na	targ	i	do	paru	waż​niej​szych	punk​tów.
–	Zimno	jak	cho​lera.	–	Dziuba	zawi​nął	się	moc​niej	w	kurtkę.	–	Tutaj	zawsze

gorzej	zno​szę	zmiany	tem​pe​ra​tur.
–	Zosta​jesz	na	święta?



–	Tak.	Po	to	tu	przy​je​chałem.
–	Rodzina	nie	ma	nic	prze​ciwko?
Irek	prych​nął,	wyrzu​ca​jąc	z	ust	chmurę	pary.
–	Jaka	rodzina?	Jestem	po	roz​wo​dzie.	Żona	zabrała	dwie	córki	pięć	lat	temu.

Wolę	być	 tu,	niż	pamię​tać	 tam,	że	nikogo	nie	mam.	Poza	 tym	odpa​lam	 jej	ali​-
menty.
–	Rozu​miem.	–	Łukasz	przy​gryzł	wargę.	Jemu	wcale	nie	uśmie​chało	się	sie​-

dzieć	w	Afganista​nie	w	cza​sie	Bożego	Naro​dze​nia,	ale	z	dwojga	złego	wolał	zaj​-
mo​wać	się	szu​ka​niem	Justyny	niż	sie​dze​niem	przy	stole	z	ojcem	albo,	co	gor​sza,
z	matką.	–	Dokąd	teraz	idziemy?
–	Tu	nie​da​leko	jest	duży	targ,	można	na	nim	kupić	prak​tycz​nie	wszystko.
Łukasz	już	wię​cej	o	nic	nie	pytał.	Irek	wyda​wał	się	w	porządku,	ale	nawią​za​-

nie	 z	 nim	 bliż​szej	 zna​jo​mo​ści	 nie	 wcho​dziło	 w	 grę.	 Był	 zamknięty	 w	 sobie,
mocno	 zgorzk​niały	 i	 miał	 chwi​lami	 zacho​wa​nia	 raso​wego	 mizan​tropa.	 Na
pierw​szy	rzut	oka	widać	było,	że	wiele	w	życiu	doświad​czył	i	nie	ze	wszyst​kim
sobie	pora​dził.
Szli	w	mil​cze​niu	uli​cami	bar​dzo	ruchli​wego	mia​sta.	Samo​chody	zda​wały	się

pły​nąć	 jak	nie​okieł​znana	 rzeka,	w	dodatku	bar​dzo	gło​śna.	Pomię​dzy	nimi	bez​-
tro​sko	 przecho​dzili	 ludzie,	 nie	 zwa​ża​jąc	 na	 nie​bez​pie​czeń​stwo	 i	 krę​cących	 się
wszę​dzie	poli​cjantów.	Wiele	osób	z	zacie​kawieniem	przy​glą​dało	się	Łuka​szowi,
który	wyróż​niał	się	z	tłumu	wzro​stem	i	odcie​niem	skóry.	Co	chwila	jakaś	mniej​-
sza	grupka	dzieci	dołą​czała	do	nich	i	z	gło​śnym	śmie​chem	bie​gła	krótki	odci​nek
trasy	 tuż	 obok.	 Dzieci	 były	 zresztą	 na	 każ​dym	 kroku.	 Wychu​dzone,	 czę​sto
w	poszar​pa​nych	ubra​niach,	ale	zawsze	roze​śmiane,	jakby	ni​gdy	nie	zaznały	żad​-
nej	 tro​ski.	Tak	przy	 tym	 różne	od	nabur​mu​szo​nych	dzie​cia​ków,	które	widy​wał
na	war​szaw​skich	 uli​cach…	Łuka​sza	 intry​go​wało,	 jak	 na	 ich	widok	 reago​wała
Justyna	–	marzyła	prze​cież	o	dziecku	i	ni​gdy	obok	żad​nego	nie	potra​fiła	przejść
obo​jęt​nie.	Czy	ją	też	serce	bolało	z	powodu	ich	nędzy?	Czy	to	jej	nie	roz​pra​szało
w	pracy?	Prze​cież	sku​pie​nie	było	tu	tak	potrzebne.
Meyer	wes​tchnął	cicho.
Gdzie	ona	jest?	Co	robi?	Gdy​bym	nie	był	takim	idiotą,	wysłu​chałbym	wszyst​-

kiego,	 co	miała	mi	do	powie​dze​nia.	Opowie​działaby	o	 tym,	 co	 tu	 robiła,	 jakie
wyko​ny​wała	 zada​nia,	 jak	 cho​dziła	 ubrana,	w	 któ​rej	 czę​ści	mia​sta	mogła	 prze​-
bywać…



Wpa​try​wał	 się	 inten​syw​nie	 w	 każdą	 napo​tkaną	 kobietę,	 która	 wzro​stem
i	posturą	przy​po​mi​nała	jego	żonę.	Zdał	sobie	sprawę	z	tego,	że	jeśli	nosi	burkę,
to	 i	 tak	 jej	nie	pozna.	Patrzył	więc	na	dło​nie,	naj​czę​ściej	odsło​nięte,	zwłasz​cza
jeśli	coś	nio​sły.	Po	dwu​dzie​stu	minu​tach	mar​szu	zakrę​ciło	mu	się	w	gło​wie	od
tego	patrze​nia.	Rozej​rzał	się	wokoło,	żeby	zorien​to​wać	się,	gdzie	są.	Szli	jakąś
szer​szą	 ulicą,	 przy	 któ​rej	 znaj​do​wało	 się	 wiele	 skle​pów	 i	 barów.	 Z	 daleka
widział,	że	zbli​żają	się	do	dużego	skrzy​żo​wa​nia,	gdzie	ruch	był	naprawdę	spory.
Prze​ci​skali	się	przez	tłum	ludzi,	poty​kali	o	leżące	na	chod​niku	przedmioty,	ocie​-
rali	 o	 stra​gany.	 Szli,	 szli,	 szli…	W	pew​nym	momen​cie	 Irek	 chciał	 coś	 powie​-
dzieć	albo	tylko	odwró​cił	głowę	w	stronę	Łuka​sza.	Nie	dało	się	już	tego	stwier​-
dzić,	bo	nastą​pił	wybuch.
Odrzu​ciło	 go	 na	 dobrych	 kilka	 metrów.	 Wpadł	 na	 sto​isko	 z	 jaki​miś	 mate​-

riałami	 albo	 ubra​niami	 i	 przez	 kilka	 sekund	 był	 pewien,	 że	 umarł.	 Ale	 kiedy
otwo​rzył	 oczy,	 zoba​czył	 nad	 sobą	 sta​lowe	 niebo.	 Niczego	 nie	 sły​szał,	 poza
cichym	pisz​cze​niem.	W	pier​siach	czuł	ucisk,	więc	nabrał	powie​trza,	spraw​dza​-
jąc,	czy	z	jego	płu​cami	wszystko	jest	w	porządku.	Spoj​rzał	na	swoje	ręce	–	nic
im	 nie	 było,	 bo	 miał	 na	 dło​niach	 solidne	 ręka​wiczki,	 ale	 odłamki	 róż​nych
przedmio​tów	poszar​pały	mu	kurtkę	i	spodnie.	Z	kilku	miejsc	na	twa​rzy	sączyła
się	krew,	wie​dział	jed​nak,	że	to	nic	poważ​nego.	Obró​cił	się	na	brzuch	i	uniósł	na
dło​niach	 i	 kola​nach,	 roz​glą​da​jąc	 wokoło.	 Nigdy	wcze​śniej	 nie	 widział	 cze​goś
podob​nego.	 Pobo​jo​wi​sko,	 kawałki	 ciał,	 róż​nych	 przedmio​tów,	 samo​cho​dów
i	opa​da​jący	powoli	z	nieba	czarny	kurz.	Powoli	wra​cał	mu	słuch	i	dopiero	wów​-
czas	 zro​zu​miał,	 że	 jest	 też	 bar​dzo	 gło​śno.	 Z	 oddali	 docie​rały	 odgłosy	 syren,
krzyki	ludzi	i	odgłos	palo​nych	rze​czy,	głów​nie	aut.	Pod​niósł	się	na	pro​ste	nogi,
chcąc	odna​leźć	Irka,	ale	nie	było	go	w	zasięgu	wzroku.	Zaczął	więc	odgar​niać
kolejne	przedmioty	na	swo​jej	dro​dze,	wypa​tru​jąc	zna​jomo	wyglą​da​ją​cych	ubrań.
Zoba​czył	 naj​pierw	buty	 i	 podarte	 do	wyso​ko​ści	 kolan	dżinsy.	Siła	wybu​chu

odrzu​ciła	Irka	dalej	niż	cięż​szego	Łuka​sza.	Jego	pozba​wione	oznak	życia	ciało
opie​rało	 się	 o	 ścianę	 budynku.	 Twarz	 przy​kryta	 była	 jakimś	 mate​riałem,
zapewne	 pocho​dzącym	 z	 jed​nego	 ze	 sto​isk,	 ale	 kiedy	 Łukasz	 pod​szedł	 bli​żej,
wie​dział,	 że	nie	 jest	 dobrze.	Od	 szyi	 do	pasa	Dziuba	 zalany	był	 krwią.	Meyer
zdarł	mate​riał.
–	Boże	–	wyrwało	mu	się	z	ust.
Irek	nie	żył.	Łukasz	nie	musiał	nawet	spraw​dzać	tętna,	bo	nie	mogło	go	być,



skoro	przez	 tęt​nicę	 szyjną	wypły​nęła	pra​wie	 cała	krew.	Mey​erowi	przy​szło	do
głowy,	że	gdyby	w	chwili	wybu​chu	Dziuba	nie	odwró​cił	się	w	jego	stronę,	odła​-
mek	jakie​goś	metalu	nie	ude​rzyłby	go	wła​śnie	w	tym	miej​scu,	ale	to	były	bez​-
sen​sowne	 dywa​ga​cje.	 Na	 twa​rzy	 Irka	 malo​wało	 się	 prze​ra​że​nie.	 Oczy	 miał
wciąż	otwarte,	usta	zda​wały	się	chcieć	krzy​czeć.	Łukasz	zro​zu​miał,	że	nie	umarł
od	razu…	do	końca	był	świa​domy	tego,	co	się	z	nim	dzieje.
Wystar​czyła	mu	 tylko	 chwila,	 żeby	 pozbie​rać	myśli	 do	 kupy.	 Stare	 nawyki

pod​po​wie​działy,	 co	 należy	 robić	 dalej.	 Zamknął	 oczy	 Dziuby	 i	 przy​krył	 jego
ciało.	 Trzeba	 było	 podnieść	 się	 i	 pomóc	 tym,	 któ​rzy	 jesz​cze	 żyli.	 Zaczął	 iść
w	stronę	skrzy​żo​wa​nia,	bo	tam	na	pewno	nastą​pił	wybuch.	Trudno	było	powie​-
dzieć,	czy	to	był	samo​chód-pułapka,	czy	może	zama​cho​wiec	samo​bójca.	Pewne
było	to,	że	zgi​nęło	wielu	ludzi	i	że	zapano​wał	chaos.
Mijał	ostroż​nie	ciała	i	różne	przedmioty.	Zaglą​dał	w	twa​rze	leżą​cych	na	ulicy

–	jeśli	je	mieli	–	spraw​dza​jąc,	czy	w	kimś	nie	tli	się	jesz​cze	życie.	Wokoło	bie​-
gali	jacyś	ludzie,	mniej	lub	bar​dziej	ranni,	zawo​dząc	i	krzy​cząc,	zamiast	poma​-
gać	innym.	Ale	poja​wiły	się	też	pierw​sze	ambu​lanse,	z	innych	czę​ści	dziel​nicy
przy​bie​gło	kilka	osób,	które,	tak	jak	on,	szu​kały	żywych.	Zna​lazł	mło​dego	męż​-
czyznę	 z	 urwaną	 nogą.	 Nachy​lił	 się	 nad	 nim,	 poda​jąc	 mu	 dłoń,	 jed​nak	 zaraz
obok	zja​wiła	się	załoga	karetki.
–	I	am	poli​ce​man	–	wydu​kał	Łukasz	do	sani​ta​riu​sza.	–	I	can	help.
Męż​czy​zna	 ski​nął	 głową	 i	 wska​zał	 na	 oto​cze​nie,	 mówiąc	 coś	 szybko	 po

angiel​sku	z	tutej​szym	dziw​nym	akcen​tem.	Praw​do​po​dob​nie	kazał	mu	iść	szu​kać
innych.	Więc	poszedł.
Naj​go​rzej	było	patrzeć	na	dzieci,	ale	pod​cho​dził	do	nich	i	spraw​dzał,	czy	mają

tętno.	Wie​dział	 jed​nak,	 że	 takie	 drobne	 ciała	 zabiła	 sama	 siła	 ude​rze​nia.	 On,
mimo	że	duży,	mocno	odczuł	jego	skutki.	Bolało	go	w	klatce	pier​sio​wej,	podej​-
rzewał	 też,	że	może	mieć	pęk​nięte	żebra.	Naszła	go	myśl,	że	wśród	 tych	 ludzi
mogła	znaj​do​wać	się	Justyna,	więc	zaczął	sku​piać	się	na	szu​ka​niu	kobiet.	Leżało
ich	wokół	przynaj​mniej	kil​ka​na​ście,	więk​szość	z	zasło​nię​tymi	twa​rzami.	Podno​-
sił	burki,	mimo	że	jeden	z	krę​cących	się	poli​cjantów	zaczął	na	niego	krzy​czeć.
W	pew​nej	chwili	serce	zamarło	mu	w	piersi.	Jedna	z	kobiet	miała	 inne	dło​nie:
o	bar​dzo	jasnej	skó​rze,	chude,	żyla​ste…	nie	mogły	nale​żeć	do	osoby	stąd.	Wie​-
dział	 też,	 że	nie	należą	do	 jego	 żony,	 ale	 szybko	odrzu​cił	 zasłonę	 z	 jej	 głowy,
żeby	zoba​czyć	twarz.



Wyda​wało	się,	że	nie	żyje.	Nie	dość,	że	była	bar​dzo	blada	i	nie	było	pewne,
czy	oddy​cha,	to	w	brzu​chu	miała	krwa​wiącą	ranę.	Łukasz	przy​ło​żył	jej	palce	do
tęt​nicy	szyj​nej	i	wyczuł	nie​wy​raźne	tętno.	Rozej​rzał	się	w	poszu​ki​wa​niu	sani​ta​-
riu​szy.	Kiedy	zoba​czył	dwóch	ludzi	z	noszami,	zaczął	machać	do	nich	ener​gicz​-
nie.
–	 Hey,	 she	 is	 alive!	 –	 Bar​dzo	 żało​wał	 w	 tym	momen​cie,	 że	 nie	 zna	 lepiej

angiel​skiego.
Sani​ta​riu​sze	 pod​bie​gli	 do	 nich	 dość	 szybko.	 Łukasz	 pomógł	 im	 prze​ło​żyć

kobietę	na	nosze,	stę​ka​jąc	z	bólu.	Wtedy	jeden	z	nich	przyj​rzał	się	mu	uważ​nie.
–	Are	you	Ame​ri​can?	–	zapy​tał.
–	No,	Poland.
–	Are	you	hurt?
–	No…	–	Sam	nie	był	pewien,	co	odpowie​dzieć.
–	Go	with	us,	mister.	To	hospi​tal.	–	W	oczach	męż​czyzny	widać	było	zanie​po​-

ko​je​nie.	Być	może	Łukasz	wyglą​dał	 znacz​nie	 gorzej	 niż	 się	 czuł.	Pod​niósł	 się
więc	i	poszedł	za	nimi	do	ambu​lansu.
Z	ulgą	opusz​czał	to	miej​sce.	W	karetce	mocno	rzu​cało	i	żebra	bolały	go	coraz

bar​dziej.	 Ran​nej	 kobiety	 nie	 trzeba	 było	 nawet	 reani​mo​wać,	 oddy​chała	 samo​-
dziel​nie,	więc	sani​ta​riu​sze	zajęli	się	jej	krwa​wią​cym	brzu​chem.	Łukasz	przy​glą​-
dał	 się	 jej	uważ​nie	–	na	pewno	dawno	prze​kro​czyła	czter​dziestkę,	 twarz	miała
pomarsz​czoną,	 podob​nie	 szyję.	 Pomy​ślał,	 że	 musiała	 mieć	 mocny	 orga​nizm,
skoro	wytrzy​mała	takie	ude​rze​nie.
W	szpi​talu,	podob​nie	jak	na	ulicy,	pano​wał	chaos.	Kobietę	od	razu	zabrano	na

ope​ra​cję.	Łuka​szowi	kazano	usiąść	w	kory​tarzu	i	zacze​kać	na	wol​nego	leka​rza.
Wtedy	dopiero	przy​po​mniał	sobie	o	Irku	i	Andrzeju.	Się​gnął	do	kie​szeni	kurtki
i	wycią​gnął	tele​fon.	Dzia​łał.	Wybrał	numer	do	Domań​skiego,	choć	w	pierw​szym
odru​chu	chciał	zadzwo​nić	do	Bren​nera.
–	Dzięki	Bogu,	Łukasz	–	usły​szał	gło​śne	wes​tchnie​nie	ulgi	z	dru​giej	strony.	–

Dzwo​niłem	do	Irka,	ale	nie	odbie​ra…
–	Nie	żyje.
Na	dłuż​szą	chwilę	zapano​wała	cisza.
–	Byli​ście…	tam?
–	Tak.
–	Gdzie	teraz	jesteś?



–	W	jakimś	szpi​talu.	–	Łukasz	rozej​rzał	się	po	kory​tarzu.	–	Nawet	nie	wiem,
co	to	za	część	mia​sta.	Zabrał	mnie	ambu​lans.
–	Nic	Ci	nie	jest?
–	Nie…	parę	zadra​pań.
–	Przy​je​dziemy	po	Cie​bie	z	Jasminą.	Tylko	usta​limy,	gdzie	możesz	być.	Trzy​-

maj	się.	I…	cze​kaj	tam	na	nas.	Jedzie​my…
Andrzej	roz​łą​czył	się	szybko,	a	Łukasz	oparł	głowę	o	ścianę.	Powoli	zaczęło

docie​rać	do	niego,	co	się	naprawdę	stało.	Tydzień	wcze​śniej	poznał	czło​wieka,
który	wła​śnie	nie	żył.	Leżał	praw​do​po​dob​nie	wciąż	na	ulicy	Kabulu	z	prze​ra​że​-
niem	na	 twa​rzy.	Był	 i	 go	 nie	ma…	Przy​je​chali	 do	 kraju,	w	 któ​rym	wojna	 nie
koń​czy	się	ni​gdy,	 i	wła​śnie	poznali	 jej	mroczną	stronę.	Gdyby	byli	bli​żej,	oby​-
dwaj	byliby	mar​twi.	Justyna	mogłaby	się	nawet	nie	dowie​dzieć,	że	on	tu	jest	i	jej
szuka.
Rozmy​śla​nia	prze​rwał	mu	lekarz,	który	sta​nął	nad	nim	i	dotknął	jego	twa​rzy.
–	Come	with	me,	sir	–	powie​dział	cicho.
Najtrud​niej	 było	 wytłu​ma​czyć,	 że	 bolą	 go	 żebra	 –	 nie	 znał	 tego	 słowa.

Porozu​miewał	się	głów​nie	na	migi,	ale	dość	szybko	skie​ro​wano	go	na	rent​gen.
Zła​mań	 nie	 było,	 tylko	 kilka	 przy​krych	 pęk​nięć.	 Potem	 opa​trzono	 mu	 twarz
i	 powie​dziano,	 że	może	wra​cać	 do	 domu.	 Kiedy	wyszedł	 znowu	 na	 kory​tarz,
zoba​czył	Andrzeja,	 który	 ner​wowo	 roz​glą​dał	 się	wokoło.	 Jasmina	 szła	 za	 nim
krok	w	krok	i	to	ona	wypa​trzyła	Łuka​sza.
–	Wszystko	dobrze?	–	Domań​ski	dopadł	do	niego	zdy​szany.
–	Tak.	Parę	pęk​nię​tych	żeber	i	nic	poza	tym.	Ale…	nie	wiem,	gdzie	jest	Irek.

Został	tam…
–	Spo​koj​nie.	 –	Andrzej	 poło​żył	mu	dło​nie	 na	 ramio​nach.	 –	Wszyst​kie	 ciała

zwie​ziono	do	dwóch	kost​nic.	Póź​niej	poje​dziemy	go	iden​ty​fi​ko​wać.	Musimy	to
zgło​sić	do	amba​sady.	Jedźmy	tam	od	razu.
–	Cze​kaj…	Przy​je​chałem	tu	z	kobie​tą…	Ona	nie	była	Afganką,	chcę	dowie​-

dzieć	się,	czy	wszystko	z	nią	dobrze.
–	OK.	Zapy​tajmy	leka​rza.
Przy	pomocy	Jasminy	udało	im	się	uzy​skać	dość	szcze​gó​łowe	infor​ma​cje	na

temat	ran​nej	kobiety.	Była	po	ope​ra​cji	i	jej	stan	był	dość	sta​bilny.	Żadne	więk​sze
nie​bez​pie​czeń​stwo	nie	zagra​żało	jej	życiu.	Jasmina	zosta​wiła	jed​nej	z	pie​lę​gnia​-
rek	namiary	do	sie​bie,	w	razie	gdyby	działo	się	coś	nie​po​ko​ją​cego.



–	Gdy​bym	do	niej	nie	pod​szedł,	umar​łaby.	–	Łukasz	potarł	pal​cami	brwi.
–	 Nie	 da	 się	 ura​to​wać	 wszyst​kich	 –	 szep​nął	 Andrzej.	 –	 Jedźmy	 już	 stąd.

Musisz	odpo​cząć.



LXXX

Kot	dawno	nie	był	tak	zado​wo​lony:	wra​cał	z	pracy,	zanim	zro​biło	się	ciemno.
Rano	był	w	szpi​talu	u	szefa,	który	czuł	się	coraz	lepiej.	Zamknięto	Łysiaka,	bo
obcią​ża​jące	go	dowody	były	nie​podwa​żalne.	Jego	przy​zna​nie	się	do	winy	pozo​-
sta​wało	kwe​stią	czasu.	W	dodatku	udało	się	zła​pać	czło​wieka,	który	prze​szu​ki​-
wał	biuro	B.	S.	K.,	i	jego	kolegę,	który	splą​dro​wał	miesz​ka​nie	Mey​erów.	Wyglą​-
dało	na	to,	że	sprawy	zaczy​nają	iść	w	dobrym	kie​runku,	więc	Koto​wicz	pozwo​lił
sobie	 wypu​ścić	 ekipę	 wcze​śniej	 do	 domów	 i	 samemu	 odpo​cząć	 przed	 tele​wi​-
zorem	z	piwem	w	dłoni.	Jed​nak	na	progu	przy​wi​tała	go	zapła​kana	Ewe​lina…
–	 Co	 się	 stało?	 –	Miał	 nadzieję,	 że	 to	 jakaś	 głu​pota,	 wyol​brzy​miona	 przez

neu​ro​tyczny	mózg	dziew​czyny,	która	wpa​dła	w	jego	obję​cia,	szlo​cha​jąc	na	cały
głos.
–	 On…	 on…	 nie	 żyje	 –	 zapo​wie​trzyła	 się,	 wycie​ra​jąc	 mokry	 nos	 o	 jego

płaszcz.
–	Kto?
–	Łukasz.
–	Co…	co	Ty	opo​wia​dasz?!	–	Odsu​nął	ją	gwał​tow​nie	od	sie​bie.	Czuł,	jak	zie​-

mia	usuwa	mu	się	spod	nóg.	–	Skąd	wiesz?
–	Mówili	w	tele​wi​zji.	Mówili,	że	był	wybu​ch…	zamach,	i	zgi​nął	Polak,	pra​-

cow​nik	tej	firmy,	do	któ​rej	on	poje​chał.
–	Jesteś	pewna?	Może	cho​dziło	o	inną	firmę?	Podali	nazwi​sko?
Pokrę​ciła	 głową	 i	 poszła	 do	 kuchni.	Wycią​gnęła	 z	 szafki	 jakieś	 doku​menty,

które	podała	Tom​kowi.
–	Spraw​dziłam…	to	ta	sama	nazwa,	co	na	jego	umo​wie.
Tomasz	przy​glą​dał	się	papie​rom	w	napię​ciu,	ale	nie	był	w	sta​nie	niczego	prze​-

czy​tać.
–	Kiedy	o	tym	mówili?	–	Gar​dło	miał	ści​śnięte.



–	 Przed	 chwilą.	 Mówią	 cały	 czas.	 –	 Wska​zała	 ręką	 w	 stronę	 salonu,	 skąd
docho​dziły	dźwięki	z	tele​wi​zora.
Tomek	poszedł	tam	bez	słowa	i	usiadł	na	kana​pie.	Wpa​try​wał	się	w	ekran,	na

któ​rym	poka​zy​wano	rela​cję	z	Kabulu.
–	Liczba	ofiar	na	razie	nie	jest	potwier​dzona	–	mówił	prze​jęty	dzien​ni​karz.	–

Wiemy,	że	było	ich	około	stu.	Bomba	–	najpraw​do​po​dob​niej	samo​chód-pułapka
–	 wybu​chła	 na	 jed​nym	 z	 najbar​dziej	 ruchli​wych	 skrzy​żo​wań	 sto​licy	 Afga​ni​-
stanu,	w	porze,	kiedy	znaj​duje	się	na	nim	bar​dzo	dużo	samo​cho​dów	i	ludzi.	Nie​-
ste​ty…	dotarła	do	nas	smutna	wia​domość	o	śmierci	oby​wa​tela	Pol​ski,	pra​cow​-
nika	 firmy	 budow​la​nej.	 Infor​ma​cję	 tę	 otrzy​ma​li​śmy	 z	 pol​skiej	 Amba​sady
w	Kabulu	i	jest	ona	pewna.	Bli​scy	ofiary,	współpra​cow​nicy	z	jego	firmy,	doko​-
nali	 już	iden​ty​fi​ka​cji	zwłok.	O	całej	spra​wie	będziemy	infor​mo​wać	pań​stwa	na
bie​żąco…
Kot	wyłą​czył	tele​wi​zor.	Ewe​lina	stała	za	nim,	pła​cząc	cicho.
–	Ja	pier​dolę.	–	Tomasz	scho​wał	głowę	w	dło​niach.	–	To	jakiś	kosz​mar.
Nagle,	jakby	coś	mu	się	przy​po​mniało,	wycią​gnął	komórkę	z	kie​szeni	i	spoj​-

rzał	w	ekran.	Wybrał	numer	Lenarta.
–	Zby​chu,	sły​szałeś	o	Kabulu?
–	Nie…	Co	się	stało?
–	Włącz	wia​domości.	A	potem	przy​jedź	do	mnie…	to	zna​czy	do	miesz​ka​nia

Mey​erów.	 Spo​tkajmy	 się	 tu	 wszy​scy.	 Powia​dom	Kowal​skiego	 i	Mży​głoda,	 ja
zadzwo​nię	po	Sisio​ra…
–	Dobra.	–	Głos	Lenarta	zadrżał	lekko.	–	Już	się	robi.
W	 ciągu	 czter​dzie​stu	 minut	 na	 moko​tow​skie	 osie​dle	 przy​je​chali	 wszy​scy,

także	Malicki	z	Wiśniew​skim	i	Kozera	z	Badec​kim.	Ewe​lina	pła​kała	cały	czas,
więc	Kot	kazał	jej	iść	do	sypialni,	żeby	się	poło​żyła	i	odpo​częła.
–	Pró​bo​wałeś	dzwo​nić	na	jego	numer?	–	zapy​tał	Zby​szek.
–	Tak.	Wysła​łem	wia​domość,	ale	nie	przy​szła	nawet	odpo​wiedź	zwrotna.
–	 Słu​chajcie,	 kon​tak​to​wa​łem	 się	 z	 Żanetą.	 –	 Badecki	 zdej​mo​wał	 szybko

kurtkę.	–	Jej	mąż	obie​cał	zadzwo​nić,	jak	tylko	cze​goś	się	dowie.
–	Ja	mam	tylko	nadzieję,	że	nie	poda​dzą	nazwi​ska.	–	Mży​głód	pokrę​cił	głową.
–	Dla​czego?	–	Słom​kow​ski	zmarsz​czył	brwi.
–	 Bo	Rasiak	 o	 niczym	 nie	wie	 –	 powie​dział	 cicho	Kot.	 –	 Pre​mier	 zabro​nił

Łuka​szowi	szu​kać	Justyny,	nikt	nie	może	się	dowie​dzieć,	że	tam	poje​chał.



Sie​dzieli	dłuż​szą	chwilę	w	mil​cze​niu.	Kot	włą​czył	tele​wi​zor	na	kanale	infor​-
ma​cyj​nym,	ale	żadne	nowe	wia​domości	nie	poja​wiły	się	ani	w	rela​cjach	bez​po​-
śred​nich,	ani	na	pasku.
–	Idę	zro​bić	sobie	kawę.	–	Malicki	podniósł	się	z	krze​sła,	ciężko	wzdy​chając.

Wtedy	zadzwo​nił	tele​fon	Badec​kiego.	Wszy​scy	zamarli.
–	Gołąb.	–	Artur	spoj​rzał	prze​jęty	na	ekran	komórki.	–	Aspi​rant	Badecki,	słu​-

cham.	Witam,	panie	Danie​lu…	Tak,	słu​cham	uważ​nie…	Tak…	rozu​miem…	To
bar​dzo	przy​kre,	współ​czu​ję…	Tak…	Nie…	Dzię​kuję	za	wia​domości…	Pozdro​-
wienia	dla	Żanety,	od	nas	wszyst​kich.
–	No	i?	–	Lenart	wyrwał	się	pierw​szy.
–	Nic	mu	nie	jest…
–	Uf!	–	Kot	opadł	na	fotel.
–	Ale	Dziuba	nie	żyje.
Kilku	z	nich	zbla​dło,	Wiśniew​ski	otwo​rzył	usta,	ale	niczego	nie	powie​dział.
–	Żar​tu​jesz?	–	wydu​sił	z	sie​bie	Kozera.
–	Nie.	–	Artur	pokrę​cił	głową.	–	Łukasz	był	z	nim	w	cza​sie	wybu​chu.	Ma	coś

z	żebrami	 i	podobno	źle	 się	 teraz	czuje,	wstrząs	mózgu	czy	coś	 takie​go…	Ale
jest	cały.
–	O,	matko!	 –	 jęk​nął	Kot.	 –	Muszę	 powie​dzieć	 Ewe​li​nie,	 zanim	 zej​dzie	 na

zawał.	–	Wstał	z	fotela	i	poszedł	do	sypialni.
Całe	towa​rzy​stwo,	zde​cy​do​wa​nie	w	lep​szych	nastro​jach,	zaczęło	orga​ni​zo​wać

sobie	 coś	 do	 jedze​nia,	 robić	 kawę	 i	 her​batę	 w	 kuchni,	 ale	 wszy​scy	 porozu​-
miewali	 się	 wciąż	 cicho,	 jakby	 bali	 się	 zape​szyć.	 Tomek	 wyszedł	 z	 sypialni
z	dziwną	miną.
–	Co	się	stało?	–	Kowal​ski	zmarsz​czył	brwi.	–	Coś	z	Ewe​liną?
–	Nie…	nie,	ona	śpi.	Myślę	o	tym,	co	możemy	zro​bić.
–	Z	czym?
–	Jak	możemy	pomóc	Łuka​szowi.
–	A	możemy?	–	zapy​tał	Malicki.
–	Tak.	–	Tomek	usiadł	znowu	i	zamy​ślił	się.
–	No	to	mów.	–	Michał	zajął	miej​sce	na	krze​śle	obok.
–	Wiśniew​ski,	ten	cały	redak​tor	ma	kogoś	od	pod​słu​chów?
–	Kołecki?	–	Robert	sta​nął	zdzi​wiony	nad	Kotem	z	kub​kiem	w	dłoni.	–	Ma…

przynaj​mniej	tym	się	chwa​lił.	Ale	my	też	mamy.



–	Nie!	To	trzeba	zała​twić	poza	poli​cją.
–	Ale	co?	–	Ziry​to​wał	się	Malicki.
–	Musimy	dowie​dzieć	się,	gdzie	jest	Justyna,	a	do	tego	potrze​bujemy	speca	od

pod​słu​chów.	 Mam	 dość	 bawie​nia	 się	 w	 grzecz​nego	 poli​cjanta.	 Pój​dziemy	 na
całość,	pano​wie.	–	Spoj​rzał	po	twa​rzach	wszyst​kich	kole​gów.
–	To	ja	już	dzwo​nię.	–	Robert	uśmiech​nął	się	i	odsta​wił	kubek	z	kawą	na	stół.



LXXXI

Michael	„Bul​let”	zawsze	był	nad​po​bu​dliwy.	Ener​gią,	którą	miał	w	sobie	sku​-
mu​lo​waną,	można	by	obdzie​lić	kilka	osób	i	jesz​cze	by	coś	zostało.	Jego	przy​jazd
ozna​czał	dużo	hałasu	i	dużo	śmie​chu.	Razem	z	opa​no​wanym	Nawi​ga​torem	two​-
rzyli	 dość	 oso​bliwy	 zespół	 snaj​pe​rów,	 zawsze	 sku​teczny	 i	 zawsze	 chętny	 do
dzia​ła​nia.	Miał	poza	 tym	jesz​cze	 jedną	ważną	cechę:	gdzie​kol​wiek	się	zja​wiał,
był	przez	wszyst​kich	lubiany.
–	Nieźle	się	wczo​raj	sku​łem	z	gospo​da​rzami	–	chi​cho​tał	w	śro​dowy	pora​nek,

kiedy	 jesz​cze	 nikomu	 nie	 chciało	 się	 nawet	 podno​sić	 głowy	 z	 posła​nia.	 –
W	dechę	zioło	tu	mają,	mówię	Wam.
Kro​ko​dyl	 spoj​rzał	 na	 niego	 z	 poli​to​wa​niem	 i	 dźwi​gnął	 obo​lałe	 kości

z	podłogi.	Bar​dzo	sta​rał	się	nie	oka​zy​wać,	jak	doku​czają	mu	stawy	i	krę​go​słup.
Czuł,	że	nie​uch​ron​nie	zbliża	się	eme​ry​tura,	na	którą	nie	miał	wcale	ochoty.
–	Nie	wpły​nie	to	na	Twoją	cel​ność?	–	zapy​tała	Justyna,	wodząc	wzro​kiem	za

Kro​ko​dylem.	Dobrze	wie​działa,	kiedy	coś	mu	dole​gało.
–	 Coś	 Ty!	 –	 Bul​let	 par​sk​nął.	 –	 Jestem	 wylu​zo​wany	 i	 szczę​śliwy.	 A	 tylko

szczę​śliwy	snaj​per	jest	dobrym	snaj​perem,	prawda,	Nawi?
–	 Czy	 ktoś	 mógłby	 zamknąć	 mu	 jadaczkę?	 –	 mruk​nął	 po	 pol​sku	 Radek.	 –

Zabiję	gnoja,	zanim	gdzieś	w	ogóle	ruszymy.
–	Malina,	 jesteś	w	 Inter​ne​cie	–	ode​zwał	 się	nie​spo​dzie​wa​nie	Char​lie	 z	kąta.

Praw​do​po​dob​nie	wstał	jako	pierw​szy	i	od	razu	włą​czył	swo​jego	tough​bo​oka.
–	Jak	to?	–	Zer​wała	się	i	pod​bie​gła	do	niego.	Na	ekra​nie	było	otwarte	zdję​cie

przed​sta​wia​jące	żoł​nie​rzy	w	pol​skich	mun​du​rach,	 jej	 „męża”	Muham​mada	 i	 ją
z	dziec​kiem	na	ręku.	–	Ale	mnie	wystra​szyłeś!	–	Pac​nęła	Bry​tyj​czyka	w	ramię.	–
Myśla​łam	już,	że	można	mnie	roz​po​znać.
Gogol	usiadł	z	dru​giej	strony	i	wybuch​nął	śmie​chem.
–	Ale	jaja!	–	recho​tał.	–	Malinka,	aleś	Ty	foto​ge​niczna.	I	to	z	każ​dego	pro​filu.



–	Co	to	jest?	–	zanie​po​koił	się	Kro​ko​dyl.
–	Zro​bili	mi	i	Muham​madowi	zdję​cie,	jak	byli​śmy	z	małym	w	szpi​talu,	i	napi​-

sali,	 że	 pol​scy	 leka​rze	 pomo​gli	 bied​nemu	 dziecku.	 Nawet	 nie	 wiem,	 kiedy
pstryk​nęli	tę	fotę.
–	Musisz	uwa​żać.	–	Kro​ko​dylowe	brwi	zmarsz​czyły	się	jesz​cze	moc​niej.
–	No,	muszę	–	mruk​nęła,	nale​wa​jąc	sobie	her​baty.
–	Zdra​stwuj​tie!	–	W	drzwiach	poja​wił	się	Wik​tor.	Jego	zwa​li​sta	postać	nie​mal

przy​tło​czyła	wszyst​kich.
–	Jak	tam	noc?	–	zapy​tała	Justyna.	–	Żad​nych	nie​spo​dzia​nek?
–	Nie.	–	Pokrę​cił	głową.	–	Tylko	ja	i	gwiazdy	nade	mną.
Kro​ko​dyl	zmil​czał	jakąś	zło​śliwą	uwagę	na	temat	obec​no​ści	Ukra​ińca,	któ​rej

zaży​czyła	sobie	Justyna.	Uwa​żał,	że	to	objaw	para​noi	–	spro​wa​dzać	kogoś	tylko
po	to,	żeby	pil​no​wał	ich	w	nocy.
–	Dobrze.	Więc	jedzmy	śnia​da​nie	i	jedźmy	do	bazy	–	zarzą​dziła	Justyna.
–	Malin​ka…	–	Gogol	spoj​rzał	na	nią	nieco	poważ​niej.	–	Czy​tałaś	o	Kabulu?
–	Co	niby?
–	Był	zamach.	–	Wska​zał	głową	na	ekran	kom​pu​tera.	–	Wczo​raj	po	połu​dniu.

Pół	dziel​nicy	wyle​ciało	w	powie​trze.	Ten	Twój	sklep	rów​nież.
–	Ali…	–	szep​nęła.
–	Nie	wiem.	–	Pokrę​cił	głową.	–	Trzeba	by	zapy​tać	Jamala.	Ale	piszą	też,	że

zgi​nął	jakiś	Polak…
Kro​ko​dyl	uniósł	głowę	znad	miski	z	jedze​niem	i	nad​sta​wił	uszu.
–	Żoł​nierz?
–	Nie.	 Pra​cow​nik	 pol​skiej	 firmy	 budow​la​nej,	 inży​nier.	Około	 pięćdzie​się​ciu

lat.
Justyna	poki​wała	tylko	głową	i	zajęła	się	przy​go​to​wa​niami	do	wyjazdu.	Tra​-

dy​cyj​nie	jechała	na	moto​rze,	ale	tym	razem	zabie​rała	ze	sobą	Char​liego	i	Kro​ko​-
dyla,	któ​rzy	jechali	za	nią	i	cze​kali	na	roz​wój	sytu​acji	u	zaprzy​jaźnionego	skle​-
pi​karza	na	targu.
Sprawy	w	szpi​talu	zała​twili	dość	szybko.	Oka​zało	się,	że	mały	dobrze	reaguje

na	 zale​coną	 kura​cję,	 więc	 popro​szono,	 żeby	 rodzice	 przy​wieźli	 go	 znowu	 za
mie​siąc.	Justyna	z	lek​kim	prze​ra​że​niem	przy​glą​dała	się	znisz​cze​niom	spo​wo​do​-
wa​nym	przez	ostatni	ostrzał.	Z	roz​mów	pie​lę​gnia​rek	dowie​działa	się,	że	zgi​nął
jeden	 żoł​nierz,	 a	 pię​ciu	 było	 ciężko	 ran​nych.	 Ucier​piało	 kilka	 cam​pów,	 dwie



„bichaty”	 i	część	„difaku”.	Wszy​scy	bali	się,	że	 to	przed​świą​teczne	„pre​zenty”
i	że	w	miarę	upływu	czasu	będzie	działo	się	gorzej.
–	 Trzeba	 szybko	 się	 upo​rać	 z	 tym	 zada​niem	 –	 szep​nęła	 do	 Kro​ko​dyla	 po

powro​cie	z	bazy.
Usia​dła	w	kącie	za	składzi​kiem	 towaru	 i	zawi​nęła	moc​niej	chłopca	w	swoją

burkę.	Zasnął	po	paru	minu​tach,	a	Muham​mad	poszedł	na	obchód	targu,	skoro
był	bogat​szy	o	mały	plik	dola​rów.	Żółw	zja​wił	się	po	kwa​dransie	razem	z	sier​-
żan​tem	Zawadką,	 który	nie	 zwró​cił	 na	 Justynę	uwagi.	Odno​to​wała	 ten	 fakt	 na
minus	dla	niego.	Życie	i	liczne	doświad​cze​nia	nauczyły	ją,	że	zawsze	naj​wyż​szą
cenę	płaci	się	za	igno​ro​wane	frag​menty	rze​czy​wi​sto​ści.
–	 Dobra,	 dawaj​cie,	 co	 macie	 –	 powie​dział	 Zawadka	 but​nie	 do	 Char​liego

i	Kro​ko​dyla.
Kro​ko​dyl	 uśmiech​nął	 się	 i	 przy​siadł	 bokiem	 na	 jed​nym	 ze	 sto​łów.	 Justyna

wie​działa,	że	ma	teraz	ochotę	poba​wić	się	z	czło​wie​kiem,	który	rów​nież	w	jego
oczach	nie	wyka​zał	się	niczym	szcze​gól​nym.
–	To	nie	będzie	takie	pro​ste,	żoł​nie​rzyku.	–	Bły​snął	zębami	i	ski​nął	na	Char​-

liego,	żeby	otwo​rzył	 lap​topa	i	poka​zał	wszyst​kie	zdję​cia.	–	Mamy	całość.	Gło​-
wica	działa	bez	zarzutu,	podej​rze​wamy,	że	auto​pi​lot	też.
–	A	sil​nik?	–	Zawadka	zaci​snął	szczęki.
–	Cały.	Domy​ślamy	się,	że	poza	sto​pio​nymi	aku​mu​la​to​rami	 to	 jedyne	cenne

rze​czy	 w	 całej	 kon​struk​cji.	 Mamy	 speca	 od	 maszyn,	 potwier​dził,	 że	 war​tość
reszty	 tej	 sko​rupy	 nie	 jest	 tak	wysoka.	 Sama	kamera	 na	 pod​czer​wień	 kosz​tuje
dobre	trzy​dzie​ści	tysięcy	dola​rów.
–	 Co	 za	 to	 chce​cie?	 –	 Tego	 pyta​nia	 sier​żant	 nie	 chciał	 zada​wać,	 ale	 widać

było,	że	zależy	mu	na	odzy​ska​niu	tego,	co	mu	poka​zano.
–	Sprawny	samo​lot	–	odpowie​dział	spo​koj​nie	Kro​ko​dyl.
–	Poje​bało	cię?!
–	 Chcemy	 go	 wypo​ży​czyć	 na	 jedną	 bądź	 dwie	misje.	 Poka​żemy,	 gdzie	ma

lecieć,	a	Ty	pole​cisz.
–	Mamy	go	w	maga​zy​nie.
–	To	go	wycią​gnij​cie.
–	Potrze​buję	zgody.
Kro​ko​dyl	par​sk​nął	i	zer​k​nął	na	Justynę,	która	poru​szyła	się	ner​wowo.
–	Jasne.	A	może	sam	jej	sobie	udzie​lasz,	co?	Z	tego,	co	wiem,	macie	kon​flikt



z	 dowódcą	 i	 sami	 go	 zamknę​li​ście.	 Nie	 ma	 prze​szkód,	 żeby​ście	 wyko​ny​wali
loty.
Zawadka	zro​bił	się	czer​wony	ze	zło​ści.	Spoj​rzał	z	gnie​wem	na	Żół​wia,	który

wzru​szył	ramio​nami.
–	Ja	nic	nie	wiem.	Tylko	pośred​ni​czę.
–	To	co?	Doga​damy	się?	–	Kro​ko​dyl	znowu	się	uśmiech​nął.
–	To	nie	będzie	takie	pro​ste	–	wyce​dził	po	chwili	żoł​nierz.	–	Muszę	doga​dać

się	z	kum​plami.	Nie	wiem,	czy	chcę	się	ukła​dać	z	najem​ni​kami.
Kro​ko​dyl	roze​śmiał	się.
–	To	wróć	 i	się	zasta​nów.	Cze​kamy	na	odpo​wiedź	do	wie​czora.	Potem	spie​-

nię​żymy	te	cacka.	A	że	jeste​śmy…	najem​ni​kami,	to	będzie	nam	wisieć,	komu	je
opchniemy,	prawda?
Zawadka	jesz​cze	raz	spoj​rzał	łako​mie	na	ekran	kom​pu​tera.
–	Dobra…	pomy​ślimy.	Ode​zwę	się.	–	Odwró​cił	się	na	pię​cie	i	wyszedł.	Żółw

mach​nął	tylko	do	nich	ręką,	zro​bił	głu​pią	minę	i	poszedł	za	sier​żan​tem.
–	Malina?	–	Kro​ko​dyl	spoj​rzał	na	Justynę.	–	Co	o	nim	myślisz?
–	Nie​złe	cia​cho.	–	Odsło​niła	twarz.
–	Boże…	–	Kro​ko​dyl	prze​wró​cił	oczami.	–	Ja	nie	o	tym.
–	A!	Że	niby,	co	myślę	o	nim	w	kwe​stii	współ​pracy?	–	Wydęła	usta.	–	Czy	ja

wiem?	Grunt,	żeby	dobrze	latał	tym	czymś	i	nikomu	niczego	nie	wyga​dał.	Poza
tym	nie​wiele	mnie	inte​re​suje.
–	Jasne.	–	Kro​ko​dyl	kiw​nął	głową.	–	To	co?	Jedziemy?
–	Tak,	niech	tylko	wróci	ojciec	małego	i	wra​camy.
Wszy​scy	 byli	 zdzi​wieni	 pręd​ko​ścią,	 z	 jaką	 udało	 im	 się	 zała​twić	 sprawy

w	Gha​zni.	Wik​tor	narze​kał,	że	nie	zdą​żył	nawet	obiadu	ugoto​wać.
–	Pew​nie	Malina	przy​ło​żyła	czło​wiekowi	broń	do	głowy	i	od	razu	się	zde​cy​-

do​wał	 –	 żar​to​wał	 sobie,	 obli​zu​jąc	 palce	 nad	 garn​kiem	 z	 gula​szem.	 –	 Zaw​sze
mówi​łem,	że	z	ludźmi	trzeba	roz​ma​wiać	pro​stym	języ​kiem.
Odpo​wiedź	od	Żół​wia	przy​szła	dość	szybko,	nawet	jesz​cze	się	nie	ściem​niło.

„Spe​cjalsi”	zga​dzali	się	na	wypo​ży​cze​nie	samo​lotu,	chcieli	jed​nak	zosta​wić	dla
sie​bie	wszyst​kie	logi,	które	zapi​szą	się	w	cza​sie	misji.
–	Niech	je	sobie	wezmą.	–	Justyna	wzru​szyła	ramio​nami,	prze​żu​wa​jąc	gorący

gulasz.	 –	 Brze​ziń​ski	 i	 tak	 kasę	 odpali	 nam.	Mogli	 się	 nie	 boczyć	 i	 sami	 tym
zająć.



–	 Malinka,	 Ty	 to	 powin​naś	 jakąś	 par​tię	 z	 moją	 Kasią	 zało​żyć	 –	 chi​cho​tał
Kostek.	–	Jak​bym	swoją	ślubną	sły​szał.
–	Jaki	mamy	plan?	–	zapy​tał	Kro​ko​dyl.
–	Pro​siłam	Żół​wia,	żeby	dał	znać,	kiedy	wypusz​czą	samo​lot.	Myśla​łam,	żeby

ktoś	od	nas	poje​chał	do	nich	i	obser​wo​wał	lot,	ale	oni	podobno	widzą	to	ina​czej.
–	To	zna​czy?
–	Zawadka	przy​je​dzie	do	nas…	to	zna​czy	podej​dziemy	z	nim	gdzieś	wyżej.

Mają	tablet,	na	któ​rym	w	cza​sie	rze​czywistym	widać	obraz	z	kamer.	Pro​po​nuję,
żeby​śmy	dobrze	przy​go​to​wali	i	zabez​pie​czyli	miej​sce,	gdzie	się	ukry​jemy	razem
z	nim.	Char​lie	przy​go​tuje	 łącz​ność	po	 radiu	 i	będziemy	na	bie​żąco	kory​go​wać
trasę	lotu.	Pój​dziemy	tam	jutro	przed	świ​tem,	usta​wimy	lor​netkę	z	dal​mie​rzem.
Bul​let	 z	Nawi​ga​torem	 niech	 idą	 dalej,	 jako	 nasza	 czujka,	może	 coś	 namie​rzą.
Zawadkę	zapro​simy	na	pią​tek	rano.
–	Brzmi	sen​sow​nie.	–	Gogol	poki​wał	głową.
–	Oby	tylko	śniegu	nie	dopa​dało	–	wes​tchnęła	Justyna.	–	Bo	ni​gdzie	nie	pój​-

dziemy.
Z	racji	tego,	że	szy​ko​wało	im	się	znowu	wcze​sne	wsta​wa​nie,	każdy	sta​rał	się

jak	naj​szyb​ciej	ogar​nąć	swój	sprzęt	 i	uło​żyć	do	spa​nia.	Justyna	zauwa​żyła	 jed​-
nak,	 że	 Nawi​ga​tor	 daje	 jej	 jakieś	 sygnały,	 jakby	 chciał	 jej	 coś	 powie​dzieć.
Domy​śliła	się,	że	jest	to	coś,	czego	nie	powinny	sły​szeć	uszy	Kro​ko​dyla.
–	Wycho​dzę	–	powie​działa	w	pew​nym	momen​cie.
–	Dokąd?	–	wyrwało	się	Kro​ko​dylowi.
–	To	 nawet	wysi​kać	 się	 nie	mogę	 bez	Two​jej	wie​dzy?	 –	 Sta​nęła	 przed	 nim

w	ten	spo​sób,	że	gdy	na	nią	patrzył,	to	nie	widział,	jak	Radek	opusz​cza	pomiesz​-
cze​nie.	–	Możesz	iść	ze	mną	potrzy​mać	mi	spodnie	i	majtki.
Kro​ko​dyl	nie	odpowie​dział,	tylko	wró​cił	do	czysz​cze​nia	broni.	Justyna	wyszła

szybko	na	mróz	 i	 poszła	 za	miga​ją​cym	 świa​tełkiem	 latarki,	 któ​rym	Nawi​ga​tor
wysy​łał	jej	sygnały.
–	Co	jest?	–	zapy​tała,	szczę​ka​jąc	zębami.
–	Cho​dzi	o	ten	zamach	w	Kabulu.
–	Ali	zgi​nął?
–	Nie.	Nic	mu	nie	jest.	Dosta​łem	dziś	wia​domość,	że	kabul​skie	ptaszki	ćwier​-

kają,	że	to	nie	był	samo​chód.
–	A	co?	Zama​cho​wiec?



–	Nie.	Dron.
Justyna	roze​śmiała	się	ner​wowo.
–	 Co	 Ty	 pier​dzie​lisz?	Dron?	Ame​ry​ka​nie	 ata​ko​wa​liby	Kabul	w	 biały	 dzień

w	ten	spo​sób?
–	Mali​na…
–	No	co?
–	 Sama	 powie​działaś	 Kir​kwoodowi,	 żeby	 zabili	 Angie	 w	 jakimś	 zama​chu,

żeby	to	ukryli	w	czymś	więk​szym…
–	 Słu​cham?	 –	 Justyna	 odsu​nęła	 się	 od	 niego	 gwał​tow​nie.	 –	 Co	 Ty,	 kurwa,

suge​ru​jesz?
–	Nie	dener​wuj	się…	–	Pró​bo​wał	ją	zła​pać	za	ramiona.
–	I	skąd	Ty	wiesz,	jak	się	nazy​wał	ten	agent?
–	A	Ty?	Skąd	Ty	wiesz?	–	zapy​tał	cicho.
Zamil​kła.	 Po	 raz	 pierw​szy	 od	 dłuż​szego	 czasu	 nie	 wie​działa,	 co	 odpowie​-

dzieć.
–	Malina,	zna​ły​ście	się	dobrze.
–	Ja	pier​dolę!	–	Zało​żyła	dło​nie	na	głowę.	–	To	jesteś	Ty.	
–	Kto?
–	Ty	masz	z	nią	kon​takt	w	naszej	gru​pie.	Nie	chciała	mi	powie​dzieć.
–	Ale	Ty	wię​cej	wie​sz…	o	Angie.	Jak	dowie​działem	się	o	tych	plot​kach,	że	to

mógł	być	ostrzał,	od	razu	pomy​ślałem,	że	mogli	chcieć	ją	usu​nąć.	Więc	pytam,
czy	De	Soto	mogła	aż	tak	naroz​ra​biać?
–	Nie	wiem…	to	zna​czy	ona	zawsze	miała	ze	wszyst​kimi	na	pieńku.
–	Ale	nie	z	Tobą.	Nawet	Jamal	jest	prze​ko​nany,	że	się	nie​na​wi​dziłyście,	a	Wy

były​ście	w	dobrej	komi​ty​wie.	Taka	soli​dar​ność	jaj​ni​ków.
–	Słu​chaj,	po	pierw​sze,	o	pew​nych	spra​wach	Ci	nie	powiem…	nie	o	wszyst​-

kich.	 Po	 dru​gie,	 tro​chę	 nacią​gane	wydaje	mi	 się	 to,	 co	mówisz.	 Kto	 chciałby
zabi​jać	setkę	osób,	żeby	usu​nąć	tylko	jedną?
–	Malina	–	w	gło​sie	Radka	sły​chać	było	kpinę	–	i	to	Ty	zada​jesz	to	pyta​nie?

Angie	 bie​gała	 z	 grupą	 uzbro​jo​nych	 po	 zęby	 najem​ni​ków,	 nie	wia​domo	 z	 kim
i	dla	kogo	 tak	naprawdę	pra​co​wała,	a	przede	wszyst​kim,	co	wie​działa…	Może
razem	z	nią	było	wię​cej	takich	jak	ona	osób?
–	Ale	drona	ciężko	jest	zatu​szo​wać.	Media	od	razu	by	hucza​ły…
–	A	kiedy	Cię	por​wano,	kto	zde​cy​do​wał	o	 tym,	by	media	podały	to	do	wia​-



domości?
Justyna	 przy​gryzła	 wargę.	 Wie​działa,	 że	 gdyby	 tylko	 odpo​wied​nie	 osoby

zechciały,	zatu​szo​wa​liby	wybuch	bomby	ato​mo​wej.
–	Malina	–	szep​nął	Radek	–	ona	była	w	tym	tłu​mie.
–	Skąd	wiesz?	–	Spoj​rzała	na	niego	w	ciem​no​ściach,	prze​ra​żona.
–	Wiem.	Pew​no​ści	nie	mam,	czy	zgi​nęła,	bo	 jej	ciała	nie	ma	w	żad​nej	kost​-

nicy.
–	Mogli	je	zabrać…
–	Mogli.	Powiedz	mi	tylko,	co	Ci	mówiła	w	skle​pie?
–	Nic…	Była	zre​zy​gno​wana,	chciała	umrzeć.	Poza	tym	jed​nak	nie	uwie​rzyłam

w	ani	jedno	słowo,	które	mi	powie​działa.	Nie	wie​rzę,	że	pra​cuje	w	takiej	gru​pie
jak	 nasza,	 że	 nie	 robi	 nic	 wiel​kiego	 i	 że	 nie	ma	 kon​taktu	 z	 nikim	w	 agen​cji.
Szcze​rze?	Wolę	nie	znać	szcze​gó​łów.
–	Rozu​miem.	Chodźmy	do	środka,	bo	jest	coraz	zim​niej.
–	Powiedz	mi	tylko	jedno:	skąd	wie​działeś	o	mnie	i	Angie?
Nawi​ga​tor	uśmiech​nął	się	pod	nosem.
–	 Jak	 to	 Ty	 sama	 mówisz:	 masz	 mnie	 za	 idiotę?	 Umia​łem	 połą​czyć	 fakty,

kiedy	byłaś	tu	ostat​nio.	Tak	ją	łapa​li​śmy,	że	aż	nie	zła​paliśmy.	A	potem	CIA	tak
nam	dep​tała	po	pię​tach,	 że	nawet	na	pół	kilo​me​tra	 się	nie	 zbli​żyła.	Nie	wiem,
jaki	 mia​ły​ście	 układ,	 ona	 też	 mi	 nie	 powie​działa,	 ale	 chyba	 wolę	 pozo​stać
w	nieświa​domości.
Justyna	roze​śmiała	się.
–	Boże,	chyba	dziś	nie	zasnę.	–	Pokrę​ciła	głową.



LXXXII

We	 wto​rek	 wie​czo​rem	 Łukasz	 zaczął	 wymio​to​wać.	 Andrzej	 chciał	 od	 razu
zawieźć	go	do	szpi​tala,	ale	Meyer	zapro​te​sto​wał.	Nie	uwa​żał,	żeby	miał	wstrząs
mózgu.	Po	pro​stu	był	jesz​cze	w	szoku,	nały​kał	się	powie​trza	z	całym	tym	świń​-
stwem,	 które	 się	 w	 nim	 uno​siło	 i	 mocno	 obe​rwał	 w	 brzuch.	 Zanie​po​ko​jony
Domań​ski	 posta​no​wił	 jed​nak	 nie	 zosta​wiać	 go	 ani	 przez	 chwilę,	więc	 czu​wali
przy	nim	z	Jasminą	całą	noc	na	zmianę.	Dziew​czyna	iry​to​wała	go	coraz	bar​dziej,
bo	wyraź​nie	chciała	nacią​gnąć	go	na	jakieś	zwie​rzenia.	Sama	opo​wia​dała	o	swo​-
jej	rodzi​nie	w	Pakista​nie,	o	stu​diach	w	Anglii	i	jakichś	innych	rze​czach,	któ​rych
w	ogóle	nie	 rozu​miał.	Pró​bo​wał	wyja​śnić,	że	na	próżno	mu	 to	mówi,	ale	 i	 tak
paplała	jak	najęta.
–	Po	co	tu	przy​je​chałeś?	–	zadała	w	końcu	pyta​nie,	które	od	początku	cisnęło

jej	się	na	usta.	I	to	aku​rat	zro​zu​miał.
–	Co?
–	Wiem,	że	jesteś	tu	z	innego	powo​du…	niż	budowa.
Patrzył	na	nią,	mru​ga​jąc	powie​kami.
–	Szu​kam	kogoś	–	powie​dział,	kła​dąc	głowę	z	powro​tem	na	poduszce.
–	Rodziny?
–	Tak.
–	Jest	żoł​nie​rzem?
–	Nie…	już	nie.
Jasmina	zaci​snęła	usta	i	odwró​ciła	wzrok	na	chwilę.
–	Rozu​miem	–	powie​działa	cicho.	–	Tutaj	 jest	wielu	 takich,	co	chcą	zaro​bić

pie​nią​dze	na	woj​nie.
Do	 Łuka​sza	 dotarło,	 że	 Jasmina	 jest	 o	 wiele	 bar​dziej	 świa​doma	 nie​któ​rych

spraw	niż	by	się	to	mogło	wyda​wać.
–	Szu​kasz	kogoś,	kto	zagi​nął,	prawda?	–	Spoj​rzała	na	niego	znowu.	–	Kogoś,



kto	nie	jest	tu	legal​nie.
–	Może	–	szep​nął.
–	Mogę	pomóc	Ci	szu​kać.
–	Jak?	–	Usiadł	na	łóżku.
–	Znam	 róż​nych	 ludzi…	Moi	 bra​cia	 też	 kie​dyś	 tak	 pra​co​wali.	 Tylko	muszę

znać	jakieś	szcze​góły.
Łuka​szowi	zro​biło	się	nie​swojo.	Kobieta	mogła	być	rów​nie	dobrze	szpie​giem

albo	wtyką	służb	spe​cjal​nych.	Ale	mogła	też	naprawdę	chcieć	mu	pomóc…
–	Kro​ko​dyl	–	powie​dział	cicho	Łukasz.	–	Tyle	wiem.	To	jeden	z	dowód​ców.
Jasmina	kiw​nęła	głową	i	nic	wię​cej	nie	powie​działa.	Usia​dła	na	fotelu	i	zamy​-

śliła	się.	Łukasz	poło​żył	się	i	zaraz	zasnął.	Sny	miał	niespo​kojne,	wra​cały	obrazy
z	wybu​chu,	dźwięki	 i	 zapa​chy.	Prze​żywał	 ten	moment	wciąż	na	nowo	 i	 cią​gle
zda​wało	mu	się,	że	Irek	żyje	i	jest	obok	niego.	Kiedy	otwo​rzył	oczy,	na	dwo​rze
było	już	jasno.	Jasminy	nie	było,	tylko	Andrzej	krzą​tał	się	po	miesz​ka​niu.
–	O,	nie	śpisz	już	–	uśmiech​nął	się	blado.	–	Wyglą​dasz	znacz​nie	lepiej.	Dzwo​-

nił	do	mnie	Gołąb.	Mar​twili	się	z	Żanetą,	więc	ich	uspo​koiłem,	że	nic	Ci	nie	jest.
–	A	gdzie	Jasmina?
–	Popro​siła	o	wolne	na	dziś.	Poszła	do	mia​sta,	chyba	do	swo​jego	miesz​ka​nia.

Też	jest	zmę​czona.	Wstań,	musisz	coś	zjeść.
Łukasz	nie	miał	 zbyt	wiel​kiego	 ape​tytu,	 ale	 chęt​nie	wypił	 her​batę	 z	wódką.

Było	mu	łatwiej	patrzeć	na	rze​czy	Irka,	roz​rzu​cone	w	róż​nych	czę​ściach	miesz​-
ka​nia.
–	Co	z	nim	będzie?	–	zapy​tał	Andrzeja.
–	Z	kim?	Z	Irkiem?
–	Tak.
–	W	amba​sa​dzie	powie​dzieli	mi,	że	jesz​cze	przed	świę​tami	zorga​ni​zują	trans​-

port	ciała	do	Pol​ski.	Ale	koszty	będę	musiał	pokryć	ja.
–	Dla​czego?
–	 Bo	 był	 tu	 jako	 cywil,	 pra​cujący	 dla	 pry​wat​nej	 firmy.	 Teore​tycz​nie	 żona

powinna	się	 tym	zająć,	ale	zna​łem	 jego	sytu​ację.	–	Domań​ski	mach​nął	 ręką.	–
Sam	wolę	to	zro​bić.
–	Rozu​miem.
–	To	 nie	 był	 łatwy	 tydzień	 dla	Cie​bie,	 co?	Twój	 szef,	 teraz	 to…	Wciąż	 nie

wiesz,	gdzie	jest	Twoja	żona.	Ale	trzeba	być	dobrej	myśli.	Zaw​sze.



–	To	nie	zawsze	jest	pro​ste…
–	A	zostało	Ci	coś	innego?
Łukasz	spoj​rzał	na	Andrzeja	ze	smut​kiem,	jed​nak	nie	mógł	odmó​wić	mu	racji.

Musiał	 spoj​rzeć	 na	 sytu​ację	 z	 dal​szej	 per​spek​tywy,	 bo	 prze​cież	 udało	 się	 mu
dotrzeć	cało	do	 tego	kraju,	zna​leźć	kogoś,	kto	chce	pomóc,	prze​żyć	zama​ch…
Nie	 pozo​stało	mu	 nic	 poza	 tym,	 żeby	wziąć	 się	w	 garść	 i	 dopro​wa​dzić	 swoją
misję	do	końca.
–	Jadę	na	budowę.	–	Andrzej	zaczął	się	ubie​rać.	–	Zostań	i	wypocz​nij.	Pora​-

dzę	sobie	ze	wszyst​kim.	Zaj​rzę	wie​czo​rem.
Łukasz	 padł	 na	 łóżko,	 otu​ma​niony	 wódką,	 któ​rej	 wypił	 tro​chę	 wię​cej	 niż

zamie​rzał,	 i	 zasnął	 znowu,	 tym	 razem	 bez	 kosz​marów.	 Obu​dziła	 go	 Jasmina,
kiedy	na	dwo​rze	jesz​cze	było	widno,	nie	mógł	więc	spać	zbyt	długo.
–	Łukasz	–	szep​nęła,	potrzą​sa​jąc	go	deli​kat​nie	za	ramię.	–	Wstań.	Muszę	Ci

o	czymś	powie​dzieć.
Meyer	usiadł	na	łóżku	i	prze​tarł	zmę​czone	oczy.
–	Co	się	stało?
–	Dzwo​niła	do	mnie	pie​lę​gniarka	ze	szpi​tala,	w	któ​rym	byłeś.
Łukasz	mru​gał	powie​kami,	sta​ra​jąc	się	ją	dobrze	zrozu​mieć.
–	Ta	kobieta,	z	którą	przy​je​chałeś…	ona	znik​nęła.
–	Jak	to?
–	Znik​nęła	ze	szpi​tala,	nikt	nie	wie,	gdzie	poszła.	Ktoś	jej	szu​kał.
–	Nie	rozu​miem.
–	Przy​szło	dwóch	męż​czyzn,	pytali	o	nią,	ale	już	jej	nie	było.
–	Ucie​kła	sama?
–	Naj​wy​raź​niej.
Zmarsz​czył	brwi.	Dotarło	do	niego,	że	mógł	mieć	rację	co	do	tego,	czym	się

zaj​mo​wała	ta	kobieta.	Nie	Afganka,	jasna	skóra,	wytrzy​mały	orga​nizm…
–	Słu​chaj	–	Jasmina	mówiła	jesz​cze	ciszej.	–	Pyta​łam…	pew​nych	ludzi	o	to,

o	czym	roz​ma​wialiśmy	w	nocy…
–	Tak?	–	Serce	zabiło	mu	moc​niej.
–	Mam	adres,	pod	któ​rym	możemy	ich	zna​leźć.
–	Ale	jak…
–	To	nie​ważne.	Jedźmy	tam	zaraz,	może	się	cze​goś	dowiemy.
Ubrał	się	szybko	i	zła​pał	klu​czyki	od	dżipa,	któ​rym	poru​szali	się	po	mie​ście



z	 Irkiem.	 Jasmina	 pro​wa​dziła	 go	 dość	 spraw​nie	 wąskimi	 ulicz​kami	 mia​sta.
Kiedy	dotarli	na	miej​sce,	było	już	nie​mal	ciemno.	Wyłą​czył	sil​nik	i	rozej​rzał	się
uważ​nie	 wokoło.	 Był	 zanie​po​ko​jony.	 Sta​rał	 się	 do	 tego	 nie	 przy​zna​wać,	 ale
widział	przez	całą	drogę,	że	Jasmina	odwra​cała	się	co	chwila,	jakby	bała	się,	że
są	śle​dzeni.	Nie	wie​dział,	czy	można	jej	ufać,	ale	nie	miał	w	tym	momen​cie	wyj​-
ścia.
–	 Cze​kaj.	 –	 Zła​pała	 go	 za	 rękaw,	 gdy	 chciał	 wysia​dać.	 –	 To	 nie	 jest	 ten

adres…	nie	dokład​nie.	Musimy	przejść	kawa​łek	dalej…	dla	bez​pie​czeń​stwa.	–
Zasło​niła	twarz	burką	i	opu​ściła	wóz.	Poszedł	za	nią,	ale	kazała	mu	iść	przo​dem.
Nie	wyglą​dałoby	dobrze,	gdyby	nie	pro​wa​dził	jej	żaden	męż​czy​zna.	Po	dzie​się​-
ciu	minu​tach	dotarli	pod	jakiś	budy​nek,	który	z	daleka	wyglą​dał	na	nie​za​miesz​-
kały.
–	O,	nie	–	szep​nęła	prze​stra​szona	Jasmina.
–	Co	się	stało?	–	Odru​chowo	się​gnął	do	kie​szeni	kurtki,	w	któ​rej	miał	pisto​let.

Andrzej	dał	mu	go	w	dniu	przy​jazdu,	 trak​tując	kwe​stie	bez​pie​czeń​stwa	bar​dzo
poważ​nie.
–	Jest	znisz​czony.	–	Wska​zała	głową	na	budy​nek.	–	Spa​lony.
Pod​niósł	wzrok	i	dopiero	wów​czas	dostrzegł,	że	nie	ma	tam	dachu,	a	okna	na

pię​trze	są	czar​nymi	dziu​rami	ze	śla​dami	dymu	naokoło	nich.	Drzwi	nie	było,	ale
kory​tarz	 wyglą​dał	 na	 zawa​lony	 jaki​miś	 gra​tami.	 Jasmina	 nagle	 wycią​gnęła
latarkę	 spod	 burki,	 rozej​rzała	 się	 jesz​cze	 raz	 po	 ulicy	 i	 odważ​nie	 weszła	 do
środka.	Łuka​szowi	nie	pozo​stało	nic	innego,	jak	zro​bić	to	samo.
Szli	 ostroż​nie	 przez	 wąski	 kory​ta​rzyk,	 stą​pa​jąc	 pomię​dzy	 zwę​glo​nymi

przedmio​tami.	Każdy	odgłos	powo​do​wał,	że	zamie​rali	na	moment,	ale	po	chwili
ruszali	dalej.	Weszli	do	więk​szego	pomiesz​cze​nia,	w	któ​rym	stały	jakieś	meble,
praw​do​po​dob​nie	 łóżka	 i	stół.	Łukasz	dostrzegł	w	głębi	kamienne	schody	 i	 tam
wła​śnie	poszedł.	Jasmina	została	w	pokoju,	naj​wy​raź​niej	cze​goś	szu​ka​jąc.	Nie​-
wiele	go	to	w	tym	momen​cie	obcho​dziło,	choć	już	wie​dział	nie​mal	z	całą	pew​-
no​ścią,	że	kobieta	nie	pomaga	mu	bez​in​te​re​sow​nie.	Kiedy	pod​szedł	do	scho​dów,
wycią​gnął	 z	 kie​szeni	 pisto​let	 i	 przy​kleił	 się	 do	 ściany.	 Z	 góry	 docho​dziły
odgłosy,	jakby	ktoś	tam	był	i	coś	robił.	Zaczął	powoli	wcho​dzić	sto​pień	po	stop​-
niu.	W	poło​wie	drogi	dostrzegł	wypa​loną	dziurę	w	dachu.	Nie	miał	 latarki,	ale
dotarło	do	niego,	że	budy​nek	został	ostrze​lany	–	z	moździe​rza	albo	gra​nat​nika.
Zro​biło	 mu	 się	 nie​przy​jem​nie	 na	 tę	 myśl,	 bo	 jeśli	 grupa	 Justyny	 tu	 była,	 to



mogło	 jej	 się	 coś	 stać.	 Jed​nak	 nie	 trzeba	 było	 być	wiel​kim	 detek​ty​wem,	 żeby
domy​ślić	 się,	 że	miesz​kańcy	opusz​czali	domo​stwo	w	pośpie​chu	 i	naj​wy​raź​niej
udało	im	się	wszystko	zabrać.
Na	górze	zna​lazł	mały	pokój	z	dwoma	nad​pa​lo​nymi	 łóż​kami.	Dźwięk,	który

sły​szał	z	dołu,	był	ude​rza​niem	o	ścianę	zamar​z​nię​tej	płachty,	słu​żą​cej	za	drzwi.
Wszedł	do	środka.	Było	ciemno,	ale	przez	brak	zada​sze​nia	można	było	zorien​to​-
wać	się	nieco	w	oto​cze​niu.	Nic	nie	zwró​ciło	jego	uwagi,	więc	usiadł	na	jed​nym
z	łóżek,	które	skrzyp​nęło	groź​nie	pod	jego	cię​ża​rem,	ale	nie	zawa​liło	się.	Chciał
wycią​gnąć	nogi,	bo	gdy	trzy​mał	je	pod​kur​czone,	żebra	bolały	go	bar​dziej.	Kiedy
to	zro​bił,	jego	stopy	napo​tkały	na	jakiś	przedmiot.	Nie	chcąc	bawić	się	w	żadne
dłu​gie	docho​dze​nie,	uniósł	dru​gie	łóżko	i	posta​wił	je	na	boku,	powo​du​jąc	mały
rumor	i	wście​kły	ból	w	klatce	pier​sio​wej.	Po	kilku	sekun​dach	do	pokoju	wpa​dła
zdy​szana	Jasmina	z	prze​ra​że​niem	w	oczach.
–	Co	się	stało?
–	Poświeć	 –	 powie​dział	 spo​koj​nie,	 a	 gdy	 tego	nie	 zro​biła,	 zabrał	 jej	 latarkę

z	ręki	i	oświe​tlił	podłogę.	Kiedy	zoba​czył	ten	przedmiot,	miał	ochotę	roze​śmiać
się	 na	 głos.	Kuc​nął	 i	 spraw​dził	 orga​no​lep​tycz​nie,	 czy	 to,	 co	widzi,	 jest	 praw​-
dziwe.
–	Co	to	jest?	–	szep​nęła	Jasmina.
–	Tor​ba…	–	Ugryzł	się	w	język.	Chciał	dodać,	że	należy	do	jego	żony,	ale	ura​-

to​wała	go	słaba	zna​jo​mość	języka	angiel​skiego.
–	Wiesz	czyja?
–	Tak.	–	Spoj​rzał	na	nią	z	uśmie​chem.	–	Moja.



LXXXIII

–	Może​cie	wcho​dzić.	 –	Wiśniew​ski	 odwró​cił	 się	 do	 sie​dzących	 z	 tyłu	 busa
męż​czyzn.
–	Ale	on	 jesz​cze	nie	wyszedł	z	klatki.	–	Kot	skrzy​wił	się,	patrząc	przez	 lor​-

netkę.
–	Nie	 szko​dzi.	Dostał	wia​domość,	 że	ma	 być	w	Sto​łecz​nej,	więc	 za	 chwilę

wyj​dzie.	Mogą	się	z	nim	minąć	na	scho​dach,	nic	się	nie	sta​nie.	Pano​wie,	idź​cie.
Męż​czyźni	 zebrali	 z	 podłogi	 swój	 sprzęt,	 wci​snęli	 bejs​bo​lówki	 na	 głowy

i	wyszli	z	wozu.	W	chwili,	gdy	mieli	wcho​dzić	do	klatki,	minęli	się	z	wycho​dzą​-
cym	Bam​bim.
–	Dosko​nale.	 –	Wiśniew​ski	 kiw​nął	 głową.	 –	Teraz	 patrz,	 czy	 się	 nie	wraca.

Mógł	cze​goś	zapo​mnieć.
–	Wąt​pię	–	mruk​nął	Kot,	ale	dalej	patrzył	przez	lor​netkę.
Mro​zow​ski	jed​nak	nie	wró​cił.	Koto​wicz	zer​kał	co	chwila	w	okna	jego	miesz​-

ka​nia,	ale	nie	zauwa​żył	w	nich	niczego	podej​rzanego.
–	Oni	na	pewno	dadzą	sobie	radę?	–	Spoj​rzał	na	Roberta.
–	Dadzą.
–	Ale	nie	widzę	tam	żad​nego	ruchu.
–	Wła​śnie	dla​tego	dadzą	sobie	radę.	To	zawo​dowcy.
–	Mam	nadzieję,	że	wiesz,	co	mówisz	–	wes​tchnął	Kot.
Męż​czyźni	 wró​cili	 po	 czter​dzie​stu	 pię​ciu	minu​tach.	 Z	 daleka	 wyglą​dali	 jak

ekipa	jakichś	mon​te​rów	albo	spece	od	insta​la​cji	elek​trycz​nej.
–	No	i	jak?	–	zapy​tał	Wiśniew​ski	w	uśmie​chem.
–	 W	 porządku	 –	 powie​dział	 star​szy	 z	 nich.	 –	 Kamery,	 pod​słuchy,	 czuj​nik

ruchu	 przy	 drzwia​ch…	 Młody	 wła​mał	 się	 na	 jego	 kom​pu​ter.	 Jedźmy	 teraz
spraw​dzić	u	Was,	czy	wszystko	działa.	Jak	gość	wróci	 i	zapoda	neta,	oce​nimy,
czy	jeste​ście	zado​wo​leni	z	naszych	usług,	a	potem	będzie​cie	radzić	sobie	sami.



–	Świet​nie.	–	Wiśniew​ski	uru​cho​mił	sil​nik.	–	To	jedźmy.
Cała	 insta​la​cja,	 skła​da​jąca	 się	 z	 kom​pu​terów	 i	 moni​to​rów	 do	 wyświe​tla​nia

obrazu	z	kamer,	znaj​do​wała	 się	w	kawa​lerce	Malic​kiego	przy	Jana	Pawła.	Nie
można	było	tego	umie​ścić	u	Mey​erów,	skoro	ich	miesz​ka​nie	było	w	kręgu	zain​-
te​re​so​wań	 róż​nych	 osób.	 Kot	 był	 cie​kaw,	 jak	 żyje	 Malicki,	 o	 któ​rym	 tak
naprawdę	 wie​dział	 naj​mniej.	 Michał	 otwo​rzył	 im	 drzwi	 z	 nie​wy​raźną	 miną,
jakby	 był	 zawsty​dzony	 całą	 sytu​acją,	 co	 było	 o	 tyle	 dziwne,	 że	 zawsze	 kipiał
ener​gią	i	wyglą​dał	na	najbar​dziej	pew​nego	sie​bie	glinę.
–	Wejdź​cie.	–	Wska​zał	ręką	na	wnę​trze	małego	miesz​ka​nia.	–	Przy​go​to​wałem

miej​sce	dla	sprzętu.
Roz​kła​da​nie	wszyst​kich	ele​mentów	sys​temu	obser​wa​cji	i	pod​słu​chu	miesz​ka​-

nia	Toma​sza	Mro​zow​skiego	zajęło	im	około	godziny.	Drugą	tech​nicy	uczyli	ich,
jak	z	niego	korzy​stać.
–	Z	kame​rami	był	najwięk​szy	pro​blem	–	tłu​ma​czył	męż​czy​zna.	–	Facet	pra​wie

nie	ma	mebli,	ściany	są	gołe,	nie	było	tego	gdzie	scho​wać,	ale	jakoś	sobie	pora​-
dziłem.	Kom​pu​ter	nie	był	zbyt	dobrze	zabez​pie​czony,	więc	Młody	szybko	się	do
niego	dostał.	Pew​nie	nie​wiele	się	 tam	będzie	działo,	 to	sobie	po	pro​stu	odtwa​-
rzaj​cie	na	szyb​kim	nagrany	mate​riał,	żeby	tu	nie	sie​dzieć	nie​po​trzeb​nie.
–	 Jasne.	 –	 Wiśniew​ski	 kiw​nął	 ener​gicz​nie	 głową.	 –	 Myślę,	 że	 sobie	 pora​-

dzimy.	W	razie	czego	będziemy	dzwo​nić.
Kiedy	spece	wyszli,	Malicki	zapro​po​no​wał	coś	do	picia.	Wyglą​dał	na	skrę​po​-

wa​nego,	więc	Kot	sta​rał	się	roz​ła​do​wać	atmos​ferę	jaki​miś	kawa​łami.	Wiśniew​-
ski	 nie	 zwra​cał	 na	 nich	 uwagi,	 zafa​scy​no​wany	 sprzę​tem,	 któ​rym	 cały	 czas	 się
bawił.
–	Wró​cił!	–	zawo​łał	w	pew​nym	momen​cie	ura​do​wany.	Malicki	z	Kotem	pode​-

szli	do	stołu	i	spoj​rzeli	w	ekran.
Bambi	 wszedł	 do	 miesz​ka​nia,	 zdjął	 kurtkę	 i	 poszedł	 do	 kuchni.	 Nie	 robił

niczego	 szcze​gólnego,	więc	 szybko	 się	 znu​dzili	 śle​dze​niem	go.	Po	kwa​dransie
Robert	stwier​dził	 jedy​nie,	że	włą​czył	kom​pu​ter,	ale	 także	nie	działo	się	nic,	co
wzbu​dziłoby	ich	podej​rze​nia.
–	Dobra,	grunt,	że	mamy	sprzęt	i	wszystko	działa.	–	Wiśniew​ski	podniósł	się

z	krze​sła	i	przecią​gnął	mocno.	–	Michał,	masz	coś	do	jedze​nia?	Wrzu​ciłbym	co
nieco	na	ruszt.
–	Yyy…	nie…	to	zna​czy,	mam	kawa​łek	kieł​basy	i	tro​chę	wód​ki…



–	Nie,	nie.	–	Kot	podniósł	dłoń.	–	Nie	 róbmy	zamie​sza​nia.	Trzeba	zamó​wić
pizzę,	omó​wić	kilka	spraw	i	jechać	do	domu.
–	 No	 wła​śnie	 –	 przy​po​mniało	 się	 Rober​towi.	 –	Mia​łem	 powie​dzieć	 Ci,	 co

z	tym	śledz​twem,	to	zna​czy	w	spra​wie	wła​ma​nia	do	Mey​erów.
–	No?	–	Kot	uniósł	brwi.
–	Dwie	 osoby	 się	 przy​znały.	 Ten,	 co	 był	w	B.	 S.	K.	 i	 ten,	 co	 zro​bił	 kipisz

u	Łuka​sza.	Powie​dzieli,	że	mieli	zna​leźć	pamięt​niki,	przy​znali	się	nawet	do	pod​-
pa​le​nia	 auta	 Kołec​kiemu.	 Nie​stety	 nie	 wiemy,	 kto	 ich	 wyna​jął.	 Twier​dzą,	 że
sami	tego	nie	wie​dzą.
–	Aku​rat	–	prych​nął	Kot.	–	To	jak	dostali	zle​ce​nie?
–	 Mailem.	 Ale	 IP	 zapro​wa​dziło	 nas	 do	 kilku	 kafe​jek	 w	 mie​ście,	 dopiero

spraw​dzamy	 moni​to​ring.	 Ta	 w	 Metrze	 Cen​trum	 jest	 odwie​dzana	 przez	 wiele
osób,	 nawet	 kil​ka​set	 dzienne,	 więc	 to	 potrwa.	 Nie	 mamy	 też	 na	 razie	 wia​-
domości	z	Pozna​nia	w	spra​wie	Kozery,	a	Ci	nasi	zawod​nicy	wypie​rają	się	tego
wątku.
–	Czyli	że	Maciek	przez	jakiś	czas	zosta​nie	z	nami.	–	Kot	zamy​ślił	się.
–	 Naj​wy​raź​niej.	 Słu​chaj,	 z	 tego,	 co	 wiem,	 tro​chę	 ta	 histo​ria	 przy​ga​sła,	 bo

wszy​scy	 są	 w	 szoku	 po	 tym,	 co	 się	 stało	 Bren​nerowi.	 Każdy	 boi	 się	 pew​nie
wyściu​bić	nosa,	żeby	nie	wzbu​dzać	podej​rzeń.	Wszę​dzie	jacyś	poli​cjanci	pil​nują
tych,	 któ​rych	 napad​nięto.	 Rów​no​le​gle	 pro​wa​dzimy	 kilka	 śledztw.	 To	 nie	 jest
dobry	czas	dla	wsz​czy​na​nia	kolej​nych	bitew	pod​jaz​do​wych,	nawet	dla	woj​ska,
które	 zazwy​czaj	 myśli	 mało	 logicz​nie.	 Wyko​rzy​stajmy	 to	 i	 pomóżmy	 Łuka​-
szowi.	 –	Wska​zał	 głową	 na	 ekran	moni​tora,	 na	 któ​rym	widać	 było	Bam​biego
kon​su​mu​ją​cego	 kola​cję	 przed	 tele​wi​zorem.	 –	 Niech	 znaj​dzie	 Justynę	 i	 wróci
nam	pomóc.
Kot	kiw​nął	głową.
–	Dobrze,	tak	zróbmy.	–	Wstał	z	kanapy	i	zła​pał	kurtkę.
–	A	Ty	dokąd?	–	zdzi​wił	się	Robert.	–	Cze​kamy	na	pizzę.
–	Nie…	jadę	do	domu.	Zjedz​cie	moją	por​cję.	Zresztą,	zaraz	powi​nien	się	 tu

zja​wić	Słom​kow​ski,	więc	nic	się	nie	zmar​nuje.
–	OK.	To	do	jutra.
–	No,	na	razie.	–	Tomek	ubrał	się	szybko	i	wyszedł	z	miesz​ka​nia.
–	Co	mu	się	stało?	–	Robert	spoj​rzał	pyta​jąco	na	Michała.
–	Nie	wiem…	Chyba	nic.	Jest	zmę​czony	i	przy​tło​czony	odpo​wie​dzialnością.



Poza	tym…	myślę,	że	się	zako​chał.
–	O,	Boże.	–	Robert	prze​wró​cił	oczami	i	pokrę​cił	głową.	–	To	się	dobrze	nie

skoń​czy.
–	Nikt	nie	chce	być	sam	–	powie​dział	cicho	Malicki,	ale	jego	głos	brzmiał	na

tyle	 dziw​nie,	 że	 Wiśniew​skiemu	 zro​biło	 się	 głu​pio.	 Michał	 był	 samot​ni​kiem,
a	może	był	po	pro​stu	samotny	i	wcale	nie	było	mu	z	tym	dobrze…
–	No…	 tak.	 –	Robert	 przełknął	 ślinę.	 –	Cho​dzi	mi	 o	 to,	 że	 się	 facet	 pakuje

w	coś	bez	przy​szło​ści.
–	Nie	Tobie	to	oce​niać.
–	Nie	chcia​łem…
–	Jasne,	ni​gdy	nic	nie	chcia​łeś.	Widzisz	tylko	czu​bek	wła​snego	nosa,	nic	poza

tym.	Masz	uło​żone	życie,	wszystko	Ci	się	uda​je…
–	 Tak	 Ci	 się	 wydaje?	 –	 Wiśniew​ski	 pode​rwał	 się	 z	 gnie​wem	 z	 krze​sła.	 –

Wszystko?	Ale	to	nie	Cie​bie	ludzie	trak​tują	jak	idiotę,	nie	z	Cie​bie	śmieją	się	za
ple​cami,	jak​byś	był	głu​chy.
–	Nikt	się	z	Cie​bie	nie	śmieje.	Masz	para​noję.
–	 Uwa​żaj,	 co	 mówisz!	 –	 Pię​ści	 Roberta	 zna​la​zły	 się	 nie​bez​piecz​nie	 bli​sko

twa​rzy	Michała.
–	Wiśnia!	–	Michał	zła​pał	go	za	nad​garstki.	–	Co	Ty	wypra​wiasz?	Jesteś	wor​-

kiem	z	kom​plek​sami,	które	zaciem​niają	Ci	myśle​nie.	Uspo​kój	się.
Robert	 wyrwał	 mu	 ręce	 jed​nym	 szarp​nię​ciem	 i	 ścią​gnął	 kurtkę	 z	 krze​sła,

chcąc	naj​wy​raź​niej	opu​ścić	miesz​ka​nie,	ale	nagle	rzu​cił	 ją	z	powro​tem	i	usiadł
na	kana​pie.
–	Co	jest?	–	Malicki	usiadł	obok	niego	z	wes​tchnie​niem.	–	Masz	jakieś	kło​-

poty?
–	Nie…	nie	wiem.	Chyba	żona	mnie	zdra​dza.	Tylko	nie	pier​dol,	że	mam	para​-

noję.	Po	pro​stu	widzę…	co	się	dzieje	od	jakie​goś	czasu.
–	Zdra​dza?	Myślisz,	że	ma	kogoś	na	boku?
–	Nie	„na	boku”.	Nie​stety,	to	coś	poważ​niej​szego.
–	Gada​łeś	z	nią	o	tym?
–	Pró​bo​wałem…	–	Robert	przy​gryzł	wargę.	–	Ale	ona	też	ma	mnie	za	idiotę.
–	Długo	to	trwa?
–	Z	rok…	Może	i	dłu​żej.
–	I	nic	nie	mówi​łeś?



–	 Nie	 ma	 się	 czym	 chwa​lić…	 Michał,	 to	 nie	 jest	 tak,	 że	 jak	 coś	 dobrze
wygląda	z	zewnątrz,	jest	takie	naprawdę.	W	zasa​dzie	jest	chu​jowe.
–	Dla​tego	powie​działem,	że	nie	Tobie	oce​niać	to,	co	robi	Kot.	Może	wła​śnie

wszystko	ułoży	mu	się	szczę​śliwie?	Może	za	kilka	lat	będzie	się	śmiał	z	innych,
bo	będzie	w	lep​szej	sytu​acji?
Robert	spoj​rzał	na	Malic​kiego	z	gnie​wem,	ale	po	chwili	odwró​cił	wzrok	i	zro​-

bił	stra​pioną	minę.
–	 Może	 i	 racja…	 Ale	 wiesz,	 zawsze	 to	 lepiej	 popa​trzyć	 na	 kogoś	 z	 boku

i	wyobra​zić	sobie,	że	ma	gorzej	niż	my.
Michał	roze​śmiał	się.
–	I	na	tym	budo​wać	poczu​cie	wła​snej	war​to​ści?
–	A	nie?	–	Robert	też	się	uśmiech​nął.	–	Połowa	ludz​ko​ści	je	na	tym	buduje.
–	Widzisz?	Nie	jesteś	wcale	taki	głupi.	–	Malicki	puścił	oko.
–	 Uwa​żaj,	 bo	 się	 to	 dla	 Cie​bie	 źle	 skoń​czy	 –	 pogro​ził	 mu	 ze	 śmie​chem

Wiśniew​ski.	–	Gdzie	ta	pizza?	Umie​ram	z	głodu.
Przed	dostawcą	zja​wił	się	Mar​cin,	który	koniecz​nie	chciał	zoba​czyć	sprzęt	do

śle​dze​nia	Mro​zow​skiego.
–	Ale	jajca!	–	Zro​bił	wiel​kie	oczy	na	widok	moni​to​rów	i	urzą​dzeń	nagry​wa​ją​-

cych.	–	Naprawdę	to	zała​twiliście.
–	No.	–	Robert	poki​wał	głową.	–	Kołecki	też	jest	cie​kaw,	co	z	tego	wyj​dzie.

W	razie	odkry​cia	jakiejś	więk​szej	afery	chce	mieć	wyłącz​ność.
–	Tak?	A	co	z	tą	Twoją	napa​loną	panią	żan​darm?
–	Wcho​dzimy	w	fazę	ofi​cjal​nego	romansu	–	wyszcze​rzył	się	Wiśniew​ski.
–	Żar​tu​jesz?!	–	Mar​cin	nabrał	powie​trza	w	płuca.	–	Będziesz	z	nią	spał?
–	Mam	nadzieję,	że	nie	–	skrzy​wił	się	Robert.	–	Szcze​rze	powie​dziaw​szy,	nie

jest	w	moim	typie.	Pra​cuję	nad	 tym,	żeby	dowie​dzieć	się	 jak	najwię​cej,	zanim
mnie	zgwałci.
Michał	par​sk​nął	i	poszedł	otwo​rzyć	drzwi	dostawcy	pizzy.
–	Jedze​nie!	–	ucie​szył	się	Słom​kow​ski,	zdej​mując	kurtkę.	–	No	to	mów	dalej.

Czego	się	dowie​działeś?
–	Nie​stety,	o	 spra​wie	 Justyny	nic.	Pró​bo​wałem	cią​gnąć	 ją	za	 język	na	 temat

szkoły,	ale	zawsze	ucina	roz​mowę.
–	Czyli	że	coś	może	być	na	rze​czy.
–	 Tak	 podej​rze​wam.	 –	 Robert	 się​gnął	 do	 pudełka	 z	 pizzą	 i	 ode​rwał	 sobie



kawa​łek.	 –	 Osta​tecz​nie	 zostaje	 manewr	 z	 szan​ta​żem.	 Wycią​gnie	 się	 zdję​cia
i	nagra​nia	z	naszych	spo​tkań	i	postra​szy,	że	dowie	się	o	tym	mąż	czy	tam	narze​-
czo​ny…	Poza	tym	–	zawie​sił	głos	–	zdra​dziła	mi	parę	 innych	tajem​nic	służ​bo​-
wych	i	Kołecki	już	smaży	serię	arty​kułów	o	armii.
–	O,	matko!	–	Pokrę​cił	głową	Mar​cin.	–	To	spalą	go	żyw​cem.
–	Nie​ko​niecz​nie	 –	 wtrą​cił	 z	 peł​nymi	 ustami	Michał.	 –	 Nie,	 jeśli	 więk​szość

osób	będzie	już	sie​dzieć.
–	No	 tak…	–	Mar​cin	 zamy​ślił	 się	 na	 chwilę.	 –	Byłem	u	 szefa.	Też	 się	 o	 to

pytał.
–	Mówi​łeś	mu	o	Łuka​szu?
–	Nie.	 Rozma​wia​łem	 z	Gra​żyną,	 powie​działa,	 że	 zała​małby	 się	 cał​ko​wi​cie.

Podobno	miał	złe	prze​czu​cia	w	związku	z	jego	wyjaz​dem.	Ale!	Przy​po​mniał	mi
o	czymś	bar​dzo	waż​nym.	Mie​li​śmy	mieć	oko	na	Sło​twiń​skiego,	czy	nie	 jedzie
na	Mazury.
–	No	i	co?	Lubicki	coś	zauwa​żył?	–	Robert	starł	sos	pomi​do​rowy	z	brody.
–	Nie,	jesz​cze	nie.	Ale	musimy	być	czujni,	żeby	w	razie	czego	kogoś	za	nim

wysłać.	Na	samocho​dzie	zało​żyliśmy	mu	nadaj​nik	i	mamy	nadzieję,	że	nie	poje​-
dzie	czymś	innym.	Byłoby	łatwiej…
–	Cze​kaj!	–	Michał	nagle	podniósł	się	z	miej​sca	i	pod​szedł	do	ekranu	moni​-

tora.	–	Dzwoni	gdzieś.
Robert	i	Mar​cin	sta​nęli	obok	niego.	Bambi	sie​dział	przed	swoim	kom​pu​te​rem

z	zesta​wem	słu​chawkowym	na	gło​wie.	Cze​kał	na	połą​cze​nie	na	Sky​pe​’ie.
–	Daj	gło​śniej	–	szep​nął	Malicki	do	Wiśniew​skiego.
Na	 ekra​nie	 Mro​zow​skiego	 poja​wiło	 się	 okno	 z	 bro​datą	 twa​rzą,	 któ​rej	 rysy

były	dość	mocno	roz​ma​zane.
–	Co	jest,	gadzie?	–	zapy​tał	Mro​zow​ski.	–	Myśla​łem,	że	już	śpi​cie.	Późno	tam

u	Was	jest.
–	Mam	pyta​nie	–	powie​dział	swoim	ponu​rym	gło​sem	Kro​ko​dyl.	–	Gdzie	jest

teraz	stary	Maliny?
–	Kogo?	–	zdzi​wił	się	Wiśniew​ski,	ale	Michał	go	uci​szył.
–	Nie	wiem.	–	Wzru​szył	ramio​nami	Bambi.	–	A	bo	co?
–	To	się	dowiedz	–	wark​nął	Kro​ko​dyl.	–	Szybko,	jak	się	da.
–	Dla​czego?	–	Mro​zow​ski	nachy​lił	się	nad	sto​łem.
–	Bo	mam	złe	prze​czu​cia…



Bambi	roze​śmiał	się	szy​der​czo.
–	Masz	początki	 schi​zo​fre​nii.	Wydaje	Ci	 się,	 że	poje​chał	do	Afga​ni​stanu	po

Malinę.	Przy​znaj	się:	widzisz	go	na	każ​dym	kroku.
–	Tak?	To	odpo​wiedz	mi,	gdzie	on	w	tej	chwili	jest?	–	wyce​dził	pur​pu​rowy	ze

zło​ści	Muszyń​ski.	–	Bo	coś	mi	się	wydaje,	że	w	domu	go	nie	ma.
–	 Spo​koj​nie,	 czło​wieku!	 –	 spo​waż​niał	 Mro​zow​ski.	 –	 Dowiem	 się.	 Ale	 Ty

mógł​byś	tro​chę	zacząć	nad	sobą	pano​wać.	Ta	zazdrość	Cię	znisz​czy.
–	Nie	jestem	zazdro​sny.
Bambi	par​sk​nął.	Wiśniew​ski	z	Mar​cinem	też.
–	Dobra,	nie​ważne	–	ode​tchnął	Bambi.	–	A	jak	nasza	kró​lewna?
–	Dobrze.	–	Kro​ko​dyl	odwró​cił	wzrok.
–	I	tylko	tyle?	Nie	bun​tuje	się?	Nie	pysz​czy?	Nie	wydra​puje	Ci	oczu?
–	Nie,	jest	bar​dzo	spo​kojna.
–	Coś	Ty	mnie	okła​mu​jesz,	Kro​ko​dylku.	Sie​dzi​cie	tam	tyle	czasu	i	cią​gle	sły​-

szę	 to	 samo.	Nie	mów,	że	 się	nawet	 ani	 razu	nie	popła​kała,	 od	kiedy	 jeste​ście
w	Gha​zni?
Poli​cjanci	 w	 miesz​ka​niu	 Malic​kiego	 poru​szyli	 się	 ner​wowo,	 ale	 żaden	 nie

ode​zwał	się	sło​wem.
–	Nie.	Jest	zupeł​nie	inna.
–	Nie	tęsk​ni…	za	mężem?
–	Wygląda	na	to,	że	nie.	–	Kro​ko​dyl	potar​gał	pal​cami	brodę.	–	Gogol	mówił,

że	zała​twia	mu	stąd	unie​waż​nie​nie	mał​żeń​stwa.
–	Że	co?!	–	Bambi	o	mało	się	nie	zakrztu​sił.	Słom​kow​ski	zasło​nił	oczy	dło​nią

i	pokrę​cił	głową.
–	Wysłała	tego	księ​dza	do	niego,	żeby	mu	powie​dzieć,	że	ma	wolną	drogę.
–	Ja	pier​dolę!	–	roze​śmiał	się	ner​wowo	Bambi.	–	Coś	jej	się	naprawdę	poprze​-

sta​wiało	w	gło​wie.
–	No…	–	mruk​nął	Kro​ko​dyl.	–	Słu​chaj,	wiesz	coś	o	tym	zama​chu	w	Kabulu?
–	Ty	się	mnie	o	to	pytasz?	Mnie	tam	nie	ma.	Nic	nie	wiem.	Zgi​nął	jakiś	Polak,

to	wszystko,	co	mi	się	obiło	o	uszy.
–	To	dowiedz	się,	kim	był	i	dla	kogo	pra​co​wał.	Kiedy	pole​ciał,	czy	leciał	sam

i	na	jak	długo.
–	Skur​wiel	–	syk​nął	Malicki,	zer​ka​jąc	z	nie​po​ko​jem	na	Mar​cina.
–	Dobra,	posta​ram	się,	ale	to	może	być	trudne.



–	Nie	pier​dol!	Zała​twisz	to	szybko,	znam	Cię.
–	OK,	nie	dener​wuj	się.	Powiedz	mi…	czym	się	teraz	zaj​mujecie?
–	Mała	robótka,	ale	może	się	nam	zejść.	Wycho​dzimy	przed	świ​tem.
–	Kiedy	będzie​cie	z	powro​tem	w	Kabulu?
Słom​kow​ski	zbli​żył	ucho	do	gło​śnika.
–	Pytaj	dowódcę	–	odpowie​dział	z	cyni​zmem	Kro​ko​dyl.
–	To	zna​czy?	Myśla​łem,	że	Ty	dowo​dzisz.
–	Malinę.
Bambi	wybuch​nął	śmie​chem,	ale	szybko	spo​waż​niał,	gdy	zorien​to​wał	się,	że

Kro​ko​dyl	nie	żar​tuje.
–	Co	Ty	pier​do​lisz?	Malina	dowo​dzi?
–	Tak.
–	No	i	jak?
–	Nor​mal​nie.	–	Kro​ko​dyl	wzru​szył	 ramio​nami.	–	Nie	ma	się	do	czego	przy​-

cze​pić.
Bambi	podra​pał	się	po	siwie​ją​cej	czu​pry​nie.
–	Hm…	cho​lera,	nie	wiem,	co	powie​dzieć.	Ale	widocz​nie	tak	też	może	być.

Tutaj	 pora​dziła	 sobie	 bar​dzo	 dobrze,	 jak	 łapa​li​śmy	 pory​wa​czy.	 Z	Tali​bami	 też
powinna.
–	 No…	 pew​nie	 tak.	 Dobra,	 muszę	 koń​czyć.	 Sprawdź	 mi	 tego	 jej	 sta​rego

i	 trupa	 z	 Kabulu.	 Praw​do​po​dob​nie	 zej​dziemy	 z	 gór	 w	 sobotę	 rano,	 jeśli	 nie
wyda​rzy	się	nic	niespo​dzie​wa​nego,	więc	wtedy	daj	mi	znać.
–	W	porządku.	–	Bambi	kiw​nął	głową.
Kro​ko​dyl	 znik​nął	 z	 ekranu,	 a	 Mro​zow​ski	 wyłą​czył	 komputer	 i	 poszedł	 do

kuchni	 robić	 sobie	 her​batę.	 Wiśniew​ski,	 Malicki	 i	 Słom​kow​ski	 stali	 jesz​cze
przez	chwilę	przed	moni​torem	w	mil​cze​niu,	 jakby	zasta​na​wiali	się,	co	powinni
w	tej	sytu​acji	zro​bić.
–	Ależ	to	jest	suka	–	wyszep​tał	prze​jęty	Mar​cin.
–	Kto?	–	Malicki	spoj​rzał	na	niego	z	nie​po​ko​jem.
–	Justyna.	Zała​twia	roz​wód,	a	on	po	nią	poje​chał.
–	E,	tam	–	Wiśniew​ski	mach​nął	ręką	i	się​gnął	do	pudełka	po	zimną	już	pizzę.

–	Doga​dają	się.	To	aku​rat	jest	naj​mniej	istotne	w	tej	histo​rii.
–	A	co	Ty	wiesz?	–	Pierś	Mar​cina	unio​sła	się	w	przy​pły​wie	emo​cji.
–	Mar​cin,	Justyna	nie	wie,	że	po	nią	poje​chał.	To	po	pierw​sze.	–	Malicki	klap​-



nął	na	kana​pie	obok	Roberta	i	też	zła​pał	kawa​łek	pizzy.	–	Po	dru​gie,	Wiśnia	ma
rację	i	najważ​niej​sze	jest	to,	że	wiemy	na	pewno,	gdzie	ona	jest.	Poza	tym	mamy
źró​dło,	z	któ​rego	dowiemy	się,	kiedy	wróci	do	Kabulu,	gdzie	jest	Łukasz	i	być
może	nawet	uda	się	zdo​być	dokładne	namiary	na	miej​sce	jej	pobytu.
Mar​cin	usiadł	na	krze​śle	z	zawziętą	miną.	Nie	lubił	jej	i	kropka.
–	Byłem	przy	tym,	kiedy	ten	ksiądz	przy​szedł	do	Łuka​sza	–	powie​dział	spo​-

koj​nie	Michał,	widząc	zde​ner​wo​wa​nie	Słom​kow​skiego.	–	Meyer	od	razu	powie​-
dział,	że	na	to	nie	pój​dzie,	ale	nie	był	świa​domy,	że	Justyna	za	tym	stoi.	Uwa​-
żam,	że	postą​piła	dość…	szla​chet​nie.
–	Szla​chet​nie?!	Poje​bało	Cię?	Chce	się	od	niego	uwol​nić.
–	Nie	wydaje	mi	się.	–	Michał	pokrę​cił	głową.	–	Chciała	dać	mu	wolną	rękę,

żeby	 sam	 zde​cy​do​wał,	 co	 zro​bić.	Gdyby	miała	 się	 uwal​niać,	 zro​biłaby	 to	 ina​-
czej.
–	A	swoją	drogą	–	Wiśniew​ski	zda​wał	się	nie	sły​szeć	ich	wymiany	zdań	–	to

jakiś,	kurwa,	obłęd.	Laska	została	dowódcą	najem​ni​ków.	Rozu​miecie	 to?	Żona
naszego	Mey​era	rzą​dzi	kupą	płat​nych	zabój​ców,	idzie	z	nimi	w	góry,	na	wojnę
z	ter​ro​ry​sta​mi…	Ja	pier​dolę,	to	jest	jatka	dopiero.
–	No…	–	Michał	prze​wró​cił	oczami	za	ple​cami	Roberta.	–	Jatka.



LXXXIV

–	Łukasz!	Czy	Ty	chcesz,	żebym	zawału	dostał?
Meyer	sam	o	mało	nie	umarł	na	zawał,	kiedy	Andrzej	ode​zwał	się	nie​spo​dzie​-

wa​nie	 za	 jego	 ple​cami.	Nie	 sły​szał,	 kiedy	Domań​ski	wcho​dził	 do	miesz​ka​nia,
w	któ​rym	było	bar​dzo	cicho	i	nie​mal	cał​ko​wi​cie	ciemno.
–	Cześć.	–	Wypu​ścił	powie​trze	z	płuc.	–	Wystra​szyłeś	mnie.
–	Co	Ty	wypra​wiasz?	Byłem	tu	po	siód​mej,	miesz​ka​nie	puste,	od	Cie​bie	żad​-

nych	wia​domości,	tele​fonu	nie	odbie​ra​sz…	Gdzieś	Ty,	u	dia​bła,	był?
–	Poje​chałem	z	Jasminą	do	domu,	w	któ​rym	była	moja	żona	–	odpowie​dział

spo​koj​nie,	wra​ca​jąc	do	prze​glą​da​nia	jakichś	zdjęć	na	lap​to​pie.
–	Poje​chałeś…	–	Andrzej	usiadł	obok	niego	z	otwar​tymi	ze	zdu​mie​nia	ustami.

–	O	czym	Ty	mówisz?
–	Jasmina	dowie​działa	się,	gdzie	była	grupa,	w	któ​rej	pra​cuje	Justyna.	Byli​-

śmy	tam.
–	Łukasz!	–	Domań​ski	zła​pał	go	za	rękę,	zmu​sza​jąc,	żeby	na	niego	spoj​rzał.	–

Nie	rób	takich	rze​czy.	To	skraj​nie	nie​bez​pieczne.	Jasmina	jest	dobrym	fachow​-
cem	 i	 jest	miła,	 ale	 tu	 każdy	może	 być	 ter​ro​ry​stą.	Nie	 ufam	 jej…	nikomu	nie
ufam.	Skąd	wiesz,	czy	ona…
–	Wiem,	że	nie	pomo​gła	mi	bez​in​te​re​sow​nie.	–	Głos	Łuka​sza	na​dal	był	opa​no​-

wany.	Andrzej	zro​zu​miał,	że	zaszła	w	nim	jakaś	zna​cząca	zmiana.	–	Ale	jeśli	nie
zary​zy​kuję,	niczego	nie	osią​gnę.	A	dziś	osią​gną​łem	już	bar​dzo	wiele.
–	To	zna​czy?	Co	to	jest?	–	Domań​ski	spoj​rzał	na	kom​pu​ter.
–	Zdję​cia	z	tego	miej​sca.
–	Po	co	je	zro​biłeś?	To	jakaś	spa​lona	rudera.
–	Wcale	nie.	Jest	tam	wiele	szcze​gó​łów,	które	są	dość	istotne.
–	Na	przy​kład?
Łukasz	wes​tchnął	i	zer​k​nął	na	Andrzeja	z	niewyraź​nym	uśmie​chem.



–	Byli​śmy	tam	krótko,	ale	potem…	poje​chałem	do	tego	miej​sca	jesz​cze	raz…
sam.
–	Zwa​rio​wa​łeś?!	Ktoś	mógł	Cię	śle​dzić.
–	Wiem,	 ale	 pomy​ślałem,	 że	 lepiej,	 jeśli	 Jasminy	 przy	 tym	nie	 będzie.	 Słu​-

chaj…	kiedy	tam	poje​cha​li​śmy,	szybko	domy​śli​łem	się,	że	ona	coś	ukrywa,	więc
musia​łem	zro​bić	roz​po​zna​nie	bez	niej.	Jasmina	roz​glą​dała	się	po	tych	pomiesz​-
cze​niach,	ale	naj​wy​raź​niej	nie	zna	się	na	tym	za	dobrze,	bo	niczego	nie	zna​lazła,
a	ja	na	pierw​szy	rzut	oka	widzia​łem,	że	nic	nie	jest	takie,	jak	się	wydaje.
–	Co	masz	na	myśli?
–	 Popatrz.	 –	 Łukasz	 obró​cił	 lap​topa	 w	 stronę	 Andrzeja.	 –	 Na	 tym	 zdję​ciu

widać	wej​ście	 do	 budynku,	 tędy	wcho​dziliśmy…	Ale	 na	 podło​dze	 leży	 pełno
spalo​nych	 gra​tów.	 Kto	 przy	 drzwiach	 wej​ścio​wych	 w	 tak	 wąskim	 przej​ściu
trzyma	jakieś	skrzy​nie	i	pudła?	Żeby	się	o	nie	potknąć	i	wybić	zęby?	Domy​śli​-
łem	 się,	 że	musieli	 korzy​stać	 z	 jakie​goś	 ukry​tego	 przej​ścia	 z	 innej	 strony.	 To
byłoby	nawet	logiczne.	Żadna	sza​nu​jąca	się	grupa	najem​ni​ków	nie	będzie	nara​-
żać	 życia,	 jaw​nie	 korzy​sta​jąc	 z	wej​ścia	 do	budynku.	Musia​łem	więc	poszu​kać
tego	dru​giego	wyj​ścia.
–	Zna​lazłeś?
–	Tak.	Drzwi	były	zasło​nięte	jakimś	dywa​nem,	który	wyglą​dał,	jakby	za	nim

niczego	nie	było.	Wydaje	mi	się,	że	zało​żyli	go	póź​niej…	kiedy	ucie​kali.
–	Jesteś	pewien,	że	ucie​kli	i	nikomu	nic	się	nie	stało?
–	Tak.
–	Posze​dłeś	za	ten	dywan?
–	Owszem.	Dla​tego	nie	ode​bra​łem	od	Cie​bie	tele​fonu.	Sze​dłem	wtedy	jaki​miś

kory​tarzami…	dość	 zawiły	 labi​rynt,	muszę	 przy​znać…	 i	 dotar​łem	do	 zupeł​nie
innego	budynku,	przy	zupeł​nie	innej	ulicy.	Co	cie​kawe,	nikt	z	miesz​kań​ców	nie
zwró​cił	na	mnie	uwagi.
–	 Oj,	 Łukasz.	 –	 Andrzej	 pokrę​cił	 głową.	 –	 To	 naprawdę	 nie​bez​pieczne…

A	skąd	wiesz,	że	Twoja	żona	na	pewno	tam	była?
–	Bo	zna​lazłem	jej	walizkę.
–	Naprawdę?	Gdzie	ją	masz?
–	Leży	obok	Two​ich	nóg.
Domań​ski	się​gnął	po	walizkę	i	podniósł	ją	powoli	z	podłogi.	Trzy​mał	chwilę

w	 dło​niach,	 jakby	 nie	 do	 końca	 wie​rzył	 w	 to,	 co	 widzi.	 Obró​cił	 ją	 do	 góry



nogami	i	wtedy	usły​szeli,	jak	coś	się	w	środku	prze​suwa.
–	Co	to?	–	Spoj​rzał	na	Łuka​sza.
–	 Nie	 wiem.	 –	 Meyer	 zabrał	 mu	 torbę	 i	 zaj​rzał	 do	 środka.	 –	 Poświeć	 mi

komórką.
Dokład​nie	wyma​cał	walizkę	od	środka,	ale	niczego	nie	zna​lazł.	Jed​nak	kiedy

ją	obra​cał,	dźwięk	prze​suwanego	przedmiotu	powta​rzał	się.
–	Ma	ukryte	dno?	–	zapy​tał	Domań​ski.
–	 Nie…	 chyba	 nie.	 –	 Łukasz	 powoli	 prze​su​nął	 pal​cami	 po	 kra​wę​dziach	 na

dnie,	szu​ka​jąc	jakiejś	dziury.	–	Cze​kaj,	coś	tu	jest.
Spód	 –	 sztywny	 kawał	 pla​stiku	 obło​żony	 suk​nem	 –	można	 było	 w	 jed​nym

miej​scu	podwa​żyć	 i	zdjąć.	Kiedy	Łukasz	 to	zro​bił,	zna​lazł	w	środku	małe	pła​-
skie	pude​łeczko,	w	któ​rym	były	karta	SD	i	karta	SIM.
–	Coś	Ci	to	mówi?	–	szep​nął	prze​jęty	Andrzej.
–	To	jest	z	tele​fonu	Justyny.	–	Pod​niósł	kartę	SIM	do	świa​tła.	–	A	SD	muszę

spraw​dzić.
Dane	na	kar​cie	były	 jed​nak	zabez​pie​czone	hasłem,	a	w	walizce	nie	było	 już

nic,	co	mogłoby	napro​wa​dzić	na	pomysł,	jak	je	zła​mać.
–	Przy​dałby	się	jakiś	spec	od	infor​ma​tyki	–	mruk​nął	niezado​wo​lony	Łukasz.
–	Może	to	nic	takiego?
–	 To	 by	 tak	 tego	 nie	 scho​wała.	 Dziwi	 mnie	 jedy​nie,	 że	 zosta​wiła	 tor​bę…

Mogła	o	niej	zapo​mnieć.	Sam	nie	wiem…
–	Ale	zawsze	coś…	Mam	tylko	nadzieję,	że	nikt	Cię	nie	śle​dził.	Nie	 jestem

detek​ty​wem,	ale	od	razu	widzę,	że	ktoś	spe​cjal​nie	spa​lił	 ten	budy​nek.	Myślisz,
że	to	oni?	Dla	zatar​cia	śla​dów,	kiedy	ucie​kali?
–	Nie	wydaje	mi	się.	Budy​nek	został	ostrze​lany	z	cze​goś	więk​szego.
–	Boże!	–	Andrzej	zasło​nił	dło​nią	usta.
–	Na	tych	zdję​ciach	dobrze	widać	ślady.	–	Łukasz	klik​nął	na	kolejne	fotki.	–

Podej​rze​wam,	 że	 gra​nat​nik,	 bo	 jego	 naj​pro​ściej	 było	 wystrze​lić,	 na	 przy​kład
z	 dachu	 po	 dru​giej	 stro​nie	 ulicy.	 Nikomu	 tam	 raczej	 nic	 się	 nie	 stało.	 Poza
walizką	 Justyny	 nie	 zna​lazłem	niczego	 podej​rzanego,	 ubrań,	 sprzętu,	 jedze​nia.
Wszystko	było	wyprząt​nięte.
–	Rozu​miem.	Aha…	powiedz	mi…	o	co	cho​dzi	z	Jasminą?	Czy	ona	może	być

groźna?
–	Nie	wydaje	mi	się.	Groźni	mogą	być	Ci,	z	któ​rymi	się	kon​taktuje.	To	miej​-



sce	zna​lazła	bły​ska​wicz​nie.
–	Jest	z	ter​ro​ry​stami?
–	Chyba	nie.	–	Łukasz	uśmiech​nął	się.	–	A	nawet	jeśli,	 to	jest	 jedy​nie	infor​-

ma​torem	 tere​no​wym.	 Poma​ga​jąc	mi,	 tak	 naprawdę	wysta​wiła	 się.	Gdyby	 była
mądrzej​sza,	tylko	by	mnie	obser​wo​wała,	a	nie	na	siłę	sta​rała	się	zaprzy​jaź​niać.
–	Mówi​łeś	jej,	że	szu​kasz	żony?
–	Nie.	Powie​działem,	że	kogoś	z	rodziny.	Dopo​wie​działa	sobie	sama,	że	brata

albo	kuzyna.	Nie	pro​stowałem	jej	myśle​nia.
Andrzej	wes​tchnął	ciężko	i	potarł	zmę​czoną	twarz	dłońmi.
–	Idźmy	spać	–	powie​dział	cicho.	–	Jest	po	dru​giej.
–	Nie	wiem,	czy	zasnę	–	roze​śmiał	się	Łukasz.
–	Domy​ślam	się.	Po	takich	przy​go​dach.	Ale	spró​buj	cho​ciaż…	i	trzy​maj	broń

bli​sko	sie​bie.
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–	Malina,	ja	mam	do	Cie​bie	tylko	jedną	prośbę.	–	Char​lie	spoj​rzał	na	Justynę
bła​gal​nym	wzro​kiem.	 –	Nie	 idź​cie	 znowu	 do	 tej	 dziury,	w	 któ​rej	 sie​dzieliście
ostat​nio.
Justyna	par​sk​nęła	śmie​chem.
–	Char​lie,	obie​cuję:	nie	pój​dziemy.
–	Ty	się	śmie​jesz,	a	nie	masz	poję​cia,	co	prze​żyłem,	jak	tam	weszli​ście.	Łącz​-

ność	 radiowa	 umarła,	 ledwo	 GPS	 Was	 namie​rzył.	 Myśla​łem,	 że	 wpa​dli​ście
w	zasadzkę	i	nie	żyje​cie	wszy​scy.
–	Char​lie,	 spójrz	 na	mnie.	Nie	 idziemy	 nawet	w	 tam​ten	 rejon,	 tylko	 tam.	 –

Wska​zała	ręką	na	góry.	–	Na	wschód.	Tamto	było	na	połu​dniu.
–	Dobrze.	–	Poki​wał	rudą	czu​pryną	nieco	uspo​ko​jony	i	pocią​gnął	nosem.
Justyna	rozej​rzała	się	wokoło.	Gogol,	Kro​ko​dyl	i	Chudy	pako​wali	się	do	jed​-

nego	 z	wozów.	 Jechali	 razem	z	 nią,	 szu​kać	miej​sca,	 z	 któ​rego	można	by	było
obser​wo​wać	góry	na	pół​nocnym	wscho​dzie,	z	któ​rego	najpraw​do​po​dob​niej	pro​-
wa​dzono	ostrzał	bazy	w	Gha​zni.	Bul​let	i	Nawi​ga​tor	wyszli	wcze​śniej,	bo	musieli
dotrzeć	jesz​cze	dalej	i	jesz​cze	wyżej.
–	Dla​czego	ja	nie	jadę?	–	jęczał	od	pobudki	Mar​chewa.
–	Bo	ktoś	musi	tu	zostać.	–	Justyna	była	zmę​czona	jego	obec​no​ścią	i	najchęt​-

niej	ode​sła​łaby	go	do	Kabulu	albo	do	dia​bła.	Poza	tym	chciała	roz​dzie​lić	go	od
Chu​dego,	na	któ​rego	miał	zły	wpływ.
–	 Malinka,	 mamy	 chyba	 gości.	 –	 Gogol	 wpa​try​wał	 się	 w	 ciem​no​ściach

w	stronę,	którą	jechało	się	do	„haj-łeju”.
–	Co	Ty	opo​wia​dasz?	–	Serce	zabiło	jej	moc​niej	z	nie​po​koju.	–	Nic	nie	widzę.
–	Jedzie	jakiś	samo​chód	bez	świa​teł.
Cze​kali	chwilę	w	napię​ciu,	trzy​ma​jąc	broń	w	pogo​to​wiu,	dopóki	nie​duży	dżip

na	 miej​sco​wych	 bla​chach	 nie	 zaje​chał	 pomię​dzy	 budynki.	 Począt​kowo	 nie



poznali	Żół​wia,	bo	ubrany	był	jak	tuby​lec,	ale	nikt	z	Afgań​czy​ków	na	pewno	nie
miał	w	życiu	rów​nie	gład​kiej	skóry	na	twa​rzy	i	nie	poru​szał	się	jak	książę.
–	Jest	tu	kto?	–	zawo​łał	wesoło.
–	 Poje​bało	Cię?	 –	 Justyna	 była	 zła.	 –	O	mało	Cię	 nie	 zastrze​li​li​śmy.	Co	 tu

robisz?	Mia​łeś	przy​je​chać	jutro	z	Zawadką.
–	Ojej	–	obru​szył	się.	–	Myśla​łem,	że	będę	cie​plej	przy​jęty.
–	Nie	wygłu​piaj	się,	czło​wieku	–	wark​nął	Kro​ko​dyl,	wra​ca​jąc	do	pako​wa​nia

wozu.	–	Jak​byś	nie	wie​dział,	gdzie	jesteś.
–	Co	się	stało?	–	Justyna	ści​szyła	głos	i	pode​szła	do	Żół​wia.
–	Nic.	 –	Wzru​szył	 ramio​nami.	 –	 Chcia​łem	 się	 z	Wami	 zoba​czyć.	Wkur​wia

mnie	ta	baza	i	Ci	ludzie…	Musia​łem	się	prze​wie​trzyć.
–	Boże	–	wes​tchnął	Gogol,	krę​cąc	głową.	–	Hra​bia	musiał	się	prze​wie​trzyć.
–	No	co?	Ty	też	byś	miał	dość.
–	Dobra,	dobra.	–	Justyna	nie	miała	ochoty	wysłu​chi​wać	pyskó​wek.	–	Co	Cię

wku​rzyło?
–	A	–	mach​nął	ręką	–	te	jełopy.	Noszą	głowy	wysoko,	jakby	wszystko	umieli,

a	 nawet	 radio​sta​cji	 obsłu​żyć	 nie	 potra​fią.	 Tak	 mnie	 jeden	 pan	 podporucz​nik
wkur​wił,	 dekiel	 jeden,	 że	 mu	 w	 plutonie	 wszyst​kie	 „uka​efki”	 przepro​-
gramowałem.	Dzi​siaj	w	nocy.	Poje​dzie	debil	na	patrol	i	się	z	nikim	nie	dogada.
–	Żółw,	to	może	kosz​to​wać	ich	życie.
Żółw	prych​nął.
–	Życie?	Malina,	w	jakim	Ty	świe​cie	żyjesz?	Niech	Ci	Kro​ko​dyl	opo​wie,	co

te	gamo​nie	wypra​wiają.	No,	powiedz	jej,	Kro​ko​dylku,	o	tych,	co	pół	roku	temu
wyje​chali	z	bazy	i	trzy	dni	ich	nie	było,	bo	nie	umieli	się	odna​leźć.	Mieli	mapę,
nawi​ga​cję	 podłą​czoną	 do	 kom​pu​tera,	 ale	 nie	 potra​fili	 nawet	 wozu	 dowią​zać,
głupki	jebane.
–	Naprawdę?	–	Justyna	odwró​ciła	się	do	Kro​ko​dyla.
–	Tak	–	roze​śmiał	się.	–	Krą​żyli	po	oko​licy,	aż	się	jacyś	miej​scowi	zli​to​wali

i	ktoś	ich	na	rowe​rze	pilo​to​wał	pod	samą	bramę.	Jak	im	te	radia	prze​sta​wi​łeś?
–	Nor​mal​nie.	–	Wzru​szył	 ramio​nami	Żółw.	–	Zmie​niłem	ana​log	na	hop​ping.

Nie	 poła​pią	 się,	 bo	 czę​stotliwość	 tę	 samą	 zosta​wiłem,	 ale	 każdy	wóz	ma	 inne
klu​cze,	więc	się	nie	doga​dają.	Zaraz	polecą	na	ser​wis	wołać,	że	nie	działa.
Justyna	wes​tchnęła	ciężko,	zre​zy​gno​wana.
–	Co	jest,	Malinka?	–	zanie​po​koił	się	Żółw.



–	Jesteś	osłem,	Żół​wiu.	Niech	sobie	pra​cują	na	tym	ana​logu.
–	Ale	oni	nawet	nie	wie​dzą,	jaka	jest	róż​nica	pomię​dzy	try​bami	pracy.
–	Ale	my	już	usta​wi​li​śmy	nasłuch	na	ich	radia.
–	Aha…	–	Żół​wik	zro​bił	głu​pią	minę.	–	A	po	co?
–	Żeby	ich	pod​słu​chi​wać,	gamo​niu.	–	Justyna	pal​nęła	go	w	łeb.	–	Wra​caj	tam

zaraz	i	zmień	to,	bo	naprawdę	Cię	zastrzelę.
–	 Dobra.	 –	 Poma​so​wał	 się	 po	 gło​wie	 i	 nabur​mu​szył.	 –	 Nie	 wście​kaj	 się.

Trzeba	było	mi	powie​dzieć,	to	popie​przył​bym	im	coś	innego.
Gogol	par​sk​nął	śmie​chem.
–	 Jedź	 stąd.	 I	 jak	będziesz	 chciał	 coś	pie​przyć,	 daj	 nam	znać	–	powie​działa

Justyna.
–	Tylko	 pamię​taj,	 że	 ten	 roz​kaz	 doty​czy	 też	 pie​lę​gnia​rek	 i	 kóz	w	 oko​licy	 –

recho​tał	Kro​ko​dyl.
–	Ale	jeste​ście…	Nie	gadam	z	Wami.	–	Żółw	odwró​cił	się	na	pię​cie	i	poma​-

sze​ro​wał	do	samo​chodu,	jed​nak	nagle	coś	mu	się	przy​po​mniało	i	wró​cił.	–	Gdzie
Was	jutro	znajdę?
–	Char​lie	poda	Ci	gridy,	kiedy	znaj​dziemy	odpo​wied​nie	miej​sce	–	uśmiech​-

nęła	się	Justyna.	–	Weź	stąd	Mar​chewę	jako	kie​rowcę,	niech	odstawi	Wasz	wóz.
–	Dobra.	To	jadę	–	wes​tchnął	Żółw.	–	Powo​dze​nia.
–	Powo​dze​nia,	Żół​wik	–	szep​nęła	Justyna	i	wsia​dła	do	dżipa.
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–	Dzwo​nił	ktoś	z	tym	do	Mey​era?	–	Kot	wpa​try​wał	się	wciąż	moni​tor	kom​pu​-
tera,	mimo	że	film	z	roz​mowy	Bam​biego	z	Kro​ko​dylem	dawno	się	skoń​czył.
–	Nie.	–	Mar​cin	pokrę​cił	głową.	–	Było	już	za	późno.
–	 Ja	 to	 zro​bię.	 –	 Kot	 kiw​nął	 głową.	 –	 A	 tego	 skur​wiela	 jesz​cze	 kie​dyś

dopadnę.
–	Kogo?
–	Jego.	–	Wska​zał	głową	ekran.	–	Niech	tylko	coś	na	niego	znaj​dę…	Sam	oso​-

bi​ście	założę	mu	kaj​danki.
Mar​cin	 podra​pał	 się	 po	 gło​wie	 lekko	 zdezorien​to​wany,	 ale	 już	 nie	 docie​kał,

o	co	mogło	cho​dzić,	i	wró​cił	do	swo​jego	biurka.	Było	przed	ósmą,	jed​nak	nie​mal
wszy​scy	byli	na	miej​scu,	cicho	pra​cując	albo	prze​glą​da​jąc	Inter​net	przy	poran​nej
kawie.	W	pew​nej	chwili	do	open​spa​ce’u	wszedł	młody	poli​cjant,	który	pil​no​wał
ich	budynku,	z	gościem.
–	Panie	komi​sa​rzu	–	zawo​łał	Tomka.	–	Ten	pan	chciał	się	z	panem	widzieć.
Kot	 zmarsz​czył	 czoło,	 sta​ra​jąc	 się	 roz​po​znać	 twarz	 męż​czyzny	 w	 śred​nim

wieku,	ubra​nego	w	bar​dzo	ele​gancki	i	bar​dzo	drogi	płaszcz.
–	Woj​ciech	Sło​twiń​ski	–	przed​sta​wił	się	gość,	widząc	jego	minę.	–	Szef	pani

Meyer.
–	Aha.	–	Kot	podniósł	się	i	pod​szedł	do	niego.
–	Wyle​gi​ty​mo​wa​łem	go	–	powie​dział	poli​cjant.
–	W	porządku.	Ja	się	już	tym	zajmę.	Wra​caj	do	sie​bie.
Kot	podał	dłoń	dyrek​torowi	i	przyj​rzał	mu	się	uważ​nie.
–	Co	pana	do	nas	spro​wa​dza?
–	Czy	mogli​by​śmy…	poroz​ma​wiać	na	osob​no​ści?	–	Sło​twiń​ski	 rozej​rzał	 się

wokoło	z	lek​kim	nie​po​ko​jem.
–	Oczy​wi​ście.	Chodźmy	do	gabi​netu	mojego	szefa.



–	Myśla​łem,	że	skoro	pan	go	zastę​puje,	to	pan	będzie	tu	sie​dział	–	uśmiech​nął
się	blado	Sło​twiń​ski,	kiedy	usiadł	przy	biurku	Bren​nera.
–	 Jak	pan	 sam	stwier​dził:	 zastą​piłem	szefa,	 a	nie	zają​łem	 jego	miej​sce.	Słu​-

cham	więc.
–	Jestem	zanie​po​ko​jony…	coraz	bar​dziej.
–	A	cze​muż	to?
–	 Cała	 ta	 sytu​acja	 –	 Sło​twiń​ski	 zro​bił	 dziwny	 gest	 ręką	 w	 powie​trzu	 –

z	Waszym	prze​ło​żo​nym,	ten	zamach	na	jego	życie…	i	Justyna,	któ​rej	nie	ma…
Wie	pan,	gdzie	ona	może	być?
–	Nie	wiem	–	odpowie​dział	pew​nie	Kot.	–	Nie	zaj​mujemy	się	poszu​ki​wa​niem

jej.
–	Aha…	Bo	widzi	 pan,	 ona	wciąż	 jest	 naszym	 pra​cow​nikiem	 i	musimy	 jej

wpi​sy​wać	nieuspra​wiedliwioną	nieobec​ność.	Będzie	to	miała	w	papie​ra​ch…
–	Po	co	pan	mi	to	mówi?
–	 Bo	 może	 gdyby	 pan	 wie​dział,	 gdzie	 jest,	 to	 prze​ka​załby	 jej	 pan	 te	 wia​-

domości,	żeby	pode​szła	do	sprawy	bar​dziej	odpo​wie​dzialnie.	Nie	można	tak	się
zacho​wy​wać.
–	 Nie	 rozu​miem.	 –	 Kot	 pokrę​cił	 głową.	 Naprawdę	 pró​bo​wał	 zrozu​mieć

motywy	Sło​twiń​skiego.	–	To	nie	jest	sprawa	dla	CBŚ.	My	nie	jeste​śmy	jej	rodzi​-
cami,	 a	 prawo	 nie	 zabra​nia	 odcho​dze​nia	 z	 pracy	 bez	 powo​du…	 prawo	 karne,
oczy​wi​ście.
–	Ale	może	jej	mąż…
–	Justyna	ode​szła	od	męża.
–	Naprawdę?	–	Sło​twiń​ski	odchy​lił	się	lekko	na	krze​śle.
–	Tak.	Już	jakiś	czas	temu.	Nie	mamy	z	nią	kon​taktu,	nie	jest	nam	do	niczego

potrzebna.
–	No	a	co	ze	śledz​twem?	Tym	w	spra​wie	por​wa​nia.
Mam	Cię,	dra​niu!	–	mózg	Koto​wi​cza	roz​ja​śnił	się	nagle.
–	A	co	ma	być?
–	No…	czy	nie	jest	Wam	do	niego	potrzebna?
–	 Sprawa	 zamknięta.	 Pory​wacze	 są	 w	 aresz​cie,	 cze​kają	 na	 pro​ces.	 Mamy

wystar​cza​jące	dowody,	żeby	ich	posa​dzić	na	bar​dzo	długo.	Kowa​liowem	zaj​mie
się	pro​ku​ra​tor	z	Nie​miec.
Sło​twiń​ski	 poru​szył	 się	 niespo​koj​nie,	 mimo	 że	 bar​dzo	 się	 sta​rał	 zacho​wać



spo​kój.
–	 Czyli	 że	 wszystko	 jest	 w	 porządku?	 –	 zapy​tał	 cicho,	 nie	 patrząc	 Kotowi

w	oczy.
–	 Tak.	 Panie	 dyrek​to​rze,	 gdy​byśmy	 mieli	 jakieś	 pro​blemy	 albo	 gdy​byśmy

chcieli	się	cze​goś	dowie​dzieć,	na	pewno	pan	by	o	tym	wie​dział.
–	Świet​nie.	–	Sło​twiń​ski	podniósł	głowę	i	wymu​sił	uśmiech	na	swo​jej	twa​rzy.

–	Dobrze	to	sły​szeć.	A	jak	się	miewa	pan	inspek​tor?
–	Lepiej.	Powoli	docho​dzi	do	sie​bie.
–	Tak…	Bar​dzo	się	cie​szę,	że	nie	stało	się	coś	gor​szego.	Pójdę	w	takim	razie,

nie	będę	już	panu	prze​szka​dzał.
–	Zaw​sze	do	usług.	–	Kot	podniósł	się	z	fotela.	–	Gdyby	miał	pan	jakieś	pyta​-

nia,	pro​szę	dzwo​nić.	Chodźmy	do	mojego	biurka,	dam	panu	moją	wizy​tówkę.
Kiedy	Sło​twiń​ski	wyszedł,	Koto​wicz	zwró​cił	się	do	Mży​głoda.
–	 Pio​truś,	 nie	 masz	 ochoty	 na	 małą	 wycieczkę	 na	 Mazury?	 Na	 przy​kład

z	Kowal​skim.
–	A	po	co?	–	Piotr	zamru​gał	powie​kami.
–	Coś	czuję,	że	w	naj​bliż​szym	cza​sie	pan	dyrek​tor	nabie​rze	ochoty	na	węd​ko​-

wa​nie.
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–	Jak	się	pan	czuje?	–	Rasiak	stał	nad	łóż​kiem	Bren​nera	z	zało​żonymi	rękami
i	miną	świad​czącą	o	pew​nym	stop​niu	wzru​sze​nia.
–	Dzię​kuję,	świet​nie.	–	Rafał	uśmiech​nął	się	blado.	Zasta​na​wiał	się,	jak	długo

jego	 prze​ło​żony	mógł	 nad	 nim	 stać.	 Zacie​rała	mu	 się	 gra​nica	 pomię​dzy	 snem
a	jawą	po	dużej	ilo​ści	leków,	któ​rymi	był	fasze​ro​wany.
–	Dosko​nale	–	chrząk​nął	gene​rał	i	przy​su​nął	sobie	sto​łek.	–	Panie	inspek​to​rze,

jeśli	nie	ma	pan	nic	prze​ciwko,	zamie​nimy	kilka	słów…	o	paru	waż​nych	spra​-
wach.
–	Panie	gene​rale…	ja…	muszę	pana	prze​pro​sić…
–	Dobra,	dobra.	–	Rasiak	uniósł	dłoń,	naka​zu​jąc	Bren​nerowi	mil​cze​nie.	–	Nie

czas	po	temu.
–	Ale	ja	panu	gro​ziłem…
–	Nie	pan	pierw​szy	i	nie	ostatni.	Gdy​bym	miał	się	przej​mo​wać	każ​dym,	kto

mi	się	odgraża,	już	dawno	zszedł​bym	na	zawał.
Rafał	 uniósł	 się	 lekko	 na	 łok​ciu,	 ale	 gene​rał	 ruszył	 mu	 na	 pomoc	 i	 uniósł

nieco	opar​cie,	popra​wia​jąc	jed​no​cze​śnie	poduszki.
–	Tak…	–	Rasiak	wytarł	 spo​cone	 czoło,	 roz​glą​da​jąc	 się	wokoło.	 –	Pan	pre​-

mier	jest	zado​wo​lony	z	pana	ludzi…
–	Naprawdę?	A	kto…
–	Koto​wicz.	Komi​sarz	radzi	sobie	dosko​nale	z	robotą.	Są	postępy	w	śledz​twie

i	paru	innych	spra​wach…	Dziś	w	nocy	dwóch	poje​chało	na	Mazury.	–	Spoj​rzał
wymow​nie	na	Bren​nera.
–	Za	Sło​twiń​skim	–	szep​nął	prze​jęty	Rafał.
–	Tia…	za	panem	dyrek​to​rem.
–	Wie	pan…	byli	 tu	u	mnie…	Słom​kow​ski	 i	Kot…	ale	 chyba	nie	wszystko

rozu​mia​łem,	co	do	mnie	mówili.



–	No,	 ja	 się	nie	dzi​wię.	Ale	 taka	pana	 rola	 teraz,	 żeby	docho​dzić	do	 sie​bie,
a	nie	pro​wa​dzić	śledz​twa.	Widzę,	że	nie	ma	się	czym	mar​twić,	ma	pan	świetny
zespół…	Widzi	pan…	pana	metody	pracy	nie	każ​demu	się	podo​bają.
–	Wła​śnie	widzę	–	roze​śmiał	się	cicho	Rafał,	doty​ka​jąc	rany.
–	 Mnie	 to	 nie​stety	 nie	 śmie​szy…	 Cenię	 pana,	 bo	 mogę	 zawsze	 dać	 panu

wolną	 rękę	bez	obaw,	że	narobi	mi	pan	wstydu.	Mnie	pana	metody	pasują,	bo
są…	 jakby	 to	 powie​dzieć…	czy​ste.	Dla​tego	wsa​dzi​łem	Was	do	 tego	budynku,
żeby​ście	nie	kłuli	nikogo	w	oczy.	Ale	widzę,	że	Koto​wicz	działa	ina​czej.
Bren​ner	zmarsz​czył	brwi.
–	Co	pan	ma	na	myśli?
–	Pan	się	uspo​koi.	Nie	robi	nic	złe​go…	no,	przynaj​mniej	dobrze	się	maskuje,

jeśli	robi.	Cho​dzi	o	to,	że	myślę	o	awan​sie	dla	niego.
–	O!	–	Oży​wił	się	Bren​ner.	–	Cie​szę	się.
–	Tyle	że	to	trzeba	też	będzie	deli​kat​nie	zała​twiać.	Ludzie	gada​ją…	Sto​łeczna

huczy	po	pana	wypadku.	Łysiak	pier​dolił	trzy	po	trzy,	zanim	chciał	pana	uka​tru​-
pić.	Zaczy​nają	krą​żyć	różne	hieny,	które	koniecz​nie	chcą	wie​dzieć,	czym	się	zaj​-
mujecie.	Sta​ramy	 się	 z	 panem	pre​mierem	 to	 jakoś	powstrzy​mać,	 ale	 łatwo	nie
jest.	Będę	chciał	wsa​dzić	Koto​wi​cza	na	pana	miej​sce.
Rafa​łowi	zro​biło	się	nie​przy​jem​nie.	Odwró​cił	wzrok,	sta​ra​jąc	się	zapano​wać

nad	emo​cjami.
–	Rozu​miem,	że	nie	chce	pan,	żebym	wra​cał	do	służby.
–	Czy	pan	też	musi	pier​do​lić	bez	namy​słu?	–	Rasiak	się	ziry​to​wał.	–	Potrze​-

buję	zastępcy,	bo	tego	obec​nego	muszę	wyje​bać.
–	Dla​czego?	–	Bren​ner	poczuł,	że	jest	mu	bar​dzo	słabo.
–	Bo	się	kum​plo​wał	z	Łysia​kiem	i	namie​szał	mi	w	paru	spra​wach.	Syf	i	chuj​-

nia,	tyle	powiem.	Zosta​nie	pan	nadinspek​torem,	a	jak	pójdę	na	eme​ry​turę…	jak
dożyję,	kurwa	mać,	tego	dnia…	to	zaj​mie	pan	moje	miej​sce.
Bren​ner	opadł	bez	sił	na	poduszki.	Nie	był	przy​go​to​wany	na	takie	wie​ści.
–	Ale…
–	Żad​nych	„ale”!	Brze​ziń​ski	sam	naci​skał	na	tę	kwe​stię.	Męczy	mi	o	to	dupę,

od	kiedy	For​nal​ski	obie​cał	mu	powrót	do	wywiadu.	Musi	mieć	swo​ich	na	róż​-
nych	 sta​no​wi​skach.	 Panie	 Bren​ner,	 grunt	 pod	 awans	 trzeba	 umieć	 sobie
przygoto​wać.
–	Kot	już	wie?



–	Nie.	 Ja	nie	 jestem	od	 tego,	 żeby	 ludziom	złe	wie​ści	 roz​no​sić	–	zarecho​tał
Rasiak.	–	Mam	prze​cież	pod​wład​nych,	nie?	Pan	mu	zako​mu​ni​kuje	 tę	cudowną
wia​domość.	Niech	sobie	chło​pak	szy​kuje	miej​sce	na	oddziale	kardiologicz​nym
i	psy​chia​trii,	bo	potem	może	być	za	późno.	Dobra	–	stęk​nął	gene​rał,	dźwi​ga​jąc
się	z	krze​sła	–	idę,	bo	mnie	zaraz	pana	ślubna	zamor​duje.	Sie​dzi	przed	wej​ściem
jak	cer​ber	i	nie	wpusz​cza	nikogo.	Jest	lep​sza	niż	poli​cja.	A	pan	mi	zdro​wieje,	bo
robota	czeka.
–	Roz​kaz	–	uśmiech​nął	się	Bren​ner.
Gra​żyna	 weszła	 sekundę	 po	 wyj​ściu	 gene​rała.	 Sta​nęła	 nad	 mężem	 z	 zatro​-

skaną	miną	i	pogła​dziła	go	po	twa​rzy.
–	Bar​dzo	Cię	wymę​czył?
–	Bar​dzo.	–	Puścił	do	niej	oko.	–	Dosłow​nie	mnie	zastrze​lił	 tym,	co	powie​-

dział.
–	Strasz​nie	śmieszne.	–	Pokrę​ciła	głową	zde​gu​sto​wana.	–	Czego	chciał?
–	Zary​so​wał	mi	ścieżkę	mojej	przy​szłej	kariery.
–	Już	się	boję.	–	Prze​wró​ciła	oczami.
–	I	słusz​nie.	Ale	nie	mówmy	o	tym.	Powiedz	mi,	czy	mi	się	zda​wało,	czy	był

u	mnie	w	odwie​dzi​nach	mały	Jakub	Bąk?
Gra​żyna	uśmiech​nęła	się	szel​mow​sko.
–	Był.
–	Naprawdę?	Zda​wało	mi	się,	że	to	zjawa.
–	Nie,	był	tu	naprawdę.	Przy​je​chał	z	wuj​kiem	i	roz​li​czał	Cię	z	jakie​goś	zada​-

nia.
–	No	tak…	Nie​sa​mo​wity	dzie​ciak.
–	No…	Poz​dra​wia	Cię.
–	A	skąd	wiesz?
–	Dzwo​niłam	do	jego	matki	spraw​dzić,	czy	dotarli	cało	do	domu.	Nie	wiem,

czy	to	ważne,	ale	nie	wspo​mi​nałam,	że	Łukasz	jest	w	Afganista​nie.
–	Bar​dzo	dobrze.	–	Rafał	spo​waż​niał,	pro​stując	się	znowu	na	posła​niu.	–	Nikt

nie	może	wie​dzieć.
–	 Ale	 prze​py​ta​łam	 ją	 w	 innej	 spra​wie.	 Nie	 mogę	 pojąć,	 dla​czego	 nikt	 nie

powie​dział	Justy​nie,	że	mąż	jej	szuka.	Tłu​ma​czyła	mi	pokręt​nie,	że	chcą	ją	chro​-
nić,	że	wydaje	im	się,	że	to	będzie	dla	niej	najlep​sze…	Moim	zda​niem	to	zwy​kłe
cham​stwo.



Rafał	wes​tchnął	ciężko	i	zamy​ślił	się.
–	Nie​po​koję	się	o	niego.	Były	jakieś	wie​ści	z	Afga​ni​stanu?
–	 Yyy…	 –	 Gra​żyna	 nachy​liła	 się	 nad	 nim,	 zmu​sza​jąc	 się	 do	 uśmie​chu.	 –

Tak…	Kot	mówił,	że	w	porządku.	Jest	w	Kabulu	i	podobno	tra​fił	na	jakiś	ślad,
ale	Justyny	tam	na	razie	nie	ma.	Jest	w	górach.
–	Aha…
–	Rafał,	 odpocz​nij	 sobie,	dobrze?	–	Gra​żyna	ni​gdy	nie	umiała	kła​mać,	 a	 jej

mąż	 zawsze	 wyczu​wał	 fałsz.	Wolała	 szybko	 wyjść	 i	 nie	 poru​szać	 już	 tematu
Łuka​sza.
–	Odpocznę.	–	Kiw​nął	lekko	głową.	–	Zadzwoń	do	Mar​tynki,	powiedz,	żeby

wpa​dła	za	jakiś	czas.	Dawno	jej	nie	widzia​łem.
Gra​żyna	 nie	 odpowie​działa.	 Ich	 córka	 sie​działa	 przy	 ojcu	 pół	 nocy,	 nawet

z	 nią	 roz​ma​wiał	 chwilę,	 ale	 naj​wy​raź​niej	 już	 niczego	 nie	 pamię​tał.	 Przed	 nim
była	jesz​cze	długa	droga	do	peł​nego	wyzdro​wienia.
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Łukasz	zaspał	nieco	tego	dnia,	ale	Andrzej	nie	robił	mu	wymó​wek.	Pod​niósł
na	moment	głowę,	kiedy	Meyer	wszedł	do	baraku,	i	uśmiech​nął	się	przy​jaź​nie,
zaraz	jed​nak	wró​cił	do	pla​nów,	nad	któ​rymi	się	pochy​lał.	Był	z	nim	jakiś	czło​-
wiek,	 praw​do​po​dob​nie	 nowy	 inży​nier.	 Domań​ski	 wspo​mi​nał,	 że	 udało	mu	 się
zna​leźć	w	Kabulu	kogoś,	kto	przynaj​mniej	na	krótki	czas	zastą​piłby	Irka.	Męż​-
czy​zna	był	dość	młody	i	miał	ciemną	skórę,	ale	trudno	było	powie​dzieć,	czy	jest
stąd,	 czy	 może,	 tak	 jak	 Jasmina,	 pocho​dził	 z	 Paki​stanu.	 Po	 angiel​sku	 mówił
dobrze,	tyle	że	z	wyraź​nym	akcen​tem.	Na	Łuka​sza	nie	zwró​cił	uwagi,	zbyt	był
zajęty	 tym,	 co	 mówił	 do	 niego	 Andrzej,	 więc	 Meyer	 po	 cichu	 zajął	 miej​sce
w	 kącie,	 zdjął	 kurtkę	 i	 nalał	 sobie	 her​baty.	 Jasminy	 ni​gdzie	 nie	 było	 widać,
a	zazwy​czaj	wyra​stała	jak	spod	ziemi,	kiedy	tylko	zja​wiał	się	na	budo​wie,	dla​-
tego	gdy	nowy	pra​cow​nik	wyszedł,	zapy​tał	o	nią	szefa.
–	Jest	w	pracy.	–	Domań​ski	też	nalał	sobie	gorą​cej	her​baty	z	ter​mosu.	–	Przy​-

glą​dałem	się	 jej	dzi​siaj	uważ​niej,	 ale	zacho​wuje	 się	dość	nor​mal​nie.	O	Waszej
wypra​wie	nic	nie	mówiła,	ja	też	nie	zdra​dzałem,	że	wiem	cokol​wiek.
–	To	dobrze	–	Łukasz	uśmiech​nął	się.	–	Dużo	o	tym	myśla​łem	i	uwa​żam,	że	to

bar​dziej	 niż	 podej​rzane,	 że	 wie​działa	 takie	 rze​czy.	 Dziwi	 mnie,	 że	 pierw​sza
napo​tkana	osoba	aku​rat	jest	jakimś	agen​tem	albo	szpie​giem.
–	A	mnie	 to	w	ogóle	nie	dziwi	–	odpowie​dział	 spo​koj​nie	Andrzej,	zaj​mu​jąc

miej​sce	obok	Łuka​sza.	–	Mówi​łem	Ci	od	początku,	że	trzeba	tu	bar​dzo	uwa​żać.
Sie​dzimy	w	 tym	 kraju	 już	 nieco	 czasu	 i	 zdą​ży​łem	 się	 prze​ko​nać,	 że	 co	 druga
osoba	jest	podej​rzana.
–	Naprawdę?	–	Łukasz	roze​śmiał	się	cicho.	–	To	gorzej	niż	u	nas.
Andrzej	 nie	 wyglą​dał	 na	 uba​wio​nego	 tym	 żar​tem.	 Spoj​rzał	 na	 Mey​era

z	powagą	i	odsta​wił	kubek.
–	Łukasz,	jesteś	poli​cjantem,	więc	nie	będę	Cię	oszu​ki​wał.	Jeśli	ktoś	przy​jeż​-



dża	do	Afga​ni​stanu	z	zamia​rem	zro​bie​nia	z	niego	demo​kra​tycz​nego	kraju,	który
ma	 dzia​łać	 tak	 jak	 inne	 demo​kra​cje,	 ten	 bar​dzo	 się	 myli.	W	 chwili,	 w	 któ​rej
ostatni	 żoł​nierz	 koali​cji	 opu​ści	 to	 miej​sce,	 ono	 zamieni	 się	 w	 to,	 czym	 było
przed	tą	wojną.	Budo​wa​nie	nowej	armii	i	poli​cji	to	fik​cja.	A	wiesz	dla​czego?	Bo
co	drugi	czło​wiek,	jaki	nosi	mun​dur,	jest	pod​stawiony,	a	resz​cie	wcale	nie	zależy
na	 budo​wa​niu	 nowego	 ładu.	 Rozma​wia​łem	 z	 naszymi	 żoł​nie​rzami,	 któ​rzy	 ich
szko​lą…	to	daremna	robota.
–	To	po	co	tu	jeste​śmy?
–	Głu​pie	 pyta​nia	 zada​jesz.	A	po	 co	byli​śmy	w	 Iraku	 czy	na	Bał​ka​nach?	Po

nic.
Łukasz	zamy​ślił	się.
–	Może…	może	Jasmina	szuka	grupy	mojej	żony,	bo	pra​cuje	dla	innej,	która

chce	ją	znisz​czyć?	To	nie	daje	mi	spo​koju	od	wczo​raj.
–	 I	 słusz​nie.	 –	Andrzej	 kiw​nął	 głową.	 –	Dla​tego	 nie	 powi​nieneś	 już	wię​cej

o	tym	z	nią	roz​ma​wiać	ani	wcią​gać	jej	do	swo​ich	poszu​ki​wań.
–	W	zasa​dzie	nie	muszę	już	szu​kać	–	wes​tchnął	Łukasz.
–	Czemu?
–	Wiem	na	pewno,	że	jest	w	Gha​zni.	Poszli	w	góry,	być	może	w	sobotę	zejdą

z	powro​tem.
–	Co	chcesz	więc	zro​bić?
–	Nic…	Muszę	 zacze​kać.	Dobra,	 nie	 będę	 się	wię​cej	 obi​jał.	Wejdę	 na	 górę

zoba​czyć,	co	z	duchem	pracy	w	zespole.
Meyer	krę​cił	się	po	budo​wie	dość	długo.	Ze	zdu​mie​niem	stwier​dził,	że	prace

postę​pują,	mimo	że	robot​nicy	ruszali	się	jak	muchy	w	smole.	Kilka	osób	mówiło
coś	 do	 niego,	wska​zu​jąc	 na	 jego	 rany	 na	 twa​rzy,	 naj​wy​raź​niej	 pytali	 o	 to,	 jak
czuje	się	po	wybu​chu.	Uśmie​chał	się	tylko	blado,	zapew​nia​jąc,	że	wszystko	jest
w	 porządku.	 Jasminę	 zna​lazł	 pod	 koniec	 swo​jego	 obchodu	 na	 samym	 dole
budynku,	 jak	krzy​czała	na	 jed​nego	z	maj​strów,	który	wcale	nie	pozo​sta​wał	 jej
dłużny.	Pra​cow​nicy,	a	zwłasz​cza	maj​strzy,	nie	lubili	jej,	głów​nie	dla​tego,	że	była
kobietą.	 Łukasz	 już	 dwu​krot​nie	 musiał	 inter​we​nio​wać	 w	 jakichś	 zatar​gach
i	 dawać	 do	 zrozu​mienia,	 że	mają	 się	 jej	 słu​chać.	Teraz	 też	 pod​szedł	 i	 zapy​tał,
o	co	cho​dzi,	nie	licząc	na	to,	że	zrozu​mie	odpo​wiedź.	Jed​nak	na	jego	widok	maj​-
ster	zamilkł	i	sku​lił	się	w	sobie,	rzu​ca​jąc	im	tylko	zło​wro​gie	spoj​rze​nie.	Odwró​-
cił	się	na	pię​cie	i	wró​cił	do	swo​ich	zajęć,	pokrzy​ku​jąc	coś	do	swo​ich	ludzi.



–	Dzię​kuję	–	 szep​nęła	 Jasmina.	–	Cza​sami	mam	dość.	Powin​nam	posłu​chać
ojca	i	wró​cić	do	Wiel​kiej	Bry​ta​nii.
Łukasz	uśmiech​nął	się	tylko	i	poki​wał	głową,	bo	też	nie	bar​dzo	wie​dział,	co

ma	jej	odpowie​dzieć.	Jasmina	musiała	być	naprawdę	mocno	zde​ner​wo​wana,	bo
nie	 pytała	 go	 o	 nic.	Wró​cili	 do	 biura	Andrzeja	 zagrzać	 się	 nieco	 przy	 gorą​cej
her​ba​cie.	 Kiedy	 tylko	weszli	 do	 środka,	 Łukasz	 zorien​to​wał	 się,	 że	 i	 Domań​-
skiemu	coś	nie	paso​wało.	Spoj​rzał	na	niego	z	wyraź​nym	nie​po​ko​jem.
–	Co	się	stało?
–	Póź​niej	–	wyce​dził	Domań​ski,	wska​zu​jąc	głową	na	Jasminę,	odwró​coną	do

nich	ple​cami.
Posie​dzieli	 jesz​cze	 około	 godziny	 razem,	 aż	 Jasmina	 zaczęła	 się	 zbie​rać	 do

wyj​ścia.	Młody	inży​nier	zja​wił	się	na	chwilę,	zabie​ra​jąc	ją	ze	sobą.	Na	Łuka​sza
znowu	nie	zwró​cił	spe​cjal​nie	uwagi.
–	Dobrze,	że	jest	ten	chło​pak,	ma	z	nią	kto	cho​dzić	po	mie​ście.	–	Domań​ski

wyraź​nie	ode​tchnął	z	ulgą	po	ich	wyj​ściu.
–	Powiesz	mi	teraz,	co	Cię	tak	zde​ner​wo​wało?
–	Nie	jest	dobrze.	–	Andrzej	pokrę​cił	głową	z	nie​za​do​wo​le​niem.	–	Był	tu	ktoś,

kto	pytał	o	Cie​bie.
–	Kto	taki?
–	Ame​ry​ka​nin.	Rozma​wia​łem	z	nim	dość	dłu​go…	On	zna	tę	kobietę	ze	szpi​-

tala,	tę,	z	którą	zabrał	Cię	ambu​lans.
–	Żar​tu​jesz?	–	Łukasz	nachy​lił	się	nad	Andrze​jem	prze​jęty.	–	Jasmina	mówiła,

że	ucie​kła	ze	szpi​tala.
–	Tak,	a	teraz	Cie​bie	szuka.	On…	podobno	jest	od	niej.	Pró​bo​wałem	uda​wać,

że	nie	wiem,	o	czym	mówił,	ale	nie	dał	się	zbyć.
–	Czego	chce	ode	mnie?
Domań​ski	 spoj​rzał	 na	 niego	 prze​ni​kli​wie,	 aż	 Łuka​szowi	 prze​szły	 ciarki	 po

ple​cach.
–	 Chce	 wie​dzieć,	 co	 robi​łeś	 wczo​raj	 w	 tym	 budynku,	 w	 któ​rym	 byłeś

z	Jasminą.
Meyer	wypro​sto​wał	się,	marsz​cząc	brwi.
–	Nie	rozu​miem.
–	Usiądź.	–	Andrzej	wska​zał	na	krze​sło,	sam	zajął	miej​sce	naprze​ciwko	niego.

–	Powie​dział	mi,	że	Cię	śle​dzili.	Ale	nie	do	tego	budynku,	tylko	od	nie​go…



–	Czyli	że…	jak	tam	poje​cha​li​śmy,	to	oni	obser​wo​wali	to	miej​sce,	tak?
–	Zga​dza	się.	–	Domań​ski	kiw​nął	głową.	–	Potem	poje​chali	za	Tobą	i	Jasminą.

Mia​łeś	rację:	ona	pra​cuje	dla	jakiejś	szem​ra​nej	grupy,	któ​rej	ludzie	Two​jej	żony
dep​tali	po	pię​tach.
–	Mówiła	coś	o	swo​ich	bra​cia​ch…
–	No	wła​śnie.	Dzi​wiłoby	mnie,	gdyby	nie	była	w	nic	umo​czona,	 to	cał​kiem

oczy​wi​ste…	 Cho​dzi	 o	 tego	 Ame​ry​ka​nina.	 Pyta​łem,	 dla	 kogo	 on	 pra​cuje,	 ale
odpowie​dział	jedy​nie:	„Na	pewno	nie	dla	CIA”.
–	Ale	myślisz,	że	można	mu	ufać?
Andrzej	odwró​cił	wzrok,	dra​piąc	się	po	siwej	gło​wie.
–	Widzi​sz…	on	powie​dział,	że	 ta	kobieta,	którą	zabra​łeś	z	ulicy,	 jest	przy​ja​-

ciółką	Two​jej	żony.
–	Słu​cham!?	Mówi​łeś	mu	o	Justy​nie?
–	A	skąd!	Ani	słowa.	Sam	mi	to	powie​dział.	Był	cał​ko​wi​cie	pewien	tego,	co

mówi.	Chce	z	Tobą	roz​ma​wiać.
–	Ale…	ale	ja	angiel​skiego	dobrze	nie	znam.
–	Wiem.	Dla​tego	pójdę	z	Tobą.	Będzie	też	ta	kobieta.
–	Kiedy?	–	szep​nął	Łukasz.
–	Za	godzinę.	Podał	mi	adres	jakiejś	restau​ra​cji.	Jeśli	chcemy	zdą​żyć,	musimy

zaraz	jechać.
–	To	jedźmy!	–	Łukasz	pode​rwał	się	z	miej​sca,	ale	Andrzej	zła​pał	go	za	rękę.
–	Trzeba	uwa​żać,	co	się	mówi.	Będę	Cię	pil​no​wał,	jeśli	pozwo​li​sz…
–	Jasne.	W	sumie…	może	powi​nien	ktoś	inny	jechać.	Andrzej,	Ty	masz	firmę,

budo​wę…
–	Już	za	późno.	–	Domań​ski	uśmiech​nął	się	smutno	i	wstał	z	krze​sła.
Dotar​cie	na	miej​sce	rze​czywiście	zajęło	im	sporo	czasu.	Kiedy	pod​je​chali	pod

wska​zany	 adres,	 przed	 restau​ra​cją	 stał	 śniady	 męż​czy​zna	 w	 śred​nim	 wieku
i	uśmie​chał	się	na	ich	widok.
–	To	on?	–	Łukasz	zer​k​nął	na	Andrzeja.
–	Tak.
–	 Ani	 on	 Ame​ry​ka​nin,	 ani	 Afgań​czyk	 –	 mruk​nął	 Łukasz,	 wypi​na​jąc	 się

z	pasów.
Męż​czy​zna	przy​wi​tał	 ich,	ści​ska​jąc	dło​nie,	 i	wska​zał	na	wej​ście	do	restau​ra​-

cji.



–	Ona	czeka	–	powie​dział	po	angiel​sku.
Wew​nątrz	nie	było	wielu	gości,	ale	po	kobie​cie	ani	śladu.	Łukasz	z	Andrze​-

jem	 rozej​rzeli	 się	 zdez​o​rien​to​wani,	 kiedy	 śniady	Ame​ry​ka​nin	 popro​wa​dził	 ich
bar​dziej	w	głąb,	do	ukry​tego	za	kotarą	pomiesz​cze​nia.
Angie	pode​rwała	się	z	drew​nia​nej	 ławki	 i	dopa​dła	Łuka​sza,	wbi​jając	w	jego

ramiona	 swoje	 kości​ste	 palce.	 Przy​po​mi​nała	 mu	 posturą	 matkę	 i	 ciotkę,	 ale
w	oczach	miała	zde​cy​do​wa​nie	wię​cej	życia,	mimo	że	była	ranna	i	wyraźną	trud​-
ność	spra​wiało	jej	sta​nie	na	pro​stych	nogach.	Była	nie​ludzko	blada,	na	dło​niach
i	 szyi	widać	 było	 jej	wszyst​kie	 żyły,	 a	 policzki	 zapa​dły	 się,	 czy​niąc	 jej	 twarz
upiorną.	Nosiła	długą	sukienkę,	a	na	ławce	leżała	nie​bie​ska	burka.
–	 To	 Ty	 –	 powie​działa	 cicho,	 wpa​tru​jąc	 się	 w	 niego	 inten​syw​nie.	 –	 Już	 na

ulicy	wie​działam,	że	Ty	jesteś	mężem	Maliny.
–	Łukasz?	–	Andrzej	spoj​rzał	na	niego	pyta​jąco.	–	Kim	jest	Malina?
–	To	moja	żona	–	odpowie​dział	po	pol​sku.	–	Taką	ma	tu	ksywę.
–	Usiądź.	–	Angie	pocią​gnęła	go	do	stołu.
–	Jak	się	nazy​wasz?	–	zapy​tał	nie​śmiało	Łukasz.
–	Angie.	–	Ame​ry​kanka	poka​zała	zęby	w	uśmie​chu.	–	Jestem	Angie.	Mówiła

mi	o	Tobie,	dokład​nie	Cię	opi​sała.	Ale	mówiła,	że	zerwa​li​ście.
–	Nie.	–	Pokrę​cił	głową.	–	Szu​kam	jej.
De	Soto	była	wyraź​nie	zachwy​cona	tym,	co	usły​szała.
–	 Angie…	 –	 Łukasz	 przełknął	 ślinę	 –	 czy	 Ty	 wiesz,	 gdzie	 ją	 znaj​dę…	 tu,

w	Kabulu?
–	Nie	mam	poję​cia	–	odpowie​działa	 szcze​rze.	–	Ale	 jeśli	będę	wie​dzieć,	Ty

będziesz	pierw​szym,	któ​remu	o	 tym	powiem.	Tylko	muszę	 znać	miej​sce	Two​-
jego	pobytu,	a	ta	dziew​czyna,	z	którą	byłeś,	o	niczym	się	nie	dowie.
–	OK.	–	Kiw​nął	głową,	prze​twa​rza​jąc	w	mózgu	to,	co	usły​szał.
–	A	 jak	Ty	masz	 na	 imię?	Łukasz?	 –	 zapy​tała	Angie,	wpa​tru​jąc	 się	w	 jego

oczy	z	nie​kła​ma​nym	uwiel​bie​niem,	które	go	nieco	peszyło.
–	Tak.
–	Pięk​nie.
–	Andrzej	 –	 Łukasz	 zwró​cił	 się	 do	 szefa	 –	możesz	 ją	 zapy​tać,	 dla​czego	Ci

ludzie	sie​dzieli	pod	tam​tym	budyn​kiem?
–	Jasne.	–	Domań​ski	kiw​nął	głową	i	przetłu​ma​czył	pyta​nie	Łuka​sza.
Angie	 spoj​rzała	 na	 sto​ją​cego	 przy	 drzwiach	 kolegę,	 z	 któ​rym	wymie​nili	 się



zna​czą​cymi	uśmie​chami.
–	Grupy,	w	któ​rej	pra​cuje	Twoja	żona,	wielu	tu	nie	lubi	i	wielu	ściga.	A	my

szu​kamy	tych,	któ​rzy	zaata​ko​wali	ich	kry​jówkę,	bo	aku​rat	my	polu​jemy	na	nich.
Kiedy	Andrzej	wyja​śnił	dokład​nie	 jej	słowa,	Łukasz	roze​śmiał	się	 i	pokrę​cił

głową.
–	To	jak	dżun​gla	–	powie​dział	do	Angie.
–	 Dokład​nie.	 Ale	 poszczę​ściło	 się	 nam.	 –	 Puściła	 do	 niego	 oko.	 –	 Dzięki

Tobie.	Ktoś	Cię	śle​dził,	więc	zdję​li​śmy	go	po	dro​dze.
Łukasz	potarł	brwi	pal​cami	i	spoj​rzał	z	nie​po​ko​jem	na	Domań​skiego.	Od	razu

pomy​ślał,	że	to	mógł	być	ktoś,	kogo	znała	Jasmina,	i	dla​tego	cho​dziła	tego	dnia
tak	pode​ner​wo​wana.
–	Mówi​łem	Ci.	–	Andrzej	zaci​snął	usta.	–	To	niebez​pieczna	gra.
–	A	co	z	tą	dziew​czyną?	–	Łukasz	znów	zadał	pyta​nie,	nie	patrząc	jed​nak	na

De	Soto.
–	Nic.	–	Angie	wzru​szyła	ramio​nami.	–	Obser​wu​jemy	ją.	Ona	też	„pomaga”

nam	dotrzeć	do	 róż​nych	cie​kawych	osób.	Łukasz	–	poło​żyła	mu	dłoń	na	 ręce,
zmu​sza​jąc,	 żeby	 na	 nią	 spoj​rzał	 –	 nie	 możesz	 teraz	 wyko​nać	 żad​nego	 nie​po​-
trzeb​nego	ruchu,	bo	to	może	być	nie​bez​pieczne	dla	nas	wszyst​kich,	a	zwłasz​cza
dla	Two​jej	żony.	Rób	 to,	co	 robisz,	 i	 cze​kaj	na	sygnał	od	nas.	Kiedy	wróci	do
Kabulu,	skon​taktuję	się	z	Tobą,	OK?
Kiw​nął	 głową,	 choć	 nie	 rozu​miał	 każ​dego	 słowa.	Wie​dział	 jed​nak,	 o	 czym

mówiła,	w	zasa​dzie	nie	musiała	mu	tego	tłu​ma​czyć…
–	Poje​dziemy	–	szep​nął	przez	ści​śnięte	gar​dło.	–	Bar​dzo	Ci	dzię​kuję,	Angie.
–	Cała	przy​jem​ność	po	mojej	stro​nie.	–	Pogła​dziła	go	po	policzku.	–	Dzięki

Tobie	zachciało	mi	się	znowu	żyć.	Uwa​żaj	na	sie​bie.



LXXXIX

–	Co	 robisz?	 –	Lenart	 stał	w	 drzwiach	 gabi​netu	Bren​nera	 i	 ze	 zdzi​wieniem
przy​glą​dał	się	Kotowi,	który	pisał	coś	na	bia​łej	tablicy.
–	Zapi​suję	sprawy,	któ​rymi	się	zaj​mujemy.	Muszę	mieć	to	jakoś	poukła​dane,

przynaj​mniej	w	for​mie	pisa​nej,	bo	zaczy​nam	się	gubić.
–	Aha…	–	Zby​szek	sta​nął	za	jego	ple​cami	i	spoj​rzał	na	tablicę.	–	Napi​sałeś:

„Ada​miakowa	–	niewyja​śnione”.
–	No,	a	co?
–	 Wła​śnie	 wra​cam	 z	 aresztu,	 bo	 Agnieszka	 pro​siła	 o	 spo​tka​nie.	 Pani	 pre​-

zesowa	zare​ago​wała	na	leki.
–	O!	I	zaczęła	coś	mówić?
–	Tak…	–	Lenart	wes​tchnął	 i	 klap​nął	 na	 krze​śle,	 nie	 zdej​mując	 płasz​cza.	 –

Myślę,	 że	 Aga	 będzie	mogła	 nie​długo	 wyjść,	 trzeba	 jej	 będzie	 zała​twić	 jakąś
pre​mię	za	 tę	 robo​tę…	Ada​miakowa	poczuła	 się	 lepiej	 i	 powie​działa	 jej,	 jak	 to
wyglą​dało	z	jej	per​spek​tywy.	Myśla​łem,	że	powiem	o	tym	na	odpra​wie,	ale	jeśli
chce​sz…
–	Mów.	–	Kot	usiał	na	krze​śle	obok.
–	Było	tak,	jak	twier​dziła	Justyna,	czy	tam	jej	infor​ma​tor.	Pre​zesowa	niczego

nie	zle​ciła,	miała	 jedy​nie	prze​ko​nać	zarząd	do	wej​ścia	w	układ	z	 firmą	Kowa​-
liowa.	Była	w	szoku,	kiedy	posta​wiono	jej	takie	zarzuty,	ale	szybko	zna​lazł	się
ktoś,	kto	jej	gro​ził.
–	Nie	wiesz	kto?
Zby​szek	skrzy​wił	się	i	pogła​dził	po	bro​dzie.
–	Ona	twier​dzi,	że	wspól​nicy	męża.
–	Słu​cham?!	Że…	że	niby	Sło​twiń​ski	z	Jaku​bow​skim?
–	No.	
Kot	prych​nął	i	pokrę​cił	głową	z	nie​do​wie​rza​niem.



–	Ale	po	co	mie​liby	to	robić?
–	Według	niej	ona	i	jej	mąż	są	ofia​rami	spi​sku,	który	miał	na	celu	cał​ko​wite

prze​ję​cie	ich	firmy.	Jak	dla	mnie	nie	trzyma	się	to	kupy,	raczej	nie	ma	racji	w	tej
kwe​stii…	ale	że	gro​ził	jej	Sło​twiń​ski	i	pre​zes…	tu	już	nie	jestem	taki	pewien.
–	Dla​czego?
–	Cóż…	–	Lenart	rozło​żył	ręce.	–	Bo	może	im	to	też	paso​wało?	Jeśli	mieli	coś

wspól​nego	z	Kowa​liowem,	jeśli	się	z	nim	kon​taktowali	albo	on	z	nimi,	to	woleli,
żeby	nikt	się	o	tym	nie	dowie​dział.
–	Ja	pier​dolę.	–	Koto​wicz	nagle	zbladł.	–	Jur​kie​wicz.
–	Na	przy​kład	–	opa​no​wany	jak	zawsze	Zby​szek	uśmiech​nął	się	i	lekko	kiw​-

nął	 głową.	 –	Do	 niego	 też	 kogoś	wysłali,	 a	 że	 jest	 debi​lem,	 to	 nie	 zro​zu​miał,
czego	ma	nam	nie	mówić.
Kot	 spoj​rzał	na	 tablicę,	 inten​syw​nie	 się	nad	czymś	zasta​na​wia​jąc.	Po	chwili

pod​szedł	do	niej	i	nary​so​wał	dużą	strzałkę	łączącą	sprawę	pory​wa​czy	z	B.	S.	K.
i	Ada​miakami.
–	Może	było	tak…	–	powie​dział	jakby	do	sie​bie.	–	Sło​twiń​ski	pla​no​wał	z	pre​-

zesem	wyko​rzy​stać	Justynę	do	 jakichś	swo​ich	celów	w	fir​mie,	mogła	na	przy​-
kład	 zostać	 pra​cow​nikiem	 klu​czo​wym	 od	 waż​nego	 tematu	 albo	 nawet	 ich
doradcą.	Dowie​dział	się	o	tym	Kowa​liow,	który	w	tym	samym	cza​sie	zja​wił	się
u	nas	w	kraju,	żeby	prze​jąć	całą	ich	firmę	i	uznał,	że	trzeba	zli​kwi​do​wać	Justynę
albo	 zaszan​ta​żo​wać	 jej	 por​wa​niem	 tych	 dwóch	 kole​gów.	Dla​czego?	Bo	wcze​-
śniej	nie	udały	mu	się	roz​mowy	ze	Sło​twiń​skim,	który	woli,	żeby	nikt	nie	wią​zał
jego	 osoby	 z	 Rosja​ni​nem,	 dla​tego	 zmu​sił	 Ada​mia​kową	 do	 zmiany	 zeznań
i	wysłał	kogoś	do	aresztu	w	celu	nastra​sze​nia	naszego	geniu​sza	mordu,	Jur​kie​-
wicza.	Ale	wiesz,	co	mnie	zasta​na​wia?
–	No?	–	Zby​szek	uniósł	jedną	brew.
–	 Jur​kie​wicz	powie​dział	 nam,	 że	koleś,	 który	 ich	 stra​szył,	 dużo	o	nich	wie​-

dział,	mówił,	że	w	zasa​dzie	wszystko.	Jeśli	naprawdę	Sło​twiń​ski	za	tym	stoi,	to
skąd	ma	taką	wie​dzę?
–	Kocie,	a	pamię​tasz,	jak	Łukasz	opo​wia​dał	nam	o	swo​jej	roz​mo​wie	z	dyrek​-

to​rem?
–	Pamię​tam.	I	co	z	tego?
–	Meyer	zwró​cił	uwagę	na	mały	szcze​gół:	Sło​twiń​ski	powie​dział,	że	ma	swoje

doj​ścia.	Przy​znał	się	do	tego,	że	wie,	gdzie	Łukasz	pra​cuje,	dopy​ty​wał	o	to,	co



będzie	z	Ada​mia​kową,	o	pory​wa​czy…
–	 Jasne	 –	Koto​wicz	wes​tchnął.	 –	 Czyli	 że	ma	 kogoś	 u	 nas…	 –	 Ręka	Kota

zawi​sła	w	powie​trzu	w	nie​okre​ślonym	geście.
–	Co	jest?
–	Jeste​śmy	debi​lami.	Cały	czas	patrzymy	na	roz​wią​za​nie	i	go	nie	widzimy.
–	Możesz	jaśniej?
–	Wie​siek.
–	Co	Wie…	O,	kurwa!
Zby​szek	z	Kotem	spoj​rzeli	 na	 sie​bie,	 nie	mogąc	wydo​być	 żad​nego	dźwięku

z	gar​deł.
–	 Wyglą​da​cie	 jak	 debile	 –	 stwier​dził	 z	 roz​bra​ja​jącą	 szcze​ro​ścią	 sto​jący

w	drzwiach	Malicki.	Zza	jego	ramie​nia	wyglą​dał	Mar​cin	Słom​kow​ski,	cie​kawie
przy​glą​da​jąc	się	całej	sce​nie.	Oby​dwaj	wci​nali	ze	sma​kiem	droż​dżówki	z	serem.
–	Co	się	dzieje?	–	zapy​tał	Mar​cin.	–	Jakiś	wielki	prze​łom?
–	Poje​dziesz	poga​dać	z	Wieś​kiem	Iwa​nowem.	–	Kot	spoj​rzał	na	niego,	kiwa​-

jąc	głową.
–	Po	co?
–	Wyja​śnię	na	odpra​wie.	Michał,	masz	coś	nowego	od	Mro​zow​skiego?
–	Tak.	Koleś	jest	nieprze​ciętnym	skur​wy​sy​nem.	Ma	haki	na	wszyst​kich	w	tym

mie​ście.	Zdo​bywa	infor​ma​cje	szyb​ciej	niż	najlep​sze	służby	w	tym	kraju	razem
wzięte.	 Jeden	 tele​fon	 i	wie,	 że	Meyer	 jest	na	bez​płatnym.	Musia​łem	nie​źle	 się
nakom​bi​no​wać,	żeby	nikt	mu	niczego	nie	wyga​dał,	zwłasz​cza	u	nas	w	Sto​łecz​-
nej.	 Przy	 oka​zji	 dowie​działem	 się	 kilku	 cie​kawych	 rze​czy	 o	 moich	 kole​gach
z	wydziału.
–	To	czego	się	dowie​dział	o	Łuka​szu?
–	Niczego.	 –	Wzru​szył	 ramio​nami	Michał,	 odgry​za​jąc	 spory	 kawał	 bułki.	 –

Zadzwo​nił	do	mojego	kum​pla	z	pyta​niem,	kum​pel	obie​cał,	że	się	cze​goś	dowie,
ja	w	tym	cza​sie	zadzwo​niłem	do	niego	i	kaza​łem	prze​ka​zać	panu	kon​sul​tantowi,
że	Meyer	ma	bogatą	kochankę,	z	którą	poje​chał	na	Kara​iby,	dużo	pije,	upra​wia
hazard	i	nie	wróci	do	poli​cji.
–	Uwie​rzył?
–	Łyk​nął.	Ale	myślę,	 że	 ten	 jego	kolega	 z	Afgana	 tego	nie	 kupi.	Widać,	 że

koleś	nie	jest	w	cie​mię	bity.
–	A	wiesz	coś	o	Justy​nie?



–	Nie.	Nic	nowego	się	w	tej	kwe​stii	nie	wyda​rzyło.	Są	w	górach,	to	wszystko.
–	No	dobra.	–	Kot	potarł	dłońmi	twarz.	–	Muszę	napić	się	kawy.	Jak	pojawi

się	Kozera	z	Badec​kim,	zaczniemy	odprawę.	Pio​trek	z	Mariu​szem	są	w	lesie	pod
Węgo​rze​wem,	ale	jesz​cze	nic	nie	mają,	więc	na	razie	zaj​mijmy	się	tym,	co	my
mamy	tutaj.
Biuro	 powoli	 zapeł​niło	 się	 ludźmi,	 któ​rzy	 pili	 kawę,	 czy​tali	 wia​domości

w	sieci	albo	gadali	przez	 tele​fon.	Kiedy	mieli	zbie​rać	się	na	poranną	odprawę,
do	open​spa​ce’u	wszedł	poli​cjant	z	Gosią	Łuka​sik.
–	Od	samego	rana	goście	–	wes​tchnął	Kot,	podno​sząc	się	z	fotela.
–	Panie	komi​sa​rzu,	ta	pani…
–	Wiem,	wiem.	–	Tomek	mach​nął	 ręką.	–	Możesz	 iść,	 ja	się	 tą	panią	zajmę.

Cześć,	Gośka.	Co	Cię	do	nas	spro​wa​dza?
–	 Cześć.	 –	 Gosia	 obrzu​ciła	 towa​rzy​stwo	 krót​kim	 spoj​rze​niem,	 jakby	 kogoś

w	nim	szu​kała.	–	Chcia​łam	dowie​dzieć	się	cze​goś	o	Waszym	sze​fie.	W	szpi​talu
mi	nic	nie	powie​dzą,	 a	mar​twiłam	się	nieco,	 co	 z	nim…	 to	 zna​czy,	 czy	 to	nie
przez	tę	sprawę.
–	Nie,	cho​dzi	o	coś	innego.	–	Tomek	uśmiech​nął	się	i	pod​szedł	do	niej,	żeby

pomóc	jej	zdjąć	kurtkę.	–	Chcesz	coś	do	picia?
–	Wody.	I	jeśli	można,	wola​ła​bym	poga​dać	w	cztery	oczy.
–	To	chodź	do	kuchni.
Gosia	zajęła	miej​sce	na	krze​śle,	ale	wcale	nie	spie​szyła	się	z	wyja​śnieniami.

Kot	spoj​rzał	na	nią	pyta​jąco.
–	Wszystko	w	porządku?	–	zapy​tał,	sta​wia​jąc	przed	nią	szklankę	z	wodą.
–	Tak…	w	zasa​dzie	tak.	Zło​ży​li​śmy	z	mężem	zezna​nia	w	spra​wie	tych	pogró​-

żek.	Poli​cja	mówiła,	że	kogoś	już	zła​pali…	Ale	ja	mam	inną	sprawę.
–	No	to	słu​cham.
–	Nie	wiem,	na	ile	to	istot​ne…	ale	przy​po​mniało	mi	się	coś	nie​dawno,	kiedy

ktoś	zama​wiał	w	naszej	kwia​ciarni	wie​niec	na	pogrzeb	eme​ry​to​wa​nego	gene​rała.
Mówił,	że	będzie	w	Kate​drze	Polo​wej	przy	Dłu​giej	i	że	przy​jadą	różni	księ​ża…
no	i	nawet	będzie	jeden	z	Byd​gosz​czy,	ksiądz	Ślu​sar​czyk.
–	Znasz	go?
–	Tak,	choć	nie​zbyt	dobrze.	Był	naszym	kape​lanem,	kiedy	były​śmy	z	Justyną

na	szkółce.	Wła​śnie	ona	miała	z	nim	wię​cej	do	czy​nie​nia.
–	To	zna​czy?



–	 Widzisz,	 Justyna	 była	 swego	 czasu	 bar​dzo	 reli​gijna,	 dużo	 się	 modliła,
w	wie​rze	pokła​dała	wszel​kie	nadzie​je…	Ale	była	też	bar​dzo	naiwna	i	ufała	byle
komu,	wystar​czyło,	że	nosił	kolo​ratkę.
–	I	jemu	zaufała,	a	nie	był	tego	wart,	tak?
–	Dokład​nie.	Poma​gała	przy	kaplicy,	sprzą​tała,	pod​le​wała	kwiaty,	na	mszach

czy​tała	 i	 takie	 tam	pier​doły.	Potrze​bo​wała	w	 tym	wszyst​kim	 jakie​goś	wspar​cia
i	wyda​wało	się,	że	ten	cały	ksiądz	jest	inny	i	że	będzie	jej	poma​gał…	Ale	oka​-
zało	się,	że	on	niczym	się	nie	 róż​nił	od	resz​ty…	Wiesz	co…	–	Roze​śmiała	się
ner​wowo	i	odwró​ciła	głowę	w	drugą	stronę.	–	Aż	ciężko	mi	o	tym	mówić.	Sama
Justyna	opo​wie​działa	mi	o	tej	spra​wie	nie​dawno.
–	On	ją	mole​sto​wał?	–	Żołą​dek	Kota	zna​lazł	się	na	wyso​ko​ści	gar​dła.
–	 Nie…	 nie	 w	 sen​sie	 dosłow​nym.	 Ale	 miał	 na	 nią	 zwy​czaj​nie	 ochotę.	 Po

jakimś	cza​sie	zaczął	się	przy	niej	iry​to​wać,	robić	jakieś	wymówki,	był	opry​skli​-
wy…	To	on	ją	zdra​dził.
–	Jak	to?
–	 Justyna	 mówiła	 mu	 różne	 rze​czy,	 w	 zasa​dzie	 wszystko,	 co	 leżało	 jej	 na

wątro​bie,	 żaliła	 się	 i	 wypła​ki​wała,	 także	 na	 spo​wie​dziach.	 Nie	wie​działa	 przy
tym,	że	on	cho​dzi	na	wódkę	z	jej	dowód​cami.	I	kiedy	roz​gry​wały	się	te	ostat​nie
dra​ma​tyczne	wyda​rze​nia,	księ​żulo	poszedł	do	komen​danta	i	ją	zwy​czaj​nie	sprze​-
dał,	opo​wie​dział	o	wszyst​kim,	co	mu	mówiła.
Kot	przez	kilka	chwil	nic	nie	odpowie​dział.	Sta​rał	się	poukła​dać	sobie	w	gło​-

wie	wia​domości,	jakie	mu	się	nagro​ma​dziły	i	uci​skały	na	skro​nie	i	poty​licę.
–	Powiedz	mi…	powiedz,	skąd	Justyna	o	tym	wie​działa?
–	Bo	 kiedy	 komen​dant	wezwał	 ją	 na	 roz​mowę	 do	 sie​bie,	 zacy​to​wał	 ją…	 to

zna​czy	 powie​dział	 jej	 rze​czy,	 które	 na	 pewno	 sły​szał	 tylko	 kape​lan,	 łącz​nie
z	tymi…	mało	przy​jem​nymi.
–	Ja	pier​dolę.	–	Kot	prze​cze​sał	pal​cami	czu​prynę.
–	Może	bym	Ci	o	tym	nie	mówi​ła…	ale	uwa​żam,	że	trzeba	go	spraw​dzić.
–	Myśli​sz…
–	Zrób​cie	to,	po	pro​stu.	Nic	nie	stra​ci​cie,	a	może	się	oka​zać,	że	on	też	w	tym

wszyst​kim	mie​sza.	Będzie	 jutro	w	War​sza​wie	na	 tej	uro​czy​sto​ści	pogrze​bo​wej,
warto	go	wtedy	zła​pać.
–	Dobra,	tak	zro​bimy.	To	zna​czy,	muszę	to	obga​dać	z	ludźmi.	W	każ​dym	razie

dzięki	za	tę	infor​ma​cję.



–	Kocie…	co	się	dzieje	z	Justyną?
–	Nie	wiem.	–	Tomek	uniósł	ramiona.	–	Mamy	jakiś	ślad,	ale	nic	pew​nego	mi

nie	wia​domo.
–	Ale	żyje?	Nic	jej	nie	jest?
–	Myślę,	 że	wszystko	 u	 niej	 w	 porządku	 –	 uśmiech​nął	 się.	 –	 I	 zna​jąc	 ją…

wróci,	jak	sama	będzie	chciała.
Gosia	też	się	uśmiech​nęła.
–	Coś	w	 tym	 jest.	Ona	zawsze	 robiła	wszystko	po	swo​jemu,	nie	dało	się	 jej

w	żaden	spo​sób	okieł​znać	ani	„wycho​wać”.	Kie​dyś	mnie	to	strasz​nie	wku​rzało,
ale	teraz	myślę	sobie,	że	to	jej	spo​sób	na	pora​dze​nie	sobie	z	tym,	co	prze​szła.
–	No,	nie	roz​piesz​czali	jej	w	tym	Waszym	woj​sku.
–	Nie	mówię	o	armii,	tylko	o	jej	domu	rodzin​nym.	–	Gosia	wstała	z	krze​sła.	–

Wierz	mi,	woj​sko	to	przy	tym	kolo​nie	 let​nie.	Idę	sobie,	muszę	otwo​rzyć	kwia​-
ciar​nię.
Kiedy	Mał​gosia	poszła,	Kot	zebrał	wresz​cie	ekipę,	żeby	prze​ka​zać	wszyst​kie

nowo​ści,	 także	 te	doty​czące	Ada​miakowej,	ale	dopiero	 jego	opo​wieść	o	powo​-
dach	wizyty	kole​żanki	Justyny	wzbu​dziła	praw​dziwe	emo​cje.
–	 Ja	 bym	 uwa​żał	 –	 powie​dział	 Kozera,	 na	 któ​rego	 opi​nii	 Kotowi	 zale​żało

najbar​dziej.	 –	 Księża	 w	 mun​du​rach	 są	 jak	 kie​dyś	 poli​tyczni,	 trzeba	 z	 nimi
ostroż​nie.
–	Ale	myślisz,	że	kape​lan	mógł​by…
–	 Mógłby	 wszystko	 –	 Maciek	 uprze​dził	 pyta​nie	 Kota,	 patrząc	 na	 niego

z	powagą.	–	Jeśli	jesz​cze	dochra​pał	się	jakie​goś	wyż​szego	stop​nia	i	ma	chętkę	na
coś	więk​szego,	 to	zrobi,	co	będzie	mógł,	żeby	mu	nikt	nie	prze​szka​dzał.	Kole​-
żanka	mówiła,	że	pił	wódkę	z	dowód​cami	Justy​ny…	to	zły	znak	i	ja	bym	go	naj​-
pierw	dobrze	spraw​dził.
–	A	Ty	mógł​byś	się	cze​goś	dowie​dzieć?	–	zapy​tał	Lenart.
–	Posta​ram	się.	 Jeśli	 słu​żył	w	Pozna​niu,	 to	powi​nien	być	u	nas	ktoś,	kto	go

pamięta.
–	 OK.	 –	 Kot	 kiw​nął	 głową.	 –	 Niech	 Mar​cin	 jedzie	 do	 aresztu	 przy​ci​snąć

Wieśka.	Zby​chu,	Ty	w	 tym	 cza​sie	 sprawdź,	 czy	 Iwa​now	nie	 jest	 przy​padkiem
jakoś	 powią​zany	 ze	 Sło​twiń​skim	 albo	 Jaku​bow​skim,	 może	 są	 spo​krew​nieni.
Wygląda	 na	 to,	 że	 nasz	 kolega	 pomógł	 im	 pozbyć	 się	 Kowa​liowa	 w	 bia​łych
ręka​wicz​kach.	Musimy	się	z	 tym	pospie​szyć,	bo	zaraz	 trzeba	go	będzie	wypu​-



ścić.	Coś	jesz​cze	macie?
–	Nie	wiem,	czy	to	ważne,	ale	Wiśnia	ma	kło​pot	z	panią	porucz​nik	–	powie​-

dział	Malicki.
–	Jaki	znowu?	–	Kot	prze​wró​cił	oczami.
–	Jest	strasz​nie	zako​chana,	a	Robert	nie​ko​niecz​nie…
–	To	źle?	–	roze​śmiał	się	Zby​szek.
–	 Dla	 niego	 źle,	 bo	 czuje	 się	 nieco	 tym	 przy​tło​czony.	 Cho​dzi	 przy​bity,	 ma

ochotę	to	zosta​wić,	ale	trudno	powie​dzieć,	co	ona	wtedy	zrobi.
–	Dobra,	 nie	 będziemy	 się	 z	 tym	 dłu​żej	 patycz​ko​wać.	 –	Kot	 poczuł,	 że	 też

traci	 cier​pli​wość.	 –	 Trzeba	 ją	 przesłu​chać.	 Wycią​gnij​cie	 ich	 wspólne	 zdję​cia
i	nagra​nia,	zaszan​ta​żujemy	laskę.
–	Ale	tak	grzecz​nie,	zgod​nie	z	pro​ce​durą,	czy	sku​tecz​nie?	–	zapy​tał	Lenart.
–	Sku​tecz​nie.
–	Od	razu	 lepiej	mi	się	zro​biło	na	duszy	–	uśmiech​nął	się	zado​wo​lony	Zby​-

szek.	–	Tak	można	pra​co​wać.



XC

Pre​zes	 Kon​rad	 Jaku​bow​ski	 skrę​cił	 w	 leśną	 drogę	 i	 dopiero	 za	 zakrę​tem
zorien​to​wał	 się,	 że	 stoi	 na	 niej	 jakieś	 auto.	 Samo​chód	 był	 szary,	więc	 zlał	 się
kolo​ry​styką	 z	 oto​cze​niem,	mimo	 że	 na	 drze​wach	 i	 krza​kach	 nie	 było	w	 ogóle
liści.	Podje​chał	bli​żej,	sądząc,	że	ktoś	być	może	zabłą​dził,	jak	to	się	już	tu	wie​lo​-
krot​nie	 zda​rzało,	 ale	 szybko	 tego	 pożało​wał.	 Auto	 –	 duży	 SUV	BMW	X3	 na
war​szaw​skich	 tabli​cach	 –	 stało	 w	 poprzek	 drogi,	 tara​su​jąc	 ją	 dość	 dokład​nie,
a	kie​rowca	w	środku	miał	zało​żoną	na	gło​wie	komi​niarkę.
Jaku​bow​ski	wci​snął	w	swoim	audi	wsteczny	bieg,	bo	o	zawra​ca​niu	nie	było

mowy,	ale	nie	zdą​żył	nawet	poło​żyć	stopy	na	pedał	gazu.	Drugi	zama​sko​wany
napast​nik,	który	nie​spo​dzie​wa​nie	wyło​nił	 się	zza	 jed​nego	z	drzew,	 łomem	zbił
szybę	w	jego	samocho​dzie	i	szyb​kim	ruchem	otwo​rzył	drzwi.	W	kolej​nej	sekun​-
dzie	wyszarp​nął	prze​ra​żo​nego	na	śmierć	pre​zesa	ze	środka	i	popchnął	w	stronę
SUVa.	Kie​rowca	wysko​czył	z	auta	i	pobiegł	do	tyłu,	żeby	otwo​rzyć	bagaż​nik,	do
któ​rego	 Jaku​bow​ski	 został	wrzu​cony	 jak	worek	 kar​to​fli.	 Tam	 zało​żono	mu	 na
głowę	jakąś	szmatę	i	zwią​zano	ręce	oraz	nogi.
Pory​wacze	nie	odzy​wali	się	całą	drogę,	przynaj​mniej	pre​zes	niczego	nie	sły​-

szał.	Serce	waliło	mu	jak	osza​lałe,	ale	nie	umarł	ani	nawet	nie	zemdlał.	Po	raz
pierw​szy	od	wielu	lat	modlił	się,	obie​cu​jąc	Bogu	i	wszyst​kim	świę​tym,	że	będzie
dawał	datki	na	ubo​gich	do	końca	swych	dni,	jeśli	wyj​dzie	z	tego	cało.	Prze​kli​nał
jed​no​cze​śnie	w	głębi	 ducha	Wojtka	 i	 sie​bie	 samego	 za	 to,	 że	 zachciało	 im	 się
piwa	do	kola​cji,	po	które	musiał	jechać	do	Węgo​rzewa.
Po	 jakimś	 kwa​dransie	 jazdy	 po	wybo​jach	 auto	wto​czyło	 się	 na	 szosę,	 a	 po

kolej​nych	 dzie​się​ciu	 minu​tach	 zostało	 zapar​ko​wane.	 Męż​czyźni	 wysie​dli
i	wycią​gnęli	go	z	bagaż​nika,	uwal​nia​jąc	jedy​nie	nogi,	żeby	mógł	iść.	Sły​szał,	że
wcho​dzą	do	budynku,	ale	nie	był	w	sta​nie	zorien​to​wać	się,	czy	jest	nowy,	stary
albo	 do	 czego	 służy.	 Wpro​wa​dzono	 go	 po	 kilku	 scho​dach,	 naj​wy​raź​niej	 na



wysoki	 par​ter,	 a	 następ​nie	 do	 jakie​goś	 pokoju,	 i	 zde​cy​do​wa​nie	 posa​dzono	 na
krze​śle.	Kiedy	zdjęto	mu	z	głowy	kap​tur,	zoba​czył,	że	sie​dzi	w	małym	pomiesz​-
cze​niu	z	jed​nym	oknem,	które	zasło​nięte	było	szczel​nie	gaze​tami.	Przed	nim	stał
kwa​dra​towy	 stół	 z	 małą	 lampką,	 dającą	 nieco	 świa​tła.	 Po	 prze​ciw​nej	 stro​nie
usiadł	jeden	z	napast​ników	i	spoj​rzał	na	niego	prze​ni​kli​wie	przez	szparę	w	komi​-
niarce.
–	Dzień	dobry,	panie	pre​zesie	–	ode​zwał	się	niskim	gło​sem	męż​czy​zna.
–	 Czego	 chce​cie?	 –	 Czuł,	 że	 drugi	 pory​wacz	 stoi	 za	 jego	 ple​cami.	 –	 Będą

mnie	szu​kać…
–	Kto?	Sło​twiń​ski?	A	 skąd	pan	wie,	 że	 jego	 też	 nie	 por​waliśmy	 z	Waszego

domku	nad	jezio​rem?
Jaku​bow​ski	przełknął	ślinę.
–	Mamy	 do	 pana	 kilka	 pytań	 i…	mamy	 nadzieję,	 że	 będzie	 pan	 chętny	 do

współ​pracy.	Nie	chcie​li​by​śmy	bru​dzić	sobie	rąk.
–	Skoro	jeste​ście	tacy	„porządni”,	to	dla​czego	nie	przy​szliście	do	mnie	poroz​-

ma​wiać	jak	nor​malni	ludzie,	ban​dyci?
Męż​czy​zna	roze​śmiał	się	cicho.
–	Myślę,	że	osobą,	która	ma	najwię​cej	na	sumie​niu	w	tym	pokoju,	jest	pan.
–	Nie	rozu​miem…
Pory​wacz	 się​gnął	 do	 brą​zo​wej	 teczki	 na	 doku​menty,	 którą	miał	 pod	 sto​łem,

i	wycią​gnął	z	niej	kilka	zdjęć.
–	 Pozna​jesz	 ich?	 –	 Poło​żył	 foto​gra​fie	 przed	 pre​zesem,	 który	 na	 ich	 widok

poru​szył	się	ner​wowo.
–	Nie	–	powie​dział,	zaci​ska​jąc	szczęki.
–	To	my	Ci	przy​po​mnimy.	–	Pory​wacz	ski​nął	na	kolegę,	który	trzep​nął	Jaku​-

bow​skiego	w	ucho,	 aż	mu	 zadzwo​niło	 pod	 czaszką.	 –	To	 jest	Woło​dia	Kowa​-
liow,	 znany	 mię​dzynarodowy	 prze​stępca,	 z	 któ​rym	 Ty	 i	 Twój	 kolega	 Woj​tek
macie	wspólne	inte​resy.
–	Nic	nie	mamy…	–	chciał	zapro​te​sto​wać	pre​zes,	ale	dostał	z	dru​giej	strony.
–	Ja	się	Cie​bie	nie	pytam,	tylko	stwier​dzam	fakty.	Mamy	kum​pla,	który	aktu​-

al​nie	w	wię​zie​niu	sie​dzi.	Jur​kie​wicz	się	nazywa.	Poskar​żył	się	nam,	że	mu	gro​zi​-
li​ście.	Ma	nie	mówić	niczego	poli​cji	o	Two​ich	kon​taktach	z	 tym	czło​wie​kiem.
Ten	obok	to	wła​śnie	Seba.	Tak	dla	przy​po​mnie​nia	Ci	fotkę	podrzu​cam,	żebyś	się
dobrze	przyj​rzał	temu,	kto	Cię	sprze​dał.	Nam	sprze​dał,	żeby	była	jasność.



–	Po	co?	–	zapy​tał	cicho	Jaku​bow​ski,	bojąc	się	kolej​nego	ciosu.
–	Bo	każda	 infor​ma​cja	 to	pie​niądz,	a	Ty,	 jak	wiemy	dobrze,	masz	go	sporo.

A	tego	znasz?	–	Pory​wacz	wska​zał	na	zdję​cie	Wieśka	Iwa​nowa.
–	Znam	–	odpowie​dział	szybko	pre​zes.	–	Znam.	To	poli​cjant,	funk​cjo​na​riusz

CBŚ,	który	nam	poma​gał	usu​nąć	Kowa​liowa.	On	sie​dzi…
–	Wiem,	że	sie​dzi.	Jest	fra​je​rem,	tak	jak	Wy	dwaj,	więc	niech	se	chło​pak	sie​-

dzi.	A	tu	mamy	foteczkę	jed​nej	ład​nej	pani.	Znasz	ją?	–	Pory​wacz	wziął	do	ręki
zdję​cie	 Justyny	 i	 poma​chał	 nim	przed	 oczami	 Jaku​bow​skiego,	 który	 zro​bił	 się
czer​wony.	–	No	pew​nie,	że	znasz.	Prze​cież	zle​ciłeś	jej	por​wa​nie	z	Kowa​liowem.
–	O,	nie!	–	Poder​wał	się	gwał​tow​nie	na	krze​śle,	ale	czło​wiek	za	jego	ple​cami

bar​dzo	bole​śnie	posa​dził	go	z	powro​tem.	–	Nie	wrobi​cie	mnie	w	to.	Gada​li​śmy
z	Kowa​liowem,	to	fakt…	to	zna​czy	Woj​tek	z	nim	roz​ma​wiał,	bo	Ruscy	chcieli
nam	firmę	ukraść,	ale	z	por​wa​niem	nie	mamy	nic	wspól​nego.	Kowa​liow	sam	to
wymy​ślił,	chciał	nas	szan​ta​żo​wać.
–	Czym?	–	Pory​wacz	spoj​rzał	na	foto​gra​fię.	–	Seba	mówił,	że	ta	laska	nic	nie

wie​działa,	 to	 jakaś	 zwy​kła	 pra​cow​nica.	Mieli	 ją	 zabić,	 bo	 się	Wam	 za	 bar​dzo
wtrą​cała.
–	Nie​prawda!	–	Pre​zes	krę​cił	ener​gicz​nie	głową.	–	Nic	z	tych	rze​czy.	Justyna

była	nam	potrzeb​na…
–	Do	czego?
–	 Do…	 do	 działu	 nowych	 tech​no​lo​gii	 woj​skowych.	 –	 Jaku​bow​ski	 spu​ścił

głowę	 na	 piersi	 zre​zy​gno​wany,	 jakby	 wydarto	 wła​śnie	 z	 niego	 jakąś	 wielką
tajem​nicę.	Nie	mógł	więc	zauwa​żyć,	że	pory​wacz	spoj​rzał	na	kolegę	ze	zdu​mie​-
niem.
–	Że	co?
–	Justyna	była	kie​dyś	żoł​nie​rzem…	najem​ni​kiem	w	Afganista​nie…
–	Co	Ty,	Jaku​bow​ski,	pier​do​lisz?
–	 Co	 pier​dolę?	 Co	 pier​dolę?	 –	 Pre​zes	 pochy​lił	 się	 nad	 sto​łem.	 –	 Sami	 to

powin​ni​ście	 wie​dzieć.	 A	 kto	 Wam	 zabił	 Waszego	 kolegę,	 tego	 Cza​chę?	 Sam
sobie	karku	nie	skrę​cił.	Iwa​now	nam	wszystko	powie​dział.	Jakaś	zwy​kła	biurwa
nie	zro​biłaby	cze​goś	takiego.	Justyna	umiała,	bo	ją	tego	nauczyli	na	woj​nie.
–	A	Ty	skąd	o	tym	wie​działeś,	co?	Powie​działa	ci?
–	Mam	doj​ścia,	żeby	wie​dzieć	takie	rze​czy.	Jestem	ostrożny	i	wszyst​kich	mam

dobrze	 spraw​dzo​nych,	 zanim	 ich	 zatrud​nię.	 Woj​tek	 miał	 ją	 podejść,	 żeby



niczego	 nie	 podej​rzewała,	 dać	 awans,	 potem	 zro​bić	 kie​row​ni​kiem	 tego	 działu.
Miała	 nas	 dopro​wa​dzić	 do	 swo​ich	 kole​gów	 z	 pry​wat​nego	 woj​ska,	 żeby	 było
komu	 sprze​da​wać	 sprzęt.	 Od	 razu	 wie​działem,	 że	 nie	 będziemy	 się	 pie​przyć
z	regu​larną	armią.	Sprze​da​nie	im	cze​go​kol​wiek	gra​ni​czy	z	cudem,	a	tacy	najem​-
nicy	mają	pie​nią​dze	i	nie	cer​tolą	się	z	doku​mentacją	i	zezwo​le​niami.
–	Ty	to	jesteś	jed​nak	fra​jer.	–	Napast​nik	opadł	nie​dbale	na	opar​cie	krze​sła.	–

I	co?	Miała	Was	jak	po	sznurku	do	sta​rych	kum​pli	z	wojny	zapro​wa​dzić?	Puk​nij
się	w	łeb.	Nigdy	by	cze​goś	takiego	nie	zro​biła.	Żaden	najem​nik…
–	Jesteś	pewien?	–	Pre​zes	spoj​rzał	na	niego	z	gnie​wem.	–	Nawet	jeśli	się	go

szan​ta​żuje	czymś,	co	jest	dla	niego	najważ​niej​sze?	Śmiem	wąt​pić.
–	Czym	ją	niby	chcia​łeś	szan​ta​żo​wać,	skoro	nie	potra​filiście	dopro​wa​dzić	jed​-

nej	rze​czy	do	końca?
–	Mąż	 Justyny	nie	wie​dział	 o	 jej	 prze​szło​ści.	Nikt	nie	wie​dział.	Miała	 tajne

konto	 z	 dużą	 sumą	 pie​nię​dzy,	 a	 na	 woj​nie	 była	 nielegal​nie…	 Myślę,	 że	 to
wystar​czy.	W	każ​dym	razie	nie	zamie​rzałem	jej	pory​wać.
Napast​nik	wes​tchnął	i	zebrał	zdję​cia	ze	stołu.
–	To	 ile	chce​cie?	–	zapy​tał	zanie​po​ko​jony	pre​zes,	przy​glą​da​jąc	się	poczy​na​-

niom	męż​czyzny,	który	naj​wy​raź​niej	nie	miał	zamiaru	już	go	pytać.
–	Nic	nie	 chcemy.	Posie​dzi	 pan	 sobie	 tu	 chwilkę.	Przyj​dzie	 tu	 za	 jakiś	 czas

miły	pan	Zenek,	żeby	pana	rozwią​zać,	a	potem	wróci	pan	do	domu.	Nie​stety	nikt
pana	nie	odwie​zie,	ale	chyba	taki	duży	chło​pak	nie	boi	się	cho​dzić	po	lesie,	co?
Jaku​bow​ski	 nie	 zdo​łał	 już	 nic	 powie​dzieć,	 bo	 drugi	 pory​wacz	 nało​żył	 mu

znowu	na	głowę	kap​tur	i	zwią​zał	z	tyłu	ręce.	Usły​szał	jedy​nie	dźwięk	gaszo​nej
lampki	 i	zamy​ka​nie	drzwi	od	pokoju.	Przez	kilka	minut	był	w	takim	szoku,	że
nie	 wie​dział,	 co	 robić,	 ale	 potem	 zaczął	 krzy​czeć	 ile	 sił	 w	 płu​cach,	 woła​jąc
pomocy.	Kiedy	już	nie​mal	cał​ko​wi​cie	ochrypł,	drzwi	znowu	się	otwo​rzyły	i	ktoś
wszedł	do	środka.
–	I	co	się	tak	drzesz,	czło​wieku?	–	Nad	Jaku​bow​skim	stał	śmier​dzący	gorzałą

żul,	któ​rego	wieku	nie	spo​sób	było	okre​ślić	przez	zanie​dbaną	twarz	i	prze​tłusz​-
czone	włosy.	Zdjął	mu	kap​tur	 i	 rozwią​zał	 sznury	 na	 rękach	 i	 nogach,	 stę​ka​jąc
przy	każ​dym	ruchu.
–	Kim	pan	jest?	Pra​cuje	pan	z	nimi?
–	 Ja?	 Panie,	 ja	 z	 nikim	 nie	 pra​cuję.	 Za	 bar​dzo	 się	 sza​nuję,	 żeby	 dla	 kogoś

robić.	Dali	mi	flaszkę,	żeby	pana	o	czwar​tej	rozwią​zać,	to	przy​sze​dłem.



–	Kim	oni	są?	–	Jaku​bow​ski	pocie​rał	obo​lałe	nad​garstki.
–	A	 skąd	mi	 to	wie​dzieć?	 Ja	nikogo	nie	widzia​łem.	 Idź	pan	 stąd,	 bo	muszę

zamknąć	dom	kul​tury.	Do	dom	trza	iść.
–	To	nie​by​wałe!	–	Pre​zes	zerwał	się	z	krze​sła	i	wybiegł	z	pokoju	w	poszu​ki​-

wa​niu	 wyj​ścia.	 Chwilę	 mu	 zajęło,	 zanim	 w	 ciem​no​ściach	 zorien​to​wał	 się,
w	którą	stronę	iść,	żeby	dojść	do	mia​sta	na	naj​bliż​szy	komi​sa​riat	poli​cji.	Spraw​-
dzał	jesz​cze,	czy	nie	ma	przy	sobie	tele​fonu,	ale	z	tego,	co	pamię​tał,	zosta​wił	go
w	samocho​dzie.
Zdy​szany	 wpadł	 na	 komi​sa​riat,	 żeby	 jak	 naj​szyb​ciej	 wyło​żyć,	 w	 czym	 jest

pro​blem,	ale	aspi​rant,	który	go	wysłu​chał,	wyglą​dał	raczej	na	znu​dzonego.
–	Pro​szę	pana,	ile	pan	dziś	wypił?	–	zapy​tał	spo​koj​nym	tonem.
–	Słu​cham?!	Nic!	Czy	pan	 rozu​mie,	 co	 do	pana	mówię?	Zosta​łem	por​wany

i	pobity,	trzeba	zła​pać	tych	ludzi.
–	Nie	widzę,	 żeby	miał	 pan	 ślady	pobi​cia.	 –	Poli​cjant	wydął	 usta	 i	 pokrę​cił

głową.	–	Poza	tym	jest	pan	wolny,	więc	nie	wiem,	w	czym	pro​blem.
–	Ja…	ja	pana	urzą​dzę!	–	Jaku​bow​ski	zaczął	wyma​chi​wać	mu	pal​cem	przed

nosem.	–	Mam	zna​jo​mo​ści…
–	 Panie	 –	 aspi​rant	 podniósł	 się	 z	 krze​sła	 z	 groźną	 miną	 –	 jak	 się	 pan	 nie

zamknie,	to	ja	zamknę	pana	za	gro​że​nie	funk​cjo​na​riu​szowi.	Albo	pan	stąd	idzie,
albo	poga​damy	ina​czej.
Pre​zes	cof​nął	się	nieco	i	popra​wił	płaszcz.
–	To	może…	cho​ciaż	mnie	odwie​zie​cie?	Mój	domek	 jest	 daleko,	 nad	 jezio​-

rem.
–	Radio​wóz	to	nie	tak​sówka.	–	Poli​cjant	znowu	usiadł.	–	Spa​daj	pan.
–	A	mógł​bym	zadzwo​nić?	Nie	mam	doku​mentów	ani	pie​nię​dzy…
Poli​cjant	 bez	 słowa	 posta​wił	 przed	 Jaku​bow​skim	 apa​rat.	 Pre​zes	 drżą​cymi

dłońmi	się​gnął	po	słu​chawkę	i	wybrał	numer	do	Sło​twiń​skiego.
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–	Poje​chali?	–	zapy​tała	Iwona,	nio​sąc	dwa	kubki	z	gorącą	her​batą.
–	 Tak.	 –	 Pio​trek	 Mży​głód	 kiw​nął	 głową	 i	 odszedł	 od	 okna.	 –	 Będą	 mieli

o	czym	gadać.
–	 Myśla​łem,	 że	 sko​nam,	 jak	 on	 tu	 wpadł	 –	 recho​tał	 aspi​rant	 Bukow​ski.	 –

„Por​wali	mnie,	por​wali	mnie”.	Mia​łem	na	końcu	 języka,	żeby	powie​dzieć	mu,
że	to	sprawa	dla	CBŚ.
–	Sprawą	dla	CBŚ	jest	to,	co	ten	facet	nawy​wi​jał	–	prych​nął	Mariusz	Kowal​-

ski,	bio​rąc	kubek	od	poli​cjantki.	–	Dzięki,	Iwonka.
–	A	swoją	dro​gą…	cie​kawe	macie	metody	pracy,	chło​paki	–	uśmiech​nęła	się

Iwona.
–	Mamy	nowego	prze​ło​żo​nego.	–	Piotr	mie​szał	łyżeczką	her​batę.	–	Ten	stary

ni​gdy	by	się	na	coś	takiego	nie	zgo​dził.
–	No.	–	Mariusz	kiw​nął	głową.	–	Kot	to	ma	jaja.	Myśla​łem,	że	żar​tuje,	jak	do

nas	 zadzwo​nił	 z	 tą	 sprawą.	Ale	 dobrze.	Mamy	nagra​nie	 z	 tych	 jego	 „zeznań”,
wiemy,	na	czym	sto​imy	i	możemy	wra​cać	do	domku.	„Do	dom”,	 jak	to	mówił
pan	Zenek.
–	Można	go	za	to	ska​zać?	–	Poste​run​kowa	Iwona	usia​dła	naprze​ciwko	Mariu​-

sza,	wpa​tru​jąc	się	w	niego	z	prze​ję​ciem.
–	Czy	 ja	wiem?	 –	Kowal​ski	 zro​bił	minę	 twar​dziela.	 Pio​trek	 uśmiech​nął	 się

nad	kub​kiem,	widząc,	jak	się	puszy	przed	dziew​czyną.	–	Musimy	to	obga​dać	na
miej​scu	z	naszymi	ludźmi.
–	Bali​śmy	się,	że	ten	cały	Sło​twiń​ski	naprawdę	narobi	zamie​sza​nia	i	wezwie

kogoś	do	poszu​ki​wań	–	uśmiech​nął	się	Bukow​ski.	–	Szkoda,	że	nie	widzie​li​ście,
co	wypra​wiał,	jak	tu	wpadł.	Zna​lazł	samo​chód	na	dro​dze	i	od	razu	wie​dział,	co
się	święci.
–	Dobra,	Kowal​ski,	pijemy	i	jedziemy	–	zarzą​dził	Piotr.	–	I	trzeba	zadzwo​nić



do	Kota,	myślę,	że	będzie	cie​kawy	naszych	doko​nań.
–	 Ale	 faj​nie,	 że	 wpa​dli​ście	 –	 wes​tchnęła	 pani	 poste​run​kowa.	 –	 Co	 nie,

Bukow​ski?	Raz	na	dzie​sięć	lat	jakaś	sen​sa​cja	się	tra​fia,	i	to	na	naszej	służ​bie.
–	Oj,	kochana	–	cmok​nął	z	poli​to​wa​niem	aspi​rant.	–	Posłu​żysz	tyle	co	ja,	 to

będziesz	wdzięczna	Bogu,	że	tych	„sen​sa​cji”	nie	masz.	Co	nie,	kole​dzy?
–	No…	tak.	–	Zmarsz​czył	czoło	Piotr.	–	Choć	w	sumie	mam	pomysł,	 jak	Ci

pomóc	posma​ko​wać	nieco	adre​na​liny.
Mariusz	spoj​rzał	na	Mży​głoda	podejrz​li​wie.
–	Co	znowu	Ci	przy​szło	do	łba?	–	mruk​nął.
–	 Że	 przy​da​łaby	 się	 nam	 jakaś	 miła	 pani	 poli​cjantka	 do	 pew​nego	 przesłu​-

chania.
–	U	nas	w	poli​cjantkach	jak	w	ulę​gał​kach	możesz	prze​bie​rać.	Po	co	cią​gnąć

kogoś	z	pro​win​cji,	i	to	jesz​cze	nie​do​świad​czo​nego?	–	wypa​lił	Kowal​ski,	gasząc
tymi	sło​wami	uśmiech	na	twa​rzy	Iwony.	–	Kot	się	nie…
–	Oj,	zamknij	się!	–	ziry​to​wał	się	Pio​trek.	–	Znajdź	mi	poli​cjantkę,	która	wie,

co	teraz	robimy.	Iwona	jest	już	wtajem​niczona…	ponie​kąd.
–	Agnieszka	wie…
–	Gówno	wie!	Panie	aspi​rant,	zna​lazłoby	się	dla	niej	jakieś	zastęp​stwo?	Por​-

walibyśmy	ją	na	dzień	albo	dwa.
Bukow​ski	par​sk​nął.
–	Ot,	 spece	od	por​wań	 się	 zna​leźli.	 –	Pokrę​cił	 głową,	 zła​pał	garść	 solo​nych

orzesz​ków	i	wrzu​cił	je	sobie	do	ust.	–	A	bierz​cie	ją!	Ja	tu	zaraz	jakie​goś	lesz​cza
sobie	 znajdę.	 Sta​remu	 nic	 nie	 powiem…	 w	 razie	 czego	 coś	 ściem​nię.	 Niech
jedzie,	niech	zoba​czy,	jak	tu	ma	dobrze.
Iwona	sku​liła	się	na	krze​śle	i	zaczęła	gło​śno	pisz​czeć,	prze​bierając	nogami	jak

mała	dziew​czynka.
–	Ale	faj​nie!	Jadę!	Jadę!	–	Pod​ska​ki​wała	z	rado​ści.
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Justyna	była	bar​dzo	zmę​czona,	kiedy	wresz​cie	zna​leźli	odpo​wied​nie	miej​sce
na	prze​no​co​wa​nie	i	być	może	obser​wa​cję	następ​nego	dnia.	Po	dro​dze	przy​po​mi​-
nały	 jej	 się	 różne	 wyda​rze​nia	 z	 poprzed​niego	 pobytu	 w	 tych	 górach,	 które
z	niewyja​śnionych	powo​dów	po	pro​stu	zatarły	się	w	jej	pamięci.	Wtedy	nie	wie​-
działa,	 na	 czym	 pole​gają	 takie	 mar​sze,	 jak	ma	 się	 do	 nich	 przygoto​wać	 i	 jak
chro​nić	wątły	orga​nizm	przed	wychło​dze​niem	czy	prze​grza​niem.	Któ​regoś	razu
tak	bar​dzo	obtarła	sobie	nogi,	że	nie	była	w	sta​nie	zro​bić	kroku.	Żółw	zdjął	jej
buty	 i	 skar​pety,	 sma​ro​wał	 maścią	 rany	 i	 pouczał,	 co	 ma	 robić	 na	 przy​szłość.
Mar​twiła	się,	że	wszy​scy	będą	na	nią	źli,	że	opóź​nia	marsz	i	nie	mogą	wyko​nać
zada​nia.	 Nic	 takiego	 jed​nak	 się	 nie	 stało.	 Każdy	 cier​pli​wie	 cze​kał,	 aż	 będzie
w	sta​nie	iść	dalej.	Rozbili	obóz,	roz​dzie​lili	się,	przecze​kali	i	poszli	dalej.	Wtedy
zde​cy​do​wano,	że	będą	sta​rać	się	ogra​ni​czać	jej	wyj​ścia	w	góry,	za	co	była	nie​-
zmier​nie	wdzięczna.	Ale	one	prze​ra​żały	ją	z	innego	powodu.	Bała	się	ludzi,	któ​-
rzy	 w	 nich	 żyli,	 bo	 byli	 nie​obli​czalni	 i	 nie	 kie​ro​wali	 się	 żad​nymi	 zasa​dami.
Potem	 zro​zu​miała,	 że	 należy	 też	 bać	 się	 innych	 grup	 najem​ni​ków,	 zwłasz​cza
jeśli	musieli	wejść	sobie	w	dro​gę…	Do	chwili	swo​jego	por​wa​nia	była	pewna,	że
ma	ten	strach	za	sobą,	ale	gdy	ukrę​ciła	pory​waczowi	głowę,	pojęła,	że	to	złudne
odczu​cia,	bo	ludzie	pod	każdą	sze​rokością	geo​gra​ficzną	byli	tacy	sami.
–	 Nie	 wiem,	 czy	 Jaskóła	 nie	 jest	 z	 nich	 wszyst​kich	 więk​szym	 ter​ro​ry​stą…

albo	moja	teściowa	–	powie​działa	kie​dyś	do	Mał​gosi,	kiedy	udało	im	się	spo​tkać
w	cztery	oczy.
Teraz	szła	wła​śnie	tam	i	musiała	sta​rać	się,	by	nikt	nie	poznał,	jak	bar​dzo	się

boi.	Mar​chewa	był	głupi,	chcąc	zabrać	się	z	nimi,	ale	on	w	ogóle	inte​li​gen​cją	nie
grze​szył,	dla​tego	nieroz​sądne	by	było	mieć	go	obok	sie​bie.	Siwy	jed​nak	wyglą​-
dał	 na	 kogoś,	 kto	 rozu​mie	 powagę	 sytu​acji	 –	 roz​glą​dał	 się	 uważ​nie	 cały	 czas,
reagu​jąc	 na	 naj​cich​szy	 dźwięk	 nie​wia​do​mego	 pocho​dze​nia.	 Justyna	 odbyła



z	nim	krótką	roz​mowę,	sta​ra​jąc	się	nawią​zać	z	nim	nor​malny	kon​takt.	Pochwa​-
liła	za	odna​le​zie​nie	samo​lotu	i	za	jego	spraw​ność	fizyczną,	on	jed​nak	wyda​wał
się	być	z	tego	powodu	niezado​wo​lony.
–	 Nie	 potrze​buję	 pochwał	 od	 jakiejś	 Dąbek	 –	 mruk​nął	 nieuprzej​mie,	 nie

patrząc	na	nią.
–	Nie	jestem	„jakąś	Dąbek”.	Jestem	Twoim	dowódcą	–	odpowie​działa	spo​koj​-

nie.	–	Może	Ci	się	 to	nie	podo​bać,	ale	 jesteś	 tu,	więc	akcep​tu​jesz	ten	fakt.	Nie
pozwa​laj,	żeby	Mar​chewa	mie​szał	Ci	w	gło​wie,	szkoda	by	było	takiego	mózgu.
Zosta​wiła	go	wów​czas	bez	moż​li​wo​ści	udzie​le​nia	odpo​wie​dzi.	Para​dok​sal​nie,

wyda​wało	się,	że	wła​śnie	głupi	Mar​chewa	szyb​ciej	pod​po​rząd​ko​wał	się	zaist​nia​-
łej	sytu​acji	i	oka​zy​wał	jej	więk​szy	sza​cu​nek.
Kiedy	 mieli	 dłuż​szy	 postój	 na	 posi​łek,	 przy​szła	 wia​domość	 od	 Nawi​ga​tora

i	Bul​leta.	 Infor​mo​wali,	że	zna​leźli	dogodne	miej​sce	do	obser​wa​cji	 i	że	są	dość
wysoko,	ale	dalej	iść	się	nie	da,	bo	jest	za	dużo	śniegu.
–	Malina,	 spo​tkali	po	dro​dze	 jakichś	 szu​sza​ków.	–	Kro​ko​dyl	 spoj​rzał	na	nią

z	powagą.
–	Ilu?	–	zapy​tała	cicho.
–	 Dwóch.	 Zabili	 ich.	 Mieli	 przy	 sobie	 sporo	 mate​riałów	 wybu​cho​wych

i	zapal​niki.	Zabrali	im	to	i	zmie​nili	nieco	trasę	podej​ścia.
Justyna	poki​wała	głową	 i	wró​ciła	do	kon​sump​cji.	Komen​to​wa​nie	 tego	 faktu

było	zbędne.	Kiedy	wró​cili	do	mar​szu,	zauwa​żyła,	że	Siwy	jest	jesz​cze	bar​dziej
prze​wraż​li​wiony.	Nie	spodo​bało	jej	się	to	–	zbyt	ner​wowy	czło​wiek	nie	był	im
potrzebny,	bo	mógł	przy​spo​rzyć	sporo	kło​potu.
–	Tam	będzie	dobre	miej​sce.	–	Wska​zała	po	dwóch	godzi​nach	wysta​jący	frag​-

ment	góry	nad	nimi.	–	Trzeba	się	tylko	wdra​pać.
Rze​czywiście,	widok	mieli	 dosko​nały	 i	wyglą​dało	 na	 to,	 że	 są	 dość	 dobrze

scho​wani.
–	Wyślę	Żół​wiowi	namiary	–	powie​dział	Kro​ko​dyl,	zanim	zaczął	zdej​mo​wać

z	sie​bie	ple​cak.	–	Muszą	wyje​chać	wcze​śniej,	bo	mają	spory	kawał	do	przej​ścia.
–	 Dobrze.	 Tylko	 uprzedź,	 że	 nie	 chcę	 tu	 widzieć	 Mar​chewy	 –	 zastrze​gła

Justyna.	 –	 Niech	 ich	 dowie​zie	 w	 umó​wione	 miej​sce	 i	 wraca	 do	 wio​ski.	 Ktoś
musi	sie​dzieć	przy	radio​sta​cji.
Kiedy	wresz​cie	przy​szedł	moment,	gdy	mogli	ode​tchnąć,	Justyna	padła	sko​-

nana	na	swój	śpi​wór.	Gogol	usiadł	obok	niej.



–	Wszystko	dobrze?	–	zapy​tał,	głasz​cząc	ją	po	ple​cach.
–	Nie	–	odpowie​działa	nie​spo​dzie​wa​nie	dla	niego	i	sie​bie	samej.
–	Co	się	stało?	Zmę​czona	jesteś,	tak?
–	Nie.	Wkur​wiona	na	Cie​bie	i…	na	niego.	–	Wska​zała	głową	na	Kro​ko​dyla,

który	sie​dział	na	skraju	 skały	 i	obser​wo​wał	oto​cze​nie	przez	 lor​netkę	z	dal​mie​-
rzem.
–	 Dla​czego?	 –	 Gogol	 był	 wyraź​nie	 zmar​twiony,	 ale	 po	 tym,	 jak	 odwró​cił

wzrok,	wie​działa,	że	domy​śla	się,	o	co	jej	cho​dzi.
–	Kostek,	dla​czego	mi	nie	powie​działeś,	że	Łukasz	mnie	szu​kał?
–	Malinka,	ja…	my…	ni​gdy	nie	chcie​li​śmy	Cię	skrzyw​dzić…
–	Ale	co	 to	w	ogóle	 jest?!	 Jak	można	decy​do​wać	za	kogoś	 i	nie	mówić	mu

o	najważ​niej​szej	na	świe​cie	rze​czy?	To	nie	Wasza	sprawa!
–	Jak	to	nie	nasza?	Mar​twimy	się	o	Cie​bie,	zawsze.
–	Po	co?	Ile	ja	mam	lat?	Czter​na​ście?	Jestem	doro​sła	i	zamężna,	mam	swoje

życie	i	Wam	nic	do	tego.
–	Ale	my	zawsze	się	o	Cie​bie	trosz​czy​li​śmy,	nie	pamię​tasz?	Jesteś	naszą	kró​-

lewną.
Justyna	poczuła	się	bez​silna.	Roze​śmiała	się	ner​wowo	i	pokrę​ciła	głową.
–	Boże!	Nie	mogę	z	Wami.
–	Nigdy	Ci	to	nie	prze​szka​dzało	–	stwier​dził	niepew​nie	Gogol.
–	Ale	wła​śnie	zaczęło.	Kostek…	ja	rozu​miem,	że	to	też	moja	wina,	bo	tak	się

zacho​wy​wałam,	 jak​bym	 była	 nie​do​ro​zwi​nięta,	 tylko	 że	 mam	 już	 tego	 dość.
Chcę,	 żeby	Łukasz	 sam	 zde​cy​do​wał,	 czy	 chce	 ze	mną	 być,	 a	 nie	 stado	moich
nado​pie​kuń​czych	kum​pli,	któ​rym	się	wydaje,	że	on	zrobi	mi	krzywdę.
–	A	już	Ci	nie	zro​bił?	–	Gogol	nie	pod​da​wał	się.
–	Może	i	zro​bił,	ale	to	sprawa	mię​dzy	nami,	nie	rozu​miesz	tego?
–	Ale	my	nie	chcemy	Cię	stra​cić.
Justynę	zatkało.	Spoj​rzała	na	niego	z	otwar​tymi	 sze​roko	oczami,	 jakby	wła​-

śnie	go	zoba​czyła.
–	Co	Ty	opo​wia​dasz?
–	No	tak.	Poje​chałaś	sobie	od	nas	cztery	lata	temu	bez	słowa	wyja​śnień.	Nie

odzy​wałaś	się,	zerwa​łaś	kon​takt…	Zwią​załaś	się	z	jakimś	pier​dołą	z	poli​cji	i	dla
niego	 sta​łaś	 się	 panią	 w	 kor​po​ra​cyj​nym	 mun​durku.	 Wybacz,	 ale	 wyglą​dałaś
w	nim	na	pewno	idio​tycz​nie.	Pier​doła	niech	sobie	sie​dzi	w	swoim	CBŚ	i	da	Ci



spo​kój,	bo	przez	niego	byłaś	nieszczę​śliwa.
–	Jesteś	 tak	samo	pier​dol​nięty	 jak	Kro​ko​dyl	 i	Bambi	–	wydu​siła	z	sie​bie	po

chwili	 Justyna.	 –	Nie	 byłam	nieszczę​śliwa.	Kocham	go,	 jest	 dla	mnie	 naj​waż​-
niej​szy.	Posu​nę​łam	się	za	daleko	w	uda​wa​niu	kogoś,	kim	nie	jestem,	ale	niczego
nie	żałuję.	Ktoś	naprawdę	mnie	kochał,	bez​wa​run​ko​wo…
–	O,	co	to,	 to	nie!	–	Kostek	obu​rzył	się.	–	Gdyby	to	było	bez​wa​run​kowo,	to

nie	musia​ła​byś	niczego	uda​wać.
–	To	dla​czego	mnie	szuka?	Prze​cież	już	wszystko	wie.
–	Bo	go	 ego	boli.	Nie	może	prze​żyć,	 że	 stra​cił	 nad	Tobą	kon​trolę.	Chce	na

pewno	 zmu​sić	 Cię,	 żebyś	 wró​ciła	 i	 była	 znowu	 ule​głą	 żonką,	 która	 gotuje
obiady.	Mali​na…	czy	Ty	 tego	nie	 rozu​miesz?	On	Cię	 znowu	znie​woli.	 Jak	go
zoba​czysz,	sta​niesz	się	kimś	innym,	kimś,	kogo	ja	nie	znam.
Justyna	 oparła	 się	 ple​cami	 o	 skałę	 i	 odwró​ciła	 głowę.	Czuła,	 że	 dal​sza	 roz​-

mowa	nie	ma	sensu,	poza	tym	była	bar​dzo	zmę​czona,	a	potrze​bo​wała	sił	na	inne
sprawy	niż	prze​py​chanki	z	Gogo​lem	czy	Kro​ko​dylem.
–	Muszę	się	prze​spać	–	powie​działa	cicho,	ukła​da​jąc	się	w	śpi​wo​rze.	–	Jeśli

nic	się	nie	będzie	działo	waż​nego,	obudź	mnie	za	godzinę.
–	Dobrze,	Malinka.	–	Kostek	popra​wił	jej	śpi​wór	i	nasu​nął	moc​niej	czapkę	na

głowę.	–	Śpij	sobie.
Obu​dzili	ją	po	dwóch	godzi​nach,	więc	naj​pierw	ich	opie​przyła	za	brak	sub​or​-

dy​na​cji.	Potem	zja​dła	tro​chę	sucha​rów,	które	popiła	kawą	z	ter​mosu.
–	Nawi	się	odzy​wał?	–	zapy​tała	znad	kubka.
–	 Tak.	 –	 Kro​ko​dyl	 kiw​nął	 głową.	 –	 Ulo​ko​wali	 się	 w	 dość	 dobrym	miej​scu

i	nawet	jak	ich	ktoś	z	bli​ska	mija,	to	są	nie​wi​doczni.
–	To	gdzie	oni	są,	że	kręcą	się	tam	jacyś	ludzie?
–	No	wła​śnie	chyba	są	w	dobrym	miej​scu.	–	Kro​ko​dyl	podra​pał	się	po	gło​wie

przez	czapkę.	–	Zade​ko​wali	się	obok	trasy,	którą	łażą	Ci,	co	strze​lają	do	bazy.
–	Naprawdę?	A	widzieli	już	coś	podej​rzanego?
–	Nawi	mówił,	że	z	broni	noszą	tylko	kała​sze	i	RPG-7,	poza	tym	mają	ple​caki

wyła​do​wane	żyw​no​ścią	i	amu​ni​cją.
–	Nic	więk​szego?	Żad​nych	rakiet?	–	Justyna	zmarsz​czyła	nos.
–	Nie	wspo​mi​nał.	Poza	 tym	mówił,	że	poru​szają	się	na	nogach,	więc	ciężko

byłoby	im	to	nosić.
–	Hm…	to	dziwne.



–	Czemu?	–	Gogol	spoj​rzał	na	nią	pyta​jąco.	Siwy	uda​wał,	że	treść	roz​mowy
go	nie	 inte​re​suje,	z	wiel​kim	zaan​ga​żo​waniem	obser​wo​wał	oto​cze​nie	z	kara​bin​-
kiem	z	nok​to​wi​zją	przy	policzku.
–	Widzia​łam	znisz​cze​nia	w	Gha​zni.	Poza	tym	ludzie	w	bazie	mówili,	że	to	był

duży	kali​ber.	Jakoś	muszą	ścią​gać	do	sie​bie	te	rakiety.
–	Duży,	czyli	jaki?	–	zapy​tał	Kro​ko​dyl.
–	Nie	wiem.	Jeden	z	leka​rzy	wspo​mi​nał,	że	to	może	być	nawet	107.
–	 E,	 chyba	 nie.	 –	 Kostek	 skrzy​wił	 się.	 –	 Jak	 w	 zimie	 ścią​gnę​liby	 coś	 tak

dużego	tak	wysoko?
–	Może	już	tam	było?	–	zasu​ge​ro​wał	Kro​ko​dyl.
–	I	cały	zapas	amu​ni​cji,	tak?	–	Gogol	popu​kał	się	czoło.
–	Górą	–	ode​zwał	się	nie​spo​dzie​wa​nie	Siwy.
–	Co	to	zna​czy	„górą”?	–	Kro​ko​dyl	odwró​cił	się	w	jego	stronę.
–	To	zna​czy	drogą	powietrzną.	–	Nie	widzieli	 jego	 twa​rzy	w	ciem​no​ści,	 ale

byli	 pewni,	 że	 jak	 zwy​kle	 cały	 się	 zaru​mie​nił.	 –	Ktoś	 im	 to	przetrans​portował
śmi​głem.
Wszy​scy	 na	moment	 zamil​kli,	 zasta​na​wia​jąc	 się	 nad	 tym,	 co	 odpowie​dzieć.

Justyna	 poczuła,	 że	 zalewa	 ją	 fala	 gorąca,	 kiedy	 dotarło	 do	 niej,	 co	 to	 może
ozna​czać,	jeśli	Siwy	ma	rację.
–	No,	 dobrze	 –	 powie​działa	 po	 chwili	 opa​no​wanym	 tonem.	 –	Musimy	 brać

pod	uwagę	wszel​kie	moż​li​wo​ści,	 także	 tę.	Wobec	 tego	 trzeba	być	o	wiele	bar​-
dziej	ostroż​nym	niż	zakła​damy.	Jeśli	mają	wspar​cie	z	powie​trza,	to	nasz	lata​wiec
może	być	przez	nie	wypa​trzony.
Gogol	poki​wał	głową,	pocią​ga​jąc	nosem.
–	Tia…	może	być	ciężko.	Ale	dziś	niczego	nie	wymy​ślimy.	Przy​tulmy	się	do

sie​bie,	trzeba	odpo​cząć.	Siwu​lec,	posie​dzisz	jesz​cze	tro​chę,	potem	mnie	obudź,
zastą​pię	Cię.	Dobrze	mówię,	Malinka?
–	Wyjąt​kowo	masz	rację	–	uśmiech​nęła	się	do	niego	w	mroku.
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–	Spi​sał	się	pan	zna​ko​mi​cie	–	pre​mier	chwa​lił	Kota,	ale	jego	głos	pozo​sta​wał
nie​zmien​nie	opa​no​wany.	–	Wie​dzia​łem	o	powią​za​niach	Jaku​bow​skiego	z	Mini​-
sterstwem	Obrony	Naro​do​wej,	ale	ja	nie	mia​łem	moż​li​wo​ści,	by	udo​wod​nić,	że
wyko​rzy​stał	je	do	swo​ich	celów.	Bar​dzo	dobrze,	panie	komi​sa​rzu,	dosko​nale.
–	 Yyy…	 tak,	 dzię​kuję.	 –	 Koto​wicz	 czuł	 się	 lekko	 zmie​szany	 tą	 lawiną

pochwał.	–	Jesz​cze	musimy	dopro​wa​dzić	sprawę	z	woj​skiem	do	końca,	ale	teraz
będzie	nam	łatwiej,	skoro	tę	jedną	rzecz	mamy	z	głowy.
–	Spo​koj​nie.	Pro​szę	nie	popeł​nić	jakie​goś	nie​po​trzeb​nego	błędu.	Pan	wie,	że

wszy​scy	stą​pamy	po	kru​chym	lodzie.	W	każ​dej	chwili	może	to	pęk​nąć	i	popły​-
niemy	równo.
–	Tak…	wiem.
–	 Niech	 pan	 posłu​cha.	 Ten	 cały	 Łysiak	 naro​bił	 sporo	 zamie​sza​nia.	 Zanim

postrze​lił	pana	szefa,	naopo​wia​dał	gdzie	się	dało	niestwo​rzonych	histo​rii	o	Was.
Jeste​ście	więc	 pod	 lupą,	 podej​rze​wam,	 że	 smutni	 pano​wie	 już	wysłali	 do	Was
kogoś	na	prze​szpiegi.
–	Wysłali	 –	mruk​nął	Kot,	 zer​ka​jąc	na	Słom​kow​skiego,	który	kupo​wał	 sobie

kawę	w	auto​ma​cie	przy	wej​ściu	do	szpi​tala.
–	Słu​cham?	Jest	pan	pewien?
–	Tak.	Ten	czło​wiek	powie​dział	nam	o	tym.	Pisze	regu​larne	raporty	i	pra​cuje

z	nami.
–	Jasne.	Jest	godny	zaufa​nia?
–	On	ostrzegł	szefa	przed	Łysia​kiem…	więc	myślę,	że	jest.
–	Rozu​miem.	Tak	czy	ina​czej	miej​cie	się	na	bacz​no​ści.	Mie​sza​cie	w	Żan​dar​-

me​rii,	a	tam	też	nie	bra​kuje	poje​bów.	Koń​czę,	bo	mam	posie​dze​nie	Rady	Mini​-
strów.
Pre​mier	roz​łą​czył	się	i	Kot	pod​szedł	do	Mar​cina,	walą​cego	dło​nią	w	auto​mat.



–	Zjadł	mi	pięć	zło​tych	i	nie	zro​bił	kawy,	kurwa	mać!
–	Po	co	pijesz	to	gówno?	Chodź	do	sta​rego,	napi​jemy	się	póź​niej	na	mie​ście.
Przy	Bren​nerze	sie​działa	oczy​wi​ście	Gra​żyna,	która	na	ich	widok	uśmiech​nęła

się	sze​roko.
–	Kocha​nie,	masz	gości.	–	Pogła​skała	męża	po	dłoni.
Bren​ner	uniósł	wzrok	i	 też	się	uśmiech​nął.	Leżał	już	na	zwy​kłej	sali,	ale	był

na	niej	sam.	Wyglą​dał	dużo	lepiej,	choć	wciąż	nie	miał	siły,	by	choćby	oglą​dać
tele​wi​zję.
–	Moje	przed​szkole	przy​szło.	–	Poki​wał	głową	i	wycią​gnął	dłoń	na	powi​ta​nie.

–	Jak	się	spra​wu​je​cie,	co?
–	Jeste​śmy	grzeczni	–	roze​śmiał	się	Słom​kow​ski.
–	To	ja	Was	zosta​wię.	–	Gra​żyna	podnio​sła	się.	–	Idę	coś	zjeść.
–	Siadaj​cie,	opo​wiadaj​cie.	–	Inspek​tor	był	wyraź​nie	oży​wiony.
–	Chcia​łem	panu	o	czymś	powie​dzieć…	–	Kot	zaci​snął	usta.
–	O,	matko!	Już	się	boję.
–	Cho​dzi	o	Sło​twiń​skiego	i	pre​zesa.
–	Mów.
Mimo	 że	 Mar​cin	 odra​dzał	 Kotowi	 opo​wia​da​nie	 o	 wyczy​nie	 Mży​głoda

i	 Kowal​skiego,	 ten	 nie	 oszczę​dził	 żad​nego	 szcze​gółu,	 także	 roz​mowy	 z	 pre​-
mierem.
–	To	już	wiem,	dla​czego	Rasiak	mówił,	że	dzia​łasz	ina​czej	niż	ja	–	wes​tchnął

Bren​ner.	–	Słu​chaj,	ja	Ci	nie	będę	mówił,	jak	masz	kie​ro​wać	zespo​łem.	To	Twój
zespół.
–	Ale	jak	pan	wró​ci…
–	Spo​koj​nie!	Po	pierw​sze	nie	wia​domo,	czy	wrócę,	a	po	dru​gie	Ty	i	tak	przej​-

miesz	moje	obo​wiązki.
–	Że	co?	–	Koto​wicz	wypro​sto​wał	się	nagle.	Mar​cin	uśmiech​nął	się,	widząc

jego	prze​ra​że​nie.
–	No	tak.	To	mia​łem	Ci	prze​ka​zać	od	Rasiaka.	Zosta​niesz	inspek​torem	i	zaj​-

miesz	moje	miej​sce.
–	O,	Boże!	–	Kot	scho​wał	twarz	w	dło​niach.
–	A	co	z	panem?	–	zapy​tał	cicho	Mar​cin.
–	Ja	zastą​pię	Rasiaka.
Tomek	podniósł	głowę	i	spoj​rzał	na	niego	zdzi​wiony.



–	Naprawdę?
–	Nie​ste​ty…	 Tak	 że	 nie	 uwol​nisz	 się	 ode	mnie	 tak	 szybko	 –	 roze​śmiał	 się

Bren​ner.	–	Nie	sta​nie	się	to	od	razu,	ale	po	wyj​ściu	ze	szpi​tala	raczej	nie	wrócę
do	biura.	Kocie,	sły​szysz	mnie?
–	Tak	–	jęk​nął	Tomek,	odwra​ca​jąc	wzrok.
–	Tylko	się	nie	roz​kle​jaj.	Jesteś	dobrym	sze​fem,	chło​paki	Cię	chwalą,	Rasiak

jest	spo​koj​ny…	Byle​byś	się	nie	mazgaił.	Ja	bym	nie	pozwo​lił	na	to,	co	Ty	robisz
teraz,	 ale	 musisz	 sam	wie​dzieć,	 co	 jest	 najlep​sze,	 spa​rzyć	 się	 kilka	 razy	 albo
potłuc	dupę…	No,	a	co	tam	u	Mey​era?	Jakieś	nowiny?
–	 Nie​wiele…	 To	 zna​czy	 wiemy,	 że	 Justyna	 przynaj​mniej	 do	 jutra	 jest

w	górach.	Dowo​dzi	jakąś	akcją,	ale	nie	wiem,	o	co	cho​dzi.
–	Skąd	o	tym	wie​cie?	–	Bren​ner	zmarsz​czył	czoło.
Słom​kow​ski	z	Kotem	spoj​rzeli	po	sobie	z	niewyraź​nymi	minami.
–	Dobra.	–	Bren​ner	podniósł	dłoń.	–	Wolę	nie	wie​dzieć.	No	i	co	z	tą	Justyną?
–	 Meyer	 zna​lazł	 jej	 walizkę	 w	 poprzed​niej	 kry​jówce.	 Poza	 tym…	 spo​tkał

jakąś	 jej	 kole​żankę,	 Ame​ry​kankę,	 która	 pomaga	mu	 jej	 szu​kać.	Mówił,	 że	 na
każ​dym	kroku	są	jacyś	szpie​dzy,	szem​rane	grupy,	nikomu	nie	można	ufać…
–	 Brzmi	 zna​jomo	 –	 mruk​nął	 inspek​tor.	 –	 Ale	 jak	 jego	 nastrój?	 Nie	 traci

głowy?
–	 Nie.	 –	 Kot	 uśmiech​nął	 się,	 ucie​ka​jąc	 po	 raz	 kolejny	 wzro​kiem	 od	 szefa,

który	nic	nie	wie​dział	o	zama​chu.	–	Jest	znowu	sta​rym	Mey​erem,	psem	tro​pią​-
cym,	który	niczego	się	nie	boi.
–	No	i	dobrze.	To	sobie	pora​dzi.	–	Bren​ner	spoj​rzał	w	sufit	wyraź​nie	uspo​ko​-

jony.
–	A	jak	pan	się	czuje?	Mówią	coś…	leka​rze	zna​czy	się?
–	Mówią,	 ale	 ja	 ich	 nie	 słu​cham.	 Teraz,	 jak	 jesteś	 na	moim	miej​scu,	 to	 się

mniej	 mar​twię	 tym	 wszyst​kim,	 mogę	 sobie	 odpo​czy​wać.	 Aha…	 był	 u	 mnie
Lubicki	z	żoną,	mówił,	że	zła​paliście	tego	od	wła​ma​nia.
–	Złapa​li​śmy,	ale	śli​ma​czy	się	to	tro​chę.
–	Nie	szko​dzi	–	szep​nął	Bren​ner.	–	Małymi	krocz​kami	doj​dzie​cie	do	roz​wią​-

za​nia	sprawy.	Powiem	wam…	że	ta	cała	histo​ria	z	Łysia​kiem	była	dla	mnie	gor​-
sza	niż	zdrada	Odro​wąża	i	tych	dwó​ch…
–	No,	wcale	się	nie	dzi​wię.	–	Mar​cin	wykrzy​wił	usta.
–	Nie,	nie	cho​dzi	o	to,	że	leżę	w	szpi​talu,	ale	o	to,	że	jak	funk​cjo​na​riusz	chce



zabić	funk​cjo​na​riusza…	to	znak…	że	coś	naprawdę	jest	źle.	Cza​sami	budzę	się
i	myślę	sobie,	że	nie	wia​domo,	komu	ufać,	a	komu	nie.
–	Rasiak	mówił,	że	nie	lubi​li​ście	się	od	szkoły	–	zauwa​żył	Kot.
–	No	 i	 co	z	 tego?	–	Bren​ner	 spoj​rzał	na	niego	z	gnie​wem	w	oczach.	–	Byli

tacy,	któ​rych	nie​na​wi​dziłem	bar​dziej,	a	jakoś	do	nich	nie	strze​lałem.	Jak	trzeba
mieć	nasrane	we	łbie,	żeby	coś	takiego	w	ogóle	przy​szło	na	myśl?	Eh…	–	wes​-
tchnął	ciężko.	–	Chyba	się	sta​rzeję	bar​dziej	niż	mi	się	wyda​wało.	Kie​dyś	służba,
broń,	kole​dzy…	to	były	świę​to​ści,	któ​rych	się	nie	ruszało.	Czas	odcho​dzić…
Słom​kow​ski	zachi​cho​tał.
–	I	co	się,	szczylu,	cie​szysz?	Bawi	Cię	to?	–	ziry​to​wał	się	inspek​tor.
–	 Coś	 panu	 nie	 idzie	 to	 odcho​dze​nie.	 –	 Mar​cin	 nie	 prze​jął	 się	 wybu​chem

szefa.	–	Jak	pan	zaj​mie	miej​sce	Rasiaka,	to	się	pan	w	to	jesz​cze	bar​dziej	umo​czy.
–	Kurwa,	racja.	–	Bren​ner	prze​wró​cił	oczami,	aż	mu	się	w	gło​wie	zakrę​ciło.
Wszy​scy	trzej	par​sk​nęli	śmie​chem.
–	Idź​cie	już.	–	Bren​ner	mach​nął	ręką,	jakby	odga​niał	muchy.	–	Bo	mi	szwy	się

przez	Was	rozejdą	i	ni​gdy	stąd	nie	wyjdę.
–	 Idziemy.	 –	Kot	 pode​rwał	 się	 na	 równe	 nogi.	 –	Wolał​bym	 nie	 nara​żać	 się

pana	żonie.	Boję	się	jej	bar​dziej	niż	Rasiaka.
–	I	słusz​nie.	–	Bren​ner	poki​wał	pal​cem.	–	Bar​dzo	pra​wi​dłowo.



XCIV

Zawadka	iry​to​wał	ją.	Kątem	oka	widziała,	jak	gapi	się	na	nią	bez	skrę​po​wa​-
nia,	zamiast	sku​piać	się	na	tym,	co	dzieje	się	na	ekra​nie.	Począt​kowo	była	cie​-
kawa,	 jak	 zare​aguje	 na	 jej	 widok,	 ale	 szybko	 zorien​to​wała	 się,	 że	 kobiety
w	mun​du​rach	wcale	mu	nie	prze​szka​dzają,	a	ona	sama	bar​dzo	przy​pa​dła	bro​da​-
temu	sier​żantowi	do	gustu.
–	Co	 to	 jest?	–	Wska​zała	pal​cem	na	 jakiś	punkt	na	 table​cie,	żeby	odcią​gnąć

jego	natrętny	wzrok	od	swo​jej	twa​rzy.
–	Nic.	–	Wzru​szył	ramio​nami.	–	Jakaś	skała.
–	Aha…	Nie	umiem	czy​tać	obrazu	z	kamery	na	samo​lo​cie.	Wszystko	jest	dla

mnie	podej​rzane.
–	Nie	musisz	umieć	czy​tać,	jeśli	nie	mia​łaś	z	tego	szko​le​nia.	To	nie	jest	takie

pro​ste.
Gdyby	nie	oko​licz​no​ści,	w	 jakich	się	zna​leźli,	nawet	chęt​nie	by	sobie	z	nim

poga​dała.	Musiała	przy​znać,	że	bar​dzo	jej	się	podo​bał	–	zarówno	fizycz​nie,	jak
i	z	cha​rak​teru.	Był	miły	i	miał	w	sobie	dużo	cie​pła,	a	kiedy	patrzyła	w	jego	oczy,
widziała	w	nich	spory	poten​cjał	uczuć.	Na	jej	kole​gach	nie	zro​bił	takiego	wra​że​-
nia,	zwłasz​cza	na	Kro​ko​dylu,	do	któ​rego	odno​sił	się	z	opry​skli​wo​ścią	i	rezerwą.
Przy	niej	 jed​nak	 sta​wał	 się	kimś	zupeł​nie	 innym,	można	powie​dzieć,	 że	miękł
i	dał	się	lubić.	Kro​ko​dyl	szybko	to	wyczuł	i	był	wyraź​nie	zazdro​sny,	co	bawiło
Justynę	w	takim	samym	stop​niu,	co	ją	draż​niło.
–	To	co,	długo	w	tym	sie​dzisz?	–	zapy​tał	po	kilku	minu​tach.
–	W	czym?	W	naszej	gru​pie?
–	No…	w	ogó​le…	w	byciu	najem​ni​kiem.
–	To	skom​pli​ko​wane.	Byłam	już	z	nimi	kilka	lat	temu	przez	pół​tora	roku	i	nie​-

dawno	wró​ciłam.
–	Potrze​bo​wa​łaś	pie​nię​dzy?



–	Nie.	Uciec	przed	kło​potami.
Roze​śmiał	się	i	pokrę​cił	głową.
–	 To	 jak	 wielu	 z	 nas.	 Tylko	 że	 więk​szość	 ucieka	 przed	 kło​potami	 z	 pie​-

niędzmi.
Spoj​rzała	 na	 niego	 z	 uśmie​chem,	 łapiąc	 jego	 wzrok,	 który	 wyra​żał	 bar​dzo

wiele.
Pan	sier​żant	jest	kochliwy	–	skon​sta​to​wała	w	nagłym	olśnie​niu.
–	 Tak,	 tu	 sie​dzą	 sami	 dezer​te​rzy	 –	 wes​tchnęła,	 wra​ca​jąc	 do	 obser​wo​wa​nia

obrazu	z	kamery	na	samo​lo​cie,	który	latał	kilka	kilo​me​trów	na	pół​nocny-wschód
od	 nich.	 –	 Tu	 jest	 chyba	 jakiś	 czło​wiek.	Możesz	 powie​dzieć	 swoim	 ludziom,
żeby	zro​bili	zbli​że​nie?
–	Jasne.	–	Się​gnął	do	radia	oso​bi​stego.
Na	zbli​że​niu	widać	było	wyraź​nie	męż​czyznę	ubra​nego	w	cha​rak​te​ry​styczny

strój,	jaki	nosili	miej​scowi,	ale	też	rebe​lianci.	Szedł	sam	i	niósł	spo​rej	wiel​ko​ści
torbę	na	ple​cach,	a	w	dłoni	kara​bi​nek.
–	Możemy	go	śle​dzić?
–	Tak.	Można	usta​wić	samo​lot	w	tryb	śle​dze​nia	obiektu,	żeby	za	nim	podą​żał.
–	 Zróbmy	 to.	 –	 Justyna	 kiw​nęła	 głową.	 –	 Myślę,	 że	 idzie	 tam,	 gdzie	 my

chcemy	tra​fić.
Ponie​waż	śle​dzony	czło​wiek	wspi​nał	się	dość	wolno,	cze​kało	ich	dłu​gie	ocze​-

ki​wa​nie	 na	 zamie​rzony	 rezul​tat	 obser​wa​cji.	 Justyna	 się​gnęła	 więc	 po	 torbę
z	jedze​niem	i	wycią​gnęła	suchary	i	sło​dy​cze.
–	Masz	ochotę?	–	zapy​tała	Zawadkę,	pod​su​wa​jąc	mu	bato​nika.
–	Zaw​sze.	Dzięki.	A	powiedz	mi…	Malinko,	gdzie	macie	nasz	samo​lot?
–	W	wio​sce.	Prze​jeż​dża​łeś	obok	niej	dziś	w	nocy	z	Żół​wiem.
–	Z	kim?
–	Z	naszym	kolegą	Wald​kiem.
–	Myśla​łem,	że	on	jest	Zawi​sza.
–	Nie	–	Justyna	roze​śmiała	się.	–	Zawi​szą	jest	dla	niewtajem​niczonych.
–	To	on…	–	Zawadka	zmarsz​czył	czoło.	–	On	jest	z	wami?
–	Od	ośmiu	lat.
–	 Nieźle.	 –	 Sier​żant	 pokrę​cił	 głową.	 –	 Myśla​łem,	 że	 takie	 grupy	 nie	 biorą

lalek.
–	 Zdzi​wiłbyś	 się.	 –	 Spoj​rzała	 na	 niego	 z	 ukosa.	 –	 A	 jak	 byłeś	 na	 tar​gu…



widzia​łeś	jakąś	kobietę	w	skle​pie?
–	Widzia​łem…	Cze​kaj…	ona	z	wami…
–	To	byłam	ja,	matołku!	–	Pac​nęła	go	w	poty​licę.	–	Taki	jesteś	„spe​cjals”,	że

nic	nie	widzisz.
–	No	jak…	–	zmie​szał	się.
–	Zabi​jają	nas	rze​czy,	które	igno​ru​jemy,	pamię​taj	o	tym.
Przez	chwilę	nic	nie	odpowie​dział.	Wpa​try​wał	się	w	ekran	z	głu​pią	miną.
–	Byłaś	z	dziec​kiem.
–	No	i	co	z	tego?
–	Nie	wiem…	myśla​łem,	że	jesteś	od	tego	sprze​dawcy.
–	 Teore​tycz​nie	 to	 dobrze.	 Dla	 nas	 dobrze.	 Ale	 taka	 igno​ran​cja	 może	 wiele

kosz​to​wać,	 przynaj​mniej	 sporo	 naszych	 prze​ciw​ni​ków	 słono	 zapła​ciło	 za	 brak
ostroż​no​ści.	To,	że	Żółw	jest	„lalką”…	też	nam	pasuje.	Nikt	go	o	nic	nie	podej​-
rzewa,	nawet	takie	doświad​czone	stare	wygi	jak	Wy.	Wiem	dobrze,	jak	się	nosi​-
cie	po	bazie.	Ja	nawet	jak	cho​dziłam	po	uli​cach	War​szawy,	z	daleka	pozna​wa​łam
kogoś	od	Was.
–	To	źle?
–	To	fatal​nie	–	powie​działa	z	powagą.	–	Wysta​wia​cie	się.	Niby	nie	poda​je​cie

nazwisk	 i	 ni​gdzie	 nie	ma	Waszych	 foto​gra​fii,	 ale…	 te	 ruchy,	 te	Wasze	 brody,
gadże​ci​ki…	Do	Afga​ni​stanu	 ścią​gał	mnie	 Bry​tyj​czyk,	 który	 nie	wyróż​niał	 się
niczym,	trzeba	było	mieć	naprawdę	nosa,	żeby	się	poła​pać.	Gdy​byś	widział	Kro​-
ko​dyla,	jak	wraca	do	Pol​ski,	też	byś	na	niego	nie	zwró​cił	uwagi.	A	Wy	co?	Żółw
mi	mówił,	jak	się	zacho​wujecie	w	bazie.	Doma​ga​cie	się	pierw​szeństwa	na	izbie
cho​rych,	sza​ro​gę​si​cie	się	na	„difaku”,	pysku​je​cie	do	gene​rałów…	Żenada,	panie
Zawadka,	żenada.
–	Nie	sądzi​łem,	że	będzie	mnie	kie​dyś	pouczać	jakaś	 laska	–	uśmiech​nął	się

pod	nosem.	–	A	do	naszej	armii	Cię	nie	cią​gnęło?
Justyna	spo​waż​niała,	odwra​ca​jąc	wzrok.
–	To	już	było…	i	nie	wróci	wię​cej.
–	 No	 to	 wszystko	 jasne	 –	 wes​tchnął.	 –	 Dobra,	 widzę,	 że	 nasz	 wędro​wiec

dotarł	 do	 jakie​goś	 obo​zo​wi​ska.	 Przyj​rzyjmy	 się	 temu.	 –	 Się​gnął	 do	 radia.	 –
Małpo,	 widzisz	 ten	 obóz?	 Weź	 go	 dobrze	 oznacz	 i	 wetnij	 każdą	 podej​rzaną
rzecz,	żebym	zoba​czył	to	u	sie​bie.	Malinka,	zapi​suj	sobie	współ​rzędne,	które	się
poja​wią.



Justyna	się​gnęła	po	notat​nik	i	ołó​wek.
Godzinę	póź​niej	wyglą​dało	na	to,	że	misja	zakoń​czyła	się	suk​ce​sem.	Zawadka

z	Justyną	wyszli	ze	swo​jego	pro​wi​zo​rycz​nego	namiotu,	w	któ​rym	sie​dzieli	scho​-
wani	 za	 skałą.	Kro​ko​dyl	 z	 Siwym	kiw​nęli	 gło​wami	 na	 znak,	 że	wszystko	 jest
w	porządku.	Żółw	spał	w	śpi​wo​rze	Justyny	z	kom​pu​te​rem	pod	głową.
–	 Żół​wik.	 –	 Justyna	 potrzą​snęła	 go	 za	 ramię.	 –	 Pobudka.	Może​cie	 wra​cać.

Dam	znać	Mar​che​wie,	żeby	po	Was	pod​je​chał,	zabie​rzecie	z	wio​ski	samo​lot.
–	OK.	–	Prze​cie​rał	powieki.	–	Zna​leźliście	ich?
–	Tak.	Masz	tutaj	gridy,	podaj	je	do	GWO.
–	Ale…	ale	jak…
–	Daj	mi	 je.	 –	Zawadka	wycią​gnął	 dłoń	po	 kartkę.	 –	Albo	 sobie	 zostaw.	 Ja

podam	z	naszych	logów.	Musimy	to	zro​bić	mądrze.
–	Dla​czego?	–	zapy​tał	Kro​ko​dyl,	który	nagle	sta​nął	obok	nich.
–	Po	połu​dniu	na	GWO	będzie	zmiana.	Dowódca,	który	teraz	tam	sie​dzi,	jest

głą​bem	do	kwa​dratu.	Ten	następny	też	jest	debi​lem,	ale	 tro​chę	mniej​szym.	Nie
będzie	się	pytał,	skąd	to	mam,	tylko	poda	współ​rzędne	i	strzeli.
–	Dobrze.	Jak	uwa​żasz	–	zgo​dziła	się	Justyna.	–	To	idź​cie	już.	My	musimy	się

pozbie​rać,	więc	chwilę	nam	zej​dzie.	Dzięki	za	pomoc.
–	Zaw​sze	do	usług.	–	Zawadka	wycią​gnął	do	niej	dłoń,	uśmie​cha​jąc	się	całym

uzę​bie​niem.	Kro​ko​dyl	par​sk​nął	ziry​to​wany	i	odwró​cił	się	na	pię​cie.
Kiedy	Żółw	z	Zawadką	znik​nęli	im	z	pola	widze​nia,	Justyna	zarzą​dziła	pako​-

wa​nie	i	powrót.	Kro​ko​dyl	ruszył	jej	na	pomoc	przy	zbie​ra​niu	rze​czy.
–	Pora​dzę	sobie	–	wark​nęła.	–	Zaj​mij	się	pil​no​wa​niem	nas.
–	Siwy	nas	pil​nuje.	O	co	Ci	cho​dzi?
–	O	gówno,	wiesz?	–	Wypro​sto​wała	się	i	spoj​rzała	na	niego	z	gnie​wem.
–	Nie	rozu​miem…	–	Sta​nął	 jak	wryty,	nie	wie​dząc,	co	odpowie​dzieć.	Gogol

zer​k​nął	na	nich	z	zacie​kawieniem.
–	Czego	nie	rozu​miesz?	Że	zacho​wujesz	się,	jak​bym	była	Twoją	wła​sno​ścią,

jak​byś	miał	do	mnie	jakieś	prawa?
–	Ja…	wca​le…
–	Co	to	za	pry​cha​nie,	co?	Nikt	nie	może	być	dla	mnie	miły,	bo	Ty	zaraz	robisz

sceny.	 Mój	 mąż	 jest	 według	 Cie​bie	 gamo​niem,	 który	 zro​bił	 ze	 mnie	 kurę
domową.	Nikt	nie	jest	tak	dobry	jak	Ty,	nikt	nie	jest	rów​nie	zaje​bi​sty.
–	Wcale	tak	nie	uwa​żam	–	powie​dział	cicho,	marsz​cząc	brwi.	–	A	Twój	stary



to	gamoń.
–	Nie​prawda!	–	syk​nęła.	–	Nie	dora​stasz	mu	do	pięt,	wiesz?
–	Jasne	–	roze​śmiał	się	szy​der​czo.	–	Cho​dzący	ideał.
–	Żebyś	wie​dział.	Bo	ja	zawsze	czu​łam	się	przy	nim	wynie​siona	na	pie​de​stał.
–	To	co	tu	robisz?
–	Pro​blemy	może	mieć	każdy,	Tobie	nic	do	tego.	On	przynaj​mniej	miał	jaja,

żeby	przy​znać	się	do	swo​ich	uczuć.
Kro​ko​dyl	nie	odpowie​dział.	Gogol	nabrał	powie​trza	w	płuca	i	wypu​ścił	gwał​-

tow​nie,	czu​jąc	wiszącą	w	powie​trzu	wojnę.
–	Co?	Nic	mi	nie	powiesz?	–	Justyna	wbiła	wzrok	w	zaczer​wie​nio​nego	Kro​-

ko​dyla.	–	Znowu	nie	masz	odwagi?	Łazi​łeś	zawsze	wokół	mnie	 jak	dra​pież​nik
wokół	zwie​rzyny.	Nigdy	nie	potra​fiłeś	powie​dzieć,	czego	chcesz	ode	mnie…	bo
pew​nie	sam	nie	wie​działeś.
–	Wie​dzia​łem	–	powie​dział	bar​dzo	cicho.	Gogol	zro​bił	wiel​kie	oczy	z	wra​że​-

nia.	–	Zaw​sze	wie​działem,	tylko	nie	byłem	pew​ny…
–	No,	czego	nie	byłeś	pewny?
–	Tego,	co	ty…	–	Zamilkł	nagle.
–	 Jesteś	 idiotą,	wiesz?	–	Teraz	naprawdę	była	zła.	–	Wiel​kim	 idio​tą…	bo	 ja

zawsze	Cię	kocha​łam.	Od	samego	początku	byłeś	dla	mnie	naj​waż​niej​szy,	waż​-
niej​szy	nawet	niż	Łukasz,	kiedy	go	pozna​łam.
–	Ale…	–	Wycią​gnął	rękę	w	jej	stronę	w	geście	bez​rad​no​ści.
–	Co	„ale”?	–	Cof​nęła	się.	–	W	tym	wła​śnie	nie	dora​stasz	do	pięt	Łuka​szowi:

nie	 zro​biłeś	 nic,	 żeby	 się	 tego	 dowie​dzieć,	 żeby	 mnie	 do	 sie​bie	 prze​ko​nać…
Umia​łeś	 tylko	odstra​szać.	Dla​czego	nie	poje​chałeś	za	mną,	kiedy	od	Was	ode​-
szłam?	Cze​kałam	na	Cie​bie	w	Pol​sce,	wciąż	mia​łam	nadzieję,	że	jed​nak	się	zła​-
miesz	 i	 coś	w	Tobie	 drgnie.	 Łukasz	 cho​dził	 za	mną,	wal​czył…	 ja	 się	 oga​nia​-
łam…	–	roze​śmiała	się	przez	łzy,	patrząc	w	niebo.	–	On…	on	oświad​czył	mi	się,
a	ja	mu	odmó​wiłam,	bo	żyłam	nadzie​ją…	–	Pokrę​ciła	głową	z	nie​do​wie​rza​niem.
–	O	mało	go	przez	to	nie	stra​ci​łam.
Zapano​wała	cisza.	Siwy	sie​dział	odwró​cony	do	nich	ple​cami,	bo	obser​wo​wał

otocz​nie,	ale	mocno	nasta​wiał	uszu.	Gogol	zbladł	nieco,	a	w	żołądku	czuł	lekki
ucisk.	 Było	 mu	 żal	 Kro​ko​dyla,	 bo	 dobrze	 wie​dział,	 co	 to	 wyzna​nie	 Justyny
mogło	dla	niego	ozna​czać.
–	A	teraz?	–	wydu​sił	w	końcu	z	sie​bie	Kro​ko​dyl.	–	Teraz	coś	czu​jesz?



–	 Czło​wieku,	 obudź	 się!	 –	 Justyna	 poczuła	 się	 znowu	 bez​silna.	 –	 Teraz	 to
teraz,	a	kie​dyś	to	było	coś	innego.	Mam	męża,	mam	inne	życie…	w	ogóle	chcę
ina​czej	żyć,	kiedy	wrócę.	Cie​bie	nie	ma	w	tym	życiu,	bo	nie	chcia​łeś	być…
–	Chcia​łem!	–	W	jego	gło​sie	sły​chać	było	despe​ra​cję.
–	To	gdzie	byłeś	cały	ten	czas?	–	zapy​tała	cicho,	czu​jąc,	jak	łzy	napły​wają	jej

do	oczu.	–	To	nie	 ja	Cię	zosta​wiłam.	To	Ty	ni​gdy	nie	pozwo​li​łeś	się	do	sie​bie
zbli​żyć.	A	 teraz…	jest	za	późno,	po	pro​stu.	–	Opu​ściła	 ramiona	zre​zy​gno​wana
i	schy​liła	się	po	swój	ple​cak.	–	Zbie​rajmy	się,	robi	się	coraz	zim​niej.
Zaczęli	scho​dzić	jesz​cze	za	dnia,	ale	zachmu​rzyło	się	i	zaczęło	sypać	im	śnie​-

giem	w	oczy.	Tego	Justyna	oba​wiała	się	najbar​dziej.	Nie	trzeba	było	wiele,	żeby
odcięło	im	drogę	powrotu	bez	moż​li​wo​ści	pomocy	z	któ​rejkolwiek	strony.	Marsz
otwie​rał	 Kro​ko​dyl,	 za	 któ​rym	 szła	 Justyna.	 Za	 nimi	 drep​tał	 żwawo	 Gogol
z	Siwym	tuż	za	swo​imi	ple​cami.
–	W	szkole	było	tak	samo	–	szep​nął	w	pew​nej	chwili	Siwy,	ale	Gogol	nie	wie​-

dział,	czy	mówi	to	do	niego,	czy	do	sie​bie.
–	Co	tam	maru​dzisz?	–	Zerk​nął	przez	ramię.
–	Mówię,	że	w	szkole	było	tak	samo	z	Justyną.	–	Siwy	roz​glą​dał	się	ner​wowo

wokoło,	złosz​cząc	się	na	śnieg,	który	ogra​niczał	mu	widocz​ność.	–	Wszy​scy	się
w	niej	kochali.
–	Ty	też?	–	Kostek	zachi​cho​tał.
–	Też	–	wes​tchnął	cicho	Siwy	z	roz​bra​ja​jącą	szcze​ro​ścią.	–	Nikt	nie	wie​dział,

jak	ją	podejść,	jak	pode​rwać…	Gada​li​śmy	wie​czorami	o	niej,	niektó​rzy	marzyli,
że	idą	z	nią	do	łóżka.	A	ona	nikogo	nie	chcia​ła…
–	A	to	mi	nowo​ści	opo​wia​dasz	–	mruk​nął	Gogol	z	prze​ką​sem.	–	A	czemu	tak

marzy​li​ście?	Ład​niej​szych	nie	było?
–	Były	–	stwier​dził	Siwy.	–	Ale	nie	robiły	takiego	wra​że​nia.	Dla​tego…	tak	po

niej	jeździ​li​śmy.	Żeby	mieć	choć	tyle	satys​fak​cji.
Kostek	spoj​rzał	na	niego	jak	na	debila.
–	 Świetny	 spo​sób	 na	 podryw,	 naprawdę	 dosko​nały.	 Wiesz,	 co	 się	 stało

z	gościem,	który	ją	por​wał?
–	Nie.	–	Siwy	pokrę​cił	głową,	odry​wa​jąc	na	chwilę	wzrok	od	ota​cza​ją​cych	ich

skał.
–	Powiem	Ci	tylko,	że	to	była	szybka	i	bez​bo​le​sna	śmierć.	Nie	męczył	się…

wcale.



Siwy	 nic	 już	 nie	 powie​dział.	 Wie​dział	 o	 por​wa​niu	 Justyny,	 bo	 wszyst​kie
media	trą​biły	o	 jej	śmierci.	Potem	sprawa	uci​chła,	więc	nie	wia​domo	było,	kto
i	 dla​czego	 ją	 zabił.	Kiedy	 zoba​czyli	 ją	 z	Warzy​wem	w	Kabulu,	myśleli,	 że	 to
duch,	ale	w	miarę	upływu	czasu	zaczęły	docie​rać	do	nich	strzępy	infor​ma​cji	na
temat	 oko​licz​no​ści	 jej	 uwol​nie​nia	 się	 i	 ucieczki.	 Po	 tym,	 co	widział,	 od	 kiedy
była	jego	dowódcą,	skłonny	był	uwie​rzyć	w	każdą	wer​sję	zda​rzeń.
Nie	szli	w	zbyt	dużych	odle​gło​ściach	od	sie​bie,	żeby	w	zawiei	nie	stra​cić	się

z	oczu.	Siwy	robił	się	coraz	bar​dziej	ner​wowy,	zwłasz​cza	że	mieli	do	przej​ścia
mały	kawa​łek	na	bar​dziej	otwar​tej	prze​strzeni.
–	Zejdźmy	tutaj,	bli​żej	skał.	–	Justyna	wska​zała	pal​cem	na	strome	zbo​cze	nad

nimi	 po	 lewej	 stro​nie.	 –	 Nie	 będzie	 tak	 wiało	 i	 będziemy	 mniej	 widoczni.
Siwy…	 nie	 wyko​nuj	 nie​po​trzeb​nych	 ruchów.	 Jeśli	 coś	 zoba​czysz,	 daj	 znać,
zanim	strze​lisz.
–	Dobrze	–	odpowie​dział,	choć	wcale	mu	się	to	nie	podo​bało.
Za	nimi,	w	odle​gło​ści	kil​ku​na​stu	bądź	kilku	kilo​me​trów,	mieli	podą​żać	Bul​let

z	 Nawi​ga​torem.	 Było	 ich	 tylko	 dwóch,	 mieli	 mniej​szy	 bagaż	 i	 byli	 o	 wiele
spraw​niejsi,	 więc	 ist​niała	 szansa,	 że	 w	 któ​rymś	 momen​cie	 ich	 dogo​nią.	 Siwy
oglą​dał	się	co	chwila,	mając	nadzieję,	że	ich	gdzieś	zoba​czy.	Zamiast	tego,	nie​-
spo​dzie​wa​nie	doj​rzał	na	nawi​sie	skal​nym	czło​wieka,	który	ich	obser​wo​wał.	Miał
cha​rak​te​ry​styczną	czapkę,	chu​stę	„ara​fatkę”	 i	długą	brodę.	Nic	spe​cjal​nego	nie
robił,	po	pro​stu	klę​czał	i	się	im	przy​glą​dał,	nie	było	nawet	widać,	żeby	miał	przy
sobie	broń.	Widok	ten	był	dla	Siwego	czymś	tak	nie​ocze​ki​wa​nym,	a	 jed​no​cze​-
śnie	czymś,	czego	tak	bar​dzo	się	oba​wiał,	że	natych​miast	odwró​cił	się	w	tamtą
stronę	i	wymie​rzył	kara​bi​nek	w	jego	głowę.	Justyna	nie	zdą​żyła	krzyk​nąć,	kiedy
oddał	strzał…
–	 Kurwa!	 –	 wyrwało	 się	 Kro​ko​dylowi,	 który	 natych​miast	 przy​kleił	 się	 do

ściany	skal​nej	i	prze​ła​do​wał	broń.	–	Co	Ty	odpier​da​lasz?
–	Tam	ktoś	 jest!	 –	Siwy	ciężko	oddy​chał	 i	wcale	nie	 zamie​rzał	 się	 cho​wać.

Nie	wie​dział,	czy	tam​ten	czło​wiek	obe​rwał,	czy	po	pro​stu	się	scho​wał.
–	I	co	z	tego?	–	Gogol	zła​pał	go	za	rękaw	i	pocią​gnął	w	swoją	stronę.	–	Niech

sobie	będzie.	Gdyby	miał	nas	ata​ko​wać,	zro​biłby	to	dawno	temu.
–	Musimy	 stąd	 ucie​kać.	 –	 Justyna	 rozej​rzała	 się	 wokoło.	 –	 Jak	 podejdą	 od

przodu,	to	rozstrze​lają	nas	pod	tą	skałą	jak	ścierwa.
–	Kto	nas	roz​strzela?	–	Do	Siwego	zaczęło	powoli	docie​rać,	że	zro​bił	coś	nie



tak.
–	Ci,	któ​rych	ścią​gnąłeś	swoim	strza​łem,	idioto!	–	wark​nął	Kro​ko​dyl	i	ruszył

bie​giem	przed	sie​bie.	–	Malina,	idź	za	mną.
Zaczęli	biec	na	ugię​tych	nogach	z	bro​nią	przy	pier​siach.	Udało	 im	się	prze​-

biec	otwartą	prze​strzeń	i	dostać	do	małego	wąwozu,	który	pro​wa​dził	ostro	w	dół.
Gdyby	go	poko​nali,	mie​liby	 już	nie​wielki	 i	 cał​kiem	bez​pieczny	kawa​łek,	żeby
dotrzeć	do	miej​sca,	gdzie	cze​kał	na	nich	Mar​chewa.	Justyna	nie	cier​piała	scho​-
dzić	w	dół	–	tym	bar​dziej	zbie​gać.	Bolały	ją	strasz​nie	kolana,	a	pięty	śli​zgały	się
po	oblo​dzo​nych	kamie​niach.	Kro​ko​dyl	oglą​dał	się	co	chwilę	w	jej	stronę,	spraw​-
dza​jąc,	czy	się	nie	prze​wró​ciła.
–	Nie	oglą​daj	się!	–	krzyk​nęła.	–	Bie​gnij!
Wtedy	padł	pierw​szy	strzał.	Napast​nicy	byli	daleko,	a	oni	znaj​do​wali	się	dość

czę​sto	w	mar​twym	polu,	ale	to	mogło	się	szybko	zmie​nić.	Po	chwili	strzały	stały
się	częst​sze,	aż	zaczęły	przy​po​mi​nać	deszcz	kul,	które	odbi​jały	się	z	gwiz​dem	od
skał.	 Justyna	 co	 jakiś	 czas	 widziała	 iskry,	 a	 po	 sekun​dzie	 drobne	 frag​menty
kamie​nia	sypały	się	jej	pro​sto	na	głowę.
Dla​czego	 nie	mamy	heł​mów?	Do	 cho​lery,	 dla​czego	 ni​gdy	 ich	 nie	mamy?	–

huczało	jej	w	gło​wie.
Wyda​wało	się,	że	ata​kuje	 ich	cała	kom​pa​nia.	Nie	wie​dzieli	zresztą,	 ilu	 ludzi

ich	ściga	i	ile	mogą	mieć	amu​ni​cji,	tak	czy	ina​czej	cudem	wyda​wało	się,	że	nikt
z	 nich	 jesz​cze	 nie	 dostał.	 Dopiero	 po	 paru	 sekun​dach	 uświa​do​miła	 sobie,	 że
odru​chowo	bie​gnie	 zyg​za​kiem,	 tak	 jak	 ją	 tego	 nauczono	w	pierw​szych	 dniach
uni​tarki	w	szkole	pod​ofi​cer​skiej	i	jak	potem	wie​lo​krot​nie	bie​gała	po	bie​dru​skim
poli​go​nie.	 Tak	 samo	 zacho​wy​wali	 się	 jej	 towa​rzysze.	 Wtedy	 zro​zu​miała,	 że
napast​nicy	muszą	strze​lać	w	ten	spo​sób,	jeśli	chcą	zwięk​szyć	szansę	na	tra​fie​nie.
Pie​przona	tak​tyka	–	żach​nęła	się	w	duchu,	pro​sząc	Boga,	żeby	wresz​cie	udało

im	się	wydo​stać	z	tego	wąwo​zu…	i	żeby	nie	strze​lali	z	gra​nat​nika	albo	„mośka”.
Wybuch	 nastą​pił,	 kiedy	 dobie​gali	 do	 wyj​ścia	 z	 wąwozu.	 To	 musiał	 być

moździerz,	bo	z	gra​nat​nika	nie	dałoby	się	strze​lić	tam	w	linii	pro​stej.	Ogłu​szyło
ich	wszyst​kich,	ale	tylko	Kro​ko​dyl	upadł.	Justyna	dobie​gła	do	niego,	prak​tycz​-
nie	na	czwo​ra​kach,	i	spoj​rzała	mu	w	twarz.
–	Sły​szysz	mnie?	–	Zła​pała	go	za	chu​stę	na	szyi.	Oczy	miał	otwarte	i	szybko

zaczął	się	podno​sić,	żeby	dosu​nąć	się	do	ściany	skal​nej.
–	Nie	mogę	wstać	–	jęk​nął,	łapiąc	Justynę	za	ręce.



–	Zostań.	Zaraz	Gogol	Ci	pomoże.	Kostek!
Gogol	 dopadł	 do	 nich	 po	 paru	 sekun​dach.	 Siwy	 był	 po	 dru​giej	 stro​nie	 i	 co

chwila	strze​lał,	sta​ra​jąc	się	osło​nić	ich	cho​ciaż	tym	sła​bym	ogniem.
–	 Poda​łem	 po	 radiu	 do	 Char​liego,	 jaka	 jest	 sytu​acja	 –	 wydy​szał	 Kostek.	 –

Wik​tor	 już	 tu	 jedzie,	 zgar​nął	 Żół​wia	 i	 Zawadkę	 po	 dro​dze.	 Jak	 spo​tkają	 się
z	Mar​chewą,	to	będzie	nas	wię​cej.	Kro​ko​dyl,	co	z	tobą?
–	Nie	mogę	się	podnieść.
–	To	się	nie	podnoś.	Zaraz…	–	Gogol	zamilkł	z	prze​ra​że​nia.	Dopiero	wtedy

Justyna	zauwa​żyła,	że	lewa	nogawka	Kro​ko​dyla	od	pach​winy	do	kolana	zalana
jest	krwią.	–	Malinka,	dawaj	pasek.	Trzeba	to	uci​snąć.
Kro​ko​dyl	był	bar​dzo	blady,	ale	nie	wyda​wało	się,	żeby	czuł	się	źle.	Przy​glą​dał

się	ich	dzia​ła​niom,	jakby	oglą​dał	film,	jakby	jesz​cze	nie	rozu​miał,	co	się	stało.
–	Nie!	Nie!	Nie!	–	Ręce	Justyny	drżały,	a	z	oczu	zaczęły	pły​nąć	łzy.	–	Kostuś,

zrób	coś,	bła​gam	Cię.
–	Robię,	Malinka,	 robię.	 –	Gar​dło	Kostka	 zaci​snęło	 się	w	nagłym	żalu.	 Już

wie​dział,	że	za	wiele	zro​bić	się	nie	da.
–	Tęt​nica?	–	zapy​tał	szep​tem	Kro​ko​dyl.
–	Nie	wiem	–	skła​mał	Gogol.	–	Nie	martw	się.	Zaraz	to	zata​mu​jemy.
Zaci​snęli	mu	pasek	na	udzie	i	wyda​wało	się,	że	rana	mniej	krwawi,	ale	oby​-

dwoje	wie​dzieli,	 że	 to	 na	 nic.	 Justyna	 zdjęła	 swoją	 chu​stę	 i	 przy​ci​snęła	 ją	 do
nogi	Kro​ko​dyla,	który	zła​pał	ją	za	rękę.
–	 Sły​szałaś?	 Mniej	 strze​lają.	 O!	 –	 Pod​niósł	 palec	 w	 górę.	 –	 Ktoś	 strze​lił

z	kara​binu	snaj​per​skie​go…	Nawi.
Justyna	wypro​sto​wała	się	na	chwilę,	nasłu​chu​jąc.	Miał	rację.	Wyglą​dało	na	to,

że	 ich	 para	 snaj​pe​rów	 zna​lazła	 się	 na	 tyle	 bli​sko,	 że	mogła	 dać	 im	wspar​cie.
W	Justynę	wstą​piła	nowa	nadzieja,	że	Kro​ko​dyla	da	się	ura​to​wać,	że	zdążą	go
zwieźć	na	dół,	do	wio​ski…	może	nawet	do	szpi​tala	w	Gha​zni.
–	 To	 na	 nic	 –	 uśmiech​nął	 się,	 gła​dząc	 ją	 po	 policzku,	 jakby	 czy​tał	 w	 jej

myślach.	–	To	już	koniec.
–	Nie!	 –	 Pokrę​ciła	 ener​gicz​nie	 głową.	 –	Nie.	Wik​tor	 tu	 zaraz	 będzie,	 zoba​-

czysz.	–	Przy​su​nęła	się	do	niego	tak,	żeby	jego	głowa	oparła	się	jej	na	ramie​niu.
–	Wytrzy​maj	jesz​cze	tro​chę…	Nie	mogę	Cię	stra​cić.	To	moja	wina.
–	Każdy	praw​dziwy	dowódca	musi	kie​dyś	stra​cić	czło​wieka.	Myśla​łaś,	że	Cię

to	omi​nie?	Że	jesteś	w	czymś	lep​sza?	Gogol,	zdej​mij	to	ze	mnie.	–	Wska​zał	na



kami​zelkę.
Kostek,	 przy	 gło​śnych	 pro​te​stach	 Justyny,	 ścią​gnął	 mu	 kami​zelkę	 i	 maga​-

zynki.	W	samym	mun​du​rze	był	lżej​szy,	więc	Justyna	objęła	go	ramio​nami,	ukła​-
da​jąc	sobie	na	kola​nach	i	nie	prze​sta​jąc	zale​wać	się	łzami.
–	To	trzeci	raz	w	życiu,	kiedy	jestem	naprawdę	szczę​śliwy	–	wes​tchnął	ciężko

Kro​ko​dyl,	 patrząc	 w	 niebo,	 z	 któ​rego	 wciąż	 padał	 śnieg.	 –	 Pierw​szy…	 jak
Bambi	 powie​dział,	 że	 ode​szłaś	 od	 swo​jego	 gamo​nia…	 Drugi,	 kiedy	 powie​-
działaś,	 że	mnie	 kocha​łaś…	 bar​dziej	 niż	 jego.	 I	 teraz…	Umie​ram	 szczę​śliwy,
Malinka.	Taki	fart.
Justyna	 odgar​niała	 z	 jego	 twa​rzy	 płatki	 śniegu	 i	 nie	wyglą​dała	 już	Wik​tora

z	resztą	ludzi.	Chciała	cały	czas	na	niego	patrzeć,	żeby	nie	odszedł	nie​spo​dzie​-
wa​nie.	 Poza	 tym	miała	 nadzieję,	 że	 jakoś	 zacza​ruje	 rze​czywistość	 i	 naprawdę
uda	się	go	zatrzy​mać.	Gogol	spu​ścił	głowę	na	piersi,	czu​jąc	po	raz	pierw​szy	od
bar​dzo	dawna,	że	prze​ra​sta	go	to,	co	się	dzieje.
–	Mogę	Ci	coś	powie​dzieć?	–	Kro​ko​dyl	dotknął	twa​rzy	Justyny.
–	Wszystko.
Ledwo	go	było	sły​chać,	więc	nachy​liła	się	nisko	nad	jego	twa​rzą.
–	 Ja	 też	 Cię	 kocha​łem.	 Zaw​sze.	 I	 kocham,	wiesz?	 Tro​chę	 głu​pio…	 –	 roze​-

śmiał	 się	 cicho	 –	 tro​chę	 głu​pio,	 że	 muszę	 stać	 jedną	 nogą	 w	 gro​bie,	 żeby	 to
w	 końcu	 powie​dzieć,	 ale	 zawsze	 coś,	 nie?	Wyszedł​bym	 na	 więk​szego	 idiotę,
gdy​bym	wcale	tego	nie	zro​bił.
–	Nie	mów…	Potrze​bu​jesz	sił.
–	Tylko	tyle	mi	zosta​ło…	Gogol…	–	Wycią​gnął	rękę	w	stronę	Kostka.	–	Czas

iść.	Czas	się	poże​gnać,	stary	przy​ja​cielu.
–	Spier​da​laj!	–	wyrwało	się	z	piersi	Gogola.	Był	w	sta​nie,	w	jakim	Justyna	go

jesz​cze	 nie	 widziała.	 Zła​pał	 Kro​ko​dyla	 za	 dłoń	 i	 ści​snął	 ją	 mocno.	 –	 Jak	 tak
możesz,	co?	Iść	sobie?	Jak​byś	nie	mógł	wytrzy​mać	jesz​cze	tych	kilku	minut.	Co
Ci	zależy?
–	Widzisz?	–	Kro​ko​dyl	spoj​rzał	na	Justynę	z	uśmie​chem.	–	To	jest	praw​dziwy

przy​ja​ciel.	Dobra​noc…
Umarł.	Czuła,	 jak	w	krót​kich	kon​wul​sjach	uszło	z	niego	życie.	Choć	wyda​-

wało	się	to	niemoż​liwe,	zro​bił	się	lżej​szy	w	jej	ramio​nach.	A	wszystko,	co	działo
się	póź​niej,	było	już	jakby	snem.
Rebe​lianci	 strze​lali	 coraz	 rza​dziej.	 Do	 ognia	 Nawi​ga​tora	 i	 Bul​leta	 po	 kwa​-



dransie	dołą​czył	się	Wik​tor,	Mar​chewa,	Żółw	i	Zawadka,	któ​rzy	przy​szli	od	dru​-
giej	 strony.	 Kiedy	Ukra​iniec	 zoba​czył,	 że	 Kro​ko​dyl	 leży	mar​twy	 na	 kola​nach
Justyny,	ruszył	w	dzi​kim	pędzie	pod	górę	z	jakimś	strasz​nym	okrzy​kiem,	który
wydo​był	się	gdzieś	z	dna	jego	gar​dła.	Za	nim	pobiegł	Siwy,	drę​czony	wyrzu​tami
sumie​nia,	 a	 potem	 –	 po	 odpo​wied​niej	 chwili	 namy​słu	 –	 Żółw,	 łapiąc	w	 biegu
amu​ni​cję	 Kro​ko​dyla.	 Zawadka	 z	 Mar​chewą	 pomo​gli	 Justy​nie	 podnieść	 się
z	ziemi	i	przy​kryli	twarz	zmar​łego	chu​stą.
Z	powrotu	do	wio​ski	Justyna	nie​wiele	zapamię​tała.	Było	już	bar​dzo	ciemno,

a	oni	jechali	bez	świa​teł.	W	pew​nej	chwili	zoba​czyła	tylko,	że	Wik​tor	wyrzuca
coś	przez	okno	z	prze​kleń​stwem	na	ustach.
–	Co	to	było?	–	szep​nęła	go	Gogola.
–	 Głowa	 –	 odpowie​dział	 rów​nież	 szep​tem.	 –	 Żółw	 mówił,	 że	 odciął	 ją	 na

żywca.
–	Dużo	ich	było?
–	Podobno	dużo,	ale	wypstry​kali	się,	zanim	nasi	do	nich	doszli,	więc	Wik​tor

z	Siwym	dogo​nili	kilku	i…	zro​bili,	co	trzeba.
–	Nie	jedźmy	tam.	–	Ledwo	mówiła.
–	Co,	Malinka?	–	Gogol	nachy​lił	się	nad	nią.
–	Nie	wra​cajmy	do	wio​ski.	Do	tych	ludzi…	Jedźmy	pro​sto	do	Kabulu.
–	Ale	po	co?
–	To	roz​kaz.	–	Oparła	obo​lałą	głowę	na	jego	ramie​niu.
Gogol	pokle​pał	Mar​chewę	po	ramie​niu.
–	Jedź	do	Kabulu.
–	Ale…
–	Jedź!	–	Kostek	się​gnął	do	radia	i	włą​czył	je	na	kanał,	na	któ​rym	mieli	łącz​-

ność	z	Char​liem.	–	Sły​szysz	mnie?
–	Sły​szę	–	zabrzmiał	dźwięczny	bry​tyj​ski	akcent.	–	Gdzie	jeste​ście?
–	 Pakuj	 się	 i	 spier​da​laj	 stam​tąd.	 Jak	 tylko	 gospo​darze	 pójdą	 spać,	 wyjedź

z	wio​ski.
–	Dobrze…	yyy…	a	co	z	samo​lotem?
–	Zabie​raj	ze	sobą.	Zawadka	jest	z	nami.	Umówmy	się	trzy​dzie​ści	kilo​me​trów

na	połu​dniowy	zachód	od	Gha​zni,	tam	jest	taka	więk​sza	miej​sco​wo​ść…
–	Wiem.	Tam,	gdzie	zawsze	tan​ku​jemy.
–	Tak.	Bądź	tam,	OK?



–	Będę.
Gogol	 prze​łą​czył	 się	 na	 inny	 kanał	 i	 prze​ka​zał	 tę	 wia​domość	 do	 dru​giego

samo​chodu,	w	któ​rym	jechał	Żółw	z	sier​żan​tem	i	Siwym.
–	Mam	tylko	nadzieję,	że	 to	całe	GWO	nie	da	dupy	 i	 strzeli,	gdzie	 trzeba	–

wes​tchnął	 Kostek	 z	 despe​ra​cją	 w	 gło​sie.	 –	 Niech	 ta	 jego	 śmierć	 nie	 idzie	 na
marne.



XCV

Porucz​nik	Radecka	miała	minę	zbi​tego	psa.	Nikt	jed​nak	się	tym	nie	przej​mo​-
wał,	 bo	Wiśniew​ski	 ostrze​gał,	 że	 to	 czę​sta	 zagrywka.	Była	 bar​dzo	niezado​wo​-
lona	z	faktu,	że	musiała	do	nich	przy​je​chać,	ale	nie	miała	spe​cjal​nie	wyj​ścia,	bo
Koto​wicz	zała​twił	to	drogą	ofi​cjalną	i	została	przy​słana	przez	swo​jego	prze​ło​żo​-
nego.	Podobno	ostro	się	wykłó​cała,	ale	nie	pomo​gły	nawet	żadne	z	jej	zna​jo​mo​-
ści.
–	Boi	się	–	stwier​dził	Wiśniew​ski,	przy​glą​da​jąc	się	jej	zza	wenec​kiego	lustra.
–	Myślisz?	–	Kot	spoj​rzał	na	niego,	marsz​cząc	brwi.
–	 Jestem	 pewny	 –	wes​tchnął	 Robert.	 –	 Spę​dzi​łem	 z	 nią	 tro​chę	 czasu,	 więc

wiem…	Gra.	Zaw​sze	odsta​wia	 jakieś	przed​stawienie,	w	zależ​no​ści	od	 tego,	co
chce	osią​gnąć.	Teraz	chce	wyjść	na	pokrzyw​dzoną,	więc	gra	ofiarę.	Nie	wie,	po
co	tu	jest,	więc	na	wszelki	wypa​dek…
–	Jasne.	To	co?	Potrzy​mamy	ją	tam	jesz​cze	z	kwa​drans	i	możemy	wpusz​czać

Iwonę.	 –	 Tomek	 spoj​rzał	 na	 sto​ją​cego	 za	 nim	 Mży​głoda,	 który	 ski​nął	 głową
i	wyszedł	bez	słowa	z	pokoju.
Poste​run​kowa	Iwona	Kowa​lik	bar​dzo	dener​wo​wała	się	swoim	zada​niem,	ale

zro​biła	abso​lut​nie	wszystko,	żeby	nie	dać	tego	po	sobie	poznać.	Pew​no​ści	sie​bie
doda​wał	jej	fakt,	że	w	cywil​nym	ubra​niu	i	z	bro​nią	w	kabu​rze	pod	pachą	wyglą​-
dała	naprawdę	groź​nie	 i	 pro​fe​sjo​nal​nie.	Weszła	do	pokoju,	w	któ​rym	sie​działa
Radecka	i	bez	słowa	powi​ta​nia	posta​wiła	przed	nią	butelkę	z	wodą.
–	Chce​cie	mnie	tu	trzy​mać	tak	długo,	że	muszę	mieć	wodę?	–	W	gło​sie	pani

żan​darm	sły​chać	było	pre​ten​sję,	ale	też	nie​po​kój.
–	Nie	wiem,	 ile	będziemy	 tu	panią	 trzy​mać	–	powie​działa	 spo​koj​nie	 Iwona,

zaj​mu​jąc	miej​sce	za	sto​łem	naprze​ciwko	Radec​kiej.	–	To	zależy	też	od	pani.
–	Dowiem	się	naresz​cie,	o	co	cho​dzi?
–	Widzi	pani…	w	zasa​dzie	 to	o	przy​pa​dek	–	uśmiech​nęła	się	 Iwona	 i	otwo​-



rzyła	 teczkę	 z	 jakąś	 doku​mentacją.	 –	 Jest	 pani	 zna​jomą	 komi​sarza	 Wiśniew​-
skiego	z	Komendy	Sto​łecz​nej,	prawda?
Radecka	przełknęła	ślinę	i	zaci​snęła	dło​nie	na	brzegu	blatu.
–	Tak…	a	co	to	ma	do	rze​czy?	W	ogó​le…	skąd	o	tym	wie​cie?	Od	niego?
–	 Nie.	 No	 wła​śnie	 mówię,	 że	 to	 przy​pa​dek.	 –	 Iwona	 spoj​rzała	 na	 nią

i	 uśmiech​nęła	 się	 jesz​cze	 sze​rzej,	 oka​zu​jąc	 coś	w	 rodzaju	wyrozu​miałości,	 co
zbiło	nieco	z	 tropu	Radecką,	która	przy​jęła	postawę	obronną.	–	Śle​dzimy	pana
komi​sarza	od	jakie​goś	czasu,	robimy	mu	zdję​cia…	O,	tu	mamy	kil​ka…	–	Pod​su​-
nęła	gościowi	foto​gra​fie.	–	I	odkry​li​śmy,	że	jeste​ście	w	bli​skich	rela​cjach.
–	Dla​czego	go	śle​dzicie?	–	Pani	porucz​nik	z	wypie​kami	na	twa​rzy	przy​glą​dała

się	zdję​ciom,	na	któ​rych	była	z	Rober​tem.
–	Bo	tro​chę	naroz​ra​biał.	Długa	histo​ria,	a	poza	tym	nie	mogę	zdra​dzać	szcze​-

gó​łów.	Kiedy	odkry​li​śmy	waszą…	zna​jo​mość,	musie​li​śmy	też	przyj​rzeć	się	pani.
Radecka	podnio​sła	gwał​tow​nie	wzrok,	w	któ​rym	Iwona	dostrze​gła	pio​runy.
–	Śle​dzi​li​ście	mnie?	Ja	jestem	żoł​nie​rzem…
–	Pro​szę	pani	–	prze​rwała	jej	Iwona	–	współpra​cujemy	ści​śle	z	Żan​dar​me​rią,

nic	nie	odbywa	się	nielegal​nie.
Mży​głód	z	Kowal​skim	par​sk​nęli	śmie​chem	za	lustrem.
–	 I	 co?	 Myśli​cie,	 że	 ja	 robię	 coś	 złego	 z	 panem	 komi​sarzem?	 –	 zapy​tała

Radecka.
–	Nie.	Uwa​żamy,	że	robi	pani	coś	złego	bez	pana	komi​sarza	–	odparła	na​dal

spo​kojna	pani	poste​run​kowa.
–	Jak	to?	–	Radecka	zesztyw​niała.
–	Zaraz	się	rozpła​cze	–	pro​ro​ko​wał	Wiśniew​ski	cicho.
–	Spraw​dzi​li​śmy	panią.	Kilka	lat	temu	była	pani	dość	bli​ską	kole​żanką	pani…

jak	ona	się	nazy​wała?	–	Iwona	zer​k​nęła	do	doku​mentów.	–	Pani	Justyny	Dąbek.
Pani	porucz​nik	nic	nie	powie​działa	–	nie	była	w	sta​nie.	Iwona	kon​ty​nu​owała.
–	 Jak	 pani	 zapewne	wia​domo,	 pani	Dąbek	 jakiś	 czas	 temu	 została	 por​wana

i	 zamor​do​wana.	 W	 wyniku	 śledz​twa	 usta​li​li​śmy,	 że	 po	 pierw​sze	 miesz​kała
z	 panią	 w	 jed​nym	 pokoju	 pod​czas	 pobytu	 w	 szkole	 w	 Pozna​niu.	 Po	 dru​gie
Waszym	prze​ło​żo​nym	był	nie​jaki	pan	Jaskóła,	aktu​al​nie	prze​bywający	w	aresz​-
cie	w	tymże	Pozna​niu,	na	któ​rym	ciążą	zarzuty	za	śmierć	pani	Dąbek.	A	po	trze​-
cie	dowie​dzieliśmy	się,	że	miała	pani	z	nim	romans.	–	 Iwona	podnio​sła	wzrok
i	spoj​rzała	pyta​jąco	na	Radecką.



–	Nie	mia​łam	z	nim	romansu	–	powie​działa	cicho	prze​słu​chi​wana.
–	Pro​szę	pani,	mamy	na	to	za	dużo	dowo​dów,	w	tym	zezna​nie	Jaskóły,	więc…

–	Zro​biła	gest	dło​nią	w	powie​trzu	i	wró​ciła	do	prze​glą​da​nia	nota​tek,	w	któ​rych
Kot	dokład​nie	wyszcze​gól​nił	 tematy,	 jakie	miała	poru​szać.	–	Zanie​po​ko​iło	nas
to,	 czego	 się	 dowie​dzieliśmy.	 Chcie​li​by​śmy	 wie​dzieć,	 jaki	 był	 pani	 udział
w	minio​nych	wyda​rze​niach.
Po	policzku	Radec​kiej	spły​nęła	pierw​sza	łza.	Iwona	–	przy​go​to​wana	także	na

tę	ewen​tu​al​ność	–	wycią​gnęła	z	kie​szeni	paczkę	chu​s​te​czek	i	podała	jej	nad	sto​-
łem.
–	Ja	niczego	nie	zro​biłam	–	szep​nęła.	–	Nie	mam	z	tym	nic	wspól​nego.	Poza

tym…	Justyna	żyje.
–	Tak?	A	skąd	pani	o	tym	wie,	skoro	żadne	media	nie	demen​to​wały	tej	wia​-

domości?
–	Ja…	mi	ktoś	powie​dział.
–	Kto?
Radecka	przy​gryzła	wargę	i	odwró​ciła	wzrok.
–	A	może	pan	Gar​licki?	–	Iwona	unio​sła	wysoko	brwi.	–	Jaskóła	dzwo​nił	do

niego	z	aresztu,	mam	tu	nawet	jego	zezna​nie	w	tej	spra​wie,	więc	mogę	zacy​to​-
wać,	i	powie​dział,	że	Justyna	żyje,	a	w	dodatku	ma	na	Was	jakieś	haki,	któ​rymi
chce	Was	obcią​żyć.	Wtedy	Wy	wpa​dli​ście	w	panikę	i	posta​no​wiliście	coś	wymy​-
ślić,	żeby	zamknąć	jej	usta.
–	Ja…
–	Pomysł	był	pro​sty	i	genialny	–	nie	dała	jej	dojść	do	słowa	Iwona.	–	Posta​no​-

wiła	 pani	 uwieść	 komi​sarza	Wiśniew​skiego	 i	 za	 jego	 pomocą	 zastra​szyć	 albo
nawet	 pozbyć	 się	 pani	 Dąbek.	 Nie	 przy​pusz​czała	 pani	 tylko	 jed​nego:	 że	 pan
komi​sarz	 sam	 już	ma	 na	 pieńku	 z	 pra​wem	 i	 jak	 zosta​nie	 przy​ci​śnięty,	 to	 nam
o	wszyst​kim	opo​wie	i	wsy​pie	panią.
–	Ja	pier​dolę!	–	Mży​głód	zro​bił	wiel​kie	oczy	i	zasło​nił	dło​nią	usta.	–	Ona	jest

straszna.
Radecka,	zamiast	 się	bro​nić,	 rozpła​kała	się	w	najlep​sze.	 Iwona	przez	chwilę

nie	 wie​działa,	 co	 robić.	 Zaczęła	 się	 bać,	 że	 pani	 porucz​nik	 przy​zna	 się	 do
wszyst​kiego,	nawet	do	bzdur,	które	przed	chwilą	usły​szała.
–	No	i	co	pła​czesz?	–	Pani	poste​run​kowa	odzy​skała	pew​ność	sie​bie.	–	Przy​-

znaj	się,	to	Ci	ulży.



–	Nic	nie	 zro​biłam,	 to	nie​prawda!	–	Radecka	nagle	 zro​zu​miała,	 że	 jej	 płacz
nie	przy​niósł	spo​dzie​wa​nego	efektu.
–	Ale	że	czego	nie	zro​biłaś?	Bo	nie	rozu​miem.
–	Ja	go	nie	uwio​dłam…	to	zna​czy	to	był	przy​pa​dek.	Spo​tkałam	Roberta	przy​-

padkiem.	I	niczego	nie	pla​no​wa​łam.
–	To	dla​czego	on	twier​dzi,	że	nama​wia​łaś	go	do	zastra​sza​nia	Justyny	Dąbek,

jej	męża	i	kole​żanki	z	woj​ska?
–	Co?!	To	niemoż​liwe!
–	No,	 tak	 powie​dział.	Mam	 to	w	 doku​men​tach.	 Słu​chaj…	 będę	 szczera.	 Ja

wiem,	że	robisz	wielką	karierę,	latem	się	haj​tasz	i	masz	wiele	innych	pla​nów…
ale	jeśli	nie	będziesz	współpra​co​wać	z	nami,	umo​czysz	i	z	przy​szło​ści	nici.	Twój
szef	już	wie	o	spra​wie…
–	Nie!	–	Łzy	na	policz​kach	pani	żan​darm	obe​schły	nagle.	–	Powiem,	jak	było.

To	zna​czy,	 ja	niczego	nie	pla​no​wa​łam	z	Wiśniew​skim,	po	pro​stu	się	spo​ty​ka​li​-
śmy.	Ja	nawet	myśla​łam,	że	to	coś	poważ​niej​szego…
–	I	dla​tego	byłaś	u	jego	żony	z	awan​turą?
–	Ale…
–	Dobra,	nie​ważne.	To	aku​rat	naj​mniej	nas	inte​re​suje.	Mów	dalej.	Co	pla​no​-

wa​li​ście?
–	Niczego	 z	 nim	nie	 pla​no​wa​łam.	Rze​czywiście	Gar​licki	mówił,	 że	 Justyna

żyje	i	coś	knu​je…
–	Co	niby?	–	Iwona	nachy​liła	się	nad	sto​łem.
–	 No…	 z	 tymi	 pamięt​ni​kami.	 Tam	 było	 wszystko	 opi​sane.	 Pio​trek	 Jaskóła

poka​zał	mi	 kie​dyś	 kopie…	 ja	 to	 czy​tałam.	 Tam	 było	 o	mnie	 i	 o	 nim,	 o	 Gar​-
lickim…	Pio​trek	robił	mi	wymówki,	bo	o	niczym	nie	wie​dział.	I	potem	powie​-
dział,	że	ona	chce	to	wyko​rzy​stać	prze​ciwko	nam,	żeby	znisz​czyć	nasze	kariery.
–	I	co	zro​biliście?
–	Wyna​ję​li​śmy	kogoś,	kto	miał	ich	tro​chę	postra​szyć.
–	Kogo	postra​szyć?
–	Justynę,	jej	męża,	Gośkę	i	jesz​cze	dwie	osoby,	ale	szcze​gó​łów	nie	znam.
–	Aha…	Czyli	współpra​co​wałaś	z	Gar​lickim	i	Jaskółą?
–	Pio​trek	nie	brał	w	tym	udziału.	Gar​licki	zajął	się	wszyst​kim.	On	i	jakiś	jego

zna​jomy.
–	Znasz	nazwi​sko?



–	Nie.	To	jakiś	puł​kow​nik	z	Bruk​seli.
–	 Jasne.	 –	 Iwona	 kiw​nęła	 głową,	 zer​ka​jąc	 do	 nota​tek,	 gdzie	 Kot	 napi​sał:

„Zapy​tać	o	Sar​now​skiego	z	Bruk​seli”.	–	Powiedz	mi	tyl​ko…	co	chcie​li​ście	osią​-
gnąć?
–	Żeby	się	odcze​piła.
–	Ale	ona	niczego	nie	zro​biła.
–	Ale…	mówili,	że	ma	plan,	że	się	będzie	mścić	za	szkołę	i	parę	innych	rze​-

czy.	 Pio​trek	 mówił,	 że	 zaczyna	 po	 kolei	 usu​wać	 tych,	 któ​rzy	 coś	 jej	 zro​bili
w	prze​szło​ści,	naj​pierw	jego,	potem	resz​tę…
–	I	myślisz,	że	naprawdę	tego	chciała?
–	Nie	wiem…	Tak	mi	powie​dzieli.	 Ja	ciężko	na	 to	wszystko	pra​co​wałam!	–

Roz​kle​iła	się	znowu,	tym	razem	naprawdę.	–	Robi​łam	kursy,	wal​czyłam	o	każdy
awans,	każde	sta​nowisko,	bo	nikt	nie	chce	kobiet.	A	ona	co?	Pie​przona	ego​istka
niczego	nie	osią​gnęła.	Niczego!	Nie	umiała	nawet	egza​minu	z	wuefu	zdać.	I	co
teraz	niby	robi?	Kim	jest?	Co	potrafi?	Pamięta	cho​ciaż,	jak	się	trzyma	broń?
–	Oj,	zdzi​wiłabyś	się	–	mruk​nął	Kot	do	sie​bie.
–	Więc	chcia​łaś	ją	powstrzy​mać,	tak?	–	Iwona	znowu	grała	pełną	współ​czu​cia

panią	poli​cjantkę.
–	Tak.	Nie	mogłam	pozwo​lić,	żeby	jed​nym	ruchem	to	wszystko	znisz​czyła.
–	 No	 i	 super.	 –	 Zatarł	 dło​nie	Mży​głód.	 –	 Dobry	 pomysł	mia​łem	 z	 nią,	 co,

Kocie?
–	No.	–	Kiw​nął	głową	Tomek,	nie	odwra​ca​jąc	wzroku	od	szyby.	–	Niech	sobie

jesz​cze	poga​dają.	Potem	ją	puść​cie	do	domu	i	zaczniemy	myśleć	nad	Gar​lickim
i	 Sar​now​skim.	 Idę	 do	 sie​bie.	 Jak	 Iwona	 skoń​czy,	 powiedz,	 żeby	 przy​szła	 do
mnie.
Pani	poste​run​kowa	zja​wiła	się	po	kwa​dransie.	Wyglą​dała	na	zmę​czoną.
–	Usiądź.	–	Kot	wska​zał	jej	krze​sło.	–	Dobrze	Ci	poszło.
–	Ojej,	czu​łam	się	fatal​nie.	Poci​łam	się	jak	szczur	z	ner​wów.
–	Nie	zauwa​żyłem	–	uśmiech​nął	się	Tomek.	–	Ale	poza	tym	podo​bało	Ci	się?
–	No!	–	Oży​wiła	się.	–	Nie​sa​mo​wita	adre​na​lina.	Jesz​cze	wie​działam,	że	mnie

obser​wujecie.	Było	tro​chę	jak	na	sce​nie	przed	publicz​no​ścią.
–	To	może	do	nas	dołą​czysz?
–	Yyy…	ja?	–	Zamru​gała	powie​kami.	–	Ale…	Mówi	pan	poważ​nie?
–	Cał​ko​wi​cie.



–	Muszę	 poga​dać	 z	mężem.	 Nie	 wiem	 sama…	 bar​dzo	 bym	 chciała,	 ale	 on
może	nie	chcieć	się	prze​no​sić.
–	Rozu​miem.	Tak	czy	ina​czej,	oferta	będzie	aktu​alna	cały	czas.	Nie	mamy	coś

szczę​ścia	 do	 kobiet,	 a	 przy​da​łyby	 się	 nam	 jakieś.	 Widzisz,	 Mży​głód	 nie	 bez
powodu	wpadł	 na	 pomysł,	 żebyś	Ty	 ją	 prze​słu​chi​wała.	Wiśnia	 ostrze​gał,	 że	 ta
kobieta	umie	grać	na	męskich	emo​cjach,	co	na	Tobie	nie	zro​biło	wra​że​nia.
–	Raczej	nie	–	powie​działa	z	prze​ką​sem.	–	Tylko	mnie	to	draż​niło.
–	No	wła​śnie.	Nie	 dałaś	 się	 też,	 gdy	 pró​bo​wała	 być	 opry​skliwa.	 To	 dobrze

wróży	na	przy​szłość,	pani	poste​run​kowa.	Prze​szłabyś	dodat​kowe	szko​le​nia	i	za
parę	 lat	 była​byś	 bez​cen​nym	 nabyt​kiem	 dla	 poli​cji.	 Poroz​ma​wiaj	 więc
z	mężem…	i	dawaj	znać.
Z	prze​ję​cia	zdo​łała	tylko	uśmiech​nąć	się	i	ski​nąć	głową.



XCVI

–	Co	się	dzieje,	Łukasz?	–	Andrzej	dotknął	ramie​nia	Mey​era,	który	stał	zamy​-
ślony	pośrodku	placu	budowy.	–	Wyglą​dasz	na	zmar​twio​nego.
–	 Nie	 ma	 walizki	 Justyny	 –	 odpowie​dział	 Łukasz,	 nie	 patrząc	 na	 Domań​-

skiego.
–	Jak	to…	nie	ma?
–	Znik​nęła	z	miesz​ka​nia.	Ktoś	ją	musiał	zabrać.
–	Żar​tu​jesz?	Zgi​nęło	coś	jesz​cze?
–	Nie.	Było	nieco	nie​ładu,	ale	znik​nęła	jedy​nie	torba.
–	A…	karta	SD?	–	Andrzej	ści​szył	głos.
–	Mam.	–	Łukasz	pokle​pał	 się	po	kie​szeni	w	spodniach.	–	Noszę	 ją	 zawsze

przy	sobie.	Podej​rze​wam…	że	Jasmina	powie​działa	o	walizce	komuś	od	sie​bie,
kiedy	grupa	Angie	zdjęła	tego,	co	mnie	śle​dził.
–	Hm…	–	Domań​ski	zer​k​nął	na	kobietę,	która	krę​ciła	się	wśród	robot​ni​ków

z	maj​strem.	–	A	ona…	Angie	odzy​wała	się?
–	Tak…	Mam	zabrać	 dziś	 spod	 targu	 jed​nego	 z	 jej	 ludzi.	 Zapro​wa​dzi	mnie

w	jakieś	miej​sce.
–	Boże!	 –	 szep​nął	Andrzej,	 krę​cąc	 głową	 z	 dez​a​pro​batą.	 –	To	 takie	 nie​bez​-

pieczne.
–	 Ta…	 nie​bez​pieczne.	 –	 Łukasz	 spoj​rzał	 na	 szefa	 prze​ni​kli​wie.	 –	 Byli​śmy

z	 Justyną	 bez​pieczni	 w	 naszym	 domu,	 spod	 któ​rego	 jacyś	 ban​dyci	 por​wali	 ją
w	nie​dzielny	pora​nek	i	o	mało	nie	zabili.
–	No	tak…	–	Domań​ski	przy​gryzł	wargę.
–	Nie	daje	mi	tylko	spo​koju	ta	karta.
–	Dla​czego?
–	 Justyna	 zosta​wiła	 pamięt​niki,	 które	 miały	 sta​nowić	 jej	 zabez​pie​cze​nie

w	razie,	gdyby	coś	jej	się	stało.	Myślę,	że	ta	karta	też	jest	czymś	takim.



–	To	czemu	ją	tam	zosta​wiła?
–	Bo	chyba	o	niej	zapo​mniała.	Ci	ludzie	wyprząt​nęli	cały	dom,	nie	zosta​wia​-

jąc	żad​nych	śla​dów	po	sobie.	Nie	sądzę,	żeby	prze​oczyli	coś	takiego	spe​cjal​nie.
–	Rozu​miem.	Tak	czy	 ina​czej…	powo​dze​nia.	–	Domań​ski	pokle​pał	Łuka​sza

po	ple​cach,	odwró​cił	się	i	poszedł	z	powro​tem	do	swo​jego	biura.
Meyer	dener​wo​wał	się	nieco	spo​tka​niem	z	czło​wie​kiem	Angie,	ale	nie	mógł

się	też	go	docze​kać.	Ame​ry​kanka	nie	chciała	zdra​dzać	szcze​gó​łów	przez	tele​fon
–	i	tak	pew​nie	nic	by	nie	zro​zu​miał	–	więc	nie	miał	nawet	pomy​słu	na	to,	o	co
cho​dziło.	 Kiedy	 przy​szła	 pora	 wyjazdu	 z	 budowy,	 wsiadł	 szybko	 do	 swo​jego
dżipa	 i	 pomknął	 przez	 zatło​czone	 ulice	 Kabulu.	 Czuł	 się	 w	 nim	 coraz	 lepiej,
odpo​wia​dał	mu	nawet	pozor​nie	cha​otyczny	ruch	na	dro​gach,	który	począt​kowo
wypro​wa​dzał	go	z	 rów​no​wagi.	Lawi​ro​wał	wąskimi	ulicz​kami,	 sta​ra​jąc	się	uni​-
kać	 dużych	 arte​rii.	 W	 pew​nej	 chwili	 skrę​cił	 nagle	 w	 jakąś	 szer​szą	 bramę
i	 zatrzy​mał	 wóz,	 zer​ka​jąc	 w	 lusterko.	 Odcze​kał	 dobre	 pięć	 minut	 i	 wyje​chał
dopiero	wów​czas,	 gdy	 był	 cał​ko​wi​cie	 pewny,	 że	 nikt	 za	 nim	nie	 jechał.	 Takie
manewry	powo​do​wały,	że	prze​miesz​czał	się	wol​niej,	ale	nie	czas	tu	był	naj​waż​-
niej​szy…
Nie	musiał	się	zatrzy​my​wać,	wystar​czyło	jedy​nie	zwol​nić,	żeby	młody	męż​-

czy​zna,	 ubrany	w	 zie​loną	woj​skową	 kurtkę	 i	 czarną	 chu​stę,	wsko​czył	 do	 jego
auta.	Łukasz	ruszył	od	razu,	bez	zbęd​nych	powi​tań.	W	sumie	mógł	to	być	nawet
ktoś	inny,	ale	i	na	te	wyja​śnienia	nie	było	czasu.
–	Dokąd?	–	zapy​tał	po	chwili	Meyer.
–	Na	razie	pro​sto	–	odpowie​dział	męż​czy​zna.	–	Będę	Cię	pro​wa​dził.
Jechali	 dość	 długo	 i	Łukasz	 zaczął	 się	 nie​po​koić,	 czy	 zdoła	wró​cić	 tą	 samą

drogą.	O	ile	jechał	tam,	gdzie	powi​nien…	Po	jakichś	trzy​dzie​stu	minu​tach	doje​-
chali	do	poło​żo​nej	na	zbo​czu	góry	dziel​nicy,	w	któ​rej	stały	dość	oka​załe	budynki
miesz​kalne.	 Męż​czy​zna	 kazał	 zatrzy​mać	 samo​chód	 pod	 jed​nym	 z	 nich,	 ale
Łukasz	od	razu	wie​dział,	że	 to	nie	o	niego	cho​dzi.	Z	auta	sto​ją​cego	po	dru​giej
stro​nie	 ulicy	 wysia​dła	 Angie,	 ubrana	 tym	 razem	 w	 bar​dziej	 zachod​nim	 stylu,
i	prze​sia​dła	się	do	nich.
–	Witaj.	–	Poło​żyła	dłoń	na	ramie​niu	Łuka​sza.	–	To	tam.	–	Wska​zała	na	trzeci

z	kolei	dom.
–	Tam	jest	moja	żona?	–	Meyer	pochy​lił	się	odru​chowo	do	przodu.
–	Tam	jest	jej	grupa.	Mieli	dziś	wró​cić…	tyle	wiem.	Ale	nikogo	tu	nie	widzie​-



li​śmy.	Nikogo.
–	To	skąd	wiesz?	–	Obej​rzał	się	w	jej	stronę.
–	Wiem.	Zau​faj	mi.
–	Pójdę	tam.	–	Łukasz	zła​pał	za	klamkę.
–	Nie.	–	Zaci​snęła	palce	na	 jego	ramie​niu.	–	To	nie​bez​pieczne.	 Idź	z	nim.	–

Wska​zała	głową	na	jego	pasa​żera.	Ja	muszę	jechać.	Powo​dze​nia.
Kiedy	Łukasz	zbli​żał	się	do	budynku	z	tym	obcym	męż​czyzną,	zro​zu​miał,	że

wbrew	 pozo​rom	 to	 nawet	 nie	 będzie	 połowa	 jego	 misji.	 Nawet	 jeśli	 spo​tka
Justynę,	będzie	musiał	prze​ko​nać	ją	do	powrotu	do	domu,	do	ich	mał​żeń​stwa…
a	gdyby	mu	się	to	udało,	trzeba	będzie	to	ich	życie	uło​żyć	sobie	od	nowa.
Nie​spo​dzie​wa​nie	 jego	prze​wod​nik	 skrę​cił	w	 lewo,	 zamiast	 skie​ro​wać	 się	 do

wej​ścia.	Meyer	nie	 zdą​żył	go	o	nic	zapy​tać,	bo	 ten	 szedł	bar​dzo	pew​nie,	 choć
w	pew​nej	odle​gło​ści	od	ścian.	Zaj​rzał	do	okien,	z	któ​rych	te	na	dole	były	zabez​-
pie​czone	kra​tami.	Od	tyłu	też	były	drzwi,	ale	mniej	widoczne.	Męż​czy​zna	pod​-
szedł	do	nich	 i	ostroż​nie	 zapu​kał,	 co	wydało	 się	Łuka​szowi	dość	dziwne,	 jeśli
nie	gro​te​skowe.	Nie	przy​pusz​czał,	żeby	kto​kol​wiek	im	otwo​rzył,	ale	jego	towa​-
rzysz	 cze​kał	 cier​pli​wie.	 Opła​ciło	 się	 –	 po	 pię​ciu	 minu​tach	 usły​szeli	 kroki
i	dopiero	wów​czas	Łukasz	zauwa​żył,	że	nad	drzwiami	zamon​to​wana	jest	kamera
i	czuj​nik	ruchu.	Ten,	kto	otwie​rał,	wie​dział,	kogo	zasta​nie	na	progu.
Ban​dzior	 –	 to	 było	 pierw​sze	 słowo,	 jakie	 nasu​nęło	 się	Mey​erowi	 na	widok

typa,	 któ​rego	 zoba​czył.	Wysoki,	 potęż​nie	 zbu​do​wany,	 ubrany	w	 podnisz​czony
mun​dur	 o	 nie​okre​ślonym	 kolo​rze	 i	 bar​dzo	wysłu​żoną	 kami​zelkę.	 U	 jego	 pasa
wisiały	 dwa	 wiel​kie	 noże,	 a	 przy	 udzie	 przy​kle​jony	 był	 jakiś	 naprawdę	 duży
pisto​let.	W	pra​wej	ręce	trzy​mał	wymie​rzony	w	nich	kara​bi​nek,	a	w	lewej	soczy​-
ste	jabłko,	które	wci​nał	ze	sma​kiem.
–	Nu?	Szto?	–	zapy​tał	po	rosyj​sku,	budząc	zdzi​wienie	u	Ame​ry​ka​nina	i	irra​-

cjo​nalną	radość	u	Łuka​sza.
–	 Ty	 zna​jesz,	 kto	Malina?	 –	wyrwało	 się	 jakimś	 cudem	 z	 pamięci	Mey​era.

Jego	towa​rzysz	spoj​rzał	na	niego	podejrz​li​wie.
–	Możet`	byt`.	–	Wzru​szył	potęż​nymi	ramio​nami.	–	A	kto	pro​sit?
–	Ja…	muż.
Dłoń	z	jabł​kiem	zawi​sła	w	powie​trzu,	a	oczy	ban​dziora	zro​biły	się	wiel​kie	jak

spodki.
–	O!	–	zdo​łał	 jedy​nie	powie​dzieć.	–	Ty	poj​die​sz…	–	wska​zał	na	Łuka​sza	po



chwili	namy​słu	–	a	Ty	niet.
Meyer	wszedł	do	środka,	a	czło​wiek	z	jabł​kiem	zatrza​snął	drzwi	przed	nosem

Ame​ry​ka​nina.	Nie	pozo​stało	więc	nic	innego,	jak	iść	za	nim	głę​biej.
–	Ja	Tadas	–	przed​sta​wił	się	męż​czy​zna	uprzej​mie,	gdy	wcho​dzili	po	scho​dach

na	górę.
–	Łukasz.	–	Meyer	wycią​gnął	dłoń	na	powi​ta​nie.
–	Hara​szo.	–	Tadas	kiw​nął	głową.	–	A	on…	kto?
–	Ja	nie	znaju.	–	Łukasz	wzru​szył	ramio​nami,	wywo​łu​jąc	śmiech	u	Tadasa.
Weszli	do	dużego	pokoju,	gdzie	przy	stole	sie​dział	młody	męż​czy​zna,	piszący

coś	na	lap​to​pie.
–	Jamal	jest?	–	zapy​tał	Tadas	po	angiel​sku.
–	Gdzieś	tu	jest.	–	Kiw​nął	głową	pytany,	przy​glą​da​jąc	się	uważ​nie	Łuka​szowi.

–	Kto	to?
–	Mąż	Maliny	–	odpowie​dział	Litwin	i	ugryzł	kolejny	wielki	kęs	jabłka.
–	O!	–	Reak​cja	 była	 taka	 sama,	 jak	przy	drzwiach.	Męż​czy​zna	podniósł	 się

i	wycią​gnął	do	Mey​era	dłoń.	–	Dzień	dobry	–	powie​dział	po	pol​sku.	–	Miło	mi.
–	Mnie	rów​nież.	–	Łukasz	był	i	zasko​czony,	i	szczę​śliwy,	sły​sząc	swój	język.

–	Łukasz	Meyer.
–	 Pio​trek.	 Ja…	 to	 zna​czy…	 ja	 nie​wiele	 z	 Maliną	 pra​co​wa​łem	 –	 wydu​kał,

jakby	zawsty​dzony.	–	Ale	wszy​scy	ją	znamy.	Ona…	jej	nie	ma.
–	A	nie	wiesz,	gdzie	ją	znajdę?
–	No…	tutaj	–	odpowie​dział,	dra​piąc	się	po	gło​wie.	–	To	zna​czy…	to	nasze

miej​sce,	ale	jej	nie	ma…	jesz​cze.	Tadas,	zawo​łaj	Jamala.	Ja	nic	nie	wiem.	Niech
pan…	to	zna​czy,	sia​daj,	Łukasz.
–	Nie,	dzięki	–	Łukasz	uśmiech​nął	się	blado.
Do	pokoju	wszedł	wysoki,	lekko	siwie​jący	Afro​ame​ry​ka​nin	w	śred​nim	wieku,

który	zamiast	pra​wego	przedra​mie​nia	miał	meta​lową	pro​tezę.
–	Co	się	stało?	–	zapy​tał,	zwra​ca​jąc	się	do	Pio​tra.	–	Kto	to	jest?
–	Mąż	Maliny	–	odpowie​dział	zmie​szany	chło​pak.	–	Łukasz.
Meyer	 chciał	 coś	 powie​dzieć,	 ale	 Jamal	wes​tchnął	 ciężko	 i	 pod​parł	 się	 pod

boki.	Opu​ścił	gło​wię	i	nic	nie	mówił.	Wyglą​dał,	jakby	się	nad	czymś	inten​syw​-
nie	zasta​na​wiał.
–	Mówili	mi,	że	jej	szu​kasz.	–	Spoj​rzał	w	końcu	na	Łuka​sza	z	powagą.	–	Jak

tu	tra​fiłeś?



Meyer	 spoj​rzał	 pyta​jąco	 na	 Piotrka,	 bo	 nie	 wszystko	 rozu​miał.	 Chło​pak
szybko	przetłu​ma​czył.
–	Powiedz,	że…	przez	kole​żankę	Justyny.
–	Kogo?	–	Piotr	zro​bił	zdzi​wioną	minę.
–	Maliny	–	popra​wił	się	Łukasz.
–	Aha…	–	Pio​trek	przetłu​ma​czył.
Jamal	zmarsz​czył	czoło,	ale	Łukasz	mógłby	przy​siąc,	że	uśmiech​nął	się	kątem

ust.	Pokrę​cił	głową	i	odwró​cił	wzrok.
–	 Ta	 Malina	 wpę​dzi	 mnie	 do	 grobu	 –	 wes​tchnął	 znowu.	 –	 Będziemy	 się

musieli	znowu	prze​no​sić.
–	Ona…	ta	przy​ja​ciółka…	mówiła,	że	wcale	nie	–	pospie​szył	z	wyja​śnieniem

Meyer,	kiedy	zostały	mu	prze​tłu​ma​czone	słowa	Jamala.	–	Mówiła,	że	tu	jeste​ście
najbez​pieczniejsi.
Jamal	roze​śmiał	się	i	potarł	twarz	dło​nią,	która	mu	jesz​cze	została.
–	OK.	Jak	Twoja	żona	wróci,	zapy​tam	ją	o	to.
–	Kiedy	wróci?	–	To	Łuka​sza	inte​re​so​wało	najbar​dziej.
–	Usiądź.	–	Jamal	wska​zał	na	krze​sło.	–	Muszę	się	dowie​dzieć.
Łukasz	zajął	miej​sce	obok	Pio​tra,	który	także	usiadł	i	uśmiech​nął	się	do	niego

zmie​szany.
–	Czym	się	zaj​mujesz?	–	zapy​tał	cicho.	–	To	zna​czy	w	Pol​sce.
–	Jestem	funk​cjo​na​riu​szem	CBŚ.
–	Łał!	Ale	nie	dzi​wię	się.	Malina	nie	byłaby	chyba	z	byle	kim.	–	Piotr	poki​wał

głową	z	uzna​niem.	–	Faj​nie,	nie	znam	jesz​cze	żad​nego	agenta.	To	pew​nie	eks​cy​-
tu​jące.
Łukasz	zaczął	się	zasta​na​wiać,	czy	chło​pak	go	wra​bia,	czy	naprawdę	jest	nim

taki	zachwy​cony.	Wyglą​dał	jed​nak,	jakby	mówił	cał​kiem	poważ​nie.
–	Wie​sz…	myślę,	że	bycie	najem​ni​kiem	może	być	bar​dziej…	eks​cy​tu​jące.
–	 E,	 tam.	 –	 Piotr	 mach​nął	 ręką,	 zgi​na​jąc	 ją	 w	 nad​garstku,	 i	 wydął	 usta.	 –

Nudy.	 To	 zna​czy,	 ja	 się	 cza​sem	 nudzę.	 Jestem	 pro​gra​mi​stą,	wiesz?	 I	 infor​ma​-
tykiem.	Elek​tro​ni​kiem	 też	 jestem…	a	 jak	 trzeba	 to	 i	 samo​chody	napra​wiam…
Taki	„przy​nieś-wynieś-poza​mia​taj”.
–	A	jak	tu	tra​fiłeś?	–	Łukasz	musiał	przy​znać,	że	to	dość	intry​gu​jące	spo​tka​-

nie.
–	Kolega	z	mojej	klatki	był	w	woj​sku	i	strasz​nie	chciał	iść	do	GROM-u,	ale



oble​wał	wszyst​kie	testy.	Kie​dyś	powie​dział,	że	i	tak	się	cie​szy,	że	nie	jest	mną,
bo	takiej	cioty	na	pewno	by	nie	przy​ję​li…	Mówił	to	po	pijaku,	więc	mu	wyba​-
czyłem.
–	Ale	na	testy	posze​dłeś?	–	Łukasz	zaczął	się	domy​ślać	dal​szej	czę​ści.
–	 No	 –	 roze​śmiał	 się.	 –	 I	 prze​sze​dłem.	 Naj​śmiesz​niej	 było	 na	 selek​cji,	 tej

w	Biesz​cza​dach.
–	Czemu?
–	A	bo	nic	nie	wzią​łem.	Nie	wie​działem	co…	Tylko	bie​głem.	No	i	dobie​głem.

Angiel​ski	zda​łem,	testy	u	psy​cho​loga	zda​łem,	ale	i	tak	powie​dzieli,	że	mnie	nie
wezmą…	–	zasmu​cił	się.
–	Bo?
–	Bo	nie	mia​łem	 stop​nia.	Kazali	mi	 iść	 do	nor​malnego	woj​ska,	 a	 potem	do

nich.	To	było	głu​pie.	Obra​zi​łem	się,	ale	wtedy	spo​tkałem	takiego	kolegę,	który
tu	pra​co​wał,	i	on	powie​dział,	że	jest	robota.	Pomy​śla​łem,	że	łał,	ale	faj​nie…	ale
nic	z	tego.	Bra​kuje	cią​gle	ludzi	od	myśle​nia,	to	sie​dzę	i	kle​pię	ścieżki.	–	Wydął
znowu	usta	i	pac​nął	dło​nią	w	ekran.
–	 Ale	 myślę,	 że	 gdyby	 Cię	 zabra​kło,	 to	 odczu​liby	 stratę	 –	 uśmiech​nął	 się

Łukasz.
–	 Dzięki,	 to	miłe,	 co	mówi​sz…	Aha…	wiesz	 co?	 –	 coś	 się	 nagle	 Pio​trowi

przy​po​mniało.	Zasło​nił	dło​nią	usta	i	znowu	zro​bił	wiel​kie	oczy.	–	Nie	wiem,	czy
mogę	to	mówić,	ale	oni…	w	górach	mieli	kło​poty.
–	Jakie…	–	Łuka​szowi	zro​biło	się	duszno.
–	Wpa​dli	w	zasadzkę	czy	coś…	i	podobno	ktoś	zgi​nął.	Ale	nie	Malina,	nie,

nie!	–	Pokrę​cił	ener​gicz​nie	głową.	–	Tylko	że	mieli	jakiś	pro​blem	z	powro​tem	do
Kabu​lu…	i…	ja	nie	wiem.	Musimy	i	tak	zacze​kać	na	Jamala.	Także	spo​koj​nie.	–
Pod​niósł	się	z	krze​sła.	–	Chodź	do	kuchni,	zro​bię	Ci	her​baty.	Chodź,	chodź,	to
może	potrwać…
–	Przy​szedł	tu	ze	mną	taki	czło​wiek…
–	Spoko,	poje​chał.	 –	Piotr	mach​nął	 ręką.	–	Widzia​łem	obraz	z	kamery.	Sło​-

dzisz?
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Musieli	się	zatrzy​mać	po	dro​dze.	Siwy	źle	się	poczuł	i	ist​niała	realna	groźba,
że	zarzyga	samo​chód	po	sam	sufit.
–	Co	mu	jest?	–	zapy​tała	Justyna	Char​liego,	który	jechał	razem	z	nim.
–	Nie	jestem	pewien.	–	Skrzy​wił	się	rudzie​lec.	–	Cho​dzi	chyba	o	jakąś	głowę,

którą	Wik​tor	obciął.
–	O,	matko.	–	Justyna	prze​wró​ciła	oczami	i	pode​szła	do	chło​paka.	Stał	zgięty

wpół	i	trzy​mał	się	za	brzuch.	Wyglą​dał	strasz​nie.	–	Żyjesz?
Pod​niósł	się	i	spoj​rzał	na	nią	pół​przy​tom​nie.	W	oczach	miał	coś	dziw​nego,	co

Justy​nie	się	nie	spodo​bało.
–	 Widzia​łem…	 widzia​łem,	 jak	 on…	 –	 wska​zał	 ręką	 Ukra​ińca,	 który	 palił

papie​rosa	przy	dru​gim	wozie	–	wycią​gnął	nóż	i…
–	Dobra,	jasne.	–	Poki​wała	głową	i	zła​pała	go	za	rękę.	–	Spójrz	na	mnie.	Jeśli

chcesz	 tu	 pra​co​wać,	 musisz	 przy​wyk​nąć	 do	 tego,	 że	 niektó​rzy	 mają	 róż​ne…
nawyki.	Wicia	 lubi	obciąć	 ludziom	 to	 i	owo,	 cza​sami	 jest	 to	głowa,	 a	 cza​sami
nos.
–	Ale	on	żył…
–	No,	myślę,	że	mar​twemu	by	nie	obci​nał	–	odparła	z	prze​ką​sem.	–	To	spe​cy​-

ficzna	praca.	Ty	nie	musisz	robić	tego,	co	on,	ale	powi​nieneś	być	na	różne	rze​-
czy	gotowy.	Tak	jak	na	to,	że	nikt	nie	będzie	go	ści​gał	mię​dzynarodowym	listem
goń​czym	 za	 zbrod​nie	 prze​ciwko	 ludz​ko​ści.	 Kro​ko​dyl…	 –	 nabrała	 powie​trza
w	płuca	–	zawsze	nas	uczył,	że	albo	Ty	wycią​gasz	nóż,	albo	ten,	komu	sta​niesz
na	dro​dze.	Wik​tor	wyrzu​cił	tę	gło​wę…	Widzia​łeś,	prawda?
–	Tak.
–	Nie	zro​bił	tego	bez	powodu.	To	był	list	z	prze​sła​niem	do	kole​gów	tego	czło​-

wieka.	Tak	 też	 się	 tu	pra​cuje.	Ty	 jesteś	żoł​nie​rzem	od	 roboty	w	polu,	a	nie	od
kom​pu​terów,	jak	Char​lie…	Jesz​cze	nie	raz	zoba​czysz…	albo	zro​bisz	coś,	co	Ci



się	nie	spodoba.
Poki​wał	nieznacz​nie	głową,	ale	jego	oczy	powie​działy	jej,	że	nieco	się	uspo​-

koił.
–	Umyj	 się	 –	 zarzą​dziła.	 –	 I	 posprzą​taj	w	aucie.	Musimy	zje​chać	na	 chwilę

z	drogi.	Każ​demu	przyda	się	moment	odpo​czynku.
Od	kiedy	 roz​stali	 się	 po	dro​dze	 z	Zawadką	 i	Żół​wiem,	 był	 to	 pierw​szy	 raz,

gdy	spoj​rzała	na	ciało	Kro​ko​dyla	zło​żone	z	tyłu	auta,	któ​rym	jechała.	Żal	ści​snął
jej	serce	na	ten	widok,	zwłasz​cza	że	nie	mieli	nawet	niczego,	czym	mogliby	go
przy​kryć	w	cało​ści.
–	Malin​ka…	–	Gogol	deli​kat​nie	dotknął	jej	ramie​nia.
–	Nie	wie​rzę	–	 szep​nęła.	 –	Po	pro​stu	nie	wie​rzę,	 że	go	nie	ma…	że	 się	nie

obu​dzi	i	nie	powie	niczego.	To	moja	wina.
–	Nie​prawda.
–	Prawda.	–	Spoj​rzała	na	niego	z	ogniem	w	oczach.	–	I	on	sam	dobrze	o	tym

wie​dział.	To	moja	wina,	bo	dobrze	widzia​łam,	że	Siwy	świ​ruje	i	że	nie	powi​nien
obsta​wiać	tyłów…	w	ogóle	trzeba	było	zabrać	mu	broń.	Zigno​ro​wa​łam	to…
Gogol	zaci​snął	usta	i	odwró​cił	wzrok.
–	Kostuś…	popeł​ni​łam	masę	błę​dów…	Jestem	bez​na​dziejna.
Mimo	że	nie	chciał,	roze​śmiał	się.
–	Pier​do​lisz	jak	potłu​czona.	–	Wziął	jej	dłoń	i	ści​snął.	–	Nie	jesteś.	Po	pro​stu

nie	jesteś	dosko​nała.
–	Ale	 ja	 chcę,	 żeby	 on	 żył.	 –	Głos	 zała​mał	 jej	 się,	 a	 z	 oczu	 popły​nęły	 łzy.

Kostek	 przycią​gnął	 ją	 do	 sie​bie	 i	 przy​tu​lił.	Musiała	 pochy​lić	 się,	 żeby	 oprzeć
głowę	na	jego	ramie​niu.
–	Wiem…	Wiem,	Malinka.
Zapa​dła	 decy​zja,	 że	 zostaną	w	 tym	miej​scu	 –	 znacz​nie	 odda​lo​nym	od	 auto​-

strady	 –	 dłu​żej	 niż	 począt​kowo	 zakła​dała	 Justyna.	 Była	 pra​wie	 noc,	 niektó​rzy
chcieli	się	prze​spać.
–	Co	będzie	z	cia​łem?	–	zapy​tał	nie​śmiało	Mar​chewa.
–	Pomy​ślimy	w	Kabulu	–	odpowie​działa	Justyna.
–	Ale	gdzie	będzie	pocho​wany?
–	Nie	wiem	–	zamy​śliła	się.	–	Naprawdę	nie	wiem…	Idź	spać,	Mar​chewa.
Ruszyli	o	świ​cie.	Na	dro​dze	było	sporo	aut,	bo	po	piąt​ko​wym	świę​cie	zaczy​-

nał	 się	 sobotni	 ruch.	Nie	 dało	 się	 zbyt	 szybko	 jechać,	 a	w	 dodatku	 samo​chód



Siwego	zła​pał	gumę.	Kiedy	dotarli	do	Kabulu,	było	połu​dnie.	Kolejną	godzinę
zajęło	 im	 dotar​cie	 na	miej​sce.	 Przed	wej​ściem	 z	 tyłu	 budynku	 stał	 Jamal,	 ale
Justyna	nie	miała	chęci	z	nim	roz​ma​wiać.	Nikogo	nie	chciała	widzieć.
–	Kostek,	mam	prośbę	–	powie​działa	cicho.	–	Zaj​mij	się	wszyst​kim,	ja	muszę

pobyć	sama.	Cho​ciaż	przez	chwi​lę…
–	Nie	ma	sprawy.	–	Kiw​nął	głową.
Wysia​dła	z	auta	i	minęła	Jamala	bez	słowa.
–	DeeDee…
–	Nie!	–	Unio​sła	dłoń	 i	weszła	do	środka.	Wbie​gła	po	scho​dach	na	górę	do

pokoju,	w	któ​rym	stało	jej	łóżko,	i	padła	na	nie	jak	kłoda,	nie	zdej​mując	nawet
kami​zelki	ani	butów.
Myślała,	że	to	będzie	ten	moment,	w	któ​rym	się	roz​sy​pie	i	zała​mie	do	reszty.

Zamiast	 tego	poczuła	 tylko	pustkę	w	środku.	Miała	wra​że​nie,	 że	oto​czona	 jest
nie​wi​dzial​nym	murem,	który	odciął	ją	od	emo​cji	i	złych	wspo​mnień.	Żal,	gniew,
smu​tek…	nie	była	w	sta​nie	dać	im	pola	do	popisu.	Po	pro​stu	leżała,	gapiąc	się
bez​myśl​nie	w	sufit	i	ciężko	oddy​chając.	Jej	wraż​liwy	nos	roz​po​znał	zapach	Kro​-
ko​dyla	 i	 jego	 krwi,	 którą	 była	 ubru​dzona.	 Czuła	 wła​sny	 pot	 i	 brud	 zebrany
w	górach	i	po	dro​dze	do	Kabulu.	Zamknęła	oczy	i	pomy​ślała,	że	ni​gdy	nie	uda
się	jej	go	zmyć,	choćby	nie	wia​domo	ile	się	szo​ro​wała.	Wcią​gnęła	znowu	powie​-
trze	przez	nos	i	poczuła	zapach	swo​jego	męża.
Na	koniec	stra​ci​łam	rozum	–	skon​sta​to​wała	w	duchu,	ale	 też	bez	więk​szych

emo​cji.	Doszła	do	wnio​sku,	że	gdyby	teraz	umarła,	nic	złego	by	się	nie	stało.
Kiedy	ktoś	ujął	 jej	dłoń,	zwi​sa​jącą	bez​wład​nie	z	 łóżka,	ziry​to​wała	się	nieco.

Myślała,	że	to	Jamal,	bo	ręka	była	duża	i	cie​pła,	ale	on	miał	ją	tylko	jed​ną…
Otwo​rzyła	 oczy	 i	 odwró​ciła	 głowę.	 Obok	 niej	 na	 krze​śle	 sie​dział	 Łukasz.

Zamru​gała	 powie​kami,	 ale	 nie	 znik​nął	 ani	 nie	 zamie​nił	 się	 w	 nikogo	 innego.
Wyglą​dał	tro​chę	ina​czej:	na	twa​rzy	miał	gojące	się	rany,	broda	była	dłuż​sza	niż
zwy​kle,	a	jego	ubra​nie	nie	przy​po​mi​nało	żad​nej	z	rze​czy,	którą	miał	w	gar​de​ro​-
bie	w	ich	moko​tow​skim	miesz​ka​niu.	Był	też	szczu​plej​szy.
–	Łukasz?	–	zapy​tała	cicho,	jakby	chciała	się	upew​nić.
–	Justyś…	nic	Ci	nie	jest?
Moment	nad​szedł	 i	puściły	wszyst​kie	 tamy.	Jej	cia​łem	szarp​nął	ból	 i	 szloch,

a	z	oczu	popły​nęły	dwie	rzeki	łez.	Łukasz	przy​su​nął	się	do	niej	i	uklęk​nął	przy
łóżku.	Zdjął	 jej	czapkę,	pogła​skał	po	gło​wie	 i	zaczął	wycie​rać	mokre	policzki,



roz​ma​zu​jąc	jed​no​cze​śnie	cały	brud,	jaki	na	nich	miała.
–	Justyn​ka…
–	Stra​ci​łam	czło​wieka	–	powie​działa,	choć	nie	było	to	wcale	jej	zamia​rem.	–

Z	mojej	winy…
–	Rozu​miem…
–	Stra​ci​łeś	kie​dyś	kogoś	w	akcji?	–	Spoj​rzała	na	niego	z	despe​ra​cją.
–	Nie	–	uśmiech​nął	 się	 blado.	 –	Nie	dowo​dziłem	ni​gdy	 żadną.	Ale	Bren​ner

mówił…	że	to	naj​gor​sze,	co	może	być…	wró​cić	bez	czło​wieka.
–	On	stra​cił?
–	On	prze​żył	wszystko,	co	tylko	może	prze​żyć	czło​wiek	na	służ​bie.
–	Łuka​sz…	–	Łzy	prze​stały	jej	pły​nąć.	–	Co	tu	robisz?
Roze​śmiał	się	cicho.
–	A	jak	myślisz?
–	Nie	wiem…
–	Rzu​ciłem	CBŚ	i	nają​łem	się	jako	ochro​niarz	na	budo​wie	w	Kabulu.	Dobrze

płacą,	wiesz?	Dowie​działem	się,	że	Ty	 też	 tu	 jesteś,	więc	posta​no​wiłem	wpaść
na	her​batkę.
–	Rzu​ciłeś	CBŚ?	–	Zro​biła	wiel​kie	oczy.
–	Justy​na…	–	Pod​niósł	się	i	usiadł	na	łóżku.	–	Przy​je​chałem	po	Cie​bie,	żeby

namó​wić	Cię	do	powrotu	do	domu.	Co	Cię	CBŚ	obcho​dzi?
–	Tak	pytam…	Zaw​sze	można	mieć	nadzieję	–	odpowie​działa	cał​kiem	poważ​-

nie.
Łukasz	roze​śmiał	się	i	pokrę​cił	głową.
–	A	jak	powiem,	że	naprawdę	rzu​ciłem,	to	wró​cisz	do	mnie?
Justyna	podnio​sła	się	i	spoj​rzała	mu	pro​sto	w	oczy.
–	Przy​je​chałam	 tu	przez	Cie​bie	–	 szep​nęła.	 –	Potrak​to​wałeś	mnie	 jak	 szma​-

tę…	Gdy​bym	tu	nie	przy​je​chała…	Kro​ko​dyl	dalej	by	żył.
Skurcz	bólu	prze​szedł	po	twa​rzy	Łuka​sza.
–	Nie	ocze​ki​wałem	usły​szeć	nic	miłego	na	powi​ta​nie…	Masz	dużo	racji…	ale

ja	 chcę	 tylko	wie​dzieć,	 czy	 ist​nieje	 cień	 szansy,	 żeby	 nasze	mał​żeń​stwo	 na​dal
trwało.
–	 Tylko	 że…	 już	 ni​gdy	 nie	 będę	 tym,	 kim	mnie	 zna​łeś…	 Już	 nie	 potra​fię.

Łuka​sz…	 jestem	 tym,	 kim	 jestem.	 I	 nie	 chcę	 zaj​mo​wać	 się	 czymś,	 co	 mnie
tłamsi,	nawet	jeśli	jest	to	cena	bycia	z	Tobą.



Kiw​nął	głową	i	zaci​snął	usta.
–	Zro​bisz,	jak	uwa​żasz.	Nie	będę	Ci	w	niczym	prze​szka​dzał,	byle​byś	Ty	była

szczę​śliwa.
–	Łuka​sz…	–	Justyna	wbiła	mu	palce	w	ramiona.	–	Skąd	masz	te	rany	na	twa​-

rzy?
–	A…	był	zamach	w	Kabu​lu…
–	Byłeś	 tam?!	–	Potrzą​snęła	nim	 lekko.	–	Zwa​rio​wa​łeś?!	Po	coś	 tu	przy​jeż​-

dżał,	co?	Tu	jest	nie​bez​piecz​nie.
–	Tia…	Mówi	mi	to	kobieta	po	szyję	unu​rzana	w	czy​jejś	krwi.
–	Nic	Ci	się	nie	stało?
–	Nie,	mi	nie.	Zgi​nął	mój	kolega	z	pracy.
–	Z	poli​cji?
–	Nie.	Prze​cież	mówi​łem,	że	pra​cuję	na	budo​wie.
–	Myśla​łam,	że	żar​tujesz.
–	Nie.	–	Odgar​nął	jej	włosy	z	czoła.	–	Nie	żar​tuję.	Żanety	mąż	mi	to	zała​twił.
–	Kiedy	przy​je​chałeś?
–	Tydzień	temu.
–	Ale	 jak	mnie	 zna​lazłeś?	Wiesz,	 co	my	 tu	 robimy,	 żeby	 nikt	 nie	wie​dział,

gdzie	jeste​śmy?
–	Wiem	–	uśmiech​nął	 się.	–	Teraz	 już	wiem.	Pomo​gła	mi	Twoja	kole​żanka,

Angie.
–	Żyje?	–	szep​nęła	z	prze​ję​ciem.	–	Myśla​łam,	że	zgi​nęła	w	zama​chu.
–	 Nie.	 Wtedy	 na	 sie​bie	 wpa​dliśmy.	 Długa	 histo​ria.	 Póź​niej	 Ci	 opo​wiem

wszystko.
–	Łuka​sz…	mówi​łeś	o	niej	Jama​lowi?
–	Tak.
–	Boże!	–	Justyna	padła	znowu	na	łóżko.	–	Zabije	mnie.
–	Czemu?
–	To	też	 jest	długa	histo​ria.	–	Mach​nęła	ręką.	–	Trzeba	się	będzie	prze​nieść.

Muszę	z	nim	poga​dać.	–	Zer​wała	się	z	posła​nia.
–	A	nie	powin​naś	odpo​cząć?	–	Spoj​rzał	na	nią	zanie​po​ko​jony.
–	O,	nie!	–	Poki​wała	groź​nie	pal​cem.	–	Ja	tu	dowo​dzę.	Chodź	na	dół.
Wyglą​dało	na	to,	że	wszy​scy	sie​dzą	w	napię​ciu,	ocze​ku​jąc	na	wynik	roz​mowy

Justyny	z	mężem.	Char​lie	miał	stra​pioną	minę,	Gogol	wciąż	był	w	roz​sypce	po



śmierci	Kro​ko​dyla,	a	Wik​tor	z	Nawi​ga​torem	bawili	się	nożami.	Tylko	Tadas	stał
spo​koj​nie	w	kącie,	wci​na​jąc	kolejne	jabłko.
–	DeeDee!	–	Jamal	ruszył	w	jej	stronę.	–	Może​my…
–	Tak,	chodź	do	kuchni.
Kiedy	wyszli,	Łukasz	poczuł	 się	 lekko	osa​czony.	Wokół	 sie​bie	miał	 obcych

i	 chyba	wrogo	 nasta​wio​nych	 ludzi,	 któ​rzy	 rzu​cali	mu	 groźne	 spoj​rze​nia.	 Pod​-
szedł	więc	bli​żej	stołu,	gdzie	sie​dział	Piotr.
–	Usiądź.	–	Pio​trek	pod​su​nął	mu	krze​sło.	–	To	może	potrwać.
Gogol,	jakby	nieco	obu​dzony,	zbli​żył	się	do	niego	i	podał	mu	dłoń	na	powi​ta​-

nie.
–	Cześć,	mężu	Maliny	–	powie​dział	smutno.
–	 Cze​ść…	 –	 uśmiech​nął	 się	 niepew​nie.	 –	 Jak	 widzę,	 nie	 jestem	 tu	 mile

widzia​nym	gościem.
–	Dzi​wisz	 się?	 –	Kostek	 uniósł	 ramiona.	 –	Wszy​scy	myślą,	 że	 przy​je​chałeś

zabrać	nam	Malinę.
–	 Nie.	 Nie	 zabiorę	 jej.	 Poje​dziemy	 dopiero	 wów​czas,	 gdy	 sama	 będzie

chciała.
–	Aha…	–	Gogol	przy​siadł	na	krze​śle.	–	To	jed​nak	ją	zna​lazłeś.
–	No…	–	Łukasz	zer​k​nął	na	niego	zna​cząco.	–	Mimo	Waszych	usil​nych	sta​-

rań,	żeby	mi	się	nie	udało.
–	Nie	 chcie​li​śmy	 źle.	 –	Gogol	wcale	 nie	 czuł	 się	winny	 i	 było	 to	widać.	 –

Chcie​li​śmy	ochro​nić	naszą	kró​lewnę.
–	Myśla​łem,	że	jest	Waszym	dowódcą.
–	Jest.	–	Kostek	kiw​nął	głową.	–	A	Ty	kiedy	wra​casz?
–	Dokąd	niby?
–	Do	Pol​ski.
–	 Nie	 wiem.	 Mam	 tu	 pracę,	 pod​pi​sany	 kon​trakt.	 Muszę	 wywią​zać	 się

z	umowy.
Kostek	był	zdzi​wiony	jak	ni​gdy.	Spoj​rzał	na	Nawiego	i	podra​pał	się	po	gło​-

wie.
–	A…	to	Ty	się	tak	dobrze	przy​go​to​wałeś.	No	dobra	–	klep​nął	się	w	kolana	–

czas	się	ogar​nąć.	Pano​wie,	trzeba	przy​nieść	Kro​ko​dyla	z	samo​chodu	i	zło​żyć	na
dole.
–	Co	z	nim	będzie?	–	zapy​tał	cicho	blady	jak	ściana	Siwy.



–	Już	nic,	robaczku.	Zaw​sze	będzie	mar​twy.
–	Ale	gdzie	go	pocho​wamy?
–	No,	to	już	gorzej	–	wes​tchnął	Gogol.	–	Może	coś	Malinka	wymy​śli…
–	Słu​chajcie…	–	Łukasz	potarł	 pal​cami	brwi.	 –	Mój	 zna​jomy	zgi​nął	w	 tym

zama​chu	i	szef	zała​twia	trans​port	ciała	do	Pol​ski.	Może	dałoby	radę	prze​wieźć
Waszego	czło​wieka.
–	Hm…	–	Kostek	zer​k​nął	znowu	na	Radka.	–	Co	uwa​żasz?
–	Niech	pró​buje.	–	Nawi	wzru​szył	ramio​nami.	–	A	gdzie	miałby	tam	spo​cząć?
–	W	War​sza​wie	znajdę	mu	miej​sce.	Nie	chcę,	żeby	był	gdzieś	daleko	–	ode​-

zwała	się	nie​spo​dzie​wa​nie	Justyna.	Nikt	nie	zauwa​żył	jej	powrotu	z	kuchni.	Za
nią	stał	Jamal.	–	Popro​szę	Ste​fana,	on	coś	pora​dzi.
Łukasz	kiw​nął	głową.
–	To	ja	poroz​ma​wiam	z	Andrze​jem	i	dam	znać,	co	usta​li​li​śmy.
Jed​no​se​kun​dową	ciszę,	jaka	zapano​wała,	wyko​rzy​stał	Char​lie,	który	podniósł

rękę,	dając	znak,	że	chce	coś	powie​dzieć.
–	Co	się	stało?	–	zapy​tała	Justyna.
–	 Nie	 wiem,	 o	 czym	 roz​ma​wia​cie,	 ale	 chcia​łem	 przy​po​mnieć	 o	 zle​ce​nio​-

dawcy.	 –	 Wska​zał	 na	 tele​fon	 sate​li​tarny	 w	 dłoni.	 –	 Trzeba	 mu	 powie​dzieć
o	wyniku	naszej	misji.
–	A,	tak.	Połącz	mnie	z	nim.	A	Wy	się	ogar​nij​cie	i	coś	zjedz​cie.	Łuka​sz…	daj

mi	chwilę,	poje​dziemy	razem.
Nie	cze​kała	długo	na	połą​cze​nie	i	jesz​cze	kró​cej	na	odebra​nie	tele​fonu	przez

Brze​ziń​skiego.
–	Wła​śnie	zaczy​nałem	się	nie​po​koić	–	powie​dział	cicho.
–	Dla​czego?
–	Podobno	GWO	strze​liło	wczo​raj	wie​czo​rem.	„Danki”	znisz​czyły	jakiś	obóz

rebe​lian​tów.	Mieli	duży	kali​ber…
–	Tak,	o	wiele	więk​szy	niż	sto	sie​dem	–	wtrą​ciła	Justyna.	–	Ale	nie	znam	na

razie	szcze​gó​łów.
–	A	więc	pani	wie.
–	Tak.	Gridy	dostali	od	nas.
–	Szybko.	Jestem	pod	wra​że​niem.
–	Muszyń​ski	nie	żyje.
Zapa​dła	 cisza.	 Justyna	 usły​szała,	 jak	 pre​mier	 wzdy​cha	 i	 wyraź​nie	 zbiera



myśli,	żeby	coś	powie​dzieć.
–	Jest	mi	bar​dzo	przy​kro.	Dla	mnie	to	fatalna	wia​domość…	Myślę,	że	dla	Was

jesz​cze	gor​sza.
–	Tak…	Chcemy	spro​wa​dzić	jego	ciało	do	Pol​ski	razem	z	czło​wie​kiem,	który

zgi​nął	w	zama​chu	w	Kabulu.	Czy	jest	pan	w	sta​nie	pomóc?
–	 Oczy​wi​ście.	 Zróbmy	 tak:	 zor​ga​ni​zuję	 trans​port	 woj​skowy,	 a	 tego	 cywila

ścią​gniemy	razem	z	nim.
–	Nikt	nie	będzie	pytał?
–	Będą.	Ale	pro​szę	się	o	to	nie	mar​twić.	Nie	takie	sprawy	zała​twialiśmy.	Co

do	pani	poby​tu…
–	Zostanę.	Przed	nami	wybory,	poza	tym	podpi​sałam	kon​trakt.
–	Dobrze.	Jeśli	więc	pani	pozwoli,	będę	z	panią	w	kon​tak​cie.
–	Niech	będzie…	póki	tu	jestem.
–	 Aha…	 pani	 Justyno,	 tu	 jest	 bar​dzo	 gorą​co…	 w	 związku	 z	 pani	 histo​rią.

Ludzie	komi​sarza	Koto​wi​cza	radzą	sobie	zna​ko​mi​cie,	ale	potrwa	zapewne,	nim
roz​wiążą	 wszyst​kie…	 hm…	 pro​blemy,	 dla​tego	 dora​dzam	 uni​ka​nie	 War​szawy
przez	naj​bliż​sze	mie​siące.
–	 Rozu​miem.	 –	 Justyna	 zmarsz​czyła	 brwi,	 ale	 nie	 docie​kała,	 o	 co	 cho​dziło

pre​mierowi	z	Kotem.
–	 Dzię​kuję	 za	 wyko​na​nie	 zada​nia.	 Pro​szę	 prze​ka​zać,	 że	 prze​lew	 będzie

w	ciągu	dwu​na​stu	godzin	na	poda​nym	kon​cie.
–	Oczy​wi​ście.
W	 budynku	 zapano​wał	 lekki	 chaos.	 Każdy	 zaj​mo​wał	 się	 swoim	 sprzę​tem,

licze​niem	 amu​ni​cji,	 zdej​mo​wa​niem	 warstw	 ubrań	 i	 szo​ro​wa​niem	 prze​po​co​nej
skóry.	Ciało	Kro​ko​dyla	spo​częło	w	piw​nicy,	przy​kryte	czy​stym	prze​ście​ra​dłem,
które	 nie	 wia​domo	 gdzie	 zna​leźli.	 Piotr	 z	 Wik​torem	 dzwo​nili	 garn​kami
w	 kuchni,	 bo	 Ukra​iniec	 gło​śno	 doma​gał	 się	 soczy​stego	 mięsa	 i	 dużej	 dawki
wódki,	klnąc	przy	tym	we	wszyst​kich	moż​liwych	języ​kach.	Łukasz	sie​dział	dalej
przy	 stole	 i	 musiał	 wysłu​chać	 od	 Tadasa	 histo​rii	 o	 urwa​nej	 do	 kolana	 nodze.
Kiedy	Justyna	sta​nęła	obok,	spoj​rzał	na	nią	z	bła​galną	miną.
–	 Słabo	 znam	 rosyj​ski…	 pra​wie	 wcale,	 ale	 jakoś	 rozu​miem	 wszystko,	 co

mówi	 o	 swo​ich	 urwa​nych	 ścię​gnach	 i	 spa​lonej	 skó​rze	 –	 wyce​dził	 przez	 zaci​-
śnięte	usta.
–	 No	 to	 jedźmy	 –	 Justyna	 roze​śmiała	 się.	 –	 Bo	 nas	 zaraz	 Wicia	 nakarmi



jakimś	szusz​wo​lem.	Nigdy	nie	wia​domo,	skąd	bie​rze	wkład	do	gula​szu.	Kostuś,
jadę	z	Łuka​szem.	Będę	jutro	wie​czo​rem.
–	Dobrze,	Malinka.	Odpocz​nij	sobie.	Ja	się	tu	wszyst​kim	zajmę.
–	Aha!	–	Zatrzy​mała	się	nagle,	aż	Łukasz	wpadł	na	jej	plecy.	–	Kto	zadzwoni

do	Bam​biego?
Wszy​scy,	 któ​rzy	 ją	 rozu​mieli,	 spoj​rzeli	 po	 sobie	 niepew​nie.	 Nikt	 nie	 miał

ochoty	prze​ka​zy​wać	mu	wia​domości	o	tym,	że	stra​cił	swo​jego	najlep​szego	przy​-
ja​ciela.
–	Ja	to	zro​bię.	–	Nawi​ga​tor	podniósł	rękę.
–	Dzięki,	Nawi	–	szep​nęła	Justyna.	–	Jestem	Twoim	dłuż​ni​kiem.



XCVIII

Ewe​lina	otwo​rzyła	drzwi	Micha​łowi	Malic​kiemu,	który	stał	wyszcze​rzony	na
progu,	dzier​żąc	w	dłoni	butelkę	wina.
–	 Siema,	 Ewelka.	 –	 Cmok​nął	 ją	 w	 poli​czek.	 –	 Trzy​maj	 flaszkę.	 Gdzie	 ten

Twój	amant?
–	W	kuchni.	–	Zaru​mie​niła	się	swoim	zwy​cza​jem.
–	Cześć,	bra​chu.	–	Klep​nął	Kota	w	plecy	i	zaj​rzał	mu	przez	ramię.	–	Co	pich​-

cisz?
–	Wątróbkę	z	cebulą.
–	Fuj!	–	skrzy​wił	się	Michał.
–	Nie	musisz	jeść.
–	Żar​tu​jesz?	Mam	nadzieję	dostać	najwięk​szą	por​cję.	–	Zdjął	kurtkę,	podwi​nął

rękawy	swe​tra	 i	usiadł	 za	 sto​łem.	–	Słu​chaj,	nasz	pan	kon​sul​tant	gadał	 z	kimś
przez	Sky​pe’a.	Podobno	grupa	Justyny	wpa​dła	w	zasadzkę	czy	coś,	i	jeden	zgi​-
nął.	Ten	cały	Kro​ko​dyl.	Mro​zow​ski	jest	zała​many.	Chleje	wódę	w	samot​no​ści…
–	Wiem	–	powie​dział	spo​koj​nie	Kot,	nie	odwra​ca​jąc	się	nawet.
–	Ale	co?	Że	chleje?
–	Że	Kro​ko​dyl	nie	żyje.
–	A	skąd	niby?
–	Od	Łuka​sza.
–	A	on	gdzie	to	usły​szał?
–	Od	Justyny.
Malic​kiego	 zatkało.	 Otwo​rzył	 usta	 i	 popa​trzył	 zdzi​wiony	 na	 Ewe​linę,	 która

stała	 przy​kle​jona	 do	 lodówki.	 Dziew​czyna	 kiw​nęła	 tylko	 głową	 z	 nie​śmia​łym
uśmie​chem.
–	Zna​lazł	ją?
–	Tak.



–	No	to	zaje​bi​ście!	Czemu	nic	nie	mówi​łeś?
–	Bo	wie​działem,	że	przyj​dziesz.	–	Obej​rzał	się	w	jego	stronę	Koto​wicz.
–	No!	A	kiedy	wra​cają?
–	Nie	wra​cają.
–	Yyy…	Słu​cham?
Kot	 odwró​cił	 się	 z	 patel​nią	 w	 dłoni	 i	 kiw​nął	 na	 Ewe​linę,	 która	 podsta​wiła

Micha​łowi	talerz	przed	nosem.
–	Zostaną	dwa	albo	trzy	mie​siące.
–	Ale	dla​czego?
–	Ze	wzglę​dów	for​mal​nych.	Justyna	ma	jakieś	zada​nia	do	wyko​na​nia,	któ​rych

nie	może	zosta​wić,	zwłasz​cza	po	śmierci	tego	całego	Kro​ko​dyla,	a	Łukasz	pod​-
pi​sał	umowę	z	Domań​skim	i	w	zasa​dzie	 też	nie	może	wyje​chać	bez	wypowie​-
dze​nia.
–	Ale	 jaja!	 –	 prych​nął	Michał,	 pochy​la​jąc	 się	 nad	 dymiącą	wątróbką.	 –	No

ale…	Justyna	wróci	do	niego?
–	Tak.	 –	Kot	 nało​żył	 por​cję	 dziew​czynie,	 a	 przed	 sobą	 posta​wił	 patel​nię	 na

pod​stawce.	 –	 Jakoś	 się	 chyba	 doga​dają.	 Podobno	 to	 całe	 jej	 towa​rzy​stwo	 nie
było	 zado​wo​lone	 na	 jego	widok.	 Bał	 się,	 że	mu	 gar​dło	 pode​rżną,	 jeśli	 będzie
chciał	im	ją	zabrać.
Przez	chwilę	nic	nie	mówili,	tylko	w	ciszy	jedli	posi​łek.
–	 Słu​chaj,	 Michał,	 mam	 do	 Cie​bie	 sprawę.	 –	 Tomek	 wytarł	 usta	 ser​wetką

i	spoj​rzał	prze​ni​kli​wie	na	Malic​kiego.
–	No,	co	tam?
–	Przyj​dziesz	do	nas	pra​co​wać?
–	Co?	–	Malicki	prze​stał	prze​żu​wać	i	popa​trzył	zdu​miony	na	Kota.
–	Pro​po​nuję	Ci	przej​ście	do	naszej	komórki.	W	zasa​dzie	to	Tobie	i	Wiśniew​-

skiemu.
–	A	co	na	to	Bren​ner?
–	Nic.	To	już	jest	moja	komórka.	Stary	nie	wróci,	pój​dzie	od	razu	do	Głów​nej

do	Rasiaka.
–	Pito​lisz?
–	Nie	–	roze​śmiał	się	Kot.	–	Mówię	poważ​nie.	Kozera	 i	Badecki	wrócą	nie​-

długo	do	Pozna​nia,	przynaj​mniej	taką	mają	nadzieję.	Będzie	nas	mało,	bo	Mey​-
era	też	nie	ma…	A	Wy	jeste​ście	i	tak	z	nami.



–	Wiśnia	posika	się	ze	szczę​ścia	–	uśmiech​nął	się	Malicki,	pusz​cza​jąc	oko	do
Ewe​liny.
–	A	Ty	jak	się	na	to	zapa​tru​jesz?
–	Czy	 ja	wiem?	Biorę	 to.	Wiesz,	 że	ze	mną	 jak	z	dziec​kiem.	Byleby	 robota

była.	A	czym	kon​kret​nie	mamy	się	zaj​mo​wać?	Poza	tym,	że	poma​gamy	panu	B.	
–	 Tym,	 co	 zawsze:	 por​wa​nia	 i	 wymu​sze​nia	 roz​bój​ni​cze.	 Cza​sami	 nar​ko​tyki

i	gene​ral​nie	prze​stęp​czość	zor​ga​ni​zo​wana.
–	Aha.	Faj​nie.	Dla	mnie	bomba.
–	Dobrze.	Wobec	tego	będę	miał	dla	Cie​bie	pierw​sze	zada​nie.
–	No?	–	Malicki	wypro​sto​wał	się	nagle.
–	Przesłu​chasz	Iwa​nowa.	Damy	Ci	wszystko,	co	usta​li​li​śmy	w	jego	spra​wie,

a	Ty	potem	powiesz	nam,	czy	mamy	pod​stawy,	żeby	go	dalej	trzy​mać,	czy	może
czas	go	wypu​ścić.
–	Ej!	Podobno	ukła​dał	się	z	tymi	z	B.	S.	K.	Chcie​li​by​ście	go	puścić?
Kot	wzru​szył	ramio​nami.
–	Niech	wycho​dzi.	Mnie	on	krzywdy	nie	zro​bił,	a	tylko	pomógł	zła​pać	Kowa​-

liowa.	Jak	dobrze	pokom​bi​nu​jemy,	to	jesz​cze	uznamy,	że	był	podwój​nym	agen​-
tem	i	nawet	do	służby	wróci.
–	Aha…	a	co	z	Odro​wążem?
–	Posta​ram	się,	żeby	dostał	ze	dwa​dzie​ścia	lat,	tak	samo	Linde.
–	Tak?
–	A	jak	myślisz?	Sła​wek	to	skoń​czony	skur​wiel,	prze​sa​dził.	Linde	myślał,	że

się	wywi​nie,	bo	powie​dział,	że	on	nic	nie	wie​dział…
–	A	Ty	nie	lubisz,	jak	się	robi	z	Cie​bie	debila	–	dopo​wie​dział	sobie	Malicki,

wycie​ra​jąc	talerz	kromką	chleba.
–	Wła​śnie	–	mruk​nął	Tomek	znad	szklanki	z	sokiem.
–	To	co?	–	Michał	odsu​nął	pusty	talerz.	–	Idziemy	oglą​dać	meczyk?
–	Nie.	Ty	idziesz	do	zmy​warki	i	sprzą​tasz	ze	stołu.
–	Hej!	–	obru​szył	się	Michał.
–	Tu	nie	ma	służby	dla	pana	hra​biego.	Zbie​raj	gary.	Ewe​linka	nie	będzie	Cię

obsłu​gi​wać.
Malicki	 spoj​rzał	 zdu​miony	 na	 dziew​czynę.	 Sie​działa	 wpa​trzona	 w	 Tomka

z	roz​anie​loną	buzią	i	wzro​kiem	peł​nym	najwyż​szego	uwiel​bie​nia.



XCIX

Justyna	wie​działa	na	pewno,	że	Łukasz	jest	szczę​śliwy.	Był	 też	bar​dzo	prze​-
jęty.	 Pozna​wała	 to	 po	 nie​na​tu​ral​nie	 szyb​kim	 biciu	 jego	 serca,	 które	 sły​szała,
leżąc	na	jego	piersi.	Wyda​wało	się,	że	cały	pul​suje,	a	jego	tęt​nice	zaraz	eks​plo​-
dują.	Dawno	nie	 sły​szała	u	niego	 tego	 rytmu,	nawet	po	por​wa​niu…	Tak	 samo
reago​wało	jego	ciało	krótko	po	tym,	jak	się	poznali,	gdy	po	raz	pierw​szy	przy​tu​-
lali	 się	do	sie​bie.	Przez	 jakiś	czas	myślała,	że	ma	po	pro​stu	wyso​kie	ciśnie​nie,
ale	póź​niej	dotarło	do	niej,	że	to	wynik	zako​cha​nia.	Wyglą​dało	na	to,	że	jej	mąż
zako​chał	się	w	niej	drugi	raz.
–	 Nie	 przy​je​chałam	 tu	 z	 Tobą,	 żeby	 upra​wiać	 dziki	 seks,	 tylko	 żeby	 Cię

zdrowo	opier​do​lić	–	mruk​nęła,	nie	podno​sząc	nawet	głowy.
–	Uznam,	że	 te	ślady	po	Two​ich	pazu​rach	na	moich	ple​cach	pójdą	na	konto

opier​dolu,	OK?
–	Dobra	–	zachi​cho​tała.	–	Ale	nie	myśl	sobie,	że	już	mi	prze​szła	złość.
–	Nie	myślę…	–	wes​tchnął.	–	Musisz	do	nich	wra​cać?	Nie	mogła​byś	tu	zostać

ze	mną?
–	Podobno	 jesteś	obser​wo​wany.	Wola​ła​bym,	żeby	Ci,	dla	któ​rych	pra​cuje	 ta

Wasza	 Jasmina,	 nie	 szli	 za	 mną.	 Poza	 tym	 będziemy	 mieć	 dużo	 pracy	 przez
wybory.
–	To	chyba	nie​zbyt	bez​piecznie,	co?
–	Nie	wiem…	–	Wzru​szyła	ramio​nami.	–	Będzie	się	krę​cić	tro​chę	wię​cej	świ​-

rów,	to	wszystko.
–	Justynka,	mogę	Ci	coś	powie​dzieć?
–	Nie	wiem.	–	Unio​sła	głowę.	–	To	zależy.
–	Nie	chciał​bym	się	wymą​drzać,	ale	co	do	tego,	co	się	stało	w	góra​ch…	Bar​-

dzo	się	obwi​niasz,	a	wydaje	mi	się,	że	niesłusz​nie.
–	Nie	chcę	o	tym	mówić.	–	Usia​dła	na	łóżku.



–	Ale	cały	czas	myślisz.	–	Pogła​skał	ją	po	gołych	ple​cach.
–	I	będę	jesz​cze	długo.
–	Justyn​ka…	–	Łukasz	usiadł	obok	niej.	–	Każdy	z	Was	mógł	dostać…
–	Ale	oni	mogli	w	ogóle	nie	otwie​rać	ognia,	gdyby	ten	gamoń	nie	strze​lił.
–	A	nie	przy​szło	Ci	do	głowy,	że	 i	 tak	by	otwo​rzyli?	Może	 ten	gamoń	Was

ura​to​wał,	bo	tamci	szy​ko​wali	więk​szą	zasadzkę?
–	Może…
–	Wydaje	mi	się,	że	prze​żywasz	to	tak	bar​dzo	tylko	dla​tego,	że	zgi​nął	Kro​ko​-

dyl.
Spoj​rzała	na	niego	z	powagą.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Nic	–	uśmiech​nął	się.	–	Po	pro​stu	nie	możesz	zaprze​czyć,	że	dużo	dla	Cie​bie

zna​czył.
Przy​gryzła	wargę	i	odwró​ciła	wzrok.
–	Słu​chaj…	–	szep​nął	jej	do	ucha.	–	Byłem	w	Waszej	poprzed​niej	kry​jówce.
–	Jak	to?	–	Znowu	na	niego	patrzyła,	tyle	że	z	lek​kim	nie​po​ko​jem.
–	Jasmina	mnie	tam	zapro​wa​dziła.
–	Żar​tu​jesz?	–	Odwró​ciła	się	całym	cia​łem	w	jego	stronę.
–	Nie.	Zabra​łem	Twoją	walizkę.
–	Gdzie	ją	masz?
–	Nie	mam…	Ktoś	ją	ukradł.
–	Boże!	Nie!
Łukasz	się​gnął	do	spodni,	które	leżały	na	podło​dze,	i	wyjął	coś	z	kie​szeni.
–	O	to	Ci	cho​dzi?	–	zapy​tał,	uno​sząc	w	górę	pla​sti​kowe	pudełko.	Justyna	zła​-

pała	je	i	otwo​rzyła	drżą​cymi	dłońmi.
–	Nie	ma!	–	Spoj​rzała	na	niego	z	gnie​wem.	–	Gdzie	ją	masz?
–	Scho​wałem.
–	Czemu?
–	Co	chcia​łaś	przez	to	osią​gnąć?
–	Zabez​pie​czyć	się.	Dobrze	wiesz,	o	co	cho​dzi.
–	Justyś…	przez	pamięt​niki,	któ​rymi	się	„zabez​pie​czyłaś”,	w	War​sza​wie	roz​-

pę​tała	 się	 trze​cia	 wojna	 świa​to​wa…	 Zresztą	 nie	 tylko	 w	 War​sza​wie.	 Jesteś
pewna,	że	znowu	tego	chcesz?
–	 Jestem	 –	 odparła	 hardo	 i	 wysko​czyła	 z	 łóżka.	 –	 Gdyby	 nie	 pamięt​niki,



Jaskóła	 dalej	 cho​dziłby	 na	 wol​no​ści.	 A	 tę	 Twoją	 Jasminę	 to	 trzeba	 dobrze
przypil​no​wać.
–	Ona	nie	jest	„moja”,	a	poza	tym	„twoja”	Angie	już	jej	pil​nuje…	to	zna​czy

ludzie	Angie.	Sprząt​nęli	jakie​goś	jej	czło​wieka,	nie	jestem	pewien,	czy	nie	brata
albo	kuzyna,	jak	jechał	za	mną.
Justyna	usia​dła	na	skraju	łóżka	i	odgar​nęła	włosy	z	czoła.
–	Dla	kogo	ona	pra​cuje?
–	Nie	mam	poję​cia.
–	Angie	dała	Ci	do	sie​bie	kon​takt?
–	Nie,	sama	ma	dzwo​nić,	gdyby	coś	się	działo.	Powiedz	mi…	kim	ona	jest?
–	 To	 skom​pli​ko​wane	 –	 Justyna	 wes​tchnęła	 i	 się​gnęła	 po	 czy​stą	 koszulkę

Łuka​sza.	 –	 Kie​dyś	 pra​co​wała	 w	 CIA	 i	 coś	 naroz​ra​biała.	 Gene​ral​nie	 cho​dziło
o	 to,	 że	 nie	 mogła	 pogo​dzić	 się	 z	 ich	 róż​nymi	 dziw​nymi	 prak​ty​kami.	 Zro​bili
z	niej	wariatkę	i	wywa​lili.	Teraz	działa	na	wła​sną	rękę	i	nie​źle	im	mie​sza.	Szu​-
kają	jej	po	całym	Kabulu,	chcieli,	żebym	ją	zabiła.
–	Co?!
–	A,	szkoda	gadać.	–	Mach​nęła	ręką.	–	Chyba	ktoś	pukał	do	drzwi.
–	Nie	sły​szałem.	–	Łukasz	zerwał	się	na	pro​ste	nogi	i	zaczął	zakła​dać	spodnie.
–	Wydaje	mi	się,	że	robił	to	bar​dzo	cicho.	Sprawdź.
Łukasz	pod​szedł	do	drzwi	i	ostroż​nie	je	otwo​rzył.
–	Dzięki	Bogu!	–	Andrzej	ode​tchnął,	wcho​dząc	do	środka	bez	cere​gieli.	–	Nie

dawa​łeś	znowu	znaku	życia,	myśla​łem…	O,	prze​pra​szam.
Sta​nął	zmie​szany	na	środku	pokoju.	Justyna	nacią​gnęła	moc​niej	koszulkę,	bo

nawet	nie	miała	na	sobie	bie​li​zny.
–	Dzień	dobry	–	uśmiech​nęła	się	sze​roko.	–	Pan	to	pew​nie	Andrzej.
–	Yyy…	tak…	–	Spoj​rzał	zdu​miony	na	Łuka​sza.	–	To	two​ja…
–	Tak.	To	Justyna,	moja	żona.
–	Ojej!	–	Pod​szedł	bli​żej	i	podał	jej	dłoń.	–	Bar​dzo	prze​pra​szam	za	to	naj​ście,

ale	mar​twiłem	się	o	Łuka​sza.	Zaraz	sobie	pójdę.
–	Nie,	nie	idź	–	zapro​te​sto​wała	Justyna.	–	Zacze​kaj,	muszę	Ci	o	czymś	powie​-

dzieć.	Daj	mi	minutkę,	to	się	ubiorę.
Spło​szony	nieco	Domań​ski	 znik​nął	w	 łazience	 i	 był	w	niej	 znacz​nie	 dłu​żej,

niż	było	potrzeba,	ale	najwidocz​niej	nie	chciał	znowu	zna​leźć	się	w	krę​pu​ją​cej
sytu​acji.	Gdy	wyszedł,	Justyna	sie​działa	w	kucki	na	podło​dze	przy	niskim	sto​-



liku	ubrana	w	długą	sukienkę.
–	Tak…	więc…	–	chrząk​nął	Andrzej.	–	Spo​tkaliście	się	więc.
Domań​ski	 nie	 ska​kał	 z	 rado​ści	 na	 widok	 Justyny,	 bo	 wie​dział,	 że	 to	 może

ozna​czać	szybki	wyjazd	Łuka​sza,	któ​rego	obec​ność	miała	zba​wienny	wpływ	na
więk​szość	ekipy	budow​la​nej.
–	No	–	Łukasz	uśmiech​nął	się	znad	dzbanka	z	her​batą,	którą	wła​śnie	przy​go​-

to​wał.	–	Chcesz	wódki?
–	Nie.	Będę	wra​cał	samo​cho​dem.	Lepiej	nie…
–	Ale	my	się	napi​jemy.
–	Usiądź.	–	Justyna	pokle​pała	miej​sce	obok	sie​bie.	–	Jest	sprawa.
–	 Tak?	 –	 Andrzej	 przy​su​nął	 sobie	 krze​sło,	 bo	 jego	 zesztyw​niałe	 stawy	 nie

pozwa​lały	na	sia​da​nie	tak	nisko.
–	W	 przy​szłym	 tygo​dniu	 wysy​łamy	 do	 Pol​ski	 ciało	 naszego	 kolegi.	 Poleci

samo​lotem	woj​skowym.
–	 Najem​nik?	 –	 wyrwało	 się	 nie​spo​dzie​wa​nie	 Domań​skiemu,	 który	 miał

ochotę	w	tym	samym	momen​cie	zapaść	się	pod	zie​mię.
–	 Tak,	 najem​nik	 –	 roze​śmiała	 się	 Justyna,	 choć	 nieco	 smutno.	 –	Mam	 taką

moż​li​wość,	 więc	 z	 niej	 korzy​stam.	 Do	 samo​lotu	 zmie​ści	 się	 rów​nież	 trumna
z	Twoim	inży​nierem,	który	zgi​nął	w	zama​chu.
–	O!	–	Andrzej	zamru​gał	powie​kami.	–	I	nie	trzeba	będzie	za	to	pła​cić?
–	Nie.	Tylko	ktoś	musi	ode​brać	ciało	z	lot​ni​ska.	Zała​twisz	to?
–	Jasne.	Zdję​łaś	mi	cię​żar	z	serca.	Myśla​łem,	że	już	nie	uda	mi	się	tego	zała​-

twić…	 nie	 w	 tym	 roku.	 Wspa​niale	 –	 szep​nął,	 odwra​ca​jąc	 wzrok.	 Justyna
widziała,	jak	małe	łezki	zawi​sły	na	jego	rzę​sach.
–	A	 ja	mam	dla	Cie​bie	 inną	dobrą	wia​domość	–	powie​dział	Łukasz,	kle​piąc

szefa	po	ple​cach.	–	Zostaję.
–	Żar​tu​jesz?	Długo?
–	Przynaj​mniej	dwa	mie​siące.	Co	Ty	na	to?
–	O	rany!	–	Andrzej	pokrę​cił	głową	i	roze​śmiał	się	z	nie​do​wie​rza​niem.	–	To

chyba	napiję	się	tej	wódki.
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–	Ktoś	stoi	pod	drzwiami.	–	Piotr	spoj​rzał	z	nie​po​ko​jem	na	Jamala,	który	sie​-
dział	na	kana​pie	z	Gogo​lem.
–	Mówisz	do	mnie?	–	Jamal	zmarsz​czył	nos.
Piotr	poki​wał	głową	ener​gicz​nie.
–	To	mów	po	angiel​sku.	Jesz​cze	nie	znam	pol​skiego.
–	 Aha.	 –	 chło​pak	 pac​nął	 się	 dło​nią	 w	 głowę,	 a	 Gogol	 zachi​cho​tał	 po	 raz

pierw​szy	od	kilku	dni.	–	Mówi​łem,	że	ktoś	stoi	pod	drzwiami.	Od	tyłu.	I	to	jest
chy​ba…	ten	czło​wiek,	który	przypro​wa​dził	męża	Maliny.
–	No	tak…	–	Jamal	podniósł	się	z	miej​sca,	wzdy​chając	ciężko.	–	Zaczyna	się.
–	Pójdę	z	Tobą.	–	Gogol	pode​rwał	się	jed​nym	zgrab​nym	ruchem.
Rze​czywiście,	 na	 progu	 stały	 dwie	 osoby:	męż​czy​zna	w	 zie​lo​nej	 kurtce	 i…

Angie	De	Soto,	sze​roko	uśmiech​nięta.
–	Nie	będziemy	strze​lać!	–	Ame​ry​kanka	unio​sła	obie	dło​nie	w	górę,	jakby	się

pod​da​wała.	–	Musimy	poga​dać.
Jamal	wpu​ścił	ich	do	środka,	choć	bar​dzo	tego	nie	chciał.	Pluł	sobie	w	brodę,

że	 nie	 zmie​nili	 miej​sca,	 choć	 z	 dru​giej	 strony	 skoro	 zna​leźli	 ich	 w	 tym,	 to
w	następ​nym	pew​nie	też	by	ich	namie​rzyli.
Angie	weszła	i	od	razu	zwró​ciła	uwagę	na	zło​żone	na	podło​dze	ciało	Kro​ko​-

dyla.	Sta​nęła	nad	nim	i	zamy​śliła	się	na	chwilę.
–	On	nie	może	tu	leżeć.	–	Spoj​rzała	na	Jamala	prze​jęta.	–	Zabie​rzemy	go.
–	Dokąd?	–	Jamal	przy​brał	groźną	pozę.
–	Do	kost​nicy.	Przyjdą	nasi	 ludzie	 i	poże​gnają	go	zgod​nie	z	muzuł​mań​skim

obrząd​kiem.
–	Będzie	pocho​wany	w	Pol​sce.
–	Nie​ważne.	Należy	mu	 się	 sza​cu​nek.	Chodźmy.	–	Zła​pała	 Jamala	 za	meta​-

lową	rękę.	–	Zapro​wadź	mnie	gdzieś,	gdzie	będziemy	mogli	poga​dać.



Ci,	 co	 sie​dzieli	 jesz​cze	 we	 wspól​nym	 pomiesz​cze​niu,	 przy​wi​tali	 gości	 zło​-
wrogą	 ciszą.	 Wik​tor	 i	 Tadas	 znali	 Angie	 z	 kilku	 nieprzy​jem​nych	 sytu​acji
i	 najchęt​niej	 od	 razu	 pode​rżnę​liby	 jej	 gar​dło,	 ale	 Nawi​ga​tor	 pokrę​cił	 lekko
głową,	dając	 im	do	zrozu​mienia,	 żeby	zostali	na	 swo​ich	miej​scach.	Towa​rzysz
kobiety	 sta​nął	 pod	 ścianą	 z	 zało​żonymi	 rękami	 i	 nawet	 na	 nich	 nie	 patrzył.
Gogol	wró​cił	na	kanapę,	a	Jamal	zapro​wa​dził	Angie	do	kuchni.
–	Mam	prośbę	–	zaczęła	od	razu,	gdy	tylko	zostali	sami.	–	Nie	wypro​wa​dzaj​-

cie	się	stąd.
–	Chcesz	mi	roz​kazywać?	W	sytu​acji,	w	któ​rej	powi​nienem	Cię	zabić?
–	Prze​cież	mówię,	 że	 to	 prośba.	Zro​bisz,	 jak	 uwa​żasz.	Cho​dzi	 o	 to,	 że	moi

ludzie	Was	pil​nują.
Jamal	par​sk​nął	ner​wowym	śmie​chem	i	pokrę​cił	głową.
–	Jesteś	zabawna.
–	Słu​chaj,	sprawa	jest	poważna.	Nie	chcę,	żeby	coś	się	Wam	sta​ło…	Poza	tym

mam	wobec	Was	dług	wdzięcz​no​ści.
–	Jaki	niby?	–	Odchy​lił	nieco	głowę	zdzi​wiony.
–	Tę	akcję	w	górach	–	ści​szyła	głos.	–	Nawet	nie	wiesz,	jak	nam	pomo​gli​ście.
–	Wam?!
–	Nie	będę	tego	teraz	wyja​śniać,	ale	taki	jest	fakt.	Jamal…	zrób	coś	dla	mnie:

nie	miej	pre​ten​sji	do	Maliny	o	tę	naszą…	rela​cję.	Nie	chcia​ły​śmy	robić	z	Cie​bie
dur​nia.	Po	pro​stu	uzna​ły​śmy,	że	o	pew​nych	spra​wach	nie	musisz	wie​dzieć	i	tak
będzie	bez​pieczniej.
Jamal	roze​śmiał	się	cał​kiem	szcze​rze.
–	Ja	mam	nie	być	zły?!	Angie,	Ty	to	masz	poczu​cie	humoru.	Wiesz,	co	zro​-

biła,	jak	wró​cili?
–	Co?
–	Awan​turę.
–	Yyy…	to	zna​czy?
–	 Nie	 zdą​ży​łem	 pisnąć,	 bo	 oblała	 mnie	 ste​kiem	 wyzwisk,	 jakim	 to	 głu​pim

i	nieodpo​wie​dzialnym	koor​dy​na​to​rem	jestem.
–	O…	to	do	niej	nie​po​dobne.
–	Pra​cujesz	z	kobie​tami?
–	W	zasa​dzie	nie.
–	No	wła​śnie.	Taka	Wasza	logika,	że	jak	ja	wiem,	że	mam	rację,	a	Wy	nie,	to



muszę	Was	zaraz	prze​pra​szać,	żeby​ście	się	źle	nie	poczuły.
–	Oscar	Wilde	–	uśmiech​nęła	się	szel​mow​sko	Angie.
–	Co?
–	Nie,	nic.	To	o	co	zro​biła	Ci	tę	awan​turę?
–	Że	nie	dbam	o	ludzi	i	nawet	nie	mamy	UAV.
–	My	mamy	–	wyrwała	się	Angie.	–	Możemy	uży​czyć,	gdyby	było	trzeba.
–	 Angie	 –	 Jamal	 przyj​rzał	 jej	 się	 podejrz​li​wie	 –	 czego	 Ty	 tak	 naprawdę

chcesz?
–	Oj	–	prze​wró​ciła	oczami	–	zaraz	musisz	wszystko	wie​dzieć.	Chcę	Was	pil​-

no​wać,	 bo…	 powiedzmy,	 że	 dzia​ła​cie	w	 tym	 samym	 kręgu	 zain​te​re​so​wań,	 co
my.	No…	nasze	inte​resy	pokry​wają	się.	Wasze	szczę​ście	jest	moim	szczę​ściem.
–	Wysz​cze​rzyła	znowu	zęby,	pogłę​bia​jąc	zmarszczki	mimiczne	na	wychu​dzo​nej
twa​rzy.
Jamal	sap​nął	i	wydął	usta.
–	Sam	nie	wiem…	Ty	jesteś	żmija	pierw​szej	klasy.	Nie	można	Ci	ufać.
–	O,	widzisz.	–	Klep​nęła	go	w	ramię.	–	I	dla​tego	Cię	lubię.	Dobra,	pój​dziemy

już.	Zawo​łam	jesz​cze	kogoś,	żeby	zabrał	Kro​ko​dyla…
–	Cze​kaj!	–	Wbił	meta​lowe	palce	w	jej	ramię.	–	Skąd	wiesz,	że	to	Kro​ko​dyl?
Nabrała	powie​trza	w	płuca.
–	O,	kurwa!	No	to	wpa​dłam.	Jamal,	posłu​chaj…	ja	mam	doj​ścia…
–	 Dobra.	 –	 Jamal	 puścił	 ją	 gwał​tow​nie.	 –	 Idź	 już	 stąd.	 Tylko	 nie	 zmu​szaj

mnie,	żebym	ści​gał	Cię	z	nożem	po	mie​ście.
Angie	 wyszła	 z	 kuchni	 i	 ruchem	 głowy	 dała	 znak	 swo​jemu	 czło​wiekowi,

który	 wycią​gnął	 tele​fon	 i	 wybrał	 numer.	 Po	minu​cie	 pod	 drzwiami	 zja​wił	 się
kolejny	męż​czy​zna	 i	 cała	 trójka	 zabrała	 ciało	Kro​ko​dyla	 ze	 sobą,	 odjeż​dża​jąc
w	nie​zna​nym	kie​runku.
–	Wszystko	w	porządku?	–	zapy​tał	Gogol,	gdy	Jamal	wró​cił	na	kanapę.
–	Nie.	 –	Ame​ry​ka​nin	 potarł	 dło​nią	 twarz.	 –	Ale	w	 sumie	 to	 nie	wiem.	Nie

mam	siły	się	już	prze​no​sić.	Może	nas	nie	poza​bijają.
–	Hm…	–	Gogol	upił	spory	łyk	her​baty	z	wódką.	–	To	ja	pójdę	zadzwo​nić	do

żony…	skoro	jesz​cze	tro​chę	pożyję.
Jamal	kiw​nął	głową	i	zamy​ślił	się.	Cze​goś	mu	bra​ko​wało.	Miał	wra​że​nie,	że

zgu​bił	mu	 się	 jakiś	 ele​ment	 w	 ukła​dance.	 Rozej​rzał	 się	 wokoło,	 ale	 nie	mógł
odgad​nąć,	 o	 co	 cho​dziło.	Mimo	 że	 nic	 się	 nie	 zmie​niło	w	wyglą​dzie	 budynku



i	 tego	 pomiesz​cze​nia,	 wyda​wało	 mu	 się	 przez	 chwilę,	 że	 jest	 strasz​nie	 pusto.
Pod​niósł	 się	 i	 ruszył	 w	 stronę	 małego	 pokoju,	 który	 był	 za	 kuch​nią.	 Sta​nął
w	progu	i	dopiero	wów​czas	pojął,	że	przy​szedł	zapy​tać	Kro​ko​dyla,	czy	coś	się
stało.	 Popa​trzył	 na	 puste	miej​sce	 na	 podło​dze,	 gdzie	 tydzień	wcze​śniej	 leżały
jego	rze​czy,	i	poczuł,	że	zapada	się	w	sobie.
Zaw​sze	ktoś	ginie	–	pomy​ślał	z	gory​czą.	Ale	cza​sami	jest	bar​dziej	do	dupy	niż

zwy​kle…
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Kasia	bar​dzo	długo	nie	mogła	zasnąć	tej	nocy.	Rozmowa	z	Kost​kiem	cał​ko​wi​-
cie	wytrą​ciła	ją	z	rów​no​wagi.
–	Ale	jak	zgi​nął?	–	łkała	do	kamerki	na	kom​pu​terze.
–	 Kasiu,	 nawet	 go	 nie	 zna​łaś…	 –	Gogol	 bar​dzo	 żało​wał,	 że	 powie​dział	 jej

o	śmierci	Kro​ko​dyla.
–	Ale	Ty	byłeś	z	nim.	Też	mogłeś…	albo	Justynka.	Nic	jej	nie	jest?
–	Nie.	Umarł	jej	na	rękach.
–	Ale	jak?
–	Ude​rzył	go	odła​mek	z	moździe​rza.
–	Boże!	–	Scho​wała	twarz	w	dło​niach.
–	 Kaśka,	 co	 z	 Tobą?	 Jeż​dżę	 od	 dzie​się​ciu	 lat	 albo	 i	 dłu​żej…	Mogę	 zgi​nąć

w	każ​dej	chwili,	ale	do	tej	pory	się	nie	roz​kle​ja​łaś.
–	Wiem,	wiem…	–	Pocią​gnęła	nosem	i	wytarła	policzki.	–	Ale	to	chyba	przez

Justynę.	Jakoś	nie	mogę	jej	tam	sobie	wyobra​zić…	z	tą	bro​nią.
Kostek	par​sk​nął.
–	To	Ci	się	teraz	dow​cip	udał	–	recho​tał.	–	Lepiej	powiedz,	jak	nasi	domowi

ter​ro​ry​ści?
–	Ojej	–	wes​tchnęła.	–	Z	Kubą	nawet	dobrze…	Od	tygo​dnia	nikogo	nie	pobił,

myje	się	co	drugi	dzień,	cho​dzi	do	szkoły.	Raz	tylko	coś	mu	się	uwi​działo,	zro​bił
strajk	i	nie	wstał	przez	całą	dobę	z	łóżka.	Nic	wiel​kiego.
–	No,	a	Kasia?	–	zapy​tał	cicho,	choć	nie	był	pewny,	czy	chce	znać	odpo​wiedź.
–	Hm…	poszli​śmy	za	radą	Justyny	i	zna​leźliśmy	jej	guru…
–	No	i?
–	Miała	 rację.	Dziew​czynka	 jest	 zepsuta	 i	 roz​wy​drzona.	Demo​ra​li​zuje	 kole​-

żanki,	 ale	 oczy​wi​ście	 najbar​dziej	 naszą	 córkę.	 Posz​li​śmy	 z	 Bog​danem	 do	 jej
rodzi​ców,	to	nas	wyrzu​cili.	Myślę,	że	ich	znasz.	Miesz​kają	przy	wje​ździe	do	wsi,



taka	wielka	hawira	zaraz	za	tablicą.
–	Tak,	wiem.	Mają	małą	fabrykę	śru​bek.
–	Wła​śnie.	Podobno	nie​źle	się	na	tym	doro​bili.	Tylko	dzieci	nie	potra​fią	dopil​-

no​wać.	No	i	mamy	pro​blem…
–	Jaki?
–	Mała	dowie​działa	się	o	naszej	akcji	i	zro​biła	wście​kłą	awan​turę.	Kostek…	ja

nie	wiem,	jak	mam	sobie	z	nią	pora​dzić.	Nie	odzywa	się	do	nas…	Chcia​łam	na
tro​chę	odcią​gnąć	ją	od	szkoły,	ale	ucieka,	chce	się	widy​wać	z	tą	kole​żanką.	Jest
jesz​cze	gor​sza.	W	ogóle	nie	powin​nam	Ci	tego	mówić.
–	Powin​naś	–	powie​dział	 cicho.	–	Muszę	wie​dzieć…	Nie	wiem,	co	 robić.	–

Potarł	dło​nią	czoło.	–	Nie	mam	pomy​słu.	Wie​sz…	może	to	tak	na	początku	się
wścieka,	 ale	 potem	 się	 uspo​koi.	 Trzeba	 być	 kon​se​kwent​nym,	 zabrać	 jej	 te
kosme​tyki,	głu​pie	gazety,	zmie​nić	szkołę.
–	Bog​dan	mówił	to	samo.	Po	świę​tach	chyba	pojadę	do	Rado​mia…	Będziemy

ją	dowo​zić.
–	Kasia,	jedź​cie	zaraz,	w	ponie​dzia​łek.	Nie	odkła​daj	tego,	dobra?
–	OK.	
–	Jak	sto​isz	z	pie​niędzmi?
–	Dobrze	–	uśmiech​nęła	się.	–	Umiem	oszczę​dzać,	prze​cież	wiesz.
–	Wiem.	 –	 Kiw​nął	 głową.	 –	 Ale	 gdy​byś	 uznała,	 że	 trzeba	 małą	 posłać	 do

jakiejś	dro​giej	szkoły,	to	się	nie	wahaj.	Powiedz	coś	o	bliź​nia​kach.
Twarz	Kasi	 roz​ja​śniła	 się.	O	malu​chach	mogła	 opo​wiadać	 godzi​nami,	 takie

były	 grzeczne	 i	 roz​koszne,	 a	 najważ​niej​sze,	 że	 nie	 cho​ro​wały.	 Gadali	 jesz​cze
dobre	pół	godziny	i	pew​nie	trwa​łoby	to	dłu​żej,	ale	Kostek	zaczął	przy​sy​piać	ze
zmę​cze​nia,	więc	się	roz​łą​czyli.
Kasia	poło​żyła	 się	 i	wtedy	 zaczęła	myśleć	o	Kro​ko​dylu,	 o	 tym,	 co	 się	 stało

i	 o	 Justy​nie.	 Nie	 dawało	 jej	 to	 spo​koju,	 a	 gdy	 wresz​cie	 usnęła,	 śniły	 jej	 się
okropne	rze​czy.	Z	kosz​maru	wyrwał	ją	dźwięk	komórki.	Myślała	począt​kowo,	że
to	 budzik,	 ale	 ponie​waż	 nic	 nie	 dawało	 ude​rza​nie	 dło​nią	 w	 apa​rat,	 spoj​rzała
w	końcu	pół​przy​tom​nym	wzro​kiem	na	ekran.
Była	 szó​sta	 rano.	 Nie​dziela.	 O	 tej	 godzi​nie	 pra​wie	 ni​gdy	 nikt	 nie	 dzwo​nił,

chyba	 że	Kostek	 z	 infor​ma​cją,	 że	 wraca.	 Nie	 wyświe​tlał	 się	 żaden	 numer,	 co
było	tym	dziw​niejsze.
–	Słu​cham	–	powie​działa	zachryp​niętym	gło​sem.	Spała	nie​całe	cztery	godziny



i	była	ledwo	żywa.
–	Cześć,	Kasiu.	Mówi	Justyna.
–	Justyś,	to	Ty?	–	Kasia	zerwała	się	i	usia​dła	na	łóżku.	–	Boże,	jak	się	cie​szę.

Powiedz,	że	mi	się	nie	śnisz.
–	Nie	–	Justyna	roze​śmiała	się.	–	To	naprawdę	ja	i	to	nie	jest	sen.
–	Rozma​wiałam	z	Kost​kiem.	Mówił	mi	o	Muszyń​skim…
–	Tak,	nie​stety…
–	Bar​dzo	mi	przy​kro.
–	Słu​chaj…	mam	prośbę.	Czy	mogła​bym	poroz​ma​wiać	z	Kubą?
–	Z	Kubą?	On…	Nie	no,	jasne.	Zacze​kaj,	pójdę	go	obu​dzić.
Chło​piec	prze​cie​rał	czarne	oczka	i	mru​gał	nimi	zdzi​wiony,	patrząc	na	sie​dzącą

obok	mamę.
–	Co	to?	–	zapy​tał.
–	Mam	dla	Cie​bie	nie​spo​dziankę.	Ktoś	bar​dzo	chce	z	Tobą	poroz​ma​wiać.
–	Halo	–	powie​dział,	przy​ci​ska​jąc	komórkę	do	ucha.
–	Cześć,	Jaku​bie.	Mówi	Justyna.
–	Hyyyy!	–	wyrwało	mu	się	z	gar​dła.	–	Gdzie	jesteś?	Kiedy	wró​cisz	do	mnie?
–	Jesz​cze	 jestem	daleko,	ale	muszę	Ci	o	czymś	powie​dzieć.	Zna​lazł	mnie	 tu

pewien	funk​cjo​na​riusz	służb	spe​cjal​nych	i	mówił,	że	został	wysłany	przez	Cie​-
bie.	To	prawda?
–	No!	–	Poki​wał	ener​gicz​nie	główką.	–	Wysła​łem	go.	Bo	ja…	ja	wyna​jąłem

Rafała.
–	Ojej!	To	poważna	sprawa.	I	co,	zgo​dził	się?
–	No.	Nawet	nie	musia​łem	mu	pła​cić.	Byłem	u	niego	w	szpi​talu	i	powie​dział,

że	jestem	twar​dzie​lem.	Mam	jego	koszulkę.
Justyna	poczuła,	że	się	gubi.	Zerk​nęła	na	Łuka​sza,	który	prze​glą​dał	Inter​net,

sie​dząc	na	łóżku	z	lap​to​pem	na	kola​nach.
–	No	 to…	 super.	W	 każ​dym	 razie	 o	 nic	 się	 już	 nie	martw.	 Zada​nie	 zostało

wyko​nane	i	będę	przy​wie​ziona	przez	tego	czło​wieka.
–	Faj​nie.	A	będziesz	wtedy	ze	mną?
–	Nie	no…	raczej	będę	Cię	czę​sto	odwie​dzać.	I	Ty	też	będziesz	przy​jeż​dżał	do

mnie,	tak?
–	No!	A	pój​dziemy	do	Rafała	i	Gra​żyny?
–	Pew​nie.	Gra​żynę	też	znasz?



–	No!	Robi	dobre	kanapki	i	pozwo​liła	mi	spać	w	łóżku	Rafała.	Fajna	jest.
–	 No	 to	 świet​nie.	 Daj	 mi	 mamę,	 jesz​cze	 chwilę	 z	 nią	 poga​dam.	 A	 Cie​bie

całuję	mocno.
–	Mamo!	–	Malec	podał	Kasi	tele​fon.
–	Tak?
–	Kaśka,	rozu​mia​łaś	coś	z	tego,	co	on	mówił?
–	Nic	a	nic	–	roze​śmiała	się	Kasia.	–	Ale	nie​ważne.	Grunt,	że	jest	zado​wo​lony.

Pew​nie	teraz	nie	zaśnie.
–	Dobra,	to	koń​czę.	U	Was	jest	bar​dzo	wcze​śnie.	A	ja	muszę	sobie	poważ​nie

poroz​ma​wiać	z	moim	mężem.
–	Z	kim?!
–	Z	Łuka​szem…	Gogol	Ci	nie	mówił?	Przy​je​chał	do	Afga​ni​stanu,	sie​dzi	obok

mnie.
–	Yyy…	żar​tujesz?
–	Nie.	Kasiu,	roz​łą​czam	się	już.	Zadzwo​nię	za	tydzień,	dobrze?
–	Do…	dobrze,	Justyś.	Pa.	
Kasia	sie​działa	chwilę	na	łóżku	syna	z	głu​pią	miną.
Albo	jesz​cze	śpię,	albo	zwa​rio​wałam.
–	Kubuś,	powiedz	mi…	o	czym	roz​ma​wiałeś	z	Justynką?
–	Nie	mogę	powie​dzieć.	To	sekret	–	odpowie​dział	cał​kiem	poważ​nie.	–	Obie​-

ca​łem	Rafa​łowi.
–	No	tak,	skoro	obie​całeś…	nie	można	łamać	obiet​nic.	Połóż	się	i	śpij	jesz​cze.

–	Przy​kryła	go	koł​drą	i	poca​ło​wała	w	czoło.
I	 znowu	 nie	 mogła	 usnąć.	 Odcze​kała	 do	 momentu,	 gdy	 zro​biło	 się	 jasno,

i	odna​la​zła	numer	tele​fonu	do	Gra​żyny	Bren​nerowej.	Chwilę	wahała	się,	zanim
go	wybrała,	ale	cie​ka​wość	zwy​cię​żyła.
–	Bar​dzo	prze​pra​szam,	że	tak	wcze​śnie	i	w	nie​dzielę,	ale…	Chcia​ła​bym,	żeby

mi	pani	coś	wyja​śniła.
–	Słu​cham	panią.	–	Gra​żyna	uśmiech​nęła	się	do	sie​bie.
Rozma​wiały	 bar​dzo	 długo,	 aż	 ucho	Kasi	 zaczer​wie​niło	 się	mocno.	 Nie​spo​-

dzie​wa​nie,	 głos	 i	 pełna	 empa​tii	 postawa	 Gra​żyny	 podzia​łały	 na	 nią	 kojąco.
Zanim	się	obej​rzała,	powie​działa	 tej	kobie​cie	o	nie​mal	wszyst​kich	swo​ich	pro​-
blemach,	 a	nie	 tylko	o	 tym,	 co	 jej	ośmio​letni	 syn	 robił	u	Bren​nera	w	 szpi​talu.
Kiedy	doszła	do	opo​wie​ści	o	córce,	nie	wytrzy​mała	i	tro​chę	sobie	popła​kała.



–	Cza​sem	już	nie	wiem,	co	robić…	Czy	to	moja	wina…
–	Spo​koj​nie.	Jest	pani	obar​czona	wie​loma	obo​wiąz​kami,	może	zbyt	wie​loma,

i	nie	widzi	pani	rze​czy​wi​sto​ści	obiek​tyw​nie,	tylko	przez	pry​zmat	emo​cji.	W	ten
spo​sób	 niczego	 mądrego	 nie	 da	 się	 wymy​śleć.	 Pani	 Kasiu…	 może	 to	 głu​pio
zabrzmi,	 ale	 niech	 ją	 pani	 do	 mnie	 przy​wie​zie.	 Co	 by	 nie	 było,	 mam	 tro​chę
doświad​cze​nia	z	dziew​czynkami.	Mie​li​śmy	ją	tylko	jedną,	ale	Mar​tyna	też	dała
nam	nie​źle	popa​lić.
–	Ja…	nie	wiem…	Nie	wiem,	czy	tak	można.
–	A	niech	mi	pani	powie,	dla​czego	nie	można?	Musi	pani	odpo​cząć,	nie	da	się

za	długo	cią​gnąć	tego	wozu.	Pani	szwa​gier	już	wie,	gdzie	miesz​kamy,	więc	spa​-
kuj​cie	się	i…	zapra​szam.	Szcze​rze	powie​dziaw​szy,	nie	robię	tego	bez​in​te​re​sow​-
nie.	Mój	mąż…	zosta​nie	 jesz​cze	 tro​chę	w	szpi​talu,	a	po	nim	od	razu	 jedzie	do
sana​to​rium	na	kilka	tygo​dni.	Dostanę	szału	sama	w	domu.
–	No…	dobrze.	Ale	kiedy?
–	Dziś.	Niech	pani	przy​je​dzie,	poznamy	się,	poroz​ma​wiamy.
–	Nie	wiem,	co	powie​dzieć.
–	Nic.	I	pro​szę	przy​wieźć	Kubę,	wpad​niemy	do	Rafała	na	parę	minut,	ucie​szy

się.
–	Dobrze,	to	pójdę	powie​dzieć	Bog​danowi.
–	Świet​nie!	Cze​kam	na	Was.



CII

–	Jak	to	Bren​ner	został	ranny?	–	Justyna	stała	nad	Łuka​szem	jak	kat	nad	ska​-
zań​cem.
–	Został	i	już.	Nie	ma	tu	co	tłu​maczyć.
–	Ale	dla​czego?
–	Nie	wiem,	Justyś.	Jakiś	wal​nięty	 inspek​tor	ze	Sto​łecz​nej	do	niego	strze​lał,

ale	nie	znam	szcze​gó​łów.
–	O,	matko!	–	Justyna	klap​nęła	na	łóżko.	–	To	przez	tę	sprawę?
–	Teraz	się	przej​mujesz,	tak?
–	No	a	jak	myślisz?!	Mógł	zgi​nąć.
–	Mógł…
–	 Cho​lera!	 Ale	 cze​kaj…	 Jak	 roz​ma​wiałam	 z	 Brze​ziń​skim,	 to	 mówił	 coś

o	Kocie.	To	ma	coś	wspól​nego…	jedno	z	dru​gim?
–	No…	Kot	zajął	jego	miej​sce.
Justyna	roze​śmiała	się.
–	A	ogoli	się	na	łyso?
–	Ej!	–	Zdzie​lił	ją	poduszką	przez	plecy.	–	Nie	śmiać	się	z	mojego	szefa.	To

poważne	sprawy.
–	Twoim	sze​fem	jest	teraz	Andrzej.	A	jak	Kot	sobie	radzi?
–	Ponoć	świet​nie.	Lenart	pisał	mi	wia​domości,	z	któ​rych	wynika,	że	jest	dia​-

bel​nie	sku​teczny.
–	No	pro​szę.	–	Justyna	poki​wała	głową	z	uzna​niem,	ale	w	jej	gło​sie	sły​chać

było	nutkę	iro​nii.
–	Tomek	się	zako​chał.
–	Coś	Ty?!	W	kim?
–	A…	w	takiej	jed​nej.	–	Łukasz	opu​ścił	wzrok	na	ekran	kom​pu​tera.
–	Hej,	hej!	Panie	Meyer,	co	to	za	mina?



–	Nie,	 nic…	 jest	 taka	 dziew​czyna…	Bo	Koto​wicz	mieszka	 teraz	w	 naszym
miesz​ka​niu.
–	Aha!	W	naszym	miesz​ka​niu…	z	dziew​czyną…	Już	 ja	wiem,	o	co	cho​dzi.

Pre​mier	mi	mówił,	 że	 spro​wa​dziłeś	 pod	 nasz	 dach	 jakąś	 flamę.	 Pew​nie	 o	 nią
cho​dzi.
Łukasz	spa​lił	raka.
–	Pre​mier…	Ci	mówił?
–	Tak,	 tak,	mój	drogi.	Nasze	mał​żeń​stwo	 stało	 się	 teraz	 sprawą	pań​stwową.

Nic	się	nie	ukryje.	Kto	to	jest?
–	Kuzynka	Kowal​skiego.
–	Ile	ma	lat?
–	Dzie​więt​na​ście.
–	 Ile?!	On	zwa​rio​wał?!	No,	 ład​nie…	–	wybuch​nęła	nagle	śmie​chem.	–	Ależ

Ty	jesteś	bęcwał,	Meyer.
–	Dla​czego?
–	Bo…	bo	 ja	domy​ślam	się,	co	chcia​łeś	zro​bić.	–	Pokła​dała	 się	ze	śmie​chu,

trzy​ma​jąc	 za	 brzuch.	 –	 Spro​wa​dziłeś	 ją,	 żeby	mi	 zro​bić	 na	 złość,	 a	 jak	Ci	 się
odwi​działo,	to	się	Kotek	w	niej	zako​chał.
–	Co	 ty…	–	 zacu​kał	 się.	Był	 pewien,	 że	 ktoś	 jej	musiał	 o	 tym	 powie​dzieć.

Nigdy	by	nie	przy​pusz​czał,	że	aż	tak	dobrze	mogłaby	go	roz​gryźć.	–	Jak	to?
–	Znam	Cię.	–	Poki​wała	pal​cem.	–	Ile	jestem	od	Cie​bie	star​sza?
–	Dwa	lata.	Bo	co?
–	Bo	to,	że	Tobie	ni​gdy	nie	podo​bały	się	młod​sze.	Ja	jestem	wyjąt​kowo	smar​-

kata.	Twoja	poprzed​nia	dziew​czyna	miała	chyba	z	dzie​sięć	lat	wię​cej.
–	Sie​dem…
–	 Nie	 zno​sisz	 młod​szych,	 taki	 „per​wers”	 z	 Cie​bie.	 Prze​cież…	 o,	 ja	 nie

mogę…	posie​działeś	z	tą	gów​niarą	i	szybko	Ci	się	ode​chciało.	Przy​znaj	się.
Łukasz	odwró​cił	wzrok	i	wydął	usta	jak	nabur​mu​szony	dzie​ciak.
–	Nie	podo​bała	mi	 się	–	mruk​nął.	–	 Jest	oble​śna.	Łaziła	 za	mną	 jak	kociak,

miau​cza​ła…	Okrop​ność.	–	Wzdry​gnął	się.	–	Ale	Tomasz	zako​chał	się	od	razu…
–	Nie​sa​mo​wite!	–	Justyna	dys​zała	zmę​czona.	–	I	co?	Pobiorą	się?
–	A	skąd	ja	mogę	wie​dzieć?	On	to	trak​tuje	poważ​nie.	Ona…	jest	moim	zda​-

niem	lekko	nie​do​ro​zwi​nięta.
–	No,	ale	może	cho​ciaż	nie	będzie	go	bić,	co?	–	Oparła	się	na	łok​ciu	i	spoj​-



rzała	na	niego	wymow​nie.
–	Nie	rozu​miem…
–	Co	nie	rozu​miesz?	Ewka	go	lała	aż	miło.
–	Skąd	wiesz?
–	Ja	pier​dolę,	Meyer.	Z	Cie​bie	 to	 jest	dupa,	nie	śled​czy.	Łapa​łeś	 takich	gnoi

i	mia​łeś	nosa	 jak	stado	psów…	a	nie	widzia​łeś,	że	Twój	najlep​szy	kum​pel	 jest
bity?
–	Jakoś	nie.	–	Skrzy​wił	się.	–	Kot	podał	ją	do	sądu.	Ma	szansę	wygrać	spore

odszko​do​wa​nie.
–	Bar​dzo	dobrze.	–	Justyna	kiw​nęła	głową	z	uzna​niem.	–	No…	to	może	to	jest

to?	Ma	dzie​wu​chę,	którą	sobie	urobi	i	wychowa,	i	naresz​cie	będzie	szczę​śliwy.
–	Może…	Życzę	mu	tego.
–	A	Ty?	–	Pogła​skała	go	po	ręce.	–	Jesteś?
–	No.	–	Kiw​nął	głową	i	uśmiech​nął	się,	nie	patrząc	na	nią.	–	Jestem.
–	Ot	tak,	po	pro​stu?
–	 Ot	 tak,	 po	 pro​stu.	 –	 Odło​żył	 kom​pu​ter	 i	 poło​żył	 się	 obok	 niej.	 –	 Tylko

szkoda,	że	nie	będziemy	tu	miesz​kać	razem.
–	Wytrzy​masz.	Poza	 tym	może	potem	nieco	się	uspo​koi	 i	 coś	 się	uda	zmie​-

nić…	Tylko	musisz	się	przy​zwy​czaić	do	nowej	żony.
–	Czyli	jakiej?
–	No…	takiej,	któ​rej	kole​dzy	lubią	cza​sem	komuś	odciąć	głowę	na	żywca.
–	To	nie	jest	zabawne.
–	Ale	praw​dziwe.	–	Spo​waż​niała.	–	W	gru​pie	mam	dwóch	kole​gów,	z	któ​rymi

byłam	w	szko​le…	Jeden	z	nich	widział,	jak	Wik​tor…
–	Dobra!	Nie	mów	dalej.	A	jak	wró​cimy	do	Pol​ski…	to	będą	obcięte	głowy?
–	Co	naj​wy​żej	skrę​cone	karki	–	roze​śmiała	się.
–	To	też	nie	jest	zabawne.
–	Nie	no…	co	do	Pol​ski,	to	wydaje	mi	się,	że	zor​ga​ni​zuję	to	wszystko	ina​czej.

Wrócę	do	B.	S.	K.	i	ści​snę	za	jaja	pana	pre​zesa…
–	Co	zamie​rzasz?	–	Poder​wał	się	gwał​tow​nie.
–	Namó​wić	Kota,	żeby	go	nie	wsa​dzał.	Chcę	ich	zaszan​ta​żo​wać	i	zająć	miej​-

sce	Ada​miaka	jako	czło​nek	zarządu	firmy.
–	Co?	–	Spoj​rzał	na	nią,	cze​kając	na	kolejny	wybuch	śmie​chu,	który	 jed​nak

nie	nastą​pił.	–	Ty…	mówisz	poważ​nie.



–	No.	–	Kiw​nęła	głową.	–	Prze​cież	nie	wrócę	do	woj​ska,	a	coś	trzeba	robić.
No	co?	Mam	znowu	być	panią	od	tabe​lek?	Pie​przo​nym	Excel-mana​ge​rem?
Łukasz	uśmiech​nął	się	kątem	ust	i	pokrę​cił	głową.
–	 Naprawdę	 będę	 musiał	 przy​wyk​nąć	 do	 nowej	 żony.	 Aha!	 Zapo​mniałem

powie​dzieć	Ci	o	czymś	jesz​cze.
–	No?
–	Zgad​nij,	kogo	uwiódł	Wiśniew​ski.
Justyna	zmarsz​czyła	brwi.
–	Nie​peł​no​sprawną	Żanetę?
–	Nie,	coś	Ty.	Pod​po​wiem,	że	cho​dzi	o	pro​wo​ka​cję	i	o	kogoś,	kogo	znasz.
–	Ojej,	to	nie	wiem…	Gosię?
–	Nie.	Panią	porucz​nik	Radecką.
Justyna	potrzą​snęła	głową,	jakby	chciała	się	obu​dzić.
–	Słu​cham?	A	po	jakie​go…
–	Podej​rzewaliśmy,	że	ona	i	Gar​licki	stoją	za	tymi	pogróż​kami.
–	No…	to	jest	moż​liwe	–	powie​działa	cał​kiem	poważ​nie	Justyna.	–	Ale	mar​-

twię	się	o	Wiśniew​skiego.	To	niebez​pieczna	suka,	może	mu	bar​dzo	zaszko​dzić.
–	Wiemy,	 dla​tego	mówię,	 że	 to	 pro​wo​ka​cja.	Ale	 i	 tak	 nie	 to	 jest	 najlep​sze.

Malicki	 mi	 mówił,	 że	 żona	 Roberta	 zdra​dzała	 go	 od	 roku	 i	 że	 nawet	 chciała
odcho​dzić.	 Jak	 się	Wiśnia	 nie	 prze​spał	 z	 Radecką,	 ta	 z	wście​kło​ści	 poszła	 do
jego	żony	i	powie​działa,	że	ma	z	nim	romans.
–	To	do	niej	podobne.
–	Ale	Twoja	była	kole​żanka	pomy​liła	się	nieco,	bo	żonie	zapa​lił	się	grunt	pod

nogami	i	zerwała	z	kochan​kiem.	Cho​dzi	teraz	za	Rober​tem	i	mu	doga​dza,	byleby
jej	nie	zosta​wił.
–	 Ja	 Cię	 kręcę.	 Ale	 cyrk!	 –	 Justyna	 podło​żyła	 ręce	 pod	 głowę	 i	 spoj​rzała

zamy​ślona	w	sufit.	–	Patrz,	kocha​nie,	a	tu,	w	Kabulu,	taki	spo​kój…	takie	nudy…



CIII

Siwy	mio​tał	 się	 jak	 ranny	 lew	w	klatce.	Kiedy	 tylko	 Justyna	 zja​wiła	 się	 na
miej​scu,	dosłow​nie	rzu​cił	jej	się	do	gar​dła.
–	I	co?	Zado​wo​lona	jesteś	z	sie​bie?	–	wark​nął.
–	Jak	ni​gdy	–	mruk​nęła,	krzy​wiąc	się.	–	Jaki	masz	znowu	pro​blem?
–	Taki,	że	zro​biłaś	ze	mnie	ciotę	od	kom​pu​terów!	Ja	cho​dzę	w	pole,	na	akcje,

a	nie…	nie	pier​dzę	w	sto​łek.
–	 Siwy…	 –	 Justyna	 jęk​nęła,	 przewra​ca​jąc	 oczami.	 –	 Uspo​kój	 się.	 Grupa

potrze​buje	mózgów,	ludzi	od	myśle​nia…
–	Sama	sobie	myśl!	Wydaje	Ci	się,	że	nie	wiem,	o	co	cho​dzi?	Mścisz	się	za…

za…
–	No,	za	co?	–	Spoj​rzała	na	niego	z	poli​to​wa​niem.
–	Za	szkołę.	Przej​rza​łem	Cię.	Ści​gasz	wszyst​kich,	któ​rzy	zaleźli	Ci	za	skórę

i	mścisz	się	na	nich.	Wiem,	co	się	stało	z	Jaskółą,	wiem	dobrze…	Tylko	patrzeć,
jak	kolej​ni…	pójdą	sie​dzieć.	A	teraz	dopa​dłaś	mnie.
–	Tak,	oczy​wi​ście.	Przez	wszyst​kie	te	lata	o	niczym	nie	myśla​łam	nocami,	jak

tylko	o	tym,	żeby	Cię	dopaść	i	Ci	wpier​do​lić.	Odsuń	się,	mam	robotę.
–	Nie	będę…
–	Będziesz,	będziesz.	–	Mach​nęła	ręką,	omi​ja​jąc	go	łukiem.	–	I	jesz​cze	Ci	się

spodoba.	B.	B.,	gdzie	Ty	jesteś?
Jamal	wyszedł	z	kuchni	i	spoj​rzał	na	nią	groź​nie.
–	Mia​łaś	być	wczo​raj	wie​czo​rem.
–	No,	ale	seks	mi	się	prze​dłu​żył.	Wiesz,	jak	jest…	Jakieś	nowo​ści?
–	 Nie.	 Tyle	 tylko,	 że	 jutro	 będzie	 samo​lot	 po	 ciała.	 Dobrze	 się	 spi​sałaś.

Angie…	zresztą	też.	Chce	się	z	Tobą	widzieć.
–	Jak	chce,	to	mnie	znaj​dzie.	Gdzie	jest	Ali?
–	Na	górze.	Prze​biera	się.	Ten	twój…	kolega	–	wska​zał	ręką	na	Siwego	–	tro​-



chę	się	zło​ści.	Powie​działem	o	naszym	pla​nie	i	chyba	mu	to	nie	pasu​je…
–	 To	 niech	 wraca	 do	 Pol​ski.	 –	 Wzru​szyła	 ramio​nami.	 –	 Mówi​łeś	 Pio​trowi

i	Char​liemu?
–	Tak.	Nie	mieli	uwag.	Usiądą	dziś	po	połu​dniu	i	ustalą	we	trójkę,	jaki	samo​-

lot	będzie	dla	nas	najlep​szy.
–	Tylko	kup	kilka	sztuk,	żeby​śmy	znowu	nie	zostali	na	lodzie	z	jed​nym.
–	Dobrze,	kupimy	nawet	wię​cej,	jeśli	będzie	trzeba.
–	Świet​nie.	–	Zerk​nęła	w	stronę	scho​dów,	po	któ​rych	scho​dził	jej	czło​wiek.	–

No	to	jedziemy	do	sklepu.
–	Powo​dze​nia.
Sklep	znaj​do​wał	się	nie	tylko	w	nie​dużej	odle​gło​ści	od	budyn​ków	rzą​do​wych,

ale	 też	w	 stre​fie,	 gdzie	 tydzień	wcze​śniej	 doszło	 do	wybu​chu,	 dla​tego	 Justyna
była	wdzięczna	 Jama​lowi	 za	 to,	 że	nie	dał	 jej	 broni	 ani	nie	pozwo​lił	 na	kami​-
zelkę,	 bo	 mieli	 po	 dro​dze	 dość	 szcze​gółową	 kon​trolę.	 Spraw​dzono	 doku​ment
toż​sa​mo​ści	Alego,	jego	torbę,	a	nawet	obej​rzano	motor.	Justyna	na	szczę​ście	nie
musiała	poka​zy​wać	 twa​rzy,	ale	 jedna	z	poli​cjantek	kazała	unieść	 jej	nieco	nie​-
bie​ską	burkę,	żeby	spraw​dzić,	czy	nie	wwozi	cze​goś	pod	nią.	Nadaj​nik	radiowy
scho​wany	miała	głę​boko	–	tam	już	nie	szu​kano.
Ten	dzień	zaczęli	od	porząd​ko​wa​nia	sklepu,	który	ucier​piał	pod​czas	zama​chu.

Ali	napra​wiał	roletę,	Justyna	zbie​rała	poroz​rzu​cane	przedmioty	i	zamia​tała	przed
wej​ściem.	Potem	już	nawet	nie	miała	ochoty	uda​wać	niczego	i	od	razu	poszła	na
zaple​cze.	Angie	zja​wiła	się	ze	swoim	„mężem”	po	godzi​nie.	Weszła	za	zasłonę
i	usia​dła	na	skrzynce.
–	Witaj	–	uśmiech​nęła	się	sze​roko,	gdy	zdjęła	burkę.	–	Nawet	nie	wiesz,	jak

się	cie​szę,	że	znowu	Cię	tu	widzę.
–	Hej	–	powie​działa	cicho	Justyna.	–	Z	Tobą	wszystko	OK?	Łukasz	mówił,	że

byłaś	poważ​nie	ranna.
–	A…	Łukasz!	–	Angie	 roz​pro​mie​niła	 się.	–	 Jest	 cudowny.	Zna​lazł	mnie	na

ulicy,	ina​czej	bym	umarła.
–	Wyda​wało	mi	się	ostat​nio,	że	na	tym	Ci	zale​żało.
–	Och	–	mach​nęła	ręką	–	to	było	wtedy.	Słu​chaj,	zaję​li​śmy	się	Kro​ko​dylem…
–	Wiem.	Bar​dzo	Ci	dzię​kuję.	Jutro	wysy​łamy	go	do	Pol​ski.
–	Co	się	stało?	–	Ame​ry​kanka	spoj​rzała	na	Justynę	z	nie​po​ko​jem.	–	Dziw​nie

się	zacho​wujesz.



–	Angie…	byli​śmy	w	góra​ch…
–	No,	wiem.	–	Kiw​nęła	głową.	–	Sły​szałam,	co	się	stało.
–	 Cho​dzi	 o	 to,	 co	 tam	 zna​leźliśmy.	 Ci	 ludzie…	 oni	 mieli	 duży	 kali​ber.

W	zimie,	w	górach,	strze​lali	z	wiel​kiego	działa,	któ​rym	roz​wa​lili	jedną	czwartą
bazy	w	Gha​zni.	Sama	widzia​łam	znisz​cze​nia…
–	No,	a	Wy	im	przeszko​dziliście.	Bar​dzo	dobrze.
–	Tak.	Tylko	powiedz	mi,	jak	to	działo	się	tam	zna​lazło?
–	Yyy…	nie	wiem.	–	Angie	zmarsz​czyła	brwi.	–	Jakoś	je	wnie​śli.
–	I	strze​lili	dopiero	teraz?	Nie!	Ktoś	im	je	przy​wiózł…	heli​kop​terem.
–	No…	to	jest	moż​liwe.	Masz	pomy​sły,	kto?
–	Mam	pomysł,	że	Ty	wiesz.
Angie	roze​śmiała	się	ner​wowo	i	odwró​ciła	wzrok.
–	Ja?	A	skąd	niby?
–	No	to	po	kolei.	Ani	w	Gha​zni,	ani	w	Waghez	rebe​lianci	nie	dys​po​nują	śmi​-

głowcami,	 przynaj​mniej	 ja	 nie	 wiem	 o	 takim	 wypadku.	 Zaraz	 ktoś	 by	 ich
zestrze​lił.	Jeśli	trans​port	był	drogą	powietrzną,	heli​kop​ter	musiał	mieć	ozna​cze​-
nia	Koali​cji…	bo	myślę,	że…	to	był	heli​kop​ter	Koali​cji.
–	Mali​na…
–	 Jak	 lecie​li​śmy	 do	 Afga​ni​stanu,	 omi​nę​li​śmy	 strefę	 bry​tyj​ską,	 bo	 była	 pod

cięż​kim	ostrza​łem.	Spraw​dziłam:	walili	do	nich	z	tego	samego	kali​bru.	Woj​ska
bry​tyj​skie	i	nasze	wyco​fują	się	nie​dłu​go…	taki	mają	plan.	Ci,	któ​rzy	ich	ata​kują,
wcale	 tego	nie	 chcą	 i	 zro​bią	wszystko,	 żeby	poka​zać,	 że	Koali​cja	 jest	 tu	 dalej
potrzebna.
Angie	znowu	na	nią	nie	patrzyła.
–	Reasu​mu​jąc:	są	w	tej	chwili	w	tym	kraju	dwie	grupy	o	sprzecz​nych	inte​re​-

sach	–	cią​gnęła	Justyna.	–	Jedni	chcą	wyjść,	inni	chcą,	by	woj​ska	państw	NATO
zosta​ły…	 Ja	 nie	wiem,	 kto	 jest	 kim	 i	 dla​czego.	Domy​ślam	 się	 jedy​nie,	 że	 Ty
jesteś	po	stro​nie	tych,	któ​rzy	chcą	opu​ścić	Afga​ni​stan,	dla​tego	strze​lano	do	Cie​-
bie	z	tego	drona.
Angie	spoj​rzała	na	nią	zdu​miona.
–	Co?	Jak…
–	Byłaś…	 tak	mi	 się	wyda​je…	z	grupą	 swo​ich	 ludzi,	 z	 któ​rymi	dzia​łasz	na

rzecz	ujaw​nienia	 tego,	 co	naprawdę	agen​cja	 i	 różne	 służby	 robią.	Strona	prze​-
ciwna	nie	wahała	się	poświę​cić	setki	cywi​lów,	żeby	Was	usu​nąć,	bo	mogli	w	ten



spo​sób	tylko	poka​zać,	jak	wielką	rację	mają.	Angie…	wolę	nie	wie​dzieć,	czym
się	zaj​mujesz	i	dla	kogo	wyko​nujesz	różne	zle​ce​nia.	Nawet	mnie	to	prze​raża.
–	Tak…	–	Angie	spu​ściła	wzrok	i	popra​wiła	nie​wi​dzialną	fałdę	na	sukience.	–

Sprawa	nie	 jest	 taka	oczy​wi​sta.	Widzi​sz…	 ja	dobrze	 rozu​miem,	że	po	wyj​ściu
wojsk	Koali​cji	 roz​pęta	 się	 tu	 pie​kło.	Co	 drugi	 poli​cjant	 i	 żoł​nierz	wyszko​lony
przez	 NATO	 jest	 zwy​kłym	 rebe​lian​tem,	 wielu	 to	 ter​ro​ry​ści	 pierw​szej	 kla​sy…
Oni	tylko	cze​kają	na	to,	żeby	przywró​cić	dawny	ład.	Nowe	wła​dze	boją	się	tego
i	mają	rację,	bo	pierwsi	stracą	głowy,	a	nie	tylko	stołki.	Ale!	To	nie	jest	nasz	pro​-
blem.	Nie	mojego	kraju	ani	Two​jego.	Nie	można	zmu​szać	nikogo	siłą	czy	pod​-
stę​pem	do	zosta​nia,	nie	w	ten	spo​sób,	że	się	zbroi	zama​chow​ców,	któ​rzy	nisz​czą
bazy.	 Sama	 wiesz	 naj​le​piej,	 że	 takie	 rze​czy	 msz​czą	 się	 bar​dzo	 szybko,	 jeśli
wkłada	 się	 broń	 w	 ręce	 ludzi	 tego	 pokro​ju…	 oni	 zaraz	 obrócą	 się	 prze​ciwko
temu,	 kto	 im	 ją	 dał.	 Nie	 mogłam	 przejść	 obok	 tego	 obo​jęt​nie.	 I…	 –	 nabrała
powie​trza	w	płuca	–	wcale	nie	pra​cuję	dla	nikogo,	tylko	dla	sie​bie.
–	To	Twoja	grupa	–	domy​śliła	się	Justyna.
–	Tak.	Długo	ją	zbie​rałam	i	długo	szko​li​łam.	To	dobrzy	ludzie,	uczciwi.
–	Ale	kto	daje	pie​nią​dze?
Angie	roze​śmiała	się.
–	A	Ty	myślisz,	że	tylko	Twój	pre​mier	zała​twia	w	ten	spo​sób	różne	inte​resy?

Wielu	pre​mierów	i	mini​strów	jest	bez​silnych	i	musi	szu​kać	innych	dróg	roz​wią​-
zy​wa​nia	takich	pro​blemów.	Ja	im	świad​czę	takie	usługi.
–	Ja	nie	mogę…	–	Justyna	pokrę​ciła	głową.
–	Rozma​wiałam	z	Jama​lem…	Sta​rałam	się	mu	to	jasno	wyło​żyć.	I	myślę,	że

zro​zu​miał,	bo	nie	prze​niósł	Was	ni​gdzie.	Cie​szę	się.	Tam	jeste​ście	w	miarę	bez​-
pieczni.
–	Ange​lino,	jesteś	sza​lona.
–	Może	 tro​chę.	–	Puściła	do	niej	oko.	–	Ale	Twój	mąż	 jest	o	wiele	bar​dziej

sza​lony.	Nie	masz	poję​cia,	jakie	masz	szczę​ście,	że	go	spo​tkałaś	na	swo​jej	dro​-
dze.
–	Wiem…	naprawdę	wiem	–	Justyna	uśmiech​nęła	się,	kiwa​jąc	głową.	–	Ale

nie	mów	mu	tego	za	czę​sto,	żeby	się	nie	roz​be​stwił.



CIV

Jacek	był	zała​many.	Damian	pod​cho​dził	do	całego	zamie​sza​nia	z	dużo	więk​-
szym	 dystan​sem	 i	 ze	 spo​ko​jem	 przy​glą​dał	 się	 poczy​na​niom	 Ziutka	 i	 Ste​fana
Mey​era,	któ​rzy	sprze​czali	się,	jak	popro​wa​dzić	elek​trykę	w	salo​nie.
–	Mówię	Ci,	że	włącz​nik	powi​nien	być	tu,	a	kon​takt	obok	wyj​ścia	na	bal​kon	–

argu​men​to​wał	Ziu​tek.
–	Jeden?	Jeden	kon​takt?	Czło​wieku,	oni	tu	będą	mieli	potrzeby,	muszą	zamon​-

to​wać	 różne	 sprzęty,	 kom​pu​tery,	 lampki.	 Musisz	 wykuć	 jesz​cze	 co	 naj​mniej
jedną	ścieżkę	w	tynku,	żeby	popro​wa​dzić	prze​wód	–	wykłó​cał	się	ojciec	Łuka​-
sza.
–	Nie	wytrzy​mam	–	sap​nął	Jacek	nad	uchem	Damiana.	–	Jakie	sprzęty?	Jakie

kom​pu​tery?
–	Daj	 im	pra​co​wać.	Zobacz,	 jacy	 są	 szczę​śliwi	–	uśmiech​nął	 się	pod	nosem

Damian.
Do	miesz​ka​nia	weszło	 trzech	nasto​let​nich	chłop​ców,	któ​rzy	przy​nie​śli	 jakieś

wia​dra	i	rekla​mówki	wypchane	szma​tami.
–	Przy​nie​śliśmy	tro​chę	rze​czy.	–	Jeden	z	nich	wszedł	bez	powi​ta​nia	do	salonu

i	poka​zał	wia​derko	Ste​fanowi.
–	Bar​dzo	dobrze,	dziecko.	Rozbierz​cie	się	i	roz​łóżcie	mi	to	na	podło​dze,	żeby

par​kietu	nie	znisz​czyć.
–	A	co	mamy	robić?	–	zapy​tał	chło​pak,	patrząc	na	Ziutka,	który	obma​cy​wał

ściany.
–	Ten	 czło​wiek	nauczy	Was,	 jak	kłaść	 elek​trykę.	 –	Stary	Meyer	wska​zał	 na

Nie​nac​kiego.	–	Słu​chajcie	go,	bo	to	nie​bez​pieczne	zaję​cie.
–	 Spoko,	 dziadku	 –	 drugi	 chło​pak	 roze​śmiał	 się.	 –	 Żądło	 nie	 takie	 włamy

robił.	Nigdy	go	nic	nie	popie​ściło.
–	No,	no!	–	Meyer	pogro​ził	pal​cem.	–	Nie	masz	się	czym	chwa​lić.	Pra​cuj​cie



grzecz​nie,	to	dosta​niecie	coś	dobrego	do	jedze​nia.
–	Ina​czej	by	tu	nie	przycho​dzili	–	powie​dział	z	prze​ką​sem	Damian.
–	A	księ​żulo	jak	zawsze	o	nas	źle.	–	Skrzy​wił	się	chło​pak.
–	Nie	źle,	tylko	praw​dzi​wie.	Co	Ci	matka	dziś	ugo​to​wała?
–	Mokrą	szmatę	–	zarecho​tał	drugi,	waląc	kolegę	po	ple​cach.
–	Tego	też	nie	umie	–	mruk​nął	Żądło.
–	Już,	wystar​czy.	–	Ste​fan	mach​nął	ręką	na	Damiana.	–	Bierz​cie	się	do	pracy.

Ja	księży	zapra​szam	do	kuchni.	Mam	sprawę.
Meyer	zajął	miej​sce	za	sto​łem,	a	Jacek	odru​chowo	się​gnął	po	czaj​nik.	Ste​fan

lubił	dobrą	her​batę	i	lubił,	jak	ktoś	mu	ją	parzył	i	poda​wał.
–	Tak	–	chrząk​nął	prze​jęty	i	pogła​dził	się	po	siwych	wło​sach,	które	mu	jesz​-

cze	zostały.	–	Mam	dla	Was	wia​domość,	 a	w	zasa​dzie	dwie.	Łuka​szek	zna​lazł
Justy​się.
–	O!	–	Dłoń	Jacka	z	czaj​ni​kiem	zawi​sła	w	powie​trzu.	–	Fan​ta​stycz​nie!
–	Kiedy	wra​cają?	–	Damian	usiadł	obok	Ste​fana	i	spoj​rzał	mu	w	oczy.
–	 Ekhm…	no	wła​śnie	 na	 razie	 nie	wra​cają.	 Łuka​szek	 tam	 pra​cuje,	 Justy​sia

też…	ma	swoją	robotę.	Będą	w	War​sza​wie	pod	koniec	lutego.
–	Oj,	 to	szkoda	–	stra​pił	się	Jacek	i	wró​cił	do	nale​wa​nia	wody.	–	I	 to	 jest	 ta

druga	wia​domość?
–	Nie…	–	Ste​fan	nie	dokoń​czył,	bo	ktoś	znowu	wszedł	do	miesz​ka​nia.
Dwie	 nie​moż​li​wie	 chude	 kobiety	 w	 nie​na​gan​nie	 skro​jo​nych	 płasz​czach

i	w	butach	na	wyso​kich	obca​sach,	obar​czone	dużymi	sia​tami,	weszły	nie​śmiało
do	kuchni	i	sta​nęły	na	progu.
–	To	jest	ta	druga	wia​domość	–	wyja​śnił	Meyer	zdzi​wionym	księ​żom.	–	Ta	po

pra​wej	to	Zofia,	a	ta	po	lewej	Jolanta.	One	przy​szły,	żeby	Wam	goto​wać.
–	Ale…	–	Jacek	znowu	zamarł	z	czaj​ni​kiem.	–	Jak	to?
–	Tak	 to	–	 stwier​dził	 sta​now​czo	Ste​fan.	 –	Będą	Wam	 i	 tym	chłop​com	 robić

obiady	 i	 cza​sem	posprzą​tają.	A	 jak	 się	 będą	 dobrze	 spra​wo​wać,	 to…	 to	może
jedna	z	nich	będzie	mogła	wró​cić	do	domu.
Zofia	 przy​gryzła	 wargę	 i	 odwró​ciła	 wzrok.	 Cio​cia	 Jola	 uśmiech​nęła	 się

niepew​nie	i	ski​nęła	głową.
–	To	jakaś	kara?	–	zapy​tał	szep​tem	Damian,	nachy​la​jąc	się	w	stronę	Ste​fana.
–	Pokuta.
–	A	kto	ją	nało​żył?



–	Ja.	
–	Aha…	–	Damian	 spoj​rzał	 na	 przy​byłe	 i	 też	 się	 uśmiech​nął.	 –	To	może…

niech	panie	wejdą	i	pokażą,	co	tam	przynio​słyście.	Jacek,	wstaw	wię​cej	wody.
Jacek	stał	odwró​cony	tyłem	i	chi​cho​tał	cicho	nad	kuchenką.
No	to	zro​bił	się	nam	mały	zakład	reso​cja​li​za​cyjny	–	pomy​ślał,	zapa​la​jąc	gaz

pod	czaj​ni​kiem.



CV

Casa	z	trum​nami	Szcze​pana	Muszyń​skiego	i	Ire​ne​usza	Dziuby	wylą​do​wała	na
lot​ni​sku	 Okę​cie	 punk​tu​al​nie	 o	 trzy​na​stej.	 Komi​sarz	 Tomasz	 Koto​wicz	 z	 aspi​-
rantem	Mar​cinem	Słom​kow​skim	cze​kali	na	nią	w	woj​skowej	czę​ści	 tego	lot​ni​-
ska.	Mimo	że	było	bar​dzo	zimno,	na	nosach	mieli	oku​lary	prze​ciw​sło​neczne,	bo
ostre	słońce,	nisko	zawie​szone	na	nie​bie	o	tej	porze	roku,	raziło	ich	w	oczy.
–	Chce	pan	doko​nać	 iden​ty​fi​ka​cji	 jesz​cze	na	pokła​dzie	 czy	mamy	prze​nieść

trumny	do	hali?	–	zapy​tał	Kota	jakiś	major.
–	Wejdę	na	pokład	–	odpowie​dział	spo​koj​nie	Kot.	–	Potem	zamknie​cie	trumny

i	zawie​zie​cie	pro​sto	do	kost​nicy,	bez	zbęd​nych	czyn​no​ści.
–	Oczy​wi​ście.
Koło​wa​nie	trwało	dość	długo,	ale	Tomasz	cze​kał	cier​pli​wie,	zanim	wyłą​czono

sil​niki	i	otwarto	tylny	właz,	po	któ​rym	wszedł	do	środka.
–	Daj	mi	zdję​cia	–	powie​dział	cicho	do	Mar​cina.
Słom​kow​ski	otwo​rzył	teczkę,	którą	dzier​żył	pod	pachą,	i	wycią​gnął	dwie	foto​-

gra​fie,	 dzięki	 któ​rym	 Kot	 miał	 roz​po​znać	 zmar​łych,	 bo	 nikt	 z	 ich	 rodzin	 nie
zgło​sił	się,	żeby	to	uczy​nić.
Naj​pierw	zoba​czył	Kro​ko​dyla	zawi​niętego	szczel​nie	w	biały	mate​riał	zgod​nie

z	 muzuł​mań​skim	 obrząd​kiem.	 Nie	 zdej​mując	 ręka​wi​czek,	 odsło​nił	 jego	 twarz
i	ze	zdu​mie​niem	stwier​dził,	że	Muszyń​ski	miał	na	niej	zasty​gły	uśmiech,	który
świad​czył	o	tym,	że	umarł	bar​dzo	spo​kojny,	jeśli	nie	szczę​śliwy.	Poło​żył	mate​-
riał	z	powro​tem	i	ski​nął	na	żoł​nie​rza	za	trumną,	dając	sygnał,	żeby	ją	zamknąć.
Kiedy	 sta​nął	 nad	 Irkiem,	 nie	 zdo​łał	 powstrzy​mać	 wes​tchnię​cia	 prze​ra​że​nia.
Twarz	Dziuby	była	wykrzy​wiona	w	nie​na​tu​ralny	spo​sób,	usta	lekko	roz​chy​lone,
jakby	chciały	krzy​czeć,	a	tuż	pod	uchem	widać	było	zaszytą	nie​zbyt	ele​gancko
ranę	 po	 jakimś	 odłamku.	Kot	 najchęt​niej	 uciekłby	 od	 niego,	 ale	musiał	 zro​bić
jesz​cze	jedną	rze​cz…	Zerk​nął,	czy	nie	jest	obser​wo​wany,	i	szyb​kim	ruchem	się​-



gnął	 pod	mary​narkę	denata.	Dreszcz	prze​szedł	mu	po	 całym	ciele,	 gdy	poczuł
bijący	od	zmar​łego	chłód,	 ale	bez	zasta​nowienia	wycią​gnął	 znaj​dującą	 się	 tam
kopertę	i	wsu​nął	ją	za	połę	swo​jego	płasz​cza.
–	Może​cie	zamknąć	–	powie​dział	cicho	do	żoł​nie​rza	i	wyszedł	z	samo​lotu.
W	 dro​dze	 z	 lot​ni​ska	 nie​wiele	 roz​ma​wiali.	 Tomek	 nie	 mógł	 opę​dzić	 się	 od

widoku	mar​twego	Dziuby.	Widział	w	swo​jej	pracy	dzie​siątki,	jeśli	nie	setki	tru​-
pów,	czę​sto	zma​sa​kro​wa​nych	i	w	znacz​nym	roz​kła​dzie,	ale	nie	dawała	mu	spo​-
koju	myśl	 o	 tym,	 że	 czło​wiek	 ten	 zgi​nął,	 idąc	 ręka	w	 rękę	 z	 jego	 najlep​szym
przy​ja​cielem.
–	Gdzie	ich	pocho​wają?	–	zapy​tał	cicho	Mar​cin,	gdy	mijali	Pom​nik	Lot​nika.
–	Dziuba	ma	rodzi​nę…	ale	nie	wiem,	czy	coś	zorga​ni​zują	–	wes​tchnął	Kot.	–

Podobno	Domań​ski	dekla​ruje,	że	wyprawi	pogrzeb,	jak	wróci.
–	A	Muszyń​ski?
–	Na	cmen​tarzu	przy	Tatar​skiej.
–	Tym	dla	muzuł​ma​nów?
–	Tak.
–	A	on	był…
–	Nie.	Chyba	nie.	Ale	Justyna	mówiła,	że	nawet	nie	wia​domo,	w	co	wie​rzył

i	czy	był	gdzieś	chrzczony.	Nie	mam	poję​cia,	 jak	 to	zała​twili,	w	każ​dym	razie
tutej​szy	imam	zgo​dził	się	na	pochó​wek.
–	Aha…
Wró​cili	do	biura	 i	Koto​wicz	poszedł	od	 razu	do	gabi​netu,	który	 jesz​cze	nie​-

dawno	 zaj​mo​wał	 inspek​tor	 Bren​ner.	 Wycią​gnął	 kopertę	 i	 rzu​cił	 ją	 na	 biurko.
W	środku	był	list	od	Łuka​sza	i	pudełko	z	dwiema	kar​tami	SD.	
Meyer	pisał:
	
„Mam	nadzieję,	że	prze​syłka	dotarła	bez	pro​blemu.	To	dość	ryzy​kowne,	ale
uzna​łem,	że	trupa	nikt	nie	będzie	obma​cy​wał,	przynaj​mniej	nie	tego.
Masz	tu	dwie	karty	pamięci.	Ta,	na	któ​rej	jest	czer​wona	kropka,	jest	zaszy​-
fro​wana.	 Druga	 nie.	 Znajdź	 kogoś,	 kto	 odczyta	 Ci	 tę	 pierw​szą,	 a	 potem
zaszy​fruje	oby​dwie,	i	scho​waj	je	w	bez​piecznym	miej​scu.	Zaszy​fro​wana	jest
Justyny.	 Powie​działem	 jej,	 że	 ją	 znisz​czyłem.	 Wyglą​dała,	 jakby	 mi	 uwie​-
rzyła,	a	może	po	pro​stu	ma	gdzieś	kopię…	Wiesz,	jak	jest	z	moją	żoną.
Możesz	 je	 sobie	 obej​rzeć,	 ale	 na	 wła​sne	 ryzyko.	 Nie	 mam	 pew​no​ści,	 co



nagrała	Justyna,	ale	podej​rze​wam,	że	wystar​cza​jąco	dużo,	żeby	wsa​dzić	pół
Sztabu	Gene​ral​nego	i	paru	mini​strów…	Ja	dorzu​ciłem	od	sie​bie	to,	o	czym
sam	 wiesz,	 ale	 po	 tym,	 co	 się	 ostat​nio	 wyda​rzyło	 i	 co	 zoba​czyłem	 tutaj,
uzna​łem,	że	Justyna	ma	rację	i	trzeba	mieć	coś	w	zana​drzu.
Poz​dra​wiam	Cię,	stary	Kocie.	Uwa​żaj	na	sie​bie	i	oby	do	szyb​kiego	zoba​cze​-
nia.
Łukasz”.
	
Kot	odło​żył	list	i	uśmiech​nął	się.
Jesz​cze	się	okaże,	że	i	Meyer	zosta​nie	najem​ni​kiem	albo	agen​tem.
Do	gabi​netu	wpadł	roz​e​mo​cjo​no​wany	Malicki.
–	Sze​fie,	gada​łem	z	Iwa​nowem.
–	No	i?
–	Nie	chce	wycho​dzić.
–	No	to	mu	załatw	jesz​cze	trzy	mie​siące.
–	Co?	Myśla​łem…
–	Niech	sie​dzi.	Boi	się	cze​goś,	a	Ty	wró​cisz	do	niego	i	dowiesz	się,	o	co	cho​-

dzi.
–	Dobra.	–	Malicki	zro​bił	zdzi​wioną	minę	i	poszedł	do	swo​jego	biurka.
Tomek	wycią​gnął	kartę	bez	czer​wo​nej	kropki	i	wło​żył	ją	do	swo​jego	pry​wat​-

nego	lap​topa.	Nie	dane	mu	było	jed​nak	do	niej	zaj​rzeć,	bo	tym	razem	do	gabi​-
netu	wpa​ro​wał	Lenart.
–	Co	robimy	z	Ada​mia​kową?	Ma	sie​dzieć	czy	ruszamy	te	syfy	z	B.	S.	K.?
Kot	wes​tchnął	zre​zy​gno​wany.
–	Zby​szek,	może	to	pocze​kać	parę	minut?	Mam	coś	do	zro​bie​nia	i	chciał​bym

zająć	się	tym	zaraz.
–	 No…	może	 pocze​kać	 –	 przy​znał	 Lenart.	 –	 Ale	 chło​paki	 też	 mają	 jakieś

sprawy,	więc…
–	Więc	im	powiedz,	że	będzie	mi	można	zawra​cać	dupę	za	te	kilka	minut.
–	OK,	powiem.
Kot	otwo​rzył	fol​der	i	zna​lazł	w	nim	różne	rodzaje	pli​ków.	Było	kilka	ska​nów

jakichś	 doku​mentów	w	PDF,	 foto​gra​fie	 i	 jeden	 film	AVI.	Klik​nął	 na	 niego	 po
krót​kiej	chwili	waha​nia.	W	oknie	na	ekra​nie	poja​wiła	się	postać	Łuka​sza,	który
naj​wy​raź​niej	włą​czał	kamerę.	Kot	nie	znał	miej​sca,	w	któ​rym	sie​dział,	nie	było



poza	tym	zbyt	wiele	widać.	Meyer	usiadł	przed	kamerą	i	przez	moment	zbie​rał
się	w	sobie,	żeby	coś	powie​dzieć.
W	ostat​niej	chwili	Koto​wicz	zatrzy​mał	nagra​nie	i	wyjął	kartę	z	kom​pu​tera.
–	Cza​sem	lepiej	nie	wie​dzieć	o	pew​nych	spra​wach	–	szep​nął	do	sie​bie	i	wrzu​-

cił	kartę	do	koperty.
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